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N o
16.XI.

17.XI.

19. X I.

20. X I.

21 X I.

22. X I.

23. X I.

24. X I.

25. X I.

26. X I.

27. X I.
28 .XI.

29 .XI.

t a ł n i k  r e f e r e n t a
— We Wrocławiu odbyło eię otwarcie 50-kilowatowej ra 

diostacji. W  uroczystości wziął udział Prezydent RP, 
ob. Bierut.

-  W  Szczecinie rozpoczął się 3-dniowy Walny Zja/.d 
Związku Zawodowego Dziennikarzy RP.

-  W całej Polsce odbyły się liczne wiece i  zgromadzenia 
pod hasłem „PPS w walce o pokój i postęp“.

-  Zakończył się 3-dniowy zjazd czechosłowackiej partii 
socjalistycznej, na którym połączyły się partie socja­
listyczne Czech i Słowacji. Nowym przewodniczącym 
partii został Lauszman.

-  W  Rzymie wybuchły antyfaszystowskie demonstracje 
robotnicze.

-  We Wrocławiu rozpoczął się I I I  Walny Zjazd Zw. Zaw. 
Literatów.

Rząd Ramadiiera ustąpił. Bluni tworzy nowy gabinet.
-  W  Warszawie rozpoczęło się rozszerzone plenum

KCZZ.
-  Ogłoszone zostały szczegóły ucieczki Korbońskiego 

promem szwedzkim.
-  Do Rzymu przybyła delegacja PPS w osobach tow. tow. 

Rusinka, Rapackiego i Hochfelda z rewizytą do wło­
skiej partii socjalistycznej.

-  Na komisji palestyńskiej ONZ delegat brytyjski Cado- 
gan sprzeciwił 6ię podziałowi Palestyny.

-  W  Warszawie obradowała NROW.
-  Blum nie uzyskał Votum zaufania dla swego gabinetu 

w Zgromadzeniu Narodowym.
-  Na wniosek Francji Polska została wybrana ponownie 

do Komitetu Wykonawczego UNESCO.
-  CKW PPS i  KC PPR wydały okólnik w sprawie ob­

chodu rocznicy umowy o jedności działania i współ­
pracy PPS i  PPR.

-  Rozpoczęła się dwudniowa konferencja Stołeczna 
OMTUR.

-  Sprawa veta przekazana została „małemu zgromadze­
niu“ ONZ.

-  Thorez zatrzymał się w Warszawie w drodze z Moskwy.
-  W  Berlinie rozpoczął się Zjazd Związku Polaków 

w Niemczech.
-  Ogłoszona została lista francuskiego rządu Schumana 

(MRP)
-  W Londynie rozpoczęła się konferencja ministrów 

spraw zagranicznych wielkiej czwórki.
-  W  Warszawie rozpoczął się I I  Zjazd Delegatów 

„SPOŁEM“.
-  W  Krakowie rozpoczął się przed N T N  proces 40 człon­

ków załogi obozu w Oświęcimiu.
-  CKW włoskiej partii socjalistycznej uchwalił rezolucję 

aprobującą projekt kierownictwa partii — rozszerzenia 
jednolitego frontu socjalistów i komunistów na wszyst­
kie siły demokratyczne.

-  We Francji powstał centralny komitet strajkowy.
-  W  Antwerpii rozpoczęła się Międzynarodowa Konferen­

cja Socjalistyczna.
-  Upłynął rok od zawarcia umowy między PPS i  PPR.
-  Gabinet Schumana uzyskał Votum zaufania we francu­

skim Zgromadzeniu Narodowym większością 322 gło­
sów przeciw 186.

-  Rząd francuski zgłosił na posiedzeniu Zgromadzenia 
Narodowego projekt ustaw antystrajkowych.

16JCI.1947-19X11.1947
— Zgromadzenie Generalne ONZ zatwierdziło plan po­

działu Palestyny.

t.X II. —  W wyniku decyzji ONZ, dzielącej Palestynę na dwie 
części, wybuchły tam burzliwe manifestacje żydowskie 
i arabskie.

2. X II,  —  Międzynarodowa Konferencja Socjalistyczna w Antwer­
pii wypowiedziała się przeciwko podziałowi Niemiec.

— Policja francuska zaatakowała elektrownie zajęte przez 
strajkujących robotników.

—  Senat USA przyjął projekt ustawy o tymczasowej po­
mocy dla Francji, Włoch i Austrii.

3. X II.  —  W  Warszawie rozpoczął się proces członków nielegal­
nego Komitetu Porozumiewawczego Organizacyj Pol­
ski Podziemnej.

—  W  Warszawie obradowała Rada Naczelna OMTUR.
4. X I I . —  Francuskie Zgromadzenie Narodowe uchwaliło ustawy

anty strajkowe.
—  Z inicjatywy KCZZ powstał Ogólnopolski Komitet 

Pomocy Strajkującym we Ftancji,
5. X II.  —  W  Warszawie rozpoczęły się obrady krajowego zjazdu

Związku Walki Młodych.
— W  Berlinie rozpoczęły się obrady Kongresu ogólno- 

niemieekiego, zwołanego z inicjatywy SED.

6. X II.  — W  Norymberdze rozpoczął się proces przeciwko Alfre­
dowi Kruppowi i 12 jego współpracownikom.

—  Parlament grecki uchwalił ustawę antystrajkową.
9,X II.  —  Centralny Komitet Strajkowy we Francji nakazał 

przerwanie strajku.
—  Rząd radziecki wypowiedział układ repatriacyjny 

z Francją.
10.XII. —  W  Rzymie wybuchł strajk generalny.

—: Do rządu de Gasperi weszli przedstawiciele grupy Sa- 
ragata i republikanów.

12.XII. —  Strajk generalny w Rzymie został zakończony.
14. X IŁ  — We Wrocławiu rozpoczęły się obrady X X V II Kongre­

su PPS.

15. X II.  —  Konferencja 4 ministrów spraw zagr., obradująca
w Londynie nad traktatem z Niemcami, została odro­
czona.

—  W Związku Radzieckim przeprowadzono reformę wa­
lutową oraz zniesiono kartki na żywność i materiały.

— Chińska armia ludowa rozpoczęła ofensywę w Man­
dżurii.

16. X I I.  —  W  Paryżu rozpoczęły się obrady Krajowej Rady SFIO.
—  W  Bernie został podpisany układ handlowy polsko- 

szwajcarski.
—  Ostatnie oddziały radzieckie opuściły Bułgarię.

17. X IŁ  —  Zakończenie X X V II Kongresu PPS we. Wrocławiu,
— St. Zjednoczone podpisały układ z Wielką Brytanią 

dotyczący finansowania połączonej strefy anglo-amery- 
kańskiej w Niemczech.

18. X II.  —  Krajowa Rada SFIO wypowiedziała się za koncepcją
tworzenia „trzeciej siły“.

19. X II.  —  Zakończono budowę linii wysokiego napięcia między
Śląskiem a Łodzią.

—  W  St. Zjednoczonych wybuchła afera dotycząca speku­
lacji zbożem,

— W  Monachium rozpoczęły się obrady niemieckich pre­
mierów z Bizonii.

—  Komisja Sejmowa przyjęła preliminarz budżetowy na 
rok 1948.
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Józei C y r a n k ie w ic t

Rola dz i e j owa  odr odzone j  PPS
Przem ówienie Sekretarza Generałnego C K W  PPS wygłoszone na X X V II Kongresie Partii

Szanow ni Tow arzysze !
N a w stęp ie  p ie rw szego  dnia obrad  naszego K o n ­

gresu chcę s tw ie rd z ić  jedną rzecz, k tó ra  n ie  w ym a ­
ga objaśnień, a k tó ra  jest sama p rzez  się fa k te m  po­
lity czn ym . O to  Kongres nasz, X X V II  Kongres r  , 
odbyw a jący  się po ty lu  la tach  w a lk i o w yzw o le n i 
na rodow e  i  społeczne narodu  po lsk iego, zb ie ra  się 
w e W ro c ła w iu , na Z iem iach Zachodnich. Chcę 
s tw ie rdz ić , że fa k t ten  ma swą g łęboką  WX ^ 0^ ’ 
sym bolizu je  on bow iem  sta łe  i  trw a łe  powie - 
naszej P a rtii z in te resa m i ludu  pracującego i naroou.

M ie jsce  naszego Kongresu  św iadczy o nowej 
czyw is tośc i P o lsk i Ludow e j, opa rte j o granice 
O drze  i  N ysie  i  m an ifestu je  potęgę P o lsk i Lud  ) 
o p a rte j o Z iem ie  Zachodnie. A  jeże li dzie je  się 
po d rug ie j w o jn ie  św ia tow e j, po la tach  o kupac ji 111 
m ie ck ie j, na gruzach h it le ryzm u , to  św iadczy to  po 
za ty m  o n ie śm ie rte lno śc i na rodu  po lsk iego  i  jego 
n iespożyte j sile.

Jest, tow arzysze, jedna zasada okreś lona  w  os ta t­
n ie j uchw ale  C K W  z p aźdz ie rn ika  1947 r., k tó ra  po­
w iada , że n ie  m a dziś ta k ic h  p rze ja w ów  w a lk i k la ­
sowej w  ram ach poszczególnych państw  i  na rodów , 
k tó re  b y  nie pos iada ły  ta k ic h  czy inn ych  m iędzyna­
rod ow ych  pow iązań, I  n ie  ma dziś ta k ie j pos taw y 
poszczególnego państw a  w  p o lity c e  zagranicznej, 
k tó ra  by nie o k re ś la ła  m ie jsca tego państw a po je 
r e j  lub  d rug ie j s tron ie  b a ryka d y  w a lk  k lasow yc i- 
Zasada ta  sprawdza się zresztą  n ie  od dziś. Jest ona 
sp raw dza lna  ńa każdym  e tap ie  h is to rycznym . M o ­
g liśm y ją także  sp raw dz ić  w  okresie  p rzedw rześ- 
n iow ym .

A le  w  ow ym  okres ie  is tn ia ły  spory w ew nę trzne  
w  łon ie  obozu robotn iczego, k tó re  za c ie m n ia ły  n ie ­
raz c h a ra k te r w a lk i k lasow e j. S pory  te u tru d n ia ły  
ko n tro n ta c ję  dośw iadczeń p o lity c z n y c h  w y n ik ły c h  
z w a lk i p o lityczn e j w e w n ą trz  k ra ju  z rea lną  oceną

sy tuac ji m iędzyna rodow e j. P o w od ow a ły  one, że na­
sze oceny p o lity czn e  w  odn ies ien iu  do sp raw  m ię ­
dzyna rodow ych  u ry w a ły  się nagle w  jak im ś w s ty d ­
liw y m  m iejscu.

T y m  m ie jscem  w s ty d liw y m , jeże li chodzi o P o lskę, 
b y ł stosunek do Z w ią zku  R adzieckiego.

D ośw iadczen ia  h is to ryczne

Zastanów m y się na chw ilę , czy w  o w ym  okresie , 
okres ie  p rzedw rześn iow ym  przepaść, k tó ra  is tn ia ła  
m iędzy kom unizm em  a socja lizm em  na tle  oceny 
ty c h  czy innych  z jaw isk  p o litycznych , czy ta  p rze ­
paść zm nie jszy ła  się w  to k u  żyw ych  dośw iadczeń 
p o lsk ie j k la sy  robo tn icze j?  M ożem y z ca łą  s tanow ­
czością s tw ie rdz ić , że w iększość czyn n ikó w  o b ie k ­
tyw n ych , a co za tym  idz ie , ocena rzeczyw is tośc i 
p rzez ko m u n is tó w  i  p rzez uczc iw ych  soc ja lis tów  b y ­
ła  bardzo podobna i nasuw ała  podobne, a często na­
w e t w spó lne  w n io sk i.

Je że li b y ła  w  tym  czyjaś zasługa, to  przede w szy­
s tk im  zasługa po lsk ie j rzeczyw is tośc i. R zeczyw istość 
ta  nie pozostaw ia ła  zb y t w ie le  m iejsca d la  re fo rm i- 
s tów  i ich  złudzeń, k tó re  p le n iły  się w  inn ych  k ra ­
jach E u rop y  w  postaci te o r ii o pow o lnym , lecz au to ­
m atycznym  prze radzan iu  się k a p ita lizm u  w  socja lizm .

C z y n n ik i w ięc ob iek tyw n e , c z y li po p ro s tu  rze ­
czyw is tość P o lsk i p rzedw rześn iow e j, o d d z ia ływ a ły  
w y ra ź n ie  w  k ie ru n k u  zb liżan ia  się wzajem nego obu 
od łam ów  ruchu  robotn iczego  w  k ie ru n k u  w y k u w a ­
n ia  w spó lne j postaw y, a lbo p ra w ie  w spó lne j posta­
w y , d la  w yc iągan ia  w spó lnych  lub  p ra w ie  w spó l­
nych w n io skó w  p o litycznych . Je że li chodzi o socja­
lizm  po lsk i, odegra ła  tu  decydu jącą  ro lę  lew ica  so­
c ja lis tyczna . ,

Is tn ia ły  oczyw iśc ie  i  inne^ c z y n n ik i; c zy n n ik i dz ia ­
ła jące  w  k ie ru n k u  p rzec iw nym , zm ierzające do po-
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g łęb ien ia  i  poszerzenia rozłam u. N a leży tu  przede 
w szys tk im  w ym ie n ić  czyn n ik  o cha rak te rze  w y ra ź ­
nie agentu row ym , naroś l p iłsudczyzny na ruchu  ro ­
bo tn iczym , dz ia ła jącą  na p ra w ic y  soc ja lis tyczne j 
i  dz ia ła jącą  w  fo rm ie  p ro w o k a c ji także i w  K o m u n i­
stycznej P a r t ii Po lsk i.

T c  e lem enty  agenturow e m ia ły  za swe naczelne 
zadanie n iedopuszczenie do zm niejszenia  się p rz e ­
paści, dzie lące j oba od łam y ruchu  robotn iczego, m ia ­
ły  zapobiec w ysnuw an iu  w spó lnych  w n iosków , m ia ­
ły  n ie  dopuścić do tego, by w  w spó lne j w a lce  u k s z ta ł­
to w a ła  się je d n o lita  postarza k lasy  robotn icze j.

W  to ku  dalszych p rocesów  dz ie jow ych, w  to k u  
h is to rycznych  dośw iadczeń, zw łaszcza z okresu w o j­
ny a n ty faszys tow sk ie j, tw o rz y ła  się tym czasem  no ­
w a  św iadom ość soc ja lis tów  i now a św iadom ość k o ­
m un is tów . Ja k  m ów iłem  na R adzie  N acze lne j PPó 
w  ro ku  1946, tc dośw iadczen ia  h is to ryczne  zm ie n iły  
fiz jonom ię  obu ruchów , zm niejszając p rzedz ia ł m ię ­
dzy n im i w  ba rdzo  znacznym  stopn iu . Z b liżen ie  się 
w zajem ne obu od łam ów  po lsk iego  ruchu  ro b o tn icze ­
go następow ało  nie p rzez zw yc ięs tw o  jednej koncep ­
c ji —  naszej czy kom un is tyczne j —- ale przez w za ­
jem ne p rzen ikan ie  się tych  koncepc ji, przez ich  syn ­
tezę. N a jlenszym  tego dow odem  są s fo rm u łow an ia  
p rogram ow e i w yp o w ie d z i p rz e d s ta w ic ie li za rów no 
PPS ja k  i PPR w  zakresie  podstaw ow ych  zagadnień. 
Jeszcze w ym ow n ie jszym  dow odem  jest tu  p ra k ty k a  
obu p a rtii.

T rzeba, tow arzysze, m ów ić  o tym  z ca łym  n ac i­
skiem , bo ty lk o  na g runcie  rze czyw is tych  p rocesów  
a nie sztucznych ko m b in a c ji do jrzew a  p ra w d z iw e  
zb liżen ie  m iędzy p a rtia m i ro b o tn iczym i. I  ty lk o  ta ­
k ie  zb liżen ie  odpow iada  now ym  po trzebom  i now ym  
zadaniom  jedno litego  fro n tu  k lasy  robo tn icze j, zada­
n iom , ja k ie  czekają  nas na dalszych etapach naszej 
drogi.

T y lk o  p ra w d z iw y  je d n o lity  fro n t może być  w ła ­
śc iw ym  i  sku tecznym  orężem  p o lity c z n y m  w  w a lce  
k la s y  ro b o tn icze j i  ty lk o  p ra w d z iw y  je d n o lity  fro n t 
w y trz y m a  p róbę  c ię żk ich  zmagań. Zmagań przede 
w szys tk im  ideo log icznych  o postaw ę m iędzyna rodo ­
wego socja lizm u i m iędzynarodow ego ruchu  ro b o t­
n iczego.

J e d n o lity  fro n t  —  to koncepcja

N ie  w ys ta rczy  tu  ko n iu n k tu ra ln o ść . Bo k o n iu n k tu - 
ra lność jest zazw ycza j ty lk o  k ró tk o w z ro c z n y m  o p o r­
tun izm em . Często zaś jest sposobem ra to w a n ia  przez 
je j z w o le n n ikó w  w łasne j skó ry . M ó w ię  o tym  d la te ­
go, że w  pasie E u rop y  ś rodkow e j o za jęciu  pos taw y 
je d n o lito fro n to w e j*  decydow ać mogą różne pobudk i. 
Raz może to  być rea lizm  p o lity czn y , k ie d y  indz ie j 
będzie  to  ty lk o  opo rtun izm , najczęście j zaszczepio­
n y  ru ch o w i soc ja lis tycznem u przez drobnom iesz­
czaństw o, k tó re  tra k tu je  to ja ko  swego rodza ju  ob­
ronę przed  kom unizm em .

O po rtu n izm  ta k i, o p o rtu n izm  drobnom ieszczań- 
skiego „p rzys to so w a n ia  się do o ko liczn o śc i“ , naw et 
w te d y , gdy operu je  język ie m  jedno litego  fron tu , jest 
zawsze n iebezp ieczny. M oże on bow iem  w  każde j 
c h w ili, p rz y  p ie rw sze j nadarza jące j się sposobności, 
k tó rą  w  swej k ró tk o w z rp c z n o ś c ' uzna za stosowną, 
g ro z ić  odskok iem  na p raw o . Cóż to  b y łb y  za je d n o ­

l i ty  fro n t?  B y łb y  to  ty lk o  d o ryw czy  sojusz ta k ty c z ­
ny, fo rm a p o litycznego  za k ła dn ic tw a , „grzecznego“  
zachow yw an ia  się soc ja lis tów  w  p rzym usow ych  o ko ­
licznościach.

Rzecz jasna, że tego rodza ju  opo rtun is tyczna  po­
staw a je d n o lito fro n to w a  nie w y n ik a  z p ra w d z iw ie  
soc ja lis tycznych  założeń, n ie  ma w  sobie cech trw a ­
łości, ani tego, co u soc ja lis tów  jest n iezbędne —  nie 
ma w  sobie cech bo jow ego p rzeksz ta łcan ia  rzeczy­
w is tośc i.

Te^o  rodza ju  postaw a nie p rzysparza  s ił k las ie  r o ­
bo tn icze j, n ie  w y p ły w a  z dążeń k lasy  robo tn icze j 
i  n ie  w o lno  jej m ieszać z je d n o litym  fron tem , po jm o­
w anym  jako  koncepcja  p o lityczna . W  w ypadku , 
gdyby je d n o lity  fro n t m ia ł być ty lk o  i w y łączn ie  w y ­
p ły w e m  o po rtun izm u  • i  innych  p rze ja w ó w  drobno- 
m ieszczańskiego sposobu m yślenia , to  szanse od­

d z ia ływ a n ia  naszego na m iędzyna rodow y ruch  ro ­
b o tn iczy  b y ły b y  zupe łn ie  zn ikom e. O o fensyw ie  zaś 
ideo log iczne j le w ic y  socja lis tyczne j nie m ogło  b y  być  
w  ogóle m ow y. Bo p rzec ież tego rodza ju  o p o rtu n i­
styczna postaw a je d n o lito fro n to w a  w y p ły w a ła b y  
w  gruncie  rzeczy z ty c h  samych źróde ł, z ja k ic h  w y ­
c ieka  opo rtun izm  p ra w ic y  socja lis tyczne j na zacho­
dzie E u ro p y  pod nac isk iem  tam tejszej rze czyw is to ­
ści, to jest pod nac isk iem  o fensyw y rea kc ji. R óżn ica 
b y ła b y  ty lk o  ch w ilow a , d o tyczy ła b y  ty lk o  k ie ru n k u  
opo rtun izm u. O czyw iśc ie , że n aw e t ta ka  o p o rtu n i­
styczna postaw a je d n o lito fro n to w a  może w  pew nych  
w a run ka ch  odg ryw ać ro lę  o b ie k ty w n ie  pożyteczną—  
n ieprzeszkadzan ia  re w o lu c ji. A le  b y ła b y  to ro la  
b ie rna , nie socja lis tyczna, ro la  n eu tra lizow an ia  s ił 
w ro g ic h  re w o lu c ji, a le n ie  b y ło b y  to  w spó łdz ia ła n ie  
z d rug im  odłam em  ruchu  robotn iczego  d la  p rze p ro ­
w adzen ia  re w o lu c ji.

O po rtu n izm  jest ja k  p iasek. M ożna w eń  pow sa- 
dzać różne rzeczy, ale n ie  można w  p iasku  budow ać 
fundam entów . M ożna w  p iasek w b ić  w y s o k i maszt, 
ale trzym a ć się będzie ta k i m aszt ty lk o  w te dy , je ­
że li obsadzim y go m ocno w  skale, na so lidnym  fu n ­
dam encie ideo log icznym . G dybyśm y ch c ie li zająć ta ­
ką  postaw ę opo rtun is tyczną , jakże m og libyśm y p ro ­
pagow ać je d n o lity  fro n t w  ska li m iędzyna rodow e j?  
Jakżeb y  na to  pa trzano  za granicą? T ra k to w a n o  by 
nas ja k  za k ła d n ik ó w , k tó rz y  zos ta li w y s ła n i jako  
parlam en ta riusze  do obcego obozu, aby tam tych  
zm usić do poddan ia  się. Jakże  w yg lą d a ło b y  to  spo­
tka n ie  p rz e d s ta w ic ie li jednego i  tego samego o po r­
tun izm u, ty lk o  o różnych  k ie ru n ka ch ?  Jedn i, c i z E u ­
ro p y  ś rodkow e j, m ó w ilib y : „M y  m usim y ro b ić  jedno ­
l i ty  fro n t, z rozum cie  naszą sytuac ję “ . T am c i zaś od­
p o w ia d a lib y : „M y  was rozum iem y, m y was ża łu je ­
m y, ale m y n ie  m usim y, ale jeże li m usim y, to  ccś zu­
p e łn ie  innego, coś w rę cz  odw ro tnego ...“

Rzecz p rosta , pon iew aż opo rtun izm  jest z samej 
is to ty  d robnom ieszczańsk i i p ra w ic o w y , a u to m a ty ­
cznie n ie jako  c iąży ku  p ra w icy , w ięc  to racze j u tych  
je d n o lito fro n to w y c h  o p o rtu n is tó w  p o w s ta łb y  ko m ­
p leks  niższości w obec tam tych, k tó rz y  mogą ro b ić  
rzeczy d la  o p o rtu n is tó w  norn ia ln ie jsze , to  znaczy 
ulegać na p raw o , a nie na lew o.

G dyby po tym  dw u i p ó ł- le tn im  e tap ie  naszej p o l­
sk ie j d rog i ta k  m ia ł w yg lądać p rob lem  jedno litego  
fro n tu , to  w ła ś c iw ie  o szuk iw a libyśm y się w za jem nie  
m ów iąc o jedności dz ia łan ia , o w spó lnym  m arszu do
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socja lizm u. A lb o  też m arsz ten  w yg lą d a łb y  )alc po ­
chód rew o lu c jon is tów , ciągnących za sobą o p o rlu n i-
s tów  na pow roz ie  czy na łańcuszku.

Zagadn ien ie  w ła d zy

J a k  ta  spraw a w yg lą da  u nas, w  Polsce?
W  Polsce —  i tym  się różn im y od n ie k tó ry c h  in ­

nych  k ra jó w  pasa ś rodkow o-europe jsk iego  o od­
m iennych  dośw iadczen iach  h is to rycznych  —  sprawa 
jedno litego  fro n tu  w yg ląda  tak , jak  w yg lą da ło  do­
św iadczenie p o lsk ie j k lasy  robo tn icze j w  konkre tne ) 
p o lsk ie j rzeczyw is tośc i. T ak , ja k  rzeczyw is tość ta 
k s z ta łto w a ła  ruch rob o tn iczy  ideo log iczn ie , ja k  dwa 
jego od łam y zb liża ła  ku  sobie. Proces ten, ja k  juz 
w spom ina łem , m ia ł swe począ tk i p rzed w ojną, u legt 
przyśp ieszeniu  w  la tach  1943 i  1944, d o jrze w a ł w  p e ł­
n i w  la tach  1945, 1946 i 1947.

D użą ro lę  odegra ła  tu  s tru k tu ra  socja lna naszej 
P a rtii. W zro s t liczeb ny  PPS nie d op ro w ad z ił —  jak  
to  m ia ło  m iejsce w  n ie k tó ry c h  k ra jach  do os łab ie ­
n ia  p ro le ta ria ck ie g o  ch a ra k te ru  naszego ruchu, do 
rozpuszczenia się e lem entu  robotn iczego w  nap ły  
w a jącym  elem encie drobnom ieszczańskim . Mihęcz 
p rzec iw n ie , ze w zros tem  ilo śc iow ym  PPS rós ł odse­
te k  ro b o tn ik ó w  w  szeregach P a rtii i w zm agało  się 
uśw iadom ien ie  k lasow e  je j cz łonków .

D ośw iadczen ia  p o lsk ie j k lasy  robo tn icze j, dośw iad­
czenia polsk iego ruchu robotn iczego  dop ro w ad z iły  
w  ro ku  1946 do zaw arc ia  um ow y o jedności d z ia ła ­
n ia  PPS i PPR. Żadne z jaw isko  naszej rzeczyw is to ­
ści, k tó rą  p rzeżyw am y i k tó rą  ksz ta łtu jem y, nie 
z ro d z iło  się nagle i  n iespodziew anie . I je d n o lity  fro n t 
rob o tn iczy  nie w y sko czy ł po w o jn ie  ja k  M in e rw a  
z g ło w y  Jow isza. J e d n o lity  fro n t w y ró s ł z w a lk i 
o Polskę Ludow ą, z dośw iadczeń po lsk ie j k lasy  ro ­
bo tn icze j, z za lążków  ideo log icznych, k tó re  ko rz e ­
n iam i tk w ią  w  p rzedw o jenne j przeszłości. Inne n iż 
na zachodzie obliczę  ideo log iczne polsk iego ruchu 
socja lis tycznego ma w ięc  swoje ź ró d ło  g łębok ie  i  od­
rębne.

M ożem y szukać p o czą tkó w  naszego odm iennego 
ob licza  ideo log icznego w śród  dośw iadczeń p ie rw sze ­
go rządu  lube lsk iego  po p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j, 
w  ro ku  1918. W yd a je  m i się, że te  w łaśn ie  dośw iad­
czenia bardzo s iln ie  w p ły n ę ły  na ksz ta łto w a n ie  się 
św iadom ości mas. P ow sta ło  zagadnienie w ła d z y  ja ­
ko  podstaw y d la  re a liza c ji p rog ram u  i zagadnienie 
s iły  jako  podstaw y te j w ład zy . A  w ięc  już na po ­
czą tku  nowego okresu n iepod leg łośc i m ie liśm y do­
św iadczen ia  na jis to tn ie jsze  dla p ra k ty k i ruchu  ro ­
botn iczego.
, Cóż re p re ze n to w a ł rząd  Daszyńskiego pod w zg lę- 

Program u?
R ep re ze n to w a ł on trz y  idee:
1 o p ie rw sze  —  ideę p rz e w ro tu  p o lity czn o -sp o łe ­

cznego w  duchu d e m o kra c ji i  socja lizm u.
Po w tó re  —  ideę w a lk i z okupantem .
Po trzec ie  —  ideę w a lk i z w łasną  reakc ją , k tó ra  

w  ow ym  czasie uosobiona b y ła  wr R adzie  R egencyj­
nej.

Cóż z ro b ił rząd lu b e lsk i?
Rząd lu b e ls k i og łos ił de tron izac ję  R ady R egency j­

nej. Z ap ow ie dz ia ł w y jęc ie  je j spod p raw a , jeże li do­

b ro w o ln ie  n ie  ustąp i. G ro z ił, w  raz ie  oporu, posta­
w ien ie m  w  stan oskarżen ia  p rzed  tryb u n a łe m  ludu.

M an ifes t rządu lube lsk iego  b y ł p rok lam ac ją  słusz­
ną, p ro k la m a c ją  w o jn y  dom ow ej. Zaczyna ł się od 
s łów : „R e a kcy jn a  i  ugodowa Rada Regencyjna zo­
s ta ła  p rzez lud  oba lona ." A  te raz zapyta jm y, co się 
potem  sta ło, a zrozum iem y ja k  w yg lą da ło  w ówczas 
zagadnienie w ładzy .

W ró c ił P iłsudsk i, ale n ie  po jecha ł do Lub lina . Po­
jech a ł naprzód odebrać w ładzę  fo rm a ln ie  z rą k  R a­
dy R egencyjnej. T o  bardzo  ch a ra k te rys tyczn y  m o­
m ent, że zam iast d y k ta tu ry  s tro n n ic tw  re w o lu c y j­
nych  n as tą p iła  w te d y  d y k ta tu ra  P iłsudskiego. A  to, 
że już z góry m ia ł on inne za łożen ia  p o lityczne , o in ­
nej zupe łn ie  treśc i społecznej, to  późn ie j n aw et d la  
tych , k tó rz y  m ie li jeszcze z łudzen ia, okaza ło  się n ie ­
w ą tp liw e . Zagadnienie w ła d zy  z p u n k tu  w idzen ia  
fo rm a lnego  zosta ło  w ięc  rozw iązane. A le  to n ie  w y ­
s ta rczy ło  P iłsudsk iem u  i n ie  p rze szkod z iło by  rządo ­
w i lube lsk iem u  Daszyńskiego, gdyby n ie  drugie  za ­
gadnienie, ściśle z p ie rw szym  zw iązane —  zagadnie­
n ie  s iły .

P iłsudsk i p rzyszed ł i  zażądał, by  rząd  lu b e lsk i się 
rozw iąza ł. Ja k  pisze sam P iłsud sk i w  sw ych „P o ­
p ra w ka ch  H is to ry c z n y c h ", sp o tka ł „o p ó r  ze s trony 
pana D aszyńskiego i  kw aśne m in y  u części cz łon ­
k ó w  tego rząd u ." W te d y  z w ró c ił się do p u łk o w n ik a  
Śmigłego, k tó ry  b y ł dow ódcą s ił zb ro jnych  rządu D a ­
szyńskiego, i  za py ta ł pod czyją  Śm ig ły znajduje się 
kom endą. Ś m ig ły s taną ł na baczność i  p ow iedz ia ł, że 
zawsze czu ł się p o d w ła d n ym  P iłsudskiego.

P rze tłum aczone  na język  p o lity c z n y  oznacza to, 
że rząd lu b e ls k i w  tym  m om encie —  to  dwanaście 
czy p ię tnaście  fo te li. S iła  b y ła  w  rękach  P iłsudsk ie ­
go, a w  rękach  rządu lube lsk iego  pozosta ł p ię kny  
program .

Rząd lu b e ls k i p ró b o w a ł p rzeprow adzić- p rz e w ró t 
p o lity czn y , k tó ry  swoje konsekw encje  społeczne od­
k ła d a ł na późn ie j. I  to  b y ło  n ie w ą tp liw ie  jego b łę ­
dem. L ic z y ł, że po w yborach , k tó re  dadzą w iększość 
s tro n n ic tw o m  p rz e w ro tu  społecznego, nastąpi re a li­
zacja p rogram u społecznego. A le  po w ybo ra ch  nie 
b y ło  już tego rządu.

Jakaż to  nauczka, jakaż  lekc ja  ta k ty k i okresu 
prze jściow ego.

S fo rm u ło w a ł to  potem  jeden z te o re ty k ó w  le w ic y  
soc ja lis tyczne j, A dam  P róchn ik , w  ten  sposób: „R e ­
w o lu c ja  jes t to  n ie  ty lk o  m om ent p rze w ro tu , m om ent 
u ch w yce n ia ''w ła d zy , rew o lu c ja  jest to pew ien  okres 
h is to ryczny , do k tó re g o  p rz e w ró t jest ty lk o  wstępem .

R ew o luc ja  i  je j ta k ty k a  trw a  ta k  długo, p ó k i nie 
spe łn i swego celu. Jeże li skończy się ona wcześniej, 
oznacza to, że pon ios ła  k lęskę . Jeże li n ie  okaże się 
to  jasno zaraz —  okaże się to  trochę  później.

A  da le j: „R e w o lu c ja  n ie  może oddzie lać swej t re ­
ści społecznej od swej treśc i po lityczne j.

N ie  może odk ładać sw ych ce lów  społecznych.
N ie  może s taw iać swej nadbudow y, p ó k i n ie  za io- 

ży sw ych  fundam entów . Inacze j ponosi k lęskę .
Z a trzym a łe m  się nad ty m  nieco d łużej, bo to  b y ­

ły  p ie rw sze  dośw iadczen ia, go rzk ie  dośw iadczen ia  
p o lsk ie j k lasy  robo tn icze j w  w a lce  o w ładzę. A le  
m ożem y sobie pow iedz ieć, że n ieza leżn ie  od w szys t­
k ic h  b łę d ó w  ów czesnych i  późn ie jszych, p op e łn ia ­
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nych  przez oba od łam y ruch u  robotn iczego, to  w ła ­
śnie dośw iadczen ie  z re w o lu c jo n izo w a ło  i na swój 
sposób u ks z ta łto w a ło  św iadom ość p o lityczn ą  obozu 
socja listycznego w  Polsce. D ośw iadczen ie  to , k ró tk o  
m ów iąc, gdy nasta ł ro k  1945, b y ło  d la  nas ja k  p rze ­
b y ta  już raz choroba, szka rla tyn a  czy ty fus. K to  raz 
ta ką  chorobę przeszed ł, ten  jes t już uodpo rn iony  na 
p o w tó rn e  zarażenie. Później, po ro k u  1918, przez 
ca łych  la t  20 p rzez m yś l p o lity czn ą  le w ic y  so c ja li­
stycznej p rz e w ija ło  się przede w szys tk im  zagadnie­
n ie  w ład zy .

W k ła d  le w ic y  so c ja lis tyczn e j

F o rm u łu ją  to  tow arzysze  z le w ic y  socja lis tyczne j, 
ja k  na p rz y k ła d  g rupa „P ło m ie n i"  w  ro k u  1934, 
w  sposób następu jący:

„B ezpośredn im  zadaniem  ruchu  robotn iczego  jest 
w y tw o rz e n ie  ta k ie j s iły , k tó ra  przem ocą, w  drodze 
p rz e w ro tu  rew o lucy jnego  zd o ła  oba lić  i  rozb ić  ca ły  
apa ra t pańs tw ow y (adm in is trac ję , po lic ję , w o jsko) 
będący narzędziem  panow an ia  burżuaz ji.

Jest jasne, że zanim  k lasa  robo tn icza  do jdz ie  do 
w ła d zy , m og^ zajść w y p a d k i ka tas tro fa ln e .

W yp a d k ie m  ta k im  b y ła b y  przede w szys tk im  w ojna.
Od c h w ili w z ro s tu  p rą d ó w  fa szys tow sk ich  w  E u ­

rop ie  w ra z  z trudnośc iam i gospodarczym i rosną p rze ­
c iw ie ń s tw a  in te resó w  im p e ria lis tyczn ych , k tó re  do­
w odzą, że św ia t s to i p rzed  n iebezp ieczeństw em  w o j­
ny. Zadaniem  ruchu robo tn iczego  jest p rze c iw d z ia ­
łać  w o jn ie  w sze lk im i s iłam i.

T y lk o  obawa przed re w o lu c ją  socja lną m og łaby 
pow strzym a ć państw a  ka p ita lis tyczn e  od rozpę tan ia  
b u rzy  w ojennej. D la tego  najlepszą p o lity k ą  p o ko jo ­
w ą  jest rew o lu cy jna  gotow ość p ro le ta ria tu . G dyby 
jednak  w o jna  w ybu ch ła , na leży  zastanow ić  się nad 
ta k ą  ta k ty k ą , k tó ra  zada łaby cios ka p ita lis tyczn em u  
św ia tu .

Je ś li zaś n iebezp ieczeństw o w o jn y  m ia ło b y  się p rze ­
ks z ta łc ić  w  o tw a rtą  akcję  in te rw e n c y jn ą  p rze c iw  
ZSRR, m usi p ro le ta r ia t całego św ia ta  pam iętać, że 
k lę ska  Z w ią z k u  R adzieck iego  b y ła b y  ciosem  zada­
nym  ca łem u p ro le ta r ia to w i m iędzyna rodow em u i  od­
p ow ied n io  do tego p rzys tosow ać zasady swej ta k ­
ty k i . “

W  tym  m ie jscu n aw e t m am y rz a d k i w  p rze d w o ­
jenne j PPS w yp a d e k  konsekw entnego  rozc iągn ięc ia  
ana lizy  socja lis tyczne j na zagadnienie ro l i  Z w ią zku  
R adzieck iego  —- rz a d k i w yp a d e k  w y z b y c ia  się jed ­
nego z pods taw ow ych  b łę d ó w : an tysow ieckośc i.

W  zw ią zku  z zagadnieniem  w ła d z y  —  so c ja lis tycz ­
ne „P ło m ie n ie "  —  w y ra z  le w ico w e j m yś li so c ja lis ty ­
cznej —  ocen ia ją  re fo rm is tó w  i  ko a lic ję .

„T e o re ty c y  p raw icow ego, re fo rm is tycznego  o d ła ­
m u ruchu  robotn iczego  s tw o rz y li pogląd, że p ro le ta ­
r ia t  może w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  objąć w ładzę  
ś rodkam i lega lnym i. Pogląd ten jest rezu lta te m  b łę ­
du, ja k i w y n ik ł w s k u te k  fa łszyw e j oceny dem okra - 
tyczn o -p a rla m e n ta rn e j fo rm y  państw  k a p ita lis ty c z ­
nych...

Burżuazja , zagrożona w  sw oim  stanie  posiadan ia, 
w yzysku ją c  nastaw ien ie  re fo rm is tyczn e  ruch u  ro b o t­
n iczego p rzy  jego pom ocy z n e u tra lizo w a ła  w rzen ie  

.re w o lu c y jn e  (la ta  po w o jn ie  św ia tow e j), oddając w ła ­
dzę w  ręce p a r ty j re fo rm is tyczn ych , rządzących

św jadom ie  w  ram ach i  in te res ie  gospodark i k a p ita ­
lis tyczne j. '

R ządy robo tn icze  rozsze rza ły  jedyn ie  ubezpiecze­
n ia  społeczne, us taw odaw stw o  ochronne itp ., n ie na ­
ruszając podstaw  u s tro jo w ych  ka p ita liz m u ."

Bezw zględna k ry ty k a  i po tęp ien ie  b łę dó w  socja l­
nej dem okrac ji b y ło  jednym  z g łów nych  zasług p o l­
sk ie j le w ic y  soc ja lis tyczne j. Szczególnie is to tne  b y ­
ło  tu  zagadnienie k o a lic ji i  rządów  ko a licy jn ych .

„B e z  w zg lędu  na form ę, treść k o a lic ji z burżuaz ją  
jes t zawsze ta  sama. Kosztem  d robnych  u s tęps tw  ze 
s tro n y  b u rżua z ji p a rtia  soc ja lis tyczna  udz ie la  p op a r­
c ia  p o lity ce  ka p ita lis tyczn e j, os łab ia  nap ięc ie  w a łk i 
k lasow e j, w y rz e k a  się na pew ien  czas w a lk i bezpo­
średn ie j o swój ce l zasadniczy.

H is to r ia  so c ja ldem okrac ji od w o jn y  św ia to w e j to  
h is to r ia  n ieustannego p ak to w an ia , n ieustannego szu­
ka n ia  k o n ta k tu  z burżUazją, n ieustannego p rzecho ­
dzenia od k o a lic ji do k o a lic ji, W  konsekw enc ji ta k ie ­
go nas taw ien ia  w obec b urżuaz ji p a rtie  soc ja lis tycz­
ne p ró b o w a ły  b ro n ić  dem okrac ji p rzed  faszyzm em  
rów n ie ż  p rz y  pom ocy rządów  ko a lic y jn y c h  (tzw . po­
l i ty k a  „m n ie jszego z ła "  n ie m ie ck ie j soc ja ldem okra ­
cji). P o lity k a  ta  d op ro w ad z iła  w  .N iem czech do d y k ­
ta tu ry  h it le ro w s k ie j; w  Polsce u to ro w a ła  drogę sana­
c ji."  N a zyw a ło  się to  p o lity k ą  „m nie jszego z ła " , dziś 
pow ied z ie lib yśm y „p o lity k ą  trzec ie j s iły “ , c z y li bez­
s iły  w obec narasta jące j rea kc ji.

P o lity k a  ta  d op ro w ad z iła  w  N iem czech do d y k ta ­
tu ry  h it le ryzm u , w  Polsce u to ro w a ła  drogę sanacji. 
A  w e F ra n c ji?  —  W y s ta rc z y  p a trzeć  na to, co się dziś 
dzie je  w e F ra n c ji.

N ie z w y k le  w  Polsce is to tne  zagadnienie w si, za­
gadnienie ch łopsk ie  zna laz ło  rów n ie ż  w yra źne  s fo r­
m u łow an ie  lew icow o -soc ja lis tyczne , głoszące, że je-, 
dyną drogą w yzw o le n ia  ch łopów  z p ę t d ław iącego  
ich  uc isku  nędzy i  k ryzysu  jest sojusz z k lasą  ro b o t­
n iczą  do w a lk i o socja lizm , o s tw orzen ie  u s tro ju  gos­
p o d a rk i p lanow ej. „P onad  s tro n n ic tw a m i m ieszczań­
sk im i —  m ów i b roszura  „P ło m ie n i“  —  m usi pow stać 
w spó lny  fro n t ro b o tn ik ó w  i  ch ło pó w  w  w ń lce  o re ­
w o lu cy jn y  rząd  ro b o tn iczo -ch ło p sk i. Przez ra d y k a l­
ne pod jęcie  o b ron y  in te re só w  w s i może ruch  ro b o t­
n iczy  z rew o lu c jon izo w ać  i  pozyskać d la  w a lk i o w ła ­
dzę szerokie  rzesze ch ło psk ie .“  Zgodnie  z ty m  pod ­
staw ow ą koncepc ją  w ła d z y  w  Polsce jest dziś sojusz 
ro b o tn ik a  z p o lity czn ie  d o jrza łą  częścią wsi.

I  w reszcie  le w ica  soc ja lis tyczna  s fo rm u ło w a ła  w a ­
ru n k i pow stan ia  jedno litego  fro n tu : „P o ds ta w ą  p o li­
ty k i  jed no liteg o  fro n tu  muszą b yć  sta re  m a rksow - 
skie  hasła, k tó re  rep rezen tu je  dziś le w ica  so c ja lis ty ­
czna: w a lk a  o w prow a dze n ie  k lasow e j w ła d z y  p ro ­
le ta r ia tu , k tó ra  będąc dem okra tyczną  w  stosunku 
do pods taw y społecznej z ja k ie j w ysz ła , będzie  za­
razem  d y k ta tu rą  w  sensie p o lity c z n y m  w  odn iesie­
n iu  do apa ra tu  państw a  ka p ita lis tyczn eg o  i  e lem en­
tó w  k o n trre w o lu c y jn y c h ."

Te s fo rm u łow an ia , tow arzysze, k tó re  p rzed  c h w i­
lą  cy tow a łem , ta  zdecydow an ie  k ry ty c z n a  postaw a 
le w ic y  w obec całego szeregu p od s taw o w ych  zagad­
n ie ń  m ia ła  n ie w ą tp liw ie  ogrom ny w p ły w  na k s z ta ł­
tow an ie  się re w o lu cy jn e j św iadom ości k la sy  ro b o tn i­
czej.

P ostaw a le w ic y  soc ja lis tyczne j zm nie jsza ła  w y rw ę  
m iędzy obu od łam am i rucbu  robotn iczego, a oprócz
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tego w p ły w a ła  na fo rm u ło w a n ie  now ego p rogram u 
PPS. D ow odem  tego b y ły  tezy  program ow e, uchw a­
lone  na K ongresie  R adom skim , zw łaszcza w  tych  
ustępach, k tó re  d o ty c z y ły  zagadnienia w ładzy .

T en  duży w k ła d  le w ic y  zac iąży ł pow ażn ie  na 
k s z ta łto w a n iu  się św iadom ości k la sy  robotn icze ]. 
U ła tw ił  on w  sposób decydu jący m ob ilizac ję  mas do 
w a lk i z faszyzmem , a potem  skup ien ie  ich  w o k ó ł m a­
n ife s tu  P K W N , w  ram ach jedno litego  fro n tu . Ten 
w k ła d  le w ic y  soc ja lis tyczne j szybko i  sku teczn ie  za­
sy p y w a ł już p rzed  w o jn ą  w y rw ę  w  obozie ro b o tn i­
czym . A  potem , w  czasie w o jn y , p a ra liż o w a ł sw obo­
dę ruchu p ra w ic y  soc ja lis tyczne j, gdy okaza ło  się ja ­
sno, że k ro czy  ona w  sojuszu z p iłsudczyzną  i  ści­
s łym  zw iązku  z m iędzyna rodow ą  reakc ją .

D roga renegatów
W  okres ie  w o jn y , zw łaszcza w  d a ta ch , ostatn ich, 

g ro z iło  n ie w ą tp liw ie  dużej części obozu so c ja lis tycz­
nego w  Polsce ugrzęźn ięc ię  ponow ne w e  w szys tk ich  
b łędach  ro k u  1918 z ogrom nym  tych  b łę d ó w  p o w ię k ­
szeniem, w io d ą cym  w p ro s t do k a ta s tro fy  społecznej 
i  na rodow e j. N a losach p ra w ic y  socja lis tyczne j za­
c ią ży ł tu  przede w szys tk im , bo m us ia ł zaciążyć, t r a ­
g iczny spadek p iłsudczyzny  —  antysow ieckość. U ro ­
d z iły  się w te d y  koncepc je  k o a lic ji z p ra w icą  spo­
łeczną, po jaw n ych  faszystów  w łączn ie .

G dyby ta  koncepc ja  zw yc ięży ła , na pap ierze  po ­
zos ta łb y  ra d y k a ln y  p rogram  re fo rm  społecznych. Bo 
k tó ż b y  o te re fo rm y  w a lc z y ł, k tó żb y  je rea lizo w a ł, 
je że li: 1) so juszn ik iem  na codzień m ia ła  b yć  p ra w ica  
-społeczna i  pod po rzą dko w an y  jej apara t w o jsko w y . 
W szak ten  apa ra t w o jsko w y , a w ięc  apa ra t s iły , po ­
dobnie  ja k  w  ro ku  1918, b y ł oddany p ra w ic y  i  re a k ­
c ji, w  g runc ie  rzeczy b y ł jednoznaczny z p ra w icą  
i  reakc ją . Jego k ie ro w n ic tw o  b y ło  p rzec ież św iadom ie  
rea kcy jn e  i  zdecydow an ie  an tysoc ja lis tyczne , ra m ię - 
ta m y k ie ro w n ic tw o  Z W Z  i  A K  z okresu  okupac ji. 
P rz y g o to w y w a ło  się ono n ie  ty le  do w a lk i z okupan  
tern, ile  do w a lk i o w ład zę  p rz e c iw k o  le w icy . D o l i ­
k w id o w a n ia  te j le w ic y  jakże  często zaprzęgano sza­
rych  A K -o w c ó w , zw ied z io nych  p a tr io ty c z n ą  fraze o lo ­
g ią  k ie ro w n ic tw a . . ,

J a k  w id z im y , b y ł w  Polsce obóz, k tó ry  w yc iąg ną ł 
w szys tk ie  w n io s k i z dośw iadczeń ro k u  1918. Tyrn  
obozem  n ie  b y ło  jednak  o fic ja lne  k ie ro w n ic tw o  W R N , 
zaślepione n ie na w iśc ią  do Z w ią zku  R adzieckiego. 
W yc ią g n ię to  je w  obozie  p ra w ic y  społecznej. W n io ­
sk i te w yc iąg nę ła  udoskona lona  w  sw oje j ta k ty c e  p ił-  
sudczyzna, go tu jąca  się do spętan ia  ruchu   ̂ ro b o tn i­
czego, do zd ła w ie n ia  re w o lu c ji i  do odcięc ia  te j re ­
w o lu c ji od pom ocy i sojuszu ze Z w ią zk iem  R adziec­
k im , p rzy  pom ocy swej koncepc ji dw óch  w rogów , 
k tó ra  potem , w  p ra k tyce , p rze ro d z iła  się w  w a lkę  
z jednym  w rog iem , za jak iego  uważano w łaśn ie  Z w ią  
zek  R adz ieck i.

A  w reszc ie  p rzec ież w a lk a  z faszyzm em  m ia ła  
swe p rzed łużen ie  na o dc inku  m iędzyna rodow ym , bo 
to czy ła  się w  ska li m iędzyna rodow e j. Kogóż w ięc  
o w i o fic ja ln i p rzyw ó d cy  części obozu soc ja lis tyczne ­
go uw a ża li za sw ych  so juszn ików  w  w a lce  narodow o 
i  spo łeczno-w yzw o leńcze j?  Za so juszn ików  uw a ża li 
k a p ita liz m  a ng lo -am erykań sk i.

C ała te o ria ' i ca ła  p ra k ty k a  p o lsk ie j p ra w ic y  socja­

lis tyczne j, ta k  ja k  p ra k ty k a  i  te o r ia  sz tabów  p o li­
ty czn ych  rządu  londyńsk iego  i  w o jska , b y ła  nasta­
w io n a  w ro go  p rz e c iw k o  Z w ią z k o w i R adzieckiem u. 
B y ło  w  ty m  w śzys tko , ty k o  nie b y ło  n ic  z socja lizm u.
A  dalsza d roga  renegatów  b y ła  już coraz szybsza, bo 
ci, co u m a rli d la  socja lizm u, bardzo  szybko  jadą.

Z w y c ię ż y ła  św iadom ość k lasow a

Co nas w  te j c h w ili ba rdz ie j in te resu je , to  z jaw isko  
szybk iego  o trząśn ięc ia  się p a r t i i i  mas z ideo log icz ­
nego w p ły w u  ty c h  renegatów . P rzyczyn  tego jes t 
w ie le , ale jedną  z n ich  jest fa k t, że ponad w szys tk im i 
w p ły w a m i s ta rych  a u to ry te tó w  o rgan izacy jnych  gó­
ro w a ła  rzeczyw is tość, g ó row a ła  rew o lu cy jna , w  la ­
tach p rzedw o jennych  jeszcze u ksz ta łto w a n a  św ia ­
dom ość k lasow a. I  ruch  soc ja lis tyczny  P o lsk i zna laz ł 
szybko w ła ś c iw ą  drogę do socja lizm u, p o lską  drogę 
do socja lizm u, w  je d n o lity m  fron c ie  z P o lską  P a rtią  
R obo tn iczą . B y ło  to  pełne, św iadom e, rew o lu cy jne  
w yc iąg n ięc ie  konse kw e nc ji ze w szys tk ich  dośw iad­
czeń h is to rycznych  ruchu  robotn iczego, pe łne  w y ­
c iągn ięc ie  ko nse kw e nc ji z os ta tn ie j w o jn y  z faszyz­
m em, pe łne  rozeznanie sojuszniczej ro l i  Z w ią zku  R a­
dz ieck iego  d la  po lsk ie j re w o lu c ji. B y ło  to  czynne, 
re w o lu cy jn e  w ys tą p ien ie  na rzecz p rze bu do w y  
u s tro jow e j i  b ud ow y  P o lsk i L u d o w e j A  w  dalszym  
ciągu —  czynne rea lizo w an ie  zasad iae ow ych  naszej 
P a r t i i na te ren ie  m iędzynarodow ym .

T o  w ca le  n ie  oznacza, że drogę naszą odbyw am y 
bez trudnośc i, bez p rzezw yc iężan ia  różnych  n a row ó w , 
bez dalszego zw a lczan ia  p e n e tra c ji e lem en tów  ob­
cych, bez zw a lczan ia  is tn ie jące j jeszcze w zajem nej 
n ieufnośc i. N ie  m a p rzecież p raw dz iw ego  p rz e tw a ­
rzan ia  rzeczyw is tośc i bez p oko nyw an ia  ta k ic h  opo- 
rów , opo rów , k tó re  s taw ia  ksz ta łtow a na  w  innych , 
odm iennych, pop rzedn ich  w a ru n ka ch  świadomość.^

W  ty m  s ta łym  p oko nyw an iu  o p o ró w  i  ham ulców  
p rz e tw a rz a  się także  na  g runcie  rzeczyw is tośc i 
i  św iadom ość P a r t i i i  staje się przez to  P a rtia  coraz 
lepszym  insLrum eńtem  re a liza c ji w spó lnych  ce lów , 
i  doko nyw a  się coraz w iększe  zb liżen ie .  ̂ Jednym  
z w y ra z ó w  tego jes t n ie w ą tp liw ie  rezo luc ja  R ady 
N acze lne j z 30 czerw ca  1947 r., w  k tó re j zasada jed ­
n o lite g o  fro n tu  s fo rm u łow ana  zosta ła  w  sposób bez­
ape lacy jny  w  sk róc ie : ,,Droga^PPS idz ie  ty lko  na le ­
wo, wróg je s t ty lko  na praw o“ .

W yra ze m  czu jności w obec n iebezp ieczeństw a  
p rze n ika n ia  w ro g ich  id e o lo g ii jes t paźd z ie rn ikow a  
rezo luc ja  CICW, ustęp m ów iący  o w a lce  z pene trac ją  
cz y n n ik ó w  zew nętrznych , ka p ita lis ty c z n y c h , k tó - 
ry c h  dz ia ła lność  w  agen tu row ych  fo rm ach  w ys tę p u ­
je na te ren ie  P o lsk i.

W  ró w n ie  w ażnej, jeś li chodzi o e tapy  k s z ta łto w a ­
n ia  św iadom ości soc ja lis tyczne j, re zo lu c ji p aźdz ie r­
n ik o w e j C K W  czytam y, że: 1) T y lk o  na w schodzie  
i  na p o łu d n iu  E u ropy , a w ięc  tam , gdzie zb ro jna  rę ­
ka  ka p ita lis tyczn e g o  ko nse rw a tyzm u  n ie  do ta rła , 
gdzie n a tom ias t d o ta rła  pom oc re w o lu cy jn ych  w o jsk  
Z w ią z k u  R adzieck iego  —  ty lk o  tam  rew o luc je  lu ­
dow e z d o ła ły  u trw a lić  sw oją  w ładzę , p rzep row adz ić  
re fo rm y  społeczne i  pod jąć budow ę n ow ych  u s tro ­
jów , p rze c iw s ta w ia ją c  się n a c isko w i s ił k a p ita lis ty c z ­
nych  z zachodu. 2) N ie  m am y w ięc  w obec zachodu 
ko m p le ksu  niższości. O d w ro tn ie , jesteśm y dum ni
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z naszych w spó lnych  z kom un is tam i osiągnięć, osiąg­
n ięć, k tó re  są i  będą w  p rzysz łośc i jedyną  drogą do 
zw yc ięs tw a  obozu robotn iczego.

Za ,.biedne o fia ry*' uw ażam y n ic siebie, po lsk ich  
soc ja lis tów , rea lizu jących  socja lizm , ale zagran icz­
nych  p o lity k ó w  p ra w ićo w o-soc ja lis tyczn ych , k a p itu ­
lu ją cych  w obec re a k c ji i  w  ten  sposób —  jak  m ów i 
nasza rezo luc ja  paźd z ie rn ikow a  —  o b ie k tyw n ie  p rze ­
chodzących na pozycje obrony in te resów  am e ryka ń ­
skiego im peria lizm u . O ceniam y ich  tak , jak  w  innych  
p rze dw rześn io w ych  w arun ka ch  lew ica  soc ja lis tycz ­
na ocen ia ła  postawę i ro lę  re fo rm is tó w  socja l-dem o- 
k ra tyczn ych .

M iejsce PPS w obozie postępu i  poko ju

T y lk o  d z ię k i ugrun tow ane j postaw ie  je d n o lito fro n - 
to w e j może PPS odg ryw ać ro lę  w ła śc iw ą  a ko n iecz ­
ną  i d la  m iędzynarodow ego socja lizm u i  d la  w a lk i
0 je d n o lity  fro n t w  ska li m iędzynarodow ej, ro lę  na 
te ren ie  zagran icznym . P rzychodz im y tam nie z ko m ­
p leksem  niższości drobnom ieszczańskich  neopozy- 
ty w is tó w  —  „zm uszonych“  do w spó łp racy  z kom u­
n is tam i i „zm uszonych “  do sojuszu ze Z w ią zk iem  
R adz ieck im  —  ale p rzychodz im y z u ksz ta łto w an ą  
w  ogniu naszych w a lk  i  naszych dośw iadczeń posta* 
w ą  re w o lu cy jn ych  soc ja lis tów , p rzychodz im y nie ja ­
k o  o fia ry  geopo lityczne j sy tuac ji P o lsk i, ale —  na 
o d w ró t —  p rzychodz im y z p rzekonan iem , że ty lk o  
tam , gdzie d o ta rła  pom oc re w o lu cy jn ych  w o jsk , 
można b y ło  za łożyć fundam ent pod ustró j dem o­
k ra c ji ludow e j.

U w ażam y siebie za m ądrze jszych o ca ły  okres h i­
s to ryczn y  , od soc ja lis tów  zachodn io -europe jsk ich. 
W spó ln ie  z kom un is tam i ustrzeg liśm y się bow iem  
św iadom ie  tego, aby nie p o w tó rzyć  ro k u  1918. 
A  tam ? Na Zachodzie rozpoczyna się p o w tó rka , tam  
jest także  i  S u le jów ek P iłsudskiego sprzed p rz e w ro ­
tu  m ajowego, zbudow any dla de G a u lle ‘a, tam  jest 
też postępow a reakc jon izac ja  rządów  p rze jśc iow ych, 
rządów  trzec ie j s iły . Jasno rozezna jem y now e, zm ie ­
n ione w a ru n k i, w  k tó ry c h  podejm uje w a lk ę  obóz 
ob rony ka p ita lizm u , obóz rea kcy jn y , a n tyd e m o kra ­
tyczny , a n typ o ko jo w y  i im p e ria lis tyczn y  zagraża ją­
cy w o lnośc i narodów , zagraża iacy w y ra źn ie  Polsce 
poprzez pos ług iw an ie  się w  swojej o fensyw ie  na 
E urouę  przede w szys tk im  rea kcy jn ym  po tenc ja łem  
n a rod ow ym  i gospodarczym  N iem iec.

Jasno w skazu jem y m iejsce naszej P a r t i i tam , gdzie 
jes t m iejsce P o lsk i Ludow e j, w  obron ie  postępu i  po ­
ko ju , obok Z w ią zku  R adzieckiego, obok innych  
państw  dem okrac ji ludow e j. Jasno fo rm u łu jem y  za­
dania, k tó re  polegają na:

w zm ożen iu  sam odzielnego w y s iłk u  ideologicznego 
na te ren ie  m iędzynarodow ego ruchu  socja listycznego,

w zm ożen iu  na tym  te ren ie  w a lk i o zw yc ięs tw o  
słusznych i rze te ln ie  soc ja lis tycznych  za łożeń p o li­
tycznych,

w zm ożen iu  w y s iłk ó w  w  k ie ru n k u  porozum ien ia  
soc ja lis tycznych  p a r t i i i g rup  szczerze re w o lu cy jn ych
1 lew icow ych ,

w zm ożen iu  w y s iłk ó w  w  k ie ru n k u  s tw orzen ia , ja k  
m ó w iła  nasza rezo luc ja , jedno litego  fro n tu  soc ja li­
s tó w  i kom un is tów  w  ska li m iędzynarodow ej.

R o lę  naszą tw ó rczą  p a rtn e ra  w  je d n o lity m  fronc ie  
W k ra ju  i  w  m on tow an iu  jedno litego  fro n tu  w  ska li 
m iędzyna rodow e j spe łn iam y przede w szys tk im  d la ­
tego, że oczyszczam y P a rtię  z n a lo tó w  opo rtun izm u  
i neopozytyw izm u , k tó ry  w  ruchu  soc ja lis tycznym  
b y łb y  truc izną , pa ra liżu jącą  jego rew o lu cy jną  dyna ­
mikę.- Jesteśm y tw ó rczym  czyn n ik iem  re w o lu c ji spo­
łecznej, d la tego że jesteśm y sobą i ta k  nas oceniają 
i  p a rtn e rzy  i sojusznicy, i ta k  nas też ocen ia ją  p rze ­
c iw n icy .

W a lk a  o u trw a le n ie  w ła d zy

U  podstaw  p ie rw szego okresu jedno litego  fron tu , 
w ykuw anego  w  okres ie  ko nsp irac ji, tk w i ł  przede 
w szys tk im  m o ty w  p o lity czn y , m o tyw  bezw zględnej 
w a lk i z reakcją , w a lk i o w ładzę, w a lk i o u trw a le n ie  
tej w ła d zy , o zdobycie  dom inującego w p ły w u  na 
apa ra t państw ow y, o p rzeprow adzen ie  zdecydow a­
nych re fo rm  społecznych, n iszczących bazy m a te r ia l­
ne w ie lk ic h  i  ś redn ich  posiadaczy ka p ita lis tyczn ych . 
P rzeprow adzen ie  w  ta k im  uk ła dz ie  s tra teg icznym  
w yb o ró w , aby w y b o ry  te w ygrać , aby u s ta lić  p o ­
przez nie podstaw y w ład zy  d em okrac ji ludow e j. 
A  zatem  w  ca łym  ty m  okresie  góruje przede w szys t­
k im  m o ty w  p o lity c z n y  jedno litego  fro n tu .

C a ły  ten okres —  a n ie  lekce w ażym y byna jm n ie j 
w y s iłk ó w  na po lu  odbudow y gospodarczej, bo one 
także  w a ru n k o w a ły  s iłę  p o lityczn ą  —  ca ły  ten  
okres b y ł okresem  m ob iliza c ji k lasy robo tn icze j do 
w a lk i o u trw a le n ie  w ładzy . I ta k  m ożna b y  scharak­
te ryzo w ać  dużą część etapu, k tó ry  przeszliśm y od 
poprzedn iego Kongresu.

B y ł to  rów nocześnie  okres k sz ta łto w a n ia  się jed ­
no litego  fro n tu , aby w  okresie  w y b o ró w  m óg ł on 
w ys tą p ić  z odpow iedn ią  siłą. S ta ło  w ów czas za­
gadnien ie  w a rs tw  pośrednich, pon iew aż klasa  ro b o t­
n icza  nie s tanow i w  Polsce w iększośc i. S ta ło  przed 
nam i zagadnienie, ja k  zachowają  się w a rs tw y  po­
średnie, zw łaszcza gdy d z ia ła ły  czyn n ik i usiłu jące 
konso lidow ać te w a rs tw y  na pozycjach  p ra w icy . 
Zw łaszcza że specy fika  po lska  w y tw o rz y ła  doda t­
kow e  trudnośc i p rob lem em  n iep rze traw ionego  s to -/ 
sunku do Z w ią zku  R adzieckiego na g runcie  całe j 
p rzedw rześn iow e j postaw y, zw łaszcza że reakc ja , 
podziem ie i PSL M ik o ła jc z y k a  ro b il i w szystko , aby 
ca ły  zespół czyn n ikó w  od trudnośc i gospodarczych 
poczynając g ra ł p rze c iw  obozow i dem okra tycznem u, 
w ięce j naw et, aby p ow od ow a ł w y ło m y , rozb ic ie  
w  k las ie  robo tn icze j, podstaw ie  obozu d em okra tycz ­
nego.

T u ta j w łaśn ie  postaw ą i s iłą  k lasy  robo tn icze j de­
cydow a ło  się ca łe zagadnienie. P rzysz ła  um owa 
o jedności dz ia łan ia . Ona zadecydow ała . Zadecydo­
w a ła  n ie  ty lk o  o sile obozu dem okratycznego. D ecy ­
dując bow iem  o sile  w łasnego obozu tym  samym  za­
ła tw ia ła  rów nocześn ie  w  dużym  s topn iu  p rob lem  
części p rzyna jm n ie j, w ahającej się, dużej części 
w a rs tw  pośrednich. B y ło  tak , a w ła ś c iw ie  zaczęło 
się tak , ja k  słusznie p isa ł P ró ch n ik  o ty m  zagadnie­
n iu  w  1935 ro k u : „zdo byc ie  n a tu ra ln ych  sp rzym ie ­
rzeńców  p ro le ta r ia tu  nie w ym aga byna jm n ie j o b n i-
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żenią sz tandarów  i  rezygnac ji ze sw ych dążeń. W y ­
maga ono w  p ie rw szym  rzędzie  w y tw o rz e n ia  w  tych  
w a rs tw a ch  czynn ika  zaufan ia  do po lityczne j re p re ­
zen tac ji k la sy  robo tn icze j. W yraźne , jasno sprecyzo­
w ane  hasła p rogram ow e, dostosowane do. w a ru n kó w  
obecnej dz ie jow ej m e tody w a lk i, w ew n ę trzn a  jed ­
ność w  obozie ro b o tn iczym  i  k o n k re tn y  p lan  dz ia ła ­
n ia  na p rzyszłość na jb liższą— oto czyn n ik i, k tó re  n a j­
ba rdz ie j są zdolne w y tw o rz y ć  w ia rę  w  socja lizm , za­
rów no  w  szeregach samej k lasy  robo tn icze j )a i  
i  w  najszerszych w a rs tw ach  pokrzyw dzone j i  zbie 
n ia łe j ludnośc i“ .

Rzecz prosta , że ro zb ita  k lasa  robo tn icza  w yw o  
la ła b y  procesy w ręcz  odw ro tne : b ra k  zaufania, n ie ­
w ia rę , w zm ocnione ciążenie na p raw o, szukanie ja 
k iegoś ośrodka s iły , k tó ry  ta k  często w a rs tw y  po 
średn ie  zna jdow a ły  w  faszyzm ie. A  w ięc  m y w  r o i -  
sce s tw o rzy liśm y  jedną siłę, p rzezw yc ięży liśm y 
•wszystkie te o rie  poku tu jące  na p e ry fe ria ch  ruchu, 
koncepcje  m on tow an ia  tego, co się dziś nazyw a trze ­
cią  s iłą. G dyby  k toś  tę trzec ią  siłę  ch c ia ł tu  p ropa ­
gować, pow in ien  pam ię tać  o tym , że ,,ten trze c i i0 
iz y s ta  zawsze, tam, gdzie w y ra s ta  trzec ia  siła. y m 
trzec im  u nas jest faszyzm. U  nas dz ia ła  jedność klasy 
robo tn icze j. D z ię k i jedności k lasy  robotn icze , stato się 
to, co ta k  można b y ło  ocenić po zw yc ięs tw ie : jed n o lity
fro n t w  okres ie  w a lk i w ybo rcze j me b y ł ty lk o  p o ro ­
zum ien iem  k ie ro w n ic tw . T o  b y ło  coś znacznie g ę  
szego i trw alszego, coś, co da ło  n ie ty lk o  zsumow - 
n ie  s ił PPS i PPR, ale bez porów nan ia  w ięce j, i e  
je d n o lity  fro n t w y tw o rz y ł w  okresie  w y b o rp w  rew  
lucy jn ą  law inę , k tó ra  w g n io tła  g łęboko  w  z • 
w szys tko , co w  Polsce b y ło  reakcy jne , w ~zy ' 
w iąza ło  się z re a kc ją  m iędzynarodow ą, la  
cy jna  law ina , ku  chw ale  po lsk ie , k lasy  r  P
w y tw o rz y ła  się m im o w szys tk ie  emocjon w i acl zv 
k i, w yn ika ją ce  z trudnośc i sp raw ow an i -Y>
z p rze rzucan ia  przez reakc ję  odpow iedz ia lnośc i za 
w szys tk ie  te  trudnośc i na klasę robotn iczą, 
ro w n ic tw o  P a rtii, na Rząd Jedności N aro  owej.

K u  chw ale  po lsk iego robociarza^ n iech m i 
będzie p rzypom n ieć  w  ty m  m om encie jedno ze zg 
madzeń w  C zerw onym  Zagłęb iu, gdzie nasi ro  o
cy, w alczący  z w ie lk im i trudnośc iam i gospodarczym
w  okresie  pow ojennym , n ieraz na codzien psiocz 
na pew no na to, że n ie  jest im  jeszcze dob ize , u™1® 
w y tw o rz y ć  w spa n ia łą  postaw ę w a lk i. U czyw isc , 
je s t jeszcze źle, c iężko , trudno , ale z tego me w Yn l 
na g runcie  re w o lu cy jn ych  dośw iadczeń C zerwoneg 
Zag łęb ia  sprzed w o jn y , żebyśm y m ie li sobie sami 
n ak ład ać  p ow ró z  na szyję, żeby nam  b y ło  jeszcze 
gorzej, żebyśm y m ie li oddać w ładzę  rea kc ji, 1 
ła jc z y k o w i, w szys tk iem u, co po tych  rządach p rzy 
chodzi.

W y b o ry  —  to  jedno z najm ocn ie jszych dośw iad­
czeń po lsk ie j k lasy  robo tn icze j. A le  z tego me w y n i­
ka, żeby nasze zadania w y c z e rp a ły  się 19 styczn ia  
1947 roku . W ów czas n ie  m usie libyśm y się nazyw ać 
P o lską  P a rtią  S oc ja lis tyczną, m ającą przed  sobą no­
w e  w a lk i, now e cele. W te d y  m og libyśm y się nazw ać 
Z w ią zk iem  W e te ra n ó w  W a lk  W yb o rczych  19 stycz 
n ia . A le  m y jesteśm y k ie ro w n ic tw e m  ruchu  ro b o tn i­
czego, m ającego p rze d  sobą now e w a lk i, now e zada­
n ia, now e etapy.

PPS jest po trzebna  n a rod ow i

J a k i ma b yć  ten  now y etap? W  tym  now ym  e ta­
p ie  m usim y zabezpieczyć w szys tk ie  dotychczasow e 
zdobycze i  zg łęb ić  je p rzez nadanie gospodarce p o l­
sk ie j konsekw en tn ie  socja listycznego ch a rak te ru , po­
przez toczącą się w  zm ien ionych  w a run ka ch  w a lkę  
k lasow ą  —  w iązaną  odpow iedn io  z w a lk ą  obozu 
p oko ju  w  ska li m iędzynarodow ej. M usim y konsek­
w e n tn ie  dążyć do rozszerzenia  ekspansji naszej 
w  dziedzinach dotychczas n iedosta teczn ie  opanow a­
nych. S taje p rzed  nam i zagadnienie d o ta rc ia  do bez­
p a rty jn e j m łodz ieży, będącej jeszcze często pod w p ły -  
w em  re a kc ji. Oznacza to  szukanie re a kc ji tam, gdzie 
się okopuje , w da rc ie  się na jej nowe pozycje, na k tó ­
ry c h  się u tw ie rd za  po klęsce M ik o ła jc z y k a . Czeka 
nas zadanie p rze c iw d z ia łan ia  pod ję te j przez k le r  
o fensyw y p o lityczne j, tzn. przede w szys tk im  odpo­
w ied n ie  w zm ożenie naszych w y s iłk ó w  na odc inku  
w ycho w an ia  i k u ltu ry . Czeka nas zadanie s iln ie jsze ­
go n iż  dotychczas podbudow an ia  sojuszu z w ię kszo ­
ścią ch łops tw a  i  podniesienia  p ro d u k c ji ro lne j. Spra­
w a  po lsk ie j w s i to zagadnienie podstaw ow e, decydu­
jące o naszej p rzyszłości. A  w reszc ie  czeka nas za­
danie podn iesien ia  p ro d u k c ji w  ogóle, re a liza c ji p la ­
nu trzy le tn ie g o , czy li odpow iedn ie  zabezpieczanie 
i odpow iedn ie  rozw in ię c ie  gospodarczych podstaw  
P o lsk i Ludow e j na drodze do socjalizmu-

W y lic z y łe m  szereg zagadnień, a jest to  ty lk o  ich  
część. Ilość  tych  zagadnień jest ta k  w ie lk a , ja k  boga­
te jes t nasze życie  po lsk ie , ja k  w ie lo ra k a  jest p ro b le ­
m a tyka  P o lsk i Ludow ej.

Te  w szys tk ie  zagadnienia m usi się rozw iązać na 
now ym  e tap ie  o fensyw y socja lis tyczne j, opa rte j na 
jed no fron to w e j koncepc ji. O fensyw a ta  będzie n a j­
lepszym  uzasadnieniem  ro li PPS i  na jlepszym  w zm oc­
n ien iem  naszych sił, gw arancją  naszej n iezbędności 
w  p o lsk im  życiu, naszego pozy tyw nego  w k ła d u  so­
c ja lis tycznego.

T a  w ie lo rodność  naszych zadań, w ie lo rodność za­
dań nowego e tapu w ym aga odpow iedn io  p rzem yśla ­
nego podejśc ia  do każdego z n ich. O garn ia jąc w  ten 
sposób sw ym  soc ja lis tycznym  i  re w o lu cy jn ym  w y s ił­
k ie m  w szys tk ie  dz iedz iny  po lsk iego  życia  udow od ­
n im y, że PPS jest i  będzie  n a rod ow i po lsk iem u  p o ­
trzebna . W yko n an ie  tych  w szys tk ich  zadań to  b ę ­
dzie socja lizm  w  rea lizac ji. Bo socja lizm  jest na obec­
nym  etap ie  zadaniem  p ra k tycznym . A  socja lizm  w  re ­
a liza c ji to  jest rów nocześnie  n iepod leg łość w  re a li-  
zacji.

D aw n ie j u ta r ty m  hasłem  rea kc ji, k tó ra  u s iło w a ła  
zagarnąć m onopo l na p a tr io tyzm , b y ło  p rze c iw s ta ­
w ian ie  ,,ich " n iepod leg łośc i socja listycznym ^ dąże­
n iom  mas. W yrazem  klasow ego panow an ia  b y ł k la ­
sowy, p ań s tw ow y apara t ucisku , w ym ie rzo ny  p rze ­
c iw k o  w yzw o leńczym  dążeniom  k lasy robo tn icze j. 
W a lk ę  z k laso w ym  apara tem  re a kc ji w ygodn ie  b y ło  
nazyw ać an typaństw ow ą . N ie  szczędzono soc ja li­
stom  i  n ie  szczędzono kom un is tom  ep ite tu , że  ̂ jes te ­
śm y an typa ris tw ow cam i. Tym czasem , w  gruncie  rze- 
czy, a n tyn a ro d o w y  b y ł apa ra t s łużący przem ocy k lą -  
sowej nad w iększośc ią  narodu, tzn. nad k lę ską  ro b o t­
n iczą  i  ch łopam i. A  w  m om encie, w  k tó ry m  apara t 
te n  le g ł zd ruzgo tany p rzez w ojnę, a s iły  dem okrac ji 
spo łecznef u tw o rz y ły  w łasn y  apa ra t i  o b ję ły  pań-
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s iw o , w  tym  m om encie głoszone przez nas słuszne 
p rzed tem  hasło: N iepod leg łość i  S ocja liżm  p rz e tw a ­
rza  się w  hasło pog łęb ione : N iepod leg łość to  jes t 
Socja lizm , a S ocja lizm  to  jes t N iepod leg łość. I  to  
jest jedyna p ra w d z iw a  fo rm a  pełne j n iepod leg łośc i.

T o  s tw ie rdzen ie  m a w  te j c h w ili swoją w ie lk ą  w a ­
gę. W  ślad bow iem  za procesam i h is to rycznym i, k tó ­
re się d o ko n yw a ły  w  tra k c ie  w o jn y  z faszyzmem , nie 
m ożna sobie w yobrażać, że w  dalszym  ciągu m am y 
dwa odrębne czy naw et, ja k  g łosi reakc ja , dw a obce 
sobie p os tu la ty  rea lizow ać : osobno n iepod leg łość 
i  osobno socja lizm , jedną ręką  n iepodległość, a drugą 
ręką  socja lizm . Z jednym i so jusznikam i, z p raw a, 
o b ie k ty w n ie  an tyn iepod leg łośc iow ym i, strzec tego, co 
d la  n ich  b y ło  frazesem  bez p o k ryc ia , strzec n ie p o ­
d leg łości, a znow uż z in n ym i budow ać socja lizm . B y ­
lib yśm y  w te d y  jako  P a rtia  ja k  ko zak  z pow ieśc i 
S ienk iew icza  rozdz ie rany  przez ko n ie  na dw ie  czę­
ści. ideo log iczn ie  b y ło b y  zaprzepaszczeniem  ro li 
P a r t ii i  to  zarów no jeś li chodzi o u trw a le n ie  n iepod ­
leg łośc i ja k  i o budow an ie  socja lizm u. D la tego  też ja ­
sno m ów im y : socja lizm  to  pe łna  n iepodległość, a n ie ­
pod leg łość to  pełna rea lizac ja  socja iiz jnu.

R ów nocześnie socja lizm  to  w ie lk ie  p rzysz łe  p rz y ­
m ie rze  lud ów , a poprzez to  p rzym ie rze  pe łn ie jsza  
jeszcze gw aranc ja  swobodnego rozw o ju  n ie po d le g ło ­
ści poszczególnych narodów .

R ola  d z ie jo w a  p o ls k ie j re w o lu c ji

G dy m ow a o p rzym ie rzu  ludów , to  pam ię tać  także  
trzeba  o p róbach  p rze c iw s ta w ien ia  tzw . Zachodu na­
szym kra jom  środkow e j E u ropy, k ra jom  dem okrac ji 
ludow e j, o p róbach  p rze c iw s ta w ian ia  czy kopan ia  
p rzepaści m iędzy  W schodem , a Zachodem, m iędzy 
ś rodkow ą  E uropą  a Zachodem. Is tn ie je  tu ta j w ie lk ie  
pom ieszanie  pojęć, jeże li chodzi o rodza j tzw . a n ty ­
p a t ii czy sym pa tii do Zachodu.

O co chodzi?  Czym  się ma w yra żać  nasza sym pa­
tia  do Zachodu? Nasza sym patia  do Zachodu m usi 
być  sym patią  do re w o lu c ji spo łecznych na Zacho­
dzie, do re w o lu c ji, k tó re  n ieub łagan ie , z żelazną lo g i­
ką  d z ie jow ych  p rocesów  nadciągają. Nasza sym pa tia  
do Zachodu to  w rogość w obec re a kcy jn ych  i  faszy­
s tow sk ich  s ił, k tó re  by ch c ia ły  tę rew o lu c ję  spętać, 
ta k  ja k  spęta ł ją  w  N iem czech H it le r .  Nasza sym pa­
tia  do Zachodu to  m usi być  os tra  k ry ty k a  tćgo 
w szys tk iego , co w  obozie soc ja lis tycznym  jest tam  
na p ra w ic y  oportun izm em , na iw nością , k a p itu la c ją  
a lbo  zdradą w obec o fensyw y im peria lizm u . Nasza 
sym patia  do Zachodu m usi być w yrażona  m ocną 
o fensyw ą ideo log iczną  lew icow ego  socja lizm u i  jed- 
n o lito fro n to w e j m yś li. T o  m usi b yć  sym patią  d la  w a l­
czącej k la sy  robo tn icze j, d la  w szys tk ich  n u r tó w  od- 
rodzeńczych  socja lizm u.

M ó w i się często, że Po lska jest geograficzn ie  p o ­
m ostem  m iędzy  W schodem  a Zachodem . P ytan ie  po ­
lega na tym  —  a p y tan ie  to  ma ogrom ną wagę d la  na­
szej p rzysz łośc i —  czy P o lska  ma b yć  także, jako  
us tró j dem okrac ji ludow e j, jako  typ  u s tro jow y , po­
m ostem  p o lity czn ym  i ideo log icznym .

N ie w ą tp liw ie  tak , ale n ich  n ik t  n ie  p róbu je  tego 
m ostu  p rze rzucać pom iędzy re w o lu c ją  a k a p ita liz ­
mem, m iędzy re w o lu c ją  a re fo rm izm em . Polska może 
b yć  ty lk o  —  i w  tym  jąjst nasza w ie lk a  -ro la  dzie jo-

•wa —  pom ostem  m iędzy  rew o lu c ją  rosy jską  a p rz y ­
szłą  re w o lu c ją  społeczną na Zachodzie, p rzy jm u jąc  
w ie lo ra kość  i  odm ienność re w o lu cy jn ych  dróg do so­
cja lizm u. W  ty m  m ieści się także  ogrom na, p rzodu ją ­
ca ro la  PPS na te ren ie  m iędzynarodow ego socja­
lizm u.

K ie d yż  ta ro la  będzie spełniona? T a  ro la  będzie 
spełn iona ty lk o  pod w a run k iem  zachow ania  naszej 
konsekw entne j p os taw y ideologicznej. A  z konsek­
w en tne j pos taw y ideo log iczne j, w y k u te j na gruncie  
naszych dośw iadczeń, w y n ik a ć  m usi zdecydow an ie  
negatyw na ocena koncepc ji tzw . trzec ie j s iły .

Zachodnia  droga do socja lizm u będzie  w  p rzysz ło ­
ści w yku w a n a  na pew no na gruncie  naszych do­
św iadczeń w  w a lce  z reakc ją  i  naszej fo rm y  sp raw o­
w an ia  w ła d zy  w  okresie  p rze jśc iow ym , z uw zg lędn ie ­
niem  oczyw iśc ie  w sze lk ich  odm ienności w a ru n kó w . 
A  to, co w id z im y  w  te j c h w ili w e F ra n c ji, n ie  jest to  
francuska  droga do socja lizm u, ale francuska  droga 
do de G a u lle ‘a. R o lę  na te ren ie  m iędzyna rodow ym  
spe łn ić  może ty lk o  s ilna Polska P a rtia  Socja lis tyczna.

D roga PPS p ro w a d z i ty lk o  na lew o

W szyscy chcem y s ilne j P a rtii. Od czegóż zależy 
s iła  P a rtii?  S iła  P a r t ii zależy od w ie lu  rzeczy, siła 
P a r t ii zależy i od masy cz łon kow sk ie j, od ich  św iado­
m ości i  w y ro b ie n ia , o fia rnośc i, od m arksow sk iego  ob­
licza  a k ty w u  p arty jnego , od n iedopuszczenia  do 
p rzem iany dz ia łaczy  soc ja lis tycznych  w  bezdusznych 
u rzę d n ikó w  p a rty jn ych . S iła  P a r t i i za leży od w ie lu  
c zyn n ikó w  i w iem y wszyscy, ile  na ty m  po lu  jes t 
n iedociągnięć, zaniedbań, n ikogo  z iihs n ie w y łą cza ­
jąc. S iła  P a r t i i za leży na pew no od p rogram u, k tó ry  
m usi w yrażać, fo rm u ło w ać  dążenia mas, daw ać ko n ­
k re tn e  rozw iązan ia  na dziś i p rze w id yw a ć  następne 
rozw iązan ia  na ju tro  w  now ych, ju trze jszych , p rz e w i­
dyw anych  w arunkach .
, S iła  naszej P a r t ii za leży przede w szys tk im  od k o n ­
sekw encji, z jaką  P a rtia  zrea lizu je  w y tyczo n ą  lin ię  
po lityczną . Zaufan ie  w zbudza ty lk o  konsekw encja . 
P o lity k a  wahań, p o lity k a  o dskoków  od l in i i  św iad ­
czy łaby , że P a rtia  unosi się na fa li w ydarzeń , a n ie  
ksz ta łtu je  św iadom ie  w yrażanego  program u. W te ­
dy b y lib yśm y  popychad łem  rzeczyw is tośc i, a n ie  
w s p ó łtw ó rc ą  rzeczyw is tośc i. Czy to  oznacza, że 
w  P a r tii n ie  może b yć  różn icy  zdań, że nie może być  
odcien i, za leżnych od tem peram entu, od s topn ia  
św iadom ości, od podejścia  do zagadnień? T o  na p ew ­
no n ie  znaczy, że n ie  może być  w  P a r t i i w ie lk ie g o  
naw e t w ach la rza  odcien i. A le  odcien ie  mogą is tn ie ć  
na grurfcie  uznanej l in i i  generalnej, a n ie  p rze c iw  te j 
l in i i  generalnej, w te d y  lin ia  genera lna b y ła b y  nie 
odcien iem  naw et, ale c ien iem  i P a rtia , jej s iła  b y ­
ła b y  ty lk o  c ien iem . Co to  znaczy? T o  znaczy, że 
P a rtia  n ie  może s tanow ić  n aw et na sw o ich  p e ry fe ­
r ia ch  k o n iu k tu ra ln e g o  zb iegow iska , gdzie n ie  ma już 
żądnych odc ien i p a rty jn ych , n ie  ma żadne j n aw e t 
p ra w ic y  p a rty jn e j, ty lk o  są grube n iepo rozum ien ia  h i­
s to ryczne.

Bezcenną w a rto śc ią  po lsk ie j d ro g i do socja lizm u, 
bezcenną w a rto śc ią  d la  m iędzyna rodow ego  ruchu  ro ­
bo tn iczego i d la  jego p rzysz łośc i jes t w łasne, przez 
nas samych ksz ta łto w a n e  ob licze  naszej P a rtii. T y l-
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ko  że znow u trzeba  u n ika ć  i  na tym  g runcie  w sze l­
k ic h  n ieporozum ień, ja k ie  m og łyb y  się zdarzyć, b y ­
w a  n ie raz  na p e ry fe r ia ch  naszej P a rtii, że k to ś  się 
n ib y  zgadza z l in ią  generalną, ale zam iast Im ię  tę 
p ropagow ać, w o li się nap rzód  p rzyp a trze ć , co ludz ie  
pow iedzą, czeka, co z tego w ym kn ie . A  s iła  Par 
za leży  od poczucia  odpow iedz ia lnośc i, od w spólnego 
poczuc ia  odpow iedz ia lnośc i za rea lizac ję  in u  po i  
tyczn e j w szys tk ich  to w a rzyszy  i oczyw iśc ie  bez ja ­
k ie jk o lw ie k  lic y ta c ji na  le w o  czy na p raw o. A  poza 
ty m  p o lity k i, w  szczególności zaś p o lity k i socjalistycz­
nej nie m ożna m ieszać, m y lić  z ja k ą k o lw ie k  p o ln y k ą  
w ahań, p o lity k ą  h uś ta w k i, raz na lew o, raz na p .a - 
w o , cz^ trochę  naprzód, tro ch ę  w  ty ł.  D la tego  cłom ze 

' się sta ło , że Rada N acze lna  z czerw ca w  sposob bez­
ape lacy jny  o k re ś liła , że droga PPS p row adz i ty lk o  
na lew o , tzn. w ra z  z p rze tw arzaną  p rzy  w spó łudz ia ł 
naszej P a r t ii rzeczyw is tośc ią , b o < socjauzm  ja k o  _ cel 
i ja ko  zadanie p ra k ty c z n e  to  m e  jes t droga an i na 
p ra w o , an i do  ty lu ,  a ty lk o  zawsze na lew o.'

D ob rze  sie sta ło, że rezo luc ja  p aźdz ie rn ikow a  
C K  W  w  sp raw ie  p o lity k i zagranicznej jeszcze w y ra ź ­
n ie j i jaśn ie j o k re ś liła  pozycję  naszej P a r t ii na te ren i 
m iędzyna rodow ym , odcina jąc się od w sze lk ie  P 
m ys łó w  „ trz e c ie j s iły “ . W yd a je  m i się, że n ie  ludt  
ra c ji c i tow arzysze, k tó rz y  p rzy  tych  ucaw a ac i 
cha li rę k ą  i  m ó w ili, że to  jest n ic  nowego. M am  w ra ­
żenie, że n ie  pow inn iśm y iść śladam i filozo ta , y 
n azyw a ł się Ben A k ib a , a k tó ry  m aw ia ł, że w szystko  
to  już b y ło . M am  w rażen ie , że można b y  także  po 
w iedz ieć , że w  M an ifeśc ie  K om un is tycznym , nap isa­
nym  przed 100 laty, także  już w szys tko  by ło . A  p r 
c ięż od tego czasu sporo b y ło  n ie raz złej 
ze s trony  w yzna w ców  M a rksa  i  lud z i itw az „

się za jego in te rp re ta to ró w . A  w ię c  różne rzeczy 
b yw a ły ...

Co z tego w y n ik a ?  Z tego w y n ik a , że u chw a ły  to  
jest zawsze ustosunkow an ie  się P a r t ii do bieżącej, 
w c iąż  now ej, bo  w c iąż  przez ca ły  zespół czyn n ikó w  
zm ieniane j i  p rzez nas także  zm ienianej rze czyw is to ­
ści. U c h w a ły  s tanow ią  w y tycze n ie  dalszej d rog i za 
pom ocą zawsze te j samej socja lis tyczne j busoli.
I  w  ty m  sensie to jest zawsze coś nowego. Bo ok reś la  
dalszą drogę na gruncie  rzeczyw is tośc i, p op ra w ia  
b łę d y  czy odchy len ia  poprzedn ie j d io g i. D la tego 
okres od poprzedniego Kongresu ao obecnego dzie­
lim y  na e tapy, w  k tó ry m  czymś now ym  były: uchw a­
ła  R ady N acze lne j z 4.X I .1945 r. m ów iąca  o b lo ku  
sześciu, u chw a ła  R ady N acze lne j m ów iąca  o b lo ku  
czte rech, h is to ryczna  um owa o jedności dz ia łan ia , 
u chw a ła  z -czerwca 1947 r. i u chw a ła  C K W  z paź­
d z ie rn ika  1947 roku . I czymś now ym  będą uchw a ły
tego Kongresu, „  ...

S ta jem y, tow arzysze, jako  k ie ro w n ic tw o  k a rtu  
przed Kongresem , św iadom i odpow iedz ia lnośc i p rzed  
w am i, delegaci, ta k  ja k  w y  św iadom i jesteście nasze) 
w spó lne j odpow iedz ia lnośc i za ca łe masy cz on.cow 
skie, za ca łą  po lską  klasę robo tn iczą , n ie  ty lk o  za 
bieżące trudnośc i, n ie  ty lk o  za ta k ie  czy mne b łędy , 
ale za rozw ó j narodu polskiego, za jego bezp ieczeń­
stw o, za jego n iepodległość, za socja lizm . ■ a j^m y 
w spó ln ie  na now ym  e tap ie  p racy  i  w am i. - 
n ien ia  przez nas zadań za leży p rzysz osc. - iec 
w  ty m  now ym  okresie  jeszcze m niej będzie  b łędów , 
opóźnień i wahań, n iech w  fy m  następnym  okres ie  
rośn ie  k u  p o ż y tk o w i, k u  chw a le  m iędzynarodow ego, 
rew o lucy jnego  socja lizm u w ie rn a  p rzew odn iczka  lu ­
du po lsk iego, nasza Po lska  P a rtia  S oc ja lis tyczna.

O s k a r  L a n g e

PPS wobec sytuacji międzynarodowej
Referat wygłoszony na XXVH  Kongresie PPS

P o lity k a  P o lsk ie j P a r t ii S oc ja lis tyczne j iest 
ślana przez dw a c z y n n ik i: p rzez troskę  o '
0 je j b y t i  n iepod leg łość oraz przez nasze socja 
czne p rzekonan ia . PPS zosta ła  u tw o rzon a  na ^Od­
s taw ie  p rzekonan ia , że in te res  narodu  po s i i e £ , 
c ja łizm  są n ie ro ze rw a ln ie  ze sobą złączone. 
nanie to  sta ło  się p ods taw ow ą  t ia d y c ją  po i y 
naszej P a r t ii i  zosta ło  też w  p e łn i po tw ie rd zon e  przez
przeb ieg  h is to r ii.  , . , i • __

O dzyskan ie  n iepod leg łośc i przez naród p o lsk i po 
s tu k iłk u d z ie s ię c io le tn ic j n ie w o li b y ło  w y n n  lem  
w o lu c ji dem okra tycznych , k tó re  p rzesz ły  p rzez E u ­
ropę w  1918 r  t w  k tó ry c h  klasa  rob o tn icza  odegra 
la  p rzodu jącą  ro lę . W ś ró d  re w o lu c ji tych  najw iększą, 
jedyn ie  trw a łą  okaza ła  się rew o lu c ja  p a źd z ie rn iko ­
w a  v/ Rosji. Bez te j re w o lu c ji n ie b y ło  b y  n igdy n ie ­
pod leg łe j P o lsk i. Tego zw ią zku  n iepod leg łośc i p o l­
skie j z rew o lu c jam i spo łecznym i E u rop y  me zrozu ­
m ia ła  i  ze w zg lędu  na c h a ra k te r społeczny p rzed ­
wojennego państw a  po lsk iego  n ie  m og ła  zrozum ieć 
o fic ja lna  p rzedw o jenna  p o lity k a  polska. P o ln y ta  
ko rd on u  sanitarnego, a późn ie j p ro h itle ro w s k a  i p ro - 
faszystow ska p o lity k a  B ecka  zw iąza ła  Po lskę z si­

ła m i m iędzyna rodow e j rea kc ji. R ezu lta tem  b y ła  tra  
gedia w rześn iow a  i okupacja  n iem iecka.
" D op ie ro  A rm ia  C zerw ona, k tó ra  w ra z  z in n ym i a r­
m iam i a lia n c k im i p ob iła  n iem ieck iego  najeźdźcę, 
p rzyn io s ła  Polsce ponow ne w yzw o len ie . N ow a  P o l­
ska, P o lska  Ludow a, k tó ra  powstała_ po zakończen iu  
w o jn y  św ia tow e j, sta ła  się is to tn ą  i  w ażną  częścią 
s ił d em okra tycznych  lu d o w ych  na sw iecie. Bez P o l­
sk i silne j i  n iepod leg łe j, s iły  te  p o n io s łyb y  znaczny 
uszczerbek. T o też  są one dziś naszym i p rz y ja c ió ł­
m i, pop ie ra ją  nas i  pom acają nam, na tom ias t p rze ­
szkadzają nam i zw a lcza ją  nas siły rea kc ji. Czy to  
W' kw es tia ch  odbudow y naszego k ra ju , zmszczor eg 
przez w ojnę, czy też w  k w e s tia c h  naszych g ran ic  
zachodnich, spo tykam y się z opo ram i i p rzeszkoda­
m i ze s trony  re a k c ji m iędzyna rodow e j, na tom ias t 
o trzym u je m y poparc ie  i pom oc od w szys tk ich  s ił p o ­
s tępow ych. Św iadczy to  o tym , że dziś ja k  i daw nie j 
in te res  narodu  po lsk iego  i in te res  postępu spo łecz­
nego, in te res  socja lizm u —  są ze sobą zespolone.

A n a lizu ją c  ugrupow an ie  s ił na arenie  m iędzyna ro ­
dow ej, na leży s tw ie rd z ić  n a jp ie rw  fa k t rozpadm ęcia  
się k o a lic ji a n ty h itle ro w s k ie j, k tó ra  p rze p ro w a d z iła
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i w yg ra ła  w ojnę  p rze c iw ko  faszystow sk ie j osi. K o a ­
lic ja  ta b y ła  nie ty lk o  ko a lic ją  różnych  państw  i na ­
rodów : B y ła  ona rów n ież  ko a lic ją  różnych  e lem en­
tó w  społecznych, k tó re  w ią z a ł jeden w spó lny  in te ­
res, m ianow ic ie  in te res  pob ic ia  h it le ro w s k ic h  N ie ­
m iec i ich  so juszników . O becnie e lem enty te  p on ow ­
ne się z różn iczko w a ły . N as tąp iło  oddzie len ie  się e le ­
m en tów  k a p ita lis tyczn o -im p e ria lis tyczn ych  od e le ­
m en tów  ludow ych .

W o jna  p rzyn ios ła  za sobą znaczne zw iększen ie  s ił 
lud ow ych  na św iecie. Rozszerzenie w p ły w ó w  Z w ią z ­
ku  R adzieckiego, pow stan ie  dem okrac ji ludow ych  
w  E urop ie  w schodn ie j i ś rodkow e j, w a lka  ludu  g rec­
kiego, n iepokó j w  H iszpan ii, ogrom ny w zro s t s ił i  d y ­
nam izm  k lasy robo tn icze j we F ra n c ji i  we W łoszech, 
ruch  lu d o w y  w  Chinach, w a lk i w yzw oleńcze  lud ów  
ko lo n ia ln ych  i p ó łko lo n ia ln ych  —  oto poszczególne 
e tapy zw iększen ia  s ił ludow ych , jak ie  nas tąp iło  w  w y ­
n iku  w ojny.

Ż y w io ło w y  ten  p rz y p ły w  s ił ludow ych  n a p o tk a ł 
jednak na opór ze s trony  ka p ita lizm u . K a p ita lizm  
przeszed ł dzisia j do ko n tro fen syw y . W  E urop ie  
i w  A z ji k a p ita liz m  zos ta ł g łęboko  podważony, jed ­
nakow oż w  Stanach Z jednoczonych A m e ry k i P ó łno ­
cnej, dokąd w ojna  bezpośrednio  n ie sięgnęła, k a p ita ­
lizm  w yszed ł w zm ocn iony  i. pe łen  poczucia  swej s iły . 
F a la  ludow a, k tó ra  zna laz ła  swój w y ra z  w  rooseve l- 
to w sk ie j p o lity ce  re fo rm  społecznych i gospodar­
czych, zosta ła  odrzucona wstecz. M ie jsce  je j za ję ło  
us taw odaw stw o  p rze c iw ko  zw iązkom  zaw odow ym  
oraz nagonka p rz e c iw ko  e lem entom  społeczn ie  po ­
s tępow ym  i rad yka ln ym . E uropa  zosta ła  p rzez wojnę 
zniszczona, a w  S tanach Z jednoczonych spow odow a­
ła  pe łne  za trudn ien ie  i  w yko rzys ta n ie  w szys tk ich  s ił 
p ro du kcy jnych . F a k t ten dał Stanom  Z jednoczonym  
pozycfę w  gospodarce św ia tow e j, pozycję, k tó ra  
w zm ocn iła  sam opoczucie am erykańsk iego  k a p ita li­
zmu i jego im p e ria lis tyczn e  tendencje, a spa ra liżow a ­
ła c h w ilo w o  am erykańsk ie  s iły  ludow e, k tó re  ode­
g ra ły  ta k  don ios łą  ro lę  w  epoce Rooseve lta , W  ten 
sposób S tany Z jednoczone s ta ły  się obecnie ośrod­
k iem  k a p ita lis tyczn e j ko n tro fe n syw y  p rz e c iw k o  s i­
łom  ludow ym , w yzw o lo n ym  przez w ojnę  z faszyz­
mem.

Cel te j ko n tro fe n syw y  jest p ro s ty : jest n im  p rz y ­
w rócen ie  p ryw a tnego  ka p ita liz m u  w e w szys tk ich  
m ie jscach dostępnych w p ły w o m  am erykańsk iego  k a ­
p ita łu  oraz poddanie  życ ia  gospodarczego w  k ra ­
jach, gdzie to  jest m ożliw e, panow an iu  am e ryka ń ­
sk ich  w ie lk o k a p ita lis ty c z n y c h  m onopo li. U s iło w a n ia  
ta k ie  m ają m iejsce w  E u rop ie  zachodnie j, w  Japon ii, 
w  Chinach, w  k ra jach  ko lo n ia ln ych  i  p ó łk o lo n ia l­
nych. M e to dy , k tó ry m i posługuje  się w ychodząca  
ze S tanów  Z jednoczonych ko n tro fen syw a  k a p ita li­
styczna, polega na nac isku  gospodarczym , ja k  np. 
p lan  M arsha lla , oraz na in te rw e n c ji p o lityczn e j i  w o j­
skow ej —  ja k  w  G rec ji i w  Chinach. P odstaw y te j 
os ta tn ie j zos ta ły  s fo rm u łow ane  w  d o k try n ie  T ru - 
mana.

Jednym  z bezpośrednich  ce lów  k o n tro fe n syw y  k a ­
p ita lis ty c z n e j jest dążenie do p ow strzym a n ia  nac jo ­
n a liza c ji p rzem ysłu , dokonyw ane j w  k ra jach  pod rzą ­
dam i ro b o tn iczym i a lbo  pod rządam i, w  k tó ry c h  p a r­
tie  rob o tn icze  b io rą  w y b itn y  udz ia ł. T a k  np. is tn ie je

. s iln y  nac isk  na rząd  P a r tii P racy w  A n g lii o w s trz y ­
m anie procesów  n ac jona lizacy jnych  w  A n g lii o ra z *  
w -a n g ie lsk ie j s tre fie  okupacy jne j w  N iem czech, N a ­
cisk ten okaza ł się skuteczny, a jest on po trzebny 
d latego, że nac jona lizac ja  p rzem ys łu  usuw a m o ż li­
wość opanow an ia  danych o b ie k tó w  p rzem ys łow ych  
przez am erykańsk ie  m onopole ka p ita lis tyczn e . Tam  
zaś, gdzie nac isk  ten  nie odn iós ł sku tku , ja k  w  P o l­
sce i C zechosłow acji, stosuje się b lokadę  k re d y to w ą  
p rze c iw ko  rządom , k tó re  s ta ją  na p rzeszkodzie  opa­
now an iu  życia  gospodarczego k ra ju  przez am e ryka ń ­
sk i k a p ita ł m onopo lis tyczny.

Chcę p o d k re ś lić  i  to  z ca łym  nacisk iem , że k o n tr ­
o fensyw a ka p ita lis tyczn a  w ychodząca z A m e ry k i jes t 
zw rócona n ie  ty lk o  p rze c iw ko  p a rtio m  kom un is tycz ­
nym. Jest ona zw rócona  rów n ież  p rze c iw ko  p a rtio m  
socja lis tycznym , o ile  te p rzeprow adza ją  lub  p ró b u ­
ją  p rze p row a dz ić  swój soc ja lis tyczny p rogram  uspo­
łeczn ien ia  życ ia  gospodarczego. Jest to  w yrażone  
o tw a rc ie  w  m ow ach licznych  p o lity k ó w  a m erykań ­
skich, k tó rz y  m ów ią  o tym , że n ie  na leży  udzie lać 
pom ocy gospodarczej A n g lii, p ó k i w  k ra ju  tym  bę ­
dzie rządz iła  P a rtia  P racy. W y b itn y  p o l i ty k  am ery ­
kańsk i, Stassen, p o w ie d z ia ł n iedaw no, że am e ryka ń ­
ska pom oc gospodarcża k ra jom  E u ro p y  pow inna  być  
uzależn iona od gotow ości tych  k ra jó w  u trzym a n ia  
U s tro ju  p ryw a tn o -ka p ita lis tyczn e g o . W  celach ta k ­
tycznych  ko n tro fen syw a  ka p ita lis ty c z n a  może c h w i­
low o  w spó łp raco w ać  i z p a rtia m i soc ja lis tycznym i 
i w y k o rz y s ty w a ć  te  p a rtie  tam , gdzie one znajdu ją  
się w  sporze z p a rtia m i kom un is tycznym i. N ie  ulega 
jednak w ą tp liw o śc i, że p a rtie  socja lis tyczne są, 
w zg lędn ie  będą, ta k im  samym przedm io tem  k o n tr ­
o fensyw y ka p ita lis tyczn e j, ja k im  są p a rtie  k o m u n i­
styczne.

Skoro  S tany Z jednoczone s ta ły  się ośrodkiem , 
z k tó re go  w ych o d z i ko n tro fen syw a  ka p ita liz m u  i  do­
oko ła  k tó re go  zb ie ra ją  się s iły  ob rony lub  res ta u ra ­
c ji k a p ita lizm u  w  inn ych  k ra ja ch  —  s iły  postępow e 
św ia ta  skup ia ją  się coraz b a rdz ie j d oo ko ła  Z w ią zku  
R adzieckiego. M im o  ogrom nych zniszczeń, dokona ­
nych  przez n iem ieck iego  najeźdźcę, Z w ią zek  R adz ie ­
c k i w yszed ł z w o jn y  w zm ocn iony  i  w ew nę trzn ie , i  ze­
w nę trzn ie . T o też  s ta ł się on g łów nym  p rzedm io tem  
a taku  k a p ita lis tyczn e j ko n tro fe n syw y . A ta k  ten  od­
byw a  się poprzez p róbę  o toczenia  Z w ią zku  R adziec­
k iego n ow ym  ko rdonem  san ita rnym  p ańs tw  k a p ita ­
lis tyczn ych  i  reakcy jnych . O gn iw am i tego ko rdonu  
są: Iran , T u rc ja , G recją , P o łud n io w a  K o rea  i  w  czę­
ści C hiny. W  te j c h w ili odbyw a się w a lk a  o w c ią g ­
n ięc ie  do tego ko rd on u  sanitarnego W ło c h  i F ra n c ji.

O fensyw a p rz e c iw k o  Z w ią z k o w i R adz ieck iem u  jesj: 
rów n ież  p row adzona  na te ren ie  ONZ. Z w ią zek  R a­
d z ieck i jest bow iem  g łów ną  przeszkodą, ja ką  k o n tr ­
o fensyw a k a p ita liz m u  n a p o tyka  na swoje j drodze. 
Potęga Z w ią zku  R adzieckiego  jest na jpew nie jszą  
gw aranc ją  p rz e c iw k o  pow odzen iu  te j ko n tro fe n syw y . 
Samo is tn ie n ie  Z w ią zku  R adzieckiego  un iedostępn ia  
szóstą część św ia ta  d la  res ta u ra c ji ka p ita lizm u , a p o ­
m oc udz ie lana  przez Z w ią zek  R ad z ieck i k ra jo m  de­
m o k ra c ji lud ow e j w zm acn ia  odporność tych  k ra jó w  
p rz e c iw ko  te j o fensyw ie .

P o lity k a  p o ko jo w a  oraz akc ja  Z w ią zku  R adziec­
k iego na te re n ie  O N Z  budz i sym pa tię  d lań w  ko -
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łach  postępow ych  na św iecie, n ie  w y łącza jąc  k ó ł po­
s tępow ych  U S A .

\y/ os ta tn ie j fazie  ko n tro fe n syw a  k a p ita lizm u  p ro ­
w ad z i do odradzan ia  się s ił faszystow sk ich . Faszyzm  
w  H iszpan ii jest ch ron iony  przed naporem  św ia to ­
w ych  s ił dem okra tycznych , k tó re  odn ios ły  w  te) sp ra ­
w ie  pew ne zw yc ięs tw o  na te ren ie  O NZ. Faszystów  
sk i us tró j jest zachow any w  P o rtu g a lii, a po łfaszyst 
skie  rządy w  G re c ji są u trzym yw an e  p rzy  pom ocy 
zagranicznej in te rw e n c ji, p rądy  aszys ows 
radza ją  się znow u w e W łoszech, a osta tn io  w idm o 
dc G a u lle ‘a stanę ło  p rzed F ranc ją . R eakcy jne  p 
faszystow sk ie  rządy k w itn ą  w  A m eryce  po łudnm  
w ej, gdzie w ie le  rządów  p ro w a d z i in tensyw ną  kam  
panię p rze c iw ko  ru ch o w i robotn iczem u, a w  Chinach 
obca pom oc u trzym u je  pó łfaszys tow sk i rząd  Czang

K  P odobS e  ja k  w  la tach  trzydz ie s tych  bież. w ie k u  
rea kc ja  ka p ita lis ty c z n a  zaczyna się ponow nie  postu 
g iw ać e lem entam i faszys tow sk im i i a n tyd e m o k ia  y 
cznym i. N iw eczy  to  iluz je  tych  «wszystkich którzy 
w  na iw nośc i swej w ie rzą , ŻO obecna ko n tro fen syw a  
k a p ita liz m u  może p rzyb ra ć  6 fo rm y  dem okra tyczne  
i  libe ra lne . W p ro s t p rzec iw n ie , czym bardzie) będzie 
się ona ro zw ija ła , czym  bardz ie , p rzyb ie rze  na zacie 
k lośc i, tym  ba rdz ie j ko n tro fen syw a  k a p ita lizm u  bę 
dzie w skrzesza ła  z u m a rłych  i P ° P ^ ia  a i , ont r - 
faszystow sk ie  i an tydem okra tyczne . o °z  , 
o fensyw y ka p ita lis ty c z n e j me ma m iejsca c n , em 
k ra c ji. P rzyszłość d em okrac ji jest zw iązana z obozem 
postępu społecznego, z socja lizm em .

W ra z  z odradzaniem  się e lem entów  faszystow ­
sk ich  p ow ta rza  się i  inna cecha ch a rak te rys tyczna  
la t trzydz ies tych , a m ia no w ic ie  staw  a i^ k ie r o w a -  
i  Japonię. N iepew ność sy tuac ji w  Chinac 
ła  p o lity k ę  am erykańską  k u  odbudow ie  P ' , 
ko  centrum  gospodarczego i po litycznego  nf)budo- 
k im  W schodzie. W  E u rop ie  w id z im y  p ro  > •
w y  N iem iec jako  potęg i gospodarcze,, PolltyC.Z
a na dalszą m etę i m ilita rn e j, zw rócone, przeć 
Z w ią z k o w i R adzieckiem u. F a k t, że ko n tro fensyw a  
ka p ita liz m u  p ro w a d z i do us iłow an ia  o uc ,
nych  N iem iec, k tó ry c h  ostrze ekspansji ma byc zw 
conc na wschód, pow oduje , że kon tro fensy  
ta lizm u  uderza  w  nasze na jżyw otn ie jsze  m e
rodow e. __ * \

W sze lka  p o lity k a  an ty radz iecka  w  uropie  m 
posług iw ać się N iem cam i jako  sw oim  nar z 
D la tego  polityka antyradziecka z koniecznościi 
czy musi być polityką antypolską, P o lska , jej c 
te ry to r ia ln a  a naw e t n iepodległość, m usi yc  p 
szą o fia rą  ta k ie j p o lity k i.  Żadne po ozne y 
n ie  zm ienią  tego tw a rdego  fa k tu  h is to ryczn  g • 
n ia p o lity k i a n ty rad z ieck ie j, k tó ra  mog a y y 
polska. K to  ta k  m yś li, a lbo na iw n ie  się łudzi, a 
też św iadom ie s taw ia  swoje reakcy jne  Przc , . 
w e in te resy  k lasow e  ponad in te res  narodu  Połskleg , 
M am y tu  n o w y  p rz y k ła d  p raw dy, że in te res  na 
polsk iego jes t n ie ro ze rw a ln ie  zw iązany z m ere. 
obozu postępu społecznego i  poko ju .

F a k t ten leży  u podstaw y naszego sojuszu ze 
Związkiem R adz ieck im . Sojusz ten jest gw a ianc ją ,

jedyną rea lną  gwarancją , n iepod leg łośc i i ca łości na­
szego państw a. C hrom  on nas p rzed  pow tó rzen iem  
dośw iadczeń z w rześn ia  1939 roku , k ie d y  ho rdy  n ie ­
m ie ck ie  p rzesz ły  przez nasz k ra j, a so jusznicy nasi, 
chociaż n ie  b ra k ło  im  dobre j w o li, b y li zb y t odleg li, 
aby nam  m og li e fe k ty w n ie  pomóc. Sojusz ze Z w ią z ­
k iem  R adz ieck im  jest uzupe łn iony  przez nasze soju­
sze z C zechosłow acją  i Jugosław ią .

Zadan ia  P o lsk ie j P a r t ii Soc ja lis tyczne j są o k re ś lo ­
ne przez in te res  narodu polskiego. Jest n im  u trz y ­
m anie i pog łęb ien ie  u dz ia łu  P o lsk i w  pracach i  w a l­
kach  obozu postępu społecznego. W e w nę trzn ie  osią­
gamy to  przez pog łęb ian ie  jedno litego  fro n tu  k lasy 
robo tn icze j oraz przez pracę nad w zm ocnien iem  
gospodarczym  i p o litycznym  naszego państw a. Ze­
w n ę trzn ie  osiągam y to  przez czynne pop ie ran ie  po ­
l i t y k i  zagran iczne j naszego rządu, k tó ra  jest tw o ­
rzona i w yko n yw a n a  p rzy  w y b itn y m  w spó łudz ia le  
naszej p a r t ii.

Specyficzne zadania w y n ik a ją  d la  PPS jako  dla 
p a r t i i socja lis tyczne j.

R uch soc ja lis tyczny jest n iezbędnym  czynn ik iem  
w  w a lce  o socja lizm  w  E urop ie , ta k  samo ja k  są n im  
rów n ież  p a rtie  kom unis tyczne. N a ko n tyn en c ie  euro ­
pe jsk im  n ie  n ia  d rog i do socja lizm u bez u dz ia łu  p a r­
t i i  kom unis tycznych, a z w y ją tk ie m  Z w ią zku  R adziec­
k iego i Jugos ław ii, n ie ma m oż liw o śc i m o b iliza c ji do 
w a lk i z rea kc ją  oraz zdobycia  w ła d zy  przez klasę 
rob o tn iczą  bez udz ia łu  p a r t i i soc ja lis tycznych , b tąd  
potrzeba, stąd konieczność jedno litego  fro n tu  na ska­
lę  m iędzynarodow ą. W a lk a  o ta k i jedno li y r°n  
jest specyficznym  zadaniem  P o lsk ie j P a rtu  S oc ja li­
stycznej w  p o lity ce  m iędzynarodow ej.

W a lk a  o je d n o lity  fro n t na skalę m iędzyna rodow ą  
musi być  w a lk ą  z ty m  w szys tk im , co jest przeszkodą 
d la  jedno litego  fro n tu  w  poszczególnych kra jach . Do 
przeszkód  ta k ic h  należą przede w szys tk im  iluz je  re^ 
fo rm izm u , w ierzącego, że socja lizm  m ożna osiągnąć 
bez w y tężone j w a lk i, w ym aga jące j u dz ia łu  ca łe j c a 
sy robo tn icze j. D o  przeszkód tych  należy też te o ria  
tzw . trzec ie j s iły , głosząca, że soc ja liśc i p ow inn i za­
jąć s tanow isko  pośredniczące w obec ko n tro fe n syw y  
ka p ita lizm u . W  im ię  te j te o r ii socja liśc i angielscy 
okaza li swoje pob łażan ie  in te rw e n c ji w o jsko w e j na 
rzecz re a k c ji w  G re c ji oraz b a li się na erenie  rga 
n izac ji N a rodów  Z jednoczonych poprzeć akcję p rze ­
c iw k o  reż im ow i generała  F ranco. W  im ię  ej e 
soc ja liśc i francuscy w esz li do rządu praw icow ego, 
k tó ry  odm aw ia  w a lk i z de Gau le  m natom iast w a l­
czy, nie cofając się naw e t przed środkam i p o lic y jn y ­
m i i w o jsko w ym i, z o lb rzym ią  w iększością  k lasy  ro ­
bo tn icze j. T a k ie  są konsekw encje  te o r ii „ trz e c ie j s i­
ły " ,  m ów ią  one same za siebie.

W a lk a  o je d n o lity  fro n t na skalę m iędzyna rodow ą  
w ym aga skup ien ia  i  porozum ien ia  się w szys tk ich  sit 
rze te ln ie  soc ja lis tycznych . P e rs p e k ty w , te, w a to  
m usi b yć  dążenie do s tw orzen ia  M ię d zyn a ro d ó w k i 
Jedności R obotn icze j, m ię dzyn a ro dó w k i obejm ującej 
za rów no  p a rtie  socja lis tyczne ja k  i kom unis tyczne, 
m ię dzyn a ro dó w k i, k tó ra  zjednoczy ca , iu c  10 
n iczy  na g runcie  rew o lucy jnego  m arksizm u.
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Adam  R a p a c k i

Zadania PPS na odcinku gospodarczym
Referat wygłoszony na

Źle p rze d s ta w iłb ym  K ong resow i do robek PPS 
w  społecznej i  gospodarczej odbudow ie  Po lsk i, gdy­
bym  po p ros tu  zap isa ł na nasze p a rty jn e  ko n to  w szys t­
k ie  la u ry  zdobyte  p rzez M in is te rs tw a , obsadzone 
przez naszych tow arzyszy . G ospodarka  narodow a, 
zw łaszcza gospodarka  p lanow a, jes t z w a rtą  ca łością  
i  n ie  m ożna jej d z ie lić  na reso rtow e  o łta rz y k i. L a u ry  
odbudow y są w spó lne  i n ie  ty lk o  pa rty jne , bo  s łusz­
n ie  m ó w iliśm y  p rzed  w ybo ra m i, że rzeczy społeczn ie  
w ie lk ie  pow s i ty lk o  z w ie lk ie g o  w y s iłk u  w ie lk ic h  
mas lud zk ich , i  s łusznie w a lczy liśm y  zawsze o obu­
dzenie tego w y s iłk u . W ys ta rczy  nam s tw ie rdzen ie , 
na k tó re  n ie  trzeba  chyba dow odów , że przez obu­
dzenie w ie lk ie g o  w y s iłk u  mas p racu jących, że przez 
w y s iłe k  odbudow y PPS dobrze spe łn iła  swój obo­
w iązek.

D o ro b e k  w ie lk ie j p a r t i i socja lis tyczne j m ie rzy  się 
inaczej. D o ro b e k  w ie lk ie j p a r t i i  soc ja lis tyczne j m ie rzy  
się zgodnością rozw o ju  społecznego i  gospodarczego 
z je j p rogram em  i m ie rzy  się w k ła d e m  jej m yś li i  w y ­
s iłk u  w  tę zgodność.

P ie rw szym  do rob k iem  naszej P a r t ii jest w s p ó ł­
u d z ia ł w  samym p os ta w ie n iu  na czas p rogram u tego, 
co się nazyw a ,,po lską  d rogą do soc ja lizm u".

Teza podstaw ow a tego p rogram u to : rew o luc ja , 
p rz y  na jm n ie jszych kosztach  re w o lu c ji, jeś li k to  w o li, 
h um an ita rna  re w o lu c ja ; jest to  teza nadająca k s z ta łt 
p o lsk iem u  m ode low i gospodarczem u, będąca punk tem  
w y jśc ia  P lanu O dbudow y, s tanow iąca  zasadę naszej 
p o l i ty k i gospodarczej. Teza ta  b y ła  m oż liw a  do re a li­
zacji, bo w y z w o liła  nas w łaśn ie  A rm ia  C zerw ona, bo 
m og liśm y budow ać od now a w łasny  apa ra t p ań s tw o ­
w y  bez kon iecznośc i rozb ija n ia  s iłą  w rog iego  apa ra tu  
państw ow ego, ka p ita lis ty c z n o  - szlacheckiego. Teza 
kon ieczna  —  w obec s tra sz liw ych  w o jennych  s tra t 
b io log icznych  i w ycze rpa n ia  b io log icznego narodu. 
A le  teza trudna , bo o pa rta  na bardzo  tru d n e j do 
u chw ycen ia  rów now adze  dw óch  e lem en tów  ko n ie cz ­
nych : rozm achu rew o lucy jnego  i  tego hum anizm u 
czy hum an ita ryzm u, o k tó ry m  ty le  się d ysku to w a ło .

N ie  w szczynam  tu  d yskus ji p rogram ow e j. Chcę 
s tw ie rd z ić  ty lk o , że jest fak tem , iż  d z ie s ią tk i la t 
roz łam u  w  ruchu  ro b o tn iczym  p o g łę b ia ły  różn icę  
w  program ach, p o g łę b ia ły  różn icę  tra d y c ji, m etod  
i  doboru  ludz i. P o g łę b ia ły  te różn ice  i  z a b a rw ia ły  je 
k rań cow o śc ią  za rów no ko m u n is tyczn y  rozm ach re ­
w o lu c y jn y  ja k  i so c ja l-d em okra tyczny  hum an ita ryzm ,

P o lska  re w o lu c ja  ja k  każda rew o lu c ja  p o trzebu je  
rozm achu, ale przesada m og łaby  p rz e k re ś lić  je j hu­
m an ita ryzm . A  przesada w  s tosow aniu  humanitaryzm 
m u m og łaby w  ogóle p rz e k re ś lić  rew o luc ję . D la tego 
dop ie ro  w spó łp raca  obu p a r t i i ro b o tn iczych  jest g w a ­
rancją  po lsk ie j d rog i do socja lizm u. N ie  tw ie rd zę , że 
^  r óżnica tra d y c ji i m etod  obu p a r t i i jes t dobra  
a lbo w ieczna. A le  fa k te m  jest, że Pn S, n a w e t ta re ­
w o lu c y jn a  PP$, w n ios ła  na po lską  drogę w ięce j h u ­
m an ita ryzm u  n iż rozm achu rew o lucy jnego , a PPR
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w n io s ła  rozm ach re w o lu cy jn y . D op ie ro  d z ię k i jed ­
ności d z ia łan ia  każda  z p a r t i i może b yć  dumna 
ze swego w k ła d u .

Szczegółowe tezy  p ie rw szego p rog ram u  społecznej 
i  gospodarczej o dbudow y i  p rze bu do w y P o lsk i są 
z b y t znane, aby je tu  ro zw ija ć .. Zagospodarow an ie  
Z iem  Zachodnich, re fo rm a  ro lna , una rodow ien ie  
p rzem ysłu , p lanow an ie , m ob iliza c ja  w szys tk ich  
tw ó rczych  sił, odbudow a —  oto  najw ażn ie jsze  z n ich . 
T ezy  te n ie  spad ły  z n ieba, ani n ie  z ro d z iły  się z n i­
czego. Te  tezy  są ty lk o  w yc iągn ięc iem  a k tyw n ych , 
tw ó rczych , że laznych konsekw ency j z tego w szys t­
kiego, co b y ło  rzeczyw is tośc ią  i  bó lem  po lsk ie j k lasy  
p racu jące j i  całego narodu  polskiego,

Z zacofania, z beznadzie jnego p rze lu d n ien ia  w si, 
z hegem onii m iędzynarodow ego, ko lon ia lnego  k a p i­
ta łu , za in te resow anego w  u trzym a n iu  w  ty m  k ra ju  
nędzy ro b o tn ik a  i  ch łopa, z bezw ładu  tw ó rczego  
i bezp lanow ośc i ka p ita liz m u  w  ogóle, z sąsiedztwa 
o m iedzę z n ie m ie cką  tw ie rd z ą  im p e ria lizm u  k a p ita ­
lis tycznego , ze s trasz liw ych  s tra t i  zniszczeń w o je n ­
nych— w y n ik ła  jedyna konsekw encja , k tó rą  jes t w ła ­
śnie nasza droga k u  soc ja lizm ow i. W y b ó r te j d rog i 
n ie  jes t ty lk o  naszą zasługą, ale przede w szys tk im  
zasługą naszych czasów, w  k tó ry c h  ka żdy  tw ó rc z y  
w n io sek  z rzeczyw is tośc i p ro w a d z i do socja lizm u. 
Zasługa p a r ty j m a rks is tow sk ich  polega na tym , że 
to  rozum ie ją .

W iadom o ja k  w yg ląda  rea lizac ja  w s z ys tk ich  n a ­
szych p od s taw o w ych  tez i  w spó lnego  p rogram u. 
W iadom o, że w szys tk ie  te tezy  są w prow adzane  
w  życie  c a łk o w ic ie  lub  w  fundam entach, że re a liza ­
cja w szys tk ich  jes t przesądzona. W k ła d  m yś li i  czy ­
nu PPS nie w szędzie  b y ł jednakow y. Ze szczególną 
dum ą pa trzeć  m o że m y 'n a  nasz so c ja lis tyczny  w k ła d  
w  rea lizac ję  ta k  p od s taw o w ych  tez ja k  m o b iliza c ja  
w szys tk ich  tw ó rc z y c h  s ił do odbudow y. T u  z dum ą 
m yś lim y  o w ie lk im  w y s iłk u , ja k i w ło ż y liś m y  w  budo ­
w ę spó łdz ie lczośc i, k tó ra  p rócz sw ych w ie lk ic h  osiąg­
n ięć p ra k ty c z n y c h  sta je  się coraz b a rdz ie j n a rzę ­
dziem  m o b iliz a c ji gospodarczej i  w ych o w a n ia  uspo­
łeczn ione j in ic ja ty w y  mas p racu jących. Za naszą 
zdobycz uw ażam y także  odzew  mas na nasze w y ­
borcze, ale w ca le  n ie  ty lk o  w ybo rcze , hasło  —  „p o ­
m yśl rze te ln ie , budu j razem  z nam i".

W ie lk i b y ł u d z ia ł m yś li soc ja lis tyczne j w  p la no w a ­
niu, w  tym  p lanow an iu , k tó re g o  g ru n t p rz y g o to w y w a ­
ło  się od począ tku , n iem a l pod ku la m i jeszcze, p o czy ­
nając od re fo rm y  w a lu to w e j, a k tó re  w reszc ie  zna­
la z ło  w y ra z  w  T rz y le tn im  P lan ie  O dbudow y, w  p la ­
n ie  o p a rtym  na słusznej w  p o lsk ich  w a ru n ka ch  za­
sadzie ko le jnośc i w y s iłk ó w , na zasadzie, k tó rą  za w ­
sze w ysuw a liśm y  —  od in w e s ty c ji w  cz ło w ie ka , od 
podn ies ien ia  jego s to py  życ iow e j —  do m in im um  
lu d z k ie j egzystencji, do now ych  w ie lk ic h  osiągnięć 
inw e s tycy jnych ,

W  sum ow aniu  d o ro b ku  naszej P a r t ii n ie  szukam y
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m a te ria łu  propagandowego. Zna jdu jem y *a  to  jesz­
cze iedno p o tw ie rd zen ie  w a rto ś c i tw ó rczych , k to i 
tk w ią  w  tra d y c ji i  m etodzie  PPS. PPS jest po trzebna  
i kon ieczna Polsce, ta k  samo jak  jest po trzebna  
i  kon ieczna PPR. I  pożyteczne, po trzebne  i  ko n iecz ­
ne jest po łączenie  w a rto ś c i tw ó rczych  obu p a ity j 
w e w spó lnym  w y s iłk u . N ie  jesteśm y p a rtia m i ko n ­
ku re n cy jn ym i, jesteśm y p a rtia m i d op e łn ia jącym i się

W R ew o lu cy jna  re fo rm a  społeczna i  gospodarcza 
w  Polsce, k tó re j jesteśm y w sp ó łtw ó rca m i, s ta ła  się 
rzeczyw is tośc ią  i  tw o rz y  rzeczyw is tość. •

Z -'m iast ana lizy  —- k ró tk a  h is to ria  gospodarcza 
ro k u  1947, tego c iężk iego  ro k u  1947, ro k u  m rozow  
i  suszy, roku , w  k tó ry m  za b rak ło  juz i  zapaso\ p 
» ¿ S k i c h  i  pom ocy U N R R A , ro k u  coraz tru d n ,« ,. 
szych zadań odbudow y, ro k u  w  k tó ry m  zaatakow a^ 
ła  nas od w e w n ą trz  —  speku lacja, a od zew nąE z 
d o la ro w a  in te rw e n c ja . N ie  ży ło  się w  ym  ro 
w o  k las ie  p racującej, C iągłe w s k u te k  w o jn y  ms , 
ciąg le  n iższy od nędznego przedw ojennego poż o g i  
dochód społeczny. C iąg łe -jeszcze n ie sp ra w ie d liw y , 
k rzyw d zą cy  p odz ia ł tego dochodu m iędzy ,
cych  i  speku lu jących . C iągle jeszcze w ie le  b łę dó w
i n iedoc iągn ięć apara tu , w yn ika ją cych  z b ra k u  eto 
św iadczen ia , m a rn o tra w s tw a  i  zw yk łe , n ieuczc i

^  °W 'ta k ic h  w a run ka ch  m usie liśm y toczyć  w a lkę  na 
trz y  fro n ty , w a lk ę  o plan, w a lk ę  z r o g ie m  w e ­
w nę trznym , w a lk ę  z in te rw e n c ją  m iędzynarodow ego 
k a p ita łu  A le  za nam i b y ł ca ły  do robek społeczny, 
p o lity c z n y  i  gospodarczy 2 la t  poprzedn ie  i, 
b y ły  re fo rm y  społeczne, za nam i b y ł us tró , ludow y.
D la tego  w yg ra liśm y  dw ie  p ie rw sze  b itw y . To  y y 
i  będziem y toczyć  trzec ią . . ;} rn k 0 tn i-

W  b itw ie  ze speku lac ją  m ob iliza c ja  ■ (.rzvm a ł a 
czych i  m ob iliza c ja  narzędz i w a l_1 można
w zro s t cen, z b liż y ła  chw ilę , w  k tó re j ę 
m ów ić  o ostatecznej s ta b iliza c ji cen, w a ru n k u  rea l 
nej p o d w y ż k i p łac i  n o rm a liza c ji gospo a r? ’ m 
, O fensyw a p rz e c iw ko  nadużyc iom  P ł o w y m  
d z ię k i zdecydow ane j a k c ji apara tu  s a 
w spartego  następn ie  k o n tro lą  społeczną, P_
dochody p od a tko w e  ska rbu  w  porow nanm  z ro k ie m  
u b ieg łym  i  m ocn ie j jeszcze zabezp ieczyła  k lasę p ra  
c u ją c Y p rz e d  k lę ską  in f la c j i ,  Oba zw yc ięs tw a  je d ­
nocześnie p o p ra w iły , choć jeszcze me os c '
n ie s p ra w ie d liw y  p od z ia ł dochodu spo eczneg 
rw a ły  z rą k  sp eku la n tów  znaczną częsc nagrom  
dzonych d yw e rsy jn ych  odw odów  s iły  na Yw cz

W reszc ie  w  g łów ne j, p ierw sze, dorocznej b itw ie  
o p lan  i dochód społeczny, pom im o w szys tk ich  tru d  
pości tego trudnego  roku , z rea lizu jem y zapla  V
dochód spo łeczny 12,5 m ilia rd a  z ł. '

Te  w ygrane  b itw y , społeczne i  gospodarcze, p  r y  
n io s ły  w  'ty m  ro k u  p ie rw szą  spoko jną  gw iazdkę  po 
w ojenną. W  ty m  zawsze k ry ty c z n y m  okres ie  wcze 
snej z im y m am y spokó j na ryn ku , m am y m ocną 1 
■wyżkową sytuację  budżetow ą, m am y tne uo aj 
rozm ach p ro d u kc ji, zabezpieczony ch łeb, mamy poa- 
s taw y do m yś len ia  o rea lne j, choć um ia rkow ane ., 
podw yżce p lac  w  p rzysz łym  roku . P ie rw szym  je j k ro ­
k ie m  jest trw a łe , w ie lo le tn ie  ubezpieczen ie  rodzinne.

A le  trw a  i  będzie  trw a ła  b itw a  decydująca, b i wa 
z in te rw e n c ją  obcą.

Znacie, tow arzysze, naszą ana lizę  sy tu ac ji m iędzy­
n a rodow e j i  w iec ie , d laczego tam , gdzie n ie  d o ta rły  
albo o kaza ły  się za słabe a m erykańsk ie  czo łg i, sz tu r­
m u ją  te raz  am erykańsk ie  do la ry . W ie c ie , że am e­
ry ka ń sk ie  czo łg i m ia ły  dw a zadania: oba lić  fa s z y ­
s to w sk i im p e ria liz m  n ie m ie ck i i  n ie  dopuście do re ­
fo rm  soo łecznych w  E urop ie . I  obecnie d o la ry  ame­
ry k a ń s k ie  spe łn ia ją  podw ó jną  ro lę : ham ują  re fo rm y  
społeczne i  odbudow u ją  im p e ria lizm  m eraiecai. A le  
d la  nas jedno i  d rugie  jes t śm ie rte lną  groźbą, do 
jedno i  d rug ie  odb ie ra  nam  jedyną  szansę spoko jne­
go, pow ojennego b y tu , ro zw o ju  gospodarczego, pod­
n ies ien ia  do ludzk iego  poz iom u stepy życ iow e, mas 

• __ 1 *
O drzucen ie  p lanu  M arsha lla  n ie  b y ło  sz lacheckim  

gestem. T a k , po trzebu jem y pom ocy zagranicznej, 
na leży się nam  ta ka  pom oc —  n ie  za o fia ry  pon ies io ­
ne, bo ty c h  n ie  m ożna sp łac ić  -  ale r.m ezy się nam  
pom oc, bo w  Polsce do la r m óg łby  dobrze  i  w yda jn ie  
p racow ać d la  poko jo w e j o dbudow y in n o p y . iy lk o  
że po trzebna  jest nam ponioc, a zaproponow ano 
nam  genera lną  w yp rzedaż lik w id a c y jn ą . W yp rzedaż  
zdobyczy społecznych, w yp rzedaż  n iepod leg łośc i go­
spodarczej, w yp rzedaż bezp ieczeństw a  g ran icy  za­
chodnie j, w yp rzedaż  w szystk iego, co jes t naszą silą,
n ieza leżnością  i nadzie ją. _ . ,

N a c isk  gospodarczy będzie  trw a ł dale j p rz y .a k o m ­
pan iam encie  o og rćżek  w o jennych . N ie  w ie rz y m y  
m arsow ym  m inom , ale będziem y m us ie li na pewno 
stoczyć tw a rd ą  w a lkę , a ta  w a lk a  s taw ia  przed  P o l­
ską, p rzed  k lasą  robo tn iczą , p rzed  p a rtia m i, p rzed
naszą P a rtią  now e zadania: i •

1. R e fo rm y społeczne muszą b yć  tym  p ię d ze j
i  m ocn ie j ugrun tow ane  i  pog łębione. , ,

2. P lan  odbudow y gospodarczej m usi bye w y k o ­
nany, bo jes t to  p lan  odbudow y cz łow ieka , k tó ry  ma
budow ać da le j. .

3. Je że li n ie  chcem y naruszyć p lanu, m e m ożem y 
pozw o lić , aby sumy i  dob ra  p rzew idz iane  na podn ie ­
sienie s topy życ iow e j m us ia ły  pójść za granicę na 
zakup  kon iecznych  su row ców  i u rządzeń. D la tego  
po trzeb n y  jest d o d a tko w y  w y s iłe k  i  d o d a tko w y  re ­
z u lta t p ro d u k c y jn y  na e kspo rt i  na zabezpieczenie
w y k o n a n ia  p lanu. , , ,  i • „

4 D la tego  PPS m usi w ezw ać sw ych cz łon ków  
i w szys tk ich  tych , k tó rz y  je j ufają, do w spo łzaw od -

m '5tVD latogoYPPS m usi w ezw ać w szys tk ich  cz ło n kó w  
do w a lk i z m a rno traw s tw e m  czasu i  m a te ria łu , do 
w a lk i o oszczędność w  gospodarce narodow e j, 
o usp raw n ien ie  o rgan izac ji p racy , aby n i i 
m arnow ać s ił ro b o tn ik a  po lsk iego. or,rriw a

6 . D la tego  w szyscy socja liśc i muszą p rze p ro w a ­
dzić n ieub łaganą  w a lkę  z dem ora lizacją , ła p o w ­
n ic tw e m  i  z łodz ie js tw em , w a lk ę  o u zd row ien ie  m o-

7. T rze b a  pog łęb ić  p lanow ość i  wzm oem e k o n tro lę
w yko n a n ia  p lanu  w  gospodarce narodow e j, aby sko ­
o rd yno w ać  w szys tk ie  s iły  i  w y s iłk i i  un iknąć  m a rno ­
tra w s tw a  na w ie lk ą  skalę. . . , «- .

8 . T rze b a  pog łęb ić  jedność d z ia łan ia  k la sy  ro b o t­
n icze j, ją d ro  jedności narodu. T rze b a  bardz ie , jeszcze 
przenieść ją  z w iecó w  do w a rs z ta tó w  p racy, zastoso 
w ać  hasła  do codzienne j ro b o ty . , « .

9. T rzeba  da le j m ob ilizo w a ć  w szys tko , co zdolne
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do tw o rze n ia  —  niszczyć dyw ers je , ale n ie  odpychać 
n ikogo, k to  jeszcze może nie m yśli, ale już czuje ra ­
zem z nami.

10. W zm ocn ić  pogotow ie  p rze c iw  w ew nę trzne j d y ­
w e rs ji gospodarczej, da le j rozbudow yw ać sp ó łdz ie l­
czość, w spó łdz ia łać  m ocnie j z apara tem  k o n tro li spo­
łecznej.

11. Z w ró c ić  w ie lk ą  uwagę na ro ln ic tw o , aby u w o l­
n ić  się od przym usow ego im p o rtu  chleba. T rzeba  do ­
pom óc spó łdz ie lczości ch łopsk ie j, dopom óc Z w ią z k o ­
w i Sam opom ocy C h łopsk ie j. W y s iłe k  naszej —  p rze ­
cież rob o tn iczo -ch ło psk ie j —  P a rtii musi być tu 
znacznie w iększy  niż dotychczas.

12. W zm óc w spó łpracę  gospodarczą z ty m i k ra ja ­
m i, k tó re  jak  m y odbudow u ją  się w łasnym i s iłam i 
i odbudow ują  się w  im ię  poko ju .

N ie  chcem y b lo k ó w  gospodarczych w  E urop ie , 
A le  skoro  nam je k toś  z za oceanu narzuca, to  bę­
dziem y z tym i, k tó rz y  chcą nam pom óc n ie  s ta w ia ­
jąc w a ru n kó w  p o litycznych  i b io rą  od nas pom oc bez 
w a ru n k ó w  po litycznych .

Jesteśm y pew n i zw yc ięs tw a  w  te j w a lce  i  m am y 
podstaw y te j pewności.

M am y u w ła d zy  ro b o tn ik ó w  i  ch łopów , k tó rz y  nie 
hand lu ją  ani do la ram i, ani p rzysz łośc ią  sw oją  i  swe­
go narodu. A  tacy, k tó rz y  może gdzie indz ie j h an d lu ­
ją tu  ule mają n ic  do sprzedania, bo na szczęście 
n ie  w  ich  rękach  losy P o lsk i,

M am y jedność dz ia łan ia  k lasy  robo tn icze j i je d ­
ność rob o tn iczo -ch łopską . U  nas nie będzie ani fra n ­

Teofil G ło w a c k i

Po K o n g r e s i e
Duże trudnośc i m ia ła  Po lska P a rtia  S ocja lis tyczna, 

gdy rozpoczyna ła  n ow y  okres swej dz ia ła lnośc i 
w  w yzw o lon e j Polsce. T o też  X X V I K ongres PPS, 
Kongres W arszaw ski, odbyw a ł się w  specyficznej a t­
m osferze. W o jna  co dop ie ro  zosta ła  zakończona, 
Powszechna m ig racja  ogarnę ła  ca łą  Europę. W ie le  
tys ię cy  P o lakó w  w ra ca ło  do k ra ju  n ie  o rien tu jąc  się 
w w y tw o rz o n e j sy tuac ji, n ie  m ając określonego s to ­
sunku do now ej rzeczyw is tośc i po lsk ie j. Tys iące  in ­
nych om otanych w rogą  Polsce Ludow ej, re a kcy jn ą  
propagandą, odnosiło  się z reze rw ą  do p o w ro tu  z ob­
czyzny. E m igrac ja  londyńska  nie b y ła  jeszcze ro z b ro ­
jona i p o d trz y m y w a ła  z ca łe j s iły  w sze lk ie  o ś ro dk i 
em igrac ji w ew nę trzne j, k tó re  w y p o w ie d z ia ły  n ie u ­
b łaganą w ojnę  now ej Polsce. Em igrac ja  londyńska  
(a i je j op iekunow ie) lic z y ła  zresztą na nową, ,,lega l­

ną grupę dyw ersy jną , k tó ra  m ia ła  rozsadzać Po lskę 
od w e w n ą trz ; na czele te j g rupy  s ta ł w ice p re m ie r 
i m in is te r rządu  po lsk iego  —  M ik o ła jc z y k .

A tym czasem  k ra j b y ł s trasz liw ie  z ru jnow any  
i zdew astow any. T rzeba  b y ło  stanąć do odbudow y, 
trzeba b y ło  u ruchom ić  fa b ry k i, kopa ln ie , hu ty , k o le ­
je, trzeba b y ło  dokonać o lb rzym iego  w y s iłk u  za lud- 
n ien ia  z iem  odzyskanych. R am y o rgan izac ji nowego 
życ ia  z a k re ś lił m an ifest P K W N , z a k re ś liły  d e k re ty  
o zasadniczych re fo rm ach  społecznych. T rzeba  b y ło

cuskiego dram atu , an i w idocznych  tu  i  tam  wahań 
w  w alce.

N ie  m am y d o la ró w , ale marnym p lanow ość gospo­
d a rk i, k tó ra  pozw ala  nam  lep ie j gospodarow ać w ła ­
snym i siłami-, n iż  in n i gospodarują  cudzym i do la ram i. 
Z b y t często bow iem  pom oc am erykańska  w yg ląda  
jak  c ienka  zupka, w lew an a  do dz iu raw ego garnka  
ka p ita lizm u .

M am y w reszc ie  tra d yc ję  w a lk i o n iepodległość. 
M ogą sobie m yśleć w  A m eryce , że nie liczą  się o fia ­
ry  poniesione w  te j w o jn ie . A le  d la  nas one się liczą. 
L iczą  się choćby ty lk o  d la tego, że nas uczą; bo je ­
że li 20% P o lakó w  m ogło  oddać życie  w  w a lce  o n ie ­
podległość, to  pozosta łe  ^)%> stać jeszcze na to, aby 
w  te j w a lce  pośw ięc ić  w szys tk ie  swoje s iły .

I jeszcze jedno m am y, tow arzysze, m am y g łębo ­
k ie  p rzekonan ie , że n ie  w a lczym y  sami, an i o swoją 
ty lk o  sprawę.

Jestem  jeszcze pod w rażen iem  m an ifestac ji, k tó ­
ry m i w ita l i  mnie, jako  p rze ds ta w ic ie la  dem okra- 

•tycznej P o lsk i i  socja lis tę , ro b o tn icy  w ło scy  po stocz­
n iach  i  fa b rykach . W szędzie  słyszałem  te same sło­
w a: Po lska jest d la  nas, drogow skazem .

la k ,  tow arzysze, P o lska  jest sym bolem , sym bolem  
po trzebnym  i tw ó rczym , w  pe łne j trudnośc i w a l­
ce ro b o tn ik ó w  św ia ta .

I w łaśn ie  d la tego, że sym bolem  potrzebnym , p o ­
zw o liłe m  sobie odpow iedz ieć  dum nie : T a k i już los 
d em okrac ji p o lsk ie j, że ile k ro ć  w a lczym y za naszą 
w olność, w a lczym y  i  za waszą —  p ro le ta riusze  
w szys tk ich  k ra jó w .

W r o c  ł a w s k i  m
te ram y w y p e łn ić  żyw ą  treścią , trzeba  b y ło  odbudo­
w ując d okonyw ać  rów nocześn ie  p rzebudow y.

Specja ln ie  trud na  w  tych  w a run ka ch  b y łą  sy tu ­
acja P o lsk ie j P a r t ii S oc ja lis tyczne j. P a rtia  b y ła  ro z b i­
ta w  okresie  okupac ji, p rz y  czym  znaczny je j od łam  
u lega ł w p ływ o m  a n tysoc ja lis tyczne j, an tydem okra ­
tyczne j, a n ty lu do w e j g rupy  p rzyw ódców  W R N . 
W p ły w y  te j g rupy  w  okres ie  K ongresu W a rsza w ­
skiego n ie  b y ły  b yna jm n ie j -z likw idow ane , a p rz y ­
w ódcy W R N , szerm ując frazesem „ le g a liz m u " par- 
ty jnego  i  h u rra p a tr io ty z m u , z w o ły w a li k o n w e n tyk le , 
na k tó ry c h  ra d z ili n a d Gu tw o rzen iem  ro z b ija c k ie j o r ­
gan izacji pod firm ą  PPSD.

P rzyznać trzeba  i p rzyznać to  m usi każdy, że p o l­
ska klasa rob o tn icza  posiada zd ro w y  in s ty n k t i  n ie ­
słychane s iły  żyw o tne , że po lska  k lasa  robo tn icza  
pop a rła  p rogram  P K W N , p rogram  P o lsk i Ludow ej, 
że duży od łam  te j k la s y  obdarza szacunkiem , uzna­
n iem  i zaufaniem  P o lską  P a rtię  Socja lis tyczną.

Prężność, gotow ość bo jow a, zdolność do pośw ięceń 
po lsk ie j k lasy  rob o tn icze j u ła tw iła  n a rod ow i p o lsk ie ­
m u odbudow ę i  p rzebudow ę  k ra ju , zadecydow a ła  
o o lb rzym ich  osiągn ięc iach  na po lu  p o lity czn ym  i go­
spodarczym . Zaufan ie  zaś mas ro b o tn iczych  do PPS 
p o zw o liło  P a r t ii upo rać się ze w sze lk im i trud no śc ia ­
m i n a tu ry  ideo log iczne j, ta k tyczn e j i  o rgan izacyjne j,
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p o zw o liło  je j stać się nową, odrodzoną PPS, czer 
p iącą  z bogate j tra d y c ji w szys tko  to . 1 ¿ 7 ^ °  i o ' c°  
u ła tw ia ło  jej rea lizac ję  now ych , w ie lk ic h  zadań. 
Odrodzona PPS w ykrystalizow ała się ideologicznie, 
rozrosła się organizacyjnie, za ję ła  w  us tro ju  dem o­
k ra c ji ludow e j poważne m iejsce ja ko  Pa rtia  
rządząca. M ożna rzec śm ia ło, ze n igdy jeszcze 
dzc PPS nie p rze d s ta w ia ły  K ong resow i p a rty jne m u
ta k  doniosłego do robku . •

W  czym  tk w ią  p rzyczyn y  tych  pow ażnych  osiąg^ 
n ięć, s tanow iących  o sile i znaczeniu Pai u- 1 
n ie jszą z p rzyczyn  jest w ła śc iw a  i słuszna postawa

ok re S,en ia  sw e ?o s ta n o w is ^ d e o -

log icznego PPS m ia ła  trudnośc i, ja k ic h  np. PPR nig 
dy nie posiadała . Is tn ia ły  obciążen ia  Prz^ ° j e n n e  
i okupacyjne, W R N -ow sk ie , w a ży ła  także dzia ła lność 
K w a p iń sk ich , A rc isze w sk ich  i Zarem bów  k tó rz y  
przez sw ych em isariuszy u s iło w a li siać zam ęt w  _ 
regach p a rty jn ych . A le  szczerze soc ja lis tyczny, szcze 
rze lew icow y trzon  P a r t i i p o tra f ił,  p rzy  poparć u
mas, p rzezw yc iężyć  te wszystkie trudnośc i, p o tra h  
w p o ić  zasady p ra w d z iw ie  soc ja lis tyczne j ideologu
szerok im  rzeszęm  p a rty jn y m  od góry do dołu. J
tc osiągnięcie n iem ałe. . „ oet£>r,nisce

Postaw ę ideo log iczną  PPS o kreś la ją  następujące

g łów ne zasady: , .
1. P ra w d z iw ie  soc ja lis tyczny, re w o lu cy jn y  j t  

nck do przem ian społecznych, zachodzących w  Po 
sce, a w ięc ja k  n a jba rdz ie j czynny udział w  b u d o w y
us tro ju  dem okrac ji lud ow e j ja ko  po lsk ie j d g

2. aW™ ęcie odpow iedz ia lnośc i za n a r ó d P a ­
stw o  dem okra tyczne , a w ięc  czynny ul vcznego,
dzie i  we w szys tk ich  dz iedzinach życ ia  po l.tyczneg
gospodarczego i społecznego. , j ru d jej

3 . Szczerze je d n o lito fro n to w y  stosunek do drugie,
p a r t i i  robo tn icze j dz ia ła jące j w  o sce, o ra w o, 
a w ięc uznawanie zasady: w róg  ty lk o  P 
a w ięc  przy jazna, serdeczna, b ra te rska  w . p 
z PP]^

4. U znanie  re w o lu cy jn e j r o l i  Z w ią zku  Radziec *

Sś r  ’ «-gLg.
i  k tó re  b ie rze  na sieb ie g łó w n y  c ięża i w a 
ria lizm em . S tąd w ięc  p op ie ran ie  poczynań 
arenie  m iędzyna rodow e j, tym ^ba rd z ie j, ze 
c a łko w ic ie  zgodne z po lską  rac ją  s anu. j Q(.nn<;r ;a 

Te  zasady te w y tyczn e  s ta ły  się dziś w łasnością  
szerok ich  mas cz ło n ko w sk ich  PPS. Te zasa y z n a ^  
z ły  swój w y ra z  fo rm a ln y  m. m. w  zaw ai e 
29 lis topada  1946 r. um ow ie  m iędzy PPS a PP J 
^ośc i dz ia łan ia , a także  w  uchw a łach  R ady ^a c z  
5?j z dnia 30 czerw ca  1947 r. i  w  uchw ale  U K W  
PPS z dnia 21 p aźd z ie rn ika  1947 r. o sy tuac ji między 
narodow e j. Te  zasady ś w ię c iły  swój tr iu m t na rvon 
gresie W ro c ła w s k im .

II.

O siągn ięcia  o rgan izacy jne  PPS w  okres ie  m iędzy 
kong resow ym  b y ły  ba rdzo  duże. Je ś li od Kongresu 
W arszaw sk iego  do K ongresu  W ro c ła w sk ie g o  nastą­

p ił  p raw ie  cz te ro k ro tn y  w zrost liczby  cz łonków  P a r­
t ii,  to  fa k t ten  ma sw oją  w ym ow ę. Rzecz jasna, Par- 
t ia  n ie  osiągnęłaby tak ich  w yn ikó w  organ izacyjnych, 
gdyby n ie  za jm ow a ła  słusznego s tanow iska  ide o lo ­
gicznego, gdyby b y ła  ro zb ita  i  sk łócona  w e w n ę trz ­
nie. R ozrost o rgan izacy jny Part-n szedi rów no leg le  
do um acniania, u trw a la n ia  pos taw y ideo ogicznej. 
P a rtia  o dw o ływ a ła  się n ie jednokro tn ie  do mas: w  re­
ferendum , w  w yborach;— P a rtia  naw o ływ a ła  masy do 
w ie lk ic h  poczynań odbudow y i  p rzebudow y, do w y ­
ścigu p racy , do za ludn ien ia  ziem  zachodnich. Na 
w szys tk ie  te  w ezw an ia  P a rtia  o trzym yw a ła  szybką, 
m asową odpow iedź. T a k  samo stawa y tys iącam i 
i d z ies ią tkam i tys ięcy  masy cz ło n kó w  i sym pa tyków  
PPS na w sze lk ie  m anifestacje  i  zgrom adzenia, o rga­
n izow ane przez P a rtię . P a rtia  dba także  o jakość te, 
w ie lk ie j a rm ii pepesowskie j. W e ry fik a c ja  i szko le ­
n ie  —  o to  p rze ja w y  te j dba łości. A  od ilośc i i  od ja ­
kośc i cz ło n kó w  PPS zależy nasz w k ła d  w  dz ie ło  bu­
d ow y P o lsk i Ludow e j, w  dz ie ło  budow y socja lizm u. 
W k ła d  ten, na każdym  odc inku  życia  polskiego, jest 
duży i  coraz w iększy . Kongres W ro c ła w s k i zreasu­
m ow a ł ten  w k ła d  i  n a k re ś lił P a r t i i now e zadania.

D z ię k i w y s iłk o w i k ie ro w n ic tw a  i  mas cz ło n k o w ­
sk ich  PPS odg ryw a  aw angardow ą ro lę  w  Polsce, 
sta jąc w ra z  z b ra tn ią  PPR na czele w sze lk ich  poczy­
nań p ańs tw ow ych  i społecznych.

m .

P ostaw a ideo log iczna  PPS i je j s iła  organ izacyjna  
nadają  jej c h a ra k te r aw angardow y me ty lk o  w e ­
w n ą trz  k ra ju , ale i  w  m iędzyna rodow ym  ruchu  so­
c ja lis tycznym . PPS jest św iadom a obow iązków , ja ­
k ie  z tego fa k tu  w yn ika ją . O k re ś liła  to  u chw a ła  
C K W  PPS z dn ia  21 p aźdz ie rn ika  1947 r. w  spraw ie  
sy tu a c ji m iędzyna rodow e j; p o d k re ś liły  to  uchw a y 
Kongresu  W ro c ła w sk ie g o .

PPS bacznie ś ledzi rozw ó j ruchu  socja listycznego 
na zachodzie E u rop y . PPS w idz i, ja k  p ra w ic o w i p rz y ­
w ó d cy  b ry ty js k ie j P a r t ii P racy  zaprzepaszczają 
w span ia łe  zw yc ięs tw o  ang ie lsk ie j k lasy  ro  o m czej 
z 26 lip c a  1945 r „  ja k  we F ra n c ji p iew ca  ,.trzec ie j 
s iły “  B łum  i jego pom ocn ik  R am ad ier p rzez swą po­
li ty k ę  zm arno w a li w ie lk ie  m ożhw osci francusk iego  
p ro le ta ria tu , k tó ry  w  w ybo ra ch  do K o n s ty tu a n ty  
d a ł w iększość p a rtio m  ro b o tn iczym ; PPS p a trz y  na 
rozłam ow e w y s iłk i dyw ersanta  w łoskiego SaraŚa ta ' 
na nac jona lis tyczne  poczynan ia  Schum achera, god­
nego następcy N osków  i Scheidem annow.

A le  n ik t  ba rdz ie j n iż p rzyw ód cy  i  cz łon kow ie  od­
rodzonej PPS nie zdaje sobie sp raw y z tego, ze w  w a ­
run kach  ka p ita lis ty c z n y c h  często me można u tożsa­
m iać mas p a rty jn ych  z ugodow ym i k ie ro w n ic tw a m i 
p a r t ii,  ta k  ja k  n ic  można b y ło  utożsam iać przed w o j­
ną mas pepesow skich  z k ie ro w n ic tw e m  z g r e c k ie ,  
7 k tó re  p a k to w a ło  z sanacją i chadzało  na zame , 
podczas gdy robo tn icy  pepesowscy w  je d n o lity m  
fron c ie  z ro b o tn ik a m i kom un is tyczn ym i k rw a w il i  na 
u lica ch  w ie lu  m iast P o lsk i.

W id z im y  p rze to , że k lasa  robo tn icza  na zachodzie 
E u rop y  nie zgadza się z ka p itu la n cką  p o lity k ą  A ttle e  
i  Bevina, B lum a i Ram adiera. W id z im y , ze obo P 
t i i  kom unis tycznych  na ras ta ją  tam  s iły  szczerze
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c ja łis tyczne, p ro testu jące  p rzec iw ko  a n tyso c ja li­
s tycznym  w yczynom  swych przyw ódców .

Nasze rew o lucy jne , j e dn o lito f ron tow e stanow isko re ­
p re zen tu ją  delegaci PPS na w szys tk ich  zjazdach za ­
g ran icznych  p a r t i i soc ja lis tycznych , na w szys tk ich  

1 kon fe renc jach  m iędzyna rodow ych . PPS pragn ie  ro z ­
w iną ć  m oż liw ie  najszerzej fro n t p oko ju  i  postępu 
społecznego p rz e c iw k o  ko n tro fe n syw ie  im p e r ia li­
stycznej.

W szys tk ie  te  sp raw y zna jdow a ły  c a łk o w ite  z rozu ­
m ien ie  w śród  u czestn ików  Kongresu  W ro c ła w sk ie g o , 
a uchw alen ie  rezo lu c ji w  kw e s tia ch  m iędzyna rodo ­
w ych  p rz e k s z ta łc iło  się w  b u rz liw e , spontan iczne 
m anifestacje,

IV .

N a posiedzen iu  R ady N acze lne j w  dn iu  25 s ie rpn ia  
1946 r. sek re ta rz  genera lny C K W  PPS tow . Józef 

/ C y rank iew icz  pow iedz ia ł, że PPS w inna  być p a rtią  
je d n o łito fro n to w ą , n ieza leżną i zdyscyp linow aną, że 
ty lk o  taka p a rtia  może spełn ić  zadania, k tó rych  
oczeku je  od n ie j po lska  k lasa  rob o tn icza  i  p o ls k i na ­
ród.

K ongres W ro c ła w s k i s tw ie rd z ił, że PPS jest w  ca­
łe j p e łn i ta k ą  w łaśn ie  p a rtią : je d n o łito fro n to w ą , n ie ­
zależną i zdyscyp linow aną.

Czy b y ł na Kongresie  w e  W ro c ła w iu  choćby je ­
den delegat, k tó ry  by nie rozum ia ł, jaką  siłę  p rze d ­
s taw ia  je d n o lity  fro n t w  Polsce i  w  św iecie  d la  k lasy  
rob o tn icze j?  Czy b y ł choćby jeden delegat, k tó ry  by 
m ia ł nega tyw ne  s ta no w isko  do jedno litego  fron tu ?  
M ożna  śm ia ło  pow iedz ieć : N ie ! T ak iego  delegata  n ie  
b y ło . N ie  b y ło  tak iego  delegata, bo ca ła  P a rtia  od 
g ó ry  do do łu  jes t szczerze je d n o łito fro n to w ą , bo 
idea jed no liteg o  fro n tu  za ko rzen iła  się g łęboko  
w  sercach i  um ysłach cz łonków  PPS, bo PPS jako 
p a rtia  rze te lnego  socja lizm u, p a rtia  re w o lu cy jn ych  
re fosm  spo łecznych w  ko nce pc ji jedno litego  fro n tu  
w id z i gw aranc ję  zw yc ię s tw a  socja lizm u.

Toteż uchw ała  o a kcep tac ji um ow y z 2 9 .X I.1946 r,

K azim ierz  S o k o ło w s k i

P i e r w s z y
C harak te rys tyka  p ierw szego etapu

R ok  1947 b y ł p ie rw szym  ro k ie m  P lanu T rz y le tn ie ­
go. W p ra w d z ie  jego p o p rze d n ik  rów n ie ż  pod lega ł 
gospodarce p lanow e j, ta  os ta tn ia  jednak nos iła  na 
sobie znam iona tym czasow ośc i i  b y ła  usta lona  
w  g rubym  zarys ie . W  ro k u  1947 n ie  b łą ka liśm y  się 
już po om acku, n ie  k ie ro w a liś m y  się in tu ic ją , lecz 
szliśm y w ed ług  opracow ane j zawczasu i  d o k ła d n ie j­
szej m a rszru ty .

N ie  w yk lu cza  to  w szakże fa k tu , iż  rea lizac ja  
p ie rw szego e tapu  p o lsk ie j „ t r z y la tk i “  n ie je d n o k ro t­
n ie  odch y la ła  się od p ionu, zaw artego  w  cy frach  
P ianu. Nasze p rze w id yw a n ia  i ka lku la c je  za w ie ­
ra ją  m nie jszy lub  w ię kszy  p ro cen t b łędu. Is tn ien ie

0 jedności d z ia łan ia  m iędzy PPS i PPR b y ła  p rz y ­
ję ta  jednom yśln ie  i  en tuzjastyczn ie .

Czy PPS jest p a rtią  n iezależną? N ie w ą tp liw ie  tak. 
Na p rzeb ieg  obrad  na jw yższe j ins tanc ji p a rty jn e j —  
Kongresu —  nie w p ły w a ł n ik t  z zew nątrz . K ażdy de­
legat, zabiera jąc głos w  dyskus ji, m ó w ił to, co czu ł
1 co p rzem yśla ł, co b y ło  zgodne z jego najg łębszym  
przekonan iem . Jeś li m an ifes to w a ł swe zaufanie do 
k ie ro w n ic tw a  P a rtii, to  m an ifes tow a ł je  spon tan icz­
nie, bez ja k ic h k o lw ie k  insp ira c ji.

T ak  samo m anifestow ano swe stanow isko je d n o li­
to fron tow e , ta k  samo w yrażano  swą w o lę  dalszej 
wzm ożonej p ra cy  d la  odbudow y i p rzebudow y k ra ­
ju, d la  przyśpieszonego w ykon an ia  p lanu  trz y le tn ie ­
go, ta k  samo dem onstrow ano p rze c iw ko  podżega­
czom  w ojennym . T ę  samą niezależność cechow a ły  
w y b o ry  now ych  w ła d z  p a rty jnych , uchw a len ie  de­
k la ra c ji p rogram ow e j i  s ta tu tu . D yskus ja  w  ty c h  
sprawach, n ie k ie d y  bardzo ożyw iona, w y k a z y w a ła  
ja k  bardzo delegaci zw iązan i są z P a rtią , i  to  zw ią ­
zani podw ó jn ie : raz od do łu  —  z terenem , d rug i raz 
—  z k ie ro w n ic tw e m  P a rtii.

Kongres w y k a z a ł ponadto , że P a rtia  jest n ie z a ­
leżna rów n ież  od tego w szystk iego, ę,o jes t obce so­
c ja lizm ow i, a co n ie je d n o k ro tn ie  c iąży ło  na PPS. 
P a rtia  jes t n iezależna od w sze lk ich  w p ły w ó w  re a k - 
cy jno -londyńsk ich , od w sze lk ie j W R N -ow szczyzny, 
od fraze o lo g ii o „ in te g ra ln e j d e m o k ra c ji"  a la  Żu ław 1- 
skr, od u to p ijn ych  m rzonek o „ trz e c ie j s ile ".

N a postaw ę je d n o łito fro n to w ą  P a rtii, na un ieza­
leżn ien ie  jej od różnorodnych  a n tysoc ja lis tycznych  
w ia tró w  w p ły n ą ł także fa k t poważnego zd yscyp lino ­
w an ia  P a rtii. Pod tym  w zględem  postęp jest znaczny. 
N a  zw iększen ie  d yscyp lin y  p a rty jn e j oddz ia ła  n ie ­
w ą tp liw ie  kończąca się w e ry fik a c ja  c z ło n kó w  P a r tii 
o raz m asowe szkolenie.

K ongres W ro c ła w s k i w yka za ł, że Po lska  P a rtia  
S oc ja lis tyczna  jest k o n k re tn ą  siłą, u zb ro joną  w  m a rk ­
sistow ską, re w o lu cy jn ą  ideo log ię , zd yscyp linow aną  
i  zw a rtą  o rgan izacy jn ie . Kongres W ro c ła w s k i w y ­
kaza ł, że po lska  klasa  robo tn icza  i  na ród  p o ls k i m o ­
że lic z y ć  na PPS, że P o lska  P a rtia  S oc ja lis tyczna  
jest i  chce b yć  po trzebna  n a ro d o w i po lsk iem u.

r o k  p l a n u
bądź co bądź potężnego sek to ra  p ryw a tne go  (w ieś!) 
sp raw ia , że planowanie, którego istota związana  
jest z dyscypliną, n a p o tyka  na ta k ie  lub  inne p rze ­
szkody a lbo  na ta k ie  lub  inne n iespodz iank i. Do 
rzędu  n iespodz ianek trzeba  rów n ie ż  za liczyć d z ia ła ­
n ie  ż y w io ło w y c h  s ił p rz y ro d y : nadm ie rn ie  d ługa  
i d o k tliw a  zim a w  po łączen iu  z n iedoborem  w ilg o c i 
(chociaż nie pad liśm y, jak  inne k ra je  E u ropy , o fia rą  
ka ta s tro fa ln e j suszy) p o k rz y ż o w a ła  nasze rachuby  
w  ro ln ic tw ie , rachuby  oparte  o dośw iadczen ia, p ra ­
w o  w ie lk ic h  liczb , rachunek p ra w d o po do b ie ńs tw a  
itp . N ie  docen iliśm y w reszcie  zm ienności p o l i ty k i 
U S A , k tó ra  zac iąży ła  na d o p ły w ie  k re d y tó w  zagra­
n icznych, ta k  pożądanych w  dz ie le  odbudow y, M ie -

16



liśm y m ora lne  i  m a te ria lne  p ra w o  w licza ć  te k re d y ­
ty  do naszych p rze w id yw ań . N ie  naszą jes t w iną, j  
pom oc od zachodu —  po w ygaśn ięc iu  dz.a a.nos 
U N R R A  —  kkończy ła  się ta k  obcesowo.

Przeszkody, je ś li n ie  nadm ierne, is tn ie ją  P ° ' 
aby je p rzezw yciężać, lo te z  uczyn iliśm y 
w ie le , b y  p ow e tow ać  ujemne s ku tk i, ja k  e . Jomj 
m im o naszej w o li. W zm og liśm y w ysi , - u nnko-
tego, że k a p ita ł tk w i n ie  ty lk o  w  safes ac 
w ych , lecz ró w n ie ż  w  m ięśniach i  mozgac . 
tego ro k  1947 m ożem y uważać za duży c ^  
p rzód  —  k ro k  k u  odbudow ie  zmszczoneg .
poziom ie  w yższym  an iże li ten, ja k i -  n ‘e. 1 , 
od zniszczeń -  p ozo s taw ił nam  w  spadku k a p i
ta lizm . .

R o ln ic tw o
T ru d n o  w ieś  po lską  i  po lsk ie  ro ln ic tw o  u to * .a -  

m iąć z ka p ita lizm em . Znacznie słuszn j y 
m ów ić  o tra d yc jo n a lizm ie  czy konse rw a tyzm ie . 
n i ster H. M m c, p rzem aw ia jąc na lis top ad ow ym  P 
n a m ym  Dosiedzeniu Zarządu  G łów nego  ̂ „^ w a ż -
cy  C h łopsk ie j, p o d k re ś lił is tn ien ie  „b a rd :zo powaz^ 
uej d ysp ro p o rc ji m iędzy tem pem  rozw o ju  P - . j_
a tem pem  rozw o ju  ro ln ic tw a  . T a  dysproporc ja  ty4_ 
k o  częściowo jest konsekw enc ją  „d z ia ­
nych  w a ru n k ó w  a tm osfe rycznych, ja k ie  ,y V  u
łem  naszego ro ln ic tw a  w  1947 r. W  Czechy ow acji, 
F ra n c ji, S zw a jca rii itd . s k u tk i suszy okazały się 
dzie j d o tk liw e  n iż  w  Polsce, nie można w ięc  zwa 
lać  ca łe j w in y  na „p rz y c z y n y  od nas n ieza - ■

A le  nie można też zaprzeczyć, iż o” ®®łJ^—  bo 
mszczącej w o jn y  i  okup ac ji jeszcze m® z Przede 
n ie  m og ły b yć  —  od razu pow etow ane, 
w szys tk im  w  zakresie  pogłowia zw ie rzą t 
w ych : w  p rze licze n iu  na obszar U ' Y • e: ilośc i 
Posiadam y obecnie n a jw yże j % przeclwojen
kon i, % b y d ła  rogatego, V. n ie rogac izny  i V |  ow iec,
d w u k ro tn ie  w iększa  n iż  p rzed  w o jną  (w  p i 
na u ż y tk i ro lne ) ilość kóz ra tu je  naszą 1 ¿0_
łom ias teczkow ą  od k lę s k i b ra ku  m leka, al • 
spodarkę  ch łopską  w iększego w p ły w u  me 

N ied ob ó r s iły  pociągow ej i o bo rn ika  w  
z c iężką  zim ą i suchą w iosną .sp ra w iły  aie 
ty lk o  one —  że p lan  zasiew ów  i Plo n °  , A  Za. 
n y  na ro k  1947 n ie  został, n ies te ty , w l ko n  . ' A  
s iew y  o b ję ły  ok. 90% p lanow anyc , n ic  ^  ^  
o m ilio n  ha w iększe  an iże li w  1945/ , osta tn im
o 4 m ilio n y  ha m niejsze od przem ę nyc . 1947 r.
p rzedw o jennym  p ięc io lec iu . W p ia w  z.e r0_
n ie  m ie liśm y jeszcze p o w ró c ić  do poziom  
iennego, p lan m ó w ił o o ś l ę c i u  1 6 A ^
w ie rz c h n i zas iew ów  z okresu  I 93 ' ‘ YJ c dno
m e w  1947 r. opóźn iło  dojście do m ety 
w szakże zastrzeżen ie: s ta tys tyka  r0  n ,, w  te ren ie
jeszcze zbyt ścisła. Z przeprowadzonych - q u s
badań w y n ik a ło  by, iż do o fic ja lnych  y , t 
na leża ło  b y  dorzuc ić  ok. 10%. W  ten  sposob :goto^ 
w i jesteśm y dojść do w n iosku , że obsza - o w vch, 
w  1947 r. p rz e k ro c z y ł d la  trzech  zboz ch lebo y 
owsa i  z iem n ia ków  9 m iln . ha, pozostaw a o y  P *% 
to  do u p ra w y  ok. 3 m iln . ha, jeś libyśm y c ic !p  - 
m usie li) w ró c ić  do poz iom u sprzed w o jny . 1
do przedw ojennego obszaru w szys tk ich  grun ow  
nych w ym a ga łby  w z ię c ia  pod p ług jeszcze o

4 m iln . ha. Część te j ilo śc i została* zagospodarow a­
na na jes ien i 1947 r., pozosta ła  zaś oczeku je  o rk i 
w iosennej 1948 r. i  u p raw  w  następnym  ro k u  ro ln i­
czym. N arzucone przez P lan I r z y le tn i  zadanie: 
l ik w id a c ja  o d łog ów  oczekuje spe łn ien ia  najw cześ­
n ie j w  r. 1949.

A le  jeszcze zanim  dojdzie  do kom p le tnego  usu­
n ięc ia  ś ladów  w o jn y  w  zakres ie  obszaru u ż y tk ó w  
ro lnych , muszą b yć  pod ję te  k ro k i przyspieszające 
w y jśc ie  P o lsk i z n ie do bo rów  żyw nośc iow ych . Jedne 
z n ich  już są za nam i, ja k  np. sp raw a w zm ożenia  
p ro d u k c ii i  p rzyw ozu  naw ozów  sztucznych. Przed 
w o jną  na 1 ha z iem i uży tkow a ne j ro ln iczo  daw ka  
naw ozów  sztucznych doszła do 23 itg, na ro k  1946 
p la now a liśm y 38 kg, fa k tyczn ie  jednak zuzy o 
39 kg. T a k  —  pow ie  na to  oponent —  ale Po lska 
w' g ran icach  p rzedw o jennych  m ia ia  s tosunkow o ep 
sze gleby, w ym agające znacznie m niej pom ocy na­
w ozow e j a n iże li w iększość gleb na Z iem iach O dzy­
skanych. S łusznie, można w ięc  p rzy jąć  nawę 
(przesadnie jask raw e  zresztą) za łożen ie, iż  b. ziem ie 
w schodn ie  nie o trz y m y w a ły  ani 1 kg  naw ozow  
sztucznych; w  ta k im  razie  p rzedw ojenne zuzycie  
w yn io s ło b y  41 kg/ha. R óżn ica zatem  n ie w ie lk a  
w  po rów n an iu  z r. 1946/47, a skoro  się uwzg lędn i, 
iż  p rzecież na ziem iach w schodn ich  bądź co bądź 
naw ozy sztuczne też b y ły  używane, to  p rzedw o jen ­
ne ich  spożycie zosta ło  osiągnięte.

N a tu ra ln ie  to  n ie  w ys ta rcza  i  p rzedw o jenny po­
ziom  zużycia  naw ozów  sztucznych m usi b yc  p rze ­
k roczo ny , gdyż o b o rn ik  nie gra jeszcze te j ro li,  ja ­
ką  o d g ryw a ł p rzed  w ojną. D la tego  tez ta k i nac isk  
p o ło ż y ł m in. M in c  na rac jona lne  w yk o rz y s ty w a n ie  
posiadanego już obo rn ika . A le  rów nocześnie  muszą 
być  w yko rzys ta n e  inne ś ro d k i podn ies ien ia  w s i 
i ro ln ic tw a . Będzie  to w zm ożenie  p ro d u k c ji m a­
szyn ro ln iczych , lepsza od dotychczasow ej u p raw a  
ziem i, w a łk a  z chw astam i, w iększa  staranność o ho­
dow lę  z w ie rz ą t i  d ro b iu  etc. słowem , ca y ze 
spół ś rod ków  techn icznych  i o rgan izacy jnych  w  po ­
łączen iu , co bardzo ważne, z p rze łam an iem  nas ro­
jów i poglądów ro ln ika , ham ujących postęp 1 rozw o j 
te j w  gruncie  rzeczy na jbardz ie j pozostającej w  ty le  
w ie lk ie j dz iedz iny  naszego życ ia  gospodarczego 
i  społecznego. W ieś w p raw d z ie  m usi zapłac ie  
w  1947/48 r. znacznie w iększy  odsetek swego o 
chodu an iże li w  pop rzedn ich  latać w o je n n y c i  
w o jennych, ale jest to  koniecznością , bo  rozw o k ra  
ju  w ym aga m o b iliza c ji rów n ież  1 k a p ita łó w  w si, 
p ita łó w  n ie  zawsze fru k ty b k o w a n y c h  p rzez «  
lu b  też fru k ty f ik o w a n y c h  zb y t jednostronn ie . M ożna 
b y  w  ty m  słusznym  obciążeniu
u lg i jako też usunąć „nożyce  cen , k rzyw dzące  
rolnictwo, ale pod w arun k iem , ze ^ h  odpow ied  - 
k iem  będą inw e s tyc je , podnoszące W Y ^ jn o ś c  ziem i 
u ży tko w a n e j ro ln iczo  Z w ią zek  Sam opom ocy Chłop^ 
ski2j ma tu ta j do spe łn ien ia  zadanie o lb rzym ie , t ru  
dne, ale don iosłe.

A p ro w iz a c ja
S ko ro  m ow a o w yżyw ie n iu , trzeba  pow iedz ie  

i o -  aprowizacji. K on iec  pom ocy un row sk ie j me 
zb ieg ł się, ja k  p oczą tkow o  sądzono, z zakończe­
niem’  system u reg la m en tac ji i ko n tyn g e n to w a n i 
spożycia. P rze c iw n ie  —  pozosta ło  jedno 1 d rugie ,
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gdyż n ie do bó r żyw nośc iow y  n ie  pozw ala  na pozo­
s taw ien ie  sp raw y w yżyw ie n ia  jej w łasnem u losow i.

Z ca łą  pew nością  w ykon an ie  n o rm y k a rtk o w e j 
stanę ło  w  1947 r. na poziom ie  w yższym , a n iże li s ta ­
ło  w  1946 r. Popraw a, o k tó re j m owa, doszła do 
s k u tk u  za rów no  d z ię k i usp raw n ien iu  apa ra tu  ro z ­
dzie lczego ja k  i  d z ię k i zm nie jszeniu  ilośc i k ą rtk o -  
w ic z ó w 'z  10 na 7 m iln . osób, p rzy  czym  red ukc ja  
ob ję ła  w  dużym  stopn iu  g rupy  najgorzej obs ług i­
wane w  system ie reg lam en tac ji (np. em erytów ).

P rzec ię tne  w ykonan ie  no rm y c u k ro w e j b y ło  
100% -wę, p rzec ię tne  zaś w ykon an ie  innych  norm  
za rysow a ło  się ja k  następuje:

ch łeb i  m ąka
mięso
tłuszcze

1945 1946 1947 1947

IV  kw . IV  k w . I I I  kw . IV  kw .

75 90 83 89
37 89 100 100
12 85 94 84

G d yby  w ykon an ie  n o rm y k a rtk o w e j w  ca łym  ro ­
ku  1946 p rzy jąć  za 100, to  w ykon an ie  te j no rm y 
w  okresie  styczeń —  p a źd z ie rn ik  1947 r. w y n io s ło ­
by: ch łeb i m ąka 99, m ięso 125, tłuszcze 147.

P rzec ię tne  zaopatrzen ie  k a rtk o w e  w yn o s iło  w  
r. 1947 ok. 1.300 k a lo r i i  dz iennie. Je że li w z iąć  pod 
uwagę, iż  norm ą m in im a lną  w ed ług  F A O  jest 
2.600 ka ł., to  w ykon an ie , s tanow iące za ledw ie  50% 
te j norm y, n ie  może być  uważane za zadawalające. 
P o dk re ś lić  jednak należy, iż g rupy  spożyw ców  o n a j­
w yższych  upraw n ien iach , np. gó rn icy  i  h u tn icy  
(p rzyd z ia ły  ich  dochodzą do 3.781 ka l/dz.) i  c iężko  
p racu jący , m ają swoje k a r tk i rea lizow ane  w  sposób 
na jba rdz ie j s taranny, p rzew ażn ie  w  100% norm y.

P rodu kc ja  przem ysłow a

Produkcja przemysłowa s tanow i obok ro ln ic tw a  
p rze dm io t na jw iększe j tro s k i i  na jw iększego —  
słusznie —  za in te resow an ia . A  jak  się ona p rzeds ta ­
w ia  w  rzeczyw is tośc i?

O b licza ny  przez In s ty tu t G ospodarstw a  N a rod o ­
w ego  w skaźn ik  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j (p rodukc ja  
1937 r. =  100) —  w y n ió s ł w  p a źd z ie rn iku  110 p k t. 
i  pod kon iec  ro ku  dochodz ił naw et do 120; ozna­
cza ło  to  w z ro s t ( ilośc iow y) w y tw ó rczo śc i naszych 
fa b ry k  o 20% w  p o rów n an iu  z dob rym  ro k ie m  p rzed ­
w o jennym . N a czo ło  w ysun ę ły  się tu ta j: energetyka, 
g ó rn ic tw o , p rzem ys ł m e ta low y  i  chem iczny; na d ru ­
g im  b iegun ie  —  znacznie pon iże j osiągnięć p rze d ­
w o je nn ych  -— u p laso w a ły  się p rze m ys ły : m inera lny , 
n a fto w y  i skórzany. R óżnice te są w y n ik ie m  zm ian 
te ry to r ia ln y c h , s topn ia  zniszczeń, tem pa odbudow y, 
kon iecznośc i ogó lnogospodarczych, trudnośc i su ro w ­
cow ych  itd . U p ie ra n ie  się p rzy  tezie, iż każda gałąź 
p rzem ys łu  musi dojść —  i to  ja k  na jszybcie j —  do 
poziom u przedw ojennego, b y ło b y  m an iactw em .

In te resu jący  będzie p rzeg ląd  na jw ażn ie jszych  a r ty ­
k u łó w  pod ką tem  ich  obecnej p ro d u k c ji w  p o ró w ­
nan iu  z p ro du kc ją  1937 czy 1938 r. O każe się bow iem , 
iż  np. w ęg la  kam iennego w yd o b yw a liśm y  w  okresie  
styczeń —-  p a źd z ie rn ik  1947 r. p rzec ię tn ie  4,8 m iln . 
ton  m iesięcznie, gdy przed w o jną  3,2 m iln . t . ; d la  
koksu  o trzym a m y odpow ied n io  319 i 194 tys. t,, d la  
ene rg ii e le k tryczn e j 0,5 i 0,3 m ild . kW h ., d la  s ta li 
129 i 120 tys. t., d la  rud y  cyn kow e j 67 i 41 tys. t.,

d la  sa łe trzaku  5,6 i 1,3 tys. t., d la  a zo tn iaku  10 i  7 
tys. t., d la  supe rfos fa tu  15 i  14 tys. t., d la  lo k o m o ­
ty w  n ow ych  17 i  2, d la  w agonów  n ow ych  903 i  48. 
N a tom ias t n ie  doc iągnę ły  jeszcze do poz iom u p rze d ­
w ojennego ta k ie  a r ty k u ły  jak : ropa  n a fto w a  11 tys. 
to n  w obec 43 tys. t, p rzed w ojną, gaz z iem ny odpo­
w ie d n io  12 i  49 m iln . m :!, ruda  że lazna 44 i  73 tys. 
ton, su rów ka  70 i  73 tys. t., c yn k  6 i 9 tys. t., cem ent 
127 i 143 tys. t., w apno palone 34 i  64 tys. t,, kw as 
s ia rk o w y  11 i  24 tys. t., m yd ło  do p ran ia  0,5 i 4,4 
tys. t., naczyn ia  em aliow ane 0,8 i 1,3 tys. t., gw o­
ździe 2,3 i 3,1 tys. t., d ru t 2 i  7 tys. t., ż a ró w k i 0,9 
i 1 m iln . sztuk, p rzędza baw e łn iana  5 i 7 tys. t,, 
przędza w e łn ia na  2 i 3 tys. t., tk a n in y  baw e łn iane  
3,9 i 4,3 tys. t., tk ą n in y  w e łn iane  1,3 i  1,7 tys. ton, 
skóra  podeszw ow a 0,3 i 2 tys. t., te k tu ra  2 i 3,5 tys. 
ton  *). Z inn ych  pods taw ow ych  a r ty k u łó w  u trz y m a ły  
się na poziom ie  p rzedw o jennym : w a lcó w ka , b lacha  
cynkow a , soda ka lcyn ow a na  i  żrąca, obuw ie  skó­
rzane (fabryczne) i pap ie r,

M im o  że n ie  wszędzie ilośc iow a  p ro d u kc ja  sprzed 
w o jn y  zosta ła  w  d rug im  p oko jo w ym  ro k u  już osią­
gnięta  lub  p rzekroczona, w y tw ó rczo ść  p rzem ys łu  
w  1947 r. jest znacznie w yższa an iże li w  1946 r. Są 
pewne w y ją tk i,  np. ka rb id , s k ó ry  w ie rzchn ie  lub  pa­
pa sm ołow cow a, ale odchy len ia  in  m inus są poje- 
dyńczo i  w  sumie n ieznaczne, ustępując —  i to 
znacznie —  sumie odchy leń  in  p lus w  pozosta łych  
pods taw ow ych  a rtyku ła ch .

O siągn ięcia  po lsk iego  p rzem ys łu  w  1947 r. m oż­
na uw ażać za bardzo  dobre. N ie  zw a ln ia  go to  jed ­
nak  od w zm ożen ia  dalszych w y s iłk ó w , ty m  w ięce j, 
że p rzem ys ł ko rzys ta  z m aksym alnego odse tka  in ­
w e s ty c ji i  s trum ien ia  k re d y tó w  k ró tk o te rm in o w y c h , 
na tom ias t jakość jego p ro d u k c ji pozostaw ia  tu  i tam  
jeszcze dużo do życzenia. Szczególna tro ska  w inn a  
być  zw rócona  na obn iżenie ko sz tów  w łasnych, w a l­
kę z m a rno traw s tw e m , usta len ie  rozsądnych norm  
w y d a jn o ś c i2), podwyższenie  odse tka  za tru dn ion ych  
w p ro d u k c ji a obn iżenie  odse tka  za tru dn ion ych  n ie ­
p ro d u kcy jn ie , w p row adzen ie  norm  nie ty lk o  k w a n ty -  
taw nych , lecz i k w a lita ty w n y c h  etc.

H a n d e l

Handel w  k ra ju  zn iszczonym  i o dbudow yw u jącym  
się ma szczególnie trud ne  zddanie. I to  za rów no  
w e w n ę trzn y  ja k  i  zagran iczny: p ie rw szy  d la tego, że 
n ie do bó r to w a ro w y  sk łan ia  apa ra t pośredn iczący 
do żądania nadm ie rnych  cen, d rug i zaś d la tego, że 
m usi oscy low ać pom iędzy rozsądnym  zaspokojen iem  
po trzeb  ry n k u  k ra jow ego  a kon iecznośc iam i w yw ozu  
d la  zdobyc ia  surow ca i maszyn, n iezbędnych  w  p ro ­
d u kc ji i  odbudow ie.

H ande l zagraniczny, m ie rzony  m ilio n a m i do la rów ,

’) Jeżeli wziąć pod uwagę, iż przedwojenna produkcja miała 
miejsce w kraju o zaludnieniu z górą 34 miln. ludzi, a powo­
jenna — 23 miln. ludzi, to tylko te artykuiy wymagać będą 
dociągnięcia do poziomu przedwojennegó, których produkcja 
w 1947 r. nie przekroczyła 70% produkcji 1931 lub 1938 r 

a) Wydajność na 1 dniówkę pod ziemią wzrosła z 1.558 kg 
w lutym do 1,649 kg w lipcu 1947 r., zapoczątkowując po­
wszechny wyścig pracy i wzmożenie jej wydajności,
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k s z ta łto w a ł się przed 
stępu jący (przecię tne

przyw óz 
w yw óz 
saldo

w o jną  i obecnie w
nńes ęczne):

1938 1946
20,4 11,6
18,6 11,1

1,8 0,5

sposób na

1947
22,2
18,2
4,0

Różnice pom iędzy 1946 a 1947 r. są o lb rzym ie , tale 
po stron ie  w yw o zu  ja k  i  po s tron ie  p rzyw ozu . 0 
jedno, a drug ie : sum aryczne o b ro ty  naszego hand u 
zagranicznego b y ły  w  1947 r. już n ieco  wyższe o 
p rzedw o jennych , m im o iż  w ach la rz  naszych stosun­
k ó w  hand low ych  z zagran icą  me jest jeszcze ta k  sze 
ro k i ja k  b y l n im  przed  w ojną. Rozszerza się on jed ­
nak coraz ba rdz ie j; na jlepszy dow ód, iż udz ia ł /w ią z  
ku  R adzieckiego w  naszym  p rzyw oz ie  spadł z m/o  
w  1946 r. do 25% w  1947 r., a w  w yw oz ie  z 49 na 
32%. podczas gdy przed 20-ma la ty  N iem cy d os ta r­
cza ły  nam ok. 30% naszego p rzyw ozu , a o db ie ra ły  
od nas przeszło  40% naszego w yw ozu .

G łó w n ą  pozycję  naszego w yw ozu  stanow i, jak  
zw yk le , węg e l; w  1938 r. w yw o z iliśm y  go 972 tys. t. 
p rzec ię tn ie  m iesięcznie, w  1947 r. już b lis ko  1,2 m im . 
t. W zro s t e kspo rtu  w ęg la  jest jednak p rzeszło  d w u ­
k ro tn ie  m nie jszy od w z ro s tu  jego w ydobyc ia , o czym 
się zapewne n ie  w ie, snując na jba rdz ie j fantastyczne 
dom ysły  na tem a t jego w yw ozu .

Jeże li chodzi o handel w ew n ę trzn y , to tu ta j nie 
dysponujem y ta k  dok ład nym i, a raczej ta k  pe łnym i 
danym i ja k  d la  hand lu  zagranicznego. M ożem y jedy- 
n ie  skonsta tow ać, iż o b ro ty  PC H  s ta n o w iły  2,3 m i • 
z ł m iesięcznie w  1947 r. w  po rów n an iu  z 0,9 m ila . zł 
w  1946 r.; o b ro ty  „S p o łe m " podn ios ły  się z 9, m i 
z i na 20,3 m ild . z ł m iesięcznie. T ru d no  p rzypusz­
czać, aby o b ro ty  hand lu  p ryw a tne go  w zro s łv  w  na ­
dobnym  stosunku, można jednak sądzić, iz ca osc 
o b ro tó w  hand lu  w ew nętrznego  w  1947 r. b y ła  w u- 
k ro tn ie  w iększa  w  po rów n an iu  z rok>em poprze 
nim . N a tu ra ln ie , na ta k  s ilny  w z ro s t w p łyn ę ła  zw yż ­
ka  cen o ca 50% ; rea ln y  zatem  w zro s t o b ro to w  
można p rze to  szacować na ca 30% .

K o m u n ika c ja
R ozw ój k o m u n ik a c ji postępu je  śm ia ło  naprzód. 

P rzyczyn ia  się do tego za rów no in tensyw na  odbu­
dow a zniszczeń w  drogach, ko le jach , m ostach 1 tP; 
i ak  i energ iczne uspraw n ian ie  czynności PKP, PKb> 
Rd. S k u tk i zaś są następujące (p rzecię tne  m ies ięcz­
nie):

p rzew ozy osób 
u to w a ró w

1938 1946 1947

0,6 1,2 1,4
1,9 2,1 1,9
7,8 ' 3,4 6,8

370 328 387

w  m ild ./os./km  
w  m ild ./t/k m

' i ,  „  w  m iln , t.
na ładunek to w a ró w  

w  tys. wag. (dz.)
G orze j w yp a d ła  praca naszych p o rtó w ; n ie zw yk le  

ostra  zima sp a ra liżow a ła  je na przeciąg  2 m iesięcy 
i  s k u tk i tego stanu rzeczy n ie  d a ły  się do jesien i w y ­
e lim inow ać. Stąd np. w  G d yn i i w  G dańsku o b ró t 
to w a ro w y  p rz e k ro c z y ł za ledw ie  poziom  osiągn ięty 
w  1946 r,, k ie d y  b y ł on b lis k o  d w u k ro tn ie  m nie jszy 
n iż  p rzed  w ojną. F a k te m  doda tn im  jest na tom ias t 
u ruchom ien ie  w ie lk ie g o  p o rtu  w  Szczecin ie i  m a łych  
p o rtó w  w  D e r ło w ie  i Ustce.

Ilość  s ta tk ó w  po lsk ie j f lo ty  hand low e j jes t jeszcze 
da leka  od ilo śc i p rzedw ojenne j, a c z k o lw ie k  ilość 
s ta tk ó w  o pojem ności ponad 1.000 t. zosta ła  już 
osiągnięta.

Skarb

G dy p rzyp om n im y sobie la ta  1921 1923, la ta
odbudow y po p ie rw sze j, łagodnie jszej w o jn ie  św ia ­
tow e j, ude rzy  nas o lb rzym ia  różn ica  pom iędzy ta m ­
tym  okresem  a obecnym . W ów czas ska rb  państw a 
b o ry k a ł się darem nie  z de ficy tem , a m aszyny d ru ­
ka rsk ie  n ie  m og ły  nadążyć z d ru k ie m  bankno tów , 
k tó ry c h  s iła  nabyw cza  m ala ła  z dn ia  na dzień.

Tym czasem  w  1947 r. po jęcie  d e ficy tu  budże tow e ­
go jest czymś nieznanym , na tom iast budżet zam yka 
się nadw yżką , k tó ra  poszła na sp ła tę  d ługu w obec 
in s ty tu c ji em isyjne j i na cele inw estycy jne . O w ie l­
kośc i budże tu  i jego nadw yżek św iadczy na jlep ie j po ­
niższe zestaw ien ie  (przecię tne  k w a rta ln e  w  m ilia r ­
dach z ło tych ):

1946 1947

dochody 16,2 42,8
w y d a tk i 14,8 33,5
nadw yżka 1,4 9,3

W p ły n ę ło  na ta k i stan rzeczy szereg p rzyczyn : 
i  um ie ję tna  gospodarka  budżetow a, i  naciśn ięc ie  śru­
by p oda tkow e j, i  w zm ożenie  czujności społecznej, 
i w z ro s t ob ro tó w , o czym  już b y ła  m owa. P o d a tk i 
w sze lk iego  rodzaju , k tó re  p rzed  w o jn ą  s tanow iły  
51% ogółu  dochodów  skarbow ych , a w  1946 r. 48% , 
w  1947 r. s ta n o w iły  rów n ież  48% , m onopole  zaś, k tó ­
re  z 29% (1937/38) w z ro s ły  do 46% (1946), w  1947 r. 
o b n iży ły  się do 32% i w yka zu ją  tendencję  gdy 
chodzi o lic zb y  p rocen tow e  —  zn iżkow ą. D an ina  
N arodow a  sp e łn iła  w yznaczoną jej ro lę , p rzy  czym  
św ia t p racy  zosta ł tym  razem  oszczędzony; jego 
w p ła ty  n ie  p rz e k ro c z y ły  10% ogólnego w p ły w u  
z D an iny.

N a d w y ż k o w y  ch a ra k te r gospodark i budżetow ej 
spow odow a ł, że em isja p ien iądza poszła w y łączn ie  
na cele pozabudżetow e. O bieg b ile tó w  bankow ych  
podn iós ł się z 60 m ild . z ł w  dn iu  31.12.1946 r. na 
85,6 m ild . z ł z końcem  paźdz ie rn ika , z w yżko w a ł 
jeszcze w  lis topadz ie , ale w  g rudn iu  o b n iży ł się p o n i­
żej stanu na u lt im o  paźdz ie rn ika . Jeże li za podstaw ę 
rach un ku  w z iąć  w zro s t em isji od styczn ia  do paź­
d z ie rn ika  1947 r. w łączn ić , to  się okaże, iż  w z ro s to w i 
tem u w  kw oc ie  25,6 m ild . z ł to w a rzyszy ł n ie ty lk o  
w z ro s t k re d y tó w  o 67,3 m ild . zł, lecz ponadto  - co 
zasługuje na szczególne podkreś len ie  spadek za­
d łużen ia  skarbu państw a o 17 m ild . zł, ja ko  tez 
w z ro s t n a tychm ias t p ła tn ych  zobow iązań N arod o w e ­
go B anku  Polskiego (w k ła d y  k ró tk o te rm in o w e ) 
o 12,4 m ild . z ł i pasyw ów  n e tto  o 12,5 m :!d. zł. U k ład  
tych  lic zb  w skazu je, iż  em isja szła na cele gospoaar- 
cze, p rzy  czym  ew entua lne  n iebezp ieczeństw o in ­
fla cy jn e  zosta ło  un ices tw ione  ta k  d e fla cy jn ym i z jaw i 
skam i ja k  sp ła ta  zad łużen ia  skarbow ego i w z ro s t lo ­
k a t w  N a rod o w ym  B anku  P o lsk jm . M ożna p rzy jąć , 
że jeże li em isja p ien iądza  pod kon iec  ro k u  będzie 
o 40% wyższa od swego stanu na począ tku  ro ku , to 
ta k i w zros t n ie  będzie w yższy od w zro s tu  masy to ­
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w a ro w e j '). Będzie to  d o d a tko w y  dow ód b ra k u  m o ­
m en tów  in fla c y jn y c h  w  naszej gospodarce i  p ra w i­
d łow ośc i naszego m ode lu  gospodarczego, opartego
0 p lan. . . , , . . .

Szeroka pub liczność rozum uje  jednak inaczej: je ­
że li do la r podroża ł, to  „zna k ie m  tego " spadła s iła  
nabyw cza  złotego, a zatem  w idoczn ie  d ruku je  się za 
dużo bankno tów . Mó>viąc try w ia ln ie , „p ie rn ik  me 
ma n ic  do „w ia tra k a " :  d rożyzna  do la ra  na czarnej 
g ie łdz ie  jest podrożen iem  to w aru , bo do la r w  naszym  
gospodarstw ie  jest tow arem , poszuk iw anym  przez 
speku lację  na cele bądź tezau ryzacy jne  (z czym  rząd 
w a lczy  skuteczn ie), bądź ekspo rtow e. D o la r  jest 
p rzedm io tem  w yw ozu , n a tu ra ln ie  —  n ie legalnego; 
gdy w yw óz  ten rośn ie  (jak  w  r. ub. do N ien jiec , 
a w  b r. do C zechosłow acji) —  ku rs  do la ra  zw yżku je . 
Jeże li jednak nie ma bodźców  z zew nątrz , a po ity k a  
gospodarcza i zarządzenia  adm in is tracy jne  p rze kon y - 
w u ją  naw e t speku lan tów  —  ku rs  do la ra  na czarnej 
g ie łdz ie  spada, czego najlepszym  dow odem  jest. fa k t. 
iż  zam iast 1.100 zł, p łaconych  w  k w ie tn iu  1947 r. 
za 1 do la ra  w  50 doi. odc inkach, czarna g ie łda  p ła c iła  
we w rześn iu  już ty lk o  500 zł.

Ceny i  p lace
P ie rw sza  p o łow a  ro k u  nasuw ała  ta k  rzą d o w i ja k

1 spo łeczeństw u przypuszczenie , a naw e t obawę, iż 
pom im o dobre j sy tuac ji ska rbow e j i  rozw o ju  p ro ­
d u k c ji p rzem ys łow e j może nastąp ić za łam anie  się 
p la nu  na sku tek  u tra ty  przez z ło tego jego pop rze d ­
n ie j s iły  nabyw cze j. Od w rześn ia  1946 r. ceny prze- 
m ys łow e  i  ro lne  ro s ły  sta le  i  s iln ie , p rzy  czym  ob li-  
czany d la  W arszaw y w ska źn ik  cen d e ta licznych  
(podstaw a: kw ie c ie ń  1945 r .= 1 0 0 )  z 97 w e  w rześn iu  
1946 r, podskoczy ł na 121 w  g rudn iu  tegoż roku , 
w  m arcu  1947 r. doszedł do 137, a w  cze rw cu  do 147 
p k t. Już z samego p o rów nan ia  czerw ca  z  ̂g rudn iem  
w y n ik a ło , iż ceny w  ciągu I  pó łrocza  1947 r. w z ro ­
s ły  o 20 % z górą, p rzy  czym  ceny żyw nośc i p od n io ­
s ły  się o 11%, a w y ro b ó w  p rzem ys łow ych  naw et
0 27% (doda tkow e  n iebezp ieczeństw o: rozw a rc ie  no­
życ cen).

T a k i stan rzeczy b y ł podw ó jn ie  g roźny: ru jn o w a ł 
p łace  rea lne, gdyż za ro b k i św ia ta  p ra cy  nie m og ły 
b y ły  w zrosnąć w  ta k im  samym stopn iu  ja k  cenv. 
a ponad to  podw aża ł m oż liw ośc i rzeczowego w y k o ­
nan ia  p lanu, w  szczególności p lanu inw estycy jnego . 
S ta ły  z w y ż k o w y  ruch  cen w zbudza ł n ie po kó j na ry n ­
ku , podn ieca ł m a lkon te nc tw o , b y ł na rękę  rea kc ji. 
W reszc ie  —  ruch ten  p o w o d o w a ł n iezam ierzone
1 n iebezpieczne obn iżenie  u dz ia łu  k lasy  p racu jące j 
w  dochodzie  narodow ym , a podw yższenie  u dz ia łu  
k la sy  pośredn ie j i  zam ożniejszego odłam u w si.

U s ta w y  cze rw cow e  p o ło ż y ły  k res  zw yżce cen, opa­
n o w a ły  h is te rię , zaham ow ały  speku lację. Obserwo­
wany dotychczas se k to r p ry w a tn y  przeszed ł pod 
régim e gospodark i kierow anej czy ty lk o  kontrolow a­
nej, a odsetek dochodu narodow ego, p rzypada jący  
k las ie  pośrednie j, n ie  w z ró s ł, ty lk o  zm ala ł. D ra ko ń -

J) Będzie on jednak wyższy od realnego wzrostu obrotów 
wewnętrznych. Jeżeliby jednak emisję przeliczyć według cen 
detalicznych (wzrost o ca 40%), to by się okazało, że została 
ona ustabilizowana, a zatem jest ona proporcjonalnie mniejsza 
od wzrostu masy towarowej.

skie  często ś ro d k i n ie  za w io d ły , p rzy  czym  d z ię k i 
n im , d z ię k i zm niejszeniu  nadm ie rn ie  rozbudow ane j 
s iły  nabyw cze j sek to ra  p ryw atnego , k tó ry  na jm n ie j 
poddaje  się s łusznym  rygo rom  p lanu, i  k lasa  p ra cu ją ­
ca, co się rozum ie  samo przez się, i  k lasa  pośrednia , 
z czego nie zdaw a ła  ona sobie sp raw y, u zyska ły  
pewność rea lnośc i czy to  za robków , czy to  docho­
dów . Zduszeme z w y ż k i cen u s ta b ilizo w a ło  i uspo- 
k o :ło  rynek , a zd ro w o  m yślący i  k a lk u lu ją c y  kup iec  
lu b  rzem ieś ln ik  napew no w o li rów now agę cen n iż 
s ta łą, n iekończącą  się zw yżkę.

N ie  na leży jednak m niem ać, iż  od czerw ca  ceny 
n ie  podnoszą się już w ięce j. I owszem : podnoszą się, 
ale jest to  zw yżka  nieznaczna, w y tłum aczo n a  za ró w ­
no p rzyczynam i sezonow ym i (np. odnośnie cen n ab ia ­
łu ) ja k  i w y ją tk o w ą  suszą (stąd d od a tko w a  zw yżka  
cen wspom nianego nab ia łu ). W s k a ź n ik  cen d e ta lic z ­
nych  w  W a rszaw ie  podn iós ł się w e  w rze śn iu  do 152, 
a w  lis topadz ie  do 453 p k t., jednakże ta k i w z ro s t 
(o 1 % m iesięcznie) jest k ilk a k ro tn ie  m nie jszy an iże li 
w z ro s t w  I pó łro czu  (o b lis ko  4% m iesięcznie).

D c fa c to  można m ów ić  o s ta b iliza c ji cen w  I I  po­
ło w ie  1947 r. W p ra w d z ie  n ie k tó re  a r ty k u ły  żyw n o ­
ściowe i p rzem ys łow e  jeszcze drożeją , ale ró w n o ­
cześnie obn iżono ceny innych  a r ty k u łó w  żyw ność o- 
w ych, a z p rze m ys ło w ych  —  w łó kn a . W  każdym  ra ­
zie ob liczany d la  Ł od z i w ska źn ik  ko sz tów  u trz y m a ­
n ia  n ie p rz e k ro c z y ł swego poziom u z czerw ca  1947 r „  
k ie d y  w yn ió s ł on 190 (koszty  u trzym a nu t w  1938 
x, =  1).

S tab iliza c ja  cen i  kosz tów  p o z w o liła  u re a ln ić ''p ła ­
ce, Te osta tn ie  w z ro s ły  w  ciągu całego ro k u  rea ln ie
0 ca 8% , do czego p rz y c z y n iło  się n ic  ty lk o  opano­
w an ie  hausse‘y w  dz iedz in ie  cen, ale i lo k a ln o -b ra n - 
żowe p o d w y ż k i p łac  nom ina lnych . A  pon iew aż za­
trud n ie n ie  w sektorze  państw ow ym  w zro s ło  w  19 ¿7 
r. o 10%- w  p o rów n an iu  z 1946 r „  w ięc  ogó lny fu n ­
dusz płac re a ln ych  podn iós ł się o 19%. N ie  jest to  
poziom , zakreś lony  planem , ale p lan  m. in . za k ła da ł, 
że k re d y ty  zagraniczne pozw o lą  ro z k rę c ić  ro b o ty  
inw e s tycy jne  lep ie j, n iż to  się sta ło, i że u rodza je  
1947 r, będą lepsze od rzeczyw is tych . N iem n ie j i  ten  
b lis ko  2 0% -w y  w zro s t rea lnego funduszu p łac  w ska ­
zuje na pop raw ę  u dz ia łu  k la sy  pracu jące j w  docho­
dzie narodow ym .

K o n k lu z je
Pierwszy rok planu nie był ła tw y. W a ru n k i a tm o­

sferyczne u n ie m o ż liw iły  nam osiągn ięcie  p lanow e j 
sam ow ystarcza lnośc i zbożowej, udarem n ien ie  le l ie f u  
zm nie jszy ło  nasze m oż liw ośc i inw e s tycy jne , a w ięc
1 p rodukcy jne , A le  jednak p ro d u kc ja  p rzem ys łow a  
w yko n a ła , g loba ln ie  b io rąc , 100% p lanu  k o m u n i­
kac ja  w y k o n a ła  p lan  z nadw yżką , gospodarka  bud- 
że tow a  zdała  dobrze egzamin, u n ik n ię to  in f.a c ji, pł&" 
ce rea lne w zro s ły , w z ro s t cen zaham owano, a w  ro i-  
n ic tw ie  p rzygo tow ano  się częściow o do znacznego 
w zros tu  p ro d u kc ji, o ile  czy n n ik i od lu d z k ie j w o li 
n iezależne nie staną znow u na przeszkodzie.

Czy ro k  1948 będzie  ła tw ie jszy , czy też trud n ie jszy  
od swego p op rze dn ika?  Tam, gdzie w szys tko  zasad­
n iczo  za leży od naszego w łasnego w y s iłk u , osiągnię­
cia  1947 r. ty lk o  pomogą jego następcy. W  innych  
dz iedzinach może b yć  rozm aic ie . W obec os łab ien ia  
d o p ły w u  k re d y tó w  zagran icznych  kon ieczny będzie
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w z ro s t ekspo rtu , choćby to  m ia ło  c o k o lw ie k  opoznic 
podniesienie  poziom u konsum eji w ew n ę trzn e j; nie 
jes t w szakże w yk luczone , iż  b raku jące  ka p ita ły , na­
p ły n ą  ze ź ró d e ł innych  a n iże li te, na k tó re  iczon 
dotychczas. Ceny ry n k u  w ew nętrznego  p o w in n y  t>yc 
nada l k o n tro lo w a n e  i s tab ilizow ane , o ile  pozw olą  
na to dobre żn iw a  1948 r. i  o ile  ceny ry n k u  św ia to ­
w ego ró w n ie ż  się u s tab ilizu ją , czego jeszcze nie o 
serw ujem y. P łace rea lne  p ow inn y  w  sposób umiarKO- 
w an y  i os trożny  w zrastać. N ie  na leży dopuszczać 
naras tan ia  zapasów w  przem yśle  i  handlu, a .?a 
trze b a  m, in. k łaść  w  p ro d u kc ji nac isk  me ty lk o  na 
ilość, ale i  na jakość. In w estyc je  p o w in n y  przebiegać 
zgodnie z p lanem , p rzy  czym  nie na leży tra c ie  z oc*.

ro zw o ju  p ro d u k c ji dób r konsum cyjnych, jeżeli^ nie 
chcem y spow odow ać n iebezp ieczeństw a in fla c ji, jak ie  
może grozić, k ie d y  w z ro s to w i poprzez wzm ożone 
inw e s tyc je  i  za trudn ien ie  —  funduszu p łac  nie będzie 
to w a rz y s z y ł o dpow iedn i w z ro s t masy to w a row e i.

R o k  1948 będzie  już d rug im  ro k ie m  p lanu. D o ­
św iadczen ia  dotychczasow e nie zostaną zm arnowane, 
p rze c iw n ie  —  posłużą do w zm ocnienia , rozszerzenia  
i  pog łęb ien ia  p lanow an ia  i  gospodark i p lanow ej. W y ­
n ik i  1947 r. św iadczą, iż  gospodarka  p lanow a okaza ła  
się najlepszą m etodą  odbudow y i rozw o ju . P o lityczna  
decyzja  rządu i sejmu o w e jśc iu  na tę drogę b y ła  je ­
dyn ie  słuszna. R o k  1947 p o tw ie rd z ił to  n a jdob itn ie j.

Julian M a l in ia k

W setnq rocznicę ogłoszenia
KomunistycznegoMani

M ię dzyn a ro do w y  Z w ią zek  K o m un is tów  na z jeź 
dzie, k tó ry  o db y ł się w  L ondyn ie  w  końcu  lis topada  
i  począ tku  g rudn ia  1847 r., pow zią  uc iw a  9 
m u łow an iu  zasad kom unizm u w  mam escie p . 
nyrn. W  następstw ie  te j u chw a ły  opracow ań 
festu  pow ie rzono  K a ro lo w i M a rk s o w i i  r Y 0{ów 
Enge lsow i. M an ifes t m ia ł stanow ić, w ed ług  (S 
Engelsa (lis t do M arksa), „ ic h  w yznan ie  w ia ry  .

O prócz pow szechnie  znanego te k s tu v b ^ m  « -  
ogłoszonego „n a  parę tygodn i Pr « f 0 ^ “ ow y p ro - 
w o lu c ji lu to w e j"  1848 r „  zachow ał się 
je-kt Engelsa. W e d łu g  św iadectw a  F. M ehang  , 
szony w spó lny  te k s t „ tre ś c ią  swą 1 F  £ r sa“ , N ie - 
jes t zupe łn ie  id e n tyczny  z p ro je k te m  g . ^ gk.c _ 
m niej jednak w  p rzedm ow ie  do w y d a l * ^  g . 
go M an ifes tu , napisanej p rzez Enge aczk o lw ie k
n ia  1888 r., zaznacza on w yraźn ie , "  ój
M an ifes t jest naszą w spó lną  pracą, uwaz . ca
obow iązek s tw ie rdz ić , iż  g łów na teza, 
jego podstaw ę, jest dz ie łem  M arksa  •

Skrom ność, w łaśc iw a  Enge lsow i, ntej
sta łe  usuw an ie  się w  cień M arksa, ąz: 
samej p rzedm ow ie  ośw iadczyć, ze owej g
ś li M an ifes tu , fo rm u łu jące j na jis to tn ie jsze  za łożen ia
m a te r ia lizm u  dzie jow ego o ra p s, w ie r  j \  
„c a ła  h is to r ia  lud zkośc i b y ła  h is to r ią  w a lk  pom iędzy 
k lasam i w yzysku ją cym i a w yzysk iw a n ym i, p a n u ją  
cyn ii a uc iem iężonym i , „przeznaczone jc. 
n ie  w  h is to r ii ta k ie j samej ro li, jaką  te o r ia  Dc
odegra ła  w  b io lo g ii" .  , , . . __ ra7

D o po rów n an ia  te So E „ 4els uc .cka  s.ę m e po raz 
p ie rw szy , gdyż u ży ł go k i lk a k ro tn ie  i uc m arca  
do niego, żegnając się z M arksem  w  c i .
1883 r „  w  p rzem ów ien iu  w yg łoszonym  nad jeg

X 3 5  S i ^ i a i O w e i O  znaczenia M a n ifes tu  dta 
cz y te ln ik a  po lsk iego  godna zano tow an ia  jes 
liczność, że p ob y t M a rksa  i  Engelsa w  Londyn ie  
w  końcu  1847 r. łączy  się rów n ież  ze spraw ą Polsł5ą; 
O tóż p rzy je ch a li oni do L on dyn u  też i po o,

w z iąć  u d z ia ł w  obchodzie roczn icy  pow stan ia  lis to ­
padowego. W  dn iu  29 lis topada  1847 r. M a rks  p rze ­
m a w ia ł jako  p rze ds ta w ic ie l T o w a rzys tw a  D em okra ­
tycznego na obchodzie, u rządzonym  w  Londyn ie  
p rzez „F ra te rn a l D em ocra ts ' w  roczn icę  w ybuchu  
pow stan ia . M ó w ił o zagładzie daw nej P o lsk i i  w ska ­
zy w a ł na to , że zw yc ięs tw o  p ro le ta r ia tu  nad burżu- 
azją będzie s ta no w iło  sygnał w yzw o le n ia  w szys tk ich  
na rodów  uciśn ionych.

Pow szechnie znanym  i w ie le k ro ć  no tow anym  fa k ­
tem  jest ścisła łączność, k tó ra  is tn ie je  pom iędzy 
p ie rw o c in a m i dz ia ła lnośc i m iędzyna rodow ej obu 
tw ó rc ó w  nowoczesnego ruchu  robotn iczego  a spra­
w ą  po lską. Podczas gdy w  drug ie j p o łow ie  ub ieg łe ­
go s tu lec ia  c z y n n ik i'o f ic ja ln e  E u ropy  ja k  rów n ież  
i  w a rs tw y  posiadające społeczeństwa polsk iego 
w e w szys tk ich  trzech  zaborach pogodziły  się z ta k ­
tem  p o litycznego  uśm iercenia  P o lsk i, jedyn ie  m ię ­
d zyna rodow y ruch  p ro le ta r ia tu  socja lis tycznego 
uzna ł i  n ie  p rzes taw a ł uznawać k rz y w d y , w y rzą dzo ­
nej Polsce i  Po łakom , za swą w łasną sprawę. A le  
już M an ifes t K o m un is tyczny  m ów i, ze „w s ro d  P o la ­
kó w  kom un iśc i pop ie ra ją  p a rtię , k tó ra  rew o luc ję  
agrarną  uważa za w a runek  w yzw o len ia  n a rodow e­
go, tę  samą p a rtię , k tó ra  w y w o ła ła  pow stan ie  k ra ­
ko w sk ie  1846 ro k u “ . M

W  przedm ow ie  do nowego w yda n ia  polsk iego M a ­
n ifes tu  K om unistycznego, napisanej dn. 10 lutego 
1892 r „  Engels s taw ia  horoskopy „p rzysz łego  odro ­
dzenia narodow ego P o lsk i , ręko jm ię  jeg ° ,z?c 
w  rozw o ju  p rzem ysłu  polsk iego w  zaborze rosy jsk im  
i w  tow arzyszącym  mu pow staw an iu  p ro le ta r ia tu  
socja listycznego. S tw ie rdza  też, że ..odrodzenie n ie ­
pod leg łe j, s ilne j P o lsk i jest sprawą, k tó ra  obchodzi 
n ie  ty lk o  P o laków , lecz i nas w szys tk ich . Szczera 
w spó łp raca  m iędzynarodow a lud ów  e ^ o p e js k c  
m oż liw a  jest jedyn ie  w ów czas, k ie d y  kaz y ^  
na rodów  jest u siebie w  dom u zupe łn ie  nm zalezny 
N adm ien ia jąc dalej, że inne uciem iężone n a r y 
europe jsk ie  zd o ła ły  już odzyskać n iepodległość,
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Engels w skazu je  na Polskę, „ k tó ra  od ro k u  1792 
u czyn iła  w ięce j d la  sp raw y re w o lu c ji n iż w szys tk ie  
te trz y  narody razem  w z ię te  (W łos i, N iem cy, W ę ­
g rzy )“ , a m im o to „pozostaw iono  ją samej sobie, gdy 
w  r. 1863 upadła  pod d z ie s ięc iok ro tn ie  potężnie jszą 
przem ocą rosyjską, Szlachta nie p o tra f iła  ani u trz y ­
mać, ani odzyskać n iepod leg łośc i P o lsk i; d la  b u r- 
żuazji jest ona dziś co najm nie j obojętna, A  jednak 
d la  zgodnego w spó łdz ia ła n ia  narodów  europe jsk ich  
jest ona koniecznością. M oże ją  w yw a lczyć  ty lk o  
m ło dy  p ro le ta r ia t p o lsk i i  w  jego rę ku  jes t ona c a ł­
ko w ic ie  bezpieczna. A lb o w ie m  ro b o tn iko m  całe j po ­
zosta łe j E u ropy n iepodległość P o lsk i po trzebna  jest 
ta k  samo jak  i ro b o tn iko m  p o lsk im “ .

I rzeczyw iśc ie  socja lizm  w  fo rm ie  propagow anej 
p rzez M arksa  i Engelsa s ta ł się w  Polsce jedyną  siłą, 
k tó ra  po 1863 ro ku  zam ąciła  sto jące w ody, p o k ry te  
grubą rzęsą w s te czn ic tw a  i  ugody.

Rzecz zrozum ia ła , że szerząc bun t społeczny i opór 
p rz e c iw  państw om  rozb io row ym , M an ifes t K o m u n i­
styczny nie m óg ł spo tkać się z uznaniem  żadnego 
z rządów  zaborczych. Socja liśc i po lscy rozpow szech­
n ia li go jako  d ru k  n ie lega lny, a w  zaborze a us tr iac ­
k im  u leg ł on kon fiskac ie . Pam iętam  z la t m ło d z ie ń ­
czych m ałą  b roszurkę  „L a ta rn i“  k ra ko w sk ie j, w y d a ­
ną jako  p rze d ru k  p rze k ła d u  in te rp e la c ji, zgłoszonej 
w  w iedeńsk ie j Radzie Państw a przez Ignacego D a ­
szyńskiego i tow arzyszy  z pow odu k o n fis k a ty  M a n i­
festu. O dczytan ie  w  parlam encie  skonfiskow anego 
d ru ku  g w a ra n tow a ło  mu w  A u s tr i i  n ie tyka ln ość ,

W  w ydan iu  tym  sa rkastyczny w stęp, k tó ry  u tk w ił  
m i na zawsze w  pam ięci, zaczyna ł się od s łów :

„U p ió r  u kaza ł się w  E u rop ie , u p ió r kom unizm u, 
W szys tk ie  po tęg i starego św ia ta  z jednoczy ły  się 
w  św ię te j nagance p rz e c iw ko  n iem u: pap ież i car, 
M e tte rn ic h  i d u iz o t, francuscy ra d y k a ło w ie  i n ie ­
m ieccy p o lic ja n c i“ .

★

I  otóż, przeszczep iony na podatną  po lską  glebę, 
socja lizm  now oczesny zaczął się tu  szerzyć p oczą t­
ko w o  jako  ruch  p io n ie rsk i jednostek, zjednoczonych 
w  ko nsp iracy jnych  kó łka ch , k tó re  d z ia ła ły  pod g roź­
bą su row ych  k a r i  rep res ji. W  zapa rc iu  się siebie, 
w  rezygnac ji z w łasnego życia, w  uporze i c ie rp li­
w ości, jed no s tk i te, tacy  W aryńscy , K u n iccy , Jano- 
w icze, a im ię  ich  leg ion, m ają coś z ża rliw o śc i i  o f ia r ­
ności p ie rw szych  a pos to łów  chrześcijaństw a, n ie  co ­
fa ją  się bow iem  przed żadnym  ry z y k ie m  i  n iebezp ie ­
czeństwem , dz ia ła ją  z abso lu tną  pogardą śm ierc i. 
Z ich  posiew u w y ró s ł m asow y ruch  soc ja lis tyczny 
ro b o tn ik ó w  po lsk ich , św iadom ych  już tego, że „ w y ­
zw o len ie  ro b o tn ik ó w  może być  dz ie łem  ty lk o  ro b o t­
n ik ó w " .

N a p rze łom ie  dw óch s tu lec i p o d w a lin y  tego m a­
sowego ruchu  św iadom ych  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich  
s tw o rz y ł w  zaborze a u s tr ia ck im  n iezm ordow aną  swą
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pracą  n igdy  n iezapom niany w ie lk i try b u n  lud ow y 
i w ódz p ro le ta r ia tu  polskiego, Ignacy Daszyński. 
D z ia ła ł on w ed ług  w z o ró w  s tw o rzonych  p rzez M a rk ­
sa i Engelsa.

M an ifes t K o m un is tyczny  s ta ł się pun k tem  z w ro t­
nym  dz ia ła lnośc i o jców  naukow ego socja lizm u. N ie  
w yszed ł on byna jm n ie j z g ło w y  sw ych tw ó rcó w , n ib y  
antyczna M in e rw a  w  pe łnym  uzbro jen iu  z g ło w y  swe­
go ro d z ic ie la  —  Jow isza.

S tanow i on n ie w ą tp liw ie  ko n tynuac ję  p ra cy  m y ­
ś low e j tych  p isa rzy ra d yka ln ych  i  soc ja lis tycznych , 
k tó rz y  d z ia ła li i p isa li w  p ie rw sze j p o łow ie  ub ieg łe ­
go stu lecia, ja k  socja liśc i u to p ijn i i  ich  uczn iow ie , ja k  
Sism ondi, P roudhon, W e itlin g , Lou is  B lanc i  ty lu  in ­
nych-

A le  w iekopom ną  zasługą M arksa  i  Engelsa pozo­
stanie to, że w  M an ifeśc ie  w z ię li po raz p ie rw szy  roz ­
b ra t z samą l i  ty lk o  negacją us tro ju  k a p ita lis ty c z n e ­
go, z k ó łk o w ą  jego k ry ty k ą  i nadz ie ją  na cud, k tó ry  
zdo ła  odm ien ić jego n iszczyc ie lsk i w p ły w , p rz e c iw ­
staw ia jąc tym  m arzen iom  rea ln y  proces narastan ia  
w  łon ie  ka p ita liz m u  jego a n ty tezy  —  p ro le ta r ia tu , 
grożącego m u n ieuch ronną  zagładą.

Pod tym  w zględem , m im o 100 ła t, k tó re  dz ie lą  nas 
od c h w ili jego pow stan ia , M an ifes t zachow a ł po dziś 
dzień m łodzieńczą św ieżość. A c z k o lw ie k  prognoza 
tw ó rc ó w  M an ifes tu , k tó rz y  sądzili, że św ia t k a p ita li­
s tyczny d o jrza ł już w ów czas do na tychm iastow ego  
p rz e w ro tu  społecznego, okaza ła  się n a zb y t pośp ie ­
szna, to  jednak  u w yp u k le n ie  dz ie jow e j m is ji k lasy  
rob o tn icze j w  w yzw o le n iu  w szys tk ich  uc iśn ionych  
z ka jdan  n ie w o li gospodarczej pozostan ie  n iezap rze ­
czalną i n ie podz ie lną  w łasnością  M arksa  i  Engelsa.

„ Im  lep ie j w z ro k  ich  p a trz a ł w  da l —  pisze M eh- 
ring  —  ty m  m usia ła  się im  ona w yda w ać  b liższa. Mo-, 
żna u trzym yw ać , że bez tych  c ie n ió w  n ie  b y ło b y  też 
i ś w ia tła .“

I  w ła ś c iw ie  p od z iw iać  należy, że w  ob liczu  ta k  n i­
k ły c h  ów czesnych p oczą tków  ruchu  robotn iczego  
geniusz M a rksa  i  Engelsa p o tra f ił an tycyp ow a ć  re w o ­
lucy jn ą  ro lę  p ro d u k c ji ka p ita lis tyczn e j, w skazu jąc na 
jej g rabarza  —  klasę robo tn iczą , s tanow iącą  n ie od łą ­
czny je j w y tw ó r,

A le  m im o to, że sami a u to ro w ie  w  p rzedm ow ie  na ­
pisanej w  1872 r. s tw ie rd z ili, że „p ro g ra m  ten  jest 
m ie jscam i p rz e s ta rz a ły ” , uw aża li oni, że „ogó lne  za­
sady, ro zw in ię te  w  tym  M an ifeście , pozosta ją  na ogół 
i  dzis ia j c a łko w ic ie  słuszne... M an ifes t jest dokum en­
tem  h is to rycznym , do k tó rego  nie p rzyzna jem y już 
sobie p raw a  w p row a dza n ia  zm ian.“

W sp a n ia ły  ten  dokum ent, zakończony bo jow ym  
o k rzyk ie m , k tó ry  po dziś dzień pozosta ł hasłem  je d ­
noczącym  ro b o tn ik ó w  w szys tk ich  k ra jó w , n ie  u tra c ił 
n ic  ze swego b lasku  jako  d rogow skaz w alczącego 
p ro le ta ria tu , nakazu jący  mu zdobyc ie  w ła d z y  p o lity ­
cznej. Na ty m  przede w szys tk im  polega n ie p rze m ija ­
jąca jego w artość .

ia $&€®di&śawa ticmaSk racji KadSamaj
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Jan T o p iń s k i

Manifest Komunistyczny
%

i materializm historyczny
M an ifes t K om un is tyczny  jest „n ie w ą tp liw ie  na j­

bardz ie j rozpow szechn ionym , na jba rdz ie j m iędzyna 
rodow ym  w y tw o re m  ca łe j lite ra tu ry  socja listyczne j, 
w spó lnym  program em  w ie lu  m ilio n ó w  ro ° l0,t1nlli ° Y  
w szys tk ich  k ra jó w  od S yb e rii do K a lifo rn u  )■ 
ch a ra k te ry z o w a ł Engels znaczenie M an ifes tu  w  r. 
1890 '-) i  trudno  b y ło  by dać dziś pełn ie jsze oKresie- 
n ie  oo litycznego  znaczenia M an ifestu .

A le  M an ifes t poza tym , że b y ł program em  o ta ­
k ie j w łaśn ie  wadze i znaczeniu b y ł jeszcze czymś 
w ięce j.

W e W stęp ie  do „W a lk  k lasow ych  w e F ra n c ji 
Engels p isa ł:

„ W  M an ifeśc ie  K o m un is tycznym " te o ria  ta 
(to znaczy te o ria  m a tc ria lis tyczn eg o  po jm ow a­
nia dz ie jów  —  przyp . mój) zastosowana zosta­
ła  w  ogó lnych zarysach do ca ło ksz ta łtu  h is to rii 
n o w o ży tn e j" , 3)

W  tym  sensie znaczenie M an ifes tu  jest —  ja k  w y ­
n ik a  z da lszych zdań W stępu  —  w y ją tko w e , koza 
tym  M a rks  i Engels pos ług iw a li się bow iem  tą  te o ­
r ią  „p rz y  w y jaśn ian iu  b ieżących  w y p a d k ó w  po i y 
nych  w  a rtyku ła ch ... w  „N o w e j Gazecie R eńskie j ), 
a „W a lk i k lasow e we F ra n c ji"  b y ły  ?
ba M arksa  w y jaśn ien ia  —  z p un k tu , w i zei _ * *  
m a te ria lis tyczne go  po jm ow an ia  dz ie jów  P f . 
okresu  h is to r ii na podstaw ie  stanu ekononuozneg 
tegoż ok resu ." 3) Jedyn ie  M an ifes t jest zastosowaniem  
m a te ria lizm u  do „c a ło k s z ta łtu  h is to r ii n o w o ż y tn e j.

Koncepcję  m a te ria lizm u  op raco w a li au orzy 
fes lu  p rzed  ro k ie m  1845. S tw ie rdza  to  Enge s w  P 
p isku  do w yda n ia  n iem ieck iego  M an ifes tu  z r.

„D o  te j m v ś li"  (mowa o podstaw ow ych  za­
łożen iach  m a te ria lizm u  dzie jow ego —  przyp-
m ój),........ k tó re j w ed ług  mego zdan ia  prze...
czone jest dać ta ką  samą podstaw ę io z \ . . ,o  
nauk i h is to ryczne j, jaką  da ła  te o ria  D a rw in a  
naukom  p rzy rod n iczym , do te, m yś li zb liżam y 
się s topn iow o  obaj już na k i lk a  la t prze 
k iem  1845. J a k  da leko  posunąłem  się w  tym  
k ie ru n k u  sam odzie ln ie, w skazu je  m oje „1 o to /c - 
nie k lasy  pracu jące j w  A n g lii . A le  gt y spo 
łem  się z M arksem  znowu w iosną  l»4t> r.

*) Ustępy, na które powołuję się w tym artykule, zaczerpnięte 
«9 * ,.Manifestu Komunistycznego“ (yyd. 1915), broszury Karola 
Marksa i Fryderyka Engelsa: „O Materializmie H is to ryczn ym  
(wyd. 19-15) oraz Karola Marksa „Dzieł Wybranych“, tomów -  
(wyd. 1947); Wszystko nakładem „Książki“ .

Przy cytowaniu skrót M K oznacza „Manifest K o m u n is tyczny  , 
M I I—  „O Mr.isrializmi ■ Historycznym“, Zb — „Dzieła Wybrdnc , 
cyfry rzymskie oznaczają numer kolejny tomu.

a) MK, str, 8.
’ ) Zb I I ,  str. 52.

w  B ru kse li, op raco w a ł on już b y ł tę m yś l do 
końca  i  w y ło ż y ł m i ją  n iem a l w  rów n ie  jasnych 
słow ach ja k  te, w  ja k ich  ją  w yże j poda ję". 
(Uwaga Engelsa do w yd , n iem ieck iego  1890 
r.). 4)

G dy M a rks  w  P rzedm ow ie  do „P rz y c z y n k u  do k r y ­
ty k i  ekonom ii p o lityczne j , ogłoszonej w  r. 1859, 
a w ię c  w  jedenaście la t po M an ifeście  K o m un is tycz ­
nym , p rzeds taw ia  to k  prac nad w yp raco w an iem  te o ­
r i i  m a te ria lizm u  h istorycznego, pisze:

„S pośród  rozproszonych  prac, w  k tó ry c h  —  
to  z te j, to  z inne j s trony  —  w y ło ż y liś m y  w ó w ­
czas pub licznośc i nasze pog lądy, w ym ien iam  
ty lk o  nap isany przez Engelsa w spó ln ie  ze m ną 
„M a n ife s t p a r t i i ko m u n is tyczn e j" oraz ogłoszo­
ną przeze m nie „D iscou rs  sur le lib re  échange 
(„R o zp raw ę  o w o ln ym  h and lu "). D ecydujące 
p u n k ty  naszych pog lądów  zosta ły  zaznaczone 
po raz p ie rw szy  naukow o  —  ja k k o lw ie k  ty lk o  
w  fo rm ie  polem iczne j —  w  m oje j p racy, w y d a ­
nej w  r. 1847 i sk ie row ane j p rze c iw  P roudhono- 
w i, p t. „M is e r  de la  ph iloso ph ie " („N ędza f i lo ­
z o f ii" ) . "  5)

M a n ife s t K o m un is tyczny  jest w ięc  p ie rw szym  opu­
b lik o w a n y m  zastosow aniem  te o r ii m a te ria lizm u  h i­
storycznego. Zastosowaniem  -— lecz n ie  s fo rm u ło w a ­
niem . T a k ie  s fo rm u łow an ie  —  już nie ty lk o  w  fo r ­
m ie polem iczne j, jak  w  „N ę dzy  f i lo z o f ii“ , a le pełne, 
pozy tyw n e  —  da ł K . M a rks  dop ie ro  w  jedenaście la t  
po ogłoszeniu M an ifes tu , w  owej w spom nianej już 
P rzedm ow ie  do „P rz y c z y n k u  do k r y ty k i  ekonom ii 
p o lity c z n e j" . L a ta  dzie lące ukazanie  się tych  dw óch 
d z ie ł —  to  b y ły  la ta  c iąg łych  prac i  s tud iów :

„S tu d ia  nad tą  nauką, rozpoczęte  w  Paryżu, 
ko n tyn uo w a łe m  w  B ru kse li, dokąd się p rzes ie ­
d liłe m  na sku tek  w ydanego p rzez pana G u izo ta  
nakazu w yda len ia  m nie z Paryża. W y n ik  ogó l­
ny, do k tó re go  doszedłem  i k tó ry , z ch w ilą  gdy 
go zdobyłem , p os łuży ł m i za n ić  p rzew odn ią  
d la  dalszych m oich badań, da się k ró tk o  s fo r­
m u łow a ć  w  ten  o to  sposóD. °)

Potem  następuje syn te tyczne  s fo rm u łow an ie  tez 
o m a te ria lizm ie , k tó ry c h  na tym  m ie jscu n ic  ma po ­
trze b y  cytow ać. .

G dy w ięc  b ie rzem y do rę k i M an ifes t K o m un is tycz ­
ny, w iedzm y, że to  w  n im  zastosowana zosta ła  po raz 
p ie rw szy  te o ria  m a te ria lizm u  h is to rycznego ; w ie d z ­
m y, ¿e w  n im  ty lk o  zastosowana zosta ła  ta  te o iia  do 
„c a ło k s z ta łtu  h is to r ii n o w o ży tn e j“ .

S p róbu jm y u chw yc ić  is to tne  e lem enty  te j te o r ii 
w łaśn ie  z tego p ierw szego i najogóln iejszego zastoso­
w an ia . W łaśn ie  z tego najwcześniejszego okresu po­

‘ ) MK, str. 7.
6) MU, str. 6 (Londyn, styczeń 1859 r.).
•) M li, str. 4 (Londyn, styczeń 1859 r.).
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przedzającego o jedenaście la t s fo rm u łow an ie  osta­
teczne.

I i

Na podstaw ie  obse rw ac ji z w ią zkó w  zachodzących 
m iędzy fa k ta m i h is to rycznym i —  m a te ria lizm  h is to ­
ryczny  s tw ierdza , że rozw ó j społeczeństw  przebiega 
w ed ług  okreś lonych  p ra w . In n ym i s łow y : tw ó rc y  m a­
te ria liz m u  h is to rycznego  w  to k u  sw oich  s tu d ió w  nad 
h is to r ią  s tw ie rd z ili, że m iędzy fa k ta m i h is to r ii za­
chodzą pow ta rza jące  się pow iązan ia , k tó re  u p ra w ­
n ia ją  do stw ierdzen ia , że pow iązan ia  te są stałe. 
Is tn ien ie  ta k ich  stale pow ta rza jących  się pow iązań 
daje każdem u s tw ierdza jącem u je badaczow i —  bez 
w zg lędu na to, w  obręb ie  k tó re j dz iedz iny p ro w a d z i 
swe stud ia  —  up raw n ie n ia  do s fo rm u łow an ia  p ra w  
naukow ych . T a k ie  w łaśn ie  p ra w a  d la  nau k i o ro z w o ­
ju  społeczeństw a s fo rm u ło w a li M a rks  i  Engels. Ca­
ło k s z ta łt tych  p ra w  nazyw am y m ate ria lizm em  h is to ­
rycznym .

W yda je  się, że uśw iadom ien ie  sobie tego ch a ra k ­
te ru  i te j genezy m a te ria lizm u  musi znaleźć się u pod ­
s taw  rozw ażań nad m ate ria lizm em  h is to rycznym . N ie  
można zapom inać o tym , że tra fność  m a te ria lizm u  
h is to ryczńego  tk w i n ie  w  tym , że jest zw a rty , ko n ­
sekw entny  i  log iczny, lecz w  tym , że sfo rm u łow ane  
w  n im  p ra w id ło w o ś c i uzasadniane są fa k ta m i h is to ­
rycznym i.

T o  —  że ta k ie  w łaśn ie  za łożenie p rz y ję li tw ó rc y  
m a te ria lizm u  h is to rycznego  —  ilu s tro w a ć  można do­
w o ln ą  ilośc ią  cy ta tó w . N a jlep ie j oddadzą ją  chyba 
następujące ustępy z Engelsa „R o z w o ju  socja lizm u 
od u to p ii do n a u k i“  (ogłoszonego w  1877 —  79):

„J e ż e li w szakże p rz e w ró t w  poglądach na 
p rzy rod ę  m ógł dokonyw ać się ty lk o  w  m iarę  
tego, ja k  badania  dos ta rcza ły  odpow iedn iego 
pozy tyw nego  m a te r ia łu  poznawczego, to  o w ie ­
le  wcześn ie j zaszły fa k ty  h is to ryczne , k tó re  w y ­
w o ła ły  decydu jący z w ro t w  po jm ow an iu  dz ie ­
jó w .“ ,..

(Po p rzy toczen iu  fa k tó w  ilu s tru ją c y c h  tezę o w y ­
s tąp ien iu  w a lk  k lasow ych  m iędzy  m ieszczaństw em  
a ro b o tn ika m i, a u to r pisze dale j:)

.„ ..T e o rio m  e kon om ii burżuazy jne j... zadaw a­
ły  coraz d ob itn ie j k ła m  fa k ty . Z w szys tk im i t y ­
m i fa k ta m i nie można już b y ło  nie lic z y ć  się... 
N ow e fa k ty  zm usza ły do poddania  ca łe j d o tych ­
czasowej h is to r ii ponow nem u zbadaniu. I o tóż 
okaza ło  się, że ca ła  dotychczasow a h is to r ia  —  
z w y ją tk ie m  dz ie jów  s tosunków  p ie rw o tn y c h  —■ 
b y ła  h is to rią  w a lk  k lasow ych..'.“  7)

A  w  liśc ie  do K onrada  Schm id ta  p isa ł:
„T rz e b a  p rzes tud iow ać na now o ca łą  h is to rię , 

trzeba  zbadać szczegółow o w a ru n k i is tn ien ia  
różnych  fo rm acy j społecznych, zanim  się sp ró ­
buje w yp ro w a d z ić  z n ich  odpow iada jące  im  p o ­
g lądy p o lityczne , za pa tryw a n ia  na p ra w o  p ry ­
w a tne , pog lądy  estetyczne, filozo ficzne , re l ig ij­
ne itd . W  tym  k ie ru n k u  zrob iono  dotychczas 
bardzo  m ało, bo ty lk o  n ie lic zn i ludz ie  pow ażn ie  
się do tego zab ra li. A  po trzeba  nam tu  pom ocy, 
jest to  bow iem  n iezm ie rn ie  w ie lk a  dziedzina  ba-

7) ZA, I, str. 227 i 228.

dań, i  każdy, k to  chce pow ażn ie  p racow ać, m o­
że w ie le  zdz ia łać i  w y ró ż n ić  się. Zam iast tego 
frazes o m a te ria lizm ie  h is to rycznym  (ze w szys t­
k iego można uczyn ić  frazes) s łuży aż nazby t 
w ie lu  N iem com  m łodszego p oko len ia  jedyn ie  po 
to, by sk lec ić  co ry ch le j ze sw ych w łasnych, 

• skąpych stosunkow o, w iadom ości h is to rycznych  
(bo h is to ria  ekonom iczna jest jeszcze w  p o w ija ­
kach!) system atyczną ko n s tru kc ję  i  uchodzić 
przez to  w  sw ych w łasnych  oczach za o lb rzym a  
m yś li..."  8 * 0 *)

Stąd, gdy K . M a rks  w  P rzedm ow ie  do „P rz y c z y n ­
k u "  p rze d s ta w ia ł pracę, k tó ra  sto i p rzed  c z y te ln i­
k iem , ta k  c h a ra k te ry z o w a ł sw oją  m etodę:

„C z y te ln ik , k tó ry  chce w  ogóle iść za m oim i 
m yślam i, m usi się zdecydow ać na to , żeby w z b i­
jać się w  górę od rzeczy szczegó łow ych do o g ó l­
nych .“  fl)

Na tej samej drodze K . M a rks  i F. Engels fo rm u łu ­
ją  swe tezy  w  M an ifeśc ie :

G dy s tw ie rdza ją : „D z ie je  w szys tk ich  do tychczaso­
w y c h  społeczeństw  porusza ły  się w  p rze c iw ie ńs tw a ch  
k lasow ych , p rzyb ie ra ją cych  w  różnych  okresach róż ­
ne fo rm y " 1#) —  to  teza ta  uzasadniona jes t obszerną 
ana lizą  za w a rtą  w  ust. I  M an ifes tu ;

gdy piszą: „W id z im y  zatem , że w spółczesna burżu- 
azja sama jest w y tw o re m  d ługiego procesu ro zw o jo ­
wego, szeregu p rz e w ro tó w  w  sposobie p ro d u k c ji i  w y ­
m ia n y " n ) —  to  jest to  w n iosek  ze szczegółow ej ana­
liz y  procesu h istorycznego.

Podobnych p rz y k ła d ó w  podać by można w ie le .

I I I

M a te r ia liz m  h is to ryczn y  s tw ie rdza , że w szys tk ie  in ­
s ty tu c je  spo łeczeństw a danego okresu  dzie jow ego są 
pow iązane ze sobą w ęz łam i w spó łza leżności. Jeże li 
chcem y rozum ieć p ra w o , filo zo fię  czy sztukę  danego 
okresu, to  n ie m ożem y ro zp a tryw a ć  jej w  ode rw an iu  
od p ozos ta łych  e lem entów  życia  społecznego danego 
m om entu  h is to rycznego ; ta k ic h  e lem en tów  ja k : s tru k ­
tu ra  gospodarcza, us tró j p o lity czn y , system y re lig i j­
ne itd .

Tę  m yśl n a jla p id a rn ie j oddaje chyba następu jący 
c y ta t z „R o zw o ju  socja lizm u od u to p ii do n a u k i" :

„O k a z a ło  się..., że każdo razow a  s tru k tu ra  
ekonom iczna spo łeczeństw a s tanow i rea lną  
podstaw ę, tłum aczącą  w  o s ta tn ie j in s tan c ji ca­
łą  nadbudow ę in s ty tu c ji p raw nych , a także  w y ­
obrażeń re lig ijn ych , filo zo ficzn ych  i innych , 
w ła śc iw ych  każdem u o k re sow i h is to ryczne ­
m u,”  12)

Późnie j p o w ró c im y  do om ów ien ia  pozy tyw nego  
s tw ie rdze n ia  okreś lonych  w spó łza leżnośc i in s ty tu c ji 
nadbudow y do pod s taw y —  s tw ie rdzen ia , k tó re  jest 
treśc ią  podanego cy ta tu . Na tym  m ie jscu in te resu je  
nas zasada u jm ow an ia  życ ia  społecznego danego 
okresu dzie jow ego ja ko  pew ne j ca łości pow iązane j 
w ęz łam i w spó łza leżności.

*) MIT, sir. 15 (5 sierpnia 1890 r.).
8) MH, str! 3 (Londyn, styczeń, 1859 r.).
I0) MK, str. 30.
»<) MK, str. 12.
‘-)Z1> I,  str. 228.
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Tendencje  do au tonom izow an ia  poszczególnych 
o d c in kó w  i ro z p a try w a n ia  ich  jako  odrębnych , sa­
m odzie lnych , w y k p iw a ł Engels w  liśc ie  do F ranc isz­
ka  M ehringa  w  sposób, k tó ry  w y ra źn ie  o rien tu je  nas 
w  ko nce pc ji tw ó rc ó w  m a te ria lizm u  h is torycznego :

„T e n  to  pozór sam odzie lnej h is to r ii ko n s ty ­
tu c ji państw ow ych, system ów  p raw nych , w y o ­
brażeń ideo log icznych, is tn ie jący  w  każde j spe­
cja lne j dz iedz in ie , na jba rdz ie j oślepia w iększość 
ludz i. Jeś li L u te r  i K a lw in  „p rzezw yc ięża ją  
u rzędow ą re łig ię  k a to lic k ą , jeś li H egel „p rz e ­
zw yc ięża " F ich tego  i K an ta , a Rousseau przez 
swój „C o n tra t so c ia l" („U m ow ę  społeczną 
„p rze zw yc ię ża " pośredn io  kons ty tuc jona lis tę  
M onteskiusza, to  jest to  proces, pozostając)' 
w  obręb ie  teo log ii, f ilo z o fii, nauk p ra w n o -p ań ­
s tw ow ych , s tanow iący etap w  h is to r ii tyc 
dz iedzin  m yśli i n ie w yk ra cza ją cy  zgoła poza 
dziedzinę m yśli. A  od czasu, gdy d o łączy ło  się 
do tego burżuazy jne  złudzen ie  o w ieczys tym  
i osta tecznym  cha rak te rze  p ro d u k c ji ka p ita  1- 
stycznej, naw e t p rzezw yciężen ie  m e rka n tyh - 
s tów  przez fiz jo k ra tó w  i A dam a  S m itha  uwa 
żane jest po p ros tu  za zw yc ięs tw o  m yśli, me za 
odb ic ie  m yślow e zm ien ionych  fa k tó w  ekono­
m icznych, lecz za zdobyte  w reszcie  tra in e  
zrozum ien ie  sta le  i  wszędzie is tn ie jących  w a 
ra n k ó w  fa k tyczn ych . G dyby R ysza rd ' L w ie  
Serce i F ilip  A ugust w p ro w a d z ili w o ln y  han­
del, zam iast w p lą ta ć  się w  w y p ra w y  krzyżow e, 
to  oszczędziłoby to  nam p ięc iuse t la t nę zy 
i  c iem no ty ." 13} ,

W  M an ifeście  K om un is tycznym  m am y ansę t 
w erttn ie  stosow aną m etodę traktow an ia , życ ia  spo 
łecznego ja k o  ca łośc i; będzie to zupe łn ie  w yraźne 
w  rozdz ia łach  następnych. Na tym  m iejscu ogran i­
czam się do jednej c y ta ty :

„G d y  św ia t s ta ro ży tn y  c h y li ł się ku  upadko ­
w i, dawne re lig ie  zos ta ły  zw yciężone p i zez > e 
lig ię  chrześcijańską. G dy w  X V I I i  stu.emu i  e'-- 
ch rześcijańskie  zw yciężone zos ta ły  p i zez i c e  
ośw iecen ia , społeczeństw o feudalne to m y  0 
swą śm ie rte ln ą  w a lk ę  z rew o lu cy jną  w ów cza 
bu rżuaz ją ". 14)

IV

M a te r ia liz m  h is to ryczn y  s tw ie rdza , że ro la  in s ty ­
tu c ji spo łecznych danego okresu dzie jow ego, pozo 
sta jących m iędzy sobą w  zw iązku  w zajem nej w spó ł­
zależności —  jest różna. P rzy jm u jąc, że o osta tecz­
nym  obrazie  życ ia  społecznego decyduje  wzajem ne 
o ddz ia ływ an ie  na siebie poszczególnych in s ty tu c ji -~ 
m a te ria lizm  stw ie rdza , że ro la  „ekonom iczne j s tru k ­
tu ry  spo łeczeństw a" jest rozstrzyga jąca .

W  h is to ryczne j P rzedm ow ie  do „P rz y c z y n k u  do 
k r y ty k i  ekonom ii p o lity c z n e j"  M a rks  p isa ł:

„ W  społecznym  w y tw a rz a n iu  swego życia  
ludz ie  w chodzą w  określone, konieczne, n ieza­
leżne od ich  w o li s tosunk i —  w  s tosunki p io -  
dukcji, k tó re  odpow iada ją  określonem u szcze-

1S) MM, sir. 24 i 25 (14 lipca 1893 r.). 
u ) M K , sir. 30.

b lo w i ro zw o ju  ic h  m a te ria ln ych  s ił w y tw ó r ­
czych. C a ło ksz ta łt tych  s tosunków  p ro d u k c ji 
tw o rz y  ekonom iczną s tru k tu rę  społeczeństwa, 
rea lną  podstaw ę! na k tó re j w znos i się nadbu­
dow a p ra w n a  i po liyczna  i  k tó re j odpow iada ją  
okreś lone  fo rm y  św iadom ości spo łeczne j." 15 * 17) 

Engels w  liśc ie  do S ta rkenburga  w  ta k ic h  s łow ach  
o k re ś la ł is to tę  ow e j „ekonom iczne j s tru k tu ry  spo­
łecze ńs tw a ":

„P rzez  s tosunk i ekonom iczne, k tó re  uw aża­
m y za podstaw ę okreś la jącą  dzie je  społeczeń­
stwa, rozum iem y sposób, w  ja k i ludzie  stano­
w ią c y  określone  społeczeństw o p ro du ku ją  
ś ro d k i d la u trzym an ia  swego życ ia  oraz w y ­
m ien ia ją  m iędzy sobą p ro d u k ty  (o ile  is tn ie je  
p odz ia ł p racy). O w e s tosunki obe jm ują  w ięc  
ca łą  te chn ikę  p ro d u k c ji i  tran spo rtu . T a  te ch ­
n ika  okreś la , w ed ług  naszego rozum ien ia , ró w ­
nież sposób w ym iany , następn ie  p odz ia ł p ro ­
d u k tó w , a zatem  po rozpadn ięc iu  się us tro ju  
rodow ego, rów n ie ż  p odz ia ł na k lasy, tym  sa­
m ym  stosunk i panow an ia  i  poddaństw a, a w ięc  
państw o, p o lity k ę , p raw o  itd . D a le j p o ję c ie ^  
stosunków  ekonom icznych  obe jm uje  także p o d ­
staw ę geograficzną, na k tó re j one się rozw ija ją , 
oraz odziedziczone fa k tyczn ie  pozosta łości po­
p rzedn ich  ekonom icznych  szczebli rozw o ju , 
k tó re  się często zachow ują  jedyn ie  d z ię k i t ra ­
d yc ji lub  vis in e rtia e  (sile bezw ładności), obej- 

,  mu je ono na tu ra ln ie  rów n ież  i ś rodow isko , o ta ­
czające z zew ną trz  daną fo rm ę społeczną. lfl) 

W  tym że liśc ie  do S ta rkenburga  w  następu jących 
s łow ach  u jm uje  Engels sens p rym a tu  czynn ika  eko ­
nom icznego:

„N ie  jest w ięc  tak , ja k  sobie n ie jeden w y o ­
braża ku  w iększe j w ygodzie , że położenie  eko ­
nom iczne dz ia ła  au tom atyczn ie ; p rze c iw n ie , 
ludz ie  tw o rz ą  sami w łasną  h is to rię , ale dzie je  
się to  w  ok reś lonym  środow isku  w a ru n k u ją ­
cym  ich  dzia ła lność, na podstaw ie  is tn ie jących  
już w cześn ie j s tosunków  fa k tyczn ych , spośród 
k tó ry c h  s tosunki ekonom iczne, bez w zg lędu  na 
stopień, w  ja k im  pod lega ją  one w p ły w o w i po­
zosta łych  stosunków  p o litycznych  i  ideo log icz ­
nych, decydu ją  jednak w  osta tn ie j in s tan c ji 
i  s tanow ią  p rze w ija ją cą  się wszędzie czerw oną 
n ić, jedyną  p rzew odn iczkę  w  zrozum ien iu  p ro ­
cesu h is to rycznego ." ,7)

W  M an ifeśc ie  K o m u n is tyczn ym  teza o p rym ac ie  
ekonom iczne j s tru k tu ry  w idoczna  jest chociażby 
z te j ana lizy :

„B u rżu az ja  nie może is tn ieć  bez n ieustanne­
go rew o luc jon izow an ia  narzędz i p ro d u kc ji, 
a w ięc  stosunków  p ro du kc ji, a w ięc  c a ło k s z ta ł­
tu  s tosunków  społecznych. ...C iągły p rz e w ró t 
w  p ro d u kc ji, bezustanne w strząsan ie  w s z y s tk i­
m i s tosunkam i społecznym i, w ieczna  n ie pe w ­
ność i  w ieczny ruch  —  w y ró ż n ia ją  epokę b u r- 
żuazyjną  spośród w szys tk ich  innych. W szys tk ie  
stężałe, zaśniedzia łe  s tosunk i w ra z  z n ieod ­

10) M II, itr. 4 (Londyn, styczeń, 1859 r.)
I0) M II. sir. 26 i 27 (Londyn, 25 stycznia 1891 r.).
17) MH, str. 28 (Londyn, styczeń 1894 r.).
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łącznym i od n ich  z daw ien  daw na uśw ięconym i 
po jęc iam i i pog lądam i u legają ro zk ła d o w i, 
w szys tk ie  n ow opow sta łe  sta rze ją  się, zanim  
zdążą skostn ieć. W szys tko  co stanow e i zn ie ­
ruchom ia łe  zn ika, w sze lk ie  św ię tośc i zostają 
spro fanow ane...“  18)

V

T w ó rc y  m a te ria lizm u  h istorycznego, podkreś la jąc  
rozstrzyga jącą  ro lę  ekonom iczne j s tru k tu ry  spo łe ­
czeństwa, rów nocześnie  z w ra ca li uwagę na fa k t w za ­
jem nego o ddz ia ływ an ia  poszczególnych e lem entów  
nadbudow y na siebie oraz tych  e lem entów  na pod ­
stawę ekonom iczną. M yś l ta  p rze w ija  się już w  c y ­
ta ta ch  podanych w  ustęp ie  IV .

D w a  c y ta ty  z p ism  Engelsa w y ra źn ie  c h a ra k te ry ­
zu ją tę tezę.

W  liśc ie  do B locha  p isa ł Engels:
„ .. .k to k o lw ie k  p rze k rę c i to  w  tym  sensie, ja ­

ko by  m om ent ekonom iczny b y ł jedyn ie  decy­
dujący, to  zam ien i on owo tw ie rd ze n ie  w  n ic  
n ie  m ów iący, a bs trakcy jn y , n iedo rzeczny f ra ­
zes. Po łożenie  ekonom iczne jest podstaw ą, ale 
na bieg w a lk  h is to rycznych  w y w ie ra ją  rów n ież 
w p ły w , a w  w ie lu  w ypa dka ch  o kreś la ją  p rze ­
w ażn ie  ich  form ę, roz liczne  m om enty nadbudo­
w y : p o lityczne  fo rm y  w a lk i k lasow e j i je j w y ­
n ik i —  kons ty tuc je , ustanow ione  po w ygrane j 
b itw ie  p rzez zw yc ięską  klasę  itp ., fo rm y  p ra w ­
ne i  naw et odb ic ia  w szys tk ich  tych  rze czyw i­
s tych  w a lk  w  mózgu ich  uczestn ików , teorie  
po lityczne , p raw ne, filozo ficzne , pog lądy r e l i­
g ijne oraz ich  dalsze rozw in ię c ie  w  system y 
dogm atów . M am y tu w zajem ne oddz ia ływ an ie  
w szys tk ich  tych  m om entów , p rzy  czym  ruch 
ekonom iczny to ru je  sobie w  osta tecznym  w y ­
n ik u  n ieuch ronn ie  drogę poprzez n ieskończone 
m nóstw o  p rzyp ad kow o śc i (tj. rzeczy i zdarzeń, 
k tó ry c h  zw iązek  w e w n ę trz n y  jest ta k  d a le k i 
lub  ta k  tru d n y  do udow odn ien ia , że m ożem y go 
uważać za n ie  is tn ie jący , za n ie  w chodzący 
w  rachubę). W  p rze c iw n ym  razie  zastosowanie 
te o r ii do dow olnego okresu  h is to rycznego  b y ło ­
by ła tw ie jsze  n iż rozw iązan ie  p rostego ró w n a ­
n ia  p ie rw szego s to pn ia ." 1!))

W  liśc ie  do S ta rkenbu rga  zna jdu jem y następujące 
s fo rm u łow an ie  te j tezy:

„R o zw ó j p o lity czn y , p raw ny , filo zo ficzn y , 
re lig ijn y , lite ra c k i, a rtys tyczn y  itd . o p a rty  jest 
na ro zw o ju  ekonom icznym . A le  w szys tk ie  te 
c z y n n ik i o d d z ia ływ a ją  w za jem n ie  na siebie 
i  rów n ie ż  na podstaw ę ekonom iczną. S praw a 
nie p rzeds taw ia  się w  ten  sposób, że jedyn ie  
po łożen ie  ekonom iczne jest p rzyczyną, że ono 
ty lk o  s tanow i jedyny czyn n ik  a k ty w n y , w szys t­
ko  zaś inne jest w y łączn ie  b ie rn ym  sku tk iem . 
P rzec iw n ie , zachodzi tu  w zajem ne o d d z ia ły w a ­
n ie  na podstaw ie  kon iecznośc i ekonom iczne j, 
k tó ra  w  o s ta tn ie j in s ta n c ji to ru je  sobie zawsze

,  d ro g ę ."2())

)S) MK, etr. 14.
10) M II, str. 16 i 17 (Londyn, 21 września 1890 r.). 
ao) MH, str. 27 (Londyn, 25 stycznia 1894 r.).

Konieczność u w yp u k le n ia  w ag i w zajem nego w s p ó ł­
odd z ia ływ a n ia  ty c h  pozaekonom icznych  czyn n ików  
p o d k re ś lił Engels w  liśc ie  do B locha:

„T o , że m ło dz i p rzyp isu ją  n ie k ie d y  w iększą, 
n iż  na leży, wagę s tron ie  ekonom iczne j, jest za­
pewne w in ą  częściowo M arksa  i m oją, W  p o le ­
m ice z p rz e c iw n ik a m i w yp a d a ło  nam  a kce n to ­
w ać zaprzeczaną przez n ich  zasadę naczelną 
i w obec tego n ie  zawsze m ie liśm y dosyć czasu, 
m iejsca i sposobności do ostatecznego uw zg lęd ­
n ienia  pozosta łych  m om entów , uczestn iczących 
v/ procesie  wzajem nego o ddz ia ływ an ia . A le  
skoro  doszło do p rzedstaw ien ia  pewnego o k re ­
su h is torycznego, a w ięc do zastosow ania  p ra k ­
tycznego, sp raw a p rz y b ie ra ła  in n y  o b ró t i  tu ­
ta j n ie  m ogło  być  żadnego b łę d u ." 21)

V I

S tw ie rdza jąc  p ry m a t s tru k tu ry  ekonom iczne j w śród  
w za jem n ie  na siebie o dd z ia ływ a jących  e lem entów  
podstaw y i  nadbudow y —  m a te ria lizm  s tw ie rd za ł 
dale j, że e lem en ty  nadbudow y m ają  w  stosunku do 
ekonom iczne j podstaw y c h a ra k te r u ty lita rn e j os ło ­
ny. In n ym i s łow y : p raw o , m oralność, nauka, filo z o ­
fia , sztuka  itd . n ie  ty lk o  noszą na sobie p ię tn o  te j 
epok i, w  k tó re j is tn ie ją , epoki, k tó re j ch a ra k te r usta ­
lo n y  jest poprzez u s tró j gospodarczy, a le  nad to  s łu ­
żą one s ta b ilizac ji, u trzym a n iu  tego u s tro ju  gospo­
darczego, w  k tó ry m  is tn ie ją . T en  u ty l ita rn y  c h a ra k ­
te r  e lem en tów  nadbudow y u jaw n ia  się szczególnie 
w y ra źn ie  —  ja k  uczy dośw iadczen ie  w yn ika ją ce  
z obse rw ac ji h is to r ii —  w  m om entach p rze w ro tó w . 
W te d y  w łaśn ie  okazu je  się, że ca ły  a u to ry te t p ra ­
wa, m ora lnośc i, n a u k i itd . jes t po s tron ie  ob rońców  
starego porządku , a zw raca  się p rze c iw  w a rs tw o m  
n iosącym  rew o luc ję .

Tę tezę w yp o w ia d a ją  następu jące zdan ia  M a n ife ­
stu:

„W s z y s tk ie  daw ne k lasy, k tó re  zd o b yw a ły  
w ładzę, s ta ra ły  się zabezpieczyć uzyskane już 
p rzez sieb ie s tanow isko  życ iow e  d rogą p od po ­
rządkow an ia  ca łego spo łeczeństw a w a run ko m  
swego w zbogacen ia  s ię ." 22)

A  w  inn ym  m ie jscu:
„Sam e wasze idee są w y tw o re m  bu rżuazy j- 

nych  s tosunków  p ro d u k c ji i  w łasności, podob ­
n ie  ja k  wasze p ra w o  jest ty lk o  podniesioną do 
godności us taw y w o lą  waszej k lasy, w o lą , k tó ­
re j treść o kreś la ją  m a te ria lne  w a ru n k i is tn ie ­
n ia  w aszej k lasy. '

Ze w s z y s tk im i pop rzedn io  panującym i, już 
u n ice s tw io n ym i k lasam i podz ie lac ie  s tronn iczy  
pogląd, k tó ry  zam ien ia  wasze s tosunk i p ro d u k ­
c ji i  w łasnośc i —  h is to ryczn ie  w y tw a rza n e  
i  p rzem ija jące  z b iegiem  p ro d u k c ji —  w  w ie cz ­
ne p ra w a  p rz y ro d y  i  rozum u. Co zdo ln i jesteście 
z rozum ieć w  stosunku do w łasnośc i antyczne j, 
co zd o ln i jesteście zrozum ieć w  stosunku do 
w łasnośc i feuda lne j, tego n ie  m ożecie z rozu ­
m ieć, gdy m ow a  o w łasnośc i b u rżu a zy jn e j." 2!)

!1) M U, str. 18 (Londyn, 21 września 1890 r.). 
s2) MK, str. 22.
*’ ) M K, str. 27.
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I  w reszc ie :
„Czegóż d ow odz i h is to r ia  ide i, je że li n ie  te ­

go, że p ro d u kc ja  duchow a p rzeobraża  się w ra z  
• z m a te ria lną ?  Ideam i panu jącym i każdego 

okresu b y ły  zawsze ty lk o  idee k lasy  panują­
ce j." 2ł)

V I I

W śród  e lem en tów  nadbudow y w y ró ż n ia  się swym  
u ty lita rn y m  ch a rak te rem  in s ty tu c ja  państw a. Każdy 
z d o tychczasow ych  us tro jów  k lasow ych , ze sw ym i 
p rze c iw ie ń s tw a m i i  w yn ika ją cym  z n ich  n iezadow o­
len iem  mas, n ie  b y łb y  w  stanie się u trzym a ć p rzy 
życiu, gdyby apara t państw a  n ie  zna jdow a ł się w  rę ­
k u  tych  k las społecznych, k tó re  za in te resow ane są 
■w u trzym a n iu  is tn ie jącego  stanu rzeczy.

Znany ustęp z „R o zw o ju  socja lizm u od u to p ii do 
n a u k i"  w  p e łn i u jm uje tę p ro b le m a tykę :

„D o tychczasow e  społeczeństwo, porusza ją ­
ce się w  p rze c iw ie ńs tw a ch  k lasow ych , p o trz e ­
b ow a ło  państw a, tj. c^rganizacji każdorazow ej 
k lasy  w yzysku jące j dle^ u trzym an ia  jej ze w n ę trz ­
nych w a ru n k ó w  p ro d u kc ji, a w ięc  w  szczegól­
ności d la  u trzym a n ia  przem ocą k lasy  w y z y s k i­
w anej w  w a run ka ch  ucisku , okreś lonych  przez 
is tn ie jący  sposób p ro d u k c ji (n iew o ln ic tw o , pod ­
daństw o  lub  pańszczyzna, p raca najemna). 
Państw o b y ło  u rzędow ym  p rzedstaw ic ie lem  ca­
łego społeczeństwa, ;ego skup ien iem  w  postaci 
w idocznego c ia ła  zb io row ego, ale b y ło  ta k im  
c ia łem  ty lk o  o ty le , o ile  b y ło  państw em  tej 
k lasy, k tó ra  sama rep rezen tow a ła  w  swej epo­
ce ca łe społeczeństwo. T a k ie  b y ło  w  s ta ro ży t­
ności państw o  w ła ś c ic ie li n ie w o ln ik ó w  oby­
w a te li p aństw ow ych , w  w ieka ch  średnich 
państw o  sz lach ty  feudalnej, za naszych cza­
sów —  państw o  b u rżu a z ji."  25)

M y ś l o k laso w ym  ch a rak te rze  państw a  jest w y ­
raźn ie  s fo rm u łow ana  w  M an ifeście :

„...od  czasu pow stan ia  w ie lk ie g o  p rzem ysłu  
i  ry n k u  św ia tow ego  burżuazja  w y w a lc z y ła  so 
b ie  w y łączne  panow an ie  p o lityczne  w  now o 
czesnym państw ie  parlam en ta rnym . W spó łcze­
sna w ładza  państw ow a jest jedyn ie  kom ite tem , 
zarządza jącym  w spó lnym i in te resa m i ca łe j k la ­
sy bu rżua zy jne j,“  20)

V I I I
„ ...fo rm y  ekonom iczne, w  k tó ry c h  ludz ie  p ro ­

duku ją , spożyw ają, d okonyw a ją  w ym iany , są 
fo rm am i p rze jśc io w ym i i h is to rycznym i. W raz 
z n a b y tym i n o w ym i s iłam i w y tw ó rc z y m i zm ie­
n ia ją  ludz ie  swój sposób p ro d u kc ji, a w ra z  ze 
zm ianą sposobu p ro d u kc ji zm ien ia ją  w szys tk ie  
s tosunki ekonom iczne, k tó re  b y ły  jedyn ie  n ie ­
zbędnym i stosunkam i tego określonego sposo- 

___ bu p ro d u k c ji,"  27) ______________ ___

Jł) MK, str. 29.
56) Zlb I, str. 224.
56> MK, śtr. 13.
57) MH, str. 10 — Marks do P. W. Annenkowa (Bruksela, 28 

grudnia 1846 r.).

. T en  ustęp z lis tu  M a rksa  do A n n e n ko w a  fo rm u łu ­
je tezę m a te ria lizm u  h istorycznego o specja lnym  zna­
czeniu  te c h n ik i d la  ksz ta łto w a n ia  się podstaw y eko ­
nom iczne j.

Z ilis tru jm y  tę  tezę ana lizą  z M an ifes tu  K o m u n i­
stycznego:

„O d k ry c ie  A m e ry k i i  d rog i m orsk ie j d oko ła  
A f r y k i  o tw o rz y ło  przed rosnącą burżuaz ją  no­
w e  te re ny . R yn e k  w scho dn io -ind y jsk i i  ch iń ­
ski, ko lo n iza c ja  A m e ry k i, w ym iana  z k o lo n ia ­
m i, pom nożenie ś rod ków  w ym ia n y  i  w  ogóle 
to w a ró w  w y w o ła ły  n ieznany n igdy p rzedtem  
ro z k w it handlu, żeglugi, p rzem ysłu , a tym  sa­
m ym  spow odow a ły  szybk i ro zw ó j czynn ika  re ­
w o lucy jnego  w  rozpada jącym  się społeczeńst­
w ie  feudalnym ...

...w c iąż  ro s ły  ry n k i, sta łe  w z ra s ta ło  zapo trze ­
bow an ie . P rzem ysł rękodz ie ln iczy ... już n ie w y ­
s ta rcza ł. W ów czas para  i  m aszyna z rew o lu c jo ­
n iz o w a ły  p rodukc ję  p rzem ys łow ą . M ie jsce  p rze ­
m ysłu  rękodz ie ln iczego  za ją ł now oczesny w ie l­
k i  p rzem ysł, m iejsce pi-zem ysłowego stanu śre­
dniego za ję li p rze m ys ło w cy -m ilio n e rzy , d ow ód ­
cy ca łych  a rm ii p rzem ys łow ych , w spó łcześn i 
burżua.

W ie lk i p rzem ys ł s tw o rz y ł ry n e k  św ia tow y , 
p rzyg o to w an y  przez o d k ryc ie  A m e ry k i. R ynek  
św ia to w y  w y w o ła ł n ie b y w a ły  rozw ó j handlu, 
żeglugi, ś rod ków  ko m u n ika c ji lądow e j. R ozw ó j 
ten w p ły n ą ł z k o le i na roz ros t p rzem ys łu  
i w  tym  samym stopniu, w  ja k im  ro z w ija ł się 
p rzem ysł, handel, żegluga, ko le je  żelazne, 
w  tym  samym stopn iu  ro z w ija ła  się burżuazja, 
m noży ła  swoje k a p ita ły , spycha ła  w  cień w szy­
s tk ie  k lasy  odziedziczone po ś redn iow ieczu .“ 29)

IX .

S tru k tu ra  społeczeństwa, ta k  ja k  ch a ra k te ryzo w a ­
ły  ją  tezy poprzedn ie , b y ła  p ros ta  i  log iczna. P rzed- 
s ta w ia ła  się ona ta k : okreś lony  poziom  te c h n ik i go­
spodarow an ia  decyduje, o tym , ja k i jest us tró j gos­
podarczy, to z k o le i decyduje o u s tro ju  społecznym , 
tzn. o tym , ja k ie  są w a rs tw y  czy k la sy  społeczne. 
Całość tego u k ła d u  nie u trzym a ła b y  się p rzy  życiu, 
gdyby nie zdoby ła  się na pancerz ochronny, k tó ry  
u trzym u je  ca ły  u k ła d . U ty l i ta rn y  c h a ra k te r nadbu­
dow y, a w  szczególności o rgan izac ji państw ow e j, ta k  
ja k  ją  pozna liśm y w  ustęp ie  V I  i  V II, u m o ż liw ia  po ­
w stan ie  tego pancerza. Z fa k tu  is tn ie n ia  pancerza 
w y n ik a  to  o d w ro tn e  odd z ia ływ a n ie  e lem entów  nad­
b udow y na podstawę, o czym  m ów iliśm y w  ust. I I I .

K . M a rks  w  ten sposób w  liśc ie  do A n n e n ko w a  
w y ja śn ia ł narastan ie  s tru k tu ry  społeczeństw a:

„W e ź  pew ien  stan rozw o ju  s ił w y tw ó rc z y c h  
ludz i, a m ieć będziesz odpow iedn ią  form ę w y ­
m iany i  spożycia. Za łóż pew ien  stop ień  ro z w o ­
ju p ro d u kc ji, w ym ia ny , spożycia, a m ieć bę­
dziesz odpow iedn ią  form ę us tro ju  społecznego, 
ok reś loną  organ izację  rodz iny , stanów  a lbo 
k las, s łow em  odpow iedn ią  s tru k tu rę  społeczną. 
Za łóż spo łeczeństw o o okreś lone j s tru k tu rze ,

-”8) MK, str. 12. _
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a będziesz m ia ł o dpow iedn i us tró j p o lityczny , 
k tó ry  będzie ty lk o  o fic ja ln ym  w yrazem  tego 
społeczeństw a...“  29)

W yo b ra ża ją c  sobie, że budow a s tru k tu ry  spo łp  
czeństw a następu je  tak , ja k  to  zreasum ow ałem  na 
w stęp ie  tego ustępu, n ie  można zapom inać o tym , 
w  ja k im  s topn iu  jest to  p raw dz iw e .

W yd a je  się, że następujące zdanie w y jaśn i tę sp ra ­
w ę: gdybyśm y m ogli budow ać s tru k tu ię  spo łeczeń­
s tw a  w  w arun ka ch  w o ln ych  od na lec ia łośc i przesz­
łości, to  pow sta ła by  ona w  sposób p rzedstaw iony 
w  tym  schemacie. G dybyśm y m og li s tw o rzyć  tego ro ­
dzaju pustkę  i w  n ie j ,,um ieścić okreś loną  te ch n i­
kę  p rodukcy jną , to  o ko ło  n ie j na rós łby  ściśle do n ie j 
dostosow any us tró j gospodarczy, da le j u s tró j k la s o ­
w y . p ra w n y , p o lity czn y , m o ra ln y  itd .

T a k ic h  w a r " l ik ó w , n ig dy  dotąd nie b y ło  i  n ie  bę ­
dzie ; cóż bow iem  oznaczają owe „n a le c ia ło ś c i“  p rze ­
szłości, k tó re  przeszkadzają  nam w  uzyskan iu  czy­
stego obrazu? Te na lec ia łośc i p rzesz łośc i— to  tk w ią ­
ce w  ludz iach  p rzyzw ycza jen ia  do in s ty tu c ji m in io ­
nego us tro ju . Ludz ie  przenoszą z sobą z niego 
w  us tró j n ow y sta re  ins ty tuc je , tra d yc je  i  p rz y z w y ­
czajenia, co pow oduje , że w  n ow ym  u stro ju  znajdu ją  
się e lem enty u s tro ju  starego.

S tąd np. w  u s tro ju  k a p ita lis tyczn ym  zna laz ło  się 
szereg in s ty tu c ji z okresu  poprzedn iego (np. w ie lk ie  
la ty fu n d ia  ro lne , o rgan izacja  cechowa, a rys to k ra c ja  
itp .).

W  ja k im  sensie w ięc  ten  schem at b ud ow y  s tru k tu ­
ry  społeczeństw a jest słuszny? Jest słuszny o ty le , 
o ile  rozum iem y go jako  tendencję  do narastan ia  w o ­
k o ło  now ej te c h n ik i p ro du kcy jne j, nowego u s tro ju  
gospodarczego ta k ie j s tru k tu ry  społeczeństwa, k tó ra  
u m o ż liw ia  najlepsze funkc jonow an ie  tego w łaśn ie  
us tro ju . B liższa  ana liza  tych  resz tek  p rzeszłości p rze ­
ka zyw a nych  z poprzedn iego us tro ju  w  n ow y  w y k a ­
za łaby, że z b ieg iem  czasu dostosow ują  się one do 
now e j rzeczyw is tośc i i p e łn ią  funkc ję  w yznaczoną 
im  przez n ow y  us tró j (np. ko śc ió ł k a to lic k i w  k a p i­
ta lizm ie ).

X .

P ow róćm y do naszego schem atu narastan ia  s tru k ­
tu ry  społeczeństw a na ekonom iczne j podstaw ie . 
Schem at ten, ja k  już w iem y, ch a ra k te ryzu je  tenden­
cja do dos tosow yw an ia  się e lem entów  nadbudow y 
do ekonom iczne j podstaw y. I  gdyby tem po w za jem ­
nego dostosow yw an ia  się e lem en tów  nadbudow y do 

•podstaw y b y ło  rów nom ie rne , n ic  n ie  s ta łob y  na p rze ­
szkodzie, by rozw ó j o d b yw a ł się bez w strząsów . 
Rzecz w  tym , że zm iany w  techn ice  gospodarow ania  
są najszybsze; na sku te k  ty c h  zm ian p rzeobraża  się 
s tru k tu ra  gospodarcza spo łeczeństw a ; zm iany w  nad­
budow ie  na tom ias t d o ko n yw u ją  się w o ln ie j. M om ent, 
w  k tó ry m  n iedostosow anie  się ty c h  e lem entów  p rze ­
szkadza pełnem u ro z w o jo w i s ił w y tw ó rc z y c h , jest 
m om entem  w ybuchu  re w o lu c ji socja lne j,

W  P rzedm ow ie  do „P rz y c z y n k u  do k r y ty k i  ekono ­
m ii p o lity c z n e j"  s fo rm u ło w a ł M a rks  tę  tezę w  na­
stępu jący sposób:

..Na okreś lonym  szczeblu swego rozw o ju  ma-

29) MH, str. 8 (28 grudnia 1846 r.).

te ria ln e  s iły  w y tw ó rc z e  społeczeństw a popada­
ją w  sprzeczność z is tn ie jącym i s tosunkam i p ro ­
d u k c ji a lbo —  co jest ty lk o  p ra w n ym  tego w y ­
razem  —  ze stosunkam i w łasności, w  k tó ry c h  
łon ie  one się do tąd  ro z w ija ły . Z fo rm  ro zw o ju  
s ił w y tw ó rc z y c h  s tosunk i te . zam ien ia ją  się 

. w  ich  ka jdany. W ów czas następuje epoka re ­
w o lu c ji socja lne j. W ra z  ze zm ianą pod łoża  eko­
nom icznego odbyw a się m nie j lub  b a rdz ie j szyb­
ko  p rz e w ró t w  ca łe j o lb rzym ie j nadbudo­
w ie .“  30)

A  w  liśc ie  do A n ne n kow a  w y ja śn ia ł:
„A b y  n ie  s trac ić  uzyskanych  w y n ik ó w , aby 

nie s trac ić  ow oców  c y w iliz a c ji, muszą ludz ie  
zm ieniać w sze lk ie  swe tra d ycy jn e  fo rm y  spo łe ­
czne z ch w ilą , gdy rodza j i  c h a ra k te r ich  s to ­
sunków  (com merce) nie odpow iada  już n a b y ­
tym  s iłom  w y tw ó rc z y m .“  3t)

R zut h is to ryczn y  z a w a rty  w  M an ifeśc ie  K o m u n i­
stycznym  ilu s tru je  rów n ie ż  tę tezę:

„ W  ciągu swego s tu le tn iego  za ledw ie  pano­
w an ia  k lasow ego burżuazja  s tw o rz y ła  s iły  w y ­
tw ó rcze  ba rdz ie j m asowe i  potężne n iż  w szys t­
k ie  p oko le n ia  poprzedn ie  razem  w z ię te . U ja rz ­
m ienie  s ił p rz y ro d y , rozpow szechn ien ie  maszyn, 
zastosow anie  chem ii w  p rzem yśle  i  ro ln ic tw ie , 
żegluga parow a , ko le je  żelazne, te le g ra fy  e le k ­
tryczne , p rzysposobien ie  pod upraw ę  ca łych  
części św ia ta , usp law n ien ie  rzek...

W id z ie liś m y  zatem : ś ro d k i p ro d u k c ji i  w y ­
m iany, na k tó ry c h  pod łożu  u k s z ta łto w a ła  się 
burżuazja, zos ta ły  w y tw o rzo n e  W spo łeczeńst­
w ie  feuda lnym . Na pew nym  szczeblu rozw o ju  
tych  ś rod ków  p ro d u k c ji i  w ym ia n y  w a ru n k i, 
w  k tó ry c h  o db yw a ła  się p ro du kc ja  i w ym iana  
w  spo łeczeństw ie  feuda lnym , feuda lna  o rgan i­
zacja ro ln ic tw a  i  rę ko d z ie ln ic tw a , s łow em  fe u ­
dalne s tosunk i w łasnośc i p rz e s ta ły  odpow iadać 
już s iłom  w y tw ó rczym . H am ow a ły  one p ro d u k ­
cję zam iast je j sprzyjać. Z a m ie n iły  się one w  jej 
okow y . M u s ia ły  b yć  zburzone i  zos ta ły  zb u ­
rzone.

M ie jsce  ich  za ję ła  w o ln a  ko n ku re n c ja  z od­
pow iada jącym  je j us tro jem  społecznym  i p o li­
tycznym , z ekonom icznym  i p o lity czn ym  pano­
w an iem  k la sy  burżuaz ji.

W  oczach naszych odbyw a  się podobny ruch. 
Burżuazy jne  s tosunk i p ro d u k c ji i  w ym ia ny , bu r- 
żuazyjne s tosunk i w łasności, w spółczesne spo­
łeczeństw o  burżuazy jne , k tó re  w ycza ro w a ło  
ta k  potężne ś ro d k i p ro d u k c ji i  w ym iany , po ­
dobne jest do czaru ks iężn ika , k tó ry  n ie  może 
już opanow ać w yw 'o lanych  przez się potęg pod ­
ziem nych. Od dz ies ięc io lec i dzie je  p rzem ys łu  
i hand lu  są ty lk o  dz ie jam i bun tu  now oczesnych 
s ił w y tw ó rc z y c h  p rze c iw  now oczesnym  stosun­
kom  p ro d u kc ji, p rze c iw  stosunkom  w łasności, 
k tó re  są w a ru n ka m i is tn ien ia  burżuaz ji i jej pa­
now an ia. Dość w ym ie n ić  k ryz y s y  handlow e, 
k tó re , ponaw ia jąc się pe riodyczn ie , coraz g roź­
n ie j s taw ia ją  pod znak iem  zapytan ia  is tn ien ie

80) M H , sir. 5 (Londyn , styczeń 1859 r.).
81) M II, »tr. 9 (lkuksela, 28 grudnia 1846 r.).
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całego spo łeczeństw a burżuazy jnego....... W  cza­
sie k ryzysó w  w ybu cha  epidem ia społeczna, k tó ­
ra  w szys tk im  pop rzedn im  epokom  w y d a w a ła ­
by się n iedorzecznością  —  ep idem ia  nad p ro ­
dukc ji. ...D la tego, że społeczeństw o posiada 
zb y t w ie le  c y w iliz a c ji, zb y t w ie le  środkow  
u trzym an ia , zb y t w ie le  przem ysłu , zb y t w ie .e  
handlu. S iły  w y tw ó rcze , k tó ry m i ono rozporzą ­
dza, n ie  służą już w ięce j rozw o jo w i burżuazyj- 
nych  stosunków  w łasnośc i; p rzec iw n ie , s a y 
się one nazby t d la  tych  stosunków  potężne, są 
przez nie ham ow ane; skoro  zaś ty lk o  zaporę 
tę p rzezw ycięża ją , w p ra w ia ją  całe społeczeń­
s tw o  burżuazy jne  w  stan n ie ładu , zagrażają 
is tn ie n iu  burżuazy jne j w łasności. S tosunk i b u r­
żuazyjne s ta ły  się zb y t ciasne d la  w ch łon ięc ia  
w y tw o rzon e go  przez n ie  bogactw a. W  ja k i spo­
sób p rzezw yc ięża  burżuazja  k ryzysy?  Z jednej 
s tron y  przez przym usow e niszczenie masy sit 
w y tw ó rc z y c h ; z d rug ie j s trony  przez podbic ie  
n ow ych  ry n k ó w  i g runtoW niejszą eksp loa tację  
daw nych. W  ja k i w ł^c  sposób? W  ten sposob, 
że p rzyg o to w u je  k ry z y s y  bardz ie j w szechstron­
ne i potężne i zm niejsza ś rodk i zapobiegania 
kryzysom .

O ręż, za pom ocą k tó rego  burżuazja  p o w a liła  
ieuda lizm , zw raca  się teraz p rze c iw  samej bur- 
żuaz ji." 32)

dostosow u jących  się z opóźn ien iem  do zm ian p ow sta ­
ły c h  w  „s iła c h  w y tw ó rc z y c h "  —  to  na leży to  rozu ­
m ieć ty lk o  w  te n  sposób, że ludz ie  m yślą, pragną, 
chcą i  d z ia ła ją  tak , ja k  im  każe p raw o , m ora lność 
i  f ilo z o fia  n ie  zsynchron izow ana już z w ym ogam i ży ­
c ia  gospodarczego; dz ia ła ją  tak , bo w y ro ś li w  k l im a ­
cie te j nadbudow y; dz ia ła jąc zaś tak , dążą do u trz y ­
m ania  is tn ie jącego  stanu, is tn ie jącego u s tro ju  społe­
cznego.

Z d rug ie j zaś s trony, owe „id ee  rew o luc jon izu jące “4 
to  znow u ludz ie  dążący do zm iany u s tro ju , d la tego 
że s k u tk i „w a d liw e g o " fu n kc jo n o w a n ia .u s tro ju  d o ty ­
k a ją  ic h  bezpośrednio.

T a k i b y łb y  w  skrócen ie  sens tego, co nazwane zo­
s ta ło  w a lk ą  klas.

„W o ln y  i  n ie w o ln ik , pa tryc jusz  i p lebejusz, 
pan feuda lny  i  ch łop  poddany, m a js te r cecho­
w y  i  cze ladn ik , k ró tk o  m ów iąc, c iem iężycie le  
i  uc iem iężen i pozostaw a li w  s ta łym  do siebie 
p rze c iw ie ńs tw ie , p ro w a d z ili n ieustanną, to  
u k ry tą , to  jaw ną  w a lk ę  —  w a lkę , k tó ra  za każ­
dym  razem  kończy ła  się rew o lu cy jnym  p rze ­
ksz ta łcen iem  całego społeczeństw a lub  też 
w spó lną  zagładą w a lczących  k la s ."  33)

„...bu rżuaz ja  n ie  ty lk o  w y k u ła  oręż, k tó ry  jej 
n iesie  zagładę; s tw o rzy ła  ona ta kże  łudz i, k tó ­
rz y  ty m  orężem  p o k ie ru ją  -— now oczesnych ro - 
b o tn ik ó w -p ro le ta r iu s z y ."  30)

X I

„L u d z ie  sami tw o rzą  sw oją  h is to rię , ale me 
tw o rzą  je j dow oln ie , n ie  w  w yb ranych  przez 
siebie oko licznościach , lecz w  tak ich , 
się bezpośrednio  zna leź li, jak ie  zos /  
ne i p rzekazane ." 33)

C hc ia łbym  przez w ysun ięc ie  tego cy ta tu  na czoło 
ustępu jak  na jm ocn ie j ze rw ać z p rzekonan ie i , 
m og łoby pow stać u czy te ln ika  poprzedn ich  lozd z ia  
łów , ja ko b y  ca łe budow an ie  i p rzeksz ta łcan ie  życ ia  
społecznego o d b yw a ło  się poprzez s ta rc ie  i  Y 
danego spo łeczeństw a; przekonan iem , ze to  bezoso 
b o w y  system  p ro d u k c ji naciska na bezoso^ ow y 
społeczny i w  ten  sposób u ruchom iony z°s aje 
chanizm  doc ie ran ia  się i p rze c iw s ta w ian ia  sobie p - 
zos ta łych  e lem entów  życ ia  społecznego.

Rzecz odbyw a  się poprzez ludz i.
„C zy  po trzeba  szczególnej p rze n ik liw o śc i, by 

zrozum ieć, że w ra z  z w a run ka m i życ ia  lu d » , 
ich  stosunkam i społecznym i, by tem  społecznym , 
zm ien ia ją  się także  ich  w yobrażen ia , pog lądy 
i  po jęcia  —  słowem , także  ich  św iad om ość ....

M ó w i się o ideach rew o luc jon izu jących  całe
spo łeczeństw o; s tw ie rdza  się w  ten sposob je ­
dynie  fa k t, że w  łon ie  starego społeczeństwa 
w y tw o rz y ły  się p ie rw ia s tk i nowego, ze w raz 
z rozk ładem  daw nych  w a ru n k ó w  życ ia  postę­
puje k ro k  w  k ro k  ro zk ła d  daw nych  ide i.

G dy m ów iliśm y  zatem  o e lem entach nadbudow y

” )M K, sir. 16 i 17. 
33) Zjb I I ,  str. 182 

parte“.
3ł) MK, str. 29.

„Osiemnasty Brumaire‘a Ludwika Bona-

X II  .

„Zadan iem  M an ifes tu  K om un istycznego  b y ło  ob­
w ieszczenie  zb liża jące j się n ieuch ronn ie  zagłady 
w spółczesnej w łasnośc i bu rżua zy jne j" * * 37) —  ta k  oce­
n ia li zadanie M an ifes tu  jego a u to rzy  w- 35 la t po jego 
ukazaniu . T o  zadanie na pew no zosta ło  w ykonane, 
ale ro la  M an ifes tu  b y ła  szersza i pełn ie jsza. Jeś li p o ­
w s ta ł w ie lk i,  n ie m ający precedensów  ruch  spo łecz­
ny, ruch, k tó ry  sk u p ił pod sw ym i sztandaram i m ilio ­
n y  lu d z i w szys tk ich  ras i w szys tk ich  narodow ości 
to  w  M an ifeśc ie  K om un is tycznym  tk w i ź ród ło  osiąg­
n ięć i  zw yc ięs tw  tego ruchu. G dyby w ie lk a  m yśl 
M a rksa  nie b y ła  p rze m ó w iła  do k lasy  robo tn icze j ję ­
zyk iem  M an ifes tu  —  klasa  robo tn icza  k to  w ie  k ie d y  
b y ła b y  zna laz ła  tę jednoczącą ją  busolę.

R o la  p o lity czn a  M an ifes tu  n ie  jes t jednak tem atem  
tego  a rty k u łu . Chcąc pozostać w  ram ach jego treśc i 
na leży szukać o d jjpw ied z i na inne py tan ie . O sta tecz­
nym  spraw dzianem  każdej m etody naukow e j jest 
usta len ie , czy p rze w id yw a n ia  nakreślone  w  o p a ic iu  
o tę m etodę b y ły  tra fne , czy się sp ra w d z iły .

Cóż p rz e w id y w a ł w ów czas, p rzed  stu la ty , M a n i­
fest K om un is tyczny?

A n a lizu ją c  dog łębn ie  proces h is to ryczny, k tó re go  
św iad k ie m  b y ły  dzie je  now ożytne  —  M an ifes t usta ­
la ł p ra w id ło w o śc i, k tó re  się już u ja w n iły  i  w  opa rc iu  
o n ie  s tw ie rdza ł, że: _ .

a) us tró j k a p ita lis ty c z n y  nie znajdzie  d rog i w y j­
ścia z gnębiących go k ryzysów . P ryw a tne  w ład an ie  
ta k  po tężnym i środkam i p ro d u k c ji n ie  jes t m ożliw e

33J MK, str. 11.
38) M K, sir. 17.
37) MK, str. 6 — Przedmowa do wydania rosyjskiego (Londyn, 

.21 stycznia 1882 r.)-
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bez skazyw an ia  społeczeństw a na coraz głębsze, co ­
raz w szechstronnie jsze k ry z y s y :

b) św iadom ość is tn ie n ia  kon iecznośc i usunięcia te j
p rzyczyn y  niedom agań spo łecznych roz lew ać się bę­
dzie coraz szerzej, podcina jąc m oż liw o śc i życ ia  k a ­
p ita lizm u ; . . .  . ,

c) nie ma innej d rog i w y jśc ia  jak  uspo łecznienie  
narzędzi p ro d u kc ji;

d) nie ma innego dojścia  do m oż liw ośc i rea liza c ji 
tego zadania jak  zdobycie  w ła d zy  przez p ro le ta r ia t;

e) ,,P ro le ta r ia t użyje  swojego panow an ia  po­
litycznego  po to, by k ro k  za k ro k ie m  w y rw a ć  
z rą k  burżuaz ji ca ły  k a p ita ł, b y  scen tra lizow ać 
w szys tk ie  narzędzia  p ro d u kc ji w  rę ku  państw a, 
tj. w  ręku  zorgan izow anego jako  klasa  panu ją ­
ca p ro le ta r ia tu  i b y  m o ż liw ie  szybko zw iększyć  
masę s ił w y tw ó rczych .

P oczą tkow o  może się to  oczyw iśc ie  dokonać

ty lk o  za pom ocą despotycznych  w ta rg n ię ć  
w  p ra w o  w łasnośc i i  w  burżuazy jne  s tosunki 
p ro d u kc ji, a w ięc  za pom ocą zarządzeń, k tó re  
ekonom iczn ie  w yd a ją  się n iedosta teczne i  n ie ­
uzasadnione, ale k tó re  w  p rzeb iegu ruchu  p rze ­
rasta ją  same sieb ie i są n ie un ikn io ne  jako  ś ro d ­
k i p rz e w ro tu  w  ca łym  sposobie p ro d u kc ji.

Zarządzenia  te będą oczyw iśc ie  w  różnych  
k ra jach  o dp ow iedn io  różne.“  33)

D ziś jesteśm y bogatsi o sto la t  dośw iadczeń, o sto 
la t, k tó re  p rz yn io s ły  n ie jedną  w ojnę, n ie jeden k r y ­
zys, n ie jedną p róbę ra to w a n ia  us tro ju  k a p ita lis ty c z ­
nego i rozb ic ie  n ie jednego złudzen ia, że is tn ie je  inna 
droga ja k  ta, k tó ra  w skazana zosta ła  w  M an ifeście .

Sto la t p o tw ie rd z a ły  dzień za dniem  słuszność tych  
p rze w id yw a ń  —  s tw ie rd z a ły  słuszność s fo rm u ło w a ­
nych p ra w id łow ośc i.

R y s z a rd  W o j n a

S o c j a l i z m  
w p r z e d e d n i u

I.

U  fundam entów  czasów na jnow szych le g ły  dwa 
ściśle zw iązane ze sobą fa k ty : w yna laze k  m aszyny 
parow e j i  w ybuch  W ie lk ie j R ew o lu c ji F rancusk ie j. 
T o też  k ie d y  staje p rzed  nam i ja k ie k o lw ie k  zagad­
n ien ie  społeczne lub  gospodarcze X IX  w ie ku , n ie- 
sposób szukać jego genea log ii gdzie indz ie j ja k  w  ro ­
k u  1789 i jego bezpośredn ich  następstwach. P raw da 
powyższa, w ażna d la  całego w spółczesnego św ia ta , 
jest tym  ba rdz ie j ważną, gdy chodzi o zagadnienia 
francusk ie , a zw łaszcza zagadnien ia  socja lizm u fra n ­
cuskiego.

B o les ław  L im a n o w sk i w  „H is to r ii  Ruchu S po łecz­
nego w  X IX  S tu le c iu “  ’ ) s tw ie rdza , że „n ie  m ożem y 
nie zauw ażyć, że F ranc ja  daw a ła  począ tek  ka żd o ra ­
zowem u w zm agan iu  się ruchu  rew o lucy jnego ... Sw o­
je p rzew odn ie  s tanow isko  zaw dzięcza zaś przede 
w szys tk im  w ie lk ie j rew olucji, z końca  18 stu l., k tó ra  
w y z w o liła  w  n ie j w ie le  s ił...“

W ie lk a  R ew o luc ja  F rancuska  by ła , ja k  w iadom o, 
re w o lu c ją  m ieszczańską, b y ła  narodz inam i burżuazji. 
Jeś li zaś w  1796 r, sp o tyka m y w  n ie j ta k ie  z ry w y  lu ­
du ja k  „sp rzys iężen ie  ró w n y c h “  G rakchusa  Babeufa, 
to  są one ty lk o  w  m a łym  s topn iu  w y n ik ie m  rozw o ju  
ekonom icznego, w y p ły w a ją  one raczej z id e a lis ty c z ­
nego dążenia do sp ra w ie d liw o śc i społecznej.

A le  i n aw e t dążenie do postępu, k tó re  w  następ­
nym  już w ie k u  zw iąże się w  św iadom ości społecznej 
n ie ro ze rw a ln ie  z p ro b le m a m i gospodarczym i, b y ło  
d la  lu d z i końca  w ie k u  X V I I I  ty lk o  fu n kc ją  „o b o w ią ­
zu jące j" w ów czas filo z o fii. Zagadn ien ia  ekonom iczne 
tra k to w a n e  b y ły  ja ko  z jaw iska  w tó rn e  i  s ta n o w iły

f r a n c u s k i
„ W i o s n y  L u d ó w ”

jedyn ie  a rgum entację  pom ocn iczą  w  d yskus ji f i lo z o f i­
cznej.

P ro le ta ria te m  m ie jsk im  w  f i lo z o f ii n ik t  się n ie  za j­
m ow ał. W  dzis ie jszym  zresztą  po jęc iu  tego s łow a p ro ­
le ta r ia t jeszcze n ie  is tn ia ł. D la tego  też nazyw ano b ie ­
dotę  m ie jską  „h o ły s z a m i" , ja k  czyn i to  tłum acz dz ie ł 
Lam ennais'go J. Nep. Janow sk i. W y k o rz y s ty w a n o  ich 
ty lk o  w  gorących  dn iach  re w o lu c ji, gdy s ta n o w ili na­
rzędzie  w  rę k u  m ieszczaństwa, p rz y  pom ocy k tó re go  
oba lono s ta ry  porządek. R ozbro jono  ich  późnie j, gdy 
hołysze  sami o śm ie lili się upom nieć o swe k rz y w d y  
i ta rgnąć się na m ajesta t w łasnośc i p ry  w a tne j, ale ty m  
razem  już n ie  w  in te res ie  św ieżo p ow sta łe j burżuaz ji, 
lecz w łasnym . I w  tym  m om encie, w  c h w ili bun tu  B a ­
beufa  p rze c iw  u trw a le n iu  w łasnośc i burżuazy jne j, d o ­
ko n a ł się roz łam  stanu trzec iego  i z ro d z iła  się burżua- 
zja i  p ro le ta r ia t. Jeś li zaś w  re w o lu c ji lip co w e j 1830 r. 
pó jdą  te k la sy  jeszcze razem, to  p rzec ież w ie lu  w i­
dzieć w  tym  będzie  ty lk o  ta k ty c z n y  sojusz.

W ie lk a  R ew o luc ja  F rancuska, podw ażając św ię tość 
p ryw a tn e j w łasnośc i z ien isk ie j i w zyw a ją c  ch ło pó w  do 
m ordow an ia  „d o b rze  u rodzonych  , zd ew a luow a ła  n ie ­
s łychan ie  w a rto ść  z iem i. P ow sta jąca  dop ie ro , ale już 
dynam iczna speku lac ja  burżuazy jna  nie pom inę ła  ta ­
k ie j okaz ji. K o n fiska ta  d ób r k la sz to rn ych , kośc ie lnych  
i em ig ranck ich  oraz sprzedaż ich  przez państw o  s ta ły  

się za rodk iem  p rzysz łe j potęg i finansow ej o lig a rch ii 
w ie lko -b u rżu a zy jn e j, k tó ra  od tej p o ry  dążyć będzie 
do opanow an ia  ca łego życ ia  gospodarczego i p o lity c z ­
nego społeczeństwa.

P rócz now ej ka s ty  posiadaczy z iem skich  pow sta je  
jednocześnie g rupa  speku lan tów . Z iem ie  sp rzedaw a­
ne po cenach m in im a lnych , skupyw ane  przez tzw .

1) Str. 332, nakł. Księgarni Polskiej, Lwów 1890. 38) MK, str. 30 i 31.
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„czarne  b an dy", b y ły  odsprzedaw ane po p a ru  la tach  
z sza lonym i zyskam i.

Sadow iąc się m ocno na sw ych n a b y tka ch  burżua- 
z ja  n ie  zapom nia ła  się zabezpieczyć. Już 23 lutego 
1793 r. K o n w e n t uchw a la  d ek re t, p rze w id u ją cy  karę  
śm ie rc i d la  każdego, „ k to  zaproponuje  p ra w o  agra r­
ne (re fo rm ę ro ln ą  —  p rzyp . R. W .) a lbo jak iś  m ny 
p rz e w ró t w  p ra w ie  w łasn ośc i". W yd a n y  w  k ilk a  a 
późn ie j kodeks c y w iln y  napo leońsk i uśw ięca już ty  
k o  k lasow e p ra w o  w łasnośc i, ch ron iąc  go dz ies ią t­
ka m i na jba rdz ie j d rob iazgow ych  zastrzeżeń, k tó ry c  i 
n ie  znała p rze d rew o lu cy jna  m onarch ia , n ie  lęka jąca  
się p rz e w ro tu  w  te j dz iedzin ie .

R ew o luc ja , k tó ra  m ia ła  upow szechn ić w olność po ­
społu z w łasnością , n ie  dała w ła śc iw ym  zdobyw com  
E a s ty lii —  lu d o w i m ie jsk iem u  p ra k tyczn ie  n ic, prócz
czczych fo rm u łe k . Z yska ła  na n ie j burżuaz ja  i zyska ł 
zapewne lud  w ie js k i. H o łysze  nie zyska li n ic. D la te ­
go też M ich e le t, jeden z h is to ry k ó w , k tó ry  n a jba r­
dzie j ro z m iło w a ł się w  te j epoce, słusznie zarzuca re ­
w o lu c ji, że „ne ga c ji w łasnośc i u p rzyw ile jo w a n e j nie 
u zup e łn iła  p ro k la m ow an iem  w łasności dostępnej a 
w s z y s tk ic h " . A le  m ieszczaństw o u czyn iło  to już ce­
low o.

W zn iec i jeszcze w p ra w d z ie  p rze c iw  ta k iem u  s a 
n o w i rzeczy lud  p a ry s k i w  1796 r. bunt, zorgan izo­
w any  pod w odzą  Babeufa  w  „sp rzys iężen iu  ró w ­
n ych ", a le  n ie d op ro w ad z i to do zw yc ięs tw a . W ódz 
i  a u to r s łów ; „R e w o lu c ja  francuska  jest ty lk o  zwia^ 
s tunką  inne j re w o lu c ji, znacznie w iększe j, znacznie 
u roczystszej, k tó ra  będzie  o s ta tn ią  , z a w a rty -  
w  „M a n ife śc ie  R ó w n ych ", zg in ie  jako  „k o n tr re w o  u 
c ion is ta ". Śm ierć zaś jego rozpoczn ie  rodow od  socja­
lizm u.

II.

Bonaparte  um ie ra  na w ysp ie  św. H eleny. W e F i an- 
c ji rządzi L u d w ik  X V II I .  R ok za ro k ie m  szlachta re ­
stauru je  swe w p ły w y . W  1824 r. na tro n  w stępu je  
K a ro l X, k tó ry  p rzechy la  się stanow czo na stronę 
daw nych  feuda łów . Burżuaz ja  jest coraz bardz ie j za­
grożona w  sw ych  p rz y w ile ja c h  p o litycznych . A  prze 
cięż w  tym  czasie stanowa ona już potężną siłę. 1 ■*‘a 
w o d a w s tw o  czasów  konsu la tu  u trw a liło  je j posiada- 
n ie . W ra z  z rozw o jem  b anków  i system u k re d y to w e  
go rosną bogactw a  ruchom e. R ozrasta  się handel w e ­
w n ę trz n y  i  zagran iczny. P ow sta ją  fa b ry k i i kopa ln ie. 
¡W ydobycie  w ęg la  w zra s ta  m iędzy 1820 r. a 18 
z 1 m iln . do 2 m iln . ton. P rodukc ja  żelaza surowego 
z 80 tys. do 148 tys. ton, a lanego z 110 tys. do 267 
tys. to n .2) W sp a n ia ły  to  okres o fensyw y burżuazy j- 
nej.

A le  w  fa b rykach , w  portach , w  kopa ln iach  w raz 
2 kap ita lizm em  ro d z i się jego n ieod łączny to w a ­
rzysz —  p ro le ta r ia t fab ryczny . B urżuazja  w y tw a rz a  
i,sw oich  w łasnych  g rabarzy. Je j zagłada i  zw yc ięs tw o  
p ro le ta r ia tu  są jednakow o  n ie u n ikn io n e ",

Na razie  jednak nie jest on posiadaczom  n iebez­
p ieczny, B u n t jego sk ie row u ją  na inne to ry , bo oto 
burżuazja, zagrożona w  sw ym  rozw o ju  przez K a ro ­
la  X  i jego sz lacheckie  o toczenie , p rzygo tow u je  jesz-

2) Cyfry zaczerpnięte z „Dziejów Socjalizmu we Francji“, I>aw<d 
Louis, Kraków 1910 r.

cze jedną rew o luc ję ,^ k tó rą  pragn ie  w yko n a ć  znowu 
rę ka m i ludu, ty m  razem  o w ie le  siln ie jszego n iż  w  la ­
tach  W ie lk ie j R ew o lu c ji. P rzym ie rze  w ojenne zostaje 
za w a rte  bez trud u . Lud  p racu jący, pozbaw iony po ­
now nie  w sze lk ich  p ra w  p o litycznych , w y z y s k iw a n y  
przez ska rb  k ró le w s k i do os ta tn ich  granic, pó jdzie 
chętn ie  jeszcze raz na b a rykad y . Suma g loba lna  po ­
d a tkó w , k tó ry c h  c ięża r spoczyw a ł przede w szys tk im  
na ro b o tn ik a c h  i  ch łopach, w z ro s ła  od r. 1800 do 
1825 z 162 m iln . do 567 m iln . fr . ■')

W  ta k im  czasie z jaw ia ją  się p ie rw s i u to p ijn i socja­
liśc i. U to p ijn i —  bo w ie rz ą  w  p rzyrodzoną  dobroć 
c z ło w ie ka  ja ko  ź ród ło  w sze lk ich  re fo rm  i sp ra w ie ­
d liw ośc i. Soc ja liśc i zaś —  bo poczyna ją  doceniać w a ­
gę p ro b le m ó w  gospodarczych ja ko  ź ród ła  n ie sp ra w ie ­
d liw o śc i społecznej. C zo ło w i u top iśc i to S a in t-S im on 
i F o u rie r. P rzy jśc ie  ich  jest zgodne z d ia le k ty k ą  m a­
te ria liz m u  dzie jow ego. W y tw o rz y ł ich  rosnący k a p i­
ta liz m  i  pow sta jący p ro le ta ria t.

S a in t-S im on  p rz y s łu ż y ł się bu rżuaz ji swoją te o rią  
rządów . W ła dza  w  jego po jęc iu  w in n a  być  p rzekaza ­
na w  ręce p rzem ys łow ców . W y n ik i p rak tycznego  za­
s tosow ania  te j te o r ii u jrzym y  po 1830 r.

M im o  to  n au k i S a in t-S im ona  s ta ły  się jednym  
z kam ien i w ęg ie lnych  socja lizm u. N a ko n to  socja­
lizm u  bow iem  za liczyć  m usim y żądanie zn ies ien ia  
spadku i  tym  samym podw ażen ia  burżuazy jne j zasa­
dy w łasnośc i oraz w skazan ie  na konieczność za p ro ­
w adzen ia  powszechnego nauczan ia  jako  n iezbędne­
go czynn ika  rozw o ju  dem okra tycznego . T eo rie  jego 
b y ły  jednak z b y t sprzeczne w  sobie, b y  m og ły  stać 
się w łasnością  p ro le ta ria tu . W a rtość  ich  leży  racze j 
w  zap ładn ian iu  uczn iów  b liższych  i  dalszych, k tó rz y  
tezy  m is trza  dop row adzą  często do paradoksa lnych  
konsekw enc ji. S a in ts im on izm  —  ja k  tw ie rd z i K a r l 
G rüner, znany p rze d s ta w ic ie l hege lczyków  n iem iec­
k ic h  —  „ je s t ja k  pud ło  pełne nasion; pud lo  o tw o rz o ­
no i zaw artość  jego ro z le c ia ła  się n ie  w iadom o gdzie. 
K ażde jednak z ia rno  zna laz ło  sw oją  bruzdę i  w id z ie ­
liśm y  je późn ie j, ja k  w y ra s ta ły  z z iem i jedne po d ru ­
gich. B y ł to  w  p ie rw szym  rzędzie  socja lizm  dem o. 
k ra ty c z n y , późn ie j socja lizm  doznan iow y, późn ie j 
kom un izm  i  w reszc ie  P roudhon  w e  w łasne j osob ie ".* 4)

Inną  odm ianę drobnom ieszczańskiego soc ja lis ty  
s tanow i F o u rie r, „A r io s to  u to p is tó w  , ja k  d rw iąco  
zw a li go w s p ó łc z e ś n i.a)

F o u r ie r  b y ł może p ie rw szym , k tó ry  z rozum ia ł, że 
spo łeczeństw o ka p ita lis tyczn e  nosi w  sobie za rodek 
w łasne j śm ierc i. Z a ro dk iem  tym. w  jego po jęc iu  jest 
konku renc ja , k tó ra  podm inow uje  us tró j, k tó re g o  
w łaśn ie  s tanow i podstaw ę.

F o u r ie r  'nie dąży jednak  do zm iany us tro ju  k a p i­
ta lis tycznego . P ragn ie  on go racze j u zd ro w ić  poprzez 
zo rgan izow an ie  p ra cy  i n ie ro zd ra bn ian ie  p rzem ysłu . 
P rze c iw s ta w ia  się on rów n ie ż  p rze ro s to w i apa ra tu  
pośredniczącego w  handlu. O burza  go w y z y s k  k a ­
p ita lis ty c z n y . „ W  przem yśle  cyw ilizo w a n ym , tj. k a ­
p ita lis ty c z n y m  —  tw ie rd z i —  każda  jednostka  p ro ­

S) „Dzieje Socjalizmu we Francji“.
4) „Grand Dictionnaire Universel du X IX  Siècle“, t. X IV  

Saint-Simon —  Paryż 1875 r.
r>) „Dykcyonarz Biograficzny Powszechny“ — Fourier —  War­

szawa 1851 r.
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w adz ić  m usi um yślną  w o jnę  z ca łością. Jest to  k o ­
n ieczny re z u lta t antyspo łecznego św ia ta  na opak .

M im o  ta k  zasadniczej w  n ie k tó ry c h  p un k tach  k r y ­
t y k i  system u ka p ita lis tyczn eg o , F o u r ie r  w  p e łn i sza­
nuje p ra w o  w łasności i dz iedziczenia . K oncepc ja  j e ­
go zasadza się na u tw o rze n iu  spo łeczeństw a sk łada ­
jącego się z g rup  (fa lanste rów ), liczących  po o ko ło  
ł  500 osób różnego w ie ku , m a ją tku  i w iedzy . K ilk a  
ta k ic h  fa la n s te ró w  zosta ło  rzeczyw iśc ie  u tw o rz o ­
nych. N a jd łuże j z n ich  p rz e trw a ł „ I  ha lanstere  
v / C onde-sur-Vesgre, gdzie z iem ia  b y ła  w spó ln ie  ob ­
rab iana  przez w szys tk ich . E ksp e rym en t oczyw iśc ie
się n ie  uda ł. . . . .

Je ś li pośw ięcam y tu ta j ty le  m ie jsca ty m  dw om  p i­
sarzom u top is tom , to  d la tego, że d z ię k i n im  p ow s ta ­
ną po re w o lu c ji lip co w e j g rupy  radyka lnego  d ro bn o ­
m ieszczaństw a, k tó re  do w ła d zy  dojdzie  dop ie ro  
w  I I I  R epub lice , ale k tó re  p rzed tem  będzie często 
zw iązane sojuszem ta k ty c z n y m  z p ro le ta ria te m . 1 o- 
nad to  S a in t-S im on  i F o u r ie r  są n ie w ą tp liw y m i p re ­
ku rso ra m i k r y ty k i  system u kap ita lis tycznego .

m .

Na czele re w o lu c ji lip co w e j 1830 r., k tó ra  odebra ­
ła  tro n  K a ro lo w i X  i  da ła  go L u d w ik o w i F ilip o w i, 
stanę ła  g rupa w ie lk ic h  p rze m ys ło w có w  i speku lan ­
tó w  z T h ie rsem na czele, tym  samym, k tó ry  w  c z te r­
dz ieści ła t późn ie j zd ła w i w e k r w i Kom unę Paryską. 
T e raz  T h ie re s  i k lasa, z k tó re j pochodzi, są jeszcze 
rew o lu c jon is tam i.

R ew o luc ja  zw yc ięży ła . P ro le ta ria t, pom ieszany ze 
sk le p ik a rz a m i i s tudentam i, n ie  szczędził k rw i.  B o ­
h a te rs tw o  nie zas tąp iło  jed na k  p rogram u. P rogram  
b y ł ty lk o  w  rękach  b a n k ie ró w , L a ff it tó w , ih ie rs o w  
i G u izo tó w . W y w o ła n a  gniew em  ludu, zgnębionego 
u c isk ie m  i poda tkam i, a k ie row a na  przez burżuazję, 
szukającą w o lnośc i p o lity czn ych  odpow iada jących  
ich  pozyc ji gospodarczej, re w o lu c ja  p rzyn io s ła  z w y ­
c ięstw o  ty lk o  tym  osta tn im . W e F ra n c ji zapanow a li
fa b ry k a n c i. , ..

P ie rw szym  ich  k ro k ie m , jako  te ch n ikó w  re w o lu c ji, 
b y ło  zabezpieczen ie  c iężko  zdobyte j w ład zy . P ro le ­
ta r ia t, k tó ry  w ów czas s ta n o w ił już po tężną siłę, zo ­
s ta ł nozbaw iony b ie rnego i czynnego p ra w a  w y b o r­
czego. Na 30 m iln . ludnośc i ty lk o  200 tys. o trzym a ło  
p ra w o  czynne, a 24 tys. b ie rne . T a  s top ięćdz ies ią ta  
część narodu  s ta no w iła  to, co m in is tro w ie  n a zyw a li 
k ra jem  lega lnym  (le pays legal) - lu d z i bogatych.
0  rządzie  tym  Lam ennais pow iada: „T o , co im  się 
podoba ło  u chw a lić  i  nakazać, nazw ano p raw em
1 p ra w a  b y ły  ty lk o  po w iększe j części ś rodkam i do 
popa rc ia  in te resu  p ryw a tnego , pom nożenia  i u w ie cz ­
n ien ia  rządu  i  nadużyć rządu, m nie jszości nad w ię k ­
szością.,. Spoko jność, d os ta tk i, w szys tk ie  ko rzyśc i 
d la  jednych ; d la  d rug ich  tru d y , nędza i d ó ł g robow y

. na k o ń cu ". li)
O nędzy tego okresu  św iadczy rów n ie ż  s łynna  an­

k ie ta  V ille rm e 'g o , obe jm ująca dz ies ięc io lec ie  od 
1830 —  1840 r., będąca p ie rw szą  ank ie tą  społeczną 
i gospodarczą. D okonana  w  w  okres ie  szczególnie 
gw a łtow n eg o  rozw o ju  k a p ita liz m u , w  dob ie  w y d łu ­
ża jących się l in i i  ko le jo w ych , w  okresie , gdy w  sze-

a) „Księgi Ludu“, I I  wyd., Londyn 1839 r.

regu m iast is tn ia ły  już w ie lk ie  g rupy  nowoczesnego 
p ro le ta r ia tu , w y ja w ia  szczególne zubożenie ludu  
pracującego w  ty m  okresie .

P rze c ię tn y  za robek  dz ienny ro b o tn ik a  w ynos i 2 Ir., 
p ro fesora  5 fr., u rzę dn ika  4 fr. T kacz  lyo ń sk i, k tó ry  
w  1820 r. za ra b ia ł 4 —  5 fr., w  dwanaście la t p ó ź ­
n ie j za rab ia  1,25 fr., m im o iż ceny żyw nośc i bez 
p rz e rw y  rosną. M ieszczańskie  ro d z in y  zaś w yda ją  
na u trzym an ie  dom u 10 fr . dziennie.

R eakc ja  p ro le ta r ia tu  rodz i się spontan icznie , 
p ie rw szym i, w iększym i zaburzen iam i są m an ife ­
stacje w  końcu  w rześn ia  1831 r., k tó re  o d b y ły  się 
w  P aryżu  i k i lk u  w iększych  m iastach  na w ieść o pod ­
dan iu  się W arszaw y Rosjanom. B u rżua zy jn y  rząd, 
w  sk ład  k tó re g o  w chodzą  dośw iadczen i re w o lu c jo ­
n iści, dobrze rozum ie  n iebezp ieczeństw o podobnych  
sym pa tii, is tn ie jących  m iędzy uc iśn ionym i różnych  
k ra jó w . M an ifestac je  są zduszone przez „G w a rd ię  
N a ro d o w ą ", p re to r ia n ó w  rządzącego ka p ita lizm u . ^

W  trz y  m iesiące późn ie j w ybucha ją  now e g ro ź ­
nie jsze zam ieszki. W ybucha  p ie rw sza  re w o lu c ja  ro ­
bo tn icza , rew o luc ja , k tó re j cele są przede w szys tk im  
ekonom iczne —  p ie rw sza, k tó rą  ro d z i ka p ita lizm .

21 g rudn ia  1831 r. tkacze  lyońscy, zam ieszku jący 
dz ie ln icę  C ro ix-R ousse, w ychodzą  na u lice . N a 
sztandarze m ają  w yp isane  hasło: „um rze ć  w  w alce , 
a lbo  żyć z p ra c y ". W y s z li na u lice  z w łasne j in ic ja ­
ty w y , d la  w a lk i o w łasne cele. R ozpoczę li bój z bu r- 
żuazją, k tó ry  trw a ć  będzie aż po dzień osta teczne­
go zw yc ięs tw a  socja lizm u.

B u n t s tłum iono  szybko. R o b o tn icy  zupe łn ie  n iezor- 
gan izow an i i n ieśw iadom i k lasow ego c h a ra k te ru  w a ł­
k i, k tó rą  p od ję li, m us ie li p rzegrać. Echo w y s trz a łó w  
lyó ń sk ich  p rzeszło  jednak przez ca łą  h is to rię  socja-

Q d te j p o ry  aż do ro k u  1840 zaburzen ia  i  m an ife ­
stacje są na porządku  dziennym . W a lczy  jednak nie 
ty lk o  sam p ro le ta r ia t. W a lczy  często p rz y  jego bo ­
k u  now y so juszn ik —  drobnom ieszczanie.

R ew o luc ja  lip c o w a  sta ła  się zaczątk iem  rozw o ju  
sprzeczności w e w n ą trz  ka p ita lizm u , sprzeczności, 
k tó re  jeszcze przed M arksem  zauważa szereg p isa ­
rzy  soc ja lis tycznych . Pecqueur s tw ie rdza : „Zasada  
współczesnego „la isse r fa ire "  —  jest d la  w ie k u  X IX  
tym , czym  b y ło  w ojenne „ la isse r fa ire  panów  z V I I I  
i IX  stu lec ia , jes t to  ja kb y  zapow iedź feud a liz inu  
p rzem ys łow ego  i  hand low ego; jest to  w reszc ie  ago­
n ia  rów nośc i, w o lnośc i, w szys tk ich  zasad, wszys.-i
k ic h  zapow iedz i od r. 1789". ') . . . ,

L ib e ra ln e  „ la isse r fa ire "  odczuwa na sw oje j skórze  
nie ty lk o  ro b o tn ik . O dczuw a rów n ie ż  d ro bn om ie ­
szczaństwo —  i to  może m ora ln ie  w  sppsob oar- 
clziej bolesny. Postępu jąca coraz szybcie j koncen­
tra c ja  k a p ita łó w , b ra k  ja k ie jk o lw ie k  ochrony p ra w ­
nej spycha d robnom ieszczaństw o  coraz ba rdz ie j ku  
„ ro le ta r ia to w i.  L iczne  k ry z y s y  duszą p rze d s ię b io r­
stw a słabsze. Z każdym  ro k ie m  zm niejsza się ilosc 
m a łych  sk le p ik ó w . C oraz b a rdz ie j ce n tra lizu je  się 
rozd z ia ł k re d y tó w . I coraz ba rdz ie j też zb liża  się 
d robnom ieszczaństw o  do k lasy  rob o tn icze j.

N ie  ulega w ą tp liw o ś c i, że w ie le  zd z ia ła ł na ty m  po ­
lu  S a in t-S im on  i F o u rie r, k tó ry c h  w p ły w y  w ów czas 
zn a jdo w a ły  się w  p e łn i ro z k w itu  i k tó r zy ra d y k a liz o -

i) „Dzieje Socjalizmu we Francji“.
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w a li  tę część uboższej bu rżuaz ji, k tó ra  me w y trz y ­
m ała  ko n k u re n c ji z p o te n ta ta m i p rze m ys ło w ym i i  i
nansow ym i. . ,

Rosnące porozum ien ie  m iędzy drobnom ieszcz 
stw em  a k lasą  rob o tn iczą  znajduje ram y o rgan izacy j­
ne w  ta jnych  stow arzyszen iach  zak ładanych  pTze 
d robnom ieszczaństw o, ale w  k tó ry c h  coraz czę->cie 
spo tyka  się s fo rm u ło w an ia  socja lis tyczne^ .

„P rzy ja c ie le  lu d u ", „P ra w a  cz ło w ie k a  , „K o d z i-  
n y " , „P o ry  ro k u "  —  oto  na jba rdz ie j znane.

Socja lizm  poczyna te raz  w ycho dz ić  na pow ie rzcn - 
n ię  w szys tk im i po ram i. P roduku jąca  coraz w ię  
m aszyna ka p ita lis ty c z n a  w y tw a rz a  coraz w ięc  
św iadom ości socja lis tyczne j. W  1832 r. C avaign , 
p rzyw ódca  „P rz y ja c ió ł lu d u ", ośw iadcza w  sądzie, 
s tro n n ic tw o  jego żąda o rgan izac ji p racy  i  potęp  
w yzysk  k a p ita łu . Ja k iż  to  postęp od niedawnego 
pow stan ia  tka czy  lyoń sk ich , k tó rz y  ch c ie li ty lk o  le ­
p ie j żyć, nie rozum ie jąc zupe łn ie  o tacza jącyc 1 
z jaw isk  gospodarczych.

Dużo radyka ln ie jsze  hasła w ysuw a  stow arzyszę 
n ie  „P ra w  cz ło w ie k a ", k tó rę . żąda w prow adzen ia  te 
d e rac ji europe jsk ie j, opa rte j na zw ie rzchn ie  w ie  
du, z rów nan ia  m a ją tków , ogran iczen ia  p ra w a  w ła ­
sności i  w o lnośc i hand lu . W ie le  w  tym  wszys 1 
jeszcze n ie jasności, ale już tu  zaczyna się genea 
gia późn ie jszych p ra k ty c z n y c h  żądań socja lizm u.

A  w szys tko  to  dzie je  się p rzy  akom paniam  
c iąg łych  w a lk , b u n tó w  i pow stań. nrT, a r-

R o k  1832 —  w a lk i w  czasie pogrzebu gen. Lam ar 
QUe‘a i obrona k la sz to ru  S a in t-M e rri. ^
. R o k  1834 —  drug ie  pow stan ie  w  Lyon ie . Ys* 
żo łn ie rzy  a ta ko w a ło  C ro ix-R ousse, ow ą .
tkaczy , przez 5 dni. 1200 osób zg inę ło  po ° hu  
nach. A k c ją  k ie ro w a ł T h ie rs , w ódz k o a lic ji rew o lu  
cyjne j ludu  i b u rżuaz ji z p rzed  4 la t. . .  ,

I  ta k  ro k  po ro k u  n iem a l ro zp a la ły  9*3 w  ~ Y__
częściach F ra n c ji ogniska sp iskow ców . U s ta t“  .
'w m aju 1839 r. —  w yw o ła n e  przez stow arzyszeń 
i,P ór ro k u "  z Barbèsem  i B lanqu im  na czele, 
p rzyw ód cy  w pada ją  jednak w  ręce g w a rd ii ^
w  ej- i  o s ta tn i w y s iłe k  lu d u  francusk iego  przed „ w  - 
sną L u d ó w " kończy  się k lęską . Po B lanqu im  zostaje 
ty lk o  sym bol —  b lanqu izm , ok reś la jący  m eto ę w  
k i w  ty m  okres ie , polegającą na tw o rze n iu  spis îo 
P o litycznych , B la n q u izm o w i p rze c iw s ta w i się póź­
nie] M a rks , w ysuw a jąc  na p lan  p ie rw szy  rew o u..ję 
społeczną, o p a rtą  na p rzes łankach  Ź9sP ° ‘-;a rcz^ '  ' 

L a ta  os ta tn ich  sp isków  —  1838 1840 za,
razem  la ta  p ro le ta ry z a c ji ta jnych  stow arzyszeń. 
D robnom ieszczaństw o  zniechęcone i  p rzerażone > *? 
skam l uchodzi z p lacu  boju. P ro le ta r ia t nie posiada­
jąc jeszcze w łasnych  p rzyw ód có w  kończy  okres
sp iskow an ia . . , , .

P rzychodzą la ta  pozorn ie  spokojne, la ta , w  « o-

rych  soc ja lizm  zysku je  swą podbudow ę te o re tycz ­
ną, k tó re  zam yka ją  się p ro k la m ac ją  „M a n ife s tu  K o ­
m un is tycznego " i  rew o lu c ją  lu to w ą  1848 r.

Lou is  B a ud in  ta k  ok reś la  la ta  1840 1848: „R o ­
b o tn ik , d robnom ieszczan in  czy też p ie rw szy  lepszy 
c z ło w ie k  z u lic y  n ie  z rozum ia ł jeszcze le k c ji m ate ­
ria lizm u . Jes t nadal w ra ż liw y  na idee i  lu b i ich  p rze ­
dziw ne m ieszan iny; ok reś la  go e p ite t, k tó ry  s ta ł się 
h is to rycznym : „c z ło w ie k  czte rdziestego  ósmego ro ­
k u " . Będzie  s ta w ia ł b a rykad y , b y  zdobyć p ra w o  do 
p racy, lu b  pojedzie  do Texasu, w ie rząc  s łow om  Ca- 
beta, b y  tam  za łożyć osiedle jego m arzeń . 8)

W  la ta ch  tych  p rzychodz i P roudhon, p rzychodz i 
Lou is B lanc, Pecqueur; z jaw ia ją  się degeneraci sa int- 
sim onizm u, d z ia ła  b oh a te rsk i i  n a iw n y  Barbes, zręcz­
ny B lanqu i, sum ienny ro b o tn ik  A lb e r t,  k tó ry  w  re ­
w o lu c ji 1848 r, odegra swą ro lę  i  ca ła  grom ada lu d z i 
rep rezen tu jących  w szys tk ie  rodzaje  pog lądów . H i-  
s to ry k  fra n cu sk i Ju les B e rta u t o k re ś la  tę epokę ja ­
ko  t,ja rm a rk  na ry n k u  w  ca łe j swej okaza łości * ®) 

W szyscy są zgodni ty lk o  co do jednego: k a p ita liz m  
z ro d z ił now ą  klasę —  klasę  robo tn iczą . O d te j p o ry  
dzie je lud zkośc i będą coraz ba rdz ie j w iązać się z je j 
h is to rią , aż k iedyś  utożsam ią się w e w spó lne j ca­
łości.

V.

T a k  ro d z iła  się k lasa  robo tn icza  i  socja lizm  n ie  
ty lk o  w e  F ra n c ji, ale i w  E u rop ie . Rosnąca potęga 
ka p ita liz m u  w  każdym  k ra ju  w y w o ły w a ła  podobne
zjaw iska . . ,

W szędzie, obok zacieśnia jącej swe szeregi burzu- 
azji, narasta  uc iśn iony i  rzadko  k ie d y  uśw iadom io ­
ny p ro le ta r ia t, w ch łan ia jąc  w  siebie spychaną w  dó ł 
część drobnom ieszczaństw a. W szędzie m aszyna ro ­
dzi nędzę. U to p ijn y  socja lizm  szuka i  n ie  um ie ro z ­
w iązać tych  sprzeczności. Nędza rośnie w raz  
z zw iększen iem  się ilośc i to w a ró w  na ryn ku . R ozw ój 
k o le i żelaznej w ra z  z zasadą w olnego handlu  in te r-  
nac jona lizu je  Europę. W szys tk ie  n iem a l zagadnienia 
gospodarcze i społeczne stają się w spó lne  w szys tk im  
up rzem ys łow ion ym  kra jom  E uropy.

D la tego  też paryska  w iosna 1848 r. stanie się w io ­
sną lu d ó w  europe jsk ich, szuka jących rozw iązan ia  
ty c h  samych, co lud  fran cusk i, p rob lem ów .

D la tego  też K a ro l M a rks  i F ry d e ry k  Engels rzucą 
po raz p ie rw szy  w  h is to r ii k lasy  robo tn icze j słowa, 
k tó re  staną się jej sztandarem : „P ro le ta riu sze  
w szys tk ich  k ra jó w , łączc ie  się i ____________ _

8) „Prćcis (1‘Histoire des Doctrines Eeonomiąues“', I I  wyd., Pa- 

ryż 1942, stir. 150.
») Działalność ludzi tego okresu, wiążąc się ściśle z 1848 r., me 

mieści się już w ramach niniejszego artykułu.
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Z w i q z e k K
P rz e ś la d o w a n ia  p o li ty c z n e  11133 i  1834 r . p o  n ik łe j  i  n ie u d a n  j  

a k c j i  r e w o lu c y jn e j w  N ie m c z e c h  z r o d z i ły  n ow ą  fo lę  e m ig ra c ji  

n ie m ie c k ie j .  P u n k te m  z b o rn y m  e m ig ra n tó w  s ta l sio. P a ry ż , ten  Pa­

ry ż . w  k tó r y m  rządząca  b u rż u a z ja  n ie  p o t r a f i ła  jeszcze  o p a n o w a ć  

m e z a g a s ly c h  ¡w  1830 r . d ąże ń  re w o lu c y jn y c h .

P ie rw s z ą  o rg a n iz a c ją  w  ty m  o k re s ie  na te re n ie  P a ryża  je s t  

z w ią z e k  e m ig ra n tó w  —  D e u ts c h e r  i ' o lk s v e re in  W  1834 r . p rz e ­

k s z ta łc a  s ię  o n  w  „ Z w ią z e k  B a n itó w “  ( B u n d  d e r  G e a c h te te n ), 

k tó r y  p o  d w u  la ta c h  ro z ła m u  je  się na le w ic ą  i  p ra w ic ę . P ra w ic a  

łą c z y  w  s w y m  p ro g ra m ie  zasady d e m o k ra c j i  z d ą ż e n ia m i n a ro ­

d o w y m i.  podczas g d y  le w ic a  ro z w ija  zasady s p o łe c z n o - p o l i ­

ty c z n e  ze s ta n o w is k a  m ię d z y n a ro d o w e g o . P o s ta w y  te , z b y t ró ż n e , 

b y  m o g ły  is tn ie ć  w  ra m ach  je d n e j o rg a n iz a c ji ,  p o w o d u ją  u tw o rz e n ie  

j r z e z '  S ćhu  s te r a, p rz y w ó d c ę  le w ic y , „ Z w ią z k u  S p ra w ie d liw y c h “  

( D e r  B u n d  d e r  G e re c h te n ) , k tó r y  z k o le i  p o  11 la ta c h  p rz e ­

k s z ta łc i się na „Z w ią z e k  K o m u n is tó w “ .

R o z m a c h  r e w o lu c y jn y  „ Z w ią z k u  S p ra w ie d liw y c h “  p rz e ró s ł je d ­

n a k ż e  s z y b k o  S c h lis te ra , k tó r y  w y c o fu je  s ię  ze „ Z w ią z k u “ , a m ie j ­

sce je g o  z a jm u je  W ilh e lm  W e it l in g ,  c z e la d n ik  k ra w ie c k i,  /»osia­

d a ją c y  o lb r z y m ią ,  ju k  na je g o  w a ru n k i,  w ie d z ę  sp o łe czn ą . W e it l in g  

c z e rp a ł p e łn ą  g a rśc ią  z b o g a c tw  l i t e r a tu r y  s o c ja l is ty c z n e j n ie m ie ­

c k ie j  i  f ra n c u s k ie j.

P ie rw s z ą  je g o  p racą , n a p isa n ą  na z le c e n ie  ,,Z w ią z k u  S p ra w ie d l i ­

w y c h “ , b y ła  k s ią ż k a  p t . :  „J a k ą  je s t i  ja k ą  p o w in n a  b y ć  lu d z k o ś ć “ . 

N a p is a n e  w  s ty lu  b ib l i jn y m , c h a ra k te ry s ty c z n y m  d la  w ię k s z o ś c i 

ó w c z e s n e j l i t e r a tu r y  p o lity c z n o -s p o łe c z n e j, w e d łu g  w z o ru  L a m e n -  

n u is , d z ie ło  to  m a  w  n a g łó w k u  s ło w a : „ A  g d y  Jezus u jr z a ł  c iż b ę , 

u li t o w a ł  s ię  j e j  i  r z e k ł d o  u c z n ió w  s w o ic h : w ie lk ie  c i ż n iw o , lecz  

ż n iw ia rz y  m a ło . . “  D o b ó r  tego  c y ta tu  p o z o s ta ł c h a ra k te ry s ty c z n y m  

d la  c a łe j p ó ź n ie js z e j tw ó rc z o ś c i W e it l in g a . W ie le  w  n ie j  je s t 

z F o u r r ie ra ,  O w e na , B la n q u i*e g o , a n a w e t i  S a in t-S im o n a . M im o  

to  W e it l in g  je s t ju ż  d a le k im  o d  s o c ja l iz m u  u to p ijn e g o . P rz e d s ta ­

w i ł  o n  r o b o tn ik o m  n ie m ie c k im  p la n  k o m u n is ty c z n e j o rg a n iz a c ji  

s p o łe cze ń s tw a  i  p o u c z a ł. ja k  n a le ż y  stosow ać ta k ty k ę  r e w o lu c y jn e j  

d y k ta tu r y  w ■ o k re s ie  p rz e jś c io w y m  d o  n o w e g o  u s tro ju .

Z m u s z o n y  d o  o pu szcze n ia  F r a n c ji  p o  n ie u d a le j  r e w o lu c j i  B ¡m i­

tr u i  ego w  1839 r . W e i t l in g  w y je c h a ł d o  S z w a jc a r ii ,  g d z ie  s ta n ą ł 

na c ze le  ta m te js z e g o  o d d z ia łu  „ Z w ią z k u  S p ra w ie d liw y c h “ . T a m  

l> isze : „G w a ra n c je  h a r m o n i i  i  w o ln o ś c i“  i  „E w a n g e lię  b ie d n e g o  

g rz e s z n ik a “ . W z ro s t a g ita c j i  k o m u n is ty c z n e j z a n ie p o k o i ł  b u rz u -  

a z ję , k tó ra  s p o w o d o w a ła  a re s z to w a n ie  W e it l in g a  i  w y d a le n ie  go  

z S z w a jc a r ii.

W  ty m  m n ie j  w ię c e j czas ie  ( 1844 r . )  K a r o l  M a rk s  p isze  o  W e it-  

l ir tg u  w  p a ry s k im  „ V o r w ä r ts “ : „G d z ie ż  u  b u rż u a z j i  ( n ie m ie c k ie j ) ,  

te raz z j e j  f i lo z o fa m i i  u c z o n y m i,  z n a jd z ie  s ię  u tw ó r  o  W Y Z W O ­

L E N IU  B l R Ż l  A Z J I  — o  p o l i ty c z n y m  w y z w o le n iu  p o d o b n y  

d o  u tw o r u  II e it l in g a  „G w a ra n c je  h a r m o d i i  i  w o ln o ś c i“ ? J e ś li 

p o ró w n a ć  b e z tre ś c io w ą , tc h ó rz liw ą  m ie rn o tę  n ie m ie c k ie j  l i t e ­

r a tu r y  p o l i ty c z n e j z ty m  n ie z ró w n a n y m , o lś n ie w a ją c y m , p ie r w ­

szym  w y s tą p ie n ie m  r o b o tn ik ó w  n ie m ie c k ic h ; je ś l i  ¡h> ró w n a ć  te

O L B R Z Y M IE ,  P IE R W S Z E  D Z IE C IĘ C E  K R O K I  P R O L E T A R IA ­

T U  z k a r z e łk o w a ty m i, s ta rc z y m i k r o k a m i b u rż u a z ji,  to  m o żn a  

p rz e p o w ie d z ie ć , że k o p c iu s z e k  p rz e k s z ta łc i s ię  w  p os ta ć  a tle ty c z ­

n ą “  (p o d k re ś l.  M a rk s a ) .

A le  m im o  n ie w ą tp liw ie  p o z y ty w n y c h  f ra g m e n tó w  te o r i i  li e i t ­

l in g a  n ie  z d o ła ł o n  z e rw a ć  c a łk o w ic ie  z s o c ja lis ty c z n y m  u lc rjn z -  

m e m . P o c z ą w s z y  o d  o p u s z c z e n ia  S z tv a jc a r i i ,  p o p rz e z  p o b y t w  N ie tn •

o m u n i s t ó w
cze c fi, B e lg i i ,  A n g l i i  — W  e it l in g  co raz  t r u d n ie j  z n a jd u je  w s p ó ln y  

ję z y k  z to w a rz y s z a m i ze „ Z w ią z k u  S p ra w ie d liw y c h “ . R o z g o ry c z o ­

n y , n ie  z d a ją c  s o b ie  s p ra w y , że d z ie je  s ię  to  d z ię k i  je g o  o g ra n i­

c z o n e j ś w ia d o m o ś c i k ło s o w e j, uw aża  M a rk s a  za p rz y w ó d c ę  g ru p y , 

k tó ra  p o s ta n o w iła  go z w a lczyć .

IV  1846 r. W et l in g  p r z y b y ł  d o  B ru k s e l i ,  g d z ie  w ów czas zna p ło ­

n ą ł  s ię  M a rk s . „ A le  n ie  b y t  to  ju ż  ten  n a iw n y , m io d y  c z e la d n ik  

k ra w ie c k i p isze  E n g e ls  w  „ P rz y c z y n k u  d o  h is t o r i i  Z w ią z k u  

K o m u n is tó w “  k tó r y , z d z iw io n y  sam  s tc y n y  z d o ln o ś c ia m i, s ta ra

s ię  s o b ie  o b ja ś n ić ,  ja k  to  też  m oże  w y g lą d a ć  sp o łe cze ń s tw o  k o m u ­

n is ty c z n e . B y l  to  w ie lk i  c z ło w ie k , k tó re g o  p rz e ś la d u ją  z a w is tn i 

z p o w o d u  je g o  w yższo śc i, k tó r y  w szęd z ie  i r ie t r z y ł  r y w a l i ,  s k ry ty c h  

w ro g ó w , z a s a d z k i: p r o r o k  g n a n y  z k r a ju  d o  k r a ju ,  noszący  w  k ie ­

sze n i g o to w ą  re c e p tę  na u rz e c z y w is tn ie n ie  r a ju  na z ie m i i  w y o b ra ­

ż a ją c y  s o b ie , że k a ż d y  z m ie rz a  t y lk o  d o  tego , b y  m u  ją  u k ra ś ć

O  ty m  sa m y m  zaś jw b y c ie  w  B r u k s e l i  p isze  JF e it l in g  d o  K r ie -  

gego , p rz y w ó d c y  ru c h u  s o c ja lis ty c z n e g o  w  S tanach  Z je d n o c z o n y c h :  

„G ło w y  te j  p o tw o rn e j,  n u rz a ją c e j się  w  z ło c ic  l ig i ,  l ic z ą c e j m oże  

ja k ic h ś  d w u n a s tu  lu b  d w u d z ie s tu  lu d z i,  n ie  m y s ią  o  c z y m  in n y m ,  

t y lk o  o  w a lc e  ze m n ą , n ie szczę sn ym  re a k c jo n is tą “ .

W k ró tc e  p o te m  W e it l in g  w y je ż d ż a  d o  N o w e g o  J o rk u ,  g d z ie  

u m ie ra  w  1871 r.

P o  ro k u  1840 c e n tra ln y m  o ś ro d k ie m  Z w ią z k u  S p ra w ie d liw y c h  

s ta ł się  L o n d y n , d o k ą d  w y je c h a li  z P a ryża  S ch a p p e r, B a u e r  i  to w a ­

rzysze . A tm o s fe ra  ja w n e g o  ru c h u  ro b o tn ic z e g o  w  A n g l i i  i  z e tk n ię ­

c ie  się  z m ię d z y n a ro d o w y m  z je d n o c z e n ie m  s o c ja l-d e m o k ro tó w  — 
e m ig ra n tó w  o d d z ia ła ło  ży w o  na  „Z w ią z e k “ , k tó re g o  p rz y w ó d c y  

p o c z y n a li ro z u m ie ć  L ę d n ą  d ro g ę  s p is k ó w  re w o lu c y jn y c h .
D o  e w o lu c ji  m y ś le n ia  w  ło n ie  „ Z w ią z k u “  p rz y c z y n iło  s ię  n ie ­

m a ło  n ie w ła ś c iw e  p o s tę p o w a n ie  W e it l in g a , a p rz e d e  w s z y s tk im  

k r y ty k a ,  k tó r e j  M a rk s  i  E n g e ls  p o d d a w a li w s z y s tk ie  w y p o w ie d z i  

p rz y w ó d c ó w  „ Z w ią z k u “ . E n g e ls  p isze , że n a rz ę d z ie m  te j  1w y ty k i  

b y ły  „ c y r k u la r z e “ , o d b ija n e  na l i t o g r a f ie  i  ro z s y ła n e  w s z y s tk im  

p rz e d s ta w ic ie lo m  m y ś l i  s o c ja l is ty c z n e j w  ś w ie c ie . W  „ c y r k u łu - 

rz a c h “  ty c h  M a rk s  i  E n g e ls  w y ra ż a li swe p o g lą d y  na s p ra w y  z w ią ­

zane z s o c ja liz m e m .

K r y ty k a  La s p ra w iła ,  że „Z w ią z e k  S p r a w ie d l iw y c h u z n a ją c  

s łuszn o ść  k r y t y k i  M a rk s a , w y s ła ł w io sn ą  1817 r . sw ego p rz e d s ta ­

w ic ie la ,  z e g a rm is trz a  z K o lo n i i  M o lla ,  d o  B r u k s e l i , z ¡m ie ce ­

n ie m  n a w ią z a n ia  b e z p o ś re d n ie g o  k o n ta k tu  z M a rk s e m  i  E n g e l­

sem  o raz  n a k ło n ie n ia  ic h  d o  ;u s tą p ie n ia  d o  „ Z w ią z k u “ . „ D y p lo ­

m a ta “  M o l l ,  ja k  n a z y w a ł go  E n g e ls , w y w ią z a ł się  d o b rz e  z p o w ie ­

r z o n e j m u  m is j i .  P rz y z n a ją c  s łuszność m a rk s o w s k ie j k ry ty c e  d o ­

ty c h c z a s o w e j d z ia ła ln o ś c i „ Z w ią z k u “  M o l l  p rz e d s ta w ił p ro p o z y c je  

w ła d z  c e n tra ln y c h , k tó re  p ra g n ę ły  z w o ła ć  z ja z d  „ Z w ią z k u “ , ażeb y  

na n im  p rz e d s ta w ić  p u b l ic z n ie  ¡w g lą d y  M a rk s a  i  E n g e lsa  ja k o  

p ro g ra m  „ Z w ią z k u “ . T a k  s fo rm u ło w a n a  p ro p o z y c ja  o d d a w a ła  k ie ­

ro w n ic tw o  id e o w e  o rg a n iz a c ji  w  rę ce  p ó ź n ie js z y c h  tw ó rc ó w  M a ­

n i i  es tu  K  om  u n is ty  cznego .

P ie rw s z y  k o n g re s  „ Z w ią z k u “  o d b y ł się. w  lo c ie  1847 r. w  L o n ­

d y n ie . M a rk s a , k tó r y  b y ł  na n im  n ie o b e c n y , re p re z e n to w a ł E n g e ls  

i  W o lf f .  K o n g re s  z a ją ł s ię  p rz e d e  w s z y s tk im  re o rg a n iz a c ją  

„ Z w ią z k u “ . M ie js c e  s to iskow ych  k o m ó re k  o rg a n iz a c y jn y c h  z a ję ły  

g m in y , o k rę g i,  o k rę g i k ie ro w n ic z e , K o m ite t  C e n tra ln y  i  K o n g re s . O d  

te j  też  c h w i l i  „Z w ią z e k  S p ra w ie d l iw y c h “  z m ie n i ł  sieą nazw ę na  

„Z w ią z e k  K o m u n is to  w ‘ ‘
W e  w rz e ś n iu  tegoż sam ego ro k u  u k a z a ł s ię  p ie rw s z y  zeszy t „C za- 

so p ism a  k o m u n is t y c z n e g o p o d  re d a k c ją  K a r o la  S c h a p p e ra , z ha-
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s iew  w  n a g łó w k u „ P r o le t a r iu s z e  w s z y s tk ic h  - k ra jó w , łą ę z c ie .s ię !   ̂

T y m  .sam ym  le ż  z w y c ię s tw o  k o n c e p c j i  M a rk s a  z n a la z ło  swe ze

u m ę trs n c  p o t ie ie rd z e n ie . , .
D r u g i  K o n g re s  ,JZ u 'ią zhu  K o m u n is tó w *  o d b y ł się to u r n e *

u  L o n d y n ie  w  k o ń c u  l is to p a d a  i  ru f. p o c z ą tk u  g ru d n ia  i  m ta  
p rz e z  10 d n i.  N u  k o n g re s ie  ty m  M a rk s  p rz e d s ta w ił i  o b ro n i  

zasady, czego w y n ik ie m  b y ło  z le c e n ie  m u  p i zez K  o ng re s  

n ia  m a n ife s tu  k o m u n is ty c z n e g o  i  p rz e d s ta w ie n ia  go „ Z w ią ż .

N a  d ru g im  z je ź d z ić  p rz y ję to  ró w n ie ż  s ta tu t o rg a n iz a c y jn y ,  

je g o  n a jw a ż n ie js z e  p u n k t y :

A r t .  1. Z a d a n ie m  „ Z w ią z k u “  je s t o b a le n ie  b u rż u ą z j i,  pa ­

n o w a n ie  p ro le ta r ia tu ,  z n ie s ie n ie  s ta re g o , b u r iu u z y jn c g o  u s tro ­

ju ,  o p a rte g o  n a  „ a n o ,a m in  k la s o w y m  i  u s ta n ó w ,e m e  n o w e ­

go  s p o łe cze ń s tw a  bez Id u s  i  p rz y w i le jó w .
A r t .  2. W a ru n k i,  k tó re  s p e łn ia ć  m u s i c z ło n e k  z w ią z  ¡u , są. 

a ) o d p o w ie d n i sposób  ż y c ia  i  d z ia ła n ia ;  b )  e n e rg ia  re w o lu ­

c y jn a  i  g o to w o ś ć  w  p ro p a g a n d z ie ; c )  u z n a n ie  k o m u n iz m u ,  

d )  n ie b ia n ie  u d z ia łu  w  ż a d n y m  s to w a rz y s z e n iu  a n ty k o m u n i­

s ty c z n y m , p o l i ty c z n y m  lu b  n a ro d o w y m ; e ) p o d d a w a n ie  się  

u c h w a ło m  z w ią z k u ;  f )  z a c h o w a n ie  w  ta je m n ic y  w ia d o m o ś ć  

o sp ra w a ch  z w ią z k u ;  g ) je d n o m y ś ln e  p rz y ję c ie  d o  g m in y .

A r t .  3. W szyscy c z ło n k o w ie  są ró w n i i  są s o b ie  b ra ć m i, c 

n a k ła d a  na  n ic h  o b o w ią z e k  p o m o c y  w  k a ż d e j s y tu a c ji  z y

g ic j  tv. ty c h  w s z y s tk ic h  .w y p a d k a c h ,-g d y ,  u s i łu ją  w z m o c n ię  sw e  ¡po­

ło ż e n ie  w  s w o im  w ła s n y m  in te re s ie “ . A p e l  k o ń c z y  s ię  s ło w a m i:  

„ .. .h a s ło  b o jo w e  w in n o  b rz m ie ć :  „N ie u s ta ją c a  re w o lu c ja “ .

W ia ra  w  m o ż liw o ś ć  w y b u c h u  n o w e j re w o lu c j i ,  k u lty w o w a n a  

p rz e z  o ś r o d k i e m ig ra c y jn e , a k tó r a  z n a la z ła  w y ra z  ró ic n ie ż  

u A p e lu  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  — o k a z a ła  się. u łu d n ą .  R e w o lu c ja  

n ie  n ad e sz ła . W  w y n ik u  g ru n to w n e j a n a liz y  m ię d z y n a ro d o w e j  

s y tu a c ji  g o s p o d a rc z e j M a rk s  i  E n g e ls  ju ż  je s ie n ią  1850 r .  d o c h o d z ą  

d o  p rz e k o n a n ia , że  w s p ó łc z e s n y  e ta p  ro z w o ju  k a p ita l iz m u  c z y n i 

te  p rz e k o n a n ia  n ie re a ln y m i,  że p r o le ta r ia t  czeka  d łu g a  d ro g a  p ra c y  

o rg a n iz a c y jn e j i  w y c h o w a w c z e j.

N a  z e b ra n iu  c e n t r a l i  'Z w ią z k u  K o m u n is tó w  z d n ia  15 w rz e ś n ia  

1850 r .. n a  k tó r y m  d o s z ło  d o  ro z ła m u , M a rk s  ty m i s ło w y  p rz e c iw -  

s ta w ia ł się. ż ą d a n iu  n a ty c h m ia s to w e j w a lk i  o  w ła d z ę : „P o d c z a s  g d y  

m y  m ó w im y  r o b o tn ik o m :  m u s ic ie  p rz e jś ć  jeszcze  15, 20, 50 la t  

w o je n  d o m o w y c h  i  w a lk  lu d o w y c h  n ie  t y lk o  p o lo , ż e b y  z m ie n ić  

w a ru n k i,  lecz  n a d to , ż e b y  z m ie n ić  s ie b ie  sa m ych  i  u z d o ln ić  s ię  

d o  o b ję c i»  w ła d z y — tO s tro m i p rz e c iw n a  m ó w i:  m u s im y  n ie z w ło c z ­

n ie  z d o b y ć  w ła d z ę  lu b  p o ło ż y ć  s ię  s p a ć ! P odczas g d y  m y  s p e c ja l­

n ie  n ie m ie c k im  ro b o tn ik o m  w s k a z u je m y  n a  n ie d o ro z w ó j p ro le -  

ta r ia lu  n ie m ie c k ie g o , W  n a jw id g a r n ie j  s c h le b ia c ie  in s ty n k to m  

n a ro d o w y m  i  p rz e s a d o m  s ta n o w y m  rz e m ie ś ln ik ó w  n ie m ie c k ic h ,  co  

je s t w p ra w d z c  b a rd z ie j  p o p u la rn e . P o d o b n ie  ja k  d e m o k ra c i z r o b i l i  

ś w ię to ś ć  z  w y ra z u  l  u  d , ta k  sam o w y  —  ze s ło w a  p r o l e -

c i o w e  j .

r  k o ń c u  s ty c z n ia  1848 r .  M a rk s  p rz e s ia ł M a n ife s t K o m u ,u s ty c ,  

ny d o  L o n d y n u . O g ło s z o n y  w  c h w i l i  n a ra s ta n iu  n o w e j f a r  > 
lu c y jn e j  — w y w a r ł o g ro m n e  w ra ż e n ie . Z ryw a ją c  o s ta te c . ,
P iż m e m , k ła d ą c  p o d w a lin y  n o w e g o  ś w ia to p o g lą d u  w skaza  , 

ta r ia to w i d r o g i r o z w o ju ,  o b u d z i ł  je g o  w ia tę  u e  to  a  2 , p lu c ia
r  n ie s p e łn a  m ie s ią c  p o  n a p is a n iu  M a n ife s tu  le y b u c h a  r e w o k  ^

' «  Francji, p ó ź n ie j  w  N ie m c z e c h , A u s t r i i  i  l  e *« • fcj(

P ł o d z i  p rz e z  ca łą  ^  ^ ^ n n y i M h  -  
K o m u n is tó w  p o w ra c a  d o  N ie m ie c , fry w z ią ć  -~y

i  nadać r u c h o w i k ie ru n e k  k o m u n is ty c z n y . P a ryża

M a rk s  i  E nge ls  o pu s z c z a ją  B ru k s e lę  i  p r iY J ™ l ‘ e h lo m o c n ic lw  
sbąd . ju k o  c z ło n k o w ie  u tw o rz o n e g o  na p o  s ' N ie -
M a rk s a  C e n tra ln e g o  K o m ite tu  W y k o n a w c z e g o , on
m ie ć  j ir o g ra m  re w in d y k a c j i  k o m u n is ty c z n y c h . on  g .

u  p ro w a d z e n iu  ̂ u s t r o ju  re p u b lik a ń s k ie g o , u d z iu  u ■
w  p a r la m e n c ie , u tw o rz e n ia  a r m ii  lu d o w e j,  u p a ń s tw o w i 

h ó w  z ie m s k ic h , p rz e m y s łu , z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  t  ś ro d k a  ' 
s p o r tu , o g ra n ic z e n ia  p ra w a  d z ie d z ic z e n ia , u p o w s „e c  l in e  

ty , z a p e w n ie n ia  p rz e z  p a ń s tw o  p ra c y  d la  w szys tk ie  i
T ym cza se m  szereg  k o m u n is tó w  w a lc z y ło  ju ż  w  N ie m c z e c h , n ie  

w y s u w a ją c  je d n a k  id e i  r e w o lu c j i  p r o le ta r ia c k ie j,  ~ „o  

Marksa, że s to s u n k i s p o łe czn e  n ie  d o jrz a ły  jeszcze  _ _ .

w c d u c ji.  S ta n o w is k o  M a rk s a  n ie  ^  s zcze gó ł,t ie
k u  zo s ta ło  n a le ż y c ie  z ro z u m ia n e , b c h a p p e r  , .
ten  o s ta tn i,  p o d d a w a li o s tre j k r y ty c e  s ta n o w is k o  M a rk s a , w  

ją c ,  że n a le ż y  w y k o rz y s ta ć  re w o lu c y jn y  o k re s , b y  s ięgnąć po  

dzę  d la  p ro le ta r ia tu .  . „
R o z d iw tę k ,  k tó r y  p o w s ta ł na  ty m  t le ,  s p o w o d o w a ł wy 

K o m i,et C e n tra ln y  „d y p lo m a ty “  M o ll«  d o  ' [ , > h a lc rsh o

p rz e p ro w a d z e n ia  re o rg a n iz a c ji  Z w ią z k u -  , j (y
id ę  w y p e łn ia ją c  c a łk o w ic ie  s w e j m is j i .  M a rk s  n y s a  -«
N ie m ie c  d ru g ie g o  e m is a r iu s z a . H e n ry k a  B a u e ra , p rz e s y ła ją c  p rze  

n ie g o  „ A p e l  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  d o  Z w ią z k u  K o m u n

A p e l,  p o  z ło ż e n iu  h o łd u  p a m ię c i M o lla ,  os trzega  ^ m t i u k o w  

n ie m ie c k ic h  p rz e d  u g ru p o w a n ia m i p o s tę p o w e j b u rż w ts j  . 

z a jm ie  to  sam o m ie js c e , ja k ie  z a ję l i  h b e r a l i  1») re w o  u c j t  ,,,c^  

w e j u ,e F r a n c ji .  ,¿Stosunek r e w o lu c y jn e j p a r t i i  ro b o tn ic z e j  

s tw ie rd z a  A p e l —  d o  d e m o k ra c j i  d ro b n f im ie s z c z a ń s k ie j je s t nas t 
p u ja c y :  k ro c z y  o n a  w s p ó ln ie  z n ią  p rz e c iw  te j  f r a k i j i ,  d o  . 1

o b a le n ia  d ą ż y  p a r t ia  ro b o tn ic z a ;  w y s tę p u je  p rz e c iw  je d n e j  i  d r , -

R ó ż n ic a  zd a ń  m ię d z y  M a rk s e m , E n g e lse m , B a u e re m , E c c a n u -  

s a n ,  P fa n d e re m , S c h ra m m e m  a W i l l ic h e m ,  S c h a p p e re m , F ra n k ie m  

i  L e h m a n e m  d o p ro w a d z iła  d o  ro z ła m u . M n ie js z o ś ć  m e  u z n a ła  no- 

w o o b ra n e g o  z a rz ą d u , k tó r y  p rz e n ió s ł s ię  d o  K o lo n i i  i  p o t ro ją  a 

n o w y  Z w ią z e k , k tó re g o  u s iło w a n ia  re w o lu c y jn e  n ie  o d n io s ły  

w ię k s z e g o  s k u tk u .
T y m c z a s e m  id e e  „ Z w ią z k u  K o m u n is tó w “  co ra z  sz e rz e j p r o m ie ­

n io w a ły  z K o lo n i i  na  ca łe  N ie m c y . W  ty m  w ła ś n ie  o k re s ie , w  o k re s ie  

r o z k w itu ,  „Z w ią z e k “  z o s ta ł z l ik w id o w a n y  p rz e z  p o l ic ję .  A re s z to w a ­

n ie  w  L ip s k u  e m is a r iu s z a  Z w ią z k u , c z e la d n ik a  k ra w ie c k ie g o , N o th -  

ju n g a , u  k tó re g o  z n a le z io n o  szereg  d o k u m e n tó w  i a d re s ó w  c z ło n -  

k ó w  Z w ią z k u ,  p o c ią g n ę ło  za sobą  a re s z to w a n ie  w ie lu  c z ło n k ó w  

i  s ły n n y  p ó ź n ie j  p ro ce s  k o lo ń s k i (g ru d z ie ń  1852) po  ozy ’res 
is tn ie n iu  „ Z w ią z k u  K o m u n is tó w “ . M a rk s  i  E n g e ls , hę  ąc u  I n  y 

w  A n g l i i ,  u n ik n ę l i  p ro c e s u  i  a re s z to w a n ia . T a k  z a k o ń c z y l s ię  

p ie rw s z y  o k re s  k s z ta łto w a n ia  s ię  ś w ia d o m e g o  re w o lu c y jn e g o  r u ­

c h u  ro b o tn ic z e g o . ^
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Świa t ła  i c ien ie W życ iu Lass
iM s s a lle  Z g in ą ł na  m ie s ią c  p rz e d  p o w s ta n ie m  l  M ię d z y  n a r  od tru t­

k i ,  d o  k tó r e j  M a rk s  i  E n g e ls  n ie  p r z y ję l i  w ów czas p a r t i i ,  z a ło ż o n e j 

p rz e z  L a s s a lle ‘a  w  N ie m c z e c h , m ia n o w ic ie  P o w sze ch n eg o  S to w a rz y ­

sze n ia  R o b o tn ic z e g o .
C z y  L a s s a lle  ty m  w e rd y k te m  b y łb y  d o tk n ię ty  i  s ta ra ł s ię  go  

z m ie n ić ,  ja k  to  u c z y n i ł  je g o  nas tę pca  S c h w e itz e r?  Z a p e w n e  n ie . 

N ig d y  n ie  m ia ł  z a in te re s o w a ń  d la  m ię d z y n a ro d o w e g o  ru c h u  r o b o t ­

n ic z e g o , a p rz e c iw n ie  te re n e m , na  k tó r y m  p ra g n ą ł d z ia ła ć , b y ło  

p a ń s tw o  n a ro d o w e , p a ń s tw o , w  k tó r y m  s ię  u r o d z i ł .  A  P ru s y  ó w cze ­

sne to  P ru s y  B is m a rc k a , rz ą d y  z ie m ia ń s tw a , ju n k r ó w  i  a r y s to k ra c j i ,  

to  l ib e r a ln e  m ie s z c z a ń s tw o , k tó r o  w a lc z y ło  o  w p ły w y  p o lity c z n e ,  

to  p o w s ta ją c y  k a p i ta l iz m  z p o te n c ja ln ą  m o ż liw o ś c ią  g w a łto w n e g o  

r o z w o ju ,  to  s ła b a  k la s a  ro b o tn ic z a , n ie  w y s tę p u ją c a  s a m o d z ie ln ie ,  

a le  g ra w itu ją c a  p o l i ty c z n ie  d o  u g ru p o w a ń  lib e ra ln e g o  m ieszcza n -
m

s iw a .
W  ta k im  k l im a c ie  s p o łe c z n o -p o lity c z n y m  w z ra s ta ł m ło d y  L a s s a lle  

i  s ta w ia ł s w o je  p ie rw s z e  k r o k i  p o li ty c z n e .

N ie  z n a m y  w  h is t o r i i  s o c ja l iz m u  d z ia ła c z a , u  k tó re g o  p rz e ż y c ia  

o s o b is te  ta k  s p lo t ły  s ię  z d z ia ła ln o ś c ią  p o l i ty c z n ą  i  l a k i  na  n ią  

u p ły w  w y w a r ły  ja k  u  L a s s a lle “a.
M ó w ią c  o  n im  t ru d n o  n ie  w s p o m n ie ć  o  h r a b in ie  H a tz fe ld t ,  k tó ­

rą  p o z n a ł ja k o  2 0 - le in i m ło d z ie n ie c  i  z k tó r e j  lo s a m i b y ł  z w ią z a n y  

d o  k o ń c a  ż y c ia .
P rz e z  10 la t  h ra b in a  Z o f ia  H a tz fe ld t  p ro w a d z i p ro c e s  z m ę żem , 

k tó r y  n ie p ra w n ie  z a g a rn ą ł j e j  m a ją te k  i  p rz e z  10 la t  L a s s a lle  b rn ie  

p o p rz e z  w s z y s tk ie  ro z p ra w y  S ądow e, b ro n ią c  n ie w in n o ś c i s ta rs z e j 

o d  n ie g o  o  20 la t  h ra b in y .  Z o s ta je  z a p lą ta n y  w  o s ła w io n y  p roce s

0  k ra d z ie ż  k a s e tk i z  k le jn o ta m i,  o s k a rż o n y  o  w s p ó łu d z ia ł i  p o m o c  

te k ra d z ie ż y . Z o s ta je  u n ie w in n io n y  p o  w y g ło s z e n iu  p rz e d  p rz y s ię ­

g ły m i  p ło m ie n n e j  m o w y  o b ro ń c z e j,  w  k tó r e j  a k c e n ty  o s o b is te  m ie ­

sza ją  s ię  z a ta k a m i na  is tn ie ją c y  p o rz ą d e k  s p o łe czn y .

O c z y w iś c ie , że  n ie  ta  s tro n a  je g o  d z ia ła ln o ś c i z a p is a ła  go  trw a le  

iv  h is t o r i i  s o c ja l iz m u . M a  o n  in n e  z a s łu g i. A le  je s t to  c ie k a w y  

p ro b le m  p s y c h o lo g ic z n y , z ja k ie g o  p o w o d u  m ło d y  re w o lu c jo n is ta ,  

Ż y d  z p o c h o d z e n ia , s w o ją  n a m ię tn o ś ć  b ro n ie n ia  u c iś n io n y c h  iv y ła -  

d o w u je  w ła ś n ie  w  o b ro n ie  a ry s to k ra ty c z n e j h ra b in y .

T E O R IA  L A S S A L L E “A

L a s s a lle  to  te o re ty k  i  d z ia ła c z . P o ry w a ją c y  m ó w c a , p e łe n  p a to s u

1 n a m ię tn o ś c i, ju k  p o w ia d a  o  n im  je d e n  z je g o  b io g ra fó w — „ n a j le p ­

sz y  i  n a jw ię k s z y  a g ita to r  s o c ja l is ty c z n y “  o ra z  p ło d n y  p is a rz .

T e o r ia  L a s s a lle 'a  o p ie ra  s ię  na  trz e c h  z a s a d n ic z y c h  p u n k ta c h :  

1 )  ż e lu z n e  p ra w o  p ła c y , 2 )  z n a c z e n ie  ro b o tn ic z y c h  k o o p e ra ty w  w y ­

tw ó rc z y c h , 3 ) ro la  p a ń s tw a .

Ż E L A Z N E  P R A W O  P Ł A C Y .  F a b ry k a n c i i  r o b o tn ic y  z n a jd u ją  

s ię  w  d w ó c h  w ro g ic h  o b o z a c h ; p rz e p a ś c i, k tó ra  ic h  d z ie l i ,  n ie  m o żn a  

zasypać, a lb o w ie m  rz ą d z i n im i  n ie u b ła g a n ie  ż e la z n e  p ra w o  p ła c y , 

k tó r e  p o w ia d a , że  w  s y s te m ie  p o p y tu  i  p o d u iy ,  a w ię c  ta u s tro ju  

k a p ita l is ty c z n y m  p rz e c ię tn a  p ła c a / ro b o tn ic z a  z o s ta je  zaw sze z re ­

d u k o w a n a  d o  m in im u m  k o s z tó w  u trz y m a n ia , k tó r e  w  d a n y m  k r a ju  

p o trz e b n e  je s t d o  e g z y s te n c ji i  z a ło ż e n ia  ro d z in y .  G d y  p łu c a  r o b o t ­

n ic z a  w z ra s ta  p o n a d  n ie z b ę d n e  m in im u m ,  w z ra s ta  ró w n o le g le  l ic z b a  

m a łż e ń s tw  i  u ro d z e ń . N a s tę p s tw e m  je s t z w ię k s z o n a  p o d a ż  rą k  r o ­

b o c z y c h  — ¡¡łaca  spada , ś m ie r te ln o ś ć  ro ś n ie , l ic z b a  m a łż e ń s tw  za­

w a r ty c h  s ię  z m n ie js z a , p o w ię k s z a  s ię  e m ig ra c ja  i td .

T a k  w ię c  r o b o tn ik  je s t n ie w o ln ik ie m ,  z w ią z a n y m  ż e la z n y m i p ra ­

w a m i z k a p ita łe m  i  a n i p ra w o d a w s tw o  s o c ja ln e , a n i s p ó łd z ie lc z o ś ć , 

u n i u b e z p ie c z e n ia , a n i w a lk a  o  le p sze  w a r u n k i b y tu  n ie  m o g ą  m u  

p o m ó c .

C z y ż  lo s  je g o  je s t z u p e łn ie  b e z n a d z ie jn y ?  N ie , p o w ia d a  L a s s a lle , 

je d n a  m a  d ro g ę  w y jś c ia , a tu  je s t :  T W O R Z E N IE  R O B O T N IC Z Y C H  

K O O P E R A T Y  W  W  Y T W Ó R C Z Y C H .

O to  ja k  sam  fo r m u łu je  s w o je  z a p a try w a n ia  na  tę  k w e s t ię :

„C ó ż  w ię c  d a le j?  C zyż  z rze szen ia  w o ln y c h , in d y w id u a ln y c h  ro ­

b o tn ik ó w  n ie  z d o ła ją  z m ie n ić  i  p o p ra w ić  w a ru n k ó w  ż y c io w y c h  sta­

n u  ro b o tn ic z e g o ?  ' )

O c z y w iś c ie , że  m o g ą , a le  t y lk o  p o d  ty m  w a ru n k ie m , że  z rzesze­

n ia  w y tw ó rc z e  b ę d ą  n a s ta w io n e  na w ie lk ą  fa b ry c z n ą  p ro d u k c ję .  

S ta n  ro b o tn ic z y  m u s i s ię  p rz e k s z ta łc ić  n a  sw ego w ła s n e g o  p rz e d ­

s ię b io rc ę  i  p ra c o d a w c ę .

Jest to  m e lo d ii,  p rz e z  k tó rą ,  je d y n ie  p rz e z  k tó rą ,  m o ż n a  u sun ą ć  

to  że la zn e  i  o k ru tn e  p ra n o ,  k tó r e  d e c y d u je  o  p ła c y  ro b o c z e j.

J e ż e li s ta n  ro b o tn ic z y  zostan ie, s w y m  w ła s n y m  p ra c o d a w c ą , w te d y  

z n ik a  p o d z ia ł  m ię d z y  p ła c ą  ro b o c z ą  a  z y s k ie m  k a p i ta l is ty  — . a  na  

j e j  m ie js c e  z ja w ia  s ię  ja k o  fo rm a  w y n a g ro d z e n ia  —  o d p ła ta  za 

p ra c ę .“
A le , p o w ia d a  L a s s a lle , z a p y ta c ie  z a p e w n e , ja k  to  je s t m o ż liw e  

b u d o w a ć  w ie lk ie  fa b r y k i ,  g d y  s ię  m a  p u s tą  k ie s z e ń  ro b o tn ic z ą ,  

s k ą d  w z ią ć  k a p i ta ł  p o t rz e b n y  d o  u ru c h o m ie n ia  p rz e d s ię b io rs tw .

N a  to  p y ta n ie  m a  g o to w ą  o d p o w ie d ź :  K a p ita łu  d o s ta rc z y  

p ań s tw o .

R O L A  P A Ń S T W A . Jes t to  w ie lk a  i  h is to ry c z n a  r o la  p a ń s tw a  p o- 

m ó c  r o b o tn ik o m  i  d a ć  im  p o trz e b n e  k a p itu ły .  P rz e c iw n ic y  te j  m e ­

to d y  b ęd ą  o b u rz e n i,  u le  ic h  k r z y k ie m  nie, n a le ż y  s ię  z rażać , g d y ż  n ie  

m a ją  o n i r a c j i ,  tw ie rd z ą c , że w  te n  sposób  ro b o tn ic y  zos taną  p o ­

z b a w ie n i s a m o d z ie ln o ś c i. T o  ta k , ja k  g d y b y  k to ś  tw ie r d z i ł ,  że o ra c z  

n ie  p ra c u je  s a m o d z ie ln ie , g d y  m u  k to ś  t r z e c i d o s ta rc z y  p łu g a ;  a lb o  

g d y  a rm ia  z w y c ię ż y  n ie p rz y ja c ie la ,  to  zn a czy , że n ie  b i ła  s ię  sa m o ­

d z ie ln ie ,  g d y ż  k to ś  t r z e c i d o s ta rc z y ł j e j  b r o n i.  P rz y k ła d ó w  te g o  

r o d z a ju  p o d a je  L a s s a lle  b a rd z o  w ie le .

N a iw n o ś ć  i  b łę d n o ś ć  le g o  ro z u m o w a n ia  je s t ta k  ja s n a , że  d o w o ­

d y  są zb ę d n e .
N ie k tó r z y  z b io g ra fó w  L a s s a lle !a  u w a ż a ją  g o  za u c z n ia  M a rk s a .  

R y ł o n  ty lk o  o  7 la t  m ło d s z y  o d  M a rk s a , a ic h  w z a je m n e  s to s u n k i 

u k ła d a ły  s ię  b a rd z o  n ie je d n o l ic ie ;  b y ły  k r ó tk ie  o k re s y  z g o d y  

i  p r z y ja ź n i,  a le  w  g ru n c ie  rz e c z y  M a rk s  n ie  l u b i ł  L a s s a lle “a, b y ł  

to  ty p  o b c y  p s y c h ic e  M a rk s a .
L a s s a lle  b y ł  e n tu z ja s ty c z n y m  w y z n a w c ą  f i l o z o f i i  -H eg la  i  je g o  to  

w p ły w  je s t w id o c z n y  w  d z ie ła c h  i  w  p is m a c h  L a s s a lle ‘ a. Je go  

te o r ia  je s t  sp rzeczn a  z m a te r ia l is ly c z n y m  p o jm o w a n ie m  d z ie jó w .  

7, d z ie ł  M a rk s a  z n a l „ M a n ife s t  K o m u n is ty c z n y “ , in n y c h  p ra c , 

„  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  „ K a p i t a łu “ , zn ać  n ic  m ó g ł,  g d y ż  d z ie ło  to  

u k a z a ło  s ię  w  3 lu la  p o  je g o  ś m ie rc i,  w  1/167 r.
T e o re ty c z n e  p o g lą d y  na  ro lę  p a ń s tw a  u s iło w a ł L a s s a lle  w p ro w a ­

d z ić  iv  ż y c ie , n a w ią z u ją c  k o n ta k t  z M is m a rc k ie m . C h c ia ł  o trz y m a ć  

zri je g o  p o ś re d n ic tw e m  k a p i tu ły  p o trz e b n e  na  u ru c h o m ie n ie  k o o ­

p e ra ty w  w y tw ó rc z y c h  i  d y s k u to w a ł m o ż liw o ś c i w p ro w a d z e n ia  p o ­

w szech n e go  p ra w a  wy b o rc z e g o .
Je go  k o n ta k ty  z B is m a rc k ie m  b y ły  p rz e z  d łu g i  czas u trz y m y w a n e , 

w  g łę b o k ie j  ta je m n ic y ,  ic h  u ja w n ie n ie  w z b u d z i ło  sensac ję  i  n a ­

r o b i ło  w ie le  w rzau ry . W  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  M a rk s  p o tę p i ł  go  bez­

w z g lę d n ie .

Z N A C Z E N IE  L A S S A L L E “A

N a  c z y m  w ię c  p o le g a  z n a c z e n ie  L a s s a lle 'a , s k o ro  je g o  w y iv o d y  

te o re ty c z n e  o d rz u c a m y , a n ie je d n o  m a m y  d o  z a rz u c e n ia .

Lassalle, b y l  u ro d z o n y m  re w o lu c jo n is tą ,  w s p a n ia ły m  o ra to re m ,  

p e łn y m  n a m ię tn o ś c i i  d y n a m ic z n e j s i ły .  A  je g o  d z ia ła ln o ś ć  p rz y p a ­

d li  na o k re s  p o  r e w o lu c j i  1843 r . ,  o k re s  p o n u r e j  r e a k c j i  p o l i ty c z n e j.  

Z w ą tp ie n ie  i  z n ie c h ę c e n ie  o g a rn ę ło  sze re g i l ib e r a łó w  i  k o ła  re w o ­

lu c jo n is tó w  i  r o b o tn ik ó w  p o  p rz e g ra n e j 1848 r. *)

*) Lassalle nie mówi o klasie robotniczej, ale « stanic robotni­
czym „Arbeiteretand“.
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L a s s a lle  n ie  zna z n ie c h ę c e n ia . P rz e m a w ia , p is z e  sa rkas tyczn e  

p a m jle ty  i  p ło m ie n n e  b ro s z u ry . N ic  w ię c  d z iw n e g o , że  ż y c ie  je g o  

u p ły w a  ■ m ię d z y  sa lą  są do w ą  a  w ię z ie n ie m .

P rz y s z ło ś ć  lu d z k o ś c i w id z i  w  „ s ta n ie “  ro b o tn ic z y m . B u d z i go  d o  

w ie lk ie j  d z ie jo w e j m is j i  i  s ta ra  s ię  w p o ić  p rz e k o n a n ie , u ~  "  
w ia rę  i  ś w ia d o m o ś ć  s w e j s i ły  i  zn a c z e n ia  s p o łe czn e g o . 1 o  k rc  

e ty c z n y  m o m e n t zw yc ię s tw a , s p rau ry  ro b o tn ic z e j a lb o w ie m  ) 
Z w o le n ie  p r o le ta r ia tu  b ę d z ie  w y z w o le n ie m  w s z y s tk ic h  lu d z i.

N o w y  ś w ia t o tw o rz y  s ię  d la  n a u k i.  /  p a tosem  w o ła .  „W  o gó  } 
upadku p o z o s ta ły  d w a  w ie lk ie  p o ję c ia ,  w ie d z a  i  lu d ,  u i i d - a  

b o tn ic y .
Z b ra ta n ie  w ie d z y  z r o b o tn ik a m i,  ty c h  d w ó c h , d o ty c h c z a s  pr~e  

c iw le g ly c h  b ie g u n ó w  s p o łe c z e ń s tw a , ic h  z b ra ta n ie  - n is .c z y  u s

k ie  p rz e s z k o d y . . . .  u
O to  je s t c e l, k tó re m u  p o s ta n o w iłe m  p o ś w ię c ić  m o je  ż y c ie .

L a s s a lle  b y ł  p e łe n  n a ro d o w e j n a m ię tn o ś c i;  M e h r in g  m ó w i o 

śe to  „ w  p ię k n y  sposób  w y ró ż n ia ło  g o  s p o ś ró d  i,m y c h  s o c ja lis tó w  

i  d a le j  —  „c a ła  je g o  m y ś l p o l i ty c z im  i  c z y n  b y ł  o d  p ie rw s z e j < o  

o s ta tn ie j c h w i l i  z w ró c o n y  n a  p a ń s tw o  p ru s k ie  .
W  ty m  re a k c y jn y m , z a c o fa n y m  p a ń s tw ie  chce  z a p e w n ić  p rz o d u ­

S t a n  o r g a n  i ż a c y  i
B r a k  m a te r ia łó w  h is to ry c z n y c h  n ie  p o z w a la  na  o b sze rn e  i  sc is łe  

p rz e d s ta w ie n ie  s ta n u  o rg a n iz a c y jn e g o  P P S  w  o k re s ie  re w o  ucj^ 

1005 /6  r „  n ie m n ie j  za ch o w a n e  fra n g m e n ta ry c z n e  s p ra w o z d a n ia  z ja z ­

d o w e  p o z w a la ją  c h o ć  w  p r z y b l iż e n iu  o c e n ić , ja k  p a r t ia  p o t r a f i ła  

w  k r ó tk im  s to s u n k o w o  o k re s ie  czasu  p rz e k s z ta łc ić  s ię  z o ig a n u a  ]  

ha  d r  o w e j na m a s o w ą .
K o k  1905, r o k  z a c ię ty c h  b o jó w  p o ls k ie j  k la s y  ro b o tn ic z e j -  c ie  

m ię ż c ą  c a rs k im , z m u s ił  p a r t ię  d o  w y jś c ia  z p o d z ie m ia  i  f

c iasn e  ra m y  ś c iś le  z a k o n s p iro w a n e j d o ty c h c z a s  o r g a i l i- a c j  

s ią p i ł  g w a łto w n y  ro z ro s t p a t i i ,  k tó r a  o d  te j  c h w i l i  s k u p ia  w  y  

szeregach  w ie lk i  o d s e te k  n ie  ty lk o  p ro le ta r ia tu  m ie js  tego , 

i  p r o le ta r ia tu  w ie js k ie g o .

O  i le  d o ty c h c z a s , ze w z g lę d ó w  k o n s p ira c y jn y c h , t y lk o  n 

i lo ś ć  to w a rz y s z y  z a s ia d a ła  w  c ia ła c h  p a r ty jn y c h ,  to  o b e c n ie  i  .1 ^  
z d e m o k ra ty z o w a n ie  fo r m  ż y c ia  o rg a n iz a c y jn e g o  i  w p ro u a  

w ła d z  p a r ty jn y c h  w ię k s z e g o  g ro n a  to w a rz y s z y .

M in to  s z a le ją c y c h  re p re s j i  ze s t ro n y  w ła d z  c a rs k ic h  w  p a r t i i  

s ta je  w p ro w a d z o n a  z a m ia s t d a w n e j fo r m y  p o w o ły w a n ia  wy p f f  

tra n y c h  to w a rz y s z y  d o  w ła d z  zasada w y b ie ra ln o ś c i c ia ł  p a i ly jn y <  *■

1 p ra w ie  w s zę d z ie  w ła d z e  k o m ite tó w  o k rę g o w y c h  cz y  m ie js c  m>

2 te g o  o k re s u  p o c h o d z ą  z w y b o ró w .
C a łe  K ró le s tw o  P o ls k ie  b y ło  p o d z ie lo n e  na  ló  n a s lę jn t j ic y  

o k rę g ó w , m i c z e le  k tó r y c h  s ta ły  w y b ie ra ln e  k o m ite ty  o k rę g o w e  

s p ra w u ją c  w ła d z ę  na  s w o im  te re n ie :  W a rsza w a , Warszawa o d-  

m ie js k a , Ł ó d ź , Ł ó d ź  P o d m ie js k a , Z a g łę b ie , C z ę s to ch o w a , 1 lo c  ¡. 

S ie d lc e , L u b l in ,  R a d o m , K ie lc e ,  K a lis z ,  Ł o m ż a , S u w a łk i,  Ł o w ic z ,  

W ło c ła w e k . P o n a d to  is tn ia ły  d o  lis to p a d a  1906 r .  o k rę g i w  K i jo w ie  

1 P e te rs b u rg u . K o m ite to m  o k rę g o w y m  p o d le g a ły  k o m ite ty  lo k a  ne, 

k .ó re  b y ły  u s a m o d z ie ln io n y m i o g n is k a m i o rg a n iz a c ji  n ti<  js  . u j

K o m ite tó w  lo k a ln y c h  b y ło  71. .
N a jn iż s z ą , h ie ra rc h ic z n ie  je d n o s tk ą  w  o rg a n iz a c ji  p a r t y jn e j  b y  y  

k o łu  o rg a n iz a c y jn e , rozs iane. j>o fa b ry k a c h , w a rs z ta ta c h . K i l  ta k ie  i  

U c z y ła  p a r t ia  23117, w  k tó ry c h  lic z b a  z o rg a n iz o w a n y c h  to w a rz y s z y

w y n o s iła  o k o ło  40.000.

P o n a d to  o b o k  k ó ł  o rg a n iz a c y jn y c h  is tn ia ły  k o ła  w y k ła d o w e  

l ic z b ie  o k o ło  600, z i lo ś c ią  'p rz e s z ło  6.000 c z ło n k ó w . K o la  te  

były ja k  g d y b y  p rz e d s io n k ie m  k ó ł  o rg a n iz a c y jn y c h . 1*0 z d o b y c iu  

e le m e n ta rn y c h  w ia d o m o ś c i z d z ie d z in y  s o c ja l iz m u  c z ło n e k  k o ła  

w y k ła d o w e g o  s ta w a ł s ię  c z ło n k ie m  k o la  o rg a n iz a c y jn e g o .

ją c ą  r o lę  p o li ty c z n ą  k la s ie  r o b o tn ic z e j.  W a lc z y  o  u z y s k a n ie  p ra w a  

w y b o rc z e g o , a lb o w ie m  p ru w a  w y b o rc z e  d ad zą  s i lę  p o li ty c z n ą  r o ­

b o tn ik o m . W re s z c ie  c e le m  je g o  b y ło  s tw o rz e n ie  s a m o d z ie ln e j p a r t i i  

r o b o tn ic z e j.
D z iś  są to  d la  nas t r u iz m y ,  a le  w  epo ce  m ię d z y  1848 —  1864 r . 

b y ły  to  t r a fn e  p rz e w id y w a n ia  p o l i t y k a ,  k tó r y  d o b rą  d ro g ę  w s k a z a ł 

k łu s ie  ro b o tn ic z e j.
P r z y p o m n i jm y  s o b ie , że w  ty m  czas ie  M a rk s  k ła d ł  d o p ie ro  p o d ­

w a l in y  Jtod  p ie rw s z ą  M ię d z y n a ro d ó w k ę , że n p . w e  F r a n c ji  s z e rz y ł 

sw e m g lis te  p o g lą d y  P ro u d h o n ,  a B la n ą u i  w ie r z y ł  w  s ilę  „m d łe j ,  

z d e c y d o w a n e j na  p is z y s lk o  g ru p y  s p is k o w c ó w “ , że  w e  W ło sze ch  

p rz o d u ją c y m  d z ia ła c z e m  le w ic o w y m  b y ł  M a z z u u . D o p ie ro  na ty m  

i le  o g ó ln y m  u w y p u k la  s ię  re w o lu c y jn o ś ć  p o c z y n a ń  L a ssa lle 'a .

W re s z c ie  L a s s a lle  w p ro w a d z a  w  c z y n  s w o ją  m y ś l. 2 3 .V . 1863 r .  

w  L ip s k u  z a k ła d a  „P o w s z e c h n e  S to w a rz y s z e n ie  R o b o tn ic z e “  ja k o  

p ie rw s z ą  w  E u ro p ie  m asow ą  p a r t ię  ro b o tn ic z ą .
R o k  t y lk o  trw a ła  je g o  d z ia ła ln o ś ć  ja k o  p rz e w o d n ic z ą c e g o  S to ­

w a rz y s z e n ia , p rz e z  te n  r o k  z d o ła ł  ro z b u d o w a ć  i  u t r w a l ić  je g o  p o d ­

s ta w y . Z g in ą ł  w  p o je d y n k u  w  d n iu  31 s ie rp n ia  1864 r .

S te fan ia  K ry g ie ro w a

n y  PPS W r o k u  1906
R a ze m  w ię c  na  te re n ie  m ie js k im  i lo ś ć  c z ło n k ó w  P P S  w y ra ż a ła  

s ię  c y frą  o k o ło  46.000.
Jes t to  n ie w ą p liw y m  d o w o d e m  w ie lk ie g o  w p ły w u  P P S  na  k la s ę  

ro b o tn ic z ą . N a jl ic z e b n ie js z ą  k o m ó rk ą  b y ła  Ł ó d ź , w  k t ó r e j  i lo s c  

z o rg a n iz o w a n y c h  to w a rz y s z y  w y n o s iła  o k o ło  18.000, n a s tę p n ie  sz ła  

W a rsza w a  z 8.000 c z ło n k ó w , d a le j  Z a g łę b ie , ż  4 .000, W a rsza w a  P o d ­

m ie js k a , Ł ó d ź  P o d m ie js k a , L u b l in  -  o d  2.500 d o  3.000 c z ło n k ó w .

P ró c z  le g o  is tn ia ły  s p e c ja ln e  w y d z ia ły ,  ja k  k o m ite t  ż y d o w s k i,  

w y d z ia ł  k o le jo w y ,  w ie js k i  i  n ie m ie c k i,  k tó re  d z ia ła ły  w  ra m a c h  

o d p o w ie d n ic h  g ru p  z a w o d o w y c h . Is tn ie n ie  w y d z ia łu  n ie m ie c k ie g o  

b y ło  u z a s a d n io n e  p racą  d u ż e j l ic z b y  r o b o tn ik ó w  n ie m ie c k ic h  w  fa ­

b ry k a c h  łó d z k ic h .

P ra ca  ty c h  w y d z ia łó w  d a w a ła  d o b re  re z u lta ty .  W  r o k u  1906 n p . 

i lo ś ć  ż y d o w s k ic h  r o b o tn ik ó w  p e p e s o w c ó w  w y ra ż a ła  s ię  c y frą  p o ­

n a d  5 .000 to w a rz y s z y .

R ó w n ie  d o b re  r e z u lta ty  d a w a ła  a g ita c ja  p ro w a d z o n a  w ś ró d  k o ­

le ja r z y .  W y d z ia ł  k o le jo w y  z a t ru d n ia ł  9 p ra c o w n ik ó w , z k tó ry c h  

część zo s ta ła  w y d e le g o w a n a  na  s ta łe  d o  w ię k s z y c h  s k u p is k  k o le ­

ja r s k ic h ,  ja k  W a rsza w a , Ł ó d ź , Z a g łę b ie , L u b l in ,  C zęs toch o w a  —  

re sz ta  zaś o b s łu g iw a ła  m n ie js z e  o ś ro d k i.  Z e b ra n ia , o d .p ra w y , re g u ­

la r n y  k o lp o r ta ż  b ib u ły  s o c ja lis ty c z n e j,  d o b rz e  z o rg a n iz o w a n a  łącz - 

ność m ię d z y  c e n t ra ln y m i w ła d z a m i p a r t i i  a k o m ó rk a m i d o ło w y m i  

s p ra w iła ,  że za s ię g ie m  w p ły w ó w  P P S  o g a rn ię ta  zo s ta ła  c a ła  s iec  

k o le i  K ró le s tw a  i  l ic z b a  z o rg a n iz o w a n y c h  w  sze regach  p a r tu  k o le ­

ja r z y  w y n o s iła  p rz e s z ło  3.180 to w a rz y s z y , co  s ta n o w iło  o k o ło  1 0%  

o g ó ln e j c y f r y  p ra c o w n ik ó w  k o le jo w y c h .

P o d k re ś lić  p rz y  ty m  n a le ż y , że lic z b a  s y m p a ty k ó w  p rz e k ra c z a ła  

k i lk a k r o tn ie  i lo ś ć  rz e c z y w is ty c h  c z ło n k ó w  p a r t i i .
N a jw ię c e j to w a rz y s z y  k o le ja rz y  l ic z y ła  o rg a n iz a c ja  w arsza w ska  

(1853  c z ło n k ó w ) ,  n a s tę p n ie  łó d z k a  (5 1 8 ).

P ra ca  na w s i d o  p o c z ą tk ó w  r o k u  1906 p ro w a d z o n a  b y ła  d o ry w ­

czo i  n ie s y s te m a ty c z n ie . D o p ie ro  w  r o k u  1906 p o ło ż o n o  m o c n e  

p o d w a lin y  i>od b u d o w ę  t r w a le j  o rg a n iz a c ji  w ie js k ie j ,  n a d  k tó rą  

p ie c z ę  p o w ie rz o n o  w y d z ia ło w i w ie js k ie m u . R e z u lta ty  n ie  d a ły  na  

s ie b ie  cze kać . W  p rz e c ią g u  k i l k u  m ie s ię c y  p o w s ta ło  29 k ó ł  o rg a - 
n iz a c y jn y c h ,  fcióre o d z iu ły w a ly  na  n a jb a rd z ie j  o d le g le  z a k ą tk i w s i 

i  i lo ś ć  c h ło p ó w  s o c ja l is tó w , s ta ły c h  c z ło n k ó w  p a r t i i ,  o s ią g n ę ła  cy ­

f r ę  4.750. W p ły w a m i zaś P P S  o b ję ty c h  b y ło  o k o ło  21.000 c h ło p ó w .

N a js i ln ie js z ą  k o m ó rk ą  P P S  na w s i b y ła  o rg a n iz a c ja  lu b e ls k a
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(1 .800  c z ło n k ó w ) ,  d ru g ie  m ie js c e  z a jm o w a ła  łó d z k a  (1 .2 0 0 ), d a l  

sse —  s ie d le c k a  (5 0 0 ) . p ło c k a  (4 0 0 ) , w u h z a w s k u  i  k ie le c k a  (p o  

300 c z ło n k ó w ) .
A g ita c ja  p ro w a d z o n a  p rz e z  p a r j ię  w ś ró d  p ro le ta r ia tu  n ie m ie c ­

k ie g o  n a p o ty k a ła  na w ie lk ie  t r u d n o ś c i ;  n ie m n ie j  p o w o l i,  łe cz  s ta le  

w z ra s ta ły  i  ta m  sze reg i p a r ty jn e . W  p a ź d z ie rn ik u  1906 r o k u  i lo ś ć  

r o b o tn ik ó w  n ie m ie c k ic h  z o rg a n iz o w a n y c h  w  P P S  w y n o s iła  1.116 

c z ło n k ó w , a p raca  p a r ty jn a  p ro w a d z o n a  b y ła  w  69 k o ła c h .

J e ś li w ię c  p o d s u m o w a ć  ilo ś ć  c z ło n k ó w  P P S  z o rg a n iz o w a n y c h  

„■ r o k u  1906 w  k o ła c h  o rg a n iz a c y jn y c h , w y k ła d o w y c h , n a s tę p n ie  

w  d z ia ła c h  p ra c  w y o d rę b n io n y c h  (Ż y d z i,  k o le ja rz e , c h ło p i,  r o b o t ­

n ic y  n ie m ie c c y ) ,  to  o trz y m a m y  im p o n u ją c ą  c y frę  p o n a d  50.000  

p ep e so w có w . N a  m a rg in e s ie  n a le ż y  w s p o m n ie ć , że p o d a te k  p a r-  

t y jn y  o p ła c a ło  34.841 c z ło n k ó w  p a r t i i .

P y ta  to  w ię c  p o tę ż n a , re w o lu c y jn a  a rm ia , k tó rą  ze w z g lę d u  na  

b a rd z o  s z y b k i w z ro s t sze re g ó w  p a r ty jn y c h  n a le ż a ło  g ru n to w n ie  

p rz e s z k o lić ,  p o g łę b ić  i  u t r w a l ić  j e j  ś w ia d o m o ś ć  s o c ja lis ty c z n ą

1 p rz e k s z ta łc ić  ją  na a rm ię  ś w ia d o m y c h  b o jo w n ik ó w  id e i  s o c ja li-  

sty c z n e j.
D o  te g o  c e lu  s łu ż y ła :  a )  p rasa , b )  a g ita c ja  u s tn a , c )  s z k o ły  a g i- 

ta la ró w .

A  P R A S A

11 ro k u  1906 P P S  w y d a w a ła  17 p is m  w  ję z y k a c h :  p o ls k im , ż y ­

d o w s k im  i  n ie m ie c k im , z k tó r y c h  5 w y c h o d z i ło  w  H a rsza w ie ,

2  w  Ł o d z i,  re sz ta  w p o z o s ta ły c h  o k rę g a c h . Z  ty c h  17 p is m  z -  7 

b y ło  o rg a n a m i c e n t r a ln y m i:  „ R o b o tn ik  , „R o b o tn ic a  , „G a z e ta  

l u d o w a “ , „ R o b o tn ik  W ie js k i “ , „ A r b e i t e r “ , „S o łd a ts k a ja  d o la “  o raz  

„ D e r  d e u ts c h e  A r b e i te r  in  P o le n “  ; p o z o s ta ły c h  zaś 10 p is m a m i  

p ro w in c jo n a ln y m i : „ Ł o d z ia n in “  ( t y g o d n ik ) ,  „ G ó r n ik “  ( t y g o d n ik ) ,  

„B r z a s k “  ( P ło c k ) ,  „ Ś w it “  ( C z ę s to c h o w a ) ,  „P o b u d k a “  ( L u b l in ) ,  

„ W ic i “  (R a d o m ) ,  ,,K ie lc z a n in “ , „ K a l i s k i  K u r je r e k  R o b o tn ic z y “ , 

„G a s ło “  ( U k r a in a ) ,  „N a p rz ó d “  (S ie d lc e ) :  P o n a d to  p a r t ia  subsy­

d io w a ła  c z a s o p is m a : „R u c h  z a w o d o w y “  i  „ M e ta lo w ie c  .

M im o  o lb r z y m ic h  tru d n o ś c i,  w y n ik a ją c y c h  z w a ru n k ó w  p ra c y  

k o n s p ira c y jn e j,  p e p e s o w s k i ru c h  w y d a w n ic z y  b y ł  b a rd z o  o ż y w io n y .  

W  p rz e c ią g u  p o ło w y  r o k u  1906 P P S  w y d a ła : / 

g aze t — 415.000  

u lo te k  — 155.000  

b ro s z u r  — 95.000.

D o  w y m ie n io n y c h  w y ż e j p is m  d o lic z y ć  n a le ż y  w y d a w a n e  p rz e z  

p a r t ię  o d e z w y , k tó re  b y ły  s k u te c z n y m  o rę ż e m  w  u ru b iu n iu  o p in i i  

p ro le ta r ia tu ,  w  s k ie ro w a n iu  u w a g i m as ro b o tn ic z y c h  na  w ła ś c iw e , 

a k tu a ln e  to r y .  P a r t ia  w y d a w a ła  m ie s ię c z n ie  o k o ło  160 o d e z w  

w  o g ó ln e j i lo ś c i  1.000.000 e g z e m p lu rz y .

R . A G IT A C J A  U S T N A

O d d z ia ły w a n ie  p o p rz e z  ż y w e  s ło w o  m ia ło  o  w ie le  sze rszy  n iż  

p rz e z  p ra sę  zasięg . O d b y w a ło  s ię  o n o  b ą d ź  p rz e z  z w o ły w a n ie  w ie ­

c ó w , k tó ry c h  p rz e c ię tn a  m ie s ię c z n ie  i lo ś ć  w y ra ż a ła  s ię  c y frą  o k o ło  

620, w  ty m  o k o ło  45 w ie c ó w  w ie js k ic h ,  bądź p o p rz e z  k o ła  w y k ła ­

d o w e  i  o rg a n iz a c y jn e , na k tó r y c h  n ie  o g ra n ic z a n o  s ię  je d y n ie  d o  

o m a w ia n ia  s p ra w  śc iś le  p a r ty jn y c h ,  lecz  w yg ła sza n o  ró w n ie ż  re fe ­

ra ty ,  m a ją c e  na c e lu  p o g łę b ie n ie  ś w ia d o m o ś c i s o c ja l is ty c z n e j c z ło n ­

k ó w  p a r t i i ,

W  k o la c h  w y k ła d o w y c h , k tó r y c h  b y ło  o k o ło  600, o d b y w a ły  s ię  

w y k ła d y  co  ty d z ie ń . W  m ie s ią c u  w rz e ś n iu  1906 ro k u  w  s a m e j t y lk o  

ł o d z i  o d b y ło  s ię  480 z e b ra ń  k ó ł  w y k ła d o w y c h .

P ę d  ro z b u d z o n y c h  m as ro b o tn ic z y c h  d o  s a m o k s z ta łc e n ia  b y ł  

b a rd z o  d u ż y  i  w y ra ż a ł się le ż  u> s a m o rz u tn y m  z a k ła d a n iu  k ó ł  sa­

m o k s z ta łc e n ia  i  b ib l io te c z e k  fa b ry c z n y c h , k tó r y c h  w  r o k u  1906 

d z ia ła ło  366, w  ty m  43 w ie js k ic h .

ę  S Z K O Ł Y  A G IT A T O R Ó W

M a s o w y  w z ro s t s ze reg ó w  p a r ty jn y c h  s ta w ia ł p rz e d  k ie ro w n ic tw e m  

p ro b le m  w y s z k o le n ia  ja k  n a jw ię k s z e j i lo ś c i  d z ia ła c z y , k tó r z y  b y  

p o p r o w a d z i l i  w  sposób  p r a w id ło w y  ro b o tę  te re n o w ą . D o  te g o  c e lu  

p o w o ła n o  d o  ż y c ia  d w a  ty p y  s z k ó l:  s z k o ły  w ie c z o ro w e , w  k tó r y c h  

czas s z k o le n ia  t r w a ł  o d  2 d o  4 m ie s ię c y , o ra z  s z k o ły  je d n o m ie ­

s ięczne , c a ło d z ie n n e .

S z k o ła  w ie c z o ro w a  b y ła  s z k o łą  I-g o  s to p n ia , na  k tó r e j  za po zn a ­

n a  n o  się z p o d s ta w o w y m i z a g a d n ie n ia m i ru c h u  s o c ja lis ty c z n e g o . 

U k o ń c z e n ie  j e j  u p ra w n ia ło  d o  p rz y ję c ia  d o  s z k o ły  I I  s to p n ia , c a ło ­

d z ie n n e j.  N a jw y ż s z ą  in s ty tu c ją  s ik o le n io w ą  b y ła  s z k o ła  c e n tra ln a ,  

k tó r ą  o rg a n iz o w a ł C e n tra ln y  K o m ite t  R o b o tn ic z y . W p ie rw s z y m  

p ó łro c z u  1906 r o k u  b y ło  24 c z y n n y c h  s z k ó ł (8  iv  Ł o d z i , 4 w  W a r ­

s z a w ie ), a i lo ś ć  s łu c h a c z y  w y n o s iła  o k o ło  300 o sób . Z a  p r z y k ła d  

p ro g ra m u  s z k o le n ia  n ie c h  p o s łu ż y  sp is  w y k ła d ó w  s z k o ły  w ie js k ie j :  

1 ) m a te r ia l is ty c z n e  p o jm o w a n ie  d z ie jó w , 2 ) te o r ia  e k o n o m ic z n a  

M a rk s a , 3 ) h is to r ia  i  p ra k ty k a  s o c ja l iz m u , 4 )  p ra w o  k o n s ty tu c y j­

ne, 3 ) ru c h y  re w o lu c y jn e  w  E u ro p ie  z a c h o d n ie j,  6 )  ru c h y  re ­

w o lu c y jn e  w  P o ls c e , 7 ) ru c h y  re w o lu c y jn e  w  R o s j i ,  8 )  k w e s t ia  

r o ln a  ( te o r ia  i  j t o l i l y k a ) ,  9 ) g m in a  w ie js k a , 10) w a lk a  k la s o w a

nu w s i, 11) p a r t ie  p o li ty c z n e , 12) h is to r ia  o b e c n e j r e w o lu c j i , 
13) z w ią z k i z a w o d o w e , 1 4 ) w y k ła d y  b o jo w e ..."

*

T e n  im p o n u ją c y  ro z w ó j  s ze reg ó w  p a r ty jn y c h  i  c ią g łe  d o s k o n a ­

le n ie  fo r m  o rg a n iz a c y jn y c h  P P S  z o s ta ło  z b u rz o n e  p rz e z  ro z ła m , 
j u k i  n a s tą p ił  w  lis to p a d z ie  1906 ro k u  na  I X  K o n g re s ie  p a r t i i .  T o ­

czący ju ż  o d  k i l k u  la t  p a r t ię  b a k c y l p ils itd c z y z n y , k t ó r e j  w y s i łk i  

s k ie ro w a n e  b y ły  na z w e k s lo w a n ie  r o b o ty  p a r t y jn e j  z j e j  rd z e n n ie  

k la s o w e g o  s ta n o w is k a  na s ta n o w is k o  o g ó ln o n a ro d o w e , w a ln ie  p rz y ­

c z y n ił  s ię  d o  ro z b ic ia  P P S  na L e w ic ę  i  F ra k c ję  R e w o lu c y jn ą . R o z ­

b ic ie  to  s ta ło  s ię  na  szereg  n a s tę p n y c h  la t  ź ró d łe m  s ła b o ś c i P o l­

s k ie j  P a r t i i  S o c ja lis ty c z n e j.
M ie czys ła w  Zaw adka
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N A  H O R Y  Z O N C I E
W P o l s c e

Umowy handlowe z ZSRR
(w p) W  drug ie j po łow ie  stycznia l>r. odbyły się w Moskw ie < o 

niosłe rozmowy m iędzy przedstawicielam i rzędu polskiego * ra‘ 
dzieckiego na tematy gospodarcze i polityczne. K/?<1 r  1
zentowali tow. tow .: p rem ier J. Cyrankiew icz, w iceprem ier V. 
m ułka i m in is ter H . M inc. Rząd radziecki reprezentowali Cenera- 
lissimüs J. Stalin, m in is ter M ołotow  oraz m in ister handlu zagra 

nicznego ZSRR A. J, M iko jan.
Przeprowadzone rozmowy wykazały p e łń , zgodność poglydo' 

obu rzędów na sytuację międzynarodową oraz d rog i i  sposo >y 
odbudowy i rozbudowy gospodarczej k ra jów  zniszczonych wojnę.

W  w yniku rozmów podpisane zostały 26 styezn.a przez rzęi 
po lsk i i  radzieck i: 1) umowa o wzajemnej wym ianie towarowej 
na lęcznę sumę 1 m ilia rd a  dolarów, 2) .umowa towarowo-kredy o- 

wa o dostawie urządzeń inwestycyjnych w okresie 1948 
lęcznę sumę 450 m ilio n ó w  dolarów oraz 3) umowa o sprzedaży, 
również na' warunkach kredytowych, 200 tysięcy ton zboza w okre­

sie najbliższych 3 miesięcy. - .
Podpisane umowy, stanowięc kompleks największych układu 

gospodarczych zawartych przez Polskę w okresie powojennym, po­
siadaj, olbrzym ie znaczenie gospodarcze. Stanowię one ri 
i poważnę pomoc w odbudowie i  rozbudowie naszego * 08P° “  ‘ 
Stwa narodowego, zarówno na odcinku przemysłowym ja k  i 

snmcyjnym.
Zawarte uk łady gwarantuję Polsce dostawę niezbędny J J

życiu i rozw oju  ekonomicznego surowców, wyrobow przunys 
oraz tuk zwanych dóbr inwestycyjnych. I  tak np. P<Ć( 10 ' ' 
wa o wzajemnych dostawach towarowych przewi uje / y

m i dostawę tak ich  surowców, ja k  rudy żelazne, chiomov __
ganowe, bawełnę, p rodukty  naftowe i  azbest oraz wyro >y B'> ° 'v ^  
trak to ry  i samochody. Umowa następna, otwierająca o .xe 
dyt do wysokości 450 m ilio n ó w  dolarow, przew iduje oslar 
nam w okresie 1948 —  1956 szeregu urzędzeń przcm ysłoi y , 
w  szczególności dla przemysłu metalowego, w łoku  nnicze„o, 
getycznego, chemicznego oraz urzędzeń potrzebnyc i  1 0  o 
portów  i m iast. Umowa trzecia przew iduje dostarczenie o s  
przez ZSRR dodatkowo 200 tysięcy ton zboża, k tó re  umoz iw i nan 
pokryc ie  zeszłorocznych niedoborów. W zamian za w>m u m oi - 
dostawy Polska zobowiązała się dostarczyć Zw iązkow i 
m u m iędzy in n y m i: węgiel, koks, cynę, wyroby w łoku  m iii z 
lowe, cukier, cement oraz pew n, ilość taboru kolejowego. Zobo­
wiązania te zapewniają Polsce długoterm inowy zbyt towarow, 
szczególnie ważny w obliczu zarówno stałego wzrostu zdolności 
p rodukcy jne j naszego przemysłu ja k  i tendencji zniżkowej t i­
kach światowych na n iektó re  z wym ienionych a ity k u ó w , j 

cement czy cukier. , •;
Podpisane um owy stanowię akt n iezw ykłe j wagi zarowno w sKa 

wewnętrznej ja k  i  m iędzynarodowej. U ła tw ia jąc Polsce wy imanie 
planu odbudowy i  rozbudowy gospodarki w p ływ a j, one rea 
i  pozytywnie na wzrost naszego potencja łu ekonomicznego, w on  

sekwencji naszej pozycji, jako  państwa i narodu, w < konoi ^ 
światowej. P osiada j, one jednocześnie doniosły aspekt o i ia ra j  
terze ogólnym. Podpisane umowy —  zwłaszcza na tle  aktualny«’ » 
planów „pom ocy“  Stanów Zjednoczonych dla kra jów  Europy u< z< 
niczęcych w  tzw. „P lan ie  M arshalla“  —  wskazuję właściwe drogi 
współpracy ekonom icznej m iędzy narodam i, oparte na za*1«* ac

wzajemnego poszanowania suwerenności oraz dobrze rozum ianej 
wzajemnej, rea lnej korzyści obu układajęt-ych się stron.

W y n ik i rozmo^v* w Moskwie stanowię dalszy poważny k ro k  w kie- 
runku  pogłębienia i  utw ierdzenia łęczęcych nas ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  stosunków przyjaźni, sę dalszym konstruktyw nym  ele­
mentem umacniającym wzajemną współpracę i  bezpieczeństwo 
ob li narodów.

9  O brady Sejmu — sesja grudniowa
( j r )  Tak jak  we wszystkich dotychczasowych pracach sejmo­

wych, również w  czasie posiedzeń plenarnych w końcu grudnia 
nasi towarzysze PPS-owcy, zarówno członkowie rządu ja k  i przed­
stawiciele ZPPS, b y li bardzo aktywni.

W  pierwszym dn iu  przem awiali w debacie nad budżetem z ra­
m ienia ZPPS tow. wicemarszałek Szwalbc oraz towarzyszę posło­
w ie : K u ry łow icz , Obrączka, Kępczyński i  Żukowski, w drug im
dn iu  —  tow. Reczek, sekretarz CK W PPS.

Tow. K ury łow icz , jako  pierwszy mówca ZPPS, s tw ierdził rea l­
ność budżetu i zaakceptował go w im ien iu  ZPPS.

Tow. wicemarszałek Szwalbe om ów ił ramowe zagadnienia zwią­
zane z budżetem, stwierdzając, że k ie runek ideowy tego budżetu, 
k tó ry  przew idu je  50 procent ogółu wydatków na zabezpieczenie 
rozw oju człowieka, odpowiada założeniom PPS. Io w . Szwalbe za­
deklarował w im ie n iu  PPS dołożenie wszelkich starań, „ażeby 
budżet w ry ł się w świadomość wszystkich obywateli z wszelk im i 
konsekwencjam i wypływających stąd obowiązków“ .

Następni mówcy z ZPPS w yra z ili swój stosunek do poszczegól­
nych zagadnień budżetowych. Tow. Obrączka om ów ił akcję anty- 
drożyźnianą, sprawę zwiększenia wydajności p rodu kc ji, zagadnie­
nia zespołowego współzawodnictwa, k o n tro li społecznej i  rad za­
kładowych. Mówca po łożył m, in. nacisk na należyte przygotowal­
nie w związku z przejściem na współzawodnictwo zbiorowe, pod­
k re ś lił konieczność dbałości o polepszenie jakości p rod u kc ji 
i  zw róc ił uwagę na konieczność przestrzegania ro l i rad zakłado­
wych. Działalność M inisterstwa Przemysłu i Iła n d lu  pow iedział 
tow. Obrączka —  była jednym  z głównych czynników, decydują­
cych o naszych sukcesach gospodarczych.

Tow. Kopczyński pośw ięcił swoje przemówienie zagadnieniom 
ro ln iczym , stwierdzając postęp na tym  odcinku, którego prace 
uprzednio u leg ły  zahamowaniu wskutek działalności M iko ła jczyka 

w tym  resorcie.
Tow  pos. Żukow ski m ów ił o zagadnieniach kom un ikac ji, 

stwierdzając duże osiągnięcia w te j dziedzinie i  wyrażając zado­
wolenie z powodu stopniowej dem ilita ryzac ji ko le i. Mówca opo­
w iedzia ł się za wydzieleniem  poszczególnych przedsiębiorstw 
z centra li M in . K om un ikac ji, za dalszą poprawę bytu ko le ja rzy 
i  odciążeniem l ’ KU  drogę masowego transportu rzecznego i ko ­

łowego.
O konieczności stworzenia planu k u ltu ry  m ów ił tow-, pos. lle - 

czek. D obrym  wstępem do planowania na tym  odcinku —  oświad­
czy! mówca —  mogłaby być publiczna dyskusja o wytycznych pla­
nu. Należy przygotować bazę techniczną dla ofensywy ku ltu ra ln e j, 
wciągnąć twórczość naukową i  artystyczną w służbę publiczną, 

a państwo w inno je j udz ie lić  pomocy.
W  trakcie  debaty nad budżetem zabrał glos także M in is te r 

Skarbu, tow. Konstanty D ąbrowski, wysuwając 12 tez rea lizacji
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budżetu przez rząd. Przemawiał także tow. Bobrow ski, prezes 
CUP, na temat P lanu Inwestycyjnego, wniesionego na porządek 

obrad Sejmu,
Po pierwszych deklaratywnych wystąpieniach przedstaw icie li 

poszczególnych k lubów  poselskich dalsze w ypow iedzi przyn ios ły  
w debacie sejmowej dnia 29 i 30 grudnia ożywioną wymianę po­
glądów, w k tó re j n ie zabrakło momentów krytycznych. Rolę opo­
zycji sejmowej p rze ją ł K lu b  Katolicko-Społeczny, którego m ów­
cy _  n iim o  zasadniczego pozytywnego stosunku do budżetu, za 
k tó rym  glosowali —  w ypow iedzie li szereg krytycznych uwag pod 
adresem poszczególnych działów budżetowych. A tak  ten ob ją ł 
przede wszystkim dwie dz iedziny: zagadnienie stosunku szkoln i­
ctwa do re l ig ii i  obronę pryw atnej in ic ja tyw y. W  pierwszym 
punkcie zwłaszcza pos. Frankowski b ro n ił rzekomo zagrożonych 
uczuć re lig ijn ych  rodziców, k tó rych  dzieci M in isterstwo Oświaty —  
ja k  to w yn ika ło  z wypow iedzi posła —  rzekomo chce wychować 
co na jm n ie j na ateistów, je ś li nie na w oju jących antyklerykałów .

Oczywiście —  nie jest to zgodne z prawdą. A le  w  sławetnej 
odezwie biskupów atakowano szkoły R TP D , w k tó rych  nie ma 
przymusu nauczania re lig ii. A  k le r  nie chce rezygnować ze swoich 
pozycji i  chciałby zmusić wszystkich do podporządkowania się 
sobie. „Społecznym K a to lik o m “  odpowiadało w Sejmie szereg po­
słów. N iektó rzy  uczyn ili to w  sposób dość z jad liw y. Dowcipną 
wypowiedzią posła Langera ze Stronnictwa Ludowego poczuł się 
dla odm iany do tkn ię ty  K lu b  Stronnictwa Pracy, k tó ry  — ja k  to 
się dzieje często w  angielskim  parlamencie —- „w y ra z ił z tego po­

wodu ubolewanie“ .
Z d rug ie j strony opozycja sejmowa w yraziła  obawy, że spół­

dzielczość i sektor państwowy do spó łk i z M inisterstwem  Skarbu tę­
p ią  in ic ja tyw ę prywatną. Podatk i nakładane na pryw atnych in ic ja ­
to rów  są rzekomo zbyt w ie lk ie , a zakres działania prywatnego han­
d lu  zbyt m ały. Wystarczy jednak przejść się u licą Marszałkowską, 
aby przekonać się, że jest inaczej. Sklepy kw itną, a poza tym  mno­
żą się ja k  grzyby po deszczu. M am y zaufanie do zmysłu handlo­
wego naszej pryw atne j in ic ja tyw y. Jesteśmy przekonani, że gdyby 
interes nie op łac ił się, zrezygnowaliby z. jego prowadzenia.

Z  innych zagadnień, poruszonych w dyskusji, należy wym ienić 
zagadnienie poprawy by tu  nauczycieli. N ie  by ło  bodajże k lubu , 
k tó ry  nie wypow iedzia łby się za podwyższeniem stawek nauczy­
cie lskich , to też należy sądzie, że ta bardzo p ilna  sprawa doczeka 
się szybkiego rozwiązania.

9  Debata nad zagadnieniam i 
gospodarczym i

(a lt) Sesję budżetową Sejmu zakończyły trzy  w ypow iedzi na 
temat najpoważniejszych zagadnień gospodarczych państwa 

w roku  1948.
Tow. m in . Bobrow ski, prezes CUP, scharakteryzował p lan in ­

westycyjny, tow, m in . D ąbrowski przedstaw i! wytyczne p o lity k i 
finansow ej, zaś tow. m in . M inc nakreś lił zamierzenia rządu w  dzie­

dzin ie cen.

P lan inwestycyjny 1948 roku  zamyka się sumą 190 m ilia rd ó w  zł 
i  stanowi oko ło  40% planu finansowego państwa. P lan ten obe j­
m uje  oko ło  4/5 całości kra jow ych inwestycyj i  poza jego ram am i 
pozostają głównie inwestycje w ro ln ic tw ie  (budow nictw o w ie jsk ie  
i  przyrost inwentarza).

P lan inwestycyjny bieżącego roku  realizowany będzie w  atmosfe­
rze gruntu jącej się s tab ilizac ji gospodarczej, co w zestawieniu 
z w arunkam i roku  ubiegłego, gdy z wiosną powstały niezdrowe 
odchylenia od równowagi cen, stwarza korzystniejsze perspektywy 
realizacji.

Charakterystyczne jest dla tegorocznego planu dalsze przesuwa­
n ie  punktu  ciężkości w k ie ru n ku  inw estyc ji przemysłowych, które

wyniosą 40% całości wydatków  inwestycyjnych, wobec 38% w  roku  
ubiegłym  i  30% w  roku  1946, oraz wzrost udzia łu  inw estyc ji no­
wych z 7% w roku  1946 i  15% w roku  1947 do 33% w  roku  b ie ­
żącym. P lan  trzy le tn i p rzew idyw ał zakończenie prac nad odbudową 
i  zapoczątkowanie nowych inw estycji w  zasadzie po ro ku  1919.
W  rzeczywistości ju ż  na przełom ie 1948 i  1949 roku  będzie w w ie­
lu  działach gospodarki ca łkow icie zakończony proces odbudowy 
oraz z likw idow any proces dekapita lizac ji w przemyśle.

Z ważniejszych zadań'na ro k  bieżący należy w ym ien ić: budowę 
3 nowych szybów w kopa ln ic tw ie  węglowym, odbudowę fa b ry k i 
chemicznej „R o k ita “ , zakładu syntetycznych pa liw  płynnych 
w Dworach, budowę fa b ry k i samochodów ciężarowych w  Stara­
chowicach, fab ryk i łożysk ku lkow ych, fa b ry k i trak to rów  i  innych 
zakładów. W  zakończeniu swego przem ówienia tow, m in . Bobrow­
ski w yraził nadzieję, że dz ięk i sukcesom początkowego stadium 
planu trzyletn iego uda się przekroczyć zadania planu w  dziedzinie 
inwestycji.

Tow. m in. D ąbrowski przedstaw ił tezy, jak ie  w  w yn iku  obrad 
Sejmu należało by stosować p rzy rea lizac ji budżetu w  roku  1948. 
Najważniejsza jest teza przebudowy całości życia państwowego, 
społecznego, narodowego i  ku ltu ra lnego, ona bow iem  w arunku je  
wyzwolenie niezbędnych dla wykonania zadań gospodarczych s ił 
narodu. Stosunek do pomocy zagranicznej mówca sprecyzował 
w  ten sposób, że aczkolw iek pomocy te j potrzebujem y, to  jednak 
n ic za cenę wyrzeczenia się naszych m ożliwości rozwojowych oraz 
suwerenności. Ten warunek zmusza nas do oparcia się w rachu­
bach o s iły  własne i własny wysiłek.

Zasada spraw iedliwości podatkowej znajdzie swój wyraz w u l­
gach dla przodow ników  pracy oraz dalszym urea ln ien iu  ciężarów 
podatkowych. Z faktu , że im p o rt inwestycyjny i  p rodukcy jny  f i ­
nansujemy przez własny eksport, w yn ika konieczność oszczędno­
ści. Dalsze tezy to stabilizacja cen i  stopniowe podwyższanie plac 
realnych drogą rozszerzania i  usprawniania p rod u kc ji i obrotu. 
Całość naszej p o lity k i finansowej nastawiona jest na trw a ły poku j 
i  jest to teza n ie  ty lko  programu finansowego, lecz ogólnopaństwo- 

wego.
Przemówienie tow. m in. M inca poświęcone by ło  sprawom dalszej 

s tab ilizac ji gospodarczej poprzez po litykę  cen. Na zasadzie do­
świadczeń 7 miesięcy, odkąd trwa „b itw a  o handel“ , można stw ier­
dzić, że tendencje in flacy jne  zostały przezwyciężone i  na rynku  
obserwuje się raczej tendencję do zn iżk i n iż  zwyżki cen. W  lis to ­
padzie w  stosunku do maja ub. roku  ceny m ąk i pszennej b y ły  
niższe o 22%, chleba o 23%, w o łow iny o 21%. W zrost masy towa­
row ej na rynku  w roku  1948 przyczyni się do dalszej stab ilizac ji.
I  tak tkan in  bawełnianych przybędzie 21% w  stosunku do roku  
ubiegłego, w ełnianych 25%, jedwabnych 34%. W zrost podaży to ­
warów w dziale skór twardych wyniesie 101%, obuw ia skórzanego 
—  26%, m ydła do prania — 176%, P rodukcja  cukru  już  w r. 1947 
przekroczyła przedwojenną o k ilkadz ies ią t tysięcy ton. Rezerwy 
zbożowe w rękach państwa osiągnęły rekordową cyfrę 600.000 ton, 
co pozwala respektować zarówno potrzeby rynku  reglamentowa­

nego ja k  i  wolnego.
W  zakresie mięsu, dz ięk i wzrostowi pogłow ia nierogacizny, is t­

n ie je  możność dalszej s tab ilizac ji cen. Na im p o rt wciąż jeszcze 
niezbędnych tłuszczów zagranicznych wydzielone zostaną odpowie­

dnie ilośc i dewiz.
A b y  osiągnąć dalszą stabilizację cen, n ie należy wyłącznie dą­

żyć do ich  obniżenia. Chodzi ponadto o zachowanie bądź przyw ró­
cenie należytej p ro p o rc ji pom iędzy cenami poszczególnych towai 
rów  i usług. N iektó re  z nieh kształtowały się bez uzasadnienia 
gospodarczego zbyt n isko lu b  zbyt wysoko w stosunku do pozo­
stałych. '/. togo punk tu  w idzenia należy traktować przeprowadzoną 
zniżkę cen na n iektó re  a rtyku ły  przemysłowe ja k  rów nież podwyż­
szenie pewnych cen, wśród k tó rych  w ym ienić należy usługi pocz­
towe, ko le jow e oraz ceny drewna.
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9  Sesja styczniowa
(ak) W  końcu stycznia odbyło się ko le jne  plenarne posiedzenie 

Sejmu. Porządek dzienny zawierał 29 punktów , wśród k tó ry il t  
znajdowały się m. in .: ra ty fikac ja  umowy gospodarczej i  ku ltu ra ln e j 
z Czechosłowację, p ro je k t ustawy o społecznym oszczędzaniu, raty­
fikac ja  konsty tuc ji Światowej O rganizacji Zdrow ia, pro jekty rządn 
we ustaw o udz ie lan iu  p o ręk i państwowej, o zmianie dekretu o po 
datku obrotowym , o kredytach dodatkowych, o ty tu le  inżyniera.

Zawarte w  ubiegłym  ro ku  umowy o współpracy gospodarczej 
i  ku ltu ra ln e j m iędzy Polską i Czechosłowacją ratyfikowane zostały 
przez plenum  Sejmu jednom yślnie. Wszyscy przedstawiciele klubów 
poselskich w złożonych deklaracjach p o d k re ś lili zgodnie w ie lk ie  
znaczenie układów  dla rozw oju  współpracy m iędzy obu narodami. 
Przemawiając w  im ie n iu  ZPPJ3, tow. poseł St. D obrow olski, stw.ci 
dziwszy, że zawarte um owy stanowi? dalszy poważny k ro k  na dro- 
dze zbliżenia i  zacieśnienia sło-sunków m iędzy obu kra jam i, powie 
dzia ł m. in .: „PPS przed w ojną walczyła o przyjaźń polsko-czeską-- 
po w o jn ie  została w ierna swoim sympatiom dla narodu czeskiego. 
R atyfikac ję  umowy przy ję ła  Izba długo n iem ilknącym i oklaskami.

Prócz omówionej na innym  m iejscu ustawy oszczędnościowej na 
leży w ym ienić p ro je k t ustawy o zbywaniu m ienia państwowego. 
Przedm iotem  te j ustawy, ja k  w yjaśn ił tow. D ąbrowski, są drobne 
ob iek ty  przemysłowe, rzemieślnicze oraz nieruchomości m ie jskie, 
k tó rych  prowadzenie w ramach adm in is trac ji państwa rząd uważa 
za niecelowe. W  1918 r. zamierza się sprzedać około 10.000 takich 
ob iektów , przy czym nabywcy otrzymają prawo własności wolne od 
obciążeń oraz szereg u lg  (zw oln ienie  od koncesjonowania nabytych 
warsztatów gospodarczych oraz od podatków z ty tu łu  przeniesienia 
prawa własności). Uzyskane ze sprzedaży sumy wpłyną na zasilenie 

inwestycyjnych potrzeb państwa.
D ekret o pomocy sąsiedzkiej w ro ln ic tw ie  ma na celu pomoc 

drobnemu i średniemu ro ln ik o w i. Obok swycłi aspektów społecz 
nycb dekret posiada duże znaczenie gospodarcze. Nakłada on na 
określone szczegółowo grupy ro ln ików  zasobniejszych obowiązek 
przyjścia z pomocą w pracach ro lnych  swym m nie j zasobnym są­
siadom w  celu pełnego wykorzystania m ożliw ości produkcyjny* h 

gospodarstw tych ostatnich.
D e k re t. o ubezpieczeniu rodzinnym , rów nież na te j sesji p rzy ­

jęty, znosi insty tuc ję  dodatków, jak ie  dotychczas pracodawca w>- 
płacał na żonę i  dzieci pracownika, tworząc obowiązek ubezpiecze­
nia w tym  zakresie.

D ekret ten, zm ierzający do wzmożenia s iły  b io log icznej naszego 
narodu, odrywa ostatecznie zagadnienie zasiłku rodzinnego od umo­
wy o pracę, tym  samym nadaje mu charakter fu n k c ji społecznej.

Stawki ubezpieczenia wynoszą: pierwsze dziecko —  650 zł, d ru ­
gie — 800 z ł, trzecie i dalsze 1.000 zł, żona bezdzietna 300 zł, 

iona-matka —  500 zł.
Wreszcie wśród ustawodawstwa gospodarczego zasługuje n i 

wzmiankę dekre t o w y ją tkow ym  skróceniu czasu nauki w rzemio- 
s|e, k tó ry  podyktowany jest b rak iem  rzem ieśln ików  po wojn ie. 

W yją tkow o  w  ciągu 5 la t osoby, k tó re  ukończyły 18 la t, będą 
m ogły odbyć naukę rzemiosła w  te rm in ie  zaledwie V / t  roku.

®  Społeczny obowiązek oszczędzania
(ak) W  czasie sesji styczniowej Sejm u drw al i ł  doniosłą ustawy 

powołującą do życia Społeczny Fundusz Oszczędności.
Konstrukc ja  tego funduszu jest n iew ątp liw ym  novum w naszych 

*>l o su nk a d i  gosp od a r  czy d i .
W ym ieniana ustawa przew idu je  możność przeznaczania sum 

oszczędzany d i na inwestycje objęte Narodowym  Planem Gospodar­
czym. W yraźnie więc zamiarem ustawy jest nie dodatkowe obcią­
żenie obywateli nowym podatkiem  pod płaszczykiem pożyczki, lecz

skierowanie nadwyżki wygospodarowanego dochodu, jaka pozostaje 
po pokryc iu  słusznych potrzeb bieżących jednostk i i  je j warsztatu 
pracy, k u  celowym, zharmonizowanym w  interesie całego społe­
czeństwa inwestycjom. Tą drogą uzyskane zostaną środki«.ma w yko­
nanie planu inwestycyjnego.

W ycofanie w kładu  przew idu je  ustawa w wypadkach losowych, 
ja k  k lę sk i żywiołowe, śmierć, oraz w  razie innych  potrzeb specjal­
nych, np. konieczność kształcenia dziecka poza m iejscem zamiesz­
kania. Wreszcie is tn ie je  w  poszczególnych wypadkach m ożliwość 
w yboru pomiędzy oszczędzaniem w ramach Funduszu a d ługoter­
m inow ym  lokowaniem  w kładów  w bankach.

Dalszym celem, któ rem u służyć ma omawiana ustawa, jest dąż­
ność do harm onijnego rozłożenia ciężarów odbudowy państwa, k tó ­
re w  przeważającej m ierze spoczywały dziś na klasie pracujących 
najem nie, głównie na robo tn iku . In ic ja tyw a  prywatna w rzemiośle, 
handlu, przemyśle, wolnych zawodach i ro ln ic tw ie  będzie musiała 
wziąć w  szerszym rozm iarze i  zgodnie z zasadami sprawiedliwości 
udzia ł w odbudowie gospodarstwa narodowego. Da to także ten , 
rezulta t, że ograniczy inwestycje zbędne lu b  luksusowe oraz kon- 
suinioję zbytkowną i lezauryzację „do  pończochy44, gdy przed kra jem  
stoi wciąż ogrom palących problem ów  inwestycyjnych dla zaspo­
ko jen ia  najniezbędniejszych potrzeb społeczeństwa.

Postulat spraw iedliwości społecznej w rozkładzie obciążenia 
przymusem oszczędzania zabezpieczony jest przez zwoln ienie n iż ­
szych grup dochodu (do 20 tys. z ł m ieś.) od tego obowiązku oraz 
progresją skali oszczędności w m iarę wzrostu dochodu. Specjalnie 
skonstruowany schemat udzia łu  w oszczędzaniu dla pracy najemnej 
obciąża ty lko  wyższe grupy zarobkowe, przy czym skala i  p rogre­
sja w .granicach 1—:3% niższa jest n iż dla in ic ja tyw y pryw atnej, . 
d la  k tó re j zawarta jest w granicach od 3,7 do 18%. W  ro ln ic tw ie  
zaś zwolnienia obe jm ują  drobne i średnie gospodarstwa o p ro d u k ­
c ji do 60 k w in ta li żyta, przy czym obow iązkow i oszczędności w żad­
nym razie nie podlega suma wyższa od po łow y w ym iaru  podatku 

gruntowego.
Ustawa o obow iązku społecznego oszczędzania jest celowym w y­

razem trosk i rządu o wzmocnienie i przyśpieszenie tempa odbudo­
wy k ra ju , drogą planowego wyzyskania w  interesie całego społe­
czeństwa tezauryzowanych i  n ie wykorzystanych oszczędności in d y ­

w idualnych.

@ Sytuacja zbożowa
(ak) W  swym exposé sejmowym tow. p rem ie r Cyrankiew icz, 

a przedtem jeszcze w  wywiadzie prasowym m in . Lechowicz stw ier­
d z ili,  że wszystko wskazuje na to, że rok  1948 nie pow in ien budzić 
obaw co do naszej sytuacji zbożowej. R ok 1917 pow in ien być osta­
tn im  rok iem  powojennego n iedoboru w te j dziedzinie.

Sprawozdanie z jesiennej akc ji siewnej stwierdza, że plan .iasie- 
wów wg prowizorycznych danych został wykonany wT 98%, co 
jest cyfrą zadowalniającą, je ś li się zważy, że ro ln ik  w in form acjach 
dla celów . sprawozdawczych skłonny jest raczej niedoceniać niż 
przeceniać podane ilości. Tak więc z planowanych 5,3 m ilio n ó w  
ha zasiewów ozim ych z całą pewnością zasiano 5,2 rn iln . ha, 
a w istocie zapewne nieco w ięcej. Również ważnym jest, że po­
w ierzchnia zasiana w tym  róku  jest większa od zeszłorocznej o prze­
szło 1 m iln . ba, co stanowi przyrost o ca 20%.

Przewaga zasiewów w r, 1947 nad ub ieg łorocznym i leży też 
w popraw ie warunków agrotechnicznych siewu. W ięcej upraw io ­
no gruntów systemem mechanicznym (głębsza o rka), w ięcej użyto 
nawozów sztucznych oraz oborn ika, a nadto same siewy od­
by ły  się w lepszych warunkach atmosferycznych z powodu d ług ie j 
i  łagodnej jes ien i i  staranniejszego przestrzegania te rm inów  ra ­

sie wó> w.
Pobór podatku gruntowego w z iarnie p rzyn iós ł w  październ iku 

i listopadzie do punktów  zsypu około 360.000 ton zboża, zamieci
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pre lim inow anych 330.000- ton. Na .pierwszym miejscu w  wyko.na.nm 
obowiązku dostawy zboża znajdują się ro ln icy  woj. poznańskiego—
8,5 tys.Mon; następnie w o j. bydgoskiego —  40 ty».,ton,-wrocławskie- 
-go— 38 tys. ton, łódzkiego— 30 tys. ton i warszawskiego—28 tys. ton.

9  Pian inwestycyjny stolicy
(uk) M in . tow. Bobrowski, prezes 'CUP, referował w dniu 

H  grudnia na posiedzeniu Naczelnej Rady Odbudowy Warszawy 
plan inwestycyjny Warszawy na rok  1918.

Charakterystyczną cechą nakładów inwestycyjnych w  tym  roku, 
w odróżnieniu od la t ubiegłych, będzie skierowanie w ys iłku  w kie- 
runku  rozbudowy głównie dóbr produkcyjnych, a nie konsumcyj- 
r.yeli. Ma to swój wyraz w zwiększonych wydatkach na odbudowę 
przemysłu. Dotychczasowe inwestycje w przemyśle kierow ano ku  
ob iektom  stosunkowo mało zniszczonym, co wymagało n iew ie lk ich  
stosunkowo kosztów. Obecnie przychodzi ko le j na zakłady znisz­
czone w znacznym stopniu lu li ca łkow icie. To też gdy w 1946 r. 
inwestycje przemysłowe w Warszawie wynosiły 11 proc. ogołu 
wydatków inwestycyjnych, a w 1947 r. 20 proc., to w roku  b ie­
żącym w yda tk i te wyniosą 24 proc. Całość wydatków inwestycyj­
nych w  sto licy wyniesie 18,/ m ilia rd a  zł.

Te wzmożone nakłady dla odbudowy przemysłu oznaczają 'zwy­
cięstwo zasady restaurowania sto licy w sposób ha rm on ijny  i w ie­
lostronny. Znaczy to, że miasto będzie n ic  ty lko  przeznaczone na 
siedzibę centralnych organów państwa, jak  projektowano w pe­
wnym  momencie, lecz stanie się ośrodkiem  o rozw in ię tym  również 
życiu gospodarczym, tak handlow ym  jak  i przemysłowym.

Z zamierzoną szerszą odbudową przemysłu w Warszawie łączy 
się zagadnienie rąk do pracy. Będzie ono w znacznym stopniu roz- 
wiązane przez kierow anie Części ludności do zajęć produkcyjnych, 
w m iarę dalszej s tab ilizac ji życia gospodarczego. Szerokie zastoso­
wanie znajdzie też zatrudnienie kob ie t, b iorąc pod uwagę, że zna­
czna część powstających zakładów pracy należeć będzie do prze­
m ysłu lekkiego. W  ten sposób n ic zajdzie potrzeba sprowadzania 
dodatkowej ludności do miasta, którego w arunk i mieszkaniowo 
w najb liższej przyszłości wciąż jeszcze będą trudne.

9  Pomoc dla strajkujących we Francji
(rw ) W spaniała postawa Indu  francuskiego w walce z rodzim ym  

ł  zagranicznym kap ita lizm em  zyskała mu podziw  pro le ta ria tu  
światowego. Towarzysze francuscy w walce te j n ie b y li osamotnie­
n i. Zw iązki zawodowe różnych kra jów , prócz pomocy m ora lne j, 
przyszły także ze szczególnie ważną pomocą m ateria lną w postaci 

żywności.
In ic ja tyw ę  pod ję ła  pierwsza K om is ja  Centralna ZZ w I  olsce, 

która  zaapelowała ilo  wszystkich oddzia łów  związkowych i rad za­
kładowych o przyjście z pomocą rodzinom  stra jku jących 

we Francji.
A pe l ten został natychmiast wysłuchany. Już w  dzień później do 

zapoczątkowanego przez K C Z Z  funduszu w wysokości 1 m iliona  
z ł „Społem “ , na posiedzeniu organizacyjnym  K o m ite tu  Pomocy 
S tra jku jącym  we F ranc ji, zadeklarowało 2 wagony m ąki i  1 wagon 
cukru, wartości razem oko ło  3 m iln . zł, Warszawska lłada  Zw. 

Zaw. — 4 i  pó ł m iln . zł.

W  ciągu następnych k i lk u  dn i fundusz zwiększał się w niezwy­
k le  szybkim  tempie. Zarząd G łówny Zw. Rewizyjnego Spółdz ie ln i 
R P  z łożył p ó ł m ilio n a  zł, Zw. Samopomocy C hłopskie j taką samą 
sumę, L iga K o b ie t — 200 ty«. , Zw. Zaw. Pracowników Przemysłu 
Cukrowniczego —  100 tys. itd . N ierzadkie  rów nież b y ły  w płaty 

pojedynczych nawet osób.
Za wszystkie złożone sumy została zakupiona żywność i  p rze­

siana okrętem  do F ranc ji.
O wartości pomocy świadczy, że CGT, dziękując w odezwie od­

w o łu ją ce j- s tra jk zw iązkom  zagranicznym za pomoc dla rodzin 
stra jku jących, w  pierwszym rzędzie dziękuje Polsce.

Cała akcja wykazała, że solidarność m iędzynarodowa klasy, ro ­
botniczej nie jest frazesem.

9  Um owa między K C ZZ i ZU S
(rw ) 22 grudnia 1947- r. podpisano w Warszawie uk ład  m iędzy 

K om is ją  Centralną Zw. Zaw. a Zakładem Ubezpieczeń Społecz- 
nych. Na mocy uk ładu  przy 16 działających w terenie Okręgowych 
Kom isjach Zw. Zaw. zostaną powołane specjalne referaty, których 
zadaniem będzie popularyzacja idei libe /p icczc ii społecznych oraz 
zapoznawanie członków zw. zawodowych z ich  uprawnieniam i 
i obowiązkami. Referaty ubezpieczeniowe będą czuwać nad dzia­
łalnością przedstaw icie li ubezpieczonych w organach samorządu 
ubezpieczeniowego, w szczególności zaś nad wykonywaniem  przez 
n ich  k o n tro li nad Ubezpieezalniam i Społecznymi i  stanem lecz- 

nictwa.
Organizacje zawodowe, w myśl umowy, oddziaływać będą na za­

k łady pracy, aby przestrzegały przepisów o ubezpieczeniu społecz­
n ym , a zwłaszcza zgłaszania wszystkich zatrudnionych pracowni­
ków  do ubezpieczenia i  wpłacania składek obliczonych od pełnych 
zarobków pracowniczych.

W poszczególnych wypadkach organizacje zawodowe będą mogły 
interweniować we właściwych instytucjach w interesie swoich 
członków. Ruch zawodowy będzie jednocześnie dążył do w ye lim i­
nowania nadużyć i wypadków sym ulacji, k tó re  w yw o łu ją  straty 
zarówno w gospodarce narodowej ja k  i w budżecie ins ty tu c ji 
ubezpieczeniowych, a wreszcie godzą w interesy klasy pracującej. 

Umowa weszła w  życie z dniem  1 stycznia 1948 r.

9  25 -!e c ie  TUR-u
(wm ) 21 stycznia b r. m inęło  25 la t od c h w ili, k iedy to w zaraniu 

d n ig ic j niepodległości powołam: zostało do życia Towarzystwo 
Uniwersytetu Robotniczego. 25-lecie działalności T U R  wiąże się 
ściśle z "h is torią  PPS w latach międzywojennego 20-lecia, k tó ra  
organizację tę —  na wniosek Ignacego Daszyńskiego — powołała 
do”  życia, dając je j w ie lu  w yb itnych swych działaczy oświatowych 
i  organizatorów. Samo powstanie T U R  wiąże się ściśle z dalą tra­
gicznej śm ierci pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej —  N aru­
towicza. Z szeregów klasy robotn iczej na jdoniośle j rozległ się po 
k ra ju  glos płom iennego protestu przeciwko popełn ione j zbrodni, 
przeciwko narastającej fa li te rro ru  reakcyjnego. Z protestu zrodzi­
ła  Się idea d ługofa low ej pracy ideologicznej i  wychowawczej wśród 
najszerszych warstw narodu, idea podniesienia ich  świadomości 
i  oparcia je j o podstawy nowoczesnej wiedzy, o podstawy nauko­
wego socjalizm u. Oto początki TU R -u, oto jego geneza.

■Warunki ustrojowo-polityczne w Polsce sanacyjnej nie sprzyja­
ły  rozw ojow i placówek oświatowych, związanych z ideologią postę- 
pow ycli ruchów społecznych. Od roku  1931 T U R  pozbawiony by ł 
wszelkie j pomocy m ateria lne j z zewnątrz, narażony na na jrozm ait­
sze szykany i zwalczany w sze lk im i środkam i nie wyłączając .p o li­

cyjnych.
Jako ośrodek postępowej m yśli wychowawczej zdobywał sobie 

jednak T U R  coraz większą popularność w masach, zdołał skupić 
w okó ł siebie ja k  na jhardzie j wartościowe elementy oświatowe. 
Szerokie rzesze lu d z i pracy ocen iły należycie rolę T U R  w  walce
0 równe prawa dla wszystkich obyw ateli i  o spraw ied liw y po­
dzia ł dóbr ku ltu ra ln ych . Popularność swą w  masach robotn iczych 
zawdzięczał T U R  nie ty lk o  bezpośredniej a k c ji oświatowej, ale
1 stanowisku, jak ie  zajm ował wobec aktualnych zagadnień p o li­
tycznych w k ra ju  i  za granicą. Gdy wzmogła się po ro ku  1926 
ofensywa sanacji na froncie  oświatowym, T U R  b ro n i jedno litośc i 
szkolnictwa, wysoko zorganizowanej szkoły powszechnej, udo-
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slępnienia nauki dzieciioni robotn iczym  i chłopski-ni, wysuwa hasło 
szkoły świeckiej. Szczególnie żywy oddźw ięk w masach znalazła 
walka ideologiczna, jaką p row adz ił T U R  z narastającymi w 1 ols<e 
w pływ am i faszyzmu, akcja na rzecz repub likańsk ie j Hiszpan i, 
szeroka akcja uświadamiająca w ob liczu rosnącego niebezpicezen 
»twa agresji n iem ieckie j. Zaufanie .mas zyskał TU R  również Prz< z 
swój udzia ł w szerzeniu ide i jedno litego fron tu  robotniczego 
i we wcie laniu je j w życie na własnym terenie. Obok socjalistów 
występowali tu również kom uniści i nieraz wspólnie za lobotę 
TlJR-ową odpow iadali przed sądami sanacyjnymi. Proces k ibeU ki 
w roku 1937 jest tego na jbardzie j wymownym przykładem . IU R  
skupia ł też w swych ośrodkach masy bezpartyjnych aktywistów 

i sympatyków'.
Po roku 1936 ożywiony działalność prowadzi T U R  na odcinku 

spółdzielczości. Wysuwa się na czoło akcja odczytowa, dotycząca 
aktualnych zagadnień politycznych, tych zagadnień, k tó rym i żyła 
klasa robotnicza, stanowiąca awangardę walczącej dem okiac ji poi

skiej.
Po w o jn ie  T U R  od rodz ił się jako  m iędzypartyjna organizacja 

klasy robotn iczej, w oparciu więc o ścisłą współpracę obu p a itii 
robotniczych w dziedzin ie ku lturalno-ośw iatowej. Z warunków 
ustro jowych nowej P o lsk i zrodzi,! się nowy styl pracy, zrodziła się 
nowa koncepcja działalności oświatowej. N ie wystarczyły już l i i * ' -  
bowiem luźne odczyty czy okolicznościowe zebrania dyskusyjn 
Przed szerokim i masami ludow ym i otworzyły się bowiem 
oścież wrota awansu społecznego. Aby móc pe łn ić  nową fu n k iję  
społeczną czy zawodową, aby pełnie k ierow nicze stanowi- 
w dziedzinie gospodarki, adm in is trac ji czy k u ltu ry  trzeba z 
być wiedzę. Na czoło więc. w nowych warunkach wysunęła się 
akcja systematycznego kształcenia i dokształcania lud z i pracy. 
Państwo ludowe od pierwszej o liw ili liczy na MJR w t< j  * z,e< - 
n ic i stwarza mu wszelkie m ożliwości pracy i rozwoju. Powstają 
w ięc TUR-owe szkoły dla dorosłych od najniższego stopnia do 
najwyższego, od kursów nauczania analfabetów poprzez >
powszechne, gimnazja i licea dla dorosłych — ‘1° wyz>/y< i \u  ze ni 
(Wyższa Szkoła Nauk Społecznych w K rakow ie ). Powstają specy­
ficzne typy uczelni ja k  szkoły pracy społecznej, uniwersytety po 
■wszeclme, kursy repolonizacyjne na Ziem iach Odzyskanych, wsze 
kiego rodzaju szkoły i  kursy zawodowe. Duży zasięg mają juz 
dziś kursy prowadzone na drodze korespondencyjnej, zorganiz 
vone przez T U R  na liczne zamówienia z terenu.

M etodyka i program y nauczania uczelni tych nie -są j  <>/</■* 
skrystalizowane i n ic  zawsze wytrzym ują próbę ż>(ia, wymag j 1 
ciągłych zmian, poprawek i uzupełnień. Są one wszak rezultatem 
p ion ie rsk ich  w ys iłków : chodzi tu przecież o kształcenie i  wyr 1 0 - 

w a n i e s o e j al i s l y c zne.
Zgodnie z. zasadniczą wytyczną szkolnictwa TUR-owe go, jaką j« *1 

Przygotowywanie kad r nowej in te ligencji, rekru tacja  uczniów 
w terenie odbywa się przede wszystkim przez zw iązki zawodowe, 
rady zakładowe, organizacje partyjne, młodzieżowo, spółdzielcze 
i>p. Do uczelni TU R -u uczęszcza również w ie lu  lu d z i nigdzie nie 
zorganizowanych. Ze stosunkowo na jbardzie j wyselekcjonowanym 
elementem spotykamy się w szkołach pracy społecznej, które są 
uczeln iam i typu specyficznego i mają na celu kształcenie kadry 
działaczy.

W ostatnim  czasie pod ją ł T U R  in ic ja tyw ę kształcenia m arksi­
stowskiego, organizując kursy dla aktywu robotniczego, w progra­
m ie któ rych  szczególnie obszernie potraktowane są zagadnienia 
m ateria lizm u dialektycznego i historycznego oraz ekonom ii poli- 
tycznej.

Ogółem pobiera w te j c h w ili naukę w szkołach TUR-u z górą 
20.000 osób.

T U R  stara się przyjść z pomocą i radą fachową wszelkim  po­
czynaniom w dziedzin ie oświaty dorosłych. O rganizuje akcję od­

czytową, prowadzi domy k u ltu ry  i św ietlice, urządza im prezy 
koncertowe i wycieczki, -pomaga zespołom samokształceniowym.

Są ju ż  dziś do zanotowania poważne osiągnięcia w dziedzinie 
popu laryzac ji ks iążk i i  czytelnictwa. Prace ko m is ji b ib lio tecznej 
r\  UR-u idą w tym k ie run ku , aby dostarczyć lite ra tu ry  ośw iatow­
com i działaczom TUR-owym , aby zaspokoić głód książk i wśród 
rzesz robotniczych, tak siln ie  zwłaszcza teraz po w o jn ie  odczuwa­
ny. Książka TUR-u dociera już dziś do najodleglejszych zakątków 
k ra ju . Ważną rolę spełniają pod tym  względem b ib lio te czk i ru ­
chome o charakterze popularno-naukowym , polityczno-społecznym 
i  beletrystycznym. Z górą 80.000 tomów liczą po roku  pracy i kom ­
pletowania zniszczonych n ie jednokro tn ie  b ib lio te k  księgozbiory 
TUR-u.

T U R  wyrasta stopniowo na jeden z poważniejszych ośrodków 
metodycznych i  konsultujących dla wszystkich społecznych organi­
zacji typu oświatowego, coraz badziej rozbudowując w swych ra­
mach akcję poradnictwa oświatowego w zakresie prac św ietlico­
wych, w a lk i z analfabetyzmem i samokształcenia.

Oświatowa działalność TUR-u jest już dziś na terenie* k ra ju  po­
ważnie rozbudowana. S truktura  organizacyjna ins ty tuc ji te j pozo­
staje jednak wciąż jeszcze w stadium kształtowania się. Oddziały 
TUR-u, które  w latach dawniejszych p row adziły  najczęściej lw ią 
część bezpośredniej pracy oświatowej, dziś przekształcają się stop­
niowo w je j sztaby, w ośrodki dyspozycyjne tych prac, koordynu­
jące akcję oświatową placówek w swoim terenie, inspirujące ich 
działalność i  s-prawujące nad n im i opiekę ideologiczną oraz kon­
tro lę. A kcja  bezpośrednia coraz to w  szerszym zasięgu przechodzi 
w ręce czynnika fachowego, w ręce pedagogów i kw a lifikow anych  
pracowników  oświatowych.

Pom im o poważnych osiągnięć w  dziedzinie oświaty robotn iczej 
przedwcześnie by ło  by jednak m ów ić o je j powszechnym zasięgu 
oraz o decydującym wpływ ie TUR-u w te j dziedzinie.

®  X V I O gólnokrajow y Z jazd  Z Z K
( iw )  Ogrom prac dokonanych w dziedzin ie odbudowy kolęd 

jest powszechnie znany. N ie  ma dziś dziedziny życia polskiego, 
k tó ra  b y  nie zawdzięczała części swych osiągnięć w ysiłkom  ko le ­
jarzy.

N ic  też dziwnego, że ta część klasy robotn iczej cieszyła się za­
wsze w społeczeństwie po lsk im  ogromną sympatią. Szczególna zaś 
przyjaźń została zawarta m iędzy ko le ja rzam i a Polską Partią  So­
cjalistyczną. Bo właśnie w szeregach ko le ja rzy  PPS szukała ele­
m entu dynamicznego, k tó ry  by  przew odził w  walce o socjalizm. 
N ic  też dziwnego, że w ie lu  dziś żyjących towarzyszy i  Z Z K  posia­
da swe leg itym acje party jne jeszcze sprzed pierwszej w o jny świa­
towej, a Polska Partia  Socjalistyczna obe jm uje  swym i w pływ am i 
dużą część mas ko le jarskich.

P odk re ś lił to dob itn ie  X V I  O gólnokra jow y Zjazd» Z Z K , k tó ry  
tak owacyjnie pow ita ł przewodniczącego G KW  PPS, tow. K a z i­
m ierza Rusinka, i k tó ry  tak zdecydowanie zamanifestował swą 
jedno łito fron tow ą  postawę.

G łównym  tematem obrad X V I  Z jazdu by ło  usprawnienie pracy 
ko le jn ic tw a  polskiego. W niosk i i  żądania delegatów sprowadzały 
się do trzech elementów: ulepszenie1 poziomu technicznego, wy­
ścig pracy i  poprawa bytu  materialnego pracowników  kole jow ych.

We wszystkich tych kwestiach po rzeczowej krytyce wysunięto 
konkretne postulaty u jęte w ram y rezolucyj, k tó re  zostaną przed­
stawione M in is terstw u K om u n ika c ji. I  tak np. rezolucja w  spra­
wić/ współzawodnictwa pracy stwierdza m. in ., że: „Masowy n ich  
współzawodnictwa pracy jest najlepszym wyrazem twórczego 
udz ia łu  rzesz ko le ja rsk ich  w odbudowie państwa. N iesie on ko ­
le jn ic tw u  obniżenie kosztów eksploatacji i  usprawnienie ruchu 
kolejowego, a ko le jarzom  poprawę bytu .“

Poza dyskusją na tematy zawodowe —  Zjazd pod ją ł szereg re-

43



zo lucyj po litycznych, m. in .:  w  sprawie w a lą c e j  dem okracji 
„re ck ie j (Z jazd  zadeklarował jednocześnie na pomoc dzieciom  b o ­
jo w n ikó w  o wolność G rec ji 2 m ilio n y  z ł) , rezolucję pro testu jąc, 
przeciw ko m ordow aniu  działaczy postępowych przez rząd frank i- 
stowdciej H iszpan ii oraz deklarację po tęp ia jąc , rozłamowców 
francuskiego ruchu zawodowego. W  deklarac ji te j czytamy m. m .t 

/.jazd  ZZK. stwierdza, że nieudany zamach na CGT zmierza do 
rozb ic ia  klasy pracującej. Z Z K  przesyła b ra tn ie j CGT serdeczne 
ŻYCzenia ja k  najskuteczniejszego pokonania wrogów i  wzywa kia- 
gó p racu jąc, całego świata do czujności wobec knowań im p e ria li­
zmu amerykańskiego. N iech żyje jedność ruchu zawodowego, mech 
żvje C G T ' N iech żyje Światowa Federacja Zw iązków Zawodo­

w ych !“  _ , . .
U dzia ł delegatów ko le ja rzy  radzieckich, bułgarskich, c* « k « : '» 

węgierskich, austriackich oraz delegata greckiego E A M  podk re ś lił 
m iędzynarodową wspólnotę interesów pro le taria tu.

Z jazd Z Z K  dow iód ł w ie lk ie j do jrza łości po lityczne j i społecz­
ne j pol.-kiego kole jarza, jego pe łne j świadomości ro l i i  zadań 
w budowie P o lsk i Ludow ej w oparciu o je d n o lity  ruch  zawodowy 

i  je d n o lity  fro n t klasy robotn iczej.

•  K rajow y Z ja zd  Z W M
( ja r)  W  dniach 6 i  7 grudnia uh. roku  odbyt się w Warszawie 

I  K ra jo w y  Z jazd ZW M -u. Z jazd podsumował w yn ik i działalności 
ZW M  za cały dotychczasowy okres istn ienia te j organizacji.

W  pierwszym dn iu  obrad po odczytaniu lis tu  odręcznego I rezy­
denta IIP  oh. B ieruta przem ówienia pow ita lne w yg łos ili tow. pre­
m ie r Cyrankiew icz, tow. w iceprem ier G om ułka, marszałek Żym ier­
ski oraz przedstawiciele kra jow ych  organizacji m łodzieżowych

i  m łodzieży radzieckie j. W  im ie n iu  PPS i  O M TU R  w iła ! Zjazd 

tow. M otyka.
Po przem ówieniach pow ita lnych  re fe ra t ideologiczny w yg łos ił 

przewodniczący ustępującego Zarządu Głównego ZW M , tow. K o ­
w a lsk i, kreśląc h is to rię  rozw oju  organizacji i  omawiając bieżące 

je j  zadania.
W  d rug im  dniu obrad sekretarz generalny ustępującego Zarzą­

du Głównego, tow. M ajew ski, przedstaw ił sytuację organizacyjną' 
Zw iązku i  dokonał b ilansu osiągnięć organizacyjnych ZW M .

Po referacie nastąpiły przem ówienia pow ita lne przedstaw icie li 
m łodzieży zagranicznej. M iędzy innym i przem awiał wiceprzewod­
niczący św iatowej Federacji M łodzieży Dem okratycznej, dc RoU- 
son. W  dalszym ciągu obrad nastąpiła wszechstronna i ez; .oka dy­
skusja,- w k tó re j przedstawiciele terenowych organizacji ZW M  
w ypow iedzie li się na temat swoich osiągnięć i  zadań. Dyskusję 
zreasumował tow. Kow alsk i. Po akcie przekazania Z jazdow i czer­
wonego sztandaru przez delegację Kom som ołu i  przemówieniach 
m in is trów  tow. tow. M inca i  Skrzeszewskiego nastąpiły w ybory no­

wych władz ZW IJ.
Na zakończenie Z jazdu  zebrani w ysła li depeszę do Prezydenta , 

RR B ieruta, prem iera Cyrankiewicza, K C  PPR, św ia tow ej I‘ cde- 
rn c ji M łodzieży Dem okratycznej, Kom som ołu i  K om ite tu  A n ty fa ­

szystowskiego w M oskwie.
P rezydium  wybranego na Z jeździć Zarządu Głównego ZW M  

ukonstytuowało się na swoim pierwszym  posiedzeniu w d n iu  4 
stycznia w następującym składzie: przewodniczący —  Janusz Za­
rzyck i, wiceprzewodniczący —  Jerzy M oraw ski, sekretarz generał 
ny __ W ładysław G óralski, sekretarz dla spraw wychowawczo- 
ośw ia tow yrli —  Czesław Maziarz oraz członkow ie Prezydium  
H a lina  Sokorska, Zenon W rób lew ski i  F e liks  Kędziorek.

W Z . S. R. R-
9  Reform a walufowa

(ak) C zternastego g rudn ia  ogłoszono w  M oskw ie  d e k re t rzą ­
du ZSRR i C entra lnego K o m ite tu  W szechzw iązkow e j P a rtu  
K om un is tyczne j w  spraw ie  re fo rm y  w a lu to w e j, o b n iż k i cen 

i  zn ies ien ia  system u ka rtko w e g o .

D e k re t w ych o d z i z następu jących  założeń:
R ozbudow a p rzem ys łu  w ojennego w  czasie w o jn y  oraz w y ­

d a tk i w o jenne spow odow a ły , ja k  zresztą  i  w  innych  w o ju ją ­
cych  państw ach, w zros t obiegu p ieniężnego. Dziś, po o g ran i­
czeniu p ro d u k c ji w o jenne j i  w obec zniszczeń, ilość  d ó b r u ż y t­
ku  poko jow ego  n ie  u s p ra w ie d liw ia  ju ż  ta k  w ie lk ie j masy p ie ­
n iędzy w  obroc ie . Zachodzi w ię c  po ti-.-.ba  dostosow ania  
ob iegu p ien iężnego do o b ro tu  dóbr i usług, c z y li podn ies ien ia  
w a rto ś c i rub la . Tem u c e lo w i s łuży też now a em isja rub la , 

k tó ra  .zastąpi em isje dawne.
K o n s tru k c ja  zasad w ym ia n y  daw nych  em isji na now ą s ta ­

n o w i now ość w  ska rbow ośc i. M ożna b y  tu  zastosow ać nazwę 
re w a lo ryza c ja  e lastyczna —  e lastyczna ze w zg lędów  spo łecz­
nych  W ym ia n a  odbyw a  się bow iem  po różnym  kń rs ie . K u rs  
ten  k o rz y s tn y  jes t d la  p racu jących , p rz y  czym  ko rzys tn ie jszy  
d la  gorze j uposażonych n iż  d la  zam ożnie jszych. Ponadto  k a p i­
ta ły  „gospodarczo  p o z y ty w n e ” , k tó re  n ie  u n ik a ły  lo k a ty  
w  bankach , w ym ien iane  będą po w yższym  ku rs ie  n iż  k a p ita ły  
speku lacy jne , k tó re  s tro n iły  od u ja w n ia n ia  się w  pub liczn ych  
in s ty tu c ja ch  k re d y to w y c h , lecz s łu ż y ły  d la  finansow an ia  zu ­
p e łn ie ' p ryw a tn y c h , może c z a rn o ryn ko w ych  n a w e t in te resów . 
W k ła d y  b a nkow e  do 3 tys. ru b li pod lega ją  w ym ia n ie  „ a l p a ri . 
O d 3 do 10 tys. na zasadzie: dw a now e ru b le  za 3 stare, zaś

sumy ponad 10 tys. —  jeden now y ru b e l za dw a dawne. Su­
m y n ie  z łożone w  bankach  w ym ien ione  będą w  stosunku 

dziesięć ru b li daw nych  za jeden now y.
W szys tk ie  p o życzk i państw ow e em itow ane  do 1947 r. 

skonw e rto w a n e  zosta ją  w  jedną, p rz y  zachow aniu  re la c ji 3 da ­

w ne ru b le  —  1 nowem u.
R eform a w a lu to w a  n ie  narusza zagran icznych  zobow iązań.

•  Zniesienie systemu kartkowego
(gb) Łącznie z przeprowadzeniem re fo rm y w alutow ej Rada M i­

n is trów  ZSSR zarządziła zniesienie ka rtek  na żywność i towary 
przemysłowe. Jednocześnie zniesione zostały wysokie ceny kom er­
cyjne, według k tó rych , poza zaopatrzeniem kartkow ym , sprzeda­
wano bez ograniczeń w sklepach państwowych i spółdzielczych ar­
ty k u ły  spożywcze i  towary przemysłowe. W  miejsce systemu kart- 
kowego i handlu po wysokich cenach kom ercyjnych wprowadzony 
zostaje w olny handel wszystkim i tw oram i po u jednosta jn ionych 
cenach państwowych, przy czym nawet i dotychczasowe ceny ka rt­
kowe na mąkę, chleb i  kasze zostają obniżone o 10 do 12%.

Zniesienie systemu kartkowego przydzia łu  żywności i  towarów 
przemysłowych przeprowadzone zostaje na następujących zasadach:

1) Sprzedaż towarów spożywczych i  przemysłowych odbywać się 
będzie bez ja k ich ko lw ie k  kartek w w olnym  handlu  i licz  ogra- 

iiiczeń.
2) Ustalone zostają ujednosta jn ione ceny wzariiian «istniejących, 

dwóch rodzajów  ren kom ercyjnych i sztywnych ( t j.  ka rtkow ych).
3) U jednostajnione ceny na mąkę, ch le li i  kasze ustalone zostają
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na poziom ie o 10 tło  12% niższym n iż dotychczasowe ceny sztywne 
( t j . kartko-we), a w porów naniu  do cen kom ercyjnych będą one 

n iem al trzykro tn ie  niższe.
4) U jednostajnione ceny na inne p rodukty  spożywcze pozostają 

na poziom ie dotychczasowych cen sztywnych ( t j.  kartkow ych).
5) U jednostajnione ceny na towary przemysłowe są ustalone na 

poziom ie nieco wyższym niż dotychczasowe zbyt n iskie  ceny sztyw 
•ne. (kartkow e), ale w porównaniu z dotychczasowymi cenami ko 
ine rcy jnym i są one więcej n iż  trzykro tn ie  niższe.

W  ten sposób nowy rube l radziecki zyskuje znacznie więk-rzą iłę  
nabywczą, a wziąwszy pod uwagę nie zmienione płace zarobkowe 
ludności, wartość realna tych płac znacznie wzrośnie.

©  Stosunki handlowe ZSRR. z zagranice!
(gb) R ok 1947 przyn iós ł Zw iązkow i Radzieckiemu dalsze roz­

szerzenie stosunków handlow ych z zagranicą. W  ciągu tego roku  
nawiązano stosunki handlowe i  zawarto uk łady międzypaństwowe 
oraz umowy handlowe ze Szwecją, Norwegią, Danią, Islandią, 
a ostatnio z A ng lią . W  latach ubiegłych, ju ż  po w ojn ie , zawarto 
uk łady handlowe z F in land ią , B u łgarią , Jugosławią, W ęgram i, Cze 
ehosłowaeją, Francją, Rum unią. 1.mowa handlowa z 1 olską zo.ta 
ła  zawarta jeszcze w 1944 r.

W chw ili obecnej Zw iązek Radziecki prowadzi handel z 55 kra ­
jam i świata, a szczególnie b lisk ie  stosunki gospodarcze łączą ZSRR 
z Polską, Jugosławią, Bu łgarią , Czechosłowacją, Rum unią, Węgra­
m i i F in land ią . O broty handlowe z tym i k ra jam i znacznie wzrosły 
w  stosunku do obrotów  przedwojennych.

Handel zagraniczny ma dla Zw iązku Radzieckiego olbrzym ie 
znaczenie i odgrywa w ie lką rolę przy wykonaniu planu uprzemy­
słow ienia i  odbudowy k ra ju . M ilia rd y  złotych ru b li,  k tóre  uzy-kał 
Związek Radziecki w okresie pierwszych dwóch pięcio latek ze 
*we«Q eksportu, u m o ż liw iły  sprowadzenie do k ra ju  n ie  surowców 
dla przemysłu lekkiego, jak  to rob iła  carska Rosja, lecz planowy 
hnport maszyn i  urządzeń fabrycznych, ułatw iających przyspiesze­
n ie  organizacji własnego przemysłu ciężkiego, maszynowego, sa­
mochodowego i samolotowego. Również i  obecnie, po wojn ie, im ­
p o rt radziecki ma za zadanie u łatw iać dalszy rozw ój przemysłu, 
transportu i  gospodarstwa rolnego, k tó re  dość s iln ie  uc ierp ia ły  

w  w yn iku  działań wojennych.
Stosunki handlowe z k ra ja m i zagranicznym i Związek Radziecki 

układa na podstawie równości, wzajemnych korzyści i  tłszanowa 

interesów ©hu stron.
Jest to cecha różniąca stosunki handlowe z zagranic? państwa 

radzieckiego od p o lity k i handlow ej państw im perialistycznych, 
k tó re  pod fałszywym hasłem „rów nych szans“  i  „wszechstronne­
go handlu“  niosą w łaściw ie swym słabszym gospodarczo kontra­
hentom utratę ich  samodzielności gospodarczej i  suwerenności na-

rodowej.

©  W zm ocnienie kontroli
nad przestrzeganiem  ustawodawstwa 
robotniczego

(gb) Sekretariat WCSPS (Wszechzwiązfeowego Centralnego 
Zw iązku Zw iązków Zawodowych) wydał zarządzenie o ulepszeniu 
pracy związków zawodowych w dziedzinie przysługującego im  pra­
wa k o n tro li nad przestrzeganiem przez zarządy przedsiębiorstw 
prawodawstwa o Czasie pracy, o wypoczynkkcli, urlopach, pracy ko­
b ie t i  m łodocianych.

W  zarządzeniu tym  Sekretariat WCSPS stwierdza na u -tęp ić , że 
zw iązki zawodowe dokonały już  dość znacznej pracy w k ie runku  
dopilnowania wprowadzenia w życie rozporządzeni rządu o zanie­
chaniu masowego stonowania pracy w  godzinach nadliczbowych,

0 wznow ieniu udzie lania u rlopów  robo tn ikom  i  pracownikom
1 o wzm ocnieniu ochrony pracy kob ie t i  m łodocianych.

N iezależnie od powyższego WCSPS po sprawdzeniu 210 przed­
siębiorstw  różnych gałęzi przem ysłu stw ie rdz ił, że lic z n i k ie ro w n i­
cy przedsiębiorstw  przemysłowych p rzy b ie rne j postawie związków 
zawodowych nie stwarzają robo tn ikom  warunków do wykonywania 
i  przekraczania p lanu p ro d u kc ji. N ie  została usunięta jeszcze w  zu­
pełności metoda kró tko trw a łych  doraźnych zrywów, zdarzają się 
b łędy i  niedociągnięcia w planowaniu p ro d u kc ji, w  organizacji 
p racy, w  wykorzystyw aniu urządzeń i  mechanizmów. W  szeregu 
przedsiębiorstw w  związku z tym  zaniechane j<'sl ścisłe przestrze­
ganie obowiązującego prawodawstwa pracy: stosowana jest praca 
pofajerantowa, wydłużany jest dzień pracy, przenoszone są dn i wy­
poczynkowe wolne od pracy.

W  roku  1946 w  większości przedsiębiorstw  zostały udzielone na­
leżne robo tn ikom  u rlopy  wypoczynkowe, ale w  n iek tó rych  zakła­
dach u rlop y  zostały przesunięte na koniec roku  kalendarzowego łu b  
też zostały zamienione przez rekompensaty pieniężne bez uzyska­
nia zgody na to ze strony powołanych organów K om isy j K o n tro l- 
no-Rozjemczych.

W  w ie lu  przedsiębiorstwach i w  w ie lu  instytucjach, ja k  to stw ier­
dzono w  to ku  k o n tro li przeprowadzonej przez Sekretariat WCSPS, 
przepisy o pracy ko b ie t i  m ało le tn ich  są przestrzegane ściśle. Jed­
nakże w n iek tó rych  zakładach, wbrew obowiązującej ustawie, ko ­
b ie ty  wykorzystywane są do ciężkich prac, a m łodocian i, m ają­
cy świadectwa ukończenia szkó ł rzem ieślniczych i  szkół przyspo­
sobienia zawodowego, zatrudniani są nie według swej specjalności 
i  k w a lif ik a c ji.  M ają m iejsce wypadki, k iedy  k ie row nicy  zakładów 
przemysłowych przenoszą robo tn ików  i  pracowników do innych 
robó t i  prac bez ich  na to zgody, z om inięciem  obowiązujących 
w te j sprawie przepisów prawnych. Organy p ro ku ra tu ry  zbyt w o l­
no rozpatru ją  napływające do n ich  skargi związków zawodowych 
o pociągnięcie do odpowiedzialności ka rne j w innych naruszenia 
obowiązującego prawodawstwa robotniczego i  w  szeregu wypadków 
umarzają sprawy bez dostatecznych do tego podstaw. <*

Sekretariat WCSPS obowiązuje zątem centralne, repub likańskie , 
obwodowe i  zakładowe kom ite ty  związków zawodowych stanowczo 
n ie  dopuszczać nadal do niestosowania się kierowmictw zakładów 
do obowiązującego ustawodawstwa o ochronie pracy przez pełne 
wykorzystywanie nadanych związkom zawodowym praw w  zakresie 
k o n tro li zakładów pracy.

Szczególnie rady zakładowe pow inny według zarządzenia Se­
k re ta ria tu  WCSPS poprowadzić zdecydowaną walkę z zamaskowa­
ną praca pofajerantową, z odpracowywaniem niezaw in ionych przez 
robo tn ików  przerw  w pracy po zakończeniu dnia pracy lu b  w  dn i 
wolne od pracy, z pracą pofajerantową m łodocianych robo tn ików , 
m atek karm iących, kob ie t brzem iennych, chorych na gruźlicę. Ra­
dy zakładowe i  zw iązki zawodowe pow inny systematycznie spraw­
dzać w arunk i pracy m łodocianych robo tn ików  i  domagać się ich  
Zatrudniania zgodnie z ich  specjalnością i  kw a lifika c ja m i. Stanow­
czą i  zdecydowaną walkę pow inny zw iązki zawodowe poprowadzić 
ze sprzecznymi z przepisam i praw nym i przeniesieniam i robo tn ików  
na prace do innych przedsiębiorstw łu b  na inne stałe prace w tym  
samym przedsiębiorstw ie bez zgody na to tych robotników'.

WCSPS zaleca k ie row n ikom  przedsiębiorstw  i  przewodniczącym 
rad zakładowych przeprowadzenie w  najb liższym  czasie semina­
rió w  dla społecznych inspektorów  ochrony pracy, d la członków 
kom isy j rozjemczych, członków kom isy j ochrony pracy i  p łacy 
oraz m ajstrów  i  k ie row n ików  działów w celu szczegółowego zapo­
znania się z istn ie jącym  ustawodawstwem pracowniczym i rob o t­
niczym.

(W g o fic ja lnego  organu WCSPS „W  pomoc Radom Zakładowym “ . 
N r  15 z r ,  1947).
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©  W yko n an ie  planu 5 -le łn ieg o  w  4  la ła

M,) w poprzednim  numerze „ I ^ sM h Socjalistycznego“  poda- 
n in ie jszym  uzyskane w yn ik i planu 

na rok  b io r c y  w całym szeregu gałęzi przemysłu radź ,cek ,eg . 
PJan zo-la l na ogół w wykonaniu znacznie przekroczony . to w 
znaczny,.!, odsetkach. Było to w y n ik i« ,, wzmożone, w y d a jn o ^  
pracy robo tn ików  radzieckich, wzmożone, wynalazczość, w d » e d *  
nie metod pracy i wreszcie w yn ik iem  stale doskonal,cego «ę  zao- 
patrzenia technicznego przemysłu radzieckiego. Na w yn ik i te zło- 
żvly dę n iew ątp liw ie  również i momenty uczuciowe w y«» dane
przypadającą na rok 1947 trzydziestoletnią rocznicą W ie lk ie j 
h .c ji Październikowej, w związku z k tó rą  rozw in ięte zostało w «  ■ 

żono współzawodnictwo pracy.
' Pomyślne w yn ik i wykonania planu pięcioletniego przez pierwsze 
dwa lata dały asumpt robo tn ikom  Leningradu do rzuceń,a hasła wy­
konania całości p ięcioletniego planu odbudowy w magu czte ro  , 

la t t j.  do końca roku  1949.
Hasło, rzucone przez znanych ze swego patrio tyzm u i d^c lnośm  

leningradczyków, podjęte zostało przez cały k ra j. W  
b n k  odbyły się wiece robo tn ików , deklarujących gotowość dałs.ej 
wytężonej pracy celem zrealizowania najbardziej p o p u la r n y  
obci nic w ZSRR hasła „P ięc io la tka  -  w cztery lata . 1 od ty, 
hasłem rozw ija  się obecnie całe życie polityczno-społeczne , gospo- 

dareżć Zw iązku Radzieckiego.

W" , oku dyskusji nad realnością tego hasła stwierdzono, że naj- 
v. ieksze dane na względnie łatwe wykonanie planu p ięcioletniego 
w ciągu la t czterech ma przemysł budowy maszyn. A le  rozwoj tego 
przemysłu i um ożliw ienie  mu wykonania planu w skróconym te r­
m in ie  zależne jest oczywiście od szeregu innych gałąź, przemysłu, 
k tó re  dostarczają mu surowców, energ ii i  m ateria łów  potno,tu- 
ezych Zależy to więc od przyspieszonego wykonania planu przez 
przemysł ciężki, hutn ic tw o, górnictwo, przez przemysł „ „ ta lo w y ,  
węglowy i naftowy. Zależy to również od nadążania za tempem, 
a nawet wyprzedzania tego tempa p ro d u kc ji przez przem ysł budo- 
wlany, k tó ry  musi zawczasu wybudować niezbędne nowe gmachy 
dla fabryk, nowe magazyny, nowe bocznice ko le jow e dla szybszego 
i intensywniejszego sprowadzania surowców i rozprowadzane, 
zwiększonej ilości wyprodukowanych towarów. Rozwój zas przemy- 
słu budowlanego z. ko le i zależny jest od rozw oju przemysłu drzew- 
nego, od wzmożenia pracy kam ien io łom ów , wapienników , cemen­
tow n i itd . Stąd w yn ika konieczność ścisłego skoordynowania pracy 
wszystkich gałęzi przemysłu dla osiągnięcia zamierzonego wykona- 
nia planu pięcioletniego w ciągu lat czterech. N iedociągnięcia, 
opóźnienia w pracy jedne j ty lko  gałęzi przemysłu odfoic się muszą 
na wykonaniu planu w ie lu  innych gałęzi. Szczególną wagę < a v o jr  
dynacji pracy innych przem ysłów ma praca podstawowego przemy- 

słu ciężkiego.

i przem iał /.hoża,, o wyzyskamie wszystkich gatunków* zbóż do- prze- 

tworów zbożowych.
Przyspieszone wykonanie-•pltum wymagać-będzie również pewne­

go zwiększenia ilośc i rąk  do pracy i  wyszkolenia w przyspieszonym 

tempie specjalistów,
Pom im o wszystkie te trudności społeczeństwo radzieckie z dużym 

zapałem podjęło*s-ię tego w ie lk iego  w ysiłku , zdając sobie sprawę, 
ja k  bardzo zastąpić państwo radzieckie wzmocnione przez przy­
spieszenie rea lizac ji p lanu odbudowy i  jak  wzrośnie przez to do- 

b robyt ludności radzieckie j.

©  Kongres uczonych-slawistów  
w M oskw ie

(gb) W czerwcu 1946 roku  Uniw ersytet Len ingradzki zorgani­
zował specjalną sesję naukową, poświęconą zagadnieniom słowia- 
nozńawstwa. W  pracach te j sesji w z ię li udzia ł przedstawiciele 
świata naukowego niem al wszystkich k ra jów  słowiańskich. Z 1 ol- 
ski p rzyby ł na sesję 1ę p ro f. Lehr-Spław iński z Krakowa. Vi wy­
n iku  obrad sesji uchwalono zwoływać systematycznie kongresy 
uczonych slawistów. Za zwoływaniem tego rodzaju kongresów 
wypowiedział się również Kongres S łowiański, odbyty w grudn iu  
1946 r. w Belgradzie. Na drug im  plenarnym  posiedzeniu K o m i­
tetu Ogólnosłowiańskiego, odbytym  w czerwcu 1947 r. w W ar­
szawie, uchwalono Zwołanie pierwszego powojennego kongresu 
uczonych slawistów na 15 kw ie tn ia  194-8 roku  do Moskwy. Po­
wołany został kom ite t organizacyjny kongresu, na czele k tó re ­
go stanął p ro f. Uniwersytetu M oskiewskiego A. W ozniesieńskij. 
W  skład tego kom ite tu  weszli przedstawiciele świata naukowego 
wszystkich k ra jów  słowiańskich. Z Po lsk i bierze udzia ł w pracach 
organizacyjnych kongresu p ro f. Tadeusz Lehr-Spław inski i  Iow. 

p ro f. K azim ie rz P iw arsk i z Krakowa.
Zadaniem kongresu uczonych slawistów jest w pierwszym rzę­

dzie ustalenie bezpośredniego kon taktu  osobistego pom iędzy sla- 
w istam i różnych k ra jów  słowiańskich, a także niesłowiańskich, 
dalej wzajemne in form ow anie  się o stanie współczesnej nauki sto- 
wianoznawczej, przedyskutowanie najważniejszych problem ów s to  
wianoznawstwa oraz zadań stojących przed uczonymi s low .am ki- 

w dziedzinie rozm aitych nauk społecznych. Na kongres zostają 
zaproszeni uczeni pracujący w dziedzinie h is to rii, językoznawstwa, 
lite ra tu ry , e tnografii, fo lk lo ru , archeologii, pedagogiki i  sztuki 

słow iańskiej.
K o m ite t organizacyjny us ta lił zasadę parytetowego przedstawi­

cielstwa na kongresie wszystkich k ra jów  słowiańskich. Każdy 
k ra j słow iański (ZSRR, Jugosławia, Polska, Czechosłowacja, B u ł­
garia) wyśle na kongres jednakową ilość delegatów — 20 io  
22 osób. Ponadto na kongres będzie zaproszonych około 2;> uczo­
nych slawistów pochodzących z kra jów  niesłowiańskich.

Dlatego też, k iedy obecnie przystąpiono już  do rozpracowywania 
[lianów wykonania „p ię c io la tk i“  odbudowy w cztery lata, ośrodki 
planujące zw róc iły  uwagę przede wszystkim  na przemysł c iężki 
i maszynowy. Przemysł ten m usi przede wszystkim  wykonać zw ięk­
szone zamówienia na nowe urządzenia techniczne dla odbudowy­
wanych i nowobudowanych hu t, kopa lń  węgla, szybów naftowych 

i  e lektrow ni.
Poza tym wykonanie „p ię c io la tk i“  w cztery lata wymagać będzie 

wzmożonej pracy ze strony inżyn ierów , techników  i  robo tn ików , 
cr> z ko le i pociąga za sobą konieczność lepszego odżywiania ludz i 
pracy i zwiększonej trosk i o zaspokojenie ich potrzeb m a te ria l­
nych: U rodza j roku  1947 daje podstawy do tw ierdzenia, że plan 
p ięc io le tn i przemysłu spożywczego i w łókienniczego będzie prze­
kroczony. ZSRR wstępuje w rok  1948 ze znacznymi zapasami zbo­
ża, cukru  i innych p roduktów . Chodzi ty lko  o um iejętne wyzyska­
n ie  i rozprowadzenie tych surowców, o właściwy i  ca łkow ity  om łot

©  Biblioteki w  sam ochodach
(gb) W iększe lu b  mniejsze b ib lio te k i publiczne, znajdujące s if  

W ośrodkach m ie jsk ich  lub  osadach fabrycznych, n ie zawsze b y ły  
dostępne dla czyteln ika w iejskiego, którego me stać jo-st na k i lk u ­
nasto lub. nawet k ilkudz ies ięc iok ilom etrow e  dojazdy do miasta po 

książkę lu li czasopismo.
W  celu rozwiązania tego trudnego p rob lem u Rada M in is trów  Ro­

sy jsk ie j Socjalistycznej Federacji R e p u b lik  Radzieckich podjęła 
uchwałę o stworzeniu nowego typu  b ib lio te k  dla odległych osiedli, 

tak zwanych b i i i  1 i ot ek-samo chodów.
Są to duże wozy ciężarowe przebudowane na estetycznie urzą­

dzone pomieszczenia, zaopatrzone w okna i św iatło elektryczne, 
zawierające w swym wnętrzu stół z ławam i do czytania na m iejscu, 
najnowsze czasopisma, gablotę z wystaw ionym i do przejrzenia n a j­
nowszymi w ydawnictwam i naukow o-popularnym i, potrzebnym i do
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.prac w ro ln ic tw ie , hodow li czy przemyśle danego re jonu, i  wre-z- 
cic kontuar, a za n im  szereg pó łek od pod łogi do sufitu  zapełnio­
nych książkami. Obsługuje tę b ib lio tekę  na kołach ■wykwalifiko­
wana b ib lio tekarka  oraz szofer. W  samochodzie-bibliotece znajduje 
■się przeciętnie ponad 1.200 tomów różnych książek z dziedziny po* 
Istycznej, naukowej, rolniczo-gospodarczej oraz z lite ra tu ry  p ięk­
nej. Samochód zatrzymuje się w centralnym miejscu w ioski czy 
osiedla robotniczego w określone dn i i godziny. Czytelnicy mogą 
Czytać na miejscu lub też zabierać książki do domu i zwrócić j<-

przy następnym pobycie wozu w danej miejscowości. W óz-biblio- 
teka obsługuje w ciągu jednego dnia dwie —  trzy m iejscowości, 
a w ciągu tygodnia ponad dziesięć miejscowości, odwiedzając każdą 
z n ic li po dwa razy. Często wraz w wozem-biblioteką objeżdża 
głuche wsie da lek ie j p ro w in c ji le k to r czy wykładowca, k tó ry  wy­
głasza odczyty popularne ii przeprowadza gawędy na tematy zwią­
zane z aktua lnym i wydarzeniam i w k ra ju  czy za granicą.

Nowy ten sposób szerzenia oświaty wśród mas wydaje się być 
bardzo trafnym  i pożytecznym.

W E u r o p i e
9  O droczenie konferencji londyńskiej

(rw ) Konferencja zastępców m in is trów  spraw zagranicznych, 
obradująca w pierwszej p o ło w ie , listopada w Londyn ie  nad pro ­
cedura prac przy opracowywaniu trakta tu  pokojowego z N iemcami 
i  Austrią , n ie u ła tw iła  pracy swoim szefom, któ rzy zebrali się 
w  końcu listopada. Pierwsze, dnie kon ferencji ł?evina, M ołotowa, 
M arshalla i  B idau lt pozw o liły  stw ierdzić, że cztery mocarstwa w n i­
czym nie zm ien iły  swego stanowiska od czasu kon ferencji mo­
skiewskiej, która, ja k  wiadomo, zakończyła się fiaskiem.

L in ią  generalną, k tó ra  przebiegała przez wszystkie obrady, było 
zagadnienie jedności N iem iec. Jakko lw iek przedstawiciele czterech 
mocarstw całkow icie podz ie la li zasadę jedności tego k ra ju , tym  
n iem nie j ró ż n ili się d iam etra ln ie w  je j in terpre tac ji.

D rug im  tematem spornym b y ł problem  odszkodowań. Delegacja 
b ryty jska  zaproponowała następujące sform ułowanie: „D o pó k i 
N iem cy n ic osiągną zrównoważonej gospodarki, mocarstwa okupa­
cyjne nie będą żądały od N iem iec odszkodowań z p rod u kc ji b ie­
żącej ani 7. zapasów, k tó re  są jeszcze w posiadaniu N iem iec , li<>- 
lJO*yeja Marshalla poszła jeszcze da le j: „Poczynając od 1 stycznia 
19U1 r. nie wolno niczego wywieźć z Niem iec, z w yją tk iem  tych 
artyku łów  ezy rzeczy, k tó re  będzie można bezpośrednio zużytko- 
M'ae dla podtrzym ania gospodarki n iem ieckiej. Decyzja ta n ic bę­
dzie jednak dotyczyła uzgodnionych już  -dostaw reparacyjnycb 
w fo rm ie  urządzeń ciężkiego przemysłu“ .

ł  ak sformułowana teza M arshalla graniczyła prawie z prowoka­
cja i ona właśnie legła u podstaw odroczenia, a właściwie zerwania, 
ho 111 erenc j  i  1 o ndy ń sk i e j .

Każdy dzień trwania kon fe renc ji powodował narastanie nowych 
trudności. Postawa delegacji amerykańskiej, wraz z puszczanymi 
przez prasę amerykańską pogłoskami o utworzeniu państwa za- 
chodnio-niem ieckiego, nie mogła* stworzyć warunków do pomysl- 
**cgo zakończenia kon ferencji. Pretekstem zerwania ko n fe re n c ji 
na któ re  Am erykanie b y li zdecydowani od pierwszego niemal dnia 
obrad, była kontrpropozycja  radziecka, domagająca się 10% pro­
d u kc ji n iem ieckie j tytu łem  odszkodowań dla państw zniszczonych 
przez Niemcy. W dn iu  15 grudnia wniosek M ołotowa został od-
rzueony, p0 czym M arshall oświadczył, że na skutek nie dojścia 
do porozum ienia w sprawie odszkodowań, które by ły  głównym 
tematem obrad kon ferencji, p roponuje odroczenie sesji Rady M in i- 
•strów na czas nieograniczony. Do propozycji tej p rzyłączyli się 

B,;Wn i B idault.
i uk więc pod koniec kon ferenc ji, k tóra  się rozpoczęła od ataku 

Marshalla i Bevina na granice zachodnie Po lsk i, na czoło wysunęły 
Problemy gospodarcze, k tóre  w ch w ili obecnej są dyskontowane 

118 d re n ie  N iem iec przez kap ita lis tów  amerykańskich.

Czujna, jak  zawsze, gdy chodzi o interes ludu  polskiego, Polska 
ł  a rlia  Socjalistyczna zareagowała w sposób szczególnie dobitny 
na niepowodzenia kon ferenc ji londyńskie j. X X V II  Kongres PPS 
we W rocław iu p rzy ją ł jednom yśln ie rezolucję, przedłożoną przez

sekretarza gen. C KW  PPS tow. prem iera Cyrankiewicza, skierowa­
ną do „wszystkich p a rt ii socjalistycznych i komunistycznych, do 
Światowej Federacji Zw iązków Zawodowych, do wszystkich orga­
n izac ji robotniczych oraz do wszystkich lud z i m iłu jących  pokó j 
i  postęp“ .

Rezolucja ta wzywa „do przeciwstawienia się polityce nowego 
kordonu sanitarnego, k tó ry  podzie li Europę i  świat na dwie czę­
ści“ . W  rezo luc ji czytamy da le j: „P odkreślam y potrzebę jedności 
Europy i  zaznaczamy, że jedność taka może powstać ty lko  przy 
tak im  -załatwieniu problem u niem ieckiego, k tó ry  uwzględni słusz­
ne interesy narodów o fia r n iem ieckie j agresji, k tóra  w ye lim inu je  
z życia politycznego i gospodarczego N iem iec wszystkie elementy 
h itle row skie , nacjonalistyczne i  agresywne, a oprze byt narodu 
niem ieckiego o elementy rzete ln ie demokratyczne i pokojowe“ .

Druga rezolucja Kongresu ostrzega wszystkich w ich rzyc ie li wo­
jennych, że „granice Rzeczypospolitej na Odrze i Nysie stanowią 
granice bezpieczeństwa wszystkich k ra jów  m iłu jących  pokó j, sta­
nowią granice poko ju  światowego“ .

Tak więc sprawa poko ju  z N iem cam i znalazła się w impasie. 
Obecnie jesteśmy świadkam i tworzenia przez Anglosasów państwa 
zachodnio-nieniieckiego, popularn ie  zwanego „B izon ią “ , w  k tó rym  
n iem ieckie instytucje  gospodarcze, ja k  „Rada Gospodarcza“  itd ., 
będą maskować istn ienie rzeczywistego rządu niem ieckiego. Roz­
łam  N iem iec, m im o protestów niem ieckiego świata pracy i  wszyst­
k ich  m iłu jących  pokó j, pogłębia się.

®  Anglosaski układ w sprawie Bizonii
(ak) Kenneth R oya ll, amerykański m in is ter wojny, składając 

oświadczenie przed jedną z k o m is ji Serialu U SA w początku grud- 
jnia 1947 r., u ja w n ił część szczegółów dotyczących porozum ienia 
zawartego pom iędzy Stanami Z jednoczonym i a W. Brytanią 
w sprawie finansowania „B iz o n ii4*. Szczegóły te, dalece zresztą 
niepełne, pozwalają wnosić, że Am eryka, ponosząc lw ią  część kosz­
tów utrzym ania obu stref, uzurpu je  też sobie nicnm iejszy udzia ł 
w po litycznym  k ie row n ic tw ie  zarówno swojej jak  i angielskie j 
strefy N iem iec.

R oya ll oświadczył wprawdzie, żc W. Brytania będzie mogła 
w zasadniczych sprawach okupacji zajmować odrębne stanowisko, 
jednak chcąc realizować po litykę  z tego stanowiska wynikającą, 
będzie musiała odnosić się do Waszyngtonu. A  więc ostateczną 
instancją nawet w sprawach strefy b ry ty jsk ie j staną się Stany 
Zjednoczone.

Co ciekawsze, a niedostrzeżone na ogół przez naszą prasę, to 
okoliczność, żc odciążenie ekonomiczne A n g lii, którego ceną stało 
się „odciążenie“  je j pod względem suwerenności w strefie oku­
pacji b ry ty js k ie j N iem iec, n ie jest znów ani tak bardzo pewne, 
ani też tak znaczne.

Pewne n ic jest, bo nawet angielska prasa przyznaje (T ribune  
z 12.X I 1.1947 r .), że nie w iadomo, ja k  wygląda pełny tekst wkładu.
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Co zaś do rozm iarów  odciążenia, to wprawdzie V .  B rytan ia  ma po­
nosić ty lko  koszty żywności ze strefy sterlingow ej w rozm iarze 
17,5 m iln . £, a nadto nieznaczną część innych, nieżywnoścwwych 
wydatków, to jednak inne ujawniona fragm enty porozum ienia gro­
żą angie lskie j gospodarce u jem nym i konsekwencjam i.
• I  tak A ng lia  ma p łacić w  dolarach ża dostawy z N iem iec. Zna- .  
ożyłoby to, że N iem cy staną się dla W . B ry ta n ii ze względu na 
je j b rak dolarów  rów nie trudnym  partnerem ja k  dziś są Stany 
Zjednoczone. Sprawa jest tym  bardzie j k łopo tliw a , ze bilans han­
d low y a n g lo -n ie m ie rk i jest d la A n g lii ujemny, a dostawy drzewa 
I złomu zc stref okupowanych mają dla b ry ty jsk ie j gospodarki 
ogromne znaczenie i  trudno by było zarówno z n ich zrezygno­

wać ja k  też i  opłacać je  dolaram i.
IV  tym  stanic rzeczy uk ład  finansowy w  sprawie kosztów okupa­

c ji  N iem iec może się okazać dla A n g lii złym interesem.

©  Rozmowy frankfurckie
(rw ) Jeszcze n ie  rozpoczęła się konferencja londyńska m in is trów  

spraw zagranicznych w Londyn ie , k tóra  m ia ła przygotować trak ta t 
poko jow y z N iem cami, jak  już  prasa amerykańska coraz wyraźniej 
poczęła pisać o konieczności utworzenia odrębnego państwa zacbo- 
dnio-niein ieckiego, k tóre  by obejmowało strefy amerykańską, an- 
gk-l.ską i francuską. W ysuwanie tego rodzaju tez nic u ła tw iło  prac 
kon ferenc ji, a w niem ałym  stopniu przyczyniło się do je j odrocze­

nia ad in fin itu m .
Dlatego też propozycje, k tó re  przedstaw ił gen. Cłay i  Robertson 

premierom- państw n iem ieckich w  strefach anglosaskich, w pewnym 
sensie nie zaskoczyły o p in ii światowej, przygotowanej od dłuższego 

czasu na to wystąpienie.
Propozycje te dążą do utworzenia nam iastki rządu zachodnich 

N iem iec, stanowiąc zasadniczy k ro k  ku  rozb ic iu  k ra ju  na dwa od­

rębne organizmy.
Podstawą nowej s truk tu ry  ma być złożona z 80 osób Rada Gospo­

darcza, do k tó re j członków delegują poszczególne Landtagi. By n ic 
by ło  wątpliwości, że Rada ta ma funkcjonować jako  sui genons 
parlament B izo n ii, gen. Cłay zaproponował jednocześnie utworzenie 
„ I  Anderra t“ , rodzaju wyższej Izby, k tó ra  m ia łaby prawo veta w sto­
sunku do uchwał Rady Gospodarczej. Ta ostatnia jednak może po ­
nownie uchwalić zakwestionowaną ustawę bezwzględną większością 

wszystkich swoich członków.
U koronowaniem  tego ma być (cytu jem y dosłownie z p ro toku łu  

obrad) „now y K o m ite t W ykonawczy, którego funkc je  można po­
równać z funkc jam i Gabinetu“ . W  istocie też będzie on istotnym  
rządem. Na czele jego ma stać m in is ter bez tek i, wybrany przez 
Radę Gospodarczą przy aprobacie „Landerra t“ . Będzie to oczywi­
ście prem ier B izo n ii. P rem ier ten dobiera sobie 6 członków „K o ­
m ite tu “ : d la spraw ro ln ic tw a, żywności i gospodarki, adm in is trac ji, 
transportu, finansów i poczt i  telegrafów. Członkowie ci spełniają 

funkc je  m in istrów .
Ponadto ma zostać utworzony sąd najwyższy, k tó ry  u je d n o lic i sto­

sowanie prawa na całym obszarze B izo n ii, oraz bank związkowy, 
obejm ujący swym zasięgiem wszystkie „k ra je  .

M am y zatem parlam ent dwuizbowy, rząd, sąd najwyższy i  cen­
tra lny  bank, czy li źle zamaskowane państito — Zachodnie Niemcy.

Jasnym jest, żc „propozycje“  czynione przez Clay‘a posiadają dla 
B iz o n ii charakter obowiązkowy. \X prowadzenie ich w życie zależy 
bow iem  nie tyle od samych N iem ców, k tó rzy  nie reprezentują jed ­

n o lite g o  stanowiska, ale od technicznych przygotowali anglo-amery- 
kańskich. N iew ie le  też tu  ¿znaczą protesty I' ra n r ji,  robiące zresztą 
wrażenie czysto form alnych. Obecna taktyka B idau lt pozwala ra­
czej przypuszczać, żc po przejściowym okresie targów zgodzi się 
na włączenie strefy francuskie j do niem ieckiego dom in ium  Anglo- 
SP sów.

Rozmowy fran k fu rck ie  z m ie rz i ją do zorganizowania m arionetko- 
wego tw oru politycznego, k tó ry  stanow iłby posłuszne narzędzie im ­
pe ria lizm u  i zasobny teren eksploatacji gospodarczej, stanowią 
jednostronne pogwałcenie m iędzynarodowych układów i  przyjętych 

przez rząd USA zobowiązań.

©  Kongres Narodu Niem ieckiego  
w Berlinie

(rw ) Odradzanie się polityczne N iem iec sprawia, że nieuchron­
nym  staje się ich  udzia ł w  rozw iązywaniu wszystkich problem ów 
dotyczących Niem iec. Prawda powyższa jest dobrze rozum iana 
przez wszystkie cztery mocarstwa okupujące, lló ż n i je  ty lko  pogląd 
na kw estie ’ reprezentacji po litycznej N iem iec. B rak zas jak iegoko l­
w iek  niemieckiego centralnego organu politycznego para liżu je  mo­
żliwość występowania N iem iec na zewnątrz, wobec okupantów, jako  

całości.

Takie  też przyczyny przypuszczalnie spowodowały, że Socjali- 
styczna Partia Jedności (SED) zwołała na 6 grudnia 1947 r. w Ber- 

lin ie  „Kongres Narodu N iem ieckiego“ , pod hasłem jedności N ie ­
miec, apelując do wszystkich n iem ieckich p a rt ii po litycznych 

o wzięcie w n im  udziału.

W ezwaniu przeciwstawiła się przede wszystkim  zdecydowanie 
partia  soc ja  1-demokratyczna (SPD), nastawiona wrogo wobec 
wszystkich poczynań SED. Pozytywnie odpow iedziała na apel 
partia  liberalno-demokratyczna (L C D ), n iektó rzy członko­
w ie u n ii chrześcijańsko - demokratycznej (C D U ), partia  ko m u n i­
styczna z zachodnich stref (1CPD), zw iązki zawodowe, szereg orga­
n izac ji chłopskich i  m łodzieżowych i  przedstawiciele świata nau­

kowego i ku ltu ra lnego Niemiec.

W  prezydium  Kongresu z ram ienia SED zasiadł je j p rzew odni­
czący Pieęk, LP D  reprezentował również przewodniczący p a rtii d r 
Kuelz, partię  komunistyczną strefy b ry ty jsk ie j Reiehman. Ponadto 
do prezydium  zaproszono Nuschkogo —- członka zarządu główne­

go CDU.

W  sumie w Kongresie wzięło udzia ł 2.000 delegatów, w czyni 600 
z zachodnich stref okupacyjnych Niem iec.

Po dwu dniach obrad Kongres dokona ł w yboru  17-osebowej k o ­
m is ji, k tó rą  upoważnił do reprezentowania N iem iec na kon fe renc ji
londyńskie j. W  skład delegacji weszli przedstawiciele wszystkich 

stronnictw  b iorących udzia ł w Kongresie.

Postawa polityczna i  ideologiczna Kongresu wyraziła  się w k o ń ­
cowej rezo luc ji, k tó ra  stwierdza m. in .: „N aród  n iem ieck i pragnie 
poko ju  odpowiadającego zasadom układów  w  Jałc ie  i  Poczdamie, 
poko ju  —  k tó ry  zapewni narodow i n iem ieckiem u jego d cm cn a - 
tyczny rozw ój i  odbudowę niezawisłego państwa“ . Rezolucja wy­
powiada się ponadto za gospodarczą i  po lityczną jednością N ie ­
miec, Stwierdzając, że podzia ł k ra ju  zahamuje wykonanie zadan 
z ty tu łu  odszkodowań i  odbudowy gospodarczej.

K onferencja  londyńska m in is trów  spraw zagr.f obradująca nad 
traktatem  poko jow ym  z N iem cam i, n ic przy ję ła  jednak delegacji 
Kongresu. M arshall i Bevin, uważając, żc delegacja popiera stano­
wisko radzieckie w kw estii n iem ieckie j, zdecydowanie sprzeciw ili 
się przedstawieniu dezyderatów n iem ieckich na konferencji.

K onferencja  londyńska, ja k  wiadomo, została w k ilk a  d n i póź­
n ie j zerwana i wysłanie delegacji n iem ieck ie j do Londynu stało 
się całkow icie bezpodm iołowc. Tym n iem nie j jednak partie  b io ­
rące udzia ł w Kongresie pragną przekształcić Kongres na stałą in ­

stytucję m iędzyparty jną, wypowiadającą się we wszystkich zagad­
nieniach dotyczących N iem iec. W związku z tym  w styczniu br. 
odbędzie się „ I I  Kongres Narodu N iem ieckiego“ .
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©  Sprawa K aisera i Lem m era
(rw ) Znane od dawna szowinistyczne stanowisko przy w ’ 

u n ii clirześcijańsko-deniokratyoznej (C D U ) w  t i t r i i ic  J
Jakuba Kaisera i  Ernesta Lemmera zmusiło w ładze ra' ■ ' .
ła  żądań i a ustąpienia tych dw u działaczy z ich  stanow i- P 5 ’
nych. Działacze c i w  ostatnich czasach szczególnie często “ la ^
zachodnią granicę P o lsk i i  występowali przeciwko jc  n .
mieć. K a iser i  Lcm m er pozostając nadal w  B erlin ie , zwro 
do władz p a rt ii w  zachodnich strefach N te im ic^  z  ̂ p ro  © 
tw ierdząc, że zostali w ybran i przez w alny zjazd party j y 
zjazd może odwołać ich  z zajmowanych fu n kc ji.

Jasnym jest, że CDU i CSU (odpow iedn ik CDU w Baw arii) 
pow iedzia ły ja k  na jp rzychy ln ie j na protest K a i i ra, sl 

że Kaiser, Lem m er i H ickm ann do-
radzieckie j w  centralnym  kom itecie CDU ' . .
dać, że czwarty zastępca k ie row n ika  p a rtii w  stref,c radzieckie j, 
H ickm ann, został na k ilk a  dn i przed tym  oświadczeniem nu 
ny przez władze radzieckie tymczasowym k ie row n ik iem  
w strefie radzieckie j, aż do czasu nowych wyborów.

Na tym  jednak h is to ria  się n ie  zakończyła. W  
nia obradował w  B e rlin ie  zjazd delegatów CDU i  C. 
radzieckie j i  stref anglosaskich, k tó ry  zatw ierdzi aiscra i  
mera jako pełnoprawnych delegatów CDU stre y ra z m

D la naświetlenia sy lw e tk i Kaisera i  sposobu jego zachowam 

się warto zaznaczyć, żc gdy w  trakcie  obrad zauwazy ,
o ficerów  radzieckich, zw rócił się do nich, z«< *J«C f '  ’  ¡e
opuśc ili salę. Gdy to nie nastąpiło, Kaiser «powoi owa • l , rvty i-  
obrad i  zw rócił się te lefonicznie do władz amety mto i< >. - ^
«k ic łi i  francuski c li, aby przysłały swoich obserwatorów n 

nie. Am erykanie i A ng licy  odm ów ili.

Francuska „frzecta siła“

®  Pian B@vina
• • faktów historycznych

(rw ) Jednym z na jch a ra k tc rys tyczm c jszyc li ta-ao .
naszej epoki jest w łączan ie  się p o li ty k i  h r y ly j  n j  w  n ' ^

li-tycznych  planów amerykańskich. 1 ypową 1 >' 22 stycznia
przem ówienie m in , Bevina, wygłoszone w Izb ie  h m «  „
In- Sens jego sprowadzał się do p o w tó ra m a  « ^ ^  . ^  za’ 
jakim i, Stany Zjednoczone obrzucają /w ią że  zresztą
proponowania utworzenia b lo k u  zachodniego. H _ , ■ •
część przemówienia musiała być koniecznym wstępem 
Trudna bowiem sytuacja m iędzynarodowa, tw ierdzi _ ’ ,
W inić należy ZSRR* zmusza państwa zachodiiio-curopcpurte • 

«Lśn ienia  współpracy- W  związku z tym  rząd b ry ty j*  1 l“ ^ n 
plan ,k o n s o lid a c ji Europy zachodniej“ , k tó ry  ma po cgac, .
wartpu paktu m iędzy Francją i  A ng lią  z jednej strony a _ 
,.Beneluxu“  (Belgia, Holand ia , Lhxcm burg) z drug iep - 
»la ten temat, oświadczył Bevin, już  się rozpoczęły. « « c  zań.- - 
b ry ty jsk ie  zm ierzają do przyciągnięcia do togo > «<u « 1,0 
nych kra jów  europejskich“ , włączając w to W łochy.

Zrozum iałe jest, że tak sprecyzowany plan Bcvina ..pitka- ? 
Z aplauzem Białego Domu. Dulles, Ba-ruch i Vandenberg P'>" 
go z entuzjazmem. N iem ało też zebrał pochwał od konserwatystów 
b ry ty jsk ich  z C hurch illem  i  Edenem na czele, k tó rzy  ca 
podpisali się pod koncepcją „b lo k u  zachodniego

B lo k  zachodni nie jest żadną rzeczą nową. P ro je k t jego " ^ ’ '1 
wał ju ż  w ie lokroć w h is to r ii ostatnich trzydziestu la l, będąc z.n*.'- 
«kierowany przeciw  Zw iązkow i Radzieckiemu i będąc zaw 
rzędziom m iędzynarodowej -reakcji. B ok tomu reklam ował go ■ "  
c l,d l, dziś heroldem  jego staje się Bevin, k tó ry  na bezdrożach P« >* 
ty k i amerykańskiej zagubił swój socjalizm .

(rw ) Narastające roiędzy obozem lew icy  ¿wiatGwej a im pcria liz - 
311 cm ani er yk aii sk in i sprzeczności postaw iły przed pa rtiam i socja- 
1 i stycznymi całego świata ko iiiccznosc wyboru. Zagadnienie to  sta­
nę ła  rów nież przed froncusicą partią  socjalistyczną.

Z  jedne j s trony im ała  ona do w yboru  współpracę z lrancw iką 
partią  komunistyczną, z d rug ie j —  ruch gaulłistowski, wysługujący 
się Stanom Zjednoczonym i  maskujący swój neofaszystowski 

program.
SFIO jednak w ybrała „trzecią  drogę“ , drogę niezdecydowania, 

zgodną zresztą z je j dotychczasową po lityką , a sprzeczną z in tere­
sami francuskie j klasy robotn iczej, k tó ra  b ro n i obecnie gospodar­
k i francuskie j przed ingerencją kap ita lizm u  amerykańskiego.

~  Dwudniowe obrady Rady K ra jo w e j SFIO, k tó re  rozpoczęły się 
16 grudnia w  Paryżu, za tw ierdziły stanowisko w ładz centralnych 

pa rtii.
Przedm iotem  obrad Rady była sytuacja polityczna ora* taktyka  

p a rt ii na płaszczyźnie wewnętrznej i  m iędzynarodowej, a także 
p ro je k t reorgan izacji p a rtii. W  istocie oba te zagadnienia sprowa­
dzały się do dyskusji nad tworzeniem  pro jektow anych przez B ło ­
nia „kom ite tów  trzeciej s iły “ , w  skład k tó re j w chodz iliby  soc ja li­
ści, radykal-i i  stronnictwo ka to lick ie  (M R P ). K o m ite ty  te m ia łyby 
obron ić Francję przed gaullizmem i  komunizm em.

Odezwa, k tó rą  Rada uchwaliła  na zakończenie obrad, zatwierdza 
w zupełności p ro je k t B lum a, wypowiadając się jednocześnie za zor- 
ganizowaniem „trzec ie j s iły “  na płaszczyźnie m iędzynarodowej.

W  istocie jednak znaczenie „kom ite tów  trzecie j s iły“  będzie 
przede wszystkim  polegać na walce z kom unistam i. Tale bow iem  
można wznosić z przemówienia sekretarza gen. SFIO, Guy M olle ta , 
k tó ry  oświadczył, że wszystkie w ys iłk i w inny  być skierowane do 
pozyskania elementów robotniczych, znajdujących się dotychczas 

pod wpływam i komunistów.
K oncepcji „trzec ie j s iły “ , z w yb itnych działaczy SFIO, p rze c iw  

staw ił się Rougc-Boulbien, k tó ry  domagał się ustąpienia socjalistów 
z rządu, zwracając uwagę, że SFIO powinna stać się znowu „pa rtią  
robotniczą, walczącą na płaszczyźnie klasowej, zaś trzecia siła, za­
miast sojuszu 7. M R P, pow inna oprzeć się na zrzeszeniu demokra­

tycznym i  rew olucyjnym “ .
Najbliższa przyszłość wykaże iluzoryczną wartość „trzec ie j s iły  , 

Jej postawa antykomunistyczna musi siłą rzeczy u ła tw iać dz ia ła l­
ność de G a u ll/a . Topniejące w każdych ko le jnych  wyborach s iły  
SFIO są zresztą najlepszym dowodem, że klasa robotnicza prote­
stuje przeciw ko porzuceniu klasowej p la tfo rm y działania przez

SFIO.

A kcja strajkowa we Francji
(rw ) A kc ja  strajkowa we F ranc ji z w iększym i czy m nie jszym i 

przerwam i trwała przez prawie eały 1947 r. Osiągnęła ona swój 
punkt ku lm inacy jny  w pierwszych dniach grudnia. W  północnych 
i  południowo-wschodnich departamentach F ra n c ji s tra jku jący za ję li 
szereg dworców ko le jow ych, e lektrow n i, gazowni, fabryk , kopa lń  
i  innych  zakładów użyteczności pub liczne j. Fala stra jków  zalała 
praw ić całą Francję i  objęła prawie wszystkie dziedziny pracy. 
S tra jkow a li bowiem  nie ty lko  robotn icy, ale również urzędnicy, 
nauczyciele, profesorzy uniwersytetów, d robn i kupcy, zamiatacze 

u lic  itd .
Do rozgorączkowania nastrojów p rzyczyn ił się niemało p ro je k t 

ustawy an lystra jkow cj, złożony w Zgromadzeniu Narodowym  prze*

rząd Schumana. # _
Ustawa ta, nazwana szumnie „ustawą o obron ie  R e p u b lik i“ , zo- 

Stała przyjęta przez Zgromadzenie w dw u częściach. 1 grudnia 
Zgromadzenie pozw o liło  rządow i na powołanie pod b ro ń  80 łys. 
rezerw istów, 4 grudnia zaś, po burz liw ych , przerywanych często ma-
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n if«stac jam i obradach, Zgromadzenie p rzyjęło  ustawę ustanawia­
jącą karę w ięzienia do 5 la t za „zagrożenie wolności pracy p rzy 
pomocy gróźb, gwałtu i  podstępu44, a 10 la t w ięzienia, je ś li zama­
chowi na „wolność pracy44 towarzyszy posiadanie b ron i, pogwałcenie 
nietykalności m ieszkania albo sabotaż.

M im o iż rząd m ia ł wszelkie dane ku  ternu, by być pewnym, że 
ustawa antystrajkowa zostanie przyjęta przez Zgromadzenie, gdyż 
poza kom unistam i, n ik t się je j nie przeciwstawiał, zastosowano 
wobec strajku jących szereg drastycznych środków jeszcze przed 
wprowadzeniem ustawy w życie. M iędzy innym i Schuman wprowa­
d z ił do akc ji oddziały wojskowe, najczęściej wojska ko lonia lne, 
k tó re  przy użyciu gazów łzawiących, a nie rzadko i b ro n i palnej, 
zdobywały ośrodki zajęte przez strajkujących.

Zwrócenie się przez CGT do prezydenta A u rio la , by korzystając 
ze. swych prerogatyw zawiesił działanie ustawy antystrajkowej, 
przyniosło odpowiedź odmowną.

W  tych warunkach dalsze wyczerpywanie s il klasy robotn iczej 
by ło  nonsensem, tym  bardzie j że rząd poczynił w końcu .cały sze­
reg ustępstw, z k tó rych  najważniejszym było  podniesienie p rem ii 
za p rodukcję  oraz niekaralność biorących udzia ł w strajku.

Odezwa CGT, odwołująca strajk, była zredagowana z odwagą 
i  szczerością, k tóra  nawet u wrogów musiała wzbudzić szacunek. 
„Trzeba przegrupow ać'— stwierdza odezwa — i skupić nasze s iły  
do przyszłych walk, k tó re  będą bardzo ciężkie. B ierzemy na siebie 
odpowiedzialność za rozkaz do generalnego odw rotu“ . W  odezwie 
zawarte jest jednocześnie ostrzeżenie: „Jeże li rząd będzie nadal 
trak tow a ł klasę robotniczą jako  wroga, to w każdym proletariuszu 
spotka przeciwnika, gotowego do zwalczania głodowej, p o lity k i rzą­
du, w im ię  dobra ludu , dla chleba, za wolność“ .

S tra jk nie zakończył się zwycięstwem. W ykazał on jednak fran ­
cuskiej burżuazji i  kap ita lizm ow i m iędzynarodowemu, żc francu­
ska klasa robotnicza nic nie straciła ze swej bojowości, gdy chodzi
0 cele wspólne całej klasie robotniczej.

@ Socjaliści lewicowi występują z SFIO
(rw ) Poparcie udzielone antystrajkowym  ustawom Schumana 

przez francuski] partię socjalistyczną spowodowało ferm ent w sze­
regach SFIO. Pierwszą tego oznaką hyło opublikow anie  manifestu 
przez grupę „B a ta ille  Sociali; te“ , w któ rym  rn. in . czytamy:

„G rupa socjalistyczna w Zgromadzeniu Narodowym  uchwaliła 
ustawę antyrobotniezą, potępioną przez wszystkich działaczy 
związkowych, bez względu na to, czy należą do mniejszości, czy 
też większości CGT...

...Nie godzimy się, by być tego w spóln ikam i. Dlatego też apelu­
jem y do tych członków p a rtii, w k tó rych  pozostaje jeszcze świado­
mość klasowa.

Jeśli partia  nasza doszła do tego, że przeciwstawia się pro leta­
ria tow i, to dlatego, że wszystkie, na jhardzie j uroczyste nawet, re­
zolucje naszych Kongresów, a szczególnie ostatniego Kongresu 
lyońskiego, by ły  systematycznie gwałcone przez naszych m in istrów
1 grupę parlamentarną...

...Gdy przywódcy w tak oczywisty sposób rozb ija ją  dyscyplinę 
w p a rtii, naszym na jhardzie j świętym obowiązkiem  jest publiczne 
odżegnanie się od n ich !

...Kom itet wykonawczy stawia nas w obowiązku, wobec powagi 
sytuacji, wytworzonej przez uchwalenie „hańbiącego prawa“ , pu­
k l i  e/.uego i uroczystego zaprotestowania, by uratować honor pa rtii 
socjalistycznej“ .

M anifest ten podpisa li: E lie  B loncourt —  przewodniczący 
w  okresie okupacji nielegalnego kom ite tu  wykonawczego pa rtii, 
M adclc ine C o llin , Dellac — delegat ko le ja rzy zrzeszonych w CGT, 
Foulon, M arcel F ou rrie r, Robert Fuzier —  redaktor „P opu la ire “ , 
Jean G uignebert —  ła w n ik  rady m ie jsk ie j Paryża, D anie l Haas,

Jean-Maurice Herm ann, Pau l-A lbert Le in tin , André Marty-Capgras
—  b. członek kom ite tu  wykonawczego p a rtii, M iche l-M orin  —  re­
daktor „P opu la ire “ , M aurice Preyssouyre, M arie-C laire Scamaromi
—  członek rady K o rsyk i, Hugues Simon, P ierre  S libbe, Schocs- 
sier, Va llon.

Większość tych lud z i była członkam i Zgromadzenia Konstytu­
cyjnego z ram ienia SFIO.

Reakcja władz SFIO była szybka. W początkach stycznia br. 
podpisani pod manifestem „B a ta ille  Socialiste“  zostali wezwani 
przed sąd partj^ny. N ie staw ili się jednak i 9 stycznia og łos ili po­
wstanie „R uchu Socjalistycznego Jedności Dem okratycznej“ .

N ie znamy jeszcze szczegółów ich programu, ani zamierzeń na 
przyszłość. W iadomo jednak już  teraz, że zamiarem nowego ugru­
powania jest utworzyć lewicową partię  socjalistyczną, która  by 
współpracowała z kom unistam i. Na czele tego ruchu stanął Jean 
Guigncbert, b. dyrekto r rad io fo n ii francuskie j, Marcel F ourrie r, 
redaktor niezależnego, lewicowego dziennika „F ranc - T ire u r“  
i  P ierre  Stibbe, znany nam z jego zeszłorocznej w izy ty  w Polsce.

W  polityce zagranicznej „R uch Socjalistyczny Jedności Demo­
kratycznej“  domaga się zawarcia pokoju z Viet-Namem i ustosun­
kow uje  się krytycznie  do planu M arshalla. Organem prasowym 
ruchu jest tygodn ik „B a ta ille  Socialiste“ .

9  Rozłam w CGT
(rw ) N iew ą tp liw y charakter po lityczny strajków  i  zaburzeń we 

F ranc ji z początku grudnia 11)47 r. znalazł swoje odbicie również 
na płaszczyźnie ruchu zawodowego. Od dłuższego bowiem  już  cza­
su grupa „Force O uvrière“  z Jouhaux na czele, którego sympatie 
z SFIO są powszechnie znane, przeciwstawiała się większqści, k ie ­
rowanej przez Franchon‘a, członka B iu ra  Politycznego p a rtii ko ­
munistycznej. Tak więc ruch zawodowy począł się upodabniać 
uk ładow i s ił po litycznych na płaszczyźnie parlam entarnej. W  tych 
warunkach rozłam  b y ł rzeczą n ieun ikn ioną i przewidywaną od 

dawna.
Nastąpił on po częściowym przegraniu przez CGT akc ji /stra j­

kow ej, duszonej przez rząd Schumana przy zastosowaniu wszyst­
k ich  na jbardzie j drakońskich środków. Po dwudniowych obradach 
„Force O uvrière“  wydala 19 grudnia kom un ika t donoszący o w y j­
ściu te j grupy z CGT i u tw orzen iu  nowej centra li ruchu zawodo­
wego. Tym  samym z naczelnych władz CGT ustąpił Jouhaux, Bot- 
licreau,' Ncumeyer, Delamarre i Bouzanquet. Należy nadm ienić, 
że trzy dn i przedtem Jouhaux wraz z Sa ill»n t‘cm podpisał dekla­
rację antyrozłamową, skierowaną do całości CGT.

Trudno przesądzać, jak ie  będą losy nowej organizacji ruchu za­
wodowego. Czy w p ływ y je j, sięgające ostatnio 15% ogółu człon­
ków  CGT, wzrosną, czy też zmaleją.

Dużo bardzie j jednak n iepokojącym  pytaniem  jest stosunek 
„Force O uvrière“  do p o lity k i amerykańskiej. Jeśli w ierzyć części 
prasy francuskie j, u źródła rozłam u w CGT leży interwencja Ame­
rykańskie j Fe dc ra ej i Pracy (A F L ), k tó ra  wzięła na siebie realiza­
cję części założeń doktryny Trum ana, a m ianow icie rozbicie po­
stępowego ruchu zawodowego w Ameryce Łacińsk ie j i  w Europie.

Pozytywne przyjęcie przez „Force O uvrière44 planu Marshalla 
oraz n ie p u b likow an e g o  jeszcze p ro je k tu  A F L  zorganizowania 
kon fe renc ji ruchu zawodowego państw uczestniczących w realiza­
c ji p lanu M arshalla stawia Jouhaux wespół z B lum em  i Kamadic- 
rem w szeregach tzw. trzecie j siły.

Tak więc sytuacja m iędzynarodowego ruchu robotniczego wy­
jaśniła  się w jeszcze jednym  punkcie. Naprzeciw siebie poczyna­
ją  wyrastać coraz bardzie j skrystalizowane i zdecydowane obozy —- 
poko ju  i w o jny, postępu i reakcji. L in ia  podzia łu przeszła przez 
wszystkie k ra je  i  wszystkie klasy.
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6  Z e rw a n ie  układu rep a triacy jn eg o
m iędzy Francją a ZSRR

(rw ) 9 grudnia w icem in ister spraw zagranicznych ZS K Ii, 
wręczył charge cPaffaires F ranc ji w  Moskw ie notę s tw itr  zają*ą, ^ 
wobec „wrogiego i  sprzecznego z duchem umowy o sojicę- P
mocy wzajemnej m iędzy ZSRR i Francją postępów ani« \

francuskiego rząd radziecki poleca członkom sw< j mi j  1 
cy jne j we F ranc ji opuścić natychmiast Francję i  żąda, by 
w ie francuskie j m is ji repatriacyjne j opuścili niezwłocznie ««

Ponadto rząd radziecki postanowił odmówić w iz w jazdowy< 
członkom francuskie j m is ji handlow ej, która m ia ła omowic _ 
wy zboża radzieckiego dla F ranc ji. Tym  samym rozmowy handl - 

we m iędzy obu k ra jam i zostały zerwane.
Powodem tak kategorycznego stanowiska radzieckiego by o i  

stępowanie p o lic ji francuskie j w obozie repatriantów racz 
w Beauregard, na co r/.ąd francuski nie zareagował. 2 tys. po i c j  • 

łów , uzbro jonych w karab iny maszynowe i  wspomaganych P| / i  ' 
czołgi, Otoczyło obóz, w k tó rym  znajdowało się 58 repatriantów r  - 
dzieckieh, włączając w  to kob ie ty  i  dzieci, k tó rych  zachowa 
ło  nienaganne. Również samowolą rządu francuskiego > 0 _ 

m knięcie tego obozu dla repatriantów  w dn iu  1 grudnia, 
m ia ły  m iejsce k ilka k ro tn e  wypadki bezprzyczynowego a ii 
n i a obywateli ZSRR we F ranc ji, przy czyni władze francus ic n c 
pow iadom iły  o tych faktach ambasady radzieckie j.  ̂ . .

Sensacją tych wydarzeń by ło  oświadczenie szefa b a n iu . i  

* j i  repatriacy jne j w Moskw ie, p łk . M arąuie, k tó ry  przy»"» ca ' '
w itą  słuszność zarzutom radzieckim . M arquie p o d k re ś l,  /■< w 
radzieckie dotrzym ały zobowiązań wynikających z uk ładu rei 
tr i.cy juego , zawartego m iędzy Francją a ZSRR 29 czerwca 194o r., 
podczas gdy w ie lu  oficerom  radzieckim  odmówiono y>*7. J

wyeh do F ranc ji. . . .
W k. Marcinie u jaw n ił, że w ciągu 2 i  pó ł la t francuska nuN a 

patriacyjna repatriowała ze Zw iązku Radzieckiego > 

łe l i  francuskich, w czym 21.321 Alzatczyków, k tó rzy  zmusz 

do służby w a rm ii n iem ieckie j.
Postawa rządu francuskiego jest, zdaniem M arąiue, częścią im f-  

dzy na rodowej antyradzieckie j ofensywy proipaga-ni ov>ej, 

obecnie prowadzi.

•  T rakta t handlow y b ry ły jsko -rad zieek i
(Uk) Umowa handlowa pomiędzy W ie lką  Brytanią a Związkiem 

Radzieckim  została podpisana w Moskw ie w dn iu  21 Sru n 
po dość k ró tko , bo około 2 tygodni, trwających rokowaniach.

M in is trow ie  W ilson  i M iko ja n  doszli tym  razem do porozui ’ 
n ia prędzej, n iżby się można było  spodziewać, sądząc z tru  
jak ie  w yn ik ły  w trakcie rokowań m iędzy n im i przed k i lk u  m i 
cami, powodując wówczas zerwanie pertraktac ji.

Należy sądzić, że tym  razem przyczyną szybkich uzgodnień f  
się nie ty le  zmiana zasadniczych stanowisk partnerów w  sprawac 
ekonomicznych, ile  wye lim inow anie  ham ulców natury politycznej. 
Stanowisko radzieckie w  przedm iocie spłaty dotychczasowych zo 
w ii*» ń  ZSRR względem W ie lk ie j B ry tan ii, które spowodowało 
poprzednią rezygnację A n g lii z dalszych rokowań, tym  razem zo­
stało przez nią przyjęte  bez zasadniczych zmian. Natomiast z dużą 
dozą prawdopodobieństwa można przypuszczać, że odstąpienie 
w - B ry tan ii od poprzednich negocjacji podyktowane by ło  obawą 
u jem nych dla n ie j konsekwencji ze strony Stanów Zjednoczony!' i, 
k tó rym  n ie  dogadzałaby umowa anglo-radzieoka.

Należy bow iem  pamiętać, że poprzednia w izyta m in , W ilsona 
w  M oskwie wypadła w okresie „pierw szej m iłośc i“  A n g lii do plu 
«u Marshalla, k iedy to z planem tym , wobec szybkiego wysycha­
nia kredytów  pożyczki am erykańskiej, wiązano w W . B ry tan ii

śmiałe i  pełne optym izm u nadzieje. W  ciągu jednak łych miesięcy, 
jakiem dzielą pierwsze, zerwane rok  owa ni a moskiewskie o d  d ru g ich ,""  
uwieńczonych powodzeniem, szereg gorzkich rozczarowań zm ie­
n iło  stanowisko rządu b ryty jskiego. K ilk a k ro tn ie  polityczne sfery 
amerykańskie dały A n g lii do zrozum ienia, że musi liczyć na w ła­
sne siły, że plan M arshalla jest przeznaczony przede wszystkim 
dla innych.

Przyszła wreszcie gospodarcza dyktatura Crippsa pod hasłem za­
ciskania pasa i  w a lk i o równowagę bilansu handlowego własnymi 
siłam i. Program Crippsa, k tó ry  zerwał z oglądaniem się na pomoc, 
amerykańską, n ie* k o lid u je  już  z ewentualnym i dąsami Waszyng­
tonu z powodu rozmów z Moskwą. Dąsy te oczywiście muszą się 
zjaw ić i już  w prasie U SA w idz i się ich  wyraźny ślad. Ameryka 
bowiem, a raczej je j k ie rujące sfery finansowe niechętnie widzą 
uk ład  b ryty jsko-radziecki. 750 tysięcy ton kubańskiego zboża, za­
kontraktowanego do A n g lii, oznacza, że 750 tys. ton zboża amery­
kańskiego nie pop łyn ie  ku  Wyspom B ry ty jsk im . Chicagowska g ie ł­
da zbożowa — najczulszy sejsmograf ekonom ik i ro lne j świata — 
zareagowała niezwłocznie ba i ssą na wieść o podpisaniu - umowy. 
W prawdzie baissa była nieznaczna i raczej ostrzegawcza, n iem nie j 
jednak wyraźna. To sarno dotyczy drzewa. Drzewo radzieckie dla 
A n g lii wstrzyma zwyżkę cen drzewa z A lask i lub  Gór Skalistych. 
B ry ty jsk ie  dostawy sprzętu dla przemysłu leśnego wzmogą jeszcze 
bardzie j konkurencyjność tego przemysłu w przyszłości.

Stypulacja zawarcia obszerniejszej i  d ługofa low ej umowy han­
d low ej m iędzy układającym i się stronami w ciągu lata l»r. oraz 
przyrzeczenie pomocy ze strony W . B ry ta n ii w zakupach innych 
towarów dla ZSRR, ja k  kauczuk, kawa, a lum in ium , zakontrakto­
wanie szyn i urządzeń dla ko le i wąskotorowych, dostawy przemy­
słu elektrotechnicznego itd ., wszystko to razem daje się sprowadzić 
do wspólnego m ianownika, k tó ry  oznacza zacieśnianie stosunków 
gospodarczych m iędzy partneram i o uzupełniających się wzajemnie 

strukturach podaży i  popytu.
Związek Radziecki jest i  na przyszłość będzie eksporterem su­

rowców i żywności niezbędnych dla A n g lii, k tó ra  ze swej strony, 
zarówno teraz ja k  w przyszłości, dostarczać może sprzętu i urzą­
dzeń dla dalszego uprzem ysłowienia ZSRR. Gdy destrukcyjne siły  
polityczne nie staną na przeszkodzie, oba te organizmy gospodar­
cze mogą ciążyć do sracieśniania wzajemnych stosunków.

Q  Brytyjska gospodarka w ęglow a
(dk) A ng lia , nauczona d o tk liw ym  doświadczeniom ostatniej z i­

my, gdy katastrofa lny brak węgla zahamował życie gospodarcze 
k ra ju , pod ję ła  zawczasu środki zaradcze, by podnieść p rodukcję  

węglową.
Ostra zima była w  zeszłym ro ku  ty lko  ostatnim  ogniwem łańcu­

cha przyczyn katastrofy opałowej. Jej powstanie w arunkowały na­
rastające od la t powody natury tak socjalnej ja k  i technicznej.

Jednym ze środków zmierzających do zwiększenia wydobycia 
węgla ma być wzrost do lne j granicy płac, ustalonej dla pracujących 
pod ziem ią na m in im um  5 funtów  15 szylingów (dotychczas a fun­
tów ) oraz na pow ierzchni — 5 fun tów  (dotychczas 4 fun ty  10 szył.). 
Zwyżka płac podniesie jednak koszty wydobycia tony węgła wię­

cej n iż  o 4 szylingi.
Następny środek to wzmożona rekru tacja  górn ików  i w  związku 

z tym  dopuszczenie w roku  1948 około 40.(^)0 cudzoziemców do 

pracy w  kopalniach.
Ilość zatrudnionych w przemyśle węglowym wzrastała wpraw­

dzie przez pierwsze półrocze (692.000 w styczniu i 719.000 w sierp­
n iu ) ,  lecz późnie j w róciła  ponownie tendencja spadkowa. T y lko  
dlatego też związek zawodowy górn ików  z.godził się na zatrudnie­

nie cudzoziemców.

P rodukcja  w  roku  bieżącym, wykorzystując powyższe re fo rm y, 
powinna wynieść 211 m ilionów  ton. Bezpośrednie trudności opa-
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Iowę A n g lii jednak będzie można uważać »a przezwyciężone nie 
wcześniej, aż p rodukcja  osiągnie 220 m ilionów  ton rocznie.

©  Pow stanie rządu dem okratycznego  
w G re c ji

(rw ) Powstanie w w ig ilię  Hożego Narodzenia 1917 r. demokra­
tycznego rządu greckiego rozpoczęło nowy etap powojennej h i­
s to rii G recji. U tworzony na terenach zajętych przez arm ię demo­
kratyczną gen. M ark  osa rząd Viviadesa stał się wyrazicie lem  
i  prawnym symbolem obozu walczącego z reakcyjnym  i półfaszy- 
stowskim rządem Solulisa.

Powstanie drugiego rządu w  G rec ji przerasta jednak znacznie 
jego wewnętrzno-greckie znaczenie. Waga tego wydarzenia leży 
przede wszystkim w dziedzinie m iędzynarodowej.

Obawiając się, że uznanie rządu demokratycznego przez pań­
stwa sprzyjające gen. M arkosow i może zasadniczo wzmocnić po­
zycję tego ostatniego, St. Zjednoczone i W. Brytania wystosowały 
do B u łg a rii i  Jugosławii noty ostrzegające przed poważnymi kon ­
sekwencjami, jak ie  n iew ątp liw ie  m ia łyby  miejsce w wypadku 
uznania przez te państwa rządu Yiyiadesa.

W  ślad za tym  poszła rezolucja K o m is ji B a łkańskie j O NZ, która  
przebywa obecnie na północy G recji. Tekst rezo luc ji jest w y ją tko­
wo stanowczy: „K o m is ja  jest zdania, że uznanie, chociażby de 
facto, ruchu określającego się jako  prow izoryczny, demokratyczny 
rząd grecki, uznanie, za k tó rym  nastąpiłaby pośrednia łu b  bezpo­
średnia pomoc dla powstańców ze strony rządu będącego człon­
k iem  O NZ — oznaczałaby pogwałcenie w  sensie prawa m iędzy­
narodowego traktatów pokojow ych i  zasad K a rty  ONZ, a więc po­
ważne zagrożenie poko ju  i bezpieczeństwa“ .

Tak więc rezolucja ta podkreśla niezw ykłą paradoksałność sy­
tu a c ji, K om is ja  Bałkańska ONZ, w k tó re j n ie  b io rą  udzia łu  pań- 
etwa słowiańskie, zezwala na pełną interwencję U SA i  A n g lii,  i  nic 
uważa tego za „poważne zagrożenie poko ju “ , podczas gdy moralna 
nawet pomoc dla uciskanego ludu  greckiego uważana jest za n ie­
bezpieczną dla poko ju  światowego.

0  Konferencja w  Antw erpii
( j r )  ¡Międzynarodowa konferencja 20 p a rt ii socjalistycznych, która  

odbyła się w  A n tw e rp ii w dniach od 28 listopada do 2 grudnia 
1947 r., stała się terenem ostrej rozgryw ki pom iędzy delegacjami 
lew icowych p a rtii socjalistycznych a socjal demokratyczną prawicą. 
Rozgrywka ta toczyła się w k ilk u  płaszczyznach.

Zasadniczym tematem dyskusji b y ł p ro jek t rezo luc ji po lityczne j
1 gospodarczej, poświęcony zagadnieniom organizacji poko ju  i  od­
budow y gospodarczej Europy. Prace nad tekstem te j rezo luc ji 
prowadzone b y ły  rów nej egle w dwóch kom isjach —  po lityczne j 
i  gospodarczej, przy czym jedynie k o m is ji gospodarczej udało się 
opracować wspólny tekst, k tó ry  został następnie p rzy ję ty  przez 
kon ferencję ; natomiast kom isja  polityczna przygotowała rezolucję 
większości oraz drugą rezolucję mniejszości, opracowaną przez de­
legację polską i  w łoską i popartą również przez delegację węgier­
ską. Na plenum  delegacje lew icowe zgłosiły cały szereg poprawek 
i  uzupełnień do rezo luc ji większości, przy czym pewna część tych 
poprawek została przyjęta. M im o to rozbieżność stanowisk obu 
ugrupowań była tak znaczna, że delegacje polska i w łoska zdecy­
dowały się na plenum  podtrzymać własny p ro jek t rezo luc ji. Stano­
w isko to m otywował w obszernym' przem ówieniu tow. Ju lian  H orh- 
fe ld. Yv głosowaniu przyjęto jednakże p ro je k t większości.

Jeśli chodzi o zagadnienia gospodarcze, to by ły  one również 
przedm iotem  d ług ie j i  gorącej dyskusji w łon ie  specjalnej kom is ji.

Przeciwieństwa dzielące delegatów sprowadzały się do różnej orany 
środków służących do odbudowy gospodarczej Europy. K ra je  
Europy zachodniej usiłow ały i -usiłują przerzucić ciężar odbudowy 
na kap ita ł amerykański. Natomiast Europa wschodnia, pozbawiona 
ja k ie jko lw ie k  pomocy dolarowej, pokazała, że m im o n iepom iern ie 
w iększych zniszczeń pot raf! własnym w ysiłk iem  osiągnąć niezwykle 
szybko poważne rezulta ty w zakresie odbudowy. Na tle  tak ie j za­
sadniczej rozbieżności w ust osunk o w’ ani u się do kapita lnego pro ­
b lem u odbudowy gospodarczej stwierdzenie delegata polskiego, iż  
próba rea lizacji płanu Marshalla oznacza dążenie do kap ita lis tycz­
ne j odbudowy Europy, wywołało gwałtowne reakcje ze strony dele­
gacji zachodnio-europejskich, w szczególności b e lg ijsk ie j i  ho len­
derskiej.

Sprawa przyjęcia N iem ieck ie j P a rtii Socjal-Demokratycznej do 
grona europejskich p a rtii socjalistycznych ciągnęła się ju ż  od d łuż­
szego czasu i była przedm iotem  ostrych dyskusji, w  szczególności 
na kon fe renc ji w Zurychu w lecic ub. r. W yłon iono wówrczas ko ­
m isję  pod przewodnictwem de Brouckere‘a (B e lg ia ), k tó ra  m iała 
zbadać charakter, zasięg w pływów i  ideologię SPD. Kom is ja  tu 
odbyła trzy  posiedzenia, przy czym n ie  udało je j się uzgodnić po­
glądów na sprawę niem iecką. Większość ko m is ji pod przewod­
nictwem  de Brouckere‘a stanęła na stanowisku całkowitego popar­
cia kandydatury p a rt ii d r Schumachera, natomiast partie  socjali­
styczne Polsk i, Czechosłowacji, Palestyny, W ęgier i  R um un ii by ły  
zdecydowanie przeciwne przy jęc iu  SPD. Doceniając konieczność 
szukania kontaktów  z ja k im iś  n iem ieck im i ośrodkam i m yśli de­
m okratycznej, Polaka Partia  Socjalistyczna wysunęła poważne za­
strzeżenia przeciwko uznaniu n iem ieck ie j socjał-dem okraeji za 
partię  pokojową, demokratyczną i  socjalistyczną, za jaką usiłow a li 
ją przedstawić przede wszystkim  delegaci F ranc ji —  Grumbacb, 
B e lg ii —  de Brouekere i  N orw egii —  L ie . Stanowisko P o lsk i za­
stało uw idocznione w mem oriale rozesłanym do wszystkich p a rtii 
socjalistycznych przed konferencją antwerpską, zaś na samej kon ­
fe renc ji w przem ów ieniu przewodniczącego delegacji po lsk ie j !ov/. 
m in is tra  Rusinka. W  obu tych wystąpieniach podkreślony został 
nacjonalizm  i row iz jon iz tn, cechujące SPD, agresywny stosunek te j 
p a rt ii do niem ieckiego ruchu komunistycznego oraz do Zw iązku 
Radzieckiego, wreszcie b rak konstruktywnego i  socjalistycznego 
stanowiska wobec reform  gospodarczych i  społecznych i  wobec 
problem u demokratyzacji N iem iec. Polska Partia  Socjalistyczna 
wykazała, na zasadzie doświadczenia historycznego R epu b lik i 
W e im arskie j, że jedyn ie  porozum ienie pom iędzy n iem ieck im i socja­
lis tam i i  kom unistam i utorować może w Niemczech drogę dla de­
m okrac ji. Natomiast teza franeusko-belgijska, iż rolą SPD winna 
być jednoczesna walka z faszyzmem i  z komunizm em, prowadzi 
n ieuchronnie do odbudowy nacjonalizm u i  faszyzmu w  Niemczech.

Stanowisko większości p a rt ii zachodnio-europejskich by ło  w te j 
sprawie podyktowane chęcią wprowadzenia ugrupowania zdecydo­
wanie antykomunistycznego d la  wzmocnienia b lo ku  p a rtii, k tó re  
coraz bardzie j opiera ją się na teo rii „trzec ie j s iły “ . W  rezultacie 
za przyjęciem  SPD padło 12 głosów przeciwko 4 (Polska, Czecho­
słowacja, W ęgry i Palestyna), p rzy 2 wstrzymujących się od głosu 
(W łochy i Bund).

Konferencja  antwerpska stanęła na stanowisku, że obecne wa­
ru n k i n ie Sprzyjają stworzeniu M iędzynarodów ki Socjalistycznej. 
Natomiast postanowiono utrzymać dotychczasową organizację, 
opierającą się na okresowych konferencjach m iędzynarodowych (co 
p ó ł roku ) i  nu kom itecie  mającym funkcje  adm inistracyjne, 
w skład którego wchodzą przedstawiciele wszystkich p a rtii. W  ten 
sposób sparaliżowane zo-stały usiłowania p a rtii b e lg ijs k ie j i  fran ­
cuskiej, k tó re  od dawna zm ierzały do wskrzeszenia I I  M iędzynaro­
dów ki, co w dzisiejszym układzie edł po litycznych oznaczałoby 
dalsze pogłębienie rozłam u pomiędzy s iłam i robotn iczym i świata.

Sprawa przyjęcia Bu łgarsk ie j P a rtii Socjal-Demokratycznej wy­
wołała ostrą dyskusję, w k tó re j delegacja polska, włoska, francu-
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ska, czechosłowacka, węgierska oraz jedna z delegatek B t lg i i ,  * a 
be lle  B lum e, przewodnicząca specjalnej ko m is ji dla spraw partu  
bu łgarsk ie j —  w ypow iada ły się zdecydowanie za przyjęciem  1 
p a rtii. Wspomniana kom isja , k tó ra  badała położenie Socjal-Deino 
kratycznej P a rti Bu łgarsk ie j w  S ofii w  październ iku 1917 r > i c 
pom yślnie zaleciła przyjęcie te j p a rtii. Tymczasem w brew  stano 
w lsku swych przedstaw icie li w  ko m is ji partie  b ry ty jska  i  belgijska 
w ystąp iły  w  A n tw e rp ii przeciwko te j propozycji. Była  to oczy w 
seto chęć odsunięcia od m iędzynarodowego ruchu  socjalistyczni go 
lew icow ej i  jedno lito fron tow e j p a r t i i bu łgarsk ie j, k tó re j n ic n ie 
■umiano zarzucić, poza tym  że współpracuje z in n ym i demo u  a 
tycznym i pa rtiam i w  swoim  k ra ju . W  głosowaniu za p a iti. j u 
garską padło 8 głosów przeciwko 9. W  rezultacie Konferencja z e 

cydowała się przyznać pa rtii bu łgarsk ie j charakter obserwatora.
W  tym  samym charakterze przyjęto na okres kon ferencji an- 

tw erpskie j delegację p a rtii socjalistycznej USA oraz dwie pa 
In d ii.  Natomiast przyjęto  na pełnoprawnego członku socjalistyczną 
partię  żydowską, Bund, k tó ra  by ła  dotychczas obserwatorem.

Należy wspomnieć o incydencie spowodowanym niedopuszcze­
niem  na konferencję  delegacji socjalistów greckich po d  przoww - 
ni «wem pro f. Svolosa, k tó re j rząd grecki odm ów ił paszportów na 
wyjazd do A n tw e rp ii. Konferencją  postanowiła jednom yślnie wy­
stosować ostry protest pod adresem rządu greckiego przeciw vo 

te j represji.

©  K om itet M ięd zyn aro d o w ych  K onferencji 
Socjalistycznych

( j r )  W yłon iony przez M iędzynarodową Konferencję Socjali­
styczną w A n tw e rp ii K o m ite t M iędzynarodowych K onferencji 

Socjalistycznych zebrał się po raz pierwszy w Londyn ie  w dn iu  
10 styoznia 1948 r. Z ram ienia P o lsk ie j P artu  Socjalistycznej wt 
szli do K om ite tu  tow. Stanisław Gross i  Iow . Jan R o m e r-

Przed rozpoczęciem obrad tow. Gross z łoży ł w im ien iu  | 
Socjalistycznych P o lsk i, Czechosłowacji i W ęgier e -nację, 
w  k tó re j zaprotestował przeciwko nieobecności w tyc pracac 
przedstawiciela G reckie j P a r t ii Socjalistycznej, podkreślając jo t - 
nocześnie, że partie  Socjalistyczne nie wykorzystały s .w  i  sio 
ków  działania dla um ożliw ienia  towarzyszom greckim  u zia >' 
w m iędzynarodowych spotkaniach socjalistycznych.

Fakt ten jest tym  hardzie j rażący, że jednocześnie nie szczędzo­
no wysiłków , aby do m iędzynarodowego ruchu socjaUstyczncg. 
dopuścić SPD, przeciw ko czemu partie  socjalistyczne l o  s i, Cze­
chosłowacji i  W ęgier protestowały ja k  iła jkategorycznu j.  z l ia j  
partie  te podkreślają, że ich  stanowisko w sprawie 'SPD me ule­
gło zmianie. Stanowisko to jest -wywołane przeświadczeniem, zc 
SPD jest partią  nacjonalistyczną i  rew izjonistyczną i  me śluzy 
sprawie wychowania demokratycznego i-  pokojowego narodu me- 

iwicokiego.
Deklarację przedstaw icie li P o lsk i, Czechosłowacji i  

w odniesieniu do zagadnienia greckiego poparł delegat W łosk ie j 

P a rtii Socjalistycznej.
K o m ite t rozpatrzył następnie zgłoszenia szeregu p a rtii, k tóre  

pragną być p rzyjęte  do zespołu międzynarodowego. Zalec ił on 
Przyjęcie Socjalistycznej P a rtii Is la n d ii, odraczając decyzję 

w e’ wszystkich innych sprawach.
Dłuższą dyskusję wywołała sprawa ukonstytuowania K om ite tu , 

przy czym zwyciężyło stanowisko zgodne z decyzjami antw ' I 
s k im i, że wobec n ie is tn ien ia  fo rm a lne j nriędzynatodowej 
zacji socjalistycznej n ie  można też wyłaniać stałych organów. 
Zdecydowano więc wybranie k ilkuosobow ej podkom is ji ailm i 
straeyjnej, k tó ra  będzie przygotowywać posiedzenia K om ite tu .

Tnnym zagadnieniem spornym była sprawa zwołania k o n fi ru n  jt  
p a rt ii z k ra jów  uczestniczących w p lan ie  Marshalla. Po dłuższej

w ym ianie zdań zdecydowano, że konferencja  ta n ie  może być 
uznana za konferencję regionalną, taką, jaką b y ły  np. spotkania 
p a rt ii k ra jów  E uropy środkowej i  wschodniej w  Pradze i  Buda­
peszcie, w  ramach tzw. K on fe renc ji Naddunajskich. W  rezultacie 
zdecydowano, że K o m ite t n ie  może patronować pro jektow anej 
K o n fe renc ji Marsh allówiskiej“ . Już po zamknięciu obrad K o m i­

tetu, przedstaw icie le SFIO i  B ry ty js k ie j P a rtii Pracy zakomuni­
ko w a li prasie, że pa rtie  ich  zwołają taką konferencję do Londynu 
w  ciągu marca br.

K o m ite t postanow ił zwołanie następnego posiedzenia M iędzy­
narodowej K on fe re n c ji Socjalistycznej do W iedn ia  na dzień 
4 czerwca bp.

©  Kongres W łoskiej Partii Socjalistycznej
(w p) W  dniach od 11 do 23 stycznia b r. obradował w Rzym ie 

X X V I Kongres W łosk ie j P a rtii Socjalistycznej (P S I). P rzedm io­
tem obrad była sytuacja polityczna we Włoszech i  na arenie m ię­
dzynarodowej oraz sprawa zbliżających się wyborów  do parla­
mentu. W  Kongresie udzia ł w z ię li, obok delegatów m ilionow e j 
rzeszy członków p a rtii, przedstawiciele w łoskich ugrupowań p o li­
tycznych uczestniczących w  tżw. Froncie Demokratyczmo-Łudowym 
oraz delegaci zagranicznych p a r t i i socjalistycznych. PPS repre­
zentował przewodniczący ZPPS, tow. Ju lian  Ilo ch fe ld .

Zasadniczy referat po lityczny w yg łos ił sekretarz generalny w ło ­
skiej p a rt ii socjalistycznej, tow . L e lio  Basso. Omawiając sytuację 
wewnętrzną k ra ju  podkreś lił doniosłą ro lę  i  znaczenie współpracy 
obu p a rtii m arksistowskich, zarówno na odcinku zagadnień p o li­
tycznych ja k  i  na terenie ruchu zawodowego. Nawiązując do zb li­
żającego się te rm inu  wyborów  parlam entarnych sekretarz generalny 
wskazał na celowość i  słuszność decyzji k ie row nictw a p a rt ii utwo­
rzenia jednolitego fron tu  wyborczego lew icy w łosk ie j, tzw. F ron­
tu Demokrałyczmo-Ludowego, obejmującego oprócz p a rt ii socjali­
stycznej i  kom unistycznej oraz związków zawodowych szereg po­
m niejszych p a rtii i  ugrupowań demokratycznego włościaństwa 
i  drobnomieszczaństwa. Dalsze ustępy swego przem ówienia tow. 
Basso pośw ięcił analizie metod i  celów polityka rządu de Gaeperi, 
godzącej w na jhardzie j żywotne interesy polityczne i  gospodarcze 
narodu, w  suwerenność państwa. M ów iąc o m iędzynarodowym  
ruchu socjalistycznym tow. Basso po tęp ił wszelkie p róby tworze­
nia tzw. „trzec ie j s iły " , wskazując słusznie na ich  nierealność, 
oportunizm  i  szkodliwość dla m iędzynarodowej w a lk i p ro le taria tu.

W  w yn iku  ożywionej dyskusji Kongres w yraz ił pełne poparcie dla 
dotychczasowej l in i i  po lityczne j k ierow nictw a p a rtii oraz zaakcep­
tował jednom yśln ie zasadę F ron tu  Demoltratyczno-Ludowego, gło- 
szącego w swym program ie głębokie re fo rm y ustrojowe, demokra­
tyzację aparatu samorządowego i  państwowego oraz obronę po­
k o ju  i niezależności narodowej.

W  rezo luc ji po lityczne j, uchwalonej na zakończenie obrad. 
Kongres stwierdziwszy, że F ron t Dem okratyczny jest skutecznym 
narzędziem w a lk i o obalenie rządów w łoskie j chadecji, rep u b li­
kanów i saragatowców, wskazuje na konieczność powołania 
we Włoszech prawdziw ie demokratycznej w ładzy, jedynie zdolnej 
zapewnić obronę interesów narodu, przeprowadzić re fo rm y oraz 
popraw ić m ateria lne w arunk i by tu  szerokich rzesz społeczeństwa. 
W  dziedzin ie p o lity k i zagranicznej Kongres przeciw staw ił się 
w szelkim  planom  i  próbom  podzia łu  politycznego i  gospodarczego 
Europy, domagając śię jednocześnie zacieśnienia więzów w spół­
pracy i  p rzy jaźn i ze w szystkim i k ra ja m i m iłu ją c y ih i pokó j 

i  wolność.
Kongres socjalistów w łoskich swoją postawą jedno lito !ron tow ą, 

wolą współpracy zc wszystkim i s iłam i postępu, odrzuceniem planu 
M arshalla  i  potępieniem  prób dokonania podzia łu w świecie dał 
jasną odpowiedź wszelkim  in trygantom  i „obrońcom  in tegra lne j de­
m okra c ji“  .Kongres socjalistów w łoskich  zadokumentował, że kwe-
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si!a jedno litego fron tu  i  współpracy p a rt ii m arksistowskich jest 
wyrazem nie tak tyk i, lecz słusznej koncepcji, że socjalizm jest je- 
den __ rew olucyjny i  wbrew  tw ierdzen iom  zachodniej propagandy 
nie jest związany z określoną szerokością geograficzną lu b  tzw. 

położeniem geopolitycznym.
Kongres dokonał w yboru nowych w ładz naczelnych W łosk ie j 

P a r tii Socjalistycznej, do k tó rych  weszli m. in . tow. L e lio  Basso 
jako  sekretarz generalny p a rt ii i  tow. P ię tro  N enni jako  przewod­
niczący kom ite tu  centralnego. Ponowny w ybór tych dwóch czoło­
wych postaci w łoskiego ruchu socjalistycznego jest dalszym wyra­
zem głębokiego przekonania członków p a rtii o słuszności l in i i  po­

lityczne j PSI. w

#  Rum unia repub liką
(a r) W  dn iu  30 grudnia 1947 r. ogłoszono o fic ja ln ie  W Bukaresz­

cie kom un ika t o abdykacji k ró la  M ichała I  i  o proklam ow aniu 
R u m un ii repub liką . W ydarzenie to jest logiczną i  historyczną kon­
sekwencją przeobrażeń politycznych i  gospodarczych, jak ie  doko­
nały się w tym kra ju  w okresie powojennym . Jest ono w yn ik iem  
ugruntowania władzy ludowo - demokratycznej i  realizowanych 
przez nią g łębokich re fo rm  gospodarczych i politycznych. W  odby­
tych w  listopadzie 1946 r. wyborach naród rum uński wypow iedzia ł 
się w zdecydowanej większości za B lok iem  P a rtii Demokratycznych 
(B P D ), w k tó rym  dom inującą ro lę  odgrywają partie marksistow­
skie, za reprezentowanym przez nie programem.

Dynastia Hohenzollern-Sigmaringen, k tó re j ostatnim  przedstawi­
cielem na tron ie  bukareszteńskim b y ł M icha ł I,  jest jedną z na j­
m łodszych dynastii europejskich. Rum unia uzyskała swą niezaw i­
słość w r. 1881, Od tego czasu rozpoczął się okres dzie jów  dyna­
stycznych, n ie mający sobie równych w Europie. Poza częstymi 
skandalami pałacowymi jedno, co można o te j dynastii napisać, 
to to, że konsekwentnie upraw ia ła po litykę  proniem iecką.

W brew życzeniom narodu, za sprawą p o lity k i dworu, walczy 
Rum unia —  w pierwszej w o jn ie  światowej -— przy boku  państw 
centralnych. W  czasie d rug ie j w o jny  światowej k ró l R u m un ii K a ­
ro l I I  jest sojusznikiem  H itle ra , patronem Żelaznej G w ard ii.

Dynastia rumuńska ponosi bezwzględnie odpowiedzialność za 
p o litykę , która  u ła tw iła  zwasalizowanie R u m un ii przez h itle ryzm . 
Ponosi wreszcie w ie lką odpowiedzialność za n iedorozw ój ekono­
miczny, społeczny i  k u ltu ra ln y  R um un ii, za je j historyczne 
zacofanie.

Ogłoszone przez prem iera Grozęt na specjalnej sesji parlam entu 
p row izo rium  ustawy rządowej przew idu je :

1) Zniesienie kons ty tuc ji z 1886 ro k u ; 2) ogłoszenie R um un ii 
rep u b liką  ludow ą; 3) wykonywanie w ładzy prawodawczej aż do 
c h w ili powołania zgromadzenia ustawodawczego przez parlam ent; 
4) tymczasowe przekazanie fu n k c ji głowy państwa p rezyd ium , sta­
nowiącemu Radę Państwa, złożoną z p ięc iu  cz łonków ; 5) złoże­
nie przysięgi na wierność repub lice  przez członków prezydium , 
arm ię i  urzędników.

Ukonstytuowane następnie P rezydium  R um uńskie j R e p u b lik i 
Ludow ej w ybrało na swojego prezydenta p ro f. C. I. Parhona.

Proklam owanie re p u b lik i, przyjęte entuzjastycznie przez społe­
czeństwo rum uńskie, stanowi n ie  ty lk o  dalszy poważny k ro k

w  procesie głębokich przem ian dokonywujących się w tym  kra ju , 
jest ono ważnym wydarzeniem o zasięgu m iędzynarodowym.

® Pomoc do raźn a  dla Francji, W łoch  
i Austrii

(ak) Doraźna pomoc udzielona przez Stany Zjednoczone Fran­
c ji, W łochom  i  A u s tr ii opiera się na ustawie uchwalonej przez 
Kongres am erykański w  grudn iu  r. ub.

Losy te j ustawy w Kongresie pozwalają na wyciągnięcie w n io ­
sków co do przeciwstawnych poglądów na charakter pomocy ze 
strony społeczeństwa oraz ze strony rządu Stanów Zjednoczonych.

W  Kongresie, pod presją społeczeństwa i  wobec konieczności l i ­
czenia się z przyszłym  wyborcą, zgłoszono szereg poprawek do rzą­
dowego p ro je k tu  ustawy. Poprawki te, przeważnie przez rządową 
większość odrzucone, zm ierzały przede wszystkim  do tego, by pro ­
jektowana pomoc nie spowodowała wzrostu tendencji in flacy jnych  
w Ameryce. W y s iłk i rządu zm ierzały przede wszystkim  do nadania 
pomocy charakteru instrum entu p o lity k i zewnętrznej Stanów i  to 
nawet kosztem niebezpieczeństwa pewnych odchyleń od równowagi 
gospodarczej w Ameryce.

Odrzucone zostały więc popraw ki w sprawie wyłączenia z po­
mocy towarów deficytow ych w  Stanach, w  szczególności maszyn 
roln iczych i  nawozów sztucznych. P rzyję to  natom iast zastrzeżenie- 
zakazujące zakupu towarów dla Europy po cenach przewyższają­
cych średnie rynkowe oraz inine zastrzeżenie, k tóre  zezwala na za­
kupy poza Stanami Zjednoczonym i, gdy dany towar jest w  USA 
deficytowy, a eenu zagraniczna nie przewyższa amerykańskiej po­
nad 10%.

Odrzucono natomiast, zgodnie z in tencją  rządu, wniosek w  spra­
w ie przekazania zarządzania funduszem pomocy apolitycznej orga­
n izacji Czerwonego Krzyża, Departament Stanu nie dał sobie wy­
rwać z rąk  dolarowego oręża swej p o lity k i.

Uchwalona -przez Kongres suma p ó ł m ilia rd a  dolarów  ma więc na 
terenie E uropy zachodniej w  ciągu najbliższych m iesięcy odegrać 
ro lę  pa tro lu  wywiadowczego. W łaściwa marshallowska ofensywa 
dolarowa rozpocznie się prawdopodobnie dopiero w  ciągu lata.

W arto dla porównania zaznaczyć, że zarówno M iędzynarodowy 
Bank O dbudowy ja k  i  M iędzynarodowy Fundusz M onetarny, bę­
dące ins ty tuc jam i pow ołanym i do świadczenia pomocy i  zaopa­
trzone w znaczne fundusze (każda z n ich rozporządza kapita łem  
powyżej 8 m ilia rd ó w  do i.), n ie zaangażowały w Europ ie  kap ita łów  
w tak ie j wysokości, ja k  to uczyn ił Kongres według p lanu Marshal­
la. St. Zjednoczone wolą inwestować w Europie dla celów im peria l- 
no-politycznycli n iż w oparciu o zasady, k tó ry  zgodnie z duchem 
Ja łty  i  Teheranu m ia ły  służyć, na koncepcji uk ładu  z B rc tton  
Woods oparte, obie m iędzynarodowe instytucje  finansowe. Statuty 
tych in s ty tu c ji n ie  dałyby Departam entowi Stanu możności zmu­
szenia F ranc ji do podporządkowania się ustawie am erykańskiej, 
ja k  to m ia ło  m iejsce w  um owie o doraźnej pomocy podpisanej 
przez rząd francuski, n ie pozw o liłyby rów nież na kon tro lę  finan­
sów i  handlu zagranicznego, a nawet w pewnym rozm iarze i  p ro ­
d u k c ji w  trzech kra jach  europejskich, k tó re  dziś wchodzą na 
drogę uzależniania się od Stanów Zjednoczonycli gospodarczo 
i  po lityczn ie .

sic/lcila f»r*cfccf ww dziele jsolro/n 
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m o r z a m i
•  H. W a lia c e  i trze c ia  p artia

(rw ) Wy rażenie zgody przez W allace‘a na wysunięcie jego k i 
<1} datury na prezydenta Stanów Zjednoczonych w  nadchodzący 
■wyborach niezwykle ożyw iło  amerykańską kampanię p rz idw y 
czą. Prasa wszystkich odcieni poświęciła temu wydarzeniu i  P 

święcą w ie le miejsca.
Zainteresowanie prasy amerykańskiej jest ca łkow icie uspiaw 

clii w i one, ja kko lw ie k  nie oznacza to, by Waliace stał «ię gioźnyin 
przeciw nik iem  Trum ana czy k tó regoko lw iek z kandydatów panu  
repub likańskie j. Waga i znaczenie wystąpienia Waliace a 1 i y  

w czym innym.
Kandydatura jego wysuwa przede wszystkim  na pierwszy pk 

zagadnienie utworzenia nowej p a rt ii w Stanach Zjednoczony 
Partia taka, ja k  w iadom o, dotychczas nie istniała. Powstanie J< i  
utrudn ia  zarówno obowiązujące prawodawstwo ja k  i  monopo i 
styczna w  w ie lu  okręgach pozycja istniejących ugrupowań po 
tycznych, b rak poparcia ze strony kierow nictw a amerykańskie i 

związków zawodowych, a wreszcie tradycja.

N iem n ie j rozw ój stosunków w Ameryce stwarza obiektywne 
ta n k i dla powstania trzeciego masowego ugrupowania polityczne­
go, zdolnego, drogą aktyw izacji mas robotniczych oraz wszc 
demokratycznych i postępowych elementów, do odegrania samo 
dzie lne j, ważnej ro l i w życiu po litycznym  Stanów Zjednoczonych.

K o ła  b lisk ie  W allace‘ow i n ic czynią sobie żadnych złudzeń 
nośnie ewentualnego sukcesu, tym  hardzie j przywódcy C.IO o 
gnali się od kam pan ii po lityczne j W allace‘a. Zawiedzie 
dopodohniej rów nież poparcie Am erykańskie j 1 a r t i i Pracy (■ ł 
k tó re j trzon —  zw. zaw. krawców —  wypow iedzia ł się przci iw 
kandydaturze W allacc‘a i  p ro jek tom  utworzenia trz e c ie jj ia r tn .

Na tym tle  ciekawym jest a rtyku ł angielskiego „ l i m  » "
tw ie rdz i, że celem W allace‘a i  jego zwolenników jest to, a >y za­
miast Trum ana został wybrany na prezydenta ..najbar J 
«yjny kandydat repub likańsk i“ . „T im es“  dowodzi, że zwolennicy 
W allace‘a chcą, aby prezydentem został T a ft, ponieważ ję s 
ejonislą, k tó ry  będzie usiłow a ł rozb ić  program  odbudowy Europy. 
Ponadto T aft, jako  w spółautor tzw. ustawy Tafta-Hartley a, >ę zie 
»decydowanie w ro ^ i ruchow i robotniczem u. I o  cz tcru  i 
jego rządów niezadowolenie, zdaniem „T im e s V \ wzrośnie o le 
go stopnia, że w  r. 1952 W aliace m ia łby  już realne szanse w w y­
borach na stanowisko prezydenta. „T im es“  dodaje, że w wypa 
zwycięstwa W aliace n iew ą tp liw ie  postarałby się ustalić d ługotrwa­

łą  przyjaźń ze Zw iązkiem  Radzieckim .
Zgoda H . W allace‘a na wysunięcie jego kandydatury na prezy­

denta i  proklam owanie utworzenia trzecie j p a rt ii etanowi don iosę  
wydarzenie zarówno w  ska li wewnętrznej ja k  i  m iędz} narodowej 
Już na bieżącym etapie jest ona ważnym elementem aktyw iza 
i  m ob ilizac ji amerykańskich żyw io łów  demokratycznych pod ha­

słem postępu i  poko ju .

®  N a w ró t do in terw enc jon izm u
(ak) N iew ie le ponad ro k  m inęło  od ch w ili, gdy prez. T ruroan 

przy akompaniamencie przychylnych głosów prasy lik w id o w a ł po 
zostałości wojenne w  postaci k o n tro li cen w Stanach Zjednoczo- 
n yeh, a oto adm inistracja U SA ponownie wkracza na drogę go­
spodarki kierow anej.

Uzasadnienie tego k ro ku  jest szczególnie k ło p o tliw e  wobec obo­
w iązującej w  Stanach tezy o wyższości gospodarki w o lne j nad 
kierowaną, a tym  hardzie j planową. W  ciągu 1947 roku  próby, j a* 
k ie  czynił prez. Truntan celem skłonienia Kongresu, aby p rzy ją ł

konieczne dla un ikn ięc ia  in f la c ji i  ewentualnego kryzysu środk i 
przymusowe w  stosunku do indyw idua lis tycznej ekonom ik i ame­
rykańskie j, pozostały w swej większości bez rezultatu. Obecnie 
prezydent domaga się pełnom ocnictw  jeszcze dalej sięgających 
celem n ic  ty lko  opanowania niebezpieczeństw grożących równo* 
wadze gospodarczej A m eryk i, lecz rów nież celem rea lizac ji planu 
M arshalla. N ie  będzie to  zadanie łatwe. Sprowadza się ono bo­
w iem  do tego, aby spowodować repub likańsk i Kongres do uchwa­
len ia  re fo rm , do k tó rych  przeprowadzenia w yb itn ie  praw icowy 
Kongres nie chce dopuścić i  do k tó rych  w węższych zresztą gra­
nicach ju ż  raz nie dopuścił.

Program  Trum ana obejm uje obecnie kon tro lę  p o lity k i k redy­
tow ej, kon tro lę  obro tu  a rtyku łam i konsum cyjnym i, eksportu, na­
stępnie ustanowienie a lokac ji (systemu rozdzie ln ictw a) transportu 
oraz deficytowych a rtyku łów  powszechnego uży tku ; ponadto, co 
jeszcze bardzie j odbiega od zasad „free  economy“ , program ten 
zawiera żądanie racjonowania żywności, k o n tro li cen na szereg 
p roduktów  oraz rozszerzenia i  pogłębienia k o n tro li czynszów na j­
m u lo k a li,  a wreszcie wznowienia granicy płac zarobkowych.

Co do planu M arshalla, T tum an  żąda, by plan ten finansowany 
b y ł z bieżących dochodów skarbowych, aby nie dopuścić do wzma­
gania się tendencji in flacy jnych , k tó re  m ogłyby powstać w wypad­
ku  oparcia rea lizac ji planu na specjalnych pozabudżetowych źró­
dłach dochodu. $

Przeciwne finansowaniu planu M arshalla głosy, n ie liczne zresztą 
nawet wśród repub likanów , znajdują swój wyraz w o p in ii sena­
tora Tafta, którego lap idarne rozumowanie wygląda ja k  następu­
je :  „Jeś li chcemy rea lizac ji p lanu M arshalla, to  nie możemy rów­
nocześnie dopuścić do zn iżk i cen. Jeśli chcemy zn iżk i cen, m u­
sim y poniechać p lanu Marshalla... Pow rót do k o n tro li cen w cza­
sie p o ko ju  uważałbym za podstawowe zło dla Stanów Zjednoczo­
nych, którego żadne ewentualne korzyści tego planu nie będą 
w stanie zrównoważyć. Racjonowanie zaś żywności by łoby też n ie­

wskazane“ .
Interesujące jest, czy środki anty in flacyjne, k tó rych  Kongres nie 

chciał przedsięwziąć dia obrony stab ilizac ji wewnęlrzno-ainerykań- 
sk ic li stosunków gospodarczych, zostaną uchwalone w interesie 
im peria listyczne j p o lity k i dolarowej.

Ś m ierć  G andh iego
(w p) W  d n iu  30 stycznia zamordowany został w  New D e lh i 

wio!U i działacz indusk i, Mahatma Gandhi.
G andhi u ro d z ił się w  1869 roku  w  Ind iach  zachodnich. Jako syn 

względnie zamożnych rodziców zdobył wykształcenie średnie 
i  wyższe. Studia prawnicze kończy na uniwersytecie londyńskim . 
Całe n iem al życie Gandhiego, poprzez w ypadki w  Afryce p o łud ­
n iow e j (w ojna Boerów ), pierwszą i  drugą wojnę światową, wy­
pe łn ia  nieprzerwana w a lk i z krzywdą i  niespraw iedliwością, ja­
k ie j doznawał jego naród, walka o polityczne wyzwolenie In d ii 
spod jarzm a europejskich im peria lizm ów , przede wszystkim  b ry ­

ty jskiego.
P rzec iw n ik  wszelkich m etod gwałtu i  s iły  m ateria lne j, G andhi 

k ierow anej przez siebie walce nadaje specyficzny charajcter akc ji 
ekonom icznej i  p re s ji m ora lne j. O rganizuje b o jk o t towarów b ry ­
ty jsk ich , b ie rn y  opór lu b  w ie lodn iow e g łodówki. Autorytetem , 
k tó ry  zdobywa wśró-d współrodaków, G andhi w yw arł poważny 
w p ływ  na rozw ój i  przebieg wypadków w  Ind iach. W ie lo k ro tn ie  
aresztowany i  w ięziony przez władze angielskie stał się symbolem 
w a lk i narodów In d i i  o pełne wyzwolenie gospodarcze i  po litycz­
ne. M etody i  ś rodk i stosowane przez Gandhiego w  walce z im pe­
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ria lizm em  b ry ty js k im  m ogły budaić i  b u d z iły  słuszne i  uzasad­
nione zastrzeżenia oraz krytycyzm . P o lity ka  k tó rą  upraw ia ł, i  ce­
le , do k tó rych  zm ierzał, n ie jednokro tn ie  Odbiegały ozy wprost 
stawały w  poprzek interesom w ie lom ilionow ych  mas ludowych 
In d ii.  Sam —  m istyk, idealista i  w ie lb ic ie l starożytnej k u ltu ry  
h indusk ie j —  n ie  u m ia ł i  n ie  usiłow a ł zespolić w a lk i o wyzwole­
n ie  polityczne z wałka o wyzwolenie społeczne. -

N iew ie le  znaczącym jes t fa k t z jakiego środowiska i  ugrupowa­
nia politycznego pochodził bezpośredni morderca ozołowego 
przywódcy In d ii.  Śmierć M ahatm y Gandhiego obciąża bezwzględ­
nie odpowiedzialnością im peria lizm  b ry ty jsk i, k tó ry  w  okresie 
swego 150-letniego panowania u trzym yw ał świadomie narody 
In d ii w  stanie niesłychanego zacofania politycznego, społecznego 
i ku ltura lnego. Krwawe w a lk i wyznaniowe, prowadzone z taką 
zaciętością, nędza i  ciemnota —  to bezpośrednie dziedzictwo i  re­
zu lta t eksploatacji im peria lizm u  bryty jsk iego , to  jednocześnie 
źród ło , ktÓTe zrodziło  zbrodnię na osobie jedne j z najw iększych 

postaci In d ii.

Q  Sukcesy chińskiej a rm ii ludow ej
(w r) G dy po  8 - le tn ie j w o jn ie  japońsko -ch ińsk ie j w  s ie rpn iu  

1945 ro k u  zapanow a ł w reszcie  pokó j na z iem iach ch ińsk ich , 
zdaw a ło  się, że tym  razem  p o trw a  on d łuższy czas i że C hiny, 
z ru jnow ane i  o s ła b io n e ' ty lo le tn im  roz lew em  k rw i,  uzyska ją  
możność spoko jnego rozw o ju  i odbudow y.

S ta ło  się je d n a k  inaczej. T en  o lb rz y m i k ra j, liczą cy  ponad 
400 m ilio n ó w  m ieszkańców  : rozc iąga jący się na p rzes trzen i 
4 m ilio n ó w  km  kw a d r., jes t znow u  areną zac ię tych  w a lk  do ­

m ow ych.

Po zakończen iu  w o jn y  z Japon ią  w y d a w a ło  się, że do jdz ie  
do po rozum ien ia  m iędzy dw iem a sk łó co n ym i częściam i w ie l­
k ie j „Ż ó łte j"  R e p u b lik i. C h iny bow iem  sk ła d a ją  się ja k  gdyby 
z dw óch  od rębnych  pańs tw : po łu d n iow e g o  ze s to licą  w  N an- 
k in ie  i pó łnocnego, k tó re g o  g łów nym  m iastem  jes t Yennan. 
N a p o łu d n iu  rządz i m arsza łek  C zang-K a i-S zek, posłuszne 
narzędzie  w  rękach  am erykańsk iego  im peria lizm u . Na p ó łn o ­
cy  na tom iast o b ją ł w ładzę  rząd dem o kra tyczny , k ie ro w a n y  
p rze z  kom u n is tó w , obe jm u jący ró w n ież  p rz e d s ta w ic ie li innych  
le w ic o w y c h  ugrupow ań ch ińsk ich , ja k  np. L ig a  D e m o k ra tycz ­
na a lbo  daw n i cz ło n ko w ie  lew ego s k rzyd ła  p a r t i i  K uom in tang .

P a rtia  K uo m in tan g  b y ła  n iegdyś n iep o d leg ło śc io w ym  s tro n ­
n ic tw e m  ch ińsk im , g rupu jącym  w szys tk ie  p a tr io tyczn e  ż y w io ­
ły  —  za rów no  lu d o w e  ja k  i m ieszczańskó-sz lacheckie  zm ie ­
rza jące  do w yzw o le n ia  C h in  spod panow an ia  obcego im p e r ia ­
lizm u  (g łów n ie  ang ie lsk iego) i  u tw o rze n ia  n ie p o d leg łe j re p u ­
b l ik i  ch ińsk ie j. D z ia ła ln o ść  K uom in tangu , ogn isku jąca  się p o ­
czą tko w o  w  K an ton ie , na p o łu d n iu  Chin, d o p ro w a d z iła  w  k o ń ­
cu dw udz ies tych  la t b ieżącego s tu le c ia  do osw obodzenia  n ie ­
m a l ca łych  C h in  spod panow an ia  fe uda lnych  genera łów , p o ­
s łusznych  L o n d y n o w i; s ta ło  się to  p rz y  w yd a tn ym  w s p ó ł­
udz ia le  Z w ią zku  R adzieckiego, k tó ry  zn a jd o w a ł się w  stanie 
fak tyczn eg o  sojuszu z K an tonem . T y lk o  na p ó łnocy , w  M a n ­
d ż u rii,  u trz y m a ł się na jem n ik  Jap o n ii, o k ru tn y  m arsza łek 
D ża n -D zo-L in .

P ozorn ie  osw obodzona część C h in  zna laz ła  się we w ła d zy  
genera ła  C zang-K a i-S zćka , k tó re g o  jednym  z p ie rw szych  k r o ­
k ó w  b y ło  usun ięc ie  ko m u n is tó w  z rządu  C hin P o łu d n io w ych . 
L e w ica  K uom in tangu  u tw o rz y ła  w te d y  d e m o k ra tyczn y  rząd  
C h in  P ó łnocnych  w  Y ennan ie , k tó ry  w k ró tc e  s ta ł się ośrod ­
k ie m  radyka lno -spo łecznego  ruchu  w  ca łym  p a ń s tw ie  c h iń ­
skim .

Podczas w o jn y  japońsk ie j (1937— 1945) C h iny  P ó łnocne  w z ię ­
ły  ba rdzo  w y d a tn y  u d z ia ł w  w a lce ; s łynna  8-ma arm ia  c h iń ­

ska sform ow ana b y ła  w ła śn ie  przez rząd  jennański. W o jn a  ta 
p o w ię kszy ła  znaczn ie  te ry to r iu ip  pod leg łe  w ła d zy  tego rządu—  
co b y ło  w y n ik ie m  d z ia ła n ia  liczn ych  o d d z ia łó w  p a rtyza n ck ich  
na ty ła c h  w o jsk  japońskich . Po zakończen iu  w o jn y  oddz ia ły  
te  opanow a ły  p o lity c z n ie  .szereg p ro w in c ji,  zd o b y tych  na Ja ­
pończykach  i odda ły  je pod w ładzę  Yennanu.

D ziś d em okra tyczna  R e p u b lika  P ó łn . C h in  obe jm uje  dużą 
przestrzeń , za ludn ioną  przez 150 m ilio n ó w  osób. G ran ice  jej 
sięgają aż po b rzeg i na jw iększe j rz e k i ch iń sk ie j Yang-Tse* 
K iang  (rz. B łę k itn a ). W  pańs tw ie  tym  przep row adzono  szereg 
d o n ios łych  re fo rm  spo łecznych, w yw łaszczono  w ie lk ic h  ob ­
sza rn ikó w ; ogó lny poziom  życ ia  p o d n iós ł się tam  znacznie.

Z u p e łn ie  inacze j p rzeds taw ia  się sy tuac ja  na po łu d n iu , 
w  państw ie  C zang-K a i-S zeka. S ytuac ja  mas p racu jących  jest 
tu  bardzo  ciężka, na tom iast n ie liczn a  w a rs tw a , posiadająca 
bogac i się kosztem  w ie lo m ilio n o w y c h  rzesz; k w itn ie  tu  p rz e ­
ku ps tw o , speku lac ja  i paskarstw o.

A n tagon izm  m iędzy dw iem a częściam i C hin ; cze rw oną  P ó ł­
nocą i b ia ły m  P o łudn iem , zaostrza ł się coraz ba rdz ie j, z w ła ­
szcza od czasu, gdy S tany Z jednoczone u sa d ow iły  się na do ­
b re  w  Chinach P o łu d n io w ych  i p rz e k s z ta łc iły  je  w  domenę 
sw o ich  w p ły w ó w . O baw a p rzed  opanow aniem  ca łych  C hin  
p rzez „c ze rw o n ych " s k ło n iła  rząd  w aszyng tońsk i do silnego 
zaangażowania się po s tron ie  C zang-K a i-S zeka; o trzym u je  on 
pom oc am erykańską  w  pos tac i m a te r ia łu  w ojennego i in s tru k ­
to ró w  w o jskow ych .

P róba  zjednoczen ia  obu  części C h in  w  jedną  ca łość p rzez 
u tw o rze n ie  w spólnego rządu  „jednośc i n a ro d o w e j", uczyn iona  
na począ tku  r. 1946, n ie  p o w io d ła  się. W k ró tc e  po tem  doszło  
do ze rw an ia  s tosunków  m iędzy P ó łnocą  i  P o łudn iem ; w y b u ­
ch ła  w ojna.

P ie rw szy  je j okres b y ł pom yślny d la  C zang-K a i-S zeka, pó ź ­
n ie j jednak  fo rtu n a  w o jenna opuśc iła  go, B udże t rządu  nan- 
k iń sk ie g o ^n ie  w y trz y m a ł w ie lk ic h  c ięża rów  zw iązanych  z p ro ­
w adzen iem  w o jn y ; doszło do ka ta s tro fa ln e j in fla c ji, k tó ra  
w trą c iła  k ra j w  stan zupe łnego rozp rzężen ia  gospodarczego. 
W  c h w ili obecnej P o łudn iow e  C h iny są te renem  c iąg łych  
roz ru ch ó w  spo łecznych. M asow e aresztow an ia  i  egzekucje są 
tam  na p o rzą d ku  dziennym .

K o rzys ta ją c  z tego ch ińsk ie  w o jska  lu d o w e  p o d ję ły  os trą  
o fensyw ę na w ie lu  odc inkach  fro n tu : w  M an d żu rii, gdzie 
M ukd e n , obsadzony jeszcze przez czangistów , b ro n i się z t r u ­
dem; w  p ro w in c ji Szantung oraz nad rzeką  B łę k itn ą . N a j­
w iększe  m iasto  C hin  środkow ych , H ankon , jes t pow ażn ie  za­
grożone p rzez zw yc ięsk ie  o d d z ia ły  w o jsk  d em okra tycznych .

T a  nagła zm iana sy tu a c ji na  fro n c ie  ch ińsk ie j w o jn y  dom o­
w e j w y w o ła ła  s iln y  n ie p o kó j w  W aszyng ton ie . C h iny w c ią g ­
n ię te  zos ta ły  p rzez M arsh a lla  na lis tę  p ańs tw  p o trzebu jących  
doraźne j pom ocy am erykańsk ie j, w  jednym  szeregu z  F ranc ją  

i W łocham i.
Czy ta „p o m o c " n ie  okaże się spóźniona i czy w y w o ła  żą­

dane p rzez A m e ry k ę  s k u tk i, okaże na jb liższa  p rzyszłość.

§  A fe ra  speku lacyjna w  U S A
(rw ) Ograniczenia wprowadzone na am erykańskich giełdach p ie ­

niężnych siłę rzeczy m usia ły przesunęć m om enty spekulacyjne, tak 
d rog ie  sercu bussinesmanna, na giełdy towarowe. M iast tworzenia 
sztucznych „hauss“  i  „baiss“  na papierach wartościowych i  obcych 
walutach spekulanci amerykańscy p rze rzuc ili się na zboże.

W y n ik i n ie  dały na siebie długo czekać. W  ciągu, ostatniego roku  
obro ty  spekulacyjne na rynku  a rtyku łów  pierwszej potrzeby osią­
gnęły astronomiczną cyfrę .32 m ilia rd ó w  dolarów, co jest dw ukro t­

n ie  większą sumą od zeszłorocznej.
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Spekulacje u ła tw ia ! jeszcze ponadto plan Marshalla i  capów 

eksportu zboża <lo Europy.
M im o iż  ceny a rtyku łów  żywnościowych w  USA stale r  3 

i  sytuacja m ateria lna szerokich mas stale się pogarsza, n ik t y 
eainteresował się ku lisam i spekulacji, gdyby n ie  zawiść po l t 5' 
H arolda Stassena, obecnego kandydata na prezydenta z 
repub likanów , do Pauley‘a, specjalnego doradcy w  dc.partan 

spraw wojskowych.
Stassen oska rży ł b o w ie m  P a u ley ‘a, że ko rzys ta jąc  z P 01 

w iadom ośc i lirz ę d o w y c h  d o k o n u je  og rom nych sp e ku la c ji i ' ’
zarab ia jąc na tym  m il io n y  do la rów . P oniew aż tego ro d za ju  
Kość została k i lk a k ro tn ie  okreś lona przez Iru m a n a , k tó ry  z. P 
n ie  w ie d z ia ł, czym  się za jm u je  jego  serdeczny p rzy ja c ie  P '1̂  

Pauley, ja k o  n ie m o ra ln a , P au ley  zna laz ł się p r z id  korni 

cztj Kongresu. .
O brona oskarżonego była tak prosta i  tak „am trykańs ’ ^ 

zakłopotała sędziów. Pauley bowiem po prostu stw ierdzi , % » 
del towaram i celem osiągnięcia zysków jest bezwzglę me ® 
i  etyczną form ą rob ien ia  interesów“ . Handel zaś zbożem i 
wcale gorszy od handlu samochodami. Ponadto celem transatccj 

handlowych jest zysk, a celem dobrego kupca wtnno być ^ e"  
do osiągnięcia ja k  największego zysku. V  szystko zatem, J" 
dzim y, jest w  porządku w  po jęciu  pana 1 auley a. ,

N ie  znamy jeszcze w yro ku  ko m is ji śledczej. Można jednak yc  

przekonanym, że Pauley będzie un ie w in n io m . ł0™ V * •
m is ji n ie  zajm ie się problem em  od tej d rug ie j strony, •
ważnej, od strony ludu  amerykańskiego, którego wattośc l  ' ■
cię ob n iża  i  k tórego kosztem Pauley et comp. lob ią  wsp 
te.resy.

©  Koszty O N Z
(ak) Następna sesja O rg a n iza c ji Narodów Z jcdnoezonyc ^

dzie się w  Genewie. Jedną z p rzyczyn  chw ilow ego  prz t

się do Europy jest niechęć członków O N Z do prowadzenia obrad 
w  gorącej atmosferze przedwyborczej, jaka będzie panowała w tym  
czasie w  Stanach Z jednoczonych w  zw iązku z elekcją prezydenta.

U jem ną stroną sesji genewskiej będą jednakże je j  koszty. W y­
da tk i mają bow iem  wynieść 1.860.000 doi., podczas gdy sesja no­
wojorska kosztowała 1.000.000 doi.

„Econom ist“  n ie  bez słuszności zauważa też, że O N Z m ogłaby 
pracować o w ie le  tąp ie j i  bardzie j skutecznie. W yn ika  to choćby 
z porównania budżetu L ig i Narodów za 1937 r., k tó ry  zamykał się 
sumą 6 m iln . doi., z budżetem O NZ za ro k  1948, sięgającym 
32,3 m iln . doi. Nawet wzrost cen, ja k i w międzyczasie nastąpił, n ie 
Uspraw iedliw ia tak ie j rozbudowy budżetu.

Jednym z głównych tego powodów jest przerost agend ONZ. 
Ilość kom ite tów , podkom ite tów  i  innych in s ty tu c ji wzrasta tyle- 
kroć, ile k ro ć  pojaw ia się jak iś  nowy problem , k tó ry  O N Z próbu je  
rozwiązać. P rob lem  pozostaje nieraz nierozwiązany, lecz organ 
powołany w  tym  celu egzystuje nadał i  synekury opłacane są 
w dalszym ciągu. Personel L ig i Narodów wzrastał przez 20 lat, 
zanim osiągnął 700 osób, tymczasem O NZ po 2 zaledwie latach 
ma 3.400 pracowników , a za ro k  hędzie ich  m ia ła  4000. T ak  na 
p rzyk ład  Departament dla spraw T e ry to riów  Mandatowych, k tó ry  
zatrudnia obecnie 100 osób, w przyszłym  ro ku  zatrudn i ponad 
HO, podczas gdy personel odpowiedniego organu L ig i Narodów 
składał się zaledwie z 9 osób.

Departament In fo rm a c ji O NZ kosztuje rocznie 4,5 m ilio n ó w  
dolarów. Przy pomocy prasy, radia, wydawnictw  nieperiodycznych 
i  f i lm u  przeprowadza on reklam ę na rzecz O rganizacji, w ykonu­
jąc ją  w stylu amerykańskim. Koszt wydaxvnictw ma wynieść 
w przyszłym  roku  538.000 dok, gdy L iga  Narodów wydawała na 
te cele zaledwie 90.000 doi. Co gorsze jednak, to , że m im o takie­
go rozrostu działa lności wydawniczej, O rganizacji Narodów Z jed ­
noczonych b rak jest wydawnictw  sprawozdawczych, k tó re  by 
in fo rm ow a ły  o przebiegu prac O rganizacji i  ich  konkretnych 

wynikach.

IDF.F.-MYŚLI-ZAGADNIENIA
P r z e d  p o d z i a ł e m  P a l e s Y

N ie  o d k ry ję  A m e ry k i, jeś li pow iem , ze P _ .
m iędzy p ię kną  te o r ią  a „b rz y d k ą  f z<l cz.y ' '  . teo . 
może w  p ew nych  p rzyp ad kach  być  ta  uz , t u y .  
r ia  zam ien ia  się w  fantazję , czasem na™e, .w. ne 
™ą fantazję . Jeś li k o n k re tn e  w a ru n k i h is to ry c z n y
socja lne i  gospodarcze pozosta ją  w  sPr  te o rii 
z p o d s ta w o w ym i za łożen iam i tw ó rc ó w  . a ^ 
na n ic  się n ie  zdadzą najszlachetn ie jsze ic .
P rz y k ła d  so c ja lis tów  u top ijn ych , ludz i n ie w ą tp l iw i  
sz lachetnych i  zm ie rza jących  do y • ro zo ię-
jes t typ o w ym  p rzyp a d k ie m  zb y t da leko  idące j rozpn? 
to śc i m iędzy te o r ią  a rzeczyw is tośc ią .
„ D z ie je  ruchu  sy jon is tycznego  dosta rcza ją  w ie  c 
dalszych p rz y k ła d ó w  tego rodza ju  rozp ię  osc ,
n ie  pow iedz ieć  rozb ieżności, m iędzy d o k try n ą  a p __
ty k ą . Z a trzym a jm y się na dw óch  ty lk o  p rzyk ła d a cn  
na  samej id e i państw a  żydow sk iego  i  na p ro je  
pańs tw a  dw unarodow ego  w  P a lestyn ie .

Z abs trakcy jnego  p u n k tu  w idze n ia  tru d n o  coś o

w ie k  za rzuc ić  tw ó rc y  nowoczesnego syjon izm u, J e o - 
d o ro w i H e rz lo w i, k tó ry  w  1896 ro k u  w ysun ą ł pos tu ­
la t  państw a  żydow skiego. Jego b ieg  rozum ow an ia  
b y ł na pozó r zupe łn ie  p o p ra w n y : Ż ydz i są ta k im  sa­
m ym  narodem  ja k  w szys tk ie  inne na rody, ka żdy  n a ­
ród  ma sw oje  w łasne  te ry to r iu m , na k tó ry m  buduje  
swoje państw o  —  ergo także  Ż ydz i p o w in n i m ieć sw o­
je w łasne państw o. T eo re tyczn ie  n ie  są pozbaw ione  
lo g ik i także  u ch w a ły  p ie rw szego  kongresu sy jon is ty ­
cznego w  B a zy le i (ro k  1897), k tó ry  sp recyzow a ł, że 
to  w łaśn ie  Pa lestyna, do k tó re j Ż ydz i m ają  w ięce j 
p ra w  h is to rycznych  n iż  do ja k ie g o k o lw ie k  innego 
państw a, pow inna  zostać państw om  żydow sk im .

G orze j w yg lą da ją  te  te o r ie  w  zes taw ien iu  z „p rz y ­
k rą "  rzeczyw is tośc ią , w  k tó re j n ie  m a w o ln y c h  te ry ­
to r ió w , n ie  m a vacuum , m ożliw ego  do zasied len ia  
p rzez Ż ydów . Jeszcze gorzej sp raw a p rze ds ta w ia  się 
w  odn ies ien iu  do P a les tyny , w  k tó re j A ra b o w ie  ró w  
n ież p o w o łu ją  się na sięgające 13 s tu lec i p ra w a  h i-
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sto ryczne, a z k tó re j w  każdym  bądź razie  n igdz ie  n ie  
zam ierza ją  w yem ig row ać . N iezdo lność te o re ty k ó w  
sy jon is tycznych  do p rzed łożen ia  rea lnego p ro je k tu  
rozw iąza n ia  tzw . „k w e s t ii a rabsk ie j p rz e k re ś liła  
w  za łożen iu  ich  na jp iękn ie jsze  te o rie  o P a lestyn ie  
jako  o jczyźn ie  w szys tk ich  Ż ydów  i sp row adz iła  całe 
zagadnienie do w y m ia ró w  o w ie le  m n ie jszych  do 
skup ien ia  w  P a lestyn ie  w  na jlepszym  razie  6 —  10 
p rocen t ludnośc i żydow sk ie j. T ym  samym słuszne się 
o kaza ły  pog lądy p rz e c iw n ik ó w  syjon izm u w  ś ro d o w i­
sku żydow sk im , głoszących, że p rzew aża jąca  w ię k ­
szość Ż ydów  (ponad 90 p rocen t) pozostan ie  poza Pa­
les tyną  i musi ko rzys ta ć  z p e łn i p ra w  o byw a te lsk ich  
w  sw oich  obecnych k ra ja ch  zam ieszkan ia .

U chw a ła  O N Z o podz ia le  P a les tyny  b y ła  w obec 
te o r ii sy jon is tycznych  zastosow aniem  znanej m e tody 
„re d u c tio  ad absurdum “ . D op ie ro  u tw o rzen ie  państ­
w a  żydow skiego  w  części P a les tyny  p rze k re ś li m a­
rzen ia  sy jon is tów  o tym  k ra ju  ja ko  o jczyźn ie  11 m i­
lio n ó w  Ż ydó w  (przed w o jn ą  i  p rzed  w ym o rdo w a n ie m  
przez H it le ra  6 m ilio n ó w  Ż ydów  osiedle żydow sk ie  
w  P a lestyn ie  skup ia ło  p ro po rc jo na ln ie  jeszcze o w ie ­
le  m nie jszy odsetek Ż ydów  n iż  teraz)*

U ch w a ła  O N Z w skaza ła  na jeszcze jeden p rz y k ła d  
rozb ieżnośc i m iędzy  te o r ią  i  p ra k ty k ą . Z p u n k tu  w i­
dzen ia  abs trakcy jn e j lo g ik i racze j na leża ło  w  odn ie ­
sien iu  do P a les tyny  zastosować te o rię  państw a  dw u- 
narodow ego (a rabsko-żydow skiego), k tó ra  p o z w o li­
ła b y  u n ikną ć  sztucznego p od z ia łu  tego m ałego k ra ju  
na 2 części. Z w o len n icy  te j te o r ii m og li się p ow o łać  
na p rz y k ła d y  S zw a jca rii lub  B e lg ii, gdzie różne na ­
rodow ośc i p o tra f iły  u regu low ać ja k  n a jba rdz ie j p rz y ­
jazne w spó łżyc ie .

K o n k re tn e  w a ru n k i pa les tyńsk ie , o k tó ry c h  jesz­
cze pon iże j będzie m owa, u n ie m o ż liw iły  ta k ie  ro z ­
w iąza n ie  sp raw y. Y(^ybujałe nac jona lizm y A ra b ó w  
i Ż ydów  zm us iły  N a rod y  Z jednoczone do odrzucen ia  
słuszniejszej w  te o r ii ko nce pc ji państw a  dw unarodo- 
w ego i do pow z ięc ia  u c h w a ły  o podzia le  P a les tyny  
ja ko  „m n ie jszego z ła ” .

Z n a n y 'je s t b łą d  tych  d o k try n e ró w , k tó rz y  w  p rz y ­
padku  n iezgodności te o r ii z rzeczyw is tośc ią  m ów ią : 
„ ty m  gorzej d la  rze czyw is to śc i” . P o lity c y  zm ie rza ją - 
cy do k o n k re tn y c h  ce ló w  m uszą lic zyć  się z fa k ta m i. 
D la tego  z góry  m ożna b y ło  p rze w id z ieć , że m arzen ia  
sy jon is tów  o skup ien iu  w  P a les tyn ie  w szys tk ich  Zy- 
d ów  lub  p rzew aża jące j ich  części są w łaśn ie  ty lk o  
m arzen iam i. D la tego  po szczegó łow ych badaniach 
K o m is ji N a ro d ó w  Z jednoczonych  do sp raw  P a les tyny  
okaza ło  się, że w  obecnych w a run ka ch  n ie  może być 
m ow y o u tw o rz e n iu  w  P a les tyn ie  państw a  d w una ro - 
dowego. U ch w a ła  o podz ia le  P a les tyny  b y ła  w ięc  
jed ynym  w y jśc ie m  d la  O NZ.

P O W ZIĘ C IE  U C H W A ŁY

Prasa sy jon is tyczna  w  Polsce tw ie rd z i, że u chw a ła
0 podz ia le  P a les tyny  na 2 części p ow z ię ta  zosta ła  
w y łą czn ie  d z ię k i s ta ran iom  Z w ią z k u  R adzieck iego
1 k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o w e j (Polska, C zechos łow a­
cja itd .). Z n iem n ie jszą  energ ią  prasa sy jon is tyczna

'w  S tanach Z jednoczonych  g łosi, że u chw a ła  ta  p o ­
w z ię ta  zos ta ła  d z ię k i p rzede  w s zys tk im  p rz y c h y ln e ­
m u s to sun kow i p ańs tw  am erykańsk ich . F a k te m  je d ­
n a k  jest, że ani Z w ią ze k  R adz ieck i, ani S tany  Z je d ­

noczone n ie  m ogą w z iąć  na swoje ko n to  k re d y tu  
(lub —  je ś li k to  w o li —  debetu) u ch w a ły  o podzia le  
P a lestyny.

S tanow isko  Z w ią zku  R adzieck iego  w  sp raw ie  P a ­
le s tyn y  zosta ło  po raz p ie rw szy  s fo rm u łow ane  dop ie ­
ro  w  m aju  1947 ro k u  przez am basadora G rom ykę , 
k tó ry  na specja ln ie  zw o łanym  zgrom adzeniu  O N Z 
ośw iadczy ł, że Z w ią zek  R ad z ieck i in te resu je  się ty m  
zagadnieniem . G ro m yko  s tw ie rd z ił, że ZSR R  ma w ie ­
le z rozum ien ia  d la  a sp irac ji na rod ow ych  Żydów , że 
z d rug ie j s trony  nie w id z i m ożności ja k ic h k o lw ie k  
rozs trzygn ięć  kosztem  ludnośc i a rabsk ie j, i  że w obec 
tego najlepszym  w y jśc iem  z sy tuac ji b y ło b y  u tw o rz e ­
n ie  w  P a lestyn ie  państw a  dw unarodow ego. Na w y ­
padek n iem ożności pow stan ia  tak iego  państw a  —- 
G rom yko  słusznie to  p rz e w id y w a ł —  p rze d s ta w ic ie l 
Z w ią zku  R adzieck iego  w y p o w ie d z ia ł się za podz ia ­
łem  P a lestyny.

D o  K o m is ji Specja lne j O NZ, sk łada jące j się z 11 
cz łon ków , n a leże li spośród państw  dem okrac ji lu d o ­
w e j delegaci C zechos łow acji i  Jugos ław ii. P ie rw szy  
z n ich  w  sp raw ozdan iu  K o m is ji w y p o w ie d z ia ł się ra ­
zem z w iększośc ią  K o m ii j i  za podz ia łem  P a lestyny, 
d rug i p rz y łą c z y ł się do o p in ii m niejszości o ko n iecz ­
ności u trzym a n ia  państw a  dw unarodow ego na zasa­
dach fede racy jnych . Podczas ostatecznego g łosow a­
n ia  na Zgrom adzeniu  O gólnym  O N Z p rze ds ta w ic ie l 
Ju g o s ła w ii ko nse kw e n tn ie  p o w s trzym a ł się od głosu.

W  tym  stanie rzeczy Z w ią zek  R ad z ieck i oraz pań­
s tw a  dem okrac ji lud ow e j w  żadnym  raz ie  n ie  m ogą 
b yć  obarczone c a łk o w itą  odpow iedz ia lnośc ią  za 
uchw a łę  o podz ia le  —  tym  ba rdz ie j, że w szys tk ie  te 
k ra je  razem  w z ię te  w  żadnym  raz ie  n ie  m og łyb y  
zgrom adzić % g łosów , po trzebnych  do p rz e p ro w a ­
dzenia u c h w a ły  na p lenum  ONZ.

N ie  m niej, a racze j o w ie le  ba rdz ie j b łędne  jes t s ta ­
n ow isko  uważające  p odz ia ł P a les tyny  za „p re z e n t”  
A m e ry k i d la  ruchu  sy jon istycznego. P ra w d ą  jest, że 
w  S tanach Z jednoczonych  znajdu je  się ponad 5 m i­
lio n ó w  Ż ydó w  i że znaczna część spo łeczeństw a ży ­
dow skiego  w  U S A  ma sym patie  sy jon is tyczne . P ra w ­
dą jest rów n ież , że D ep a rta m e n t S tanu lic z y  się 
z w p ły w a m i ż yd o w sk im i i że p re zyd e n t T rum an , m a­
jąc na uwadze zb liża jące  się w y b o ry , n ie  ch c ia łby  
u tra c ić  g łosów  Ż ydów  a m erykańsk ich . T y m  się t łu ­
m aczy w ysun ię te  jeszcze w  1946 ro k u  żądanie T ru -  
mana w obec W ie lk ie j B ry ta n ii co do n a tych m ia s to ­
w ego w puszczen ia  do P a les tyny  100.000 uchodźców  
żydow sk ich . T ym  się tłum aczy  u d z ia ł de lega tów  rzą ­
du S tanów  Z jednoczonych  w  A n g lo -A m e ry k a ń s k ie i 
K o m is ji do sp raw  P a les tyny . T y m  się w reszc ie  t łu ­
m aczy g łosow an ie  S tanów  Z jednoczonych  na o s ta t­
n ie j sesji O N Z  za w n io sk ie m  o podzia le .

A le  na ty m  n ie  kon iec . S tany Z jednoczone są 
n ie  m nie j za in te resow ane w  u trz y m a n iu  p rzy jazn ych  
s tosunków  ze św ia tem  arabsk im , za rów no  ze w zg lę ­
du na d a leko  idące p ro je k ty  a m e ryka ńsk ie j p o l i ty k i 
zagran iczne j na M o rz u  Ś ródziem nym  ja k  i ze w z g lę ­
du  na ak tua lne  za in te resow an ia  d la  n a fty  B lisk ieg o  
W schodu. S tany Z jednoczone k u p iły  ty c h  „ k ró ló w “ 
a rabsk ich , k tó rz y  n ie  są m a rio n e tka m i b ry ty js k im i, 
a D e p a rta m e n t S tanu p ro w a d z ił p rzy jazne  rozm ow y 
z de legacjam i a ra bsk im i w  ty m  sam ym  czasie, gdy 
T ru m a n  og łasza ł na jba rdz ie j p ro sy jo n is tyczne  d e k la ­
rac je . T y m  się z k o le i tłu m a czy  fa k t, że spośród
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państw  p o łu d n io w o -a m e ryka ń sk ich , za leżnych o 
S tanów  Z jednoczonych, 6 p ow s trzym a ło  się od g o 
sowania  za podz ia łem , a jedna delegacja g łosowa a 
p rze c iw ko  p o d z ia ło w i P a lestyny. T ru d n o  w ię c  mo 
w ić  o szczerej i  bezw zględnej pom ocy S tanów  L je 
noczonych d la  ce ló w  żyd ow sk ich  w  Pa lestyn ie.

Jeś li u chw a ła  o podz ia le  zg rom adz iła  33 głosy na 
p lenum  O NZ, s ta ło  się to  d z ię k i zgodnemu s tanow i 
sku Z w ią zku  R adzieck iego  i  S tanów  Z jednoczonyc i. 
Oba m oca rs tw a  —  w ychodząc oczyw iśc ie  z różny c i 
za łożeń i  dążąc do inn ych  ce lów  —  g łosow a ły  za po 
dz ia łem  i to  p rzesądz iło  w y n ik  g łosow ania . K om p 1 
ku je  to  jeszcze bardz ie j i  ta k  już dosyć skom pn o 
Waną sytuację  w  Pa lestyn ie.

TREŚĆ u c h w a ł y

Zak łada jąc , że czy te ln ic y  znają z p rasy  codziennej 
zasadnicze p u n k ty  u ch w a ły  o podz ia le  Pales yny 
(zakończenie m anda tu  b ry ty jsk ie g o , te rm in y  w yco  a 
n ia  a d m in is tra c ji i  w o js k  b ry ty js k ic h  itd .), pon iszę 
tu  ty lk o  m nie j znane szczegóły u chw a ły  UJMA. 
W  szczególności in te resu jąca  jest mapa geograticzna 
podzia łu , opracow ana przez K om is ję  O N Z i  zaac 
ceptow ana  z n ieznacznym i zm ianam i na plenum-

Zgodnie z tą  m apą P a lestyna m a być  podz ie lona  
na 6 se k to ró w  —  trz y  żydow sk ie  i  trz y  arabskie. 
U k ła d  w za jem ny s e k to ró w  p rzypom ina  szachowni 
cę: na p ó łnocy  k ra ju  (żyzna G a lilea) Ż ydz i o trzym ać 
n ia ją  s e k to r w schodn i, c z y li odda lony od w ybrzeża . 
A ra b o w ie  zaś w ą sk i pas p rzyb rze żny ; w  ś rodkow e j 
części P a les tyny  Żydom  przypaść ma se k to r nadm or­
ski, a A ra b o m  s e k to r w schodn i, graniczący^ z lra ns^  
Jordanią; w reszc ie  na p o łu d n iu  k ra ju  Ż ydz i uzys ac 
m ają  n a jw ię kszy  se k to r —  w schodn ią  część pus ym  
Negev, podczas gdy A ra b o w ie  o trzym a ją  tu  w y  rze 
żę z po rtem  Gaza. M ia s to  Je ro zo lim a  m a b yc  c a łk o ­
w ic ie  w ydz ie lo ne  i  s tanow ić  będzie okręg  au tono ­
m iczny ze w zg lędu  na znaczenie re lig ijn e  d la  wszys - 
k ic h  za in te resow anych  w yznań  (chrześcijans ic , 
m ojżeszowego { m ahom etańskiego). M ias to  T e l v iv  
t p o rt H a ifa  na leżą  do środkow ego se k to ra  żydów
skiego.

Jeś li p rzep row adzony  będzie p odz ia ł w ed ług  w s k a ­
zanych pow yże j se k to rów , w  żydow sk ie j części Pa­
le s tyn y  znajdzie się o ko ło  550 tys ięcy  Ż ydów  i 500 
tys ięcy  A ra b ó w , w  a rabsk ie j części —  oko ło  620 ty ­
s ięcy A ra b o v / i  za ledw ie  15 tys ięcy  Żydów , i  w  Je ­
rozo lim ie  o ko ło  200 tys ię cy  m ieszkańców  (w ró w ­
nych częściach Ż ydów  i A ra b ó w ). T en  w łaśn ie  u k ła d  
ludnośc iow y  ma b yć  uzasadnieniem  „szachow n icy  
P a lestyńskie j, w  k tó re j poszczególne se k to ry  m ają 
się ko m u n iko w a ć  przez specja ln ie  zbudow ane p rze j- 
®c ia, by Ż ydz i n ie  s ty k a li się z A ra b a m i. C hodziło  
°  to, by  uw zg lędn ia jąc w łaśc iw ośc i geograficzne i go­
spodarcze te ry to r iu m  pa lestyńskiego , s tw o rzyć  ta k i 
schem at podz ia łu , w  k tó ry m  ja k  na jm n ie j Ż ydów  zna­
la z ło b y  się w  sek to rach  a rabsk ich , a n a tom ias t Żydzi 
m ie lib y  ja k  na jw iększe  szanse ¡m igracyjne , co  prze- 
oież b y ło  g łó w nym  celem  podz ia łu  P a les tyny .

Rzecz oczyw is ta , że sko m p liko w an a  m apa po ­
dz ia łu , kon ieczna  ze w zg lędu  na w ro g ie  s tosunk i Źy- 
d ów  i A ra b ó w , c a łk o w ic ie  u n ices tw ia  p os tu la t K o ­
m is ji O N Z i Zgrom adzenia  O gólnego, by P a lestyna 
n aw e t po  podz ia le  s ta n o w iła  w  m ia rę  m ożności ca­

łość pod  w zg lędem  gospodarczym . Pozostanie tó  
pobożnym  życzeniem , n ie m o ż liw ym  do z rea lizo w an ia  
w  obecnych w arunkach .

M ó w ią c  o treśc i u ch w a ły  o podz ia le  m usim y z w ró ­
c i*  uw agę na je j bardzo  is to tn ą  lukę . Choć ła tw o  
m ożna b y ło  p rzew idz ieć , że w yko n a n ie  u ch w a ły  na­
p o tk a  na p rzeszkody, a w  szczególności na opó r 
A ra b ó w  i  A n g lik ó w , N a ro d y  Zjednoczone n ic  nie 
m ów ią  w  uchw ale  o tym , ja ka  s iła  m a b yć  u ży ta  ce­
lem  dokonan ia  podz ia łu . L ukę  tę  ła tw o  m ożna w y ­
tłum aczyć , ale n ie  u sp ra w ie d liw ić .

W o jska  b ry ty js k ie  n ie  w c h o d z iły  w  grę w obec 
ośw iadczen ia  ang ie lsk iego m in is tra  k o lo n ii C reech 
Jonesa, że A n g lia  n ie  w eźm ie  u d z ia łu  w  w y k o n a n iu  
ta k ie j u chw a ły , k tó ra  n ie  spo tka  się ze zgodą za­
ró w n o  Ż ydów  jak  i  A ra b ó w . O b łuda  i  cyn izm  tego 
s tanow iska  są oczyw is te . W ie lk a  B ry ta n ia  ty lk o  ta k  
d ługo  b y ła  za in te resow ana w  u trz y m y w a n iu  w  Pa­
le s tyn ie  100-tysięcznego garn izonu, ja k  d ługo sama 
m ia ła  k o rzyśc i z tego te ry to r iu m  m andatow ego.
Z c h w ilą  w y jaśn ien ia  sy tu a c ji i  kon iecznośc i w y c o ­
fan ia  się z P a lestyny, W ie lk a  B ry ta n ia  n ie  chce po­
św ięcać sw oich  żo łn ie rzy  d la  o b rony  cudzych  in te ­
resów , choć b y ła b y  do  tego zobow iązana z ty tu łu  
sw ych  do tychczasow ych  rządów  w  P a lestyn ie  i  swej 
p rzyna leżnośc i do O NZ. Lecz W ie lk a  B ry ta n ia  n ie  
ty lk o  n ie  pomaga, ale na  o d w ró t p rzeszkadza w  w y ­
ko na n iu  u ch w a ły  o podzia le , o czym  w n e t będzie  
m owa.

W o jska  a m erykańsk ie  lu b  rad z ie ck ie  ró w n ie ż  n ie  
m og ły  być  w ym ie n io ne  w  uchw a le  ja ko  s iła  w y k o ­
naw cza, gdyż w p row a dze n ie  w o js k  każdego z tych' 
p ańs tw  do P a les tyny  zos ta łoby  uznane przez d rugą 
stronę jako  naruszenie obecnego sta tus quo na B l i ­
sk im  W schodzie , k tó ry  jest z b y t new ra lg iczn ym  
punktem , b y  m ożna b y ło  sobie tam  p ozw o lić  na  tego 
rodza ju  e kspe rym en ty .

P ozosta łaby  ew entua lność w p row a dze n ia  do Pa­
le s tyn y  m ię dzyn a ro do w ych  s ił zb ro jnych , ja k  d o ty c h ­
czas n ie  is tn ie jących . T e o re tyczn ie  b y ło b y  to  chyba  
najlepsze rozw iązan ie , w  p ra k ty c e  jednak  —  znów  
ta  rozb ieżność te o r ii i  p ra k ty k i!  —  n iem oż liw e . S tąd  
w spom niana  lu k a  w  u chw a le  O NZ.

TRUDNO ŚCI W Y K O N A N IA

N a jw ię kszym i trud no śc iam i p rz y  w y k o n a n iu  
u c h w a ły  o podz ia le  P a les tyny  są: opór A ra b ó w  i  sa­
bo taż  A n g lik ó w . A ra b o w ie  już podczas w stępnych ' 
badań w sze lk ich  m o ż liw ych  kom is ji, a także  podczas 
obrad  Z grom adzen ia  G enera lnego O N Z o św iadczy li, 
że nie godzą się na żadne p ro je k ty  p od z ia łu  i  że 
z b ro n ią  w  rę k u  w a lczyć  będą o n iepod leg łość ca łe j 
P a les tyn y  ja ko  państw a  arabskiego. A ra b o w ie  p a le ­
styńscy pozosta ją  pod w p ły w e m  słynnego W ie lk ie g o  
M u ftie g o  (A m in  E l H usse in i), p rzeb ieg łego  p o lity k a  
arabskiego, osobistego i  p o lityczne go  p rz y ja c ie la  H i t ­
le ra , gościa k re m a to r iu m  ośw ięcim skiego, gdzie p o ­
d z iw ia ł sposoby p rędk iego  m ordo w an ia  Żydów .

L ig a  p ańs tw  a rabsk ich , u tw o rzo n a  przez W ie lk ą  
B ry ta n ię , od  p ie rw sze j c h w ili s tanę ła  na  s ta no w isku  
n ie po d le g ło śc i P a les tyn y  i  obecnie  7 państw  cz ło n kó w  
L ig i —-  pom im o is tn ie ją cych  m iędzy  n im i sporów  
i  k o n tro w e rs ji —  zgodnie zapow iada  nom oc w o js k o ­
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w ą  A ra b o m  pa les tyńsk im . N a jb a rdz ie j groźne jest 
zachow anie  się T ra n s jo rd a n ii, państw a  p rzy leg łego  
do P a lestyny, k tó re g o  k ró l, A b d u lla h , g roz i „ś w ię tą
•wojna“ - , . \

T o  nap row adza  nas na  k w e s tię  postępow an ia  A n ­
g lik ó w  w  sp raw ie  p od z ia łu  P a les tyny . Po w spom m a- 
nym  już ob łudnym  ośw iadczen iu  w  O N Z o kom ecz* 
nośc i uzgodnien ia  s tanow isk  A ra b ó w  i  Ż ydów  (w  c ią ­
gu 30 la t  A n g lic y  ro b il i wszysdko, co b y ło  w  ich  m o­
cy, b y  do tak iego  uzgodn ien ia  n ie  doszło) i  po za ję­
c iu  p os taw y b ie rnego o bse rw a to ra  dalszego rozw o ju  
w y p a d k ó w  w  P a lestyn ie , A n g lic y  p rzesz li do „b e z ­
p oś red n ie j" akc ji. _

P rzede w s zys tk im  s p rz e c iw ili się w ja zd o w i do  Pa­
le s tyn y  K o m is ji T echn iczne j O N Z, k tó ra  m ia ła  p rz y ­
go tow ać podz ia ł. Choć K om is ja  ta  sk łada  się z p rze d ­
s ta w ic ie li 5 m a łych  p aństw  i  n ie  dysponuje  żadną s i­
ła  w ykonaw czą , W ie lk a  B ry ta n ia  ośw iadczy ła , ze 
K om is ja  będzie  m og ła  p rze k ro czyć  granice P a lesty­
ny dop ie ro  po dn iu  15 m aja 1948 r., c zy li po w y c o fa ­
n iu  a d m in is tra c ji b ry ty js k ie j. Chęć s tw o rzen ia  p e w ­
nego „ in te rre g n u m ", a tym  samym  m oż liw ie  w ię k ­
szego chaosu, jes t tu  oczyw is ta .

W ed łu g  sp raw dzonych  w iadom ośc i A n g lic y  ro zp o ­
czę li jednocześnie p ro w o ka cy jn ą  dz ia ła lność w srod  
ludnośc i ościennych państw  a rabsk ich , podsycając 
nac jona lizm , uzbra ja jąc o dd z ia ły  w o jsko w e  i szkoląc 
n iedośw iadczonych  żo łn ie rz y  a rabsk ich . In tenc ja  
ty c h  posunięć jest jasna. Je ś li p od z ia ł okaże się n ie ­
m o ż liw y  do' p rzeprow adzen ia , to  p rzecież az do d a l­
szych decyz ji lub  da lszych posunięć N a rodow  Z jed ­
noczonych w  P a lestyn ie  u trzym a  się stan obecny, 
c z y li fa k tyczn e  panow an ie  W ie lk ie j B ry ta m i, n ie ­
zm ie rn ie  in te resu jące  choc iażby ze w zg lędu na b l i ­
skość K a n a łu  Suezkiego i  n a fty  ira ń s k ie j lu b  lra k -  
skie j.

W  specja lnym  w yda n iu  znanego am erykańsk iego  
tyg o d n ika  libe ra lne go  „T h e  N a tio n  ^p o ś w ię c o n y m  
sp raw ie  P a les tyny , p ro f. H a ro ld  J. L a sk i g w a łto w n ie  
k ry ty k u je  p o lity k ę  ang ie lską  na B lis k im  W schodzie, 
a w  szczególności w  P a lestyn ie , i  s tw ie rdza , że W ie l­
ka  B ry ta n ia  u trzym u je  p rzy  w ła d z y  a rabsk ich  ,Jo r- 
d ó w " ja ko  n a jła tw ie jszą  fo rm ę zapew n ien ia  sobie 
d o p ły w u  n a fty . D la  W ie lk ie j B ry ta n ii ,.na jw ażn ie jszą 
rzeczą jest m ieć pew ność co do n a fty . O becny u k ła d  
s tosunków  daje tę pewność. W szys tko  inne ma 
m niejsze znaczen ie". T e  szczere s łow a soc ja lis ty  an­
g ie lsk iego  w y jaśn ia ją  nam  c a łk o w ic ie  obecne zacho­
w an ie  się W ie lk ie j B ry ta n ii w  P a lestyn ie .

Pew ną p rzeszkodą p rzy  re a liza c ji u c h w a ły  o p o ­
dz ia le  mogą być  także  żyd ow sk ie  o rg a n iz a c ją  te i.ro - 
rys tyczne  „ Irg u n  Z va i L e u m i"  i  „G ru p a  S terna  . 
P rze w ó dcy  tych  o rgan izac ji, ta k  samo zresztą  ja k  
i  le w ico w e  organ izacje  sy jon is tyczne , o św ia dczy li, że 
n ie  godzą się na u chw ą łę  o podzia le , dom agając się 
ze swej s tron y  ca łe j P a les tyn y  (w raz z T ra n s jo rd a - 
n ią) d la  Ż ydów . T en  p os tu la t n ie  b y łb y  groźny, gdy­
by n ie  dobre uzb ro jen ie  band „ Irg u n u  i  „S te rn a  
i szaleńcza odwaga ich  cz łon ków . A k ty  te r ro ru  tych  
band  p rze c iw ko  A ra b o m  i A n g lik o m  podsyca ją  na ­
c jona lizm  a rabsk i i  a n tysem ityzm  w o js k  b ry ty js k ic h  
w  P a ls tyn ie  i są d la  A ra b ó w  i A n g lik ó w  dogodnym  
p re te ks te m  do „o d w e to w y c h "  w ys tą p ień  te r ro ry ­
s tycznych.

Zestaw ien ie  ka teg o ryczn e j o po zyc ji A ra b ó w  p rze ­
c iw k o  p o d z ia ło w i P a lestyny, sabotażu ang ie lskiego 
i  te rro ry z m u  żydow skiego, p rz y  b ra k u  w y ra źn ych  
postanow ień  O rgan izac ji N a ro d ó w  Z jednoczonych 
co do  s iły , k tó ra  ma p rze p ro w a d z ić  w ykon an ie  
u c h w a ły  —  s ta w ia  pod  znak iem  zapytan ia  samą m o­
ż liw o ść  podz ia łu . N ie s te ty , coraz b a rdz ie j a k tu a ln a  
sta je  się p e rsp e k tyw a  k rw a w e j w o jn y  dom ow ej 
w  Pa lestyn ie , O by N a ro d y  Z jednoczone p o tra f iły  
p ow strzym a ć p rze le w  k r w i w  ty m  n ieszczęś liw ym  
k ra ju !

PO PO D ZIA LE

Bądźm y jednak  na ch w ilę  o p tym is ta m i i  za łóżm y, 
że ta k  czy inaczej uda ło  się z rea lizow ać  uchw ałę  
O N Z  i p rze p ro w a d z ić  p od z ia ł P a lestyny, R ozum ow a­
n ie  nasze zaczniem y od te j c h w ili, gdy już is tn ieć  
będą obok sieb ie (a w ła ś c iw ie  w ś ró d  siebie) dw a  
sam odzie lne państw a  —  żydow sk ie  i  a rabskie . O czy­
w is te  jest, że n o rm a lny  rozw ó j tych  państw  będzie 
ca łk o w ic ie  za leżny od u trzym a n ia  m iędzy  n im i p rz y ­
na jm n ie j p oko jo w ych  stosanków , już n ie  m ów iąc  o k o ­
n ieczności gospodarczej w spó łp racy , o rozw iąza n iu  
zagadnien ia  ta k  znacznej m nejszości a rabsk ie j w  ży ­
dow sk ie j części k ra ju  itd .

P oko jow e  s tosunk i obu n ow ych  państw  zależne 
będą od tego, ja k ie  c z y n n ik i do jdą  do w ła d z y  w  ich  
p ie rw szych  rządach. M ożna  już dziś w  p rz y b liż e n iu  
odpow iedz ieć  na to  py tan ie . W  państw ie  żyd o w ­
sk im  p raw dopodobn ie  u tw o rz y  rząd obecna ko a lic ja , 
sto jąca na czele tzw . A g e n c ji Ż ydo w sk ie j. Jest to  
u m ia rko w a na  ko a lic ja , sk łada jąca  się z trze ch  u g ru ­
pow ań  sy jon is tycznych , a m ia no w ic ie  „o g ó ln ych  sy­
jo n is tó w ", w ś ró d  k tó ry c h  n a jw ię kszy  w p ły w  m ają  
sy jon iśc i am erykańscy, o rgan izac ji „M a p a i" , _ c z y li 
pa lestyńsk iego  o dp ow ied n ika  L a b o u r P a rty , i  ,,M i- 
z ra ch i" —  re lig ijn e j o rgan izac ji sy jon istyczne j. Ja ko  
p ie rw szy  p re zyde n t żydow sk ie j P a les tyny  w y m ie ­
n ia n y  jes t d r  W e izm ann, znany ze swej p ro an g ie l- 
sk ie j o rie n ta c ji, p ie rw szym  p rem ie rem  p ra w d o po ­
dobnie b y łb y  B en-G u rion , p rzew ódca  p ra w ico w o - 
socja lis tycznego „M a p a i ,

Po s tron ie  a rabsk ie j s tosunk i są m nie j z ró żn iczko ­
wane. J a k  dotychczas u k ła d  społeczny A ra b ó w  pa­
le s tyń sk ich  m a c h a ra k te r ś redn iow ieczno -feuda lny . J 
P ra w ie  ca ła  z iem ia  na leży do tzw . „e ffe n d ic h ", bo - ^  
ga tych  o bsza rn ików , eksp loa tu jących  b iednych  c h ło ­
pów  („ fe łla c h ó w “ }, S p raw am i spo łecznym i i-p o lity c z ­
n ym i za jm uje się m ała  gars tka  a ry s to k ra c ji p rze d ­
s ta w ic ie le  m ożnych rodów , skup ia jących  w  sw oim  
rę k u  ca łą  w ładzę  w  ś rodow isku  arabsk im . N ie liczna  
in te lig e n c ja  a lbo  w ys ługu je  się a ry s to k ra c ji, a lbo  
p róbu je  zo rgan izow ać z w ią z k i zaw odow e i  le w ico w e  
p a rtie  p o lityczn e  —  ia k  dotychczas bez pow odzen ia .
W  dn iu  ogłoszenia  d ecyz ji O N Z o podz ia le  P a le s ty ­
ny p ro k la m o w a n y  zos ta ł s tra jk  a rabsk i, w  k tó ry m  
w z ię ło  u d z ia ł ca łe  spo łeczeństw o arabskie , n ie  w y łą ­
czając in te lig e n c ji i  o rgan izac ji le w ico w ych .

M ożna  z pew nością  pow iedz ieć, że w  p rzysz łym  
p ańs tw ie  a rabsk im  w ładzę  p rze jm ą w łaśn ie  możne 
ro d y  H usse in ich  i  in ,, być może z W ie lk im  M u ft im n a  
czele. Celem  p ie rw szego  rządu  a rabsk iego  W Pa le­
styn ie  będzie  ścisła  w spó łp raca  z in n y m i państw am i 
a ra bsk im i d la  odzyskan ia  te re n ó w  u tra con ych  na
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rzecz  Żydów . P raw dopodobny jest o lb rzym i w z io s t 
nacjona lizm u, a zupe łn ie  n ie  w ida ć  w  społeczeństw ie  
a rabsk im  sił, k tó re  b y  zdolne b y ły  i  chc ia ły  się Prz ę* 
c iw s ta w ić  żądaniom  rew iz jo n is tycznym  i szow in i­
s tycznym , _ ^

T ru d no  będzie  w  tych  w a run ka ch  m ów ić  o WSP°. " 
p ra cy  obu części Pa lestyny. B a rdz ie j p raw dopodob ­
na będzie ta ka  sytuacja , w  k tó re j każde z dwoc 
now ych  m a łych  państw  szukać będzie  m ożnych p±o 
te k to ró w  z zew nątrz . W  A g en c ji Żydow sk ie j już się 
to czv ła  dyskusja  na ten  tem at, k tó ra  się zakończy a 
dym is ją  jednego z n a jba rdz ie j postępow ych  poh T ' 
k ó w  sy jon is tycznych , d ra  Sneh, ja k o b y  na  znak P 1 0 _ 
tes tu  p rz e c iw k o  ang lo-saskie j o r ie n ta c ji w iększości 
cz ło n kó w  A g e n c ji Żydow skie j. N ic  n ie  jest w iadom o 
o p rzysz łych  zam iarach mającego dop ie ro  pows ac 
now ego państw a  arabskiego. W  znacznej m ierze za 
leżne one będą od ceny, k tó rą  w ła d c y  arabscy o trz y ­

m ają  od k a p ita lis tó w  am erykańsk ich  lub  ang ie lsk ich , 
a za n a ftę  w a r to  im  będzie zap łac ić  n a w e t w ysoką  
cenę.

W id z im y  w ię c  pow ażne zagrożenie sy tu a c ji naw e t 
w  raz ie  pom yślnego p rzep row adzen ia  p od z ia łu  Pa­
les tyny . D a lszy rozw ó j w yp a d k ó w  w ów czas zależeć 
będzie  od ogólnego rozw o ju  w y p a d k ó w  na arenie  
m iędzyna rodow e j, Jeś li zw yc iężać będą s iły  p o k o jo ­
w e, spodziew ać się można, że i  w  P a lestyn ie  po d łu ­
g im  okres ie  n ie p o k o ju  nastąp ić  będzie  m usia ła  p e w ­
na  s tab ilizac ja , k tó re j za rysy  są jeszcze bardzo n ie ­
okreś lone. Je ś li jednak  trw a ć  będzie  o fensyw a m ię ­
dzyna rodow e j rea kc ji, Pa lestyna w łaśn ie  po podz ia ­
le  k ra ju  ła tw o  stać się może dogodnym  te renem  d la  
in t ry g  ka p ita lis tyczn ych , zagraża jących p o ko jo w i 
św ia ta .

G rzegorz Jaszuóski

C z e c h o s ł o w a c j a  w  1947 r o k u
] .  t e r y t o r i u m , LUDNOŚĆ

Zaprzyjaźniona z nami R epublika  Czechosłowacka zajm uje obce 
nie 127,8 tys. km 2 1). W  porów naniu ze stanem przedwojennym 
obszar lego państwa zm niejszył się o 12,685 km 2, gdyż na pod ta 
•wie umowy z ZSRR zostało od Czechosłowacji odłączone teryto- 
r 'um  Przykarpackie j U k ra in y  (12,606 km 2) i  n iew ie lka część  S o 
w ac ji (141 km 2). Po zaw arc iu  umowy poko jow e j z Węgrami nasi?- 
p iła  pewna korekta  granic, w w yn iku  k tó re j Czech o-słowa« ja  z> 

ta na po łudnie od Bratysławy 62 km 2.
Ludność Czechosłowacji wynosi obecnie 12,2 m iln . mieszkańcu 

^  porównaniu ze stanem przedwojennym  (14,6 m iln . w r. 1Ż38) 
ubytek ludności wynosi ponad 16%. Tak znaczne zmniejszenie się 
ludności w tym  k ra ju  nastąpiło przede wszystkim  dzięki wysi<( < 
*>iu z, granic Czechosłowacji 1,8 m iln . Niemców, co zostało do oma 
ne w ciągu 1946 roku  na podstawie postanowień Koniorem« j i  1 
damskiej.

Czechosłowacja nie poniosła w ie lk ich  strat podczas ostatniej woj 
**y. N ie  ma w tym  k ra ju  w ie lk ich  zniszczeń wojennych ani w ic 
k ich  o j^ r  W ludziach. U bytek ludności w czasie okupac ji przed­

stawiał się następująco:
wywieziono na roho ly do N iem iec
zm obilizowano do a rm ii n iem ieckiej
aresztowano i  zesłano do obozów koncentracyjnych 260 „
stracono w  czasie prześladowań h itle row sk ich  Żydów 270 ,,

1.420 tys.

Co strat ludności Czechosłowacji .n ie  można zaliczyć zm obilizo­
wanych do a rm ii n iem ieck ie j N iemców —  b y ł to  bowiem odpływ  
elementu obcego, niepożądanego dla lego k ra ju . Spośród wywiezio- 
n .veh do obozów i  na roboty do N iem iec obywateli czeskich juz 
w pierwszym roku  po wojn ie  pow róciło  ponad 400 tys. osób. Śmicr- 
tclność, Według opublikow anych ostatnio danych statystycznych, 
*  latach okupacji n ie była wysoka. N ie  osiągnęła ona nawet śmier­
telności zanotowanej w 1920 r., gdy na 1.000 mieszkańców wypadło 
18,3 zgonów.2) w  latach okupacji śm iertelność nieco wzrastała

*) Dane liczbowe na podstawie W ydawnictwa Państwowego U rzę ­
du Slatystyczn ,.g0 „S la tis ticzeskij B iu lle łeń  (izeehosłowackij , 1 ia-

K“ . 1947, N r 3.
2) W  okresie m iędzywojennym  śmiertelność w Czecbosłowm Ji 

zmniejszyła się prawie o 30% i w roku  1937 notowano już  ty lko  
13,1 zgonów na 1,000 mieszkańców, gdy w tymże roku  we F ranc ji -
35, w Polsće —  14, w A n g lii —  12,4.

osiągając swe m aksimum  w 1945 r., t j.  w- roku , w k tó rym  k ra j ten 
przez k ró tk i okres czasu bezpośrednio zetknął się z dz ia łan iam i wo­
jennym i —  wynosząc 17,8 zgonów na 1.000 mieszkańców.

W yn ika  z tego, że straty ludności w  Czechosłowacji na skutek 
w o jny i  okupacji n ie przekraczają 0,5 m iln . obywateli, z czego po­
łowa przypada na ludność narodowości żydowskiej.

Obecnie jest do zanotowania ciekawy fak t, że śm iertelność w Cze­
chosłowacji spadła, wracając ju ż  po dwu latach do normalnego po­
ziom u sprzed w ojny. W  1947 r .  zamiłowano ju ż  poziom  tak i, ja k i 
b y ł w r. 1937 (13,1 zgonów na 1.000 m ieszkańców). Analiza przyl 
czyn zgonów w  1947 r. wykazuje, że zm niejszył się z-nacznic procent 
zgonów spowodowanych gruźlicą (nawet w porów naniu do stanu 
przedwojennego), co n iew ątp liw ie  świadczy o szybkim przezwycię­
żaniu skutków ostatniej w o jny i powrocie do norm alnych warunków.

Zmniejszenie się śm iertelności z jedne j strony, a wzrost ilośc i 
urodzeń z d rug ie j —  spowodowały znaczny przyrost natura lny lu d ­
ności, wyrażający się liczbą 67,4 tye. osób, co  p o  dodaniu przyrostu 
ludności z m ig ra c ji (40,1 tys.) stanowi bardzo znaczny wzrost lu d ­
ności w tym  k ra ju , wynoszący w  pierwszej po łow ie  1947 r. 1,7% 
ogólnej liczby mieszkańców.

2. R O LN IC TW O

R ok 1947 dla ro ln ictw a w Czechosłowacji b y ł rok iem  w ie lk ie j 
k lę sk i posuchy- Straty spowodowane tą klęską szacuje się na 12 
m ilia rd ó w  koron czeskich, eo stanowi ca 37,5% ogólnej wartości 
zbiorów  normalnego urodzaju. N a jw ięce j uc ie rp ia ły  uprawy roś lin  
pastewnych (44,7% ogółu strat), co przyczyniło  się do katastro fa l­
nego b raku  pasz i  powoduje konieczność zmniejszenia pogłowia 
bydła. U cie rp ia ły  także w  bardzo znacznym stopniu uprawy zbóż 
(33,7% ogółu strat) i  buraków cukrowych (11,1% ).

Dochód osiągnięty w Czechosłowacji z ro ln ic tw a  za ro k  gospo­
darczy 1946/47, obliczany na podstawie danych o obrocie, p ro d u kc ji 
i  spożyciu, szacuje się na 31,5 m iln . ko ron  czeskich Jest on ze 
względu na tegoroczną posuchę o 25%  niższy n iż w  Jatach no rm a l­
nego u rodza ju  przed wojną. Średni dochód z 1 ha ziem i uprawnej 
w yn iósł w roku  bieżącym 4.184 k. ez., z jednego gospodarstwa ro l­
nego (nie licząc gospodarstw posiadających m n ie j n iż 0,5 ha z iem i
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upraw nej) —  28.741 k. cz. S truktura  tegorocznego dochodu z ro 
nictwa w Czechosłowacji przedstawia się następująco:

p łody rolne ' —  43,9%
(w tym  zboża) —  14,2% ,
p rodukty  hodowlane —  56,1%
(w tym  mięso, —  34,5%
m leko i  masło) —̂  18,1%

Tegoroczny n ieurodzaj w yw oła ł poważne trudności aprowizacyjne 
w Czechosłowacji, powodując konieczność im portu  znacznych ilości 
zbóż i pasz, naruszając w ten sposób bilans handlowy tego k ra ju , 

o czym podamy dalej.

Czechosłowacja w latach normalnego urodzaju jest kra jem  me 
ty lko  samowystarczalnym roln iczo, ale nawet eksportującym  pewne 
nadwyżki p roduktów  rolnych. Przyczynia się do tego in tensyfikacja 
ro ln ic tw a oraz wysoka k u ltu ra  rolna. W  okresie m iędzywojennym  
poziom ro ln ictw a w tym k ra ju  podniósł się znacznie, a to przede 
wszystkim  dz ięk i' mechanizacji. Ilość maszyn roln iczych —  jesd po­
równamy ich  ilość według spisu z roku  1930 ze spisem roku  1947 - 
wzrosła, w n iektó rych  wypadkach w ie lokro tn ie .

Obecnie na ogólną powierzchnię uprawną 5.601 tys. ha ro ln ictw o 
w Czechosłowacji dysponuje następującymi ilościam i maszyn:

trakto rów  ro lnych —  14,0 tys.

trak to rów  ogrodniczych _  1,1

loko m o b il —  2,8 *ł
m otorów  Diesla —  45,2

m otorów  elektrycznych —  327,6 r
siewników —  285,2

żniw iarek i  kosiarek —  246,7

maszyn do wykopywania 
ziem niaków i buraków —  105,3 łt

itd .

3. P R ZEM YS Ł

Podstawą dobrobytu  Czechosłowacji jest jednak rozw in ię ty  no­
woczesny przemysł. D la uprzem ysłow ienia tego k ra ju  is tn ia ły  na­
turalne w a run k i: zasoby surowcowe w dostatecznej ilośc i, praco­

w itość i  zmysł organizacyjny ludności.

Na ogólną ilość zatrudnionych 3.353,9 tys .3) pracowników  fizycz­
nych i umysłowych w saniym przemyśle pracu je  1.319,3 tys. N a jw ię­

cej zatrudnionych znajduje się:

w przemyśle metalowym  
w przemyśle w łókienn iczym  
w g ó rn ic tw ie
w przemyśle spożywczym 
w  przemyśle chemicznym

—  391,5 tys.
—  179,5 „
—  128,0 „  
— 101,0 „ 
-  76,1 „

złość zatrudnionych w roku  1947 stanowi 106,1% stanu w r. 1937, 
co wobec zmniejszenia się ludności w  tym  k ra ju  świadczy o znacz­
nym  wzroście ludności zawodowo czynnej.

P rodukcja  przemysłowa Czechosłowacji obliczona w pierwszym 
rzędzie na eksport stale wzrasta. Tak np. miesięczna produkcja  
z października 1947 r. w porów naniu  z p rodukc ją  tego samego m ie­
siąca 1946 r. co do ważniejszych a rtyku łów  wytwarzanych w tym  
k ra ju  wynosi:

3) Dane na 1. V I I .  1947 r.

1946 r. 1947 r.

węgiel ty«, ton 2.861,9 3,443,7

koks „  „  219,9 302,3

ruda żelazna „  „  110,2 118,9

nawozy fosforowe — 32,9

energia elektryczna m iln . kW h. 525 616

surówka tys. ton 88,8 125,0

stal ąt 155 212

wagony 6ztuk — 1.093

parowozy sztuk 20 25

trak to ry  sztuk 584

samochody ciężarowe sztuk 493

samochody osobowe sztuk 1.024

m otocykle sztuk 4.556

row ery sztuk 17.841

obrab ia rk i sztuk 849

maszyny do szycia sztuk 7.887

m otory elektryczne tys. sztuk 20,6

maszyny roln icze m iln . k. cz. 109,0

żarówki elektryczne tys. sztuk 1.247,7

szkło dęte ton 10.735

szkło płaskie ton 11.707

wełna sztuczna ton 1.136,3

jedwab sztuczny ton 404,0

celuloza tys. ton 20,66

papier tys. ton 21,18

tkan iny ln iane wiązek przędzy 14.742

tkan iny wełniane ton 1.985,8

tkan iny papierowe ton 3.635

w yroby trykota rsk ie  ton 1.148,4

obuwie tys. par .6.701

opony rowerowe i  m otocyklowe tys. sztuk 365,5

opony samochodowe tys. sztuk 71,3

To zestawienie m iesięcznej p ro d u k c ji świadczy dob itn ie  o w ie l­
k im  rozmiarze p rod u kc ji przemysłowej tego k ra ju . Czechosłowacja 
-w w yn iku  reform  społecznych, przede wszystkim  w w yn iku  nacjo­
na lizac ji w ie lk iego przemysłu, przeszła na gospodarkę planową. 
W  k ra ju  tym  jest realizowany 2-letni plan, k tó ry  naród czechosło­
wacki wykonuje  systematycznie, z pełną świadomością, !j c  w  ten spo­
sób w nowej demokratycznej rzeczywistości osiągnie jeszcze wyższy 
poziom  dobrobytu  i spraw iedliwości społecznej. ^

4. h a n d e l  z a g r a n i c z n y

Rozwój przemysłu w Czechosłowacji postępował równolegle z roz­
wojem  handlu zagranicznego. Przemysł czeski p o tra fił w warunkach 
trudne j ko nku renc ji przedwojennej wprowadzić swoje towary na 
ry n k i światowe. Tow ary ze znakiem „made in  Czechoslovakia 
docierały do da lekich k ra jó w 'n a  różnych kontynentach, skutecznie 
pokonywając konkurencję  starych, nieraz już  dawno wprowadzonych 
na te rynk i, potęg handlowych.

Czechosłowacja w spo.sól> bardzo um ie ję tny  p o tra fiła  zorganizo­
wać swój eksport i  wyszkolić zdolnych kupców — tak żc przed 
wojną po tra fiła  zająć na rynku  światowym poważne miejsce, znacz­
nie wyprzedzając pod tym  względem w iele większych i starszych 
kra jów , m iędzy in n ym i i Polskę.

Handel zagraniczny stanow ił dla Czechosłowacji najpoważniejszą 
pozycję, na k tó re j op iera ł się b y t tego k ra ju . W  obecnych warun­
kach Czechosłowacja w  m iarę swoich m ożliwości k ie ru je  swą po­
lity k ę  gospodarczą na poprzednie tory. W  warunkach powojennych 
ogólnego zmniejszenia się podaży towarów n ic  by ło  dla Czechosło­
w acji rzeczą trudną wprowadzić na nowo swoje towary na ryn k i 
światowe, wyzyskując w należyty sposób ten odpow iedn i dla siebie 
moment.
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Czesi zawarli w  ostatnich latach cały szereg im^ow handlowych, 
przede wszystkim z k ra jam i Europy wschodniej, z k tó rym i po w o j­
nie znacznie się zacieśniły stosunki gospodarcze, da le j z k ra jam i 
Europy zachodniej i  pó łnocnej, a nawet z da lek im i k ra jam i zamor­
skim i. D zis ia j więc znowu, ja k  i  przed w ojnę, towary czeskie wę­
dru ję  do w ie lu  k ra jów : A m e ryk i Po łudn iow e j (A rgentyna), do 
Egip tu , In d ii itd.

O broty handlu zagranicznego w tym  k ra ju  wzrastają z niiew i< a 
na miesiąc. Gdy w styczniu 1946 r. obró t handlu zagranicznego Cze­
chosłowacji wynosił 673,2 tys. korom cz. —  to we wrześniu 1947 
roku obrót ten w ynosił 4.771,2 tys. k. cz.

S truktura handlu zagranicznego w Czechosłowacji jest bardzo dla 
h go k ra ju  korzystna. Eksportu je  się przede wszystkim wyroby go­
towe przemysłu metalowego, skórzanego, szklarskiego, papiernicze 
go, w łókienniczego. Im po rtu je  się zaś potrzebne dla siebie deficy­
towe surowce, k tó re  w znacznej części służę do p rze róbk i w czeskim 
przemyśle, by dopiero gotowe w yroby eksportować.

łh.lans handlu zagranicznego Czechosłowacji w ciągu całego roku 
1946 i początku roku  1947 kształtował się stale dodatnio. Dopiero 
klęska posuchy, zmuszając do zwiększenia im portu  a rtyku łów  zyv>~ 

no. ciowych, spowodowała ujemne ukształtowanie się tegorocznego 
bilansu. Osiągnął on swoje maksimum — 620,9 tys. koron cz. 
w sierpniu b r. (przywóz 2.536,9 tys. k . cz. — wywóz — 1.916,0 tys. 
k. cz.).

Jeśli chodzi o k ie ru n k i czechosłowackiego handlu zagranicznego, 
to biorąc pod uwagę dane z września 1947 r. na pierwszym m iejscu 
co do przywozu jest W ie lka  Brytania, na drugim  Szwajcaria, na 
ttzecim  Związek Radziecki, na czwartym Szwecja. Co do wywozu 
zaś — na pierwszym m iejscu znajduje się. Szwajcaria, na di ugim  

Szwecja, na trzecim  H olandia i  na czwartym W ie lka  Brytania.

3- O G Ó LNA SY TU A C JA GOSPODARCZA

Forsowanie eksportu w  celu wejścia w najdogodniejszym czasie 
l!il cynek światowy odbywa się w Czechosłowacji nie zawsze kosz 
l t 'm istniejących wolnych nadwyżek produkcyjnych. 1 olączone to 
j,h t '■ pewnym i ograniczeniami spożycia, co jest zjaw iskiem  tak 
charakterystycznym dla powojennej Europy. Tym  n iem nie j jest to

dyna właściwa droga, prowadząca do un ieza leżn ien ia  się gospodar 
czego. Obywatele czescy z całym zrozum ieniem p rzy jm u ją  te kon ie­

czne ograniczenia, chociaż tegoroczny n ieurodzaj przedłużył ciężki 
stan, a nawet doprow adził do pewnego pogorszenia się sytuacji gos­
podarczej, czego dowodem są pewne objawy in flacyjne.

Obieg p ien iężny w  tym  k ra ju  stale wzrasta. T ak  więc w styczniu
1946 roku  w obiegu znajdowało się 31,1 m ilia rd ó w  koron cz., obec­
n ie  zaś jest ju ż  ponad 50 m ilia rdów . N ie  by łoby to przy ogólnej 
kon iunktu rze  rzeczą niepokojącą, gdyby n ie  pewna, występująca 
równocześnie zwyżka cen. Rząd Czechosłowacki n ie dopuścił do za­
łamania się pieniądza w  swrym k ra ju  —  i  ogólnie rzecz b iorąc ceny 
nie wzrosły tu  zbyt gwałtownie, tak ja k  to ma miejsce w innych 
kra jach  po w ojn ie .

Ogólny indeks cen, po pewnym spadku na przełom ie 1946 —
1947 r., nieeo wzrasta i  w ynos i:

w lip cu  1947 — 301,§
w sierpniu — 303,1
we wrześniu — 306,6

(za 100 przyjęto  ceny w m arcu 1939 r .).

Pocieszającym jednak objawem jest, podkreślony już, stały wzrost 
p ro d u kc ji i  d z ięk i temu wzrost ilo śc i towarów w obiegu. Ta oko­
liczność p rzy oszczędnej i  zapobiegliwej po lityce  rządu daje wszel­
k ie  podstawy do optym istycznej oceny sytuacji gospodarczej tego 
państwa. U tw ierdzają  też w tym  przekonaniu inne wskaźnik i rozwo­
ju  gospodarczego, ja k  stały rozw ój kom u n ika c ji i  transportu, wzrost 
oszczędności itp .

P o lityka  rządu czeskiego wykazuje w ie lka troskę o człowieka 
pracy. D z ięk i um ie ję tne j po lityce  im portow e j, m im o do tk liw e j k lę ­
sk i posuchy, n ic dopuszczono do załamania się sytuacji żywnościo­
w e j— odwrotn ie, potra fiono nawet obniżyć ceny na podstawowe ar­
tyku ły , tak że koszt utrzym ania ogólnego, m im o wzrostu cen, wy­
kazuje pewną tendencję zniżkową: 

w  kw ie tn iu  1947 r. indeks kosztów utrzym ania w ynosił 297,5 
w  czerwcu ,, ,, „  296,4
w  sierpniu „  „  „  285,9
(za 1 0 0  przyjęto koszty u trzym ania rodz iny  robotn iczej w Pradze 

w  m arcu 1939 r .).
Czechosłowacja po tra fiła  w należyty sposób wyzyskać okręs po­

wojennej k o n iu n k tu ry  i  m im o nieprzew idzianych trudności stale 
dąży do podniesienia dobrobytu ludności.

Aleksander Chełmiński

N a  m arginesie kw estii m ieszkaniow ej
w  m iastach

Dach nad głową jest jedną z elementarnych potrzeb człowieka. 
Mieszkanie, zajmując jedno, z czołowych m iejsc w h ie ra rch ii naj- 
tstotniejszych pozycyj spożycia indyw idualnego, jest równocześnie 
Potrzebą społeczną, wpływającą s iln ie  na kształtowanie się stano- 
■»"ska człowieka w  środowisku, kształtującą również oblicze śro­
dowiska.

* , , l r ,eba zamieszkiwania była zaspokajana w różny sposób 
^  "kresie różnych ku ltu r. W  kra jach  k u ltu ry  kapita lis tycznej od- 
^yw ul się proces przekształcania mieszkania w rodzaj towaru.

jednej strony dążenie do pełnego zaspokojenia potrzeby za- 
‘ "eszkiwania deformowane by ło  złym podziałem  dochodu społc- 
znego, z d rug ie j —  tendencją do uzyskiwania najwyższej rentow-

Konieczność najmowania mieszkania od przedsiębiorcy, zwanego 
|   ̂ "hec  kańuenieznik ie in, stwarzała dodatkowo, w warunkach bra- 

V wolnych mieszkań, stosunek zależności najemców od n ie liczne j 
g iupy w łaścicie li domów*

Charakteryzując przedwojenne stosunki m ieszkaniowe w  Polsce 
p ro f. Konstanty Krzeczkowski p isa ł: „Potrzeba mieszkaniowa nie 
jest jedno lic ie  dzis ia j zaspokajana: różnice występujące w  dzie­
dzin ie stosunków m ieszkaniowych pomiędzy poszczególnymi warst­
wam i ludności, zwłaszcza w  miastach, są odbiciem  zróżniczkowa­
nia społecznego i  dają obraz podkreślający te różnice w  sposób 
n iezm iern ie bru ta lny.“  l )

Is to tn ie , różnice w sposobie zamieszkiwania dużych mieszkań, 
zajmowanych czasem przez 2 lub  3 osoby, i  jednoizbowych miesz­
kań w dzielnicach robotniczych m iast po lskich oraz w  sposobie za­
m ieszkiwania dworu i  chłopa na wsi b y ły  w yk ładn ik iem  wręcz 
feudalnych stosunków.

D la  zilustrow ania sytuacji przed rok iem  1939 posłużymy się na j­
hardzie j ogó lnym i danymi, przedstawiającym i gęstość zaludnienia

1) Konstanty Krzeczkow ski —  Kwestia m ieszkaniowa w  miastach 
po lsk ich, Warszawa, 1939.
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mieszkań w  miastach po lsk ich  l i c a c h  ponad 2 0  tys. mięsa- 

końców: 2)

m ieszkania Przeciętna liczba osób na izbę 

1921 1931
3.7 33
2,3 2,2
1.7 1,6
1,2 1,1

1 - izbowe
2 - izbowe
3- izbowe
4 - izbowe i  większe

Z  powyższej tab licy  w ynika, ic  poprawa w latach międzyspiso- 
wyeh objęła mieszkania 2 - i  więcej izbowe, natomiast sytuacja 
w m ieszkaniach 1 -izbowych uległa dalszemu po gorszemu. Rozpa­
tru ją c  gęstość, za ludnienia -  3,8 osób w mieszkam,. Iz b o w y m , 
należy brać pod uwagę, że w latach 1921 -  1931 wybudowano 
w  Większych miastach w Polsce dużą liczbę dobrze wyposażonych 
tzw. mieszkań kawalerskich, k tó re  by ły  zamieszkiwane przez jedną 
lub  dwie osoby. S) Zaludnienie więc mieszkań jednoizbowych zaj­
mowanych przez ludność robotniczą by ło  znacznie większe od 
przeciętnej, przekraczając w  wypadkach krańcowych 1 0  eeeft-

Kształtowanie się sytuacji, wyrażającej się s.ystematycznym po­
garszaniem warunków m ieszkaniowych klasy pracującej, budziło  
w postępowych kolach społeczeństwa zrozum iałe zaniepokojenie. 
Is tn ia ły  ośrodki, w któ rych  zdawano sobie sprawę z grożących, 
w razie niepodjęcia koniecznych reform , konsekwencyj.

Ludzie rozum iejący sytuację grupowali się w okó ł towarzystwa 
re fo rm y m ieszkaniowej, Towarzystwa O sied li Robotniczych oraz 

w okó ł sp ó ł (IzieT cz o ¿ci m ieszkaniowej.
W  dn iu  inauguracji obrad Pierwszego Ogólnopolskiego Kongre- 

su Mieszkaniowego w r. 1937 p ro f. Edward L ip iń s k i » tw ierdził, że 
dalsze zaostrzanie się kw estii m ieszkaniowej w  Polsce oddziaływać 
będzie destrukcyjn ie na jeden z czynników p ro d u kc ji, ja k im  jest 
w ykw alifikow ana praca ludzka. 4) Isto tn ie, b rak znośnych w a run- 
ków  mieszkaniowych, um ożliw ia jących człow iekow i pracy racjom-*!- 
ńy wypoczynek, nie pozwalał mu na odnow ienie s ił niezbędnych 

dla pracy produkcyjne j.
Tak więc kształtowanie się kw estii m ieszkaniowej w  Polsce do­

prow adziło  do paradoksalnej sytuacji zagrożenia podstaw systemu 
p ro d u k c ji kap ita lis tycznej przez in te resy  kam ieniczników.

Powyższe uwagi dotknęły zaledwie k i lk u  elementów kw estii m ie­
szkaniowej w miastacfi Po lski. Takie  zagadnienia, ja k  po lityka  te- 
renowa i p o lity ka  inwestycyjna m iast oraz po lityka  kredytow a , po­
datkowa państwa w latach przedwojennych, świadomie pozostawia- 
m y na uboczu. 5) Należą one do przeszłości i n ie posiadają w dz i­
siejszych warunkach s iły  bezpośredniego oddziaływania na kształ­

towanie się stosunków obecnych.

Sytuacja m ieszkaniowa w r. 1939 w  Polsce nie stanowi dla nas 
w  ch w ili obecnej bazy w yjściow ej. Przeżyliśm y w ojnę la ł 1939 
1945 w ra z 'z  przyn ies ionym i przez n ią  zniszczeniami, przeżyliśm y 
daleko idące zm iany granic naszego obszaru państwowego.

Obecnie rysująca się przed nami kwestia m ieszkaniowa wyrasta

2 ) Dane spisów powszechnych z la t 1921 i  1931. Położenie miast 
na zachodzie k ra ju  i na Pom orzu by ło  lepsze i odbiegał.o od 
przeciętnych.

3) Ceny m ałych mieszkań wybudowanych w okresie m iędzywo­
jennym  b y ły  n iezw ykle  wysokie — n ieproporc jona ln ie  wyższe od 
cen mieszkań większych. V\ p ływ al i na to sytuacja rynkowa. (L. 
Landau —  Ceny mieszkań w nowych domach w W a r-/.iw ie  i ich 
wahania w latach 1928 — 1936, statystyka pracy 1937, zeszyt IV ) .

4) Tekst drukowanego referatu p ro f. B. L ip ińsk iego  odbiegał ou 
tekstu przem ówienia na zjeździć. Cytuję z pamięci.

5) Zwłaszcza m iejska po lityka  terenowa w  Polsce w latach paseil- 
wojennych stanowić może temat interesujących s tud iów ; w pływy 
n ie liczne j grupy w łaścic ie li n ieruchom ości m ie jsk ich  oddziaływały 
na tym  odcinku w sposób fa ta lny na całokształt rozw oju  m iast p o l­
skich w latach m iędzywojennych.

z szeregu dawnych i  nowych warunków rzeczywistości. E lem entam i 
te j rzeczywistości są: przedwojenna sytuacja na obszarach wcho­
dzących obecnie w  skład państwa polskiego, rozm iary zniszczeń na 
tych  obszarach oraz sytuacja m ieszkaniowa, k tó rą  zasłaliśmy na 

Z iem iach Odzyskanych.
Straty w budynkach m ieszkalnych na ziem iach dawnych szacuje 

się na 25 proc. stanu z r. 1939. Straty te nie rozkładają się rów no­
m ie rn ie  i  dochodzą dla poszczególnych m iast do 80 proc. zniszczeń. 
Sytuacja m ieszkaniowa, jaką w latach przedwojennych istn ia ła  na 
ziem iach dawnych, uległa więc w latach w o jny znacznemu zaostrzę- 
„ ¡u , którego n ie  łagodzi dostatecznie ubytek ludności i  je j odpływ  

n il Z iem ie Zacliodnip.
Dane dla Z iem  Odzyskanych ( lu ty  1946 r.) stw ierdzają istn ienie 

na tych ziemiach w miastach oko ło  1.450.000 izb  mieszkalnych 
przy przeciętnym  za ludn ien iu  1,3 osoby na izbę. Is tn ie je  więc teo­
retycznie dalsza chłonność mieszkaniowa m iast Ziem Odzyskanych, 
k tó ra  w pewnym stopniu —  w  okresie od lutego 1946 r. została 

ju ż  skonsumowana.
Odrębne zagadnienie, n iezw ykle trudne do opanowania, stanowi 

zniszczenie szeregu w ie lk ich  i  średnich m iast, wyrażające się w tak 
wie lk im  procencie strat, że w  n ie jednym  wypadku podcinają wprost 
możność ożywienia zniszczonych ośrodków. Tak na przyk ład W ar­
szawa została zniszczona w 75 proc., K o łobrzeg w 80 proc., Staro­
gard w 70 proc., W rocław i  Słubice w 65 proc., Racibórz, Legnica 
i  Grudziądz powyżej 60 proc., Gdańsk i  Nysa w 55 proc., Gorzów 
w- 50 proe. N iew ie le niższy procent zniszczeń w ykazyw ały —  Po­
znań, Olsztyn, B ia łystok i  Szczecin.

Odbudowa zniszczeń większych ośrodków m ie jsk ich  wymaga spe­
cja lnych wysiłków , n ic mieszcząc się w  ramach akc ji ogólnej.

Eakt, że szereg ośrodków m ie jsk ich  un ikn ą ł zniszczeń, n ie roz­
w iązuje zagadnienia. N ie  można przesunąć do n ich  ludności z ośrod­
ków  zniszczonych, bow iem  funkcje  poszczególnych ośrodków m ie j­
skich w  Polsce n ie  zostały zredukowane w p ro p o rc ji do liczby 
zniszczonych budynków . Przykładem  może być Warszawa, zacho­
wująca swój dawny charakter sto licy Państwa, lu b  miasta portowe, 
k tó rych  funkcje  w dzisiejszej Polsce wzrosły n iepom iern ie.

Stworzone przez zniszczenia wojenne w szeregu ośrodków k ra ju  
trudności m ieszkaniowe posiadały bezpośredni w p ływ  na „lozhw o- 
i d  „ruch..m ienia procesów produkcyjnych i  z tego powodu dają 
Ejr, one ty lko  częściowo odsuwać na następne miejsca po odbudo­

w ie aparatu p ro d u kc ji.
N a jba rdz ie j ogólnie szacowane straty wojenne w  izbach miesz­

ka lnych określić można na 3 do 4 m ilionów  izb o różnym  stopniu 
zniszczenia. Jest rzeczą n iew ątp liw ą, że gdyby n ic  zapas mieszka,, 
na Z iem iach Odzyskanych, gospodarka mieszkań,dwa w  Polsce by­
łaby narażona na trudności n ie  do pokonania. Zaledw ie naszkico- 
wana w  powyższy sposób sytuacja m ieszkaniowa w miastach w  tao. 
m enele zakończenia w o jny ulega oczywiście stałym zmianom.

Lata 1945 i 1946 ob ję ły  w  miastach odbudowę w pierwszym rzę­
dzie budynków  o stosunkowo n isk im  procencie zniszczę,., k to ryc  i  
„ ó rn ,  granicę określić można „a  30 proc. W y n ik i naprawy . odbu­
d o wy  (z kredytów  skarbowych i bankowych) budynków  zmszezo- 
nv , l ,  w miastach w tym okresie obe jm u ją : 28,7 m iln . m « c c .  bu­
dynków O nieznacznym procencie zniszczeń i  6,3 m iln . m «esc. bu ­
dynków poważniej uszkodzonych i  zniszczonych. W  podań, kuna- 
tu re  w liczono rów nież prace o charakterze konserwacyjno-remon­
towym Duży odsetek tych prac przypada zwłaszcza na rok  194... 
VVoi.cc tak ogólnego charakteru tych licz i, kubatura budynków od­
budowanych przedstawia się łącznie bardzo wysoko (35 m iln . m  

sześr ) i przekracza 7 proc. kuba tu ry budynków  zniszczonych. N ie 
znaczy to jednak, byśmy w latach 1945 i  1946 o d ro b ili 7 proc. strat 
wojennych w budynkach. W omawianym okresie nie podejmowano 
5, reguły odbudowy budynków, któ rych  zniszczenia przekraczały

30 proc.
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I  jeszcze jedno zasadnicze zastrzeżenie: budow nictw o la ^ 
i  1946, o k tó rym  była mowa powyżej, obejmowało w pierwszej to- 
le jności budynk i obsługujące potrzeby zbiorowe (szkoły, nrzy. y, 
szp ita ln ic tw o), w d ru g ie j dopiero budynk i mieszkalne.

Poza om ówionym  budownictwem  działało również i prywat! , 
niekredyłowane, podejmujące przeważnie remonty budynków  ̂ ^ 
zniszczonych, opierające się często o własną pracę t>< i, c - 
następnie w  mieszkaniach przez siebie remontowanych zamieś' t  

W  ro ku  1947 sytuacja budownictwa mieszkaniowego u eg a zna 
izn ym  przemianom. Publiczne potrzeby lokalowe zostały w 
nym  stopniu zaspokojone i  punk t ciężkości akc ji kredytow ej 1 . 
nosi się na budow nictw o mieszkaniowe. A kcja  kredytowa w r ^ 
M inisterstwa O dbudowy w yraziła  się sumą z górą 8  m ilia r o ' 
na cele budow nictw a mieszkaniowego. Akcja ta łącznie z lnu <>w 
ctwem kredytowanym  z innyeb źródeł oraz z budownictwen P i  
walnym  niekredytowanym  dać powinna w  efekcie co n jjn  
około 60 lys. izb m ieszkalnych (przeważnie remontowany! i i  «

budowanych).
P lan inwestycyjny na rok 1948 przew iduje przeznaczenie 

downictwo mieszkaniowe w  miastach sumy 16,8 m ilia rd a  z 
pracownicze ponad 15 m il '! ,  z ł —  łącznie z kredytam i kon ^  
n jm i,  i  rejestrowanym i przez M in is te rs tw o  O d b u d o w y). źi SUI x 
na ziem ie dawne przypaść ma 6,5 m ild . zł (na Warszawę, 2,7 m iu  • 

*1), na Z iem ie Odzyskane około 6  m ild . zł. ^
W  efekcie rok  1948 przynieść pow in ien w miastach Po ~ * 1 * * * * * 

w ramach działa lności M inisterstwa Odbudowy około •>' ^
izb  mieszkalnych remontowanych i nowb wybudowany! i 
‘ is . izb  zabezpieczonych. Poza tym , w związku z posunięcia» 

ustawodawczymi, spodziewać się należy w tym  1 ° k u <a n
ważnego udzia łu kap ita łów  pryw atnych w ruchu budów any _^
•dem znawców, na te j drodze powstanie w  roku  przysz ym

*ys. izb mieszkalnych.
Nu marginesie perspektyw ruchu budowlanego w >•

"  arto stwierdzić, że będzie on bodaj ostatnim  rok te m ^w  ^  ^  ^  

Przysparzanie miastom nowych mieszkań opierać slJ
budynków częściowo z-niszczonycii, zaI - •

jesl ju ż , przyna jm n ie j jeś li chodzi o ziemie dawne, nd  w y r /  l
T ak  m nie j w ięcej przedstawiają się na odcinku mieszkaniowy, 

zniszczenia wojenne, odbudowa la t 1945 194' oraz P< r P
odbudoWy w roku  1948.

Na pytanie — ju k  na tym  t le  przedstawia się sytuacja nll<’ 7 

•'¡owa w  miastach P o lsk i — odpowiedzieć znacznie m u  n»‘ b  

posiadamy danych, poza odcinkow ym i, k tó re  by pozw any ■ **
oyzyjne scharakteryzowanie stosunków . Posiadane liczby mówią, z 
-  ' Z iem iach Odzyskanych w początkach r. 1946 przeciętne zali - 
» '¡«im  izby m ieszkalnej w miastach wynosiło 1,3. Od począć 
r - 1946 zaludnienie to n iew ątp liw ie  wzrosło. Dane co o /U I’ '
••ycli, odnoszące sic do te j samej daty, mówią, że gęsłos«. z“  1 

- i *  izby w  m icstach wynosiła 1,8. Istn ie je  w iele względów podwa- 
T « j? c ,d . w iąrogodność te j cyfry. N ic  podlega natomiast wątphw - 
*ci fakt, że w  zniszczonych ośrodkach m ie jsk ich na ziemiach 
'n ycli sytuacja jest gorsza n iż przed wojną.

Oopiero pełny obraz obecnych .stosunków m ii....kani.) y
(u Więc wyczerpujące dane statystyczne) pozwoli na us ta lm ic  pr. - 
w id łow ych zasad postępowania, które  obowiązywałyby w długu« 
okresie czasu. Czy wobec lego za wcześnie na szeroki, ogarniając 
całość zagadnienia, program  rozwiązania kw estii mieszkam i  

W Polsce? N iew ą tp liw ie  nie. M usim y natomiast pamiętać, ze ' 
wypracowany program  będzie zawierał szereg błędów i w 
uzyskiwania dokładnych danych będzie m usiał być poddawany có­
rchele.

Poza zagadnieniem programu długofalowego istn ie je  k ilk a  1> 
stawowych wskazań, k tó rym i kierować się musi nasza po lityka  n i»  
szkąniowa w  lutaćli najbliższych. Wskazaniami tym i są:

1 . konieczność szerokiego uwzględnienia wymagań wynikających 
ze zw iązku zagadnień m ieszkaniowych z procesami p ro d u kc ji;® )

2 . konieczność odbudowy kubatu ry  m ieszkalnej dla przywróce­
nia m iastom zdolności wykonywania ich  fu n k c ji;

3. konieczność poprawy najgorszych w arunków  m ieszkaniowych 
(likw id a c ja  suteren, ziemianek itp .) 7)

Baza m ateria lna, jaką rozporządzamy w  te j c h w ili, pozwala na 
zrealizowanie bieżącego programu. Na odc inku  m ateria łów budo­
w lanych sytuacja*n ie  jest wprawdzie je d n o lita : posiadamy dosta­
teczne ilośc i m ateria łów  podstawowych, ja k  cement, cegła, wapno, 
drzewo ciesielskie, stolarka budowlana i  dachówka. T rudności u ja ­
w n ia ją  się w  zakresie żelaza budowlanego, b lachy ocynkowanej, 
okuć budowlanych i  papy. Wąskie gardła stanowią arm atury sani­

ta rne  i m ateria ły  instalacyjne. Odczuwany b rak gipsu da się z li­
kw idować przez uruchom ienie nowych gipsowo i. T rw ale  trudno­
ści —  w  zw iązku z b rakiem  większych stanowisk dębu w  k ra ju  —  
is tn ie ją  na odcinku k le p k i posadzkowej —  jako  m ateria ł zastępczy 
forsu je  się k le p kę  bukową.

D otkliwsze b ra k i n iż w zakresie m ateria łów  odczuwać się dają na 
odc inku  fachowo wyszkolonych kad r pracowniczych. W  pe łn i sezo­
nu 1947 r. przedsiębiorstwa budowlane, zatrudniające powyżej 20 
pracowników, za trudn ia ły ogółem około 115 tys. ludzi. D robne 
przedsiębiorstwa i  samodzielni rzem ieślnicy stanow iły grupę liczą­
cą około 25 -— 35 tys. ludzi. Powyższe zatrudnienie rozkładało się 
następująco: sektor państwowy ~ i społeczny zatrudnia ł około 47% 
ludz i, zajętych wykonawstwem budowlanym , sektor prywatny 53%. 
B rak  w ykw a lifikow anych  s ił roboczych w budow nictw ie szacowany 
jest na 15 tys. ludzi. W  znacznym stopniu zaradzi mu akcja M in i­
sterstwa Odbudowy, k tó ra  w rezultacie szkolenia da nam w roku  
przyszłym około 1 0  tys. przeszkolonych fachowców.

Szereg kw estii, związanych z budownictwem  na jb liższe j przysz­
łości, wymaga pobieżnego choćby omówienia.

Dotychczas n ic posiadamy jasnego poglądu na to, czy budow ni­
ctwo m ie jskie  pow inno pójść drogą budowy domów jedno i dwu­
rodzinnych, czy też drogą budow y dużych b loków . Decydujące tu 
zwłaszcza zagadnienie kosztów budowy (szeroko traktowane, 
uwzględniające zagadnienia uzbro jen ia  u lic , kom un ikac ji m ie j­
sk ie j, kosztów budow y w zależności od liczby kondygnacji itp .)  
n ie zostało jeszcze dla warunków polskich dostatecznie przepraco­
wane.

®) Zagadnienie to obserwujemy w całym roku  1947 na odcinku 
przem ysłów górniczego i  hutniczego. Bez dostarczenia dodatkowej 
ilo śc i m ieszkań 'd la  górn ików  i hu tn ików  nie m ogłoby być mowy
0 dalszym zwiększaniu p ro d u kc ji w tych kluczowych dla życia gos­
podarczego przemysłach.

Z d rug ie j strony wiąże się ono ze sprawą ludności zbędnej w da . 
nym  ośrodku —  ,np. W ałbrzych, gdzie b rak mieszkań dla górn ików , 
przed wojną posiadał 80 tys. mieszkańców, obecnie posiada 140 
tys. D la podkreślenia wagi zagadnienia warto wspomnieć, że koszt 
budow y osiedla dla pracowników dużego zakładu przemysłowego 
w n ie licznych ty lko  wypadkach (górnictwo,, hutnictw o i c iężk i prze­
mysł chemiczny) jest niższy od kosztu bu d ow li i  insta lac ji prze­
m ysłowych.

7) Celowi temu służyć mają rów nież przyjęte standardy miesz­
kaniowe, k tó rych  zadaniem jest uzyskiwanie przeciętnej poprawy
1 likw id a c ja  krańcowych odchyleń. Standardy (obecne od 22 do 58
ni kw . pow ierzchni m ieszkalnej) obowiązują na okresy planów gos­
podarczych i w m iarę zm iany ogólnych w arunków  ekonomicznych
k ra ju  będą zmieniane. Zasada ta, n iew ątp liw ie  słuszna, uchron i
nas — wobec długowieczności budynków  — przed tworzeniem  ana­
chronizm ów w zakresie budow nictw a mieszkaniowego.
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Dane przedwojenne, mówiące o szybszym przyrosnę w m « h  
domów m ałych, n ie  «  przekonywające«), ja kko lw ie k  ludność 
m iast po lsk ich  n iew ątp liw ie  skłania si? swym. upodobani«™  ku 

małym, dom kom  jedno i dwurodzinnym .
Również zagadnienie p re fa b ryka t#  nie może hyc, z punktu  w.- 

dzeniu kosztów, uważane za kategorycznie ro z s trz y g n ie . 9) N ie ­
w ątp liw ie  jednak przemysłowa produkcja  szeregu standaryzowa­
nych elementów, jak  otwory okienne i drzw iowe, w iązania «lacho- 
we itp., uzupełniających budownictwo tradycyjne, pczymesc może 

wyraźne zmniejszenie jego kosztów.
N ie podlega natomiast zastrzeżeniom konieczność unowocześnie­

nia metod pracy aparatu budowlanego, k tó re  przynieść powinno za­
równo zmniejszenie wiązanej przez budow nictw o, robocizny jak  

i  skrócenie czasu budowy.
Powyżej poruszone kwestie wymagają zwiększenia w ysiłków  nau­

kowo-badawczych, a zwłaszcza wykorzystania doświadczeń zagrani­

cy, co oszczędzić nam może w ie le trudu.

B rak również in fo rm a c ji dla oceny rozm iarów dekapita lizac ji 
budynków , wyn ika jące j z n iedokonywania norm alnych remontów. 
/  zagadnieniem tym  łączy się sprawa n ieun ikn ione j konieczności 
regu lac ji czynszów. Zdaniem  znawców, procesy - dekapita lizacyjne 
w budow nictw ie m ieszkaniowym , traktowanym  jako  całość, zostały 
opanowane dopiero w  końcu ubiegłego sezonu.

Odrębnego potraktowania wymagałoby zagadnienie aparatu orga­
nizującego budow nictw o m ieszkan iow e10), obecnej i  przyszłej ro l i 
spółdzielczości m ieszkaniowej oraz akc ji uwłaszczeniowej na Z ie­
miach Odzyskanych, a zwłaszcza zagadnienie finansowania budo­
wnictwa, co jednak przekracza granice n inie jszych uwag.

jedno nie ulega w ątp liw ości: jesteśmy niedalecy momentu, 
w k tó rym  będziemy m usieli podjąć w ie lk ie  d z id o  pełnego rozwią­
zania kwestii m ieszkaniowej w Polsce. Od lego, czy sprostamy te­
m u zadaniu, zależy w znacznym stopniu powodzenie przebudowy 
s truk tu ry  gospodarczej k ra ju .

/ Kazimierz Wagner

Zagadnien ie sztabów  w  administracji
publicznej

Nie potrzeba dowodzić, czym jest dla państwa i  społeczeństwa 
sprawa dobrego funkcjonowania adm in is trac ji publicznej.

We wszystkich n ieonia l dziedzinach życia, począwszy od zaga­
dnień wyłącznie gospodarczych poprzez zagadnienia obronności 
państwa, oświaty, zdrowia itp ., skończywszy zaś na zagadnieniach 
k u ltu ry  duchowej, jak teatr czy piśm iennictwo, ingerencja czyn­
n ika  publicznego — państwowego bądź społecznego —  jest duża. 
A ingerencja ta rea lizu je  się w większości wypadków poprzez 
działalność adm in is trac ji publicznej.

Jasną jest rzeczą, że adm inistracja publiczna nie tworzy p o li­
tyk i państwa i rządu, lecz ty lko  po litykę  tę wykonywuje. A le od 
sposobu wykonywania te j p o lity k i zależy n iezm iern ie wiele. De­
cyzją idącą z góry można skierować lekarza do chorego. Czy 
lekarz dz ięk i właściwej metodzie leczenia postawi chorego na 
nogi, czy też przyspieszy jego zgon przez swą nieudolność lu li 
n ieuctwo — to już  jest dziedzina wykonawstwa. Jeśli chodzi o ad­
m in istrację , to równie dobrze może stać ona na poziom ie wymo­
gów po litycznych, ja k  i nie mogąc sprostać tym wymogom może 
pójść — nawet bez złe j w o li a jedynie ty lko  na skutek technicz­
nych mankamentów — w k ie run ku  o 180 stopni różnym od zało­
żeń i tendencji ośrodka dyspozycyjnego. N ic przeto dziwnego, że 
adm inistracja publiczna znajduje się stale pod baczną i w n ik liw ą  

obserwację op in ii.

Zważywszy, że zgodnie z tendencjam i rozw ojow ym i naszego 
państwa zadania adm in is trac ji pub liczne j ogrom nie *ię lozs/erzy- 
ły  i skom plikow ały, u działalność je j m ocniej niż k iedyko lw iek  
zazębiła się z interesam i każdego niemal obywatela, wydaje się 
rzeczą słuszną, aby p rob lem y o znaczeniu podstawowym i  synte­
tycznym z zakresu adm in is trac ji by ły  rozpatrywane nie ty lko

») W latach 1921 — 1931 (dane spisowe) procent domów zamie­
szkałych przez 1—S osób, a więc jednorodzinnych, wzrósł z 31.ó 
do 36,8% w miastach mniejszych i z 13,7 do 18,9 w miastach w ięk­
szych. Dane te n ic rozstrzygają zagadnienia, ponieważ małe domy 
budowała przeważnie ludność zamożniejsza, poza tym  granice ad­
m in is tracy jne miast u legły w omawianym czasie zmianom przez 
włączenie przedmieść zabudowanych domami m ałym i.

#) Patrz a rtyku ł A. Andrzejewskiego Zagadnienia m ieszkanio­
we na kongresie w Hastings, nr 8 — 9 10, 1946, czasopisma „D om ,
Osiedle, M ieszkanie“ .

w gronie zawodowców, lecz również w szerszych kołach aktywu 
stów współczesnej rzeczywistości.

W artyku le  tym postaram się omówić jeden z takich p rob le­
mów, a m ianow icie zagadnienie sztabów w zastosowaniu d*> adm i­
n is trac ji pub liczne j. Chodzi m i o wywołanie pewnych re fle ks ji 
u ludz i, którzy pełnią k ierow nicze funkc je  na różnych szczeblach 

adm in is trac ji.

A N A L O G IE  I R Ó ŻN IC E M IĘ D Z Y  O R G A N IZ A C JA  

A D M IN IS T R A C J I i O R G A N IZ A C JA  A R M II

Zarówno arm ia ja k  i adm inistracja publiczna zorganizowane są 
hierarchiczne. Analog::, jest , tu  pełna (oczywiście z. analogii 
te j wyłączamy adm inistrację typu anglosaskiego, zorganizowaną we­
d ług systemu koo rd yn a c ji). Zarpwno w a rm ii ja k  i  w  adm in i­
strac ji grupy mniejszych jednostek tworzą jednostki większe, 
a k ie row n icy  względnie dowódcy n inie jszych jednostek są pod­
porządkowani k ie row n ikom  względnie dowódcom jednostek 

większych.

P rzy jrzy jm y się teraz z ko le i, ja k  pracują dowódcy jednostek 
wojskowych i porów najm y ich sposób pracy z pracą k ie row n ików  
jednostek adm inistracyjnych. Żaden z dowódców a rm ii, począw­
szy od pewnego poziomu w górę, n ie sprawuje fu n k c ji dowodzenia 
sam, lecz ma przy sobie specjalny organ zwany sztabem. Zasad­
n iczym  zadaniem sztabu jest przygotowanie elementów decyzji 

wodza.

Czy wojewoda posiada podobny organ? N ic. Urząd w o jew ódzki 
takim  organem nic jest. Urząd w ojewódzki dz ie li się na szcr.eg 
w ydzia łów  z naczelnikam i ¡wydziałów na czele, ale naczelnicy ci 
w żadnym wypadku nie mogą być traktow an i jako  sztab w o je ­
wody, każdy bowiem z n ich 1 ma powierzony sobie określony dzia ł 
adm in is trac ji, każdy z n ich  ten dział prowadzi, załatwiając h ic-

to) M ający powstać w n ieda lek ie j przyszłości „Z ak ład  O siedli 
Pracowniczych“  przy M in is terstw ie  O dbudowy gruntownie zm ieni 
sytuację na tym odcinku. Zadaniem Zakładu ma być, wg p ro jek­
tu ustawy, spełnianie wszystkich czynności związanych z budow ni­
ctwem społecznych osiedli i mieszkań pracowniczych, a w szcze­
gólności prowadzenie akcji budownictwa pracowniczego, finanso­
wanego w całości bądź w części ze środków objętych państwowy« 1 

planem inwestycyjnym .
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ż«]ue sprawy -tego działu. leże libyśm y porównali urząd wójovód/. 
k i wraz z jego terenowym i agendami np. do d yw iz ji a wojewodę 
do generała, to jego naczelnicy b y lib y  dowódcami poszczególny« 
pn łków . Tak jale dowódca p u łku  m iis i myśleć o swym p u łku  i n im  
«'»•£• interesować, tak naczelnik wydzia łu w  urzędzie wojewódzkim  
m usi myśleć o swym iwydziale i sku.piać na n im  całą swoją 11 

gę. Generał, dając polecenia dowódcom pu łków , ma * k ni '■ } 

swej decyzji opracowane i przygotowane przez .sztab. W o jtw o i 

instruu jąc naczelników -— pracuje sam.

O CENA STAN U  FA K TY C ZN E G O

Stw ierdzić możemy ogólnie, że system sztabów, przyjęty j a^ 
r zecz zupełnie bezsporna i zgoła nieodzowna we w szystkiih  
nviaeh świata, w adm in is trac ji pub liczne j się nie rozw inął. D la ­
czego tak się stało? Czy może dlatego, że adm inistracja p u b liiz  
na jest czymś innym  niż wojsko i co w wojsku jest dobre i  < '! 
we, w adm in is trac ji może być zbytecznym? W ydaje się, że tac 
nie jest. System sztabów w adm in is trac ji pub liczne j n ie rozwiną 
się po prostu dla tego, że technika organizacyjna adm inistracji 
Pozostała w tyle  poza techniką organizacyjną s ił f .b ro jn y ili.

Przekonanie o konieczności istn ienia sztabów w adm inistracji 
publicznej, pełniących analogiczne* funkcje  z funkcjam i sztab«.v 
Wojskowych,- znalazło pełny wyraz w p u b lika c ji pt. „Organiza« ja 
centralnych władz adm inistracyjnych — p ro jek t ki>m »j' 1 ■’
usprawnienia adm in is trac ji pub liczne j przy prezesie Rady M-.m 
strów“ , Warszawa, rok 1933 (przedruk dokonany przez Prezy­

dium  • Rady M in is trów  w 1946 r.).
H enryk Fayol w książce swej p t. „A d m in is tra c ja  przemysłowa 

* ogólna oraz nauka a d m in is tra c ji z zastosowaniem do państwa 
(p rze k ła d  na ję zyk  p o ls k i m jr  Teslara, W arszawa, 1926 r.) p is « ’, 
na s tro n icy  177 co na s tępu je : „P rzyp uśćm y, że persone l każdego

"rzędów jest zdolny do dobrego spełniania swych funkcji na 
Wszystkich poziomach h ie ra rch ii. Przypuśćmy także, ze dyn  l<> 
rzy, m in is trow ie  i  prezydent m in is trów  stoją na wysokości swe„ 
zadanja. Czy t 0  wystarczy, aby dobre fun ,jonow anie  urzędów 
‘̂>ł(> zapewnione? N ic  waham się odpowiedzieć: nie. Jakakolw iek 

byłaby ich wydajność pracy, k ie row nicy  w ie lk ich  ins ty tuc ji 

. " " ’ "ą sami podołać wszystkim  obowiązkom“ .
W idz im y więc, że zagadnienie sztabów w adm in is trac ji .pub. i 

nej  nie jest nowe, skoro pisał już  o n im  człowiek o takim  
zwisku jak  Fayol i skoro pisano o n im  w Polsce w 1933 r. w pu 
Id ika c ji opracowanej przy udziale bodaj czy nie najlepszych na­

szych specjalistów.

Skoro więc i temat jest znany i wypowiedziały się w te j spra 
w ie poważne autorytety, pozwalamy sobie mniemać, że idea ta 
uie przyjęła się dotychczas głównie dlatego, że m iędzy urzędm- 
ka » 11 u zawodowców spotykamy w ięcej skostnienia i zrutynizowa- 
I , ia  n iż  W innych dziedzinach lu d zk ie j działalności, a następnie 
dlatego, że zagadnienie sztabów na terenie adm in is trac ji nie do­
czekało się w po lsk ie j lite ra tu rze  opracowania, które  mogłoby 
elioć W pewnym przyb liżen iu  pretendować do pełnegó, wszech­
stronnego, wyczerpującego i przekonywującego ujęcia.

K O N C E N TR A C JA  i  k o o r d y n a c j a

A1,y dalsze rozumowania nasze nie w isia ły w powietrzu, n ii ł>f 
dzietny mówili o wszystkich istniejących większych jednostkach 
adm in is trac ji, lecz zatrzymamy się przy urzędzie wojewódzkim . 
Spróbujem y zdać sobie sprawę z tego, ja k  na pracy urzędu wo­
jewódzkiego odb iłoby się istn ienie przy wojewodzie k ilkuosobo­
wego sztabu —  jestnostki oderwanej zupełnie od bezpośredniego 
wykonawstwa, wyraźnie nadrzędnej w  stosunku do wszystkich 
innych jednostek organizacyjnych tego urzędu. Sztab ten insp iro­
w ałby oraz koordynow ał pracę tych jednostek przy pomocy zle­

ceń, przedkładanych do podpisu wojewodzie bądź z własnej in i ­
c ja tywy aprobowanej przez wojewodę, bądź z in ic ja tyw y w oje­
wody. Sztab b y łby  odpow iedzialny przed wojewodą jedyn ie  za 
należytą ocenę podstawowych koncepcji, za wskazywanie ich, za 
koordynację, za ry tm  i poziom pracy Urzędu jako  całości.

Oczywiście to, co powiemy o urzędzie w ojewódzkim , można 
m utatis m utandis zastosować do urzędu starościńskiego, zarządu 
większego miasta, ja k  w ogóle do wszystkich większych jednostek 
adm inistracyjnych nie wyłączając m inisterstw .

Przypuśćmy, że na terenie w ojewództwa znajduje się m iejsco­
wość zniszczona "przez działania wojenne bądź zaniedbana przez 
przedwojenną i okupacyjną adm inistrację. Przypuśćmy da le j, żc 
miejscowość ta w sposób oczywisty i bezsporny zasługuje ze 
względów klim atycznych i właściwości leczniczym  na to, aby być 
ważnym punktem  uzdrow iskowym . W ojewoda stawia 'sobie za 
cel postawienie je j na należytym poziom ie. K om u wojewoda ma 
tę pracę zlecić? N iew ątp liw ie  jest tu żywo zainteresowany wy­
dzia ł zdrowia, ale wiadomo, ja k  w ie le  zależy od samorządu lo ­
kalnego i samorządu wojewódzkiego, je ś li chodzi o dźwignięcie 
i  zagospodarowanie konkre tne j miejscowości. Trzeba więc wciąg­
nąć do pracy w ydzia ł samorządowy.

Co warte są wszelkie w ys iłk i nad zagospodarowaniem ośrodka, 
skoro szwankuje w n im  kom unikacja. Trzeba n iew ątp liw ie  po­
stawić na porządku dziennym kwestię powiązania omawianej 
m iejscowości należytą siecią dróg, uwzględnić je j r0«ę w  rozkła ­
dzie l in i i  autobusowych itd ., a więc wyłania się zadanie wydzia łu 
kom unikacyjnego. Czyż można pominąć w  miejscowości, którą  
przew idu je  się jako  punk t koncentrac ji znacznej ilości ku ra c ju ­
szów i  wczasowiczów, zagadnienie bezpieczeństwa? Czyż nie w y­
ło n i się kwestia przeniesienia lu b  utworzenia choćby jednego po­
sterunku m il ic j i  obywatelskie j? Może więc nie od rzeczy by ło  by 
zainteresować sprawą w ydzia ł społeczno-polityczny? A  wojewódz­
k ie  organy m inisterstwa sztuki i  k u ltu ry?  Czyż dla nieb nie ma 
tu  żadnej ro l i do spełnienia? A  dział ro ln ic tw a i reform  rolnych? 
Czyż w pracach nad s truk ju rą  agrarną nie należało by przewidzieć 
wieńca gospodarstw warzywniczo-sadowniczych, k tó re  stanow iłyby 
loka lną bazę aprowdzacyjną? Czy m ogłyby pozostać tu na uboczu 
organy M in isterstwa Odbudowy? Chyba raczej od nieb należało 
by zacząć. Gdyby miejscowość, o k tó re j mowa, leżała na Z ie­
m iach Odzyskanych, jasnym jest, że wydział osiedleńczy również 
m usia łby w swojej polityce uwzględnić charakter i  przyszłość 
osiedla, itd ., itd .

Przedsięwzięcie, o k tó rym  m ów im y i k tó re  na pierwszy, n ie ­
fachowy rzut oka jest przedsięwzięciem resortu zdrowia, m ogłoby 
być zrealizowane gruntownie i  ca łkow icie jedyn ie  przy udziale 
n iem al wszystkich w ydzia łów  urzędu wojewódzkiego, a ponadto 
jeszcze szeregu innych tzw. „mezespolonych w ła d z ', ja k  agendy 
M in isterstw a Leśnictwa (ochrona lasów, konieczne zalesienie oko­
lic y ) ,  w ładze ko le jow e (dodatkowa stacja), resort M in isterstwa 
Poczt i  Telegrafów (uruchom ien ie  agencji pocztowej) i  inne.

K tó ż  ma te sprawy w  urzędzie w ojew ódzkim  wziąć w swoje 
ręce? Sprawa wykracza poza ramy i  kompetencje każdego w y­
dzia łu  z osobna. Może uciekniem y się do starego przysłowiowego 
w ierszyka: „C zyń  każdy w swoim k ó łku , co każe duch boży, a ca­
łość sama się złoży“ . N iestety całości się w  takich razach same 
nie składają, a wychodzą często n ieporozum ienia i straty mate­
ria lne. Może dzie lny i  energiczny wojewoda wszystko ma trzymać 
w swych rękach i  wszystkim  kierować? M ogłoby to nastąpić ty lko  
wówczas, gdyby władze naczelne zw o ln iły  wojewodę od wszyst­
k ich  innych obowiązków, a po lec iły  m u jedyn ie  czuwanie nad 
rozwojem  miejscowości X.

Tymczasem, z chw ilą  gdy powstała ostateczna i przemyślana de­
cyzja stworzenia ważnej m iejscowości kuracyjno-wypoczynkowej, 
pow in ien powstać .dokładnie opracowany elaborat określający
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bardzo precyzyjnie cel, do którego się dąży, m ożliwości wszyst- 
k irh  zainteresowanych kom órek i term inarz w ja k im  ć m ę  
j  przez jak ie  organy poszczególne czynności musza hyc wykonane. 
E laborat ten, poprzedzony dokładnym i studiam i terenowymi, za­
tw ierdzony przez wojewodę i uzgodniony z zainteresowanymi 
władzami naczelnymi, będzie stanowić podstawę dla zarządzeń 
wojewody skierowanych do wszystkich podległych mu organów 
i  dla skoordynowania współdziałania urzędu wojewódzkiego 
2C wszystkim i organami współpracującym i z wojewodą. W tedy 
padnie hasło rozpoczęcia robót, które  rozw ijać się będą harmo­
n ijn ie  i logicznie. K tóż ma opracować ten elaborat tudzicz pole­
cenia i uzgodnienia dla wszystkich kom órek wykonawczych? T y lko  
i  jedyn ie  sztab, organ, którego dotychczas w żadnym urzędzie. wo­
jew ódzkim  nie ma. K tóż ma stale czuwać nad tym , aby żaden 
element się nie spóźniał i  żaden nie wybiegał naprzód? (.Nonsen­
sem byłoby np. umieszczanie agencji pocztowej na długo przed 
przewidywanym  zgęszczeniem ludności jak  i w d ług i czas po mm. 
N ie  może tego rob ić  żaden z wydziałów, bo nie posiada kompe­
tenc ji rozkazywania innym  wydziałom . Może to rob ić  ty lko  ko ­
m órka w stosunku do wszystkich wydziałów nadrzędna, szlam 
K tóż  jest powołany do tego, aby w trakcie wykonywania, które 
trwać będzie k ilk a  lat, korygować i  zmieniać stosownie do nowo- 
wytworzonych sytuacji ro lę  poszczególnych kom órek, ncz obawy, 
aby te zmiany n ic pokrzyżowały .prac innych kom órek? T y lko  ko ­
m órka nadrłędna, nie grzęznąca w szczegółach, lecz syntetycz­

nie obejmująca całośe —  a zatem sztab.

P rzejdźm y do zagadnienia innego. Często po lityka  rządowa lu li 
okoliczności niezależne od ludzk ie j w o li powodują, żc W danym 
w ycinku  czasu i przestrzeni jakieś zagadnienie staje się zagad­
nien iem  dom inującym . Jako przyk łady niech nam posłużą U ęs.u 

społeczne i  żywiołowe, ja k  epidemia i powódź.

Oczywiście wybuch ep idem ii, obejm ującej lub  zagrażającej 
znacznej po łac i k ra ju , w określonym momencie jest dla wojewo­
dy zagadnieniem, je ś li n ie naczelnym, to jednym  z nacze .ny 
I  znów w idz im y, że uruchom ienie w ydzia łu  zdrowia w walce 
z epidemią nie wystarcza. Już na pierwszy rzut oka powstają na­
stępujące zagadnienia: m obilizacja  środków m ateria lnych związ­
ków samorządowych, k tó re  w budżetach swych przew idują pewne 
sumy na ochronę zdrow ia ludności -  a więc kon takt z wydziałem 
samorządowym; przerw a-w  zajęciach szkolnych — a więc conla.U 
z władzami szko lnym i; ograniczenie w ie lk ich  zgromadzeń „a  te­
renach objętych lu l i  zagrożonych epidemią -  ja rm arków  uroczy­
stości re lig ijn ych , zbiorowych im prez sportowych czy k u ltu ra l­
nych ; przesunięcie poboru do wojska — o ile  on w t jm  izasit 
się odbywa —  (a więc kon takt z wydziałem  przemysłowym, ogól­

nym, wojskowym , sztuki i  k u ltu ry  itd .).
Tragedia by ło  by, gdyby akcja opanowywania ep idem ii m iała 

ku leć z tego powodu, że lekarzom  brak środków loko m o c ji w po- 
staci dostatecznej liczby samochodów (a więc kon takt z w yt zia­
łem  kom un ikacy jnym ). Zwiększone wyjazdy powodują zwiększe­
nie wydatków na diety, na benzynę itp . Oddział budżetowy czy 
też w ydzia ł ęgólny będzie, m usiał zastanowić się nad odpow ied­
n im i przesunięciam i kredytów  lu b  wyjednać ich  powiększenie.

Jest rzeczą nieodzowną wydanie w interesie zdrowia ludności 
-zarządzeń, co do któ rych  będzie istn ia ło  prawdopodobieństwo, że 
ludność dobrow o ln ie  nie zastosuje się do nich w całej rozciągło­
ści, niezbędnym więc będzie udzia ł m il ic j i  jako egzekutora ty i n -a  
rządzeń. N iew ą tp liw ie  zajdzie konieczność wstrzymania urlopów  
ludz iom , k tó rzy  w akc ji mogą być potrzebn i, a więc konieczność 
zaangażowania oddziału personalnego. Jest pewne prawdopodo- 
bieństwo, że czynnik lekarsk i, reprezentowany przez w ydzia ł zdro­
w ia, zbyt jednostronnie podejdzie do zagadnienia (co u specjali­
stów zawodowców często się zdarza) i  będzie sugerował zbyt da­
leko  idące środki zaradcze, nie stojące w rozsądnej p ropo rc ji do

grozy sytuacji —  a więc udzia ł jakiegoś kompetentnego czynnika 
własnego narzuci akc ji właściwe proporcje.

Znów dochodzimy do tego samego wniosku, eo poprzednio.
M usi być kom órka nadrzędna —  sztab, k tó ry  opracuje wszystkie 
elementy akc ji, a znając zarówno m ożliwości jak  i kompetencje 
wszystkich jednostek adm inistracyjnych przygotuje wojewodzie 
zarządzenia, k tó re  w sposób celowy uruchom ią szereg czynności, 
z k tó rych  wiele, jak  w idz im y, n ie  mieści się w możliwościach 
i kompetencjach samego w ydzia łh  zdrowia.

N ie  trzeba chyba udowadniać, że w akc ji przeciwpowodziowej 
poza wydziałem  wodnom elioracyjnym , k tó ry  odegra w n ie j głów­
ną rolę, będą m usia ły również wejść w grę najrozmaitsze inne 
czynn ik i (saperzy, m ilic ja ; pomoc żywnościowa i sanitarna dla 
powodzian, w dalszym etapie odbudowa zniszczonych przez wo- 
,lę budynków itd .) i  . że ktoś będzie musiał je  skoordynować 
w  drobnych nawet szczegółach. N ie  może to być wojewoda, k tó ry , 
choćby nawet okresowo się temu poświęcił, n ie  pow in ien grzęz­
nąć w drugo- i trzeciorzędnych koordynacyjnych czynnościach — 
a jednak te czynności muszą być załatwiane przez czynnik nad­
rzędny, ponieważ nie mieszczą się bez reszty w  żadnym z resor­
tów z osobna. Znó-w więc potrzebny jest sztab.

R Y T M  P R A C Y  N O R M A LN E J

Z przykładów wyżej omówionych m ogło by się zdawać, ze po­
trzeba sztabu wylania się jedyn ie  wtedy, gdy dzieje się cos szcze­
gólnego, wykraczającego poza tzw. norm alny ry tm  urzędowania.
\V tak ich  niecodziennych i specjalnych akcjach potrzeba jakiegoś 
generalnego planu kam panii jest oczywista. Są to szczególnie ja ­
skrawe w ypadki, wymagające koncentracji i koordynacji energii 
adm in istracyjne j. Zastanówmy się pokrótce czy sztab jest po­
trzebny na codzień, gdy np. komisarze ziemscy prowadzą norm al­
ną pracę scaleniową i parcclacyjną przewidzianą rocznym planem, 
gdy referenci aprow izacyjn i doglądają normalnego trybu  zaopa­
trzenia kartkowego ludności, lekarze urzędowi p rzy jm u ją  no rm a l­
nych interesantów i k iedy urząd w ojewódzki z pod ległym i mu 
urzędam i starościńskim i rob i wrażenie in s ty tu c ji pu lsu jącej nor­
malną, codzienną, zorganizowaną pracą, podzieloną według kom ­

petencji na różne kom órk i. »
Pierwszym zagadnieniem, jak ie  się tu  narzuca, będzie zagad­

n ien ie  elementów obsługowych. W  każdej większej jednostce ad­
m in is tracy jne j, a więc i w urzędzie w ojewódzkim , istn ie je  szereg 
referatów i oddziałów, k tó re  nie zajm ują się pracą stanowiącą ra­
cę. by tu  urzędu, lecz obsługują te jednostk i, k tó re  taką właśnie 
pracę w ykonywają. Jest więc ja k iś  oddzia ł czy referat samocho­
dowy, k tó ry  dostarcza środków lokom ocji dla całego urzędu, jest 
ja k iś ’ in tendent gmachu, k tó ry  przeprowadza rem onty, dba o czy­
stość, jest rachunkowość i kasa, jest oddzia ł personalny, k tó ry  
’.ułatwia sprawy urlopów , awansów, zwalni»ń, angazowan itd .

W ykonywnie czarnej, że tak się wyrażę, roboty związanej z tą 
obsługą jest jednak czymś innym  n iż rozdzielanie dobrodzie jstw  
związanych ze skutkiem  te j roboty. Ciągle trzeba decydować 
w sprawach tego rodzaju ja k  celowość przydzie lania komuś na 
jeden dzień samochodu lu li zastanawiać się nad tym , ze skoio 
jeden w ydzia ł ma 7  poko jów  a d rug i 6 , czy nie by ło  by  lep ie j, 
¡■by by ło  odwrotnie. A lb o  skoro na dwustu u rzędn ików  trzeba 
p ięc iu  zredukować, to z któ rych  m ianow icie wydziałów.

Tych spraw jest bardzo w ie le i mamy tu następujące teoretycz­

ne m ożliw ości:
1 . W ojewoda i wicewojewoda będą każdą taką kwestię grun­

townie rozważali, badając ją  i studiując (zwracamy uwagę, z« 
sprawy te z pozoru błahe m aja dla pracy duże znaczenie i  =? 
bardzo trudne do rozstrzygnięcia, bo nie by ło  jeszcze jednostk i 
organizacyjnej, k tóra  by nie posiadała dość argumentów na to, że 
właśnie ona ma za mało urzędników , za mało pokoi, za mało sa
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mochodów itp .). Będę oni wówczas smutnym przykładem  Ç 

ków , nie wykonywającycli istotnych swych fu n kc ji, ho w zl 
n iu  z innym i ciążącymi na nich obowiązkami są to spraw) 
i  mogę wypełniać je  sumiennie ty lko  ze szkodę dla jw y t  h

wych obowiązków. ,
2 . Druga m ożliwość sprowadza się do tego, że każda la a 1 

w a będzie załatwiana pospiesznie z powodu tra k u  czasu.
3. Trzecia możliwość —  to niczajmowanie się tym i sprawami

w og/yle.
I fekt p ierwszej m ożliwości ju ż  om ówiliśm y. Skutki za 

drug ie j ja k  i  trzecie j sprowadzają się do lego, że o ioz< zia 
brodziej-st-w pracy obsługowej będą decydować poszczęgó.i 
renci obsługow i a w najlepszym razie jeden z naczelni ov 
często nie k to  inny jak  referent personalny zdecyduje komu ü * 
dać lu b  odjęć etat, więc in tendent zdecyduje kom u w p t t " » «  
kole jności odnowić pokó j czy odnowiony przydzie lić, więc o 
'budżetowy zdecyduje na czyję korzyść zrobi v ilem ent " 
a oddział samochodowy rozstrzygnie do czyjego samochodu c c  

nowe opony. , .
N ie  zapominajmy przy tym , że te drobne sprawy maję P°w  z‘ " 

znaczenie, czasom nawet derydujęce o pracy określonej J <-i 

adm inistracyjnej. • . . . ,  ,,a
W  , tych warunkach referenci obsługowi Urastaję, ka >. 

swoim odcinku, do ro l i sui generis wojewodów t om _ LŁ>t ^  
czy w danyin .momencie ważniejszą dla państwa sprawą j  
Wlenie pracy w ydzia łow i aprow izacji czy wydziałow i " " ,u 
cyjnobudow lanem u. Wszystko to często zależy ad c< j 
n ic  wydziałów u k ła d a j, stosunki z referentam i obslugow -

m i lub od energii czy tupetu. A  tupet nie jc - t równo-, 

z wartością pracy. . .
Czyż nie narzuca się tu  jedyn ie  logiczna mysi, « L  m»>' i  

kom órka nadrzędna w stosunku do wszystkich pozo. la y > ^
związana z żadna kom órkę bardzie j niż z jakęko lw i -
wami od bieżącego wykonawstwa, reprezent: j  , ....
interesantów i poczty, a natomiast studiująca nn ictam  
»•racy urzędu jako  całości i wartość te j pracy » punktu widzenia 

celów ogólnych. K om órka  ta —  to zniczy po P>"0-lu  . . .  
w inna referować wojewodzie sprawy rozdziału do >ro< zn ■
«>• kom órek  obsługowych. Czyż nie jest to właściwsze n u  "  
szanie wojewody czy  jego zastępcy do urządzania d > y A  ,
<ińw Salomonowych w stosunku do grupy zdenerwowanych ad»- - 

katów swoich własnych spraw? Czyż nie jest to W Jt,<' ws 
«p icran ie  się na wnioskach k ie row nika  oddziału >..(M->w „  
spodarczego, k tó ry , zatapiając się w tak ich sprawach ;
c ltunk i kosztów benzyny, nie może mieć chyba pretensj, do «*»•> 
Wania go za powołanego do rozstrzygania kw i t i i ,  ' A  

’ wydzia łu wojskowego forytować w ydzia ł spoleezno-pobtye.un 
do tego się ostatecznie sprowadza sens decyzji w  sprawa
gowyeh.

Przejdźmy# do spraw innych. N ie  ma żadnej rady na to . 
P rzynajm nie j rady całkow icie skutecznej —  aby u ludzi P‘><- 
" i f iy e h  pracami 1,leżącymi sprawy pU*e nic spychały na d:,K . 
p lan spraw ważnych. Jeżeli mamy na b iu rk u  ważny meniot u l  . 
a w  poczekalni nićeierpHwięccgo się interesenta z błahą < ¡o* A  
sprawa, jo  odkładam y m em oria ł a przy jm u jem y interesanta, < 
w iem y, żc załatwienie m em oria łu ma donioślejsze znaczenie m« 
załatw ienie ' interesanta. M em oria ł jednak leży spokojnie, a 1,1 

r tsan t się n ie c ie rp liw i i  chce być przyjęty. Możemy Awiei < z-c 
ogólnie, że bieg życia w urzędach adm inistracyjnych wywiera sta­
ły  napór spraw p ilnych  na sprawy m nie j p ilne , ale o w ię ■ ■'**} 

wauze gatunkowej, co w rezultacie w ykrzyw ia właściwą lin ię  i) 
ry  urzędu. Skoro jest zatem stała tendencja do wykrzywia«*» 
b n ii,  musi być »lale czuwanie nad je j profilowaniem. ^

Otóż fak t is tn ienia kom órk i sztabowej, pracującej wyłącznic 
koncepcyjnie i n ie jako zapładniającej przepracowanymi konccp-

c jam i ko m ó rk i wykonawcze, jest właśnie momentem prostowania 
te j l in i i .

Najważniejsze bodaj zagadnienie w omawianej grupie wygląda 
następująco: każda w ie lka jednostka adm inistracyjna —  czy to 
będzie urząd wojewódzki, czy resortowe m inisterstwo — ma pew­
ne luzy, jak ie  pozostawia m u po lityka  a zarządzenia idące z góry. 
Luzy te ma obowiązek wypełniać własną twórczą in icja tywą. 
Każda więc taka jednostka musi w określonych ramach tworzyć 
własną n ie jako  po litykę , w k tó re j znajdą wyraz cźy to właściwości 
regionalne, czy specyficzności resortowe.

N ie  jest to sprawa prosta —  przeciwnie, tworzenie np. regional­
ne j, terenowej koncepcji musi powstawać na gruncie głębokiego 
wczucia się w życie regionu i  głębujdego przestudiowania wyróż­
niających go właściwości. N ic  można tworzyć koncepcji regional­
nej patrząc na teren przez pryzm at techn ik i poboru wojskowego 
czy też techn ik i kartkowego zaopatrzenia w żywność. N ie  nadaje 
się do te j pracy ani naczelnik w ydzia łu  wojskowego, ani naczel­
n ik  w ydzia łu aprowizacyjnego, ja k  zresztą żaden z innych naczel­
n ików  zasklepionych siłą rzeczy w  swej specjalności. Koncepcja 
regionalna, je ś li się rodzi, to w mózgu człowieka myślącego syn­
tetycznie o całości województwa, w mózgu wojewody. A le  też 
jakże często razem z ustąpieniem wojewody rozwiewa się.

Chodzi tu o dwie sprawy. Po pierwsze o to, żeby koncepcji re-' 
g iońałnej n ie tworzyć od nowa i n ic zatracać na skutek zmian na 
kierow niczych stanowiskach, ja k  również o to, aby zrodzoną kon ­
cepcję pogłębiać, rozpracowywać, udoskonalać, Gdzież ma się ta 
praca odbywać? Oczywiście w komórce typu sztabowego.

Is tn ie je  w prakseologii z.asada m in im a lizac ji in terw encji 
oszczędnego wywierania im pulsów . Chodzi o rzecz następującą, 
n ic  jest właściwą metodą pracy- nieustanne p łyn ięcie pod prąd 
i przełamywanie, ko le jnych  trudności przy w ie lk im  nakładzie ener­
g ii i  środków. O w iele praktyczn ie j jest oszczędzać własny wysi­
łe k  na newralgiczne punkty  i  aranżować bieg wypadków w len 
sposób, żeby samo przez się (nie jako silą własnego ciężaru) dzia­
ło  się to, co leży na l in i i  naszych zamierzeń.

Z ilus tru jm y tę mysi na przykładzie. W yobraźm y sobie m ia­
steczko leżące nad rzeką zc spaloną szkołą i zniszczonym mostem.
1 most i  szkoła są niezbędnie potrzebne. Załóżm y dalej, że brak 
mostu powoduje unieruchom ienie k ilk u  fabryk, k tó re  n ic  mogą 
istn ieć bez te j a rte rii kom un ikacyjne j, oraz zanik ruchu handlo­
wego na skutek odcięcia zaplecza leżącego, za rzeką, co w- rezulta­
cie staje się powodem ogólnej nędzy ludności- Rozpatrzmy dwa 
możliwe sposoby działania. W  pierwszym wypadku w ie lk im  wy­
s iłk iem  odbudujem y spaloną szkołę, a następnie —  również 
w ie lk im  w ysiłk iem  — odbudujem y most. Wypadek d rug i będzie 
wyglądał następująco: w ie lk im  w ysiłk iem  odbudujem y most, a na­
stępnie ju ż  bez żadnego w ysiłku  odbudujem y szkołę, bo dźwignię­
te Z marazmu miasteczko da sobie łatwo radę z odbudowaniem 
szkoły, a następnie równie ła two zaopatrzy się jeszcze dajm y na 
to W szpital i  e lektrownię i to bez żadnej szczególnej in te rw encji 
czynnika adm inistracyjnego. Oczywiście tego typu decyzje, prze­
sądzające sposób użycia zb iorow ej cnęrg ii, można powziąć jedynie 
na tle  ugruntowanego poglądu na całość sytuacji danego regionu, 
poglądu reprezentowanego i operow anego przez czynnik nadrzęd­
ny w stosunku do resortowych zainteresowań. T rudno bowiem l i ­
czyć, aby inżyn ie r drogowy przekonał inspektora szkolnego, że 
most jest ważniejszy od szkoły czy na odwrót.

N ie  można sobie wyobrazić, żeby zagadnienia podobne mogły 
być decydowanie w sposób zrozum iały1 i przekoftywujący dła spo­
łeczeństwa bez jasnych, wyraźnych i stale aktualizowanych kon­
cepcji regionalnych i  trudno również wyobrazić sobie, aby kon­
cepcje te poważnie u jęte m ogły istnieć bez organa, k tó ry  je opra­

cowuje i aktualizu je.
N ie od rzeczy będzie tu  wspomnieć i o tym , że, w myśl obo-
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Więziijaccgo ustawodawstwa, ustalanie planów gospodarki pub licz­
nej należy do te ry to ria ln ie  właściwych Rad 'Narodowych. O ile  
zatem rady tc n ic itęda m o-ly  korzystać /. odpow iednich o,praco- 
wuń sztabowych komórek, nie będę posiadały m ateria łu, na pod­
stawie którego mogłyby wykonywać cujżąre na nich zadanie.

SPRAW Y PERSONALNE
Istn ie je  cały wachlarz zagadnień personalnych, które  w  związku 

z ideą sztabów w adm in is trac ji ogólnej należało by omówić. ¡Sie 
żywiąc am bic ji wyczerpania tematu, postaram się w fo rm ie  przy­
k ładow ej na niektóre z n ich  zwrócić uwagę.

Są urzędnicy o dobrych kw alifikac jach w zakresie wykonawstwa, 
są inn i nadający się do pracy koncepcyjnej a pozbawieni tych wła­
ściwości, jak ie  są niezbędne* w zakresie wykonaw stwa. Otóż roz­
dz ia ł czynności koncepcyjnych od czynności wykonawczych pozwa­
la na maksymalne wykorzystanie konrepcjonistów , ludzi O' har­
dziej syntetycznym sposobie myślenia, odciążając ich od prac wy- 

konawczych.
Stałym niebezpieczeństwem wszelkiej adm in istracji jc * t zruty- 

idzowanie. Należy zgodzić się z tym , że kom órka sztabowa pra­
cująca, koncepcyjnie nie może wpaść w żadne szablony i faktem 
swego istnienia stanowi od tru tkę  przeciwko ujemnym -tronom  ru- 
tyn izac ji personelu urzędniczego.

Jeżeli tak jak to jest obecnie pom ocnik koncepcyjny szefa 
jest jednocześnie i wykonawcą, to sugeruje swemu szefowi kon­
cepcje łatwiejsze bądź przyjemniejsze w wykonawstwie a nieko­
niecznie na jbardzie j właściwe i odpow iednie. Jeżeli wykonawtu 
jest jednocześnie pomocnikiem  koncepcyjnym czynnika k ie row n i­
czego, to pod naporem trudności wykonawczych koncentru je swą 
uwagę nie na przełamaniu trudności, lecz na rew iz ji koncepcji.

-Przygotowywanie materiałów i zbieranie elementów do decyzji 
może być stronnicze, jeś li pracę tę będzie wykonywał czynnik za­
interesowany w tym , żeby decyzja wypadła po określonej lin ii,  
a zainteresowanym wykonawca jest zawsze.

Oczywiście dalecy jesteśmy od tw ierdzenia, że zawsze w ten 
sposób się dzieje. N iew ątp liw ie  istn ie je w ie lu  pracowników admi­
n is trac ji stojących nu tak wysokim  poziomie, że ich praca kon­
cepcyjna na użytek przełożonych nie ulega żadnemu zabarwieniu 
przez fakt, że będą wykonawcami zarządzeń powziętych na pod­
stawie przygotowanego przez n ich m ateriału. Chodzi nam jedynie 
o silne podkreślenie tego, że w o lb rzym ie j większości wypadków 
ludzie  są ty lko  ludźm i i nie zawsze podnoszą się na wyżyny ide­

alnego obiektyw izm u.
Piszący te słowa by ł w czasie w ojny świadkiem rozmow ofice­

rów jedne j z jednostek taktycznych, w czasie k tórych to rozmów 
oficerow ie g ło w ili się nad tym , ja k  skonstruować raport z sytuacji 
na przedpolu. Chodziło  o to, żeby nie popełnić oczywiste,go k łam ­

stwa, a z d rug ie j strony żeby adresat raportu odniósł wrażenie, 
że na przedpolu siły n ieprzyjaciela są wyjątkowo słabe. O ficero­
wie ci chcie li za wszelką cenę otrzymać Rozkaz do natarcia, k tó ­
rego staliby się wykonawcami, a raport m ia ł być prowokacją do 
wydania takiego rozkazu. Jest to klasyczny w swej prostocie przy­
kład, w którym  w idzim y, że nawet z najszlachetniejszych pobudek 
opracowanie elementów decyzji może być —  powiedzmy otwar­
cie —  fałszowane, jeś li opracowuje je  wykonawca uczuciowo za­
interesowany w treści zarządzeń, k tóre  będzie wykonywał.

Każda dziedzina pracy ludzk ie j stopniowo rozgałęzia się na 
daleko idące specjalizacje. N ik t i nic tego w zasadzie konieczne­
go procesu n ic odwróci, ani zatrzyma, m in io  że proces len k ry je  
w sobie pewne niebezpieczeństwa. Irn dalej pracownik zaawtfn-o- 
wany jest w k ie run ku  specjalizacji, tym bardzie j jest bezradny 
wobec wszelkich elementów uderzających z zewnątrz w wycinek 
jego pracy. Specjalizacja na odcinku adm in is trac ji nie etanowi by­
na jm nie j jakiegoś w yją tku w te j ogólnej regule. Otóż środkiem 
zaradczym na ujemne skutki specjalizacji jest istn ienie kategorii 
pracowników, którzy w żadnym wypadku nic będą wgłębiać ię 
w wycinkowe zagadnienia, lecz skupią swoją uwagę na problema­
tyce bardzie j ogólnej. Mamy tu na m yśli pracowników sztabowych.

1 wreszcie kwestia następująca: W  normalnych warunkach 
w państwu© demokratycznym, w k tó rym  przy awansie nie będzie 
grać ro li ani pochodzenie, ani wykształcenie (bo wykształcenie 
będzie zapewnione wszystkim ), do wysokich stanowisk będą do­
chodzić w zasadzie ludzie poważnie zaawansowani w iekiem . Oczy­
wiście zdolni będą awansować szybko, n iezdoln i Wolniej bądź 
wcale. Najzdolnie jszym  jednak i najszybciej awansującym potrze­
ba będzie czasu na to, żeby przejść wszystkie stopnie kariery  
urzędniczej i polityczno-społecznej.

Zdajem y sobie sprawę z m ożliwych, a nawet stosunkowo c‘/.ę- 
slycl, wyjątków , lecz m usimy pamiętać, że w y ją tk i tc stają się n>:
* ułą ty lko  w epokach bezpośrednio następujących po rewolucjach. 
W miarę utrwalania się reżimu i w m iarę up ływ u lat stają się eoy 
raz rzadsze. Jakie znaleźć rozwiązanie, aby lu d z i-m ło d ych  i wy: 
jątkowo zdolnych dopuścić do pracy na szczeblu poważnych za­
gadnień, zanim lala służby i pracy n ie  stargają najlepszych ich 
i ł ;  aby u łatw ić im  przy tym jak  najwcześniejsze praktyczne za­

poznanie się z poważną, grubo ka lib row ą problem atyką państwo- 
wą, a jednocześn ie  nie wyposażyć ich w pełnię władzy, co z uwa* 

na zbyt skromne jeszcze ogólnożyciowe doświadczenie m ogłoby 
nie być wskazane, oraz nie popełnić zbyt rażących ogół pracowni* 
e /y  odstępstw od pewnych zasad ko le jności awansu.

W ydaje mi się, że sztaby by łyby najwłaściwszym wykorzysta­
niem  tych w yjątkow o zdolnych ludzi.

Stanisław Kowalewski

ANDRZEJ STRUG

LUDZIE P 0 D Z IE
C en a  26Ü a lo łych

Spółdzielnia Wydawnicza „Wiedza”



U w di o literaturze powojennej
M am  na m yś li szk ic  K a ro la  W ik to ra  Zaw odziń - 

skiego p t. „R z u t oka na lite ra tu rę  po lską  1940 ro ­
k u “ , w ydany  przez poznański oddz ia ł Z w ią zku  a 
w odow ego L ite ra tó w  P o lsk ich , Szkic ten to nawę 
n ie  zarys syntezy, lecz raczej zarys m oż iw o  
ści, jak ie  p rz e ja w iła  lite ra tu ra  po lska  w  p ie rw  
szym ro k u  po w y z w o le n iu  k ra ju  spod w r ° 
giej okupac ji. A  i te m oż liw ośc i nie p rz e ja w iły  się 
w szys tk ie  w  n a le ży ty  sposób, bo nie b y ło  ku  tem u 
w m runków . Różne n iedobo ry  życ ia  pow ojennego spo^ 
w o d o w a ły  n ie un ikn ione  dysproporc je , n ie  zawsze 
będące w yrazem  is to tnego  stanu rzeczy nawę 
w  dziedzin ie  l ite ra tu ry . Pewne p rze ro s ty  m a ło  zna 
czących z jaw isk  nad z jaw iskam i is to tn ym i, c h w ilo ­
w o  zepchn ię tym i w  cień lub  jeszcze nie u jaw niony 
m i, należą po każde j w o jn ie  do ob jaw ów  zrozum ia  
łych , W iadom o przecież, że na użyźn ione j pogno- 
jem  w o jny  z iem i na jbu jn ie j i n a jrych le j p len ią  się 
chw asty  —  na jrzadz ie j zaś i na jpóźn ie j w schodzą 
szlachetnie jsze g a tu n k i roś lin . Chodzi ty lk o  o to, 
ażeby anorm alność n ie  p rzeszła  w  stan ch ron iczny, 
nie zosta ła  uznana za stan rzeczy norm a lny.

1- P ostaw ien ie  zagadnienia
W przód  na leża ło  b y  uczyn ić  p róbę syn tezy l i te ­

ra tu ry  d w udz ies to lec ia  m iędzyw ojennego, zanim  y 
można b y ło  pokus ić  się o p róbę ta k ie j syn tezy do­
tyczące j tw ó rczośc i pow ojennej. Z b y t w ie le  bow iem  
n ic i w iąże obecny okres z dw udziesto lec iem  m ię- 
dzyw ojennym . C hoćby dw a  g łów ne  zagadnienia l i te ­
ra tu ry  p rzedw rześn iow e j: rea lizm u  pow ieściow ego 
i  aw angardy p o e tyck ie j —  nie licząc  już zw iązkó w  
Personalnych, bo p rzecież g łó w n i ko ry feusze  l i te ra ­
tu ry  pow ojennej w  w iększośc i swej b y li rów n ież  
n im i w  okresie  p rzedw rześn iow ym . Z a rów no  G a ł­
czyńsk i, M iło sz  czy P rzyboś w  poezji, B reza, R ud ­
n ic k i czy O tw in o w s k i w  p rozie , S zan iaw sk i, Za­
w ie y s k i czy F lu k o w s k i w  dram acie, a W y k a  i  San- 
dauer w  k ry ty c e  n ie  są w  pow o jennym  ruchu  l i te ­
ra c k im  n azw iskam i n ow ym i. Jeden Ż u k ro w s k i czy 
B randys, podobn ie  ja k  jedna czy n a w e t druga ja- 
sMolka, n ie  czyn ią  jeszcze w iosny  now ej lite ra tu ry . 
T ym  bardz ie j, że oba te nazw iska  n ie  w noszą zasa­
dniczo, p rócz  rze te lne j, u ta le n to w an e j ro b o ty , n ic 
now ego w  d o tychczasow y s trum ień  tw ó rczo śc i l i te ­
ra c k ie j: Ż u k ro w s k i coś pośredniego m iędzy  S ie nk ie ­
w iczem  a M a ła cze w sk im  —  a B randys m iędzy P ro ­
ustem  a N a łko w ską . Jest to  z ja w isko  w p ro s t od­
w ro tn e  do tego, ja k ie  m ia ło  m iejsce po p ie rw sze j 
w o jn ie  św ia tow e j, k ie d y  to  w y s tą p ił ca ły  szereg no ­
w ych, o lśn iew a jących  w p ro s t nazw isk, zupe łn ie  
Przed ty m  n ieznanych , ja k  T uw im , Lechoń, Iw asz­
k iew icz , S łon im sk i, W ie rz y ń s k i, W it t l in ,  P a w lik o w - 
s -rn, P a randow ski, D ąb row ska , W itk a c y , S zan iaw ­
s k i, Pe iper, a n aw e t w  pew nym  sensie K aden-B an- 
d ro w sk i i  Zegad łow icz. P o jaw ien ie  się nagłe w  l i te ­
ra tu rze  ty lu  i ta k  różn o rod nych  ta le n tó w , ta k  n ic 
n ie  m ających w spó lnego z do tychczasow ą tra d y c ją  
1 p ra k ty k ą  tw ó rczą , żadnej łączności ani fo rm a lne j, 
ani persona lne j z l i te ra tu rą  sprzed p ie rw sze j w o jn y  
św ia tow e j, b y ło  z jaw isk iem  ta k  n ow ym  i o lśn iew a ­
jącym , że aż n iepoko jącym , czemu w y ra z  da ł S tefan
-erom ski, zawsze czu jny na z w ią z k i wspó łczesności

z tra d yc ją , w  sw ym  „S nob izm ie  i p os tęp ie “ . Z an ie ­
poko je n i ty m  b y li  przede w szys tk im  sami now i 
tw ó rc y , stąd ich  gorączkow e poszuk iw an ia  zw iąz ­
k ó w  z tra d yc ją , o czyw is tych  dow odów  ciąg łości 
k u ltu ra ln e j m iędzy  ich  tw ó rczo śc ią  a tw ó rczośc ią  
p o p rze d n ikó w  —  grupa poe tów  „S kam and ra  obw o ­
ła ła  w te d y  sw oim  b czp o ś re d irm  pop rze dn ik ie m  i m i­
s trzem  bez żadnych zastrzeżeń Leopo lda  S taffa , , 
a z p ew nym i zastrzeżen iam i B o les ław a  Leśm iana.

A le  jest to  z jaw isko  raczej socja lne i w  szczu- 
p ły c h  ram ach rozw ażań  ściśle lite ra c k ic h  w y tłu m a ­
czyć się n ie  da.

D okonu jąc  w ięc syn tezy d o rob ku  tw órczego  
li te ra tu ry  m iędzyw o jenne j, ukaza libyśm y n ie jako  
pew ne p ropozyc je  i m oż liw ośc i l i te ra tu ry  pow o ­
je n n e j*

U s iło w a li tego dokonać m iędzy in n ym i w  szer­
szym  zakresie  tuż p rzed  os ta tn ią  w o jn ą  Leon Pom i- 
ro w sk i, K a z im ie rz  C zachow ski i Ignacy F ik . P ie rw ­
szy, w ychodząc z podstaw ow ego za łożen ia  treśc i 
i  fo rm y , n ie  zd o ła ł dokonać syntezy, na k tó rą  zresz­
tą  p rzedw cześn ie  jeszcze b y ło  w te d y , gdy p isa ł sw o­
ją  ks iążkę . K a z im ie rz  C zachow ski w  trz y to m o w y m  
„O b ra z ie  w spó łczesnej l i te ra tu ry  p o ls k ie j“  s ta ra ł się 
Z o b ie k tyw izo w a ć  swoje dz ie ło  do ty ła , że u ch y la ł 
się najczęście j od w łasnych  sądów w szędzie tam, 
gdzie m ógł p rzy to czyć  sąd cudzy o danym  gatunku  
czy rodza ju  tw ó rczośc i, w ed ług  niego b a rdz ie j k o m ­
p e te n tn y  n iż  jego w łasny. D la tego  obszerne dz ie ło  
jego jest n ieocen ionym  ź ród łem  szczegó łow ych in - 
fo rm a cy j o au to rach  i  ich  d o ro b ku  i  na jce ln ie jszych  
sądów k ry ty c z n y c h  o n ich, ale n ic  jes t syntezą. Zaś 
treśc iw e  d z ie łk o  Ignacego F ik a  p t, ?,20 la t l i te ra tu ry  
p o ls k ie j“ , k tó re  us iłu je  się lansow ać dziś jako  w ła ­
śnie na jdoskona lszą  p róbę  syn tezy li te ra tu ry  m ię ­
dzyw o jenne j, obok n ie raz  tra fn y c h  spostrzeżeń 
i  szczęś liw ych  s fo rm u łow ań  ty le  jednak zaw ie ra  
s ym p ld ika cy j, że żadną m ia rą  do syn tezy, do k tó re j 
w  a m b itnym  zam ierzen iu  au to ra  p re ten d ow a ło , z a li­
czone być  dzis ia j ni/e może. W y s ta rc z y  to , co F ik  
pisze o M ic k ie w ic z u , aby s tw ie rd z ić  jego n ie rozu - 
m ien ie  pew nych  z jaw isk , zw łaszcza ich  anteceden- 
sów h is to rycznych . „D z ie c ię ca  choroba  lew ięo w o- 
śc i“ , podczas k tó re j fo rm u ło w a ł swoje zb y t ż a rliw e  
i  pochopne sądy, n ie  p o zw a la ła  mu np. w id z ie ć  ró ż ­
n icy  w  po jęc iu  „ re a k c ji"  społecznej dziś i w  czasach 
M ic k ie w ic z a . W  ten  sposób S ło w a ck i, a naw e t N o r ­
w id , w ych o d z i u niego na b a rdz ie j postępow ego niż 
M ic k ie w ic z . B a ! v r ten  sposób m ożna ugo tow ać ka ż ­
dego i  z M ic k ie w ic z a  n aw e t z rob ić  tępego re a k c jo n i­
stę. Jakoż  na to  n ie led w ie  w ycho dz i, gdy na s tro ­
n icy  39 swego „R o d o w o d u  społecznego l i te ra tu ry  
p o ls k ie j“  F ik  dow odz i: „K o n ra d  w  W ie lk ie j Im p ro ­
w iz a c ji c ie rp i co p ra w d a  za m ilio n y , ale rów n ie ż  
ma w y ra fin o w a n e  uroszczen ia  d y k ta to rs k ie , chce 
.abso lutnego poddania  się narodu  swej w o li ( „ A  je ­
ż e li się sp rzec iw ią , n iecha j c ie rp ią  i  p rze p a d n ą ")“ . 
A  na n a s tę p n e j's tro n ic y : „M ic k ie w ic z  w  „K s ięgach  
P ie łg rzym s tw a  P o lsk ie g o " k a rc i tych , k tó rz y  d ysku ­
tu ją  na te m a t p rzysz łego  us tro ju . W ys ta rc z y , że bę ­
dzie po starem u. I  ta k  jeszcze będzie  lep ie j n iż 
w  na jlepszych  państw ach  E u ro p y “ . A  da le j: „R e li­
g ijność p rz y b ie ra  zazw ycza j fo rm y  rea kcy jn e . U  M i-
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ck iew icza  rozum  zawsze p o w in ie n  się u ko rzyć  
przed w ia rą . U sankc jonow any stosunek do Boga 
to  p o ko ra 1'. A  dale j: „R e w o lu cy jn ość  jest pozorna. 
W ła śc iw ie  zaś jest in d yw id u a ln ą  k o n trre w o lu c ją  
p rze c iw  zm ianom  społecznym , idącym  z Zachodu. 
Jest to  zresztą  ty p o w y  odruch  szlachcica polskiego, 
k tó ry  b u n to w a ł się naw e t p rze c iw  w łasnem u k ró la -  
w i, gdy ten  zagrażał jego w o lnośc i. D la  M ic k ie w i-  
cza. ty lk o  k ró lo w ie  w in n i s<̂  złu, to te ż  w ys ta rczy  ich  
ty lk o  u ka rać ".

To  się nazyw a spreparow ać M ic k ie w ic z a  ad usum 
postępu społecznego w  sensie u ltranow oczesnym ! 
Pom ijam  już ta k ie  ho rrenda  ja k  p rzyp isyw an ie  
przez F ik a  au to rom  zdań i  sądów jako  ich  w łasnych  
w ypo w ie dz i, k tó re  w ysz ły  z ust ich  boha te rów , 
a czko lw ie k  pam ię tna  p o lem ika  Żerom skiego z A rc y -  
baszewem  z pow odu „P rze d w io śn ia " pow inna  byta  
F ik a  pouczyć, że tego czyn ić  me w o ln o

A  te raz  in n y  p rz y k ła d . Na s tro n icy  63 w spom n ia ­
nego w yże j dz ie ła  F ik  p isze: „K a żd a  dz iedzina  na­
u k i, sz tuka  i l i te ra tu ra  za akcep tow a ła  to  s ta no w i­
sko (czynnej postaw y w obec życ:a  . św ia ta , po lega­
jącej na u tożsam ien iu  kon iecznośc i k ie ru n k u  ro z ­
w o ju  z naszym i p os tu la tam i i ideam i), co zadecydo­
w a ło  o ta k  zw anym  p o zy tyw is tyczn ym  ob liczu  d ru ­
gie j p o ło w y  X IX  w. Na te ren ie  l i te ra tu ry  n a jlep ­
szym i w y ra z ic ie la m i te j now e j o rie n ta c ji są trze j 
n a jw ię ks i pow ieśc iop isarze  francuscy : Balzac, Zo la  
i F la u b e rt" . Balzac w ed ług  F ik a  b y ł w y ra z ic ie le m  
now ej o rie n ta c ji d rug ie j p o ło w y  X IX  w, n ie  d o żyw ­
szy jej w cale , bo u m a rł a k u ra t w  1850 roku , w  m o­
m encie k ie d y  F la u b e rt ja ko  p isa rz  jeszcze n ic  nie 
znaczy ł, a Zola  m ia ł dop ie ro  la t 10. D z ie ło  F ik a  to  
w łaśn ie  p rz y k ła d , ja k  n ie na leży  p isać syn tezy l i te ­
ra  h irv , t

P ie rw szą  zatem  p ro c ą  syn tezy d o ro b ku  d w udz ie ­
s to lec ia  m iędzyw o jennego  zaraz po odzyskan iu  obe­
cnej n iepod leg łośc i b y ła  ro z p ra w k a  K a z im ie rza  W y ­
k i  w  zeszycie 3 „T w ó rc z o ś c i z 1945 ro ku  p t. „T ra ­
giczność, d rw in a  i  re a liz m ". Z resztą  syn tezy nie j 
za ledw ie  ty le , ile  po trzeba  b y ło  je j a u to ro w i do udo­
w od n ie n ia  pos taw ionych  przez sieb ie  tez. Pom ija  zu­
p e łn ie  d ram a t i k ry ty k ę , d o ty k a  za ledw ie  poezji, 
ca ły  akcen t k ła d ą c  na prozę. Jeś li chodzi o prozę, 
jes t to  dotychczas na jpe łn ie jsza  synteza d o rob ku  
m iędzyw ojennego. Zastrzeżen ia  budz i jednakże 
sw oiście  zastosowana socjo log ia . W yg lą d  pew nycn  
fo rm , a n aw et c h a ra k te rys tyczn ych  cech P®TnyC,h 
g a tu nkó w  i  rodza jów  lite ra c k ic h , w ed ług  W y k i „ za­
le ży  n ie  od zam ia ru  p isa rza ", lecz „c a ły  się m ieści 
w  w arun ka ch  czasu". I  p rz y k ła d o w o  w y w o d z i eta.ej 
W y k a : „R ze czyw is tośc i la t m iędzyw o jennych  nie 
m ożna b y ło  ani op iew ać, ani un ices tw ia ć  s a ty ry c z ­
n ie . P e łna  p re tens ji i pew nośc i siebie, ja k b y  m ia ła  
p rzed  sobą w ie k i trw a n ia , a n ie  b y ła  zbudow ana na 
jednej z n a jpo tw o rn ie jszych  zb ro d n i p o lity czn ych  
dz ie jów , g ro teskow ego  w dzięczen ia  się do te j z b ro ­
dni. w  ówczesnym  u k ła d z ie  h is to ryczn ym  m niej 
trw a ła  od b a ń k i m yd lane j, ta ka  rzeczyw is tość  na­
p raw dę  godna b y ła  d rw in y  W ię kszą  m ia ł rację, 
k to  k p ił,  od tego, k to  s łu ż y ł za tzw . z w ie rc ia d ło  . 
T en  w yw ó d  ma tłu m a czyć  m iędzy  inn ym i ch a ra k te r 
tw ó rczo śc i G a łczyńsk iego. R odzi się p rze ko rne  p y ­
tan ie , czy pow o jenna  tw ó rczość  G a łczyńsk iego, k tó ­
re j e lem enty  i c h a ra k te r są te same, może jedyn ie

pog łęb ione i  w ysub te ln ione , ma rów n ież  te same 
o b ie k tyw n e  p rzyczyn y  w  rzeczyw is tośc i obecnej? 
G a łczyńsk i jest z b y t m łody, aby m ów ić  o z ru ty n i-  
zow aniu , dz ia ła jącym  s iłą  ślepego rozpędu, poza 
w a ru n k a m i rzeczyw is tośc i o b ie k tyw n e j. Zw łaszcza 
że okreś len ie  d rw in y , jako  „pe w n e j dozy ro zm yś l­
nej, iron iczne j i  d rażn iące j zaczep liw ośc i w obec 
św ia ta , dozy k p in y  p o d e jrz liw e j i n ie  chcącej się 
dać p rzych w yc ić  na w ła śc iw ym  stosunku do rzeczy­
w is to ś c i" , n iem a l ca łk o w ic ie  i p ra w ie  bez resz ty  
w ycze rpu je  c h a ra k te ry s ty k ę  za rów no p rze dw o je n ­
nej ja k  i szczególnie pow ojennej tw ó rczośc i au to ra  
„K o lc z y k ó w  Iz o ld y " , a także  „Z ie lo n e j Gęsi i „L is ­
tó w  z fio łk ie m " .

U zupe łn ien iem  n ie ja ko  ro z p ra w y  W y k i może być 
a r ty k u ł Jerzego Zagórskiego w  zeszycie 5 „ J w ó r -  
czośc i”  z 1945 r. p t. „D ążen ie  do k lasycznośc i", na 
tem a t pow ojennych  tendency j w  liry c e  po lsk ie j, 
tendency j u ja w n ion ych  już w ca le  w y ra źn ie  w  o s ta t­
n ich  la tach  p rzedw rześn iow ych . P rzedm io tem  a ta­
k ó w  Zagórskiego jest g łów n ie  opo rtu n izm  p ow o je n ­
nej aw angardy, sprzecznej z k ie ru n k o w y m i tenden­
c jam i w  inn ych  dz iedzinach sztuk i, co jest g łów ną  
p rzyczyną  obecnej bazs ty low ośc i w  naszej sztuce, 
bo ja k  słusznie s tw ie rdza  Z agórsk i —  ,,m ożem y 
m ów ić  w te d y  o s ty lu , gdy następu je  pew ne w s p ó ł­
gran ie , rów noczesność rozw o jo w a  poszćzególnycn 
dz iedz in  i g a tunków , e lem en tów  sk łada jących  się na 
ogó lny w y ra z  a rtys tyczn y  swego czasu • I  Zagórsk i 
stosuje socjo log ię, ale z w iększym  n iż  W y k a  p o w o ­
dzeniem , bo d a leko  ostrożn ie j w  stosunku do każde ­
go ze z ja w isk  s ty lu  w  sztuce —  soc jo log iczn ie  w a ­
runku je  Z agórsk i konieczność dążenia do k la sycz ­
ności we w s z ys tk ich  p rze jaw ach  tw ó rczośc i pow o-

^ ' d o 1 podobnych  p ró b  syntezy można by także  z a li­
czyć odpow iedz i na ank ie tę  „T w ó rc z o ś c i:  „J a k  
oceniam  lite ra tu rę  dw udz ies to lec ia?  . D otychczas 
o d p o w ie d z ie li na to  p y tan ie  m niej lu b  w ięce j (raczej 
m nie j) w yczerpu jąco  następu jący p isarze : M a ria  D ą ­
b ro w ska , Jan  D ob raczyńsk i, B o les ła w  D udz ińsk i, 
S tefan K is ie le w s k i, Ju liusz  K le in e r, S tefan L ichan - 
ck i  i  Z o fia  S ta ro w ie yska -M o rs tin o w a . U derza jące , że 
odpow iada jący  na a nk ie tę  au to rzy , podobnie  ja k  
W y k a , m ów ią  przede w szys tk im  o p roz ie , pom ija jąc 
zuoe łń ie  k ry ty k ę  i d ram at, z chw a lebnym  w y ją t­
k ie m  dw óch  S te fanów : K is ie le w sk ie g o  i zw łaszcza 
L ichańsk iego, k tó rz y  rów n ie ż  m ów ią  o poezji. 
A  p rzecież poezja b y ła  bezsprzecznie  dom inu jącym  
rodza jem  lite ra c k im  dw udz ies to lec ia . T o  p rzeocze­
nie daje się w y tłu m a czyć  tym , że odpow iedz i na 
ank ie tę  n ades ła li dotychczas sami p ro za to rzy .

N a jc iekaw sze  z tych  g łosów  to  chyba  Z o fii S ta ro ­
w ie y s k ie j - M o rs tin o w e j i S tefana U chańsk iego . 
A u to rk a  „K a b a ły  h is to r ii"  s tw ie rdza , że n a jw a rto ś ­
c iow szą pozyc ją  w  d o ro b ku  dw udz ies to lec ia  jest po ­
w ieść h is to ryczna , za rów no  w  swej liczbie- (B erent, 
Kossak-S zczucka , C hoynow sk i, P a randow sk i, W o ło - 
szynow sld , K ru c z k o w s k i, K u d liń s k i, M a lew ska , Iw a ­
szk iew icz , P a rn ick i, P ow a lsk i) ja k  i wadze a r ty ­
stycznej. N ie  w yc iąg nę ła  ty lk o  narzuca jącego się 
w n iosku , że ta k  liczna  i s kw a p liw a  uc ieczka  p isa rzy  
do te m a ty k i h is to ryczne j b y ła  spow odow ana ana lo ­
g icznym  stosunk iem  ich  do a k tua lne j rzeczyw is tośc i 
p rzedw o jenne j, co trag iczność i  d rw ina , o k tó ry c h  
m ó w ił W yka . A  w ięc  b y ła b y  jeszcze' m ożliw ość
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i  trzec ie j pos taw y tw ó rcze j, poza s tw ie rdzo n ym i 
przez W ykę , w obec „rze czyw is to śc i la t m iędzyw o­
jennych... m niej trw a łe j od bań k i m yd lane j . as 
Stefan L ich a ń sk i zw raca  uwagę na p rzec iw staw ne 
z jaw isko  po os ta tn ie j w o jn ie  w  stosunku do z jaw  
ska po poprzedn ie j, a m ianow ic ie^ że ,,z ła tw ośc i 
dostrzegam y w  tw ó rczo śc i osta tn ie j doby n ie jedno­
k ro tn ie  kon tynuac ję  okresu  poprzedniego. 
p rze ryw a jąc  ciąg łość rozw o jo w ą  naszej h te ia  u y^ 
s tw o rzy ła  pozór przepaści, rozdz ie la jące j dvv-ie ęp° 
k i. F a k tyczn ie  p rzepaśc i te j n ie  ma. Zaszły zm iany 
bardzo poważne i is to tne , ale m im o to  zw iąz i n 
sze z dw udz ies to lec iem  są bardzo  silne i  trudno  ę 
dzie zagadać ten  fa k t w  ja k ik o lw ie k  sposob .

Ten śc is ły  zw iąze k  l ite ra tu ry  b ieżącej z 
k iem  dw udziesto lec ia , jego ja kb y  dzisie jszy 
nuację, podkreś la  także  K . V /. Zaw odzm s i 
im  „R zuc ie  o k a '“ i ko ńczy  swą rozp raw ę  k i lk u  u w ,  
gam i na tem a t także  stosunku do „dw ud z ies to le  ,, ,
opa tru jąc  ten  te rm in  w  w ym o w ny  cu /.ys • 
czym  te dy  polega różn ica  m iędzy w czora jszą  .
siejszą lite ra tu rą , k tó ry c h - cechą dom inu ją  
m niej lub  b a rdz ie j bezpośredn io  p ra  Y -e
a zw łaszcza g łoszony re a liz m ; C zyzby na Ł "  »
Przy s łów ku  „ re a liz m " dawnego okres ema „ 
na dzis ie jszy „hu m a n is tyczn y

2« Z dobyc ie  G renady

R ea lizm  hum an is tyczny nie ma jeszcze 
nogo sp raw dzianu  życiow ego, pon iew aż jes P 
t™ ,  ja k  d „ „ d ,  te o r ii, a n ie  p ra k ty k , J « “  * L  
Przędza dziś p ra k ty k ę  n ie  ty lk o  na po lu  y
1 to  zdaje się być  g łów nym  znam ieniem  . j e_
Wojennego w  odróżn ien iu  od m iędzyw o je  «• ' j a.
owa rac jona lna  p lanow ość jako  p rz e c iw i^ ^  ^ a_ 
wnego bezideow ego chaosu i p rzyp ad k  '
te r ia ł ten  sam, ty lk o  p o d d a n y  surowem u P , n je
ku la c ji i  rygo ru . Z dobyc ie  G renady na ąp 
^  ce lu je j zburzen ia, lecz jedyn ie  w  ce lu  mnego 
upo rządkow an ia  jej spraw , przez odm ianę ¿y
znaczeń. Z dobyc ie  G renady (mam tu ta j ° a. , *  
uwTugardę lite ra c k ą  i w sze lk ie  inne c k s tr® £ is‘ ¿ ¡ a. 
ne k ie ru n k i w  sztuce) s ta ło  się p rzyczyną  .
f y  ró l, lecz jedyn ie  obsady tych  ro i. R ole PozostaJ  
t£  same. Zm iana w  h ie ra rc h ii nazw isk  i znaczę^ 
w  k te ra tu rz e  pow ojenne j n ie dokona ła  się -p0
^ n ą trz ,  lecz od zew nątrz , n ie jako  mecnarn
zw yc ięs tw o  nad ob lężonym i m e d o b itk a n i < 
Panujących k ie ru n k ó w  i ug rupow ań przedw o jennyc 
Przyszło zb y t ła tw o . Czas o kupac ji to  * t o * *  
°k res , k ie d y  G renada s ta ła  p us tką  —  zw ycięzcą
en, k to  p ie rw szy  do n ie j w szedł. A le  ®

Ca)ą do fo rte cy  daw n i je j w ła d cy  i, m ic gtają 
z. now ym i, sieją zarazę. N ied aw n i o ^  ci łv  lecz
S1*  z k o le i ob lężonym i i to  nie przez nowe s iły , I c «  
Przez daw nych  ob lężonych. W yra zem  m .
sy tuac ji l i te ra tu ry  p o lsk ie j jest częściow o w sgom  
^ a n y  tu  a r ty k u ł Jerzego Zagórskiego ” D f‘Z,er I 
W asyczności" i  p rzede w szys tk im  re k a p itu la  yw na

J/r  \ \ r r  r~r 1 i - T?-ritł C lK iŁ  l ia  lltC rd

y a te ra iu ry  poiSKiej
m any tu  a r ty k u ł Jerzego Zagórskiego 
W asyczności" i  p rzede w szys tk im  rekap i tu  a t y ^  
Praca IC W . Zawodzińskiego „R z u t oka  na h te ra  
tUTę po lską  1945 ro k u " . , ■,

Praca Zaw odz ińsk iego  jest obroną s ta ryc  11 s a /  
Pozycji d o rob ku  przedw ojennego, odw ażną P™ *  
P rzyw rócen ia  daw ne j h ie ra rc h ii. Zawodzm s u  
uzd, że rew o luc ja , jaka  zaszła w sku te k  os.a n

ny w  lite ra tu rz e  po lsk ie j, d o tyczy  nfe samych ró l, lecz 
jedyn ie  o d tw ó rcó w  tych  ró l i, co najw ażn ie jsze, że 
c i n ow i p a rtn e rz y  są gorsi od sta rych . Szarżują  i  k ła ­
dą ro lę . Żąda w ięc  zm iany ró l a lbo  p rzyw ró ce n ia  
daw nej h ie ra rc h ii w  obsadzie ró l s ta rych , i  rzeciego 
sposobu nie w id z i, bo nie w id z i n ow ych  ta len tów . 
P ow ojenną rew o lu c ję  lite ra c k ą  uw aża za rew o luc ję  
pozorną, bo bez konsekw ency j rew o.ucy jnych . 
P rz y jrz y jm y  się b liże j w yw odom  Zaw odzińskiego.

3. R ew o luc ja  bez konsekw ency j

W yp rzedzan ie  p ra k ty k i przez te o rię  ma swoje do­
b re  i  f i e  s trony. Nadaje_ p ra k ty c e  pew ien  rac jona lny  
k ie ru n e k  i oszczędza jej w ie le  zbędnych p rób  i od- 
ruchów , jednocześnie zaś s tw arza  n iepoko jące  złu- 
dzenia, k o n tra s ty  m iędęy p os tu la tam i i  rezu lta tam i, 
po p ro s tu  kom p leksy , z k tó ry c h  n ie  w iadom o ja ^  
w yb rną ć , sko ro  co innego się głosi, a co innego rob i, 
sko ro  w y n ik i są w p ro s t p rzec iw ne  n iż  założenia, 
sko ro  p ragn ien iom  i w y ro zum o w a ny in  projekcjom , 
n ie odpow iada ją  spontaniczne erupcje  i na tu ra lne
m ożliw ośc i. '

T a k i jes t m niej w ięce j obecnie stan .na odem ku 
lite ra tu ry . I  to  jest g łów nym  pun k tem  w y jśc ia  roz ­
w ażań K . W . Zaw odzińskiego. R ozpoczyna je od 
ape lu  o w znow ien ie  p rzedw ojennego ,.R oczn ika  L i-  
te ra c k ie g o " „ ja k o  najdogodniejszego ź ró d ła  in fo rm a ­
c ji" ,  „a  p rzyna jm n ie j b ib lio g ra fii w  dogodnym  pm- 
rząd ku  w  ram ach odnośnych rodza jów  lite ra c k ic h  
d la  k o n tyn u a c ji zerw ane j przez ka ta s tro fę  l in i i  ro z ­
w o jow e j, pod jęc ia  na now o zadań k u ltu ry , k tó ry m  
się s łuży ło  z uzasadnionym  przekonan iem  w  ciągu 
ubieg łego dw udz ies to lec ia  lub  daw n ie j jeszcze". Ta  
ciąg łość tra d y c ji lite ra c k ie j ma zapobiegać przede 
w szys tk im  dalszem u zac ie ran iu  przepaści m iędzy 
te o r ią  a p ra k ty k ą  w  lite ra tu rz e  w spółczesnej. Zresz­
tą  to  w o ła n ie  o „ko n tyn u a c ję  zerw anej p rzez k a ta ­
s tro fę  l in i i  ro zw o jo w e j", o ciąg łość tra d y c ji, jest 
ak tua lne  nie ty lk o  u 'nas. Jan  P a randow sk i w  sw oich 
„N o ta tk a c h  z p o d ró ży " pisze: „T o  jest w łaśn ie  cha­
ra k te ry s ty c z n y m  z jaw isk iem  w  życ iu  k u ltu ra ln y m  
F ra n c ji —- .to u trzym a n ie  c iąg łości, ów  k u lt  „c o n ­
t in u ité " , k tó ry  k iedyś  nasunął D uham e low i c iekaw e  
re fle ks je  o różn icy  w  ty m  w zg lędz ie  m iędzy L a ty -  
nam i a S łow ianam i, G dzie  się ty lk o  dało, zacho­
w ano ow ą ciągłość, zasklep iono m om enta ln ie  w o ­
jenne w y rw y  i p rze rw y . Z rob iono  (< to  naw e t tam , 
gdzie trzeba  b y ło  iść o kó lną  drogą .
" W o la n ie  Z aw odzińsk iego  o ciąg łość i ko n tynuac ję  
b y ło b y  w ięc  w yrazem  jego tro s k i o zw iązek naszej 
l i te ra tu ry  z Zachodem, a nie budow an iem  oporu  
p rz e c iw ko  n ow a to rs tw u . N o w a to rs tw o  bow iem  n ie  
z ro d z iło  się dziś, lecz przed w ojną. D ziś raczej od ­
zyw a ją  się g łosy spośród samych w czora jszych  n o ­
w a to ró w  p rze c iw ko  n ow a to rs tw u . O to  S tan is ław  
Brucz, jeden z p ie rw szych  w  Polsce fu tu ry s tó w , 
z rzadko  spo tykaną  odwagą i  szczerością w y p o w ie ­
d z ia ł się n iedaw no w  „K u ź n ic y "  p rz e c iw ko  n ieodpo ­
w iedz ia lnem u  że row an iu  na s łow ie  aw angarda przez 
z w y k łe  n ie u c tw o  i bezta lenc ie  poe tyck ie , U stanaw ia­
jąc jako  egzamin sp raw czy d la  w szys tk ich  adep tów  
p oe z ji nap isanie  w iersza, zbudowanego z tra d y c y j­
nych n o rm a lnych  s tro f o regu la rnym  ry tm ie  i p e ł­
nym  rym ie .

W zyw a n ie  do zachow ania  c iąg łości, do naw iąza-

73



nia  łączności z p rze rw aną  przez w ojnę  tra d yc ją  
l i te ra tu ry  p rzedw o jenne j, nie jest w ięc  sk ie row ane  
p rze c iw ko  n ow ym  m oż liw ośc iom  i tendencjom  
tw ó rczośc i pow ojennej, lecz jedyn ie  p rz e c iw k o  b iją ­
cym  w  oczy oznakom  n iedoksz ta łcen łh , złego sma­
k u  i p rym ityw izm u .

Z resztą  Z aw odz ińsk i nie jest w  te j sw oje j pos ta ­
w ie  osam otn iony. M a  za sobą p ra w ie  w szys tk ich  
p isa rzy  b io rą cych  udz ia ł w  a nk iec ie  „ tw ó rc z o ś c i 
p t. ,, Ja k  «oceniam lite ra tu rę  dw udz ies to lec ia  .

W  odpow iedz i na n ią  M a r ia  D ąb row ska  pisze: 
Dziś w chodzi w  życie  p oko len ie  lite ra c k ie , ro k u ją ­

ce .. lepsze nadzieje. I  nie d la tego, żeby w y s k o c z y ­
ło  jak  A te n a  z g łow y  Zeusa —  z łona  św ieżo ftasta- 
łe j rzeczyw is tośc i. A le  to  p oko len ie  ma w łaśn ie  za 
sobą okres p rób  20-lec ia , okres p ie rw sze j od p ó łto ­
ra  w ie k u  n iepod leg łośc i, w  k tó ry m  rosło, w y c h o w y ­
w a ło  się lub  zaczyna ło  pisać, w  k tó ry m  się w ie le  
n a u czy ło ". Na ten  sam tem a t Ju liusz K le in e r 
ośw iadcza, że „ w śród  g łów nych  p rz e d s ta w ic ie li d z i­
siejszej l i te ra tu ry  ogrom ną w iększość s tanow ią  p isa ­
rze przedw o jennego  dw udz ies to lec ia . M im o  n o w o ­
ści tem a tów , narzuconej przez rzeczyw is tość  z b io ro ­
w ą, m im o zw iązku  pos taw y duchow ej z p rze jśc iam i 
ła t os ta tn ich  i p roza  pow ieśc iow a  czy repo rtażow a , 
i  poezja są dzis ia j u nas racze j ko n tyn ua c ją  n iż  w e j­
ściem na to ry  odm ienne. J a k  dotąd  —  p rz e w ró t w y ­
czuw a się ba rdz ie j w  pos tu la tach  p u b lic y s ty k i i k ry  
ty k i  n iż w  dz iedz in ie  tw ó rczo śc i l ite ra c k ie j . i  akże 
S te fan  L ich ań sk i, na jm łodszy z te j p le jady  głosów , 
kończy swoje w yw o d y : „Z b y t pośpieszne i n ie p rze ­
m yślane na leżyc ie  odżegnyw an ie  się od p rze sz ło ­
ści z ryw a  na tu ra lne  z w ią z k i m iędzy następu jącym i 
po sobie okresam i, b u rzy  c iąg łość h is to ryczną  k u l­
tu ry . P ostępow an ie  ta k ie  jest i n iebezpieczne i n ie ­
uzasadnione, gdyż z ła tw o śc ią  dostrzegam y w  tw ó r ­
czości os ta tn ie j doby n ie je d n o k ro tn ie  w y ra źną  k o n ­
tynuac ję  okresu  poprzedn iego . Zaś S te fan  K is ie le w ­
sk i w  ten sposób konk lud u je :»  „P ra w a  k u ltu ry  są 
w ieczne i n ieug ię te , są log iczne, są ścisłe i ko nse k ­
w en tne. L ite ra tu ra  nasza pow ojenna  musi zacząć do­
k ła d n ie  tam , gdzie skończy ła  l ite ra tu ra  „d w u d z ie ­
s to le c ia ". I  ta k  się też dz ie je : po p ie rw szym  okres ie  
dezo rie n ta c ji i panow an ia  narzuconych  przez dok- 
try n e ró w  sztucznych i m a rtw y c h  fo rm u łe k  —  za- 
czynają  w ychodz ić  ks iążk i, kon tyn uu jące  zdobycze 
i  k ie ru n k i dw udz ies to lec ia . T o  jes t k rzep iące  .

M ożna by uzupe łn ić  te g łosy uwagą, że na te ren ie  
czasop iśm ienn ic tw a  naukow ego i lite ra c k ie g o  n o tu ­
jem y ko n tyn ua c je  ta k ic h  w y d a w n ic tw , ja k : „P rz e ­
gląd f ilo z o fic z n y " , „J ę z y k  P o lsk i , „P race  p o lo n i­
s tyczne".

W szys tk ie  te g łosy i fa k ty  to  w oda  na m łyn  zasa­
dniczego pos tu la tu  Z aw odzińsk iego , k tó ry  s tw ie rdza  
g rzy  tym , że czasop iśm ienn ic tw o  nasze s tanow i 
„m ie jsce  pop isu  ta k  w ie lu  ta le n tó w  i b y s try c h  u m y­
s łów , że co rusz b ie rze  chęć p o w tó rze n ia  za K ro ­
m erem : „m agna sunt ingen ia  Po lonorum * . Jest tedy  
nadzie ja, że ta  ciąg le  rosnąca ilość  ta le n tó w  i b y ­
strość u m ys łów  naszej l i te ra tu ry  przemienią się w re ­
szcie zgodnie ze znanym  p raw em  w  je j jakość  —  
i  to  zdaje się będzie p ie rw szą  konsekw enc ją  zaszłej 
u nas obecnie tzw . „ ła go d ne j re w o lu c ji" .

Ta  now a pow ojenna  „ ja k o ś ć "  l i te ra tu ry  po lsk ie j 
będzie nos iła  cechę w iększego  u p o lity czn ie n ia . Za-

w o d z iń sk i zw raca  uwagę, że w iększość czasopism  
„n o s i p o d ty tu ł „s p o łe c z n o - lite ra c k ic h " z w y ra źnym  
jta c isk ie m  na p ie rw szą  część okreś len ia  i że coraz 
b a rdz ie j unaocznia się w  pub licys tyce  i  essayisiyce 
lite ra c k ie j „s łuszność hasła: „ la  p o litiq u e  d abord  . 
M e to do log ia  lite ra tu ro z n a w s tw a , te o r ia  poezji, śle­
dzenie d rog i p o e tyck ie j sw ych ró w ie ś n ik ó w  —  
w szys tko  to' u s tąp iło  n ieodzow n ie jszvm  p ra k ty c z n ie  
sp raw om ". A le  nie ma tego dobrego, co by na złe 
w y jść  nie m ogło. W  tym  doraźnym  z u ty lita ry z o w a - 
n iu  ak tua lne j p ro d u k c ji l i te ra c k ie j k ry je  się w ie lk ie  
n iebezp ieczeństw o: za rów no d la  d z ie ł samych jak  
i  ich  tw ó rc ó w . M oże się w y tw o rz y ć  now a jaliOŚc,

■ ale n ie w spó łm ie rna  w swej w a rto śc i do „ ja k o ś c i 
daw ne j".

4. K u lt  ezoteryzm u

N ie w y trze b io n e  rów n ież  zos ta ły  p rzedw o jenne  
tendencje  do tw o rze n ia  ta k ic h  czy inn ych  k o te r ii.  
K o te r ie  zaś p row adzą  n ie je d n o k ro tn ie  do ezote­
ryzm u.

J u lie n  Benda, au to r głośnej p rzed  , w o jną  k s ią ż k i 
p t. „Z d ra d a  k le rk ó w " , w ychodząc z ty c h  samych za­
łożeń o ucieczce p isa rzy  od życia, nap isa ł po w o jn ie  
d rugą ks iążkę  p t. „F ra n c ja  b iza n tyńska  , s ta no w ią ­
cą oskarżen ie  lite ra tu ry  francusk ie j w  ty m  samym 
duchu, co i poprzedn ia . „N ie  w idzę  w  poezji od 
40 la t —  b rzm i c y ta t z te j k s ią żk i —  a rty s ty  w ię k ­
szej m ia ry , k tó ry  by nie b y ł ezo te ryczny. M ożna  
n aw e t obaw iać się, czy w  w ypa dku , gdyby- ta k i 
m is trz  się p o ja w ił —  jak iś  n ow y  H ugo —  i  gdyby 
zos ta ł w yszydzony na cénacle ’ach, czy poczc iw iec  
(czy te ln ik ) m ia łb y  odwagę ocenić i w y ra z ić  swoje 
upodobania . G dyż w  zakresie  poez ji k o te r ie  on ie ­
śm ie la ją  sw ój w ie k  .

Leon  K ru c z k o w s k i w y s tą p ił n iedaw no w  „P rz e ­
g lądzie A r ty s ty c z n y m " z n ie jak im  u s p ra w ie d liw ie ­
n iem  ezote ryzm u, tw o rzą c  ad hoc teorię  o dw up ię - 
tro w o śc i s z tu k i: la b o ra to ry jn e j i konsum pcyjne j. 
Cóż k ie d y  n a jw yb itn ie jsze  z jaw iska  w  h is to iń i sz tu ­
k i, a ta k ie  ty lk o  są m ia rą  rzeczy, ja k  H om er, tra g i­
cy greccy, F id iasz, l iry c y  rzym scy, D ante , M ic h a ł 
A n io ł,  S zeksp ir, C a lderon, G oethe, Beethoven, B a l­
zac, Conrad, a u nas K o chanow sk i, Szopen, M ic k ie ­
w icz , N o rw id  i  W ysp iań sk i, n os iły  c h a ra k te r za ra ­
zem la b o ra to ry jn y  i konsum pcyjny. K oncepc ja  la b o ­
ra to r ió w  now ego s ty lu , tw o rzonego  na w y ro s t, jest 
obrazą d la  p rzysz łośc i, k tó re j n ie  można p rzecież 
tra k to w a ć  ja ko  eunucha. M ożna by na tom ias t aw an­
ga rdow ych  e zo te rys tów  tra k to w a ć  ja ko  stacje w y ­
sokiego nap ięc ia, z k tó ry c h  p rąd  w yna lazczośc i 
s p ły w a łb y  s iecią spo łecznych ogn iw  k u ltu ra ln y c h  
w  dobroczynne  la m p k i pod n a jba rdz ie j n aw e t zapa­
d łe  s trzechy w ie jsk ie . A le  k tó ż  —  na Boga! - 
z rze te ln ych  i am b itnych , c z y li p ra w d z iw ych , tw ó r ­
ców  zechce b yć  ow ą dob roczynną  la m p ką  pod zapa­
d łą  strzechą?  P raw da, m a rzy ł o czym ś podobnym  
M ic k ie w ic z , ale m a rzy ł, aby znaleźć się pod s trze ­
chą n ie  ja ko  lam pka , ale ja ko  stacja  w ysok iego  na­
p ięc ia .

K ró tk o : ta k  czy o w a k  te o r ia  o w ie lo p ię tro w o ś c i 
sz tu k i św iadczy  o zróżn icow ane j s tru k tu rz e  spo łe ­
czeństw a, k tó re g o  jest odb ic iem . D la te go  pojęcie  
rea lizm u  nie może być  inne, ja k  ty lk o  re la ty w i­
styczne.
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Spór, ja k i się rozegra ł na ten  tem a , V 
p rzedm io tow y. I le  stacyj w ysok iego  napięcia, P 
zentu jących odpow iedn ie  piętra społeczne, '
w a rs tw y  i ich  odcien ie, ty le  różnych  rea iż ___
S tąd na js łuszn ie jsze . w  ca łym  sporze w> aje si 
ja k  zauważa Z aw odz ińsk i k rań cow o -re  Y
styczne s tanow isko  H e n ry k a  V og le ra  (w  u w0 
śc i" z g rudn ia  1945 r.). Z resztą  obecna p ra k ty k  F> 
"wieściowa p o tw ie rd z iła  w  zupe łności re la tyw ^s /  
ny  ch a ra k te r rea lizm u  nie ty lk o  w  sensie 
nym , ale przede w szys tk im  k lasow ym . r "-  
i  G om brow icz  też tw ie rdzą , że są rea lis tam i, _°“ /- 
w iśc ie  hum an is tycznym i. I  każdy w oła , wskazu jąc 
s ieb ie: ,,ab uno disce omnes .
. W  ten sposób każdy m ów i ty lk o  do siebie, u lega­
jąc z łudzen iu, że m ów i do w szys tk ich  n łe  y * . 
dó współczesnych, ale i do p rzysz łych  po c- 
Tym czasem  G om brow icz  n igdy n ie  do trze  o i )  *■> 
słuchaczów, do k tó ry c h  d o ta r ł S ienk iew icz , a i y 
boś do tych, do k tó ry c h  d o ta r ł B ro n ie w sk i 
znaczy w a rs tw  ch łopsk ich  i robo tn iczych . Prz 
szłe p o k o le n ia W iło p ó w  i  ro b o tn ikó w , po nmsion 
y* k u łtu rź e .w z w y ż , w ydą /lza  spośród siebie now y 
S ienk iew iczów  i now ych  B ron iew sk ich , k tó rz y  n 
pew no nie zechcą b rać  prądu od przestarza  yc 
i anachron icznych stacyj w ysok iego  napięcia, 
G om brow icz  lub  P rzyboś. Życie bow iem , także  zy 
cie lite ra tu ry , ro z w ija  się d ia lek tyczn ie , a 
lo r ia  nowego s ty lu  nie pow sta ją  z pow ie trza , 
okreś lonym  pod łożu  po trzeb  i  u w a runkow a
łocznych.

T  Spraw a ,,dob re j w o li“  i  spraw a g łębok ie j w ’ y

P aradoksa lny  k u lt  ezo te ryzm u a rtystycznego w  do^ 
bie p ropagow an ia  haseł o uspo łeczn ien iu  i ć n ;e
n iu  k u ltu ry  ma śc is ły  zw iązek z podnoszonyn 
coraz częściej za rzu tem  n ie kom u n ika tyw n o s  , 
czesnej p ro d u kc ji l ite ra c k ie j. Św iadczy to o - y
c jow an iu  k laso w ym  i k u ltu ra ln y m  czy te ln ikó w . £  
dy np. czytam  z n a jw iększym  nak ładem  c 0 -ht  ncz. 
następujące zdan ia  w  „O p in ii" ,  pośw ięconej ^ ie - 
n 'cy  pow stan ia  w  getc ie  w arszaw sk im . ,, *
ró w n ik  re so rtu  hachszary i  a li j i  ciągle w yc *
n ie  b y ło  gniazda „ A k ib y "  w  zachodnie j M a łopo ls  ,
k tó re g o  by nie zw ied z ił, a każdy  jegg b ik u r  doda ^  
ludz iom  bodźca do w ytężone j p racy  sjom styczne, 
n ie  w iem , o co chodzi. T o  jest język a w  a . , 
czonych. Idea łem  każdego poe ty  i  b e le trVst^  ; 
[ em, do k tó re g o  się w zyw a  i k tó ry  jest g Y
P e rzem  w artośc i, staje się stworzenie^ odrębnego,
samoswoistego języka, zrozumiałego y  st low ych 
jeninićzonych. O dszyfrowywanie Z‘V ' - ,  7 .
1 rozp lą tyw a n ie  gongorystyczne j sk ładn i staj 
g łów nym  zadaniem  i rozkoszą k ry  ty k i, pr P A ,nb ie - 
tc go rodzaju  p ró b k i tw ó rcze  w  celu chyba zapob 
żenią p rzysz łem u  swem u bezrobociu .

Z rozum ia ls tw o  czy n iezrozum ia ls tw o  nie ma 
w yp a d ku  żadnego znaczenia. M ożna p rzecież c 
zum ieć i —  potęp ić . D la  w ie lu  czo łow ych  u tw o ro  
n ie kom u n ika tyw n o ść  jest ich  b łogosław iens
Z rozum ien ie  ich staje się ich  k lęską . Jest sp* __
>,dob re j w o li"  zrozum ieć je tak , aby je n ie  po tęp ić  
nie już sp raw ą „g łę b o k ie j w ia ry *  jest chciec °  , cz^_ 
łn ć  je ta k  (tzn. dom yśleć się), aby się n im i zac w y 
cić. A n i „d o b ra  wola**, ani „g łę b o ka  w iara* mc mogą

być jednak bezka rn ie  nadużyte . R ezu lta tem  częstego 
nadużyw an ia  i jednego i  d rugiego przez ezo te rys tów  
lite ra c k ic h  jest s topn iow e ku rczen ie  się hczby czy ­
te ln ik ó w  lite ra tu ry ,-p ię k n e j w  Polsce.

S zerok ie  m asy konsum entów  s łow a drukow anego  
odw raca ją  się dziś od poez ji i pow ieści, a sk łan ia ją  
do pop u la rn ych  d z ie ł naukow ych , p ism  codzien­
nych  i  tygodn iow ych , k in a  i tea tru . Jedynce jeszcze 
te a tr  p rzem aw ia  z w yżyn  sko m p liko w an ych  zaga­
dn ień  życ ia  i  sz tu k i język iem  w  p e łn i k o m u n ik a ty w ­
nym  do najszerszych mas. Jedyn ie  jeszcze te a tr, d ra ­
m at w  tea trze , pozbaw iony jest szaleństwa w ta je ­
m niczen ia  i  ezoteryzm u. Jedyn ie  te a tr  i d ram at 
w spó łczesny w ykazu je  w  p e łn i „d e b rą  w olę  i  b u ­
dzi bez sp rzec iw u  „g łę b o k ą  w ia rę "  m iło śn ikó w  l i te ­
ra tu ry . A n i poezja, an i proza  w  ciągu ta k  k ró tlo e g o  
okresu obecnej n iepod leg łośc i n ie  po ruszy ły  ty le  
i ta k  sko m p liko w an ych  zagadnień życia  w s p ó łc z e -. 
snego, co dram at. Pow ojenna lite ra tu ra  po lska  stoi 
dziś g łó w n  e nazw iskam i d ram atu rgów , k tó rz y  prócz 
tego u p ra w ia ją  także  inne rodza je  lite ra tu ry , zazw y­
czaj pozbaw ione  za rzu tu  n ieczyte lnośc i.

W spó lny  w szys tk im  rodzajom  lite ra tu ry  pow o jen ­
nej n a lo t „h is to ryczn o śc i" , owa „p łyn n o ść  g ran icy 
pom iędzy n ią  a pow ieśc ią  h is to ryczną  „ to u t court* , 
ó k tó re j m ów i Z aw odzińsk i, w ca le  n ie św iadczy
0 ucieczce now ej l ite ra tu ry  od życia  bieżącego 
w  bezp ieczną przeszłość. „H is to ryczn o śc  dz ie ła  l i ­
te rack iego  może być ty lk o  zam askowaną, bardz ie j 
z łożoną, a w ięc  pe łn ie jszą  i sub te ln ie jszą  fo rm ą s to ­
sunku au to ra  do współczesności, czego p rzyk ład e m  
jest „B itw a  na rów n in ie  Sedgm oor .Jarosława Iw a sz­
k iew icza , ja k  to  p iękn ie  u do w o dn ił K a z im ie rz  W yka  
w  stud ium  o n im  („T w ó rczo ść “  z lu te g o  1947 r.). N ie 
ty lk o  w ięc  „b e le trys tyczn e  ujęcie przeszłości, tak 
odleg łe j, że ty lk o  na podstaw ie  dokum en tów  do ­
stępna jest naszej w iedzy  , nęci nad w sze lk ie  spo­
dz iew an ie  naszych p isa rzy “ , ale i przede w szys tk im  
d ram atyczne. Że a u to rzy  chcą przez „h is to iy c z -  
n y  * tem a t w y ra z ić  swój stosunek do współczesnej 
rzeczyw is tośc i, zaśw iadczy na ioczyw iśc ie j, w  o w ie ­
le bezpośrednie jszej fo rm ie  niż u tw ó r  Iw a s z k ie w i­
cza, d ram at „Ś w ię to  W in k e lr id a  A ndrze jew sk iego
1 Zagórskiego.

D la tego  n iezupe łn ie  słuszne jest zdanie Zaw odzm - 
skiego, że jedyn ie  „fascynacy jność w  te j c h w ili za­
mierzchłych d z ie jów  P o lsk i odb ija  się na d ram a­
tu rg ii" .  Oba d ram aty M a r ii D ąb ro w sk ie j, k tó re  pod 
dał Z aw odz ińsk i tak  surowem u osądow i, są w y ra ­
zem nie ty lk o  owej „fascynacyjności* , ale i p ew ne ­
go swoistego stosunku a u to rk i do ak tua lne j rzeczy­
w is tośc i, D la tego  sąd Zaw odzińsk iego  o dram atach 
D ąb ro w sk ie j jest n iepe łny , a w ięc  n ie sp ra w ie d liw y .

S łusznie na tom iast Z aw odz ińsk i zauw aży ł, żc 
„rze czyw iśc ie  rozw ija ją cy  się kunsz t rea lizm u  
a w ięc  i ko m u n ika tyw n o śc i w  lite ra tu rz e  p ow o je n ­
nej —  zachow a ł się jedyn ie  i p rz e trw a ł w  teatrze 
p o lsk im  i pozw ala  dobrze roko w a ć  o p rzysz łośc i 

Jest to, zdaje się, jedyna dziedzina  lite ra tu ry  
współczesnej, gdzie „d o b ra  w o la  tw ó rc ó w  i „g lę - 
b oka  w ia ra "  o db io rców  może sobie podać i uścisnąć 
ręce, gdzie za rów no  w ieszcz ja k  i słuchacz n as tro ­
jen i są na jeden ton, a serca ich m ają ten sam uzgo­
d n iony  w  ry tm ie  bieg.
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6. Ekwiwalentyzacja i klucze
M ożna b yć  trudnym , ale ko m u n ika tyw n ym , ja k  

np. N o rw id . N ieczy te lność  w iększośc i dzis ie jszych 
u tw o ró w  a rtys tyczn ych  jest z jaw isk iem  z łożonym . 
Częściowo jest w yrazem  różn ic  socja lnych  m iędzy 
tw ó rc ą  a jego konsum entam i, p rzew ażn ie  zas w y ra ­
zem b łędnych  za łożeń este tycznych. D o k try n a  
w cho dz i m iędzy au to ra  i  c z y te ln ik a  i tw o rz y  zaporę 
nie do p rzebyc ia . Jeże li Tadeusz P e ipe r pow iada, 
że „p ro z a  nazywa, poezja pseudonim uje , to ozna­
cza, że jedyn ie  proza jego będzie c a łk o w ic ie  i  bez­
pośredn io  czyte lna , zaś czyte lność poez ji uza leż­
n iona  będzie  nie od ga tunku  pseudonim ów , lecz od 
um ie ję tnośc i ich  o dczy tyw an ia  p rzez czy te ln ika . 
W  ten  sposób proza ma p e łn ić  ro lę  kom enta rza  po­
ezji. I  ta k  się też dzie je. P roza Peipera, P rzybos ia  
i  B rzękow sk iego  jest prosta, jasna i czy te lna  w  prze- 

' c iw ie ń s tw ie  do ich  poezji, bo „poez ja  podnosi rz e ­
czyw is tość w  odrębny św ia t zdania, s tw a rza  słow ne 
e k w iw a le n ty  rzeczy“ . C hodzi te raz  ty lk o  o to , aże- 
by każdo razow o  znaleźć k lucze  do tych  „od rę bn ych  
św ia tó w  zdań“ , zw łaszcza, że „ro z w ó j poez ji polega 
na tym , że s łow ny  e k w iw a le n t oddala się coraz 
ba rdz ie j od im ien ia  rze czy “ . I  to  oddala się n ieraz 
ta k  bardzo, że tra c i w  ogóle w sze lk i zw iąze k  z im ie ­
n iem  rzeczy, o k tó re j m ów i. I  ca ły  p rob lem  abso­
lu tn e j n ie ko m u n ika tyw n o śc i ta k ic h  dz ie ł polega na 
tym , że k lucze  te j e k w iw a le n ty z a c ji —  sposoby do 
odbudow an ia  zw iązku  m iędzy e kw iw a le n te m  po ­
e ty c k im  a im ien iem  rzeczy —  zna jdu ją  się poza 
u tw o re m  a rtys tycznym , w  te o r ii, zam iast tk w ić ,  
im m anentn ie  w  samym u tw orze .

T a k  jest na p rz y k ła d  u Szekspira, żeby już ^od 
razu  i z m iejsca w y s trz e lić  z w ie lk ie j a rm aty . W ia ­
domo, że język  S zeksp ira  jest m e ta fo ryczn y  ja k  m a­
ło  u kogo z podobnych  jem u. Zam iast nazyw ać rze ­
czy po im ien iu , Szeksp ir, i d la  s k ró tu  scenicznego, 
i d la  skondensow ania  e fek tu , pseudonim uje, daje 
ich  s łow ne e k w iw a le n ty , k tó re  sta ją  się m im o w o li 
ew enem entam i psycho log icznym i. K ie d y  H am le t 
p rzed  spotkan iem  z m a tką  pow iada : „C h c ia łb ym  
sz ty le ta m i m ów ić , lecz nie użyć ic h “  ( „ I  w i l l  speak 
daggerś to  her, b u t use nonę“ ), to  w iem y, że ch c ia ł­
by w  n ie j s łow am i zabić zb ro dn ia rkę , a w skrzesić 
uczc iw ą  żonę ’swego ojca. A lb o  k ie d y  O te llo  z za­
m ia rem  uduszenia D esdem ony w chodz i do jej po ­
ko ju , gdzie ona śpi na łożu, a obok p ło n ie  św ieca, 
i m ów i: „Zgaszę św ia tło , a po tem  —  zgaszę ś w ia t­
ło “  (Put ou t the lig h t, and then  —  pu t out the 
l ig h t“ ), to  w iem y, że to  drug ie  pow iedzen ie  „zgaszę 
ś w ia tło “  d o tyczy  D esdem ony i  w szys tko  potem , co 
O te llo  m ów i o św ie tle , d o tyczy  Desdem ony, a nie 
św iecy. Jest to  typ ow a  e kw iw a le nc ja , m ająca na 
ce lu  w ydo byc ie  ria jaw  pew nego fenom enu psycho­
logicznego, k tó re g o  m ow ą z w y k łą , dos łow nym  u k ła ­
dem znaczeń w yd o b yć  by się n ie uda ło . K lucze  je ­
dnak, pozw ala jące  o dszy frow ać te przenośnie , zna j­
du ją  się w łaśn ie  w  sam ym  dzie le, bądź w  doraźnej 
sy tu ac ji bohate ra , bądź w  ocenach poprzedza jących  
tę sytuację . U  N o rw id a  pe łno  ta k ic h  odda lonych  od 
im ien ia  rzeczy e k w iw a le n tó w , k tó ry c h  zw iązek 
z rzeczam i daję się jednak odęzytać bez tru d u  i od 
razu. K ie d y  K le o p a tra  m ów i do Ju liusza  Cezara: 
„N a  ram ien iu  c z ło w ie ka  opa rłszy  się, czuję, że się 
opa rłam  o ś w ia t“  —  to  w ys ta rcza  za ca łą  ty rad ę

w yznań  m iłosnych . K lu cz  jednak do zrozum ien ia  
tego przenośnego s k ró tu  znajduje się n ie  w  prozie  
te o re tyczne j N o rw id a , lecz w  samym  dram acie.

Jeże li w ięc  n ie ko m u n ika tyw n o ść  pew nycn  u tw o ­
ró w  w spó łczesnych staje się p rob lem a tem , decydu­
jąc o ic h  bezużyteczności społecznej, to  w ina  leży 
n ie  w  m a łym  p rzyg o to w an iu  lub  w  n ie do rozw o ju  
es te tycznym  czy in te lek tua ln ym ^ c z y te ln ik ó w , lecz 
w  b łędnych  te o ria ch  tw ó rcó w . T e o ria  bow iem , ja k  
ta ba k ie ra , s łuży cz ło w ie k o w i, a n ie  o d w ro tn ie . J e ­
że li pewne u tw o ry  danego au to ra  są czyte lne , a in ­
ne nie, to  znaczy: są one p ro d u k te m  n ie je d n o lite j 
pos taw y tw ó rcze j au tora . Stąd ta k ie  zjaw  k a  jak  
czyte lność p ro zy  teo re tyczne j Pe ipera , zaś abso lu tna  
n ieczy te lność  jego poezji, czyte lność d ra m a tó w  Za­
w ieysk iego , zaś n ieczyte lność jego p rozy . Lecz me 
ty lk o  u n ich  ta k  się dzie je. O kres  zam ętu i  PJ,Z®1" 
śc iow ośc i w y ra ża  się rów n ie ż  i w  ten  sposób. W ię k ­
szość z tw ó rc ó w  w spó łczesnych ma ta k ie  u tw o ry  
z za w a rty m i w  n ich  im m anentn ie  k lucza m i i te są 
czyte lne , ale ma i ta k ie , i  to  p rzew ażn ie , k tó re  ty c h  
k lu c z y  nie zaw ie ra ją , o k tó ry c h  a ^ o rz y  zdają ssę 
m ów ić  po szeksp irow sko : sądźcie o n ich  as you
lik e  it .  . . .  ,, ,
. Toteż czy te ln icy  osądzają je n ie  ty lk o  złe, ale
najgorzej, bo ich  nie czyta ją.

■ 7, „Młodości, wszystkiego dziedzicu!“
O p oko len iu , p rzysz łą  w iosnę n iosącym , cóż m o­

żna pow iedz ieć?  Źe w iększość z ich  u tw o ró w  jest 
k o m u n ika tyw n a . Z p ięc iu  ich  zasadniczych ugrupo ­
w ań : k ra ko w sk ie g o  (W łod ek , Lau, M ache jek, S okó ł, 
R óżew icz, Pogonowska), łódzk iego  (Anna  K a m ie ń ­
ska, J u lia  H a rtw ig , M arzec, B raun , M ille r ,  S ierp), 
ś ląskiego (P ierzcha ła , C ie ś liko w sk i, K a m iń sk i, K a r ­
pow icz, C ze rn ick i) i  dw u w arszaw sk ich  (grupa 
„P ró g “  z Z ie m b ick im , O strom ęck im , z K ie rs tc m  
i  Sadow skim  oraz g rupa „P o k o le n ia “  z B ra tnym , B o ­
row sk im , G ruszczyńsk im , K u b ia k ie m , U rgaczem , 
Za lew sk im , P ió rk o w s k im  i in n ym i na czele) —  za le ­
d w ie  k i lk a  n azw isk  można b y ło  by w y ło w ić , zosta­
jących  pod n ie od pa rtą  i bezape lacyjną  hypnozą  ezo- 
te ryzm u  a rtys tycznego . Jednak, sądząc po Pe iperze 
(jago p roz ie  teo re tyczne j), Z aw ieysk im  (jego d ra ­
m atach), a naw e t B rzę ko w sk im  (jego pow ieściach), 
to  n ie m ożna p rzew idz ieć , czy ta c y  d eb iu tanc i, ja k  
R óżew icz, W ło d e k , Lau, K am ieńska , n ie  staną się 

’ zupe łn ie  c z y te ln i i jednoznaczn i, k ie d y  w y jd ą  z za­
czarow anego k o ła  jednostronnych  u ro k ó w  i suge- 
s ty j i  p rze jdą  do innych  rod za jó w  i g a tu nkó w  l i te ­
rack ich , gdzie te u ro k i i sugestie okażą  się zw odne . 
i  n iep rzyda tne . Każdem u z ta k ic h  „u rze czo n ych ' 
p o le c iłb ym  napisać dram at, zw ycza jny  d ram a t do 
w ys ta w ie n ia  w  tea trze , gdzie obow iązu je  k o m u n i­
ka tyw ność , aby w y z b y li s;ę resz tek  bezp łodne j enig- 
m atycznośc i i m gły. B ow iem  dram at, podobnie  ja k  
dow c ip , m usi b yć  doraźn ie  k o m u n ik a ty w n y , w  p rze ­
c iw n ym  razie  n ie  ma sensu —  tra c i- ra z  na zawsze 
p ra w o  do is tn ien ia .

Jedyne ocalen ie  rea lizm u  naszej l i te ra tu ry  p o w o ­
jennej p rzed  uc iska jącą  ją  zm orą  f ik c ji,  je d y n y - ra ­
tu n e k  p ra k ty k i a rtys tyczne j p rzed  nadm ia rem  te ­
o r i i  —  to  d ram a t i n ieśm ia ło , ja k  dotąd, .u jaw n ia jąca  
się m łodz ież lite ra c k a . Te  dw a  c z y n n ik i już chyba 
w  na jb liższych  la tach  przesądzą, że w  lite ra tu rz e  
zawsze jednak  w  końcu  expérience  passe science.

Marian Piechal
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„Polska mania
I .

Jako  ż a r liw y  aposto ł m iło śc i b liźn iego  Żerom ski 
da się porów nać z T o łs to jem , k tó re g o  zna i  k tó re m u  
przyśw iadcza, ale k tó re g o  też p rzezw ycięża  w  końcu.

Pisma T o łs to ja  p rz e n ik a ły  do b. K ró le s tw a . Na|- 
w iększa  popularność tego p isarza przypada  bodaj na 
la ta  90-te  ub. w ie ku . Ja k  to  w y n ik a  z odnośnych po- 
zycy j b ib lio g ra ficznych , o p u b likow a nych  w  książce 
J- B i to w ta 4), posypa ły  się w te d y  a r ty u u ły  po lsk ie
0 „starcu z Jasnej P o lany“  oraz p rz e k ła d y  jego dzie ł. 
Żerom ski cz y ta ł „W o jn ę  i  p o k ó j“  w  r. 1892; m nie j 
w ięce j w  ty m  samym dz ies ięc io lec iu  m usia ł poznać 
inne dzie ła. Za in te resow an ie  ogólne w skazu je , że 
Przypuszczenie ta k ie  jest p raw dopodobne.

D la  ch a ra k te ru  tw ó rczo śc i T o łs to ja  n iezm ie rn ie  
ważne są r. 1861 —  w kro czen ie  k a p ita liz m u  do’ R osji 
Pp gruzach szlacheckiego gniazda i  r. 190j  — 
p ie rw szy  z ry w  p ro le ta r ia tu  robotn iczego. T en  okres 
tę tn ił szczególnie na tężonym  życiem , dyferenc jac ja  
społeczna postępow a ła  szybko naprzód, a śladem 
szła dew astacja  dotychczasow ych  w a rto śc i. W  tym  
ogólnym  zamęcie p rzyp a d ło  T o łs to jo w i jako  p isa izo  
w i i c z ło w ie k o w i zab ierać głos. N iezw yk ła -szczę t osc
1 odwaga, u w a ru n kow an e  zresztą  s tanow isk iem  spo
łecznym , pasja doc ie ran ia  do rozżarzonego ją  *a 
g roźnych k o n flik tó w , d a r a rtys tyczn y  —  jako  żale y 
indyw id ua lne  —  sp ra w iły , że głos z Jasnej i  o lany 
roz lega ł się s iln ie , bez kom prom isów , sięgał n ieom a l 
"wyżyn p ro ro ck ich . .

Żerom skiego p o ry w a ła  pasja e tyczna T o łs to ja . N ie 
w szys tk im  się zgadzał i  odm ienności sw oje j, n ie ­

jed no k ro tn ie  d aw a ł w yra z , n iem n ie j ża rliw o ść  apo­
sto lska rosy jsk iego  p isa rza  b ud z iła  w  sercu au. ora 
tiLudz i bezdom nych" s ilny  oddźw ięk.

Obaj p isarze zm agają się z potęgą szatana, uoso le 
m cm  zła  społecznego i  jednostkow ego, A le  ja k  po ę 
Pić zło, sko ro  p rze radza  się w  dobro?  I na odw ro  
C2yż każda radość w  zachłanności swoje j n ie  naru- 
SZa innego is tn ien ia?

D la  Żerom skiego w sp ó łis tn ie n ie  dobra  i z ła  stano 
w i podstaw ow ą w ia rę  idea lis tyczną. „W sz  stko, co 
Ipst, jest m a te rią  sw aru  —  m ów i ks. G in tu łt  w  „P o ­
p io ła ch “ . —  W  sobie samym  ma ż y w io ły  n ieznane, 
gdzie rozkosz sp la ta  się z bo leśc ią1. U tw o ry  aU y 
s tycznet w szys tk ie  p ra w ie  k reac je  Żerom skiego po­
tw ie rdza ją  tę zasadę m aniche izm u. „G łębsze  w e jrze - 

w  trćść  „D z ie jó w  g rzecku “  —  zauw aża T . W o ­
le ński 2) —  każe nam  przec ież dostrzec w  duszy h w y  
°b o k  w zn ios łośc i i  d ob roc i za ro d k i złego . M ożna 
za ryzykow ać  tw ie rdze n ie , że Ż erom ski specja ln ie  
Wyszukuje ta k ie  sytuacje , ta k ie  p rob lem y, gdy do

r °  ko lid u je  ze złem . T ra g izm  ta k ie j c h w ili staje się 
czymś jedynym , n ie p o w ta rza ln ym  w  swej ko n iecz ­
ności,

D ua lizm  dobra  i  zła, ducha i  c ia ła  w  m yśl zasad 
t ilo z o fii idea lis tyczn e j sta je się w  tw ó rczo śc i Żerom ­
skiego boleśn ie  k rw a w ią c y m  rozdz ia łem , k tó ry  p i* 
sar2 us iłu je  p rzezw yc iężyć , a le  n ie  jest tu  konsek-

SB Ż e r o m s k i m i  o
w en tn y . U lega  c iąg łym  w ahan iom . M an iche izm  sta­
n o w i d la  Żerom skiego p u n k t w y jśc ia  i  rozpacznych 
n a w ro tó w . Po trzebę  czynu zb io row ego  w  ka teg o ­
ria ch  na jzupe łn ie j rea lnych  Ż erom ski rozum ie, ale 
n ie  w ie rz y  w  tę m ożliw ość, T y lk o  w  „W a lc e  z -_,za- 
ta ne m " w ró c i m u wia.ra wr na ród  jako  całość zdo lną  
do pozy tyw nego  dzia łan ia . A rch im ed e sow sk im  p u n k ­
tem  o pa rc ia  jest d la  au to ra  „R ó ży  jednostka . Raz. 
będzie  to  czyn o fia rn y , sam otny, lecz odkup ia iący  na­
ród... „n a ro d o w y  rom an tyzm “ —  ja k  s tw ie rdza  R ro- 
n ow icz  3). K ie d y  indz ie j znow uż a rty s ta  uc ieka  się do 
„b ie rn e j n a u k i w schodu“ , do id e i p okonyw an ia  zła  
p rzez c ie rp ien ie , w  czym  idz ie  o k ru tn y m i śladam i 
D osto jew sk iego  lub  d o k try n  Tołsto ja.

IŁ

T o łs to j dochodzi do p rześw iadczen ia , że n ie  m oż­
na zw a lczać z ła  przem ocą. A le  n ie  jest to  pochw a ła  
obo ję tności w obec zła, a ty lk o  p rze rzucen ie  w a lk i 
na p łaszczyznę idea lis tyczną  w e w n ę trzn o  - m ora lną. 
N ie  sp rzec iw iać  się —  to  n ie  odpow iadać na g w a łt 
gw a łtem , ś rodkam i fizyczn ym i, „Je d yn ym  środk iem  
zbaw ien ia  od z ła  jest uznaw anie  w in y  w  sobie 
m ów i T o łs to j w  „Z m a rtw y c h w s ta n iu  . W  sobie na le ­
ży n iszczyć z ło  i  w sze lk i egoizm.

T o łs to j jest w yzna w cą  f ilo z o fii idea lis tyczne j, 
u lt ra in d y w id u a lis tą  i  ind e te rm in is tą . W  liśc ie  do je d ­
nego ze sw ych  ko responden tów  p is z e 4): „P an  u trz y ­
muje... że n ie  w y s ta rc z y  lic z y ć  na w łasne  swoje s iły . 
Że c z ło w ie k  n ie  pow in ien  lic z y ć  na w łasne siły,^ to  
może pow iedz ieć  m a te ria lis ta , w yob ra ża ją cy  sooie 
cz ło w ie k a  ja ko  sumę m echan icznych  sił, za leżnych 
od p ra w  rządzących  m a te rią , ale d la  m nie  i  d la  Pana 
ja k  d la  każdego re lig ijnego  cz ło w ie k a  jasnym  jest, że 
is tn ie je  żyw a  siła, is k ra  boża, złożona, w  lu d z k im  c ie ­
le  i  tu ta j ży jąca “ . Is tn ie je  „ is k ra  boża . W y s ta rc z y  
zątem  ty lk o  chcieć, a z ło  zn ikn ie . O d d z ia ływ a ć  trz e ­
ba  m ora ln ie , w łasn ym  p rzy k ła d e m  i m iłośc ią . N a le ­
ży kochać ludz i...

„T rz e b a  kochać b liźn iego  i  n ie  w o ln o  czyn ić  mu 
żadnej k rz y w d y “  —  m ów i T o łs to j, A  Ż erom sk i n a ­
kazu je : „C z ło w ie k  jes t to  rzecz św ię ta , k tó re j k r z y w ­
dz ić  n iko m u  n ie  w o ln o “ . Idea  m iło śc i b liźn iego  n u r ­
tu je  o bydw u  p isa rzy. O czyw iśc ie , w y n ik a  ona z za­
sady ew angeliczne j, lecz T o łs to j a k tu a liz o w a ł ją  na 
now o.

T o  w łaśn ie  m og ło  stać się d la  Żerom skiego po ­
tw ie rdze n ie m  jego najg łębszego czucia, ty m  b a rdz ie j 
że sięgało ono w  g łąb  h is to r ii P o lsk i. „P rze ży liśm y  
ta k  zw any „ to łs to iz m "  znacznie daw n ie j, bo w  a ria - 
n izm ie  —  m ów i Ż e ro m s k i5). T ed y  czyta jąc T o łs to ja  
b y ł a u to r „P o p io łó w "  na tro p a ch  daw ności. C h w y ta ł 
zapewne w  p isa rzu  rosy jsk im  echo n au k  P io tra  C hel- 
czyck iego, re fo rm atora , z X V  w ,, w odza  i ideo loga  
p rz y s z ły c h  b ra c i czeskich. T o  w ła śn ie  ów  u to p ijn y  
soc ja lis ta  czesk i g ło s ił b o jk o t państw a  ja ko  narzędzia

3) Stefana Żeromskiego tragedia pom yłek.
4) K łosy  dojrza łe. Zbiór.., z pryw atnej korespondencji Tołs to ja ,

J  Tołstoj w lite raturze i sztuce, Moskwa, 1903, sir. 281—284. i , r . 22.
! ) Stefan Żerom ski, str. 7 9 . Snobizm i postęp, str. 42.
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zła, p o tę p ia ł naradza jący się k a p ita lizm , za leca ł w y ­
zbyw ać się w łasności, żyć z p ra cy  w łasn ych  rąk , 
p o ko rn ie  znosić c ie rp ie n ia  itp . N a u k i te p rzedos ta ły  
się wcześn ie j do a rian izm u  po lsk iego  jako  p rą d  o po ­
d łożu  socja lnym . Na T o łs to ja  d z ia ła ły  już ty lk o  jako  
w p ły w  le k tu ry , lecz o ż y w ia ł je na now o, uc ie leśn ia ł 
i  za pom ocą swej ża rliw e j pasji na w yżyn y  aposto l­
skie  w znosił. D la  Żerom skiego w szakże b y ły  to me 
ty lk o  sugestie osobowości T o łs to ja , ale i p rzyp om ­
n ien ia  dawne oraz echa.

O bydw a j p isarze w yzna ją , że trzeba  żyć kocha jąc. 
R e lig ia  taka  m usi być  na w skroś  a ltru is tyczn a : trzeba  
w yrze c  się w łasnego egoizmu. A le  p ra k ty k o w a n ie  
ide i m iłośc i w  tw ó rczośc i Tołsto ja  i Żerom skiego w y ­
kazuje  obok podob ieństw a  g łębok ie  różn ice.

I I I .

P róba  u p ra k tyczn ie n ia  czystego a ltru iz m u , uczy­
nek f i la n tro p ii społecznej ponosi w  tw ó rczo śc i T o ł­
sto ja  fiasco. P isarz daje tem u w y ra z  we frag m en ta ­
rycznym  u tw orze  pt. „Poranek* z iem ian ina  . T o łs to j 
uznaje za n iem oż liw e  leczyć  ran y  społeczne f i la n tro ­
pią, do tego zm ien ia jąc w a ru n k i życ ia  za pom ocą 
m ieszczańskiego postępu.

Inaczej Żerom ski. W p ra w d z ie  fila n tro p ia  n iem nie j 
• tu b an k ru tu je  *’), lecz w  dz ie łach  au to ra  „P rom ien ia  

ostaje się jako  zasada u po rczyw ie  podejm owana. 
Czym  w y tłu m a czyć  tę różn icę?

Po k ró tk o trw a ły m  p rze jęc iu  się hasłam i p o z y ty ­
w izm u  T o łs to j udaje się za granicę. W ra ca  jako  zde­
cydow any p rz e c iw n ik  m ieszczańskiego postępu, cze­
m u daje w y ra z  w  „L u c e rn ie  . W  n iechęci do Zacho­
du i postępu T o łs to j, podobnie  jak ludow cy, chce 
uch ron ić  Rosję przed kap ita lizm em . Późniejsze p rze ­
życ ia  la t 80-tych, k ie d y  to  p isa rz  b ra ł udz ia ł w  po­
w szechnym  spisie ludnośc i w  M oskw ie , u tw ie rd za ją  
go ty lk o  w  ty m  p rzekonan iu . Znow u ja k  w  czasie 
pod róży  za granicę w y ra s ta ł na oczach p o tw o rn y  
m oloch, now e z ło  zrodzone przez ka p ita lizm . U w ag i 
swoje na ten  tem a t o p u b lik o w a ł T o łs to j p t. „O  sp i­
sie w  M o s k w ie " . Tchną  one g łęboką^rozpaczą i p rze ­
konaniem , że żaden postęp, żaden f i la n tro p ijn y  uczfy- 
nek  tu  n ie  pomoże. T rzeba  żyć „p o  bożem u . I oczy 
p isarza, os ta tn i raz uderzone k lęską , s k ie ro w a ły  się 
z m iasta  na w ieś, z zachw ytem  spoczę ły na ubogim  
ch łops tw ie .

P rocesow i tem u to w a rzyszy ło  z ryw a n ie  z k lasą 
szlachecką, w a lk a  z m ieszczaństw em  i coraz w y ra ź ­
nie jsze zstępow an ie  do n iz in . T o te ż  now a zasada ży ­
cia  m usia ła  być zbudow ana na tych  w zo rach  psy- 
chosocja lnych , k tó re  tk w i ły  w  masie lu d zk ie j. Tu, 
w  ku rn e j chacie m ia ło  p łonąć p ra w d z iw e  św ia tło , 
is to tn y  sens życia , k tó ry  pow in ien  się_ stać p rz y ­
k ładem .

Co jednak odna laz ł T o łs to j w  ch ło ps tw ie ?  W  „ W o j­
n ie  i p o k o ju "  z jaw ia  się postać ch łopa  K a ra ta jew a , 
k tó re g o  życ ie  u p ły w a  na ło n ie  p rz y ro d y  i Boga jako  
cząstka  o lb rzym ie j i  pe łne j treśc i ca łości. K a ra ta je w  
kocha  w szys tk ich , ale z n ik im  nie jest s iln ie j zw ią ­
zany, m iłu je  też życ ie, ale żegna je bez żalu. Bo

“ ) Judym  ponosi tę samą klęskę co N iec liliudow .

c z ło w ie k  ten  n ie  m a w ybu ja łego  in d yw id u a lizm u , jest 
jednostką  sk ładow ą  ch łopsk iego  k o le k ty w u , b ie rn e ­
go h is to ryczn ie  i  społeczn ie, a w ięc  przyjm ującego^ 
życ ie  z rezygnacją  jako  udz ia ł w  jak im ś z b io ro w y m ' 

obow iązku , re lig ijn e j p ra w ie  'pow inności. O to  —  
m ó w i T o łs to j —  życie  lu d zk ie  pozostające w  h a r­
m on ijne j zgodzie z otoczeniem ... o to życie, k tó ­
re prZez sam swój ch a ra k te r jes t w y tłu m a c z o ­
ne i  podniesione w  niebiosa... T o łs to ja , targanego 
przez n ie lud zk ie  ż y w io ły , ciągle nękanego przez 
s trach  śm ierci, m usia ła  zdum iew ać b io log iczna  s iła  
ch łops tw a , k tó ra  p rze trzym u je  w szys tk ie  k lę s k i spo­
łeczne, w o jny , g łód  i pom ór —  a żyje, żyje.., G leb 
U sp ieńsk i tłu m a czy ł to  w łaśc iw ośc ią  zoolog iczną 
rosy jsk ie j wsi, T o łs to j sądzi inaczej. N ie, zoo log ia  to  
za m ało, tu  m usi b yć  u k ry ty  w ła ś c iw y  sens życia, 
p ra w d z iw y  duch chrześcijaństw a. I T o łs to j w o ła  na 
w ieś, każe sch łop ieć i n ie sp rzec iw iać się s iłą  ja k  
b ie rne  ch łops tw o  w  ja rzm ie  cara tu .

Z p rzes łanek ta k  zde te rm inow anych  m usia ła  w y ­
n ikn ą ć  idea b ie rności, g lo ry fik a c ja  czynu ty lk o  idea ­
lis tycznego, w ięc  w ew nętrznego,

P rze jdźm y te raz  do Żerom skiego. G dy to łs to izm  
b y ł p ro d u k te m  ta k  o sob liw ych  w a ru n k ó w , Ż erom ski 
w y p ro w a d z a ł się z zupe łn ie  odm iennych tra d ycy j. 
S ch łop ien ie  T o łs to ja  w ysz ło  ze s fe r posiada jących; 
Ż erom ski, oczyw iśc ie , n ie  m ia ł się .czego w yrze kać , 
a w  lud  nie w ie rz y ł. W yd a tn ie jszy  rozw ó j m iast 
w  K ró le s tw ie , roz ros t p rzem ys łu  i  po jaw ien ie  się 
s iły  rob o tn icze j p rz e rz u c iły  sym patię  Żerom skiego 
na stronę p ozy tyw izm u . Jako  in te lig e n t i m ieszka­
n iec m iasta, o c ie ra jący  się o zagadnienia p ra cy  i  p ro ­
le ta r ia tu , a u to r „ W a lk i  z Szatanem " zw iązany b y ł 
z ideo log ią  postępu, w ie rz y ł w  skuteczność f i la n ­
tro p ii 7),’ w sze lk iego  ludzk iego  uczynku . N ad to  duch 
rom an tyzm u  po lsk iego  u tw ie rd z ił go w  p rzekonan iu , 
że w y s iłe k  sz lachetnych jednostek n ie  idz ie  na m a r­
ne W szys tko  to  m usia ło  szalę p rzekonań , w ahającą  
się m iędzy z łem  a dobrem , p rze ch y lić  na stronę 
czynnego a ltru izm u . N ie  na leży w a lczyć  ze z łem  za 
pom ocą s iły  p rzym usu?  A le  dlaczego nie m am y czy­
n ić  dobra, posługując się u lepszaniem  m a te ria ln ym  
św ia ta , p ien iędzm i itp .?

T u  zachodzi m iędzy T o łs to jem  a Żerom skim  zasad­
n icza  różn ica . A u to r  „L u d z i bezdom nych" zm ierza  
się z T o łs to jem . In s ty n k te m  w yczuw a  w  te o ria ch  
T o łs to ja  obcą d la  sieb ie rację, w  sobie zaś, w  swojej 
odm iennej przesłance u p a tru je  po lską  rację, K o n tro ­
w ers ję  ta k ą  m am y w  „D z ie ja ch  g rzechu" w  rozum o­
w a n iu  n aw iązu jącym  do T o łs to ja . T u  m ianow ic ie , 
w  t. I l-g im  na s tr. 194 Ż erom ski ośw iadcza przez 
usta B odzan ty : „ ...M ó w ią  i  to  naw e t czerp iąc z P i­
sma, że na leży n ie  sp rzec iw iać  się z łem u. Jest w  rze ­
czy samej w  M ateuszu  w  rozdz ia le  5 (Kazan ie  na 
górze) s łow o: „J a  w am  pow iadam , żebyście się n ie  
p rz e c iw ili z łem u". A le  jeś li n ie  na leży p rz e c iw ić  się 
złem u, toć  p ro s ty , c h ło p sk i rozum  w skazu je , żeby, 
się nie p rz e c iw ić  i  dobru . Jest w  cz łow ieku , w  w ię ­
z ien iu  serca, za m kn ię ty  an io ł i  za m kn ię ty  szatan. 
Cóż jest z ło?  M a ło  w iem y, co jes t zło. N ieco  w ięce j 
w iem y, co jes t dobro... K ie d y  w ię c  oni uznają za

7) W arto z te j ra c ji zwrócić uwagę na związek, lączęcy Żerom­

skiego Prusem.
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słuszne w yzw a la ć  szatana, ja znajduję przyjem ność, 
mam ta k ą  po lską  m anię, ażeby w y z w a la ć  am oja  .

Sens tego fragm en tu  jest jasny. W  pow iedzen iu  
„m ó w ią “  naw iązu je  Żerom ski do znanych n au k  1 o 
stoją, k tó ry m  p rze c iw s ta w ia , ja k  pow iada, swój ,,p ro ­
s ty ch ło psk i rozum “ , d y k tu ją c y  inne u jęcie  te j samej 
k w e s tii w a lk i ze złem . A  w ięc gdy rosy jską  (czyn 
T o łs to ja ) m anią jest w yzw a lan ie  szatana (zła) przez 
nie sp rzec iw ian ie  się z łu  za pom ocą s iły , po lską  ma 
n ią  (czy li Żerom skiego) staje się w yzw a la n ie  an io ła  
przez czyn ien ie  dobra . T o też  cala tw ó rczość  autora  
,,L u d z i bezdom nych “  jest trudem  an ie lsk iego w yzw ą  
lan ia, jedyną  w sw oje j szczerości epopeją, ja k  i  o < e 
u p ra k tyczn ia  się czys ty  a ltru izm . R aduski, Judym , 
N ienask i i  inn i, w szyscy c i boh a te row ie  zapa łu  i  do­
bra, dążą do ko n k re tn e g o  celu, w alczą, są p io n ie ra ­
m i dobrego dz ia łan ia . ,,K ie d y  mogę p rzyczyn ić  się, 
żeby w  cz ło w ie k u  dobro  się o b iaw iło , no to  się P^ZY 
czyn iam “  —  m ów i jeden z boh a te rów  Żerom skiego 
1 w  s łow ach tych  daje się słyszeć głos samego p i­
sarza.

R óżnica tu  podn iesiona uw idaczn ia  się także  w  po 
tra k to w a n iu  postac i boha te ra  przez T o łs to ja  a przez 
Żerom skiego.

Zgadzają się co do jednego: z ła  należy szukać 
W ew nątrz cz łow ieka . O lenin, m im o u c ieczk i na ono 
n a tu ry  i p ie rw o tn y c h  obycza jów , c z y li m im o zm iany 
W arunków , n ie odna laz ł upragnionego szczęścia. °  
koha te r „K o z a k ó w “  p od ją ł dz ie ło  re fo rm y  od od­
w ro tn e j (zdaniem  T o łs to ja ) s tro n y— nie  w y tę p ił ego- 
12n>u w  sobie. Rozum ie to  N ie ch liu d o w  i  d a  ego 
zw ycięża. „J e d y n y m  środk iem  zbaw ien ia  od Aa... 
i est uznaw anie  w in y  w  sobie“  („Z m a rtw y c  ws a 
n 'e )■ T a k  samo m yś li i czuje Żerom ski. „ Z a na 
Poszukać w  samym  sobie —  m ów i ks. G in tuU . „ im -  
dzje bezdom ni“ , „P o p io ły “ , „D z ie je  grzechu ,
Za itd ., w szys tk ie  te u tw o ry  nakazu ją  p rzypa 
K-ę uważnie c z ło w ie k o w i. T u ta j pod ciężarem  spra 
codziennych, os łon ię te  czarem  ch w ilo w e j P1? n0^  
n u rtu ją  odw ieczne z ło  i odw ieczne dobro. D la  Że­
rom skiego synteza z ła  i dobra  znajduje się w  sercu

ażdego cz łow ieka .

Lecz różne są d rog i b oh a te rów  i odm ienne spo jo  
• Y< d z ię k i k tó ry m  ma za triu m fo w a ć  dobro , a row a 

L te n je w  jak  O len in , N iech liu do w , P io tr  B iezuchow  
CzY L e w in  n ie  są „ to łs to jo w c a m i“ . J o  w ca le  me p- 
radoks. B o ha te ro w ie  T o łs to ja  rep rezen tu ją  jednos tk i 
dźwigające c ięża r sz lacheękie j eksp iac ji, szukające 
P raw dy...Pe łną  ideę m ora lną, zgodną w  uczuciach 
1 czynie, ma u T o łs to ja  ty ik o  masa ch łopska, P 
^¿ ze g ó ln i jej p rzeds taw ic ie le . P ie lg rzym  O nsza 
^ D z ie c iń s tw o ") , Je roszka  („K o z a c y “ ), P la ton  K a ra - 
tE>]ew („W o jn a  i p o k ó j" ), A k im  („P otęga  z ł a ) ,  nie
znany starzec z promu („Zm artw ychw stan ie  ), A lo -
*Za („A lo s z a  G o rszo k") —  o to  p ra w d z iw i to łs fo jo w  

A  K u  n im  ja k o  w zo rom  zdążają lite ra c c y  bo a 
fo łs to ja , w y rz e k a ją c  się swego s tanow iska  s 

, ia nego, do tychczasow ego sposobu byc ia  1 P °ń  
ow. W yrze ka ją c  się przeszłości i  p rzezw yc ięża ją  

asny egoizm  doznają  „z m a rtw y c h w s ta n ia  - a 
^ c j ę  p rzechodz i N ie ch liu d o w , O len in , P io tr  B iezu- 
' i°w , ks. A n d rze j B o lkó ń sk i, L e w in , Iw a n  Iljicz , 

sP °darz, M as łow a  i  inn i. W szyscy oni p rzezyw a ją  
’Z m a rtw y c h w s ta n ie '1. O czyw iśc ie  n ie  z nagła, lecz

na drodze życ io w ych  dośw iadczeń, w  ogniu w a lk  
i bolesnej u tra ty .

T em u m om en to w i „z m a rtw y c h w s ta n ia “  odpow iada 
u Żerom skiego ch w ila  „kuszen ia  . Bo ludz ie  Ż erom ­
skiego n ie  ty le  szukają  p ra w d y , ile  chcą ją  re a lizo ­
wać. Z a rów no  O len in  ja k  i  N iech liu do w , L e w in  i in ­
n i w ychodzą  ze s fe ry zla, p o w o li oczyszczają się 
w  w a lce  o doskonałość m oralną, aż p rzeżyw a ją  m o­
m ent „z m a rtw y c h w s ta n ia ' ducha. Inacze j boh a te ro ­
w ie  Żerom skiego. R aduski, Judym , N ienask i i inn i 
to  n ie  są ludz ie  ź li, ale już n a tchn ien i dobrą  ideą. 
W a lczą  n ie  o w yzbyc ie  się zła, ale o pow iększen ie  
dobra . W  is toc ie  znać tu ta j p ię tno  p o lsk ie j (Żerom ­
skiego) „m a n ii : gdy T o łs to j w /z w a la  szatana, Że­
ro m sk i —  anio ła . T o też  gdy b oh a te row ie  T o łs to ja  
w y z b y w a ją  się zła, Żerom skiego pow iększa ją  do­
b ro . N a te j d rodze z ło  tra f ia  się jako  pokusa, głos 
zw ab ia jący  na m anow ce. Kuszen ie  C hrystusa na p u ­
s tyn i, kuszen ie  N ienaskiego będzie  tu  m om entem  
szczy tow ym , p un k tem  najw yższego nap ięc ia  w a lk i 
m iędzy  idea lis tyczn ie  p o ję tym  złem  a dobrem .

B o ha te ro w ie  „P ro m ie n ia 1 , „L u d z i bezdom nych , 
„P o p io łó w " , „A ry m a n a ", „D z ie jó w  g rzechu", „D u m y
0 h e tm an ie ", „R ó ż y “ , „S u łko w sk ie g o  , „U ro d y  ży ­
c ia 1', „ W a lk i  z sza tanem ", „W ia t ru  od m o rza " itd ., 
w szyscy oni p rze żyw a ją  m om ent „kusze n ia 1. M iło ść  
dobra  i poszepty zła, o b e  te tendencje ,^ skłócone
1 n igdy n ie  pogodzone r r  leżyc ie , k rw a w ią c ą  rysą 
p rzechodzą przez serce Raduslciego, Judym a, K o ­
rneckiego, Bodzan ty , C zarow ica , M achn ick iego, Roz- 
łuck iego , N ienaskiego oraz innych.

IV

J a k  w id z ie liśm y , w  k w e s t ii w a lk i ze złem  ma Że­
ro m sk i od rębny pogląd. Już w  „D z ie ja ch  grzechu 
zdobyw a  się na p rogram ow e s fo rm u łow an ie  zasady, 
k tó rą  nazw ie  „p o ls k ą  m an ią ", a k tó rą  każe w yzn a ­
w ać  sw oim  bohate rom . T rzeba  w yzw a lać  anio ła . 
Lecz odm ienne p rze s ła n k i Żerom skiego n ie  m ia ły  
h is to rycznego  pod łożą, by się rozw inąć  w  p e łn y  i na­
cze lny św ia topog ląd  po lsk iego  czynu pozytyw nego. 
D op ie ro  w  ob liczu  odbudow an ia  P o lsk i p rzychodz i 
re z u lta t. Do tego czasu p isarz m im o odczuw ania  ró ż ­
n ic y  u lega „b ie rn e j nauce w schodu", id e i m esprzeci- 
w ia n ia  się z łu  za pom ocą s iły  przym usu.

W p ły w  w  tym  sensie T o łs to ja  w ystępu je  w y ra źn ie
w  p a ru  m iejscach. . , „  ,

„D a jm y  upust naszym  nam ię tnościom  —  w o ła  
L e w in . A  Ż erom ski pow iada  —  „z to  m usi b yc  w y ­
zw o lo ne “ . M . in. p rob lem  ten  zostan ie  p o d ję ty  z ra ­
c ji rozm yślań  na tem a t w ię z ie n n ic tw a  i sku teczności 
ka ra n ia  p rzestępców . B o ha te r „Z m a rtw y c h w s ta n ia  
dochodzi do ta k ic h  o to w n io s k o w i „...Je dyn ym  ś rod ­
k iem  zbaw ien ia  od zła , p rzez k tó re  gmą ludzie , jest 
uznaw anie  p rzez ty c h  lu d z i w in y  w  sobie, zęby k a ż ­
dy oska rża ł ty lk o  siebie, a n ie  innych... Całe to  z ło  
k tó re g o  b y ł św iadk iem  w  w ięz ien iach  i  tw ie rdza ch  
i ca ły  ten  spokó j ludz i, spe łn ia jących  czynności egze­
ku cy jn e  nad w ięźn iam i, w y w o d z ił się z tego, ze lu ­
dzie, będąc w  zasadzie ź li, ch c ie li w a lczyc  ze złem . 
L udz ie  u ło m n i ch c ie li udoskona lać lu d z i ta k  Samo 
ja k  oni u łom nych  i u s iło w a li czyn ić  to  sposooam i 
m echan icznym i..." Ja k  d ługo ka rze  się p rzestępców  
i cóż z tego, ja k i w y n ik ?  N ie , ka ra ć  m e w o lno , p rze -
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c iw ić  się z łu  n ie  na leży, trzeb a  pod jąć tru d  dosko ­
na len ia  się i  to  od siebie.

T e  m yś li p o w tó rz y  Ż e rom sk i w  rozm ow ie  K o rzec- 
k iego  z m ło d ym  K a lin o w icze m  i  da le j Judym em . K o - 
rz e c k i s to i na s tanow isku , że nie w iem y, co jest do ­
b ro , a co jest z ło , n ie  m am y p ew nych  k ry te r ió w  tych  
w a rto śc i. W ię c  co czyn ić  ze zbójam i, rzez im ieszka ­
m i?  —  zapy tu je  m ło dy  K a lin o w ic z , z w o le n n ik  pos tę ­
pu  i  ing e re nc ji s iły  p rzym usu. P am ię tam y, że io łs to j 
za jm uje w  te j k w e s t ii s tanow isko  nega tyw ne  me 
na leży  ka rać . K o rz e c k i pow iada  —  nie w iem , ty m  
sam ym  dopuszcza m ożność n ie ka ra n ia . P am ię ta jm y 
jeszcze, że T o łs to j w  f i lo z o fii ca łe j w ycho dz i od jed ­
n o s tk i, w  n ie j pow inna  m ieścić się m ia ra  w łaśc iw ego  
postępow an ia . T a k  samo K o rz e c k i za jedyne m o ż li­
w e  k ry te r iu m  uznaje sum ienie, sp raw dz ian  jest 
w  sercu cz łow ieka .

S tąd już ty lk o  konsekw entne  dojście do n iesprzec i- 
w ia n ia  się z łu  za pom ocą s iły  przym usu. Z ło  m usi 
b yć  w yzw o lone ... „W ię c  m yś lic ie , że zb rodn ia  jest to 
abso lu tn ie  to  samo, co cn o ta ? “  —  zapytu je  Judym  
K o rzeck iego . „N ie , m yślę, że zb rodn ia  p ow inn a  być  
ta k  samo w yzw o lo n a  ja k  cnota.., D uch  lu d z k i jest 
n iezbadany jak  ocean. S po jrzy jc ie  w  siebie... Czy me 
zobaczycie  tam  o tch ła n i, w  k tó re j n ik t  me b y ł .
O  k tó re j n ik t  n ic  n ie  w ie?  S iłą  przym usu, ani żadną, 
inną  n ie  może być w y trze b io n e  to, co nazyw am y 
zbrodn ią . W ie rzę  mocno, że w  tym  duchu n ieogarm ę- 
ty m  sto tys ię cy  razy w ięce j jest dobra  ależ co m ó ­
w ię ?  —  w  n im  w szys tko , p ra w ie  w szys tko  jest do ­
b re . N iech  ty lk o  będzie  w yzw o lo n e ! W te d y  okaże 
się, że z ło  zg in ie ...“ 8). R ac ji te j tezy  dow odz i u Że­
rom skiego  E w a  w  „D z ie ja ch  g rzechu “  —  zło  w y z w o ­
lone a p rzec ież p rzean ie lone  w  końcu.

T ę  samą ideę n ie sp rze c iw ian ia  się z łu  za pom ocą 
s iły  p rzym usu  w yp o w ia d a  G in tu łt  w  „P o p io ła ch  : 
...Zam ordow an ie  w pośród  tłu m u  jednego cz łow ieka , 
w s k u te k  tego, że b y ł zw ie rzchn ik ie m , ty ranem , zd z ie r­
cą, oszustem, jes t w iększym  s to k ro ć  z łem  n iż jego 
ty ra n ia , zd z ie rs tw o  i  oszustw o ’ . D laczego? Ks, G in ­
tu ł t  u trzym u je , że nie m ożna zniszczyć z ła  za pom o- 

. cą z ła “ ... Ze zła, k tó re  jest w iększe  n iż  poprzedn ie , 
dob ro  w y k w itn ą ć  n ie  m oże“ . D la tego  G in tu łi. po tęp ia  
w o jnę . „P ocóż się b ić  —  pow iada  na leża ło  b y  w y ­
p ow ied z ie ć  za c ie k łą  w o jnę , ale n ie  ludz iom , ty lk o  
samej ty ra n ii,  samemu zdz ie rs tw u , samemu oszu­
s tw u .“  T o łs to jo w i rów n ie ż  p rzyśw iad cza  ks. W o ls k i 

• w  „U ro d z ie  ż y c ia “ .

V ,

D o p ie ro  w  o b liczu  odbudow an ia  P o lsk i p rze zw y ­
cięża Ż e rom sk i „b ie rn ą  naukę w schodu  .

W yzw a n ie  T o łs to jo w i rzuca już, ja k  w iem y, 
w  „D z ie ja ch  g rzechu“  w  ustęp ie  fo rm u łu ją cym  ideę 
czyn ien ia  dobra , c z y li w y z w a la n ia  an io ła  jako  od­
p ow iedź  na zasadę n ie p rze c iw s ta w ia n ia  się złem u, 
c z y li w yzw a la n ia  szatana. „M ó w ią , że n ie  na leży 
sp rze c iw ia ć  się złem u... A le  jeś li n ie  należy p rze c iw ić  
się z łem u, toć  p ro s ty  c h ło p sk i rozum  w skazu je , żeby 
się n ie  p rz e c iw ić  i dobru . Jest w  cz łow ieku , w  w ię ­
z ien iu  serca, za m kn ię ty  a n io ł i  za m kn ię ty  szatan. 
Cóż jes t z ło?  M a ło  w ie m y , co jes t zło. N ieco  w ięce j

s) „Lu d z ie  bezdom ni“ , 1. I I ,  str. 177—d ii i .

w ie m y, co jest dobro . K ie d y  w ięc  on i uzna ją  za s łu ­
szne w yzw a la ć  szatana, ja  m am  ta k ą  p o lską  m anię, 
żeby w yzw a la ć  a n io ła .“  ®) B io rąc  te dy  -  za p u n k t 
w y jśc ia  filo zo fię  T o łs to ja , Ż erom ski osiąga re zu lta t, 
k tó ry  nazw ie  sw oją  „p o ls k ą  m an ią “ . A le  do osta­
teczne j ro z g ry w k i a pełnego zw yc ięs tw a  „p o ls k ie j 
m a n ii“  dochodzi dop ie ro  w  „N a w ra ca n iu  Judasza“ , 
gdzie p isa rz  po trz y k ro ć  b o ry k a  się z duchem  T o ł­
stoja.

Na w stęp ie  m am y obraz anacho re ty  w yzna jącego 
zasadę, że p o p ra w ia n ie  z ła  przez c z ło w ie ka  jest b łę ­
dem, obraz odm alow any ta k  negatyw n ie , że w n io sek  
n ie  nasuwa żadnej w ą tp liw o śc i.

P ow tó rne  odżegnanie się od Tf o łs to ja  nas tąp i za 
granicą , w  a tm osferze n ow ych  w rażeń , n ow ych  m y ­
śli. W łaśn ie  ten p o b y t N ienaskiego w  P aryżu  lu b  śc i­
ślej dyskusje  przezeń toczone sta ją  się p ró bą  od­
m iennego u jęc ia  zagadnień dobra  i  zła.

„D la  R yszarda  N ienaskiego  —  czy tam y w  „N a w ra ­
caniu  Judasza“ , s tr. 115 —  jedna p raw da  w  ty m  
w szys tk im , co słyszał, b y ła  n ie w ą tp liw a . B y ło  to 
w yd źw ig n ię c ie  się ponad w szys tko  ide a łu  p rzem ocy. 
N iep ra w ość  św ia ta  m ia ła  b yć  przez g w a łt zn iw eczo ­
na. Z na jdow a ła  tu  swe zaprzeczenie b ie rn a  w ia ra  
W schodu, n ie sp rze c iw ian ie  się z łu  środkam i s iły . W i­
d o k i p rzec ie rp iane , m yś li żyw e lu to w a ły  się tym  
d rug im  w idzen iem  św ia ta , b ra ły  na moc ze sp rzec iw a ­
m i w ia ry  p ie rw sze j. C iężk i b y ł zawsze te raz sam otny 
k ro k  ku  p us tkow iom , posiepanym  szatańską p rzem o­
cą, ku  pagórkom , rudym  od zgn iłych  p n ia k ó w  szubie- 
n ićznych, cze rw onym  od odz iem ków  k rzyżow ych ... 
W iara  w  d o b ro tliw o ś ć  cz łow ieka , k tó ry  d la  b ra ta  
uczyn i w szys tko , p łacząc w. jasnow idzen iu  p rzed  B o ­
giem, p rzem inę ła  ja k  sen .

T u  w ięc  —  w  p rzy to czon ym  w yże j ustęp ie  —  zn a ­
laz ła  swe zaprzeczenie  „b ie rn a  nauka  w schodu“ , n ie ­
sp rzec iw ian ie  się z łu  środkam i^ s iły . Choć nazw isko  
T o łs to ja  n ie  zosta ło  w ym ien ione , jego to  filo z o fię  ma 
Ż erom sk i na m yś li. „N ie sp rze c iw ia n ie  się z łu  ś rod ka ­
m i s iły “  odrzuca, na tom ias t p rzy jm u je  w ia rę , o k tó ­
re j pow iada, że jes t „n ie w ą tp liw a " : n iep raw ość św ia ­
ta  m usi b yć  przez g w a łt zn iw eczona.

Jednak, m im o zapew nien ia , że jedyną  n ieu lega ją - 
cą w ą tp liw o ś c i s iłą  jest id e a ł przem ocy, ta k  da leko  
Ż erom ski n ie  idz ie . Na, s tanow isku  użyc ia  s iły  f iz y c z ­
nej w  w a lce  ze z łem  staje ty lk o  w  odn ies ien iu  do 
sp ra w y po lsk ie j, a w ię c  w y ją tk o w o , n ie  zasadniczo. 
T rze b a  u jąć rzecz szerzej i  p rzy jąć , że z ty c h  p o ­
w tó rn y c h  zapasów  z T o łs to jem  w y n ik ła  racze j k o ­
n ieczność czynu. Idea  b ie rnośc i b a n k ru tu je . „W ia ra  
w  d o b ro tliw o ś ć  cz łow ieka , k tó ry  d la  b ra ta  uczyn i 
w szys tko ..."  ta  w ia ra  p rzem inę ła . T rze b a  sambmu 
czyn ić, reszta  jes t z łudzen iem  um ysłu . N a tym  s ta ­
n o w isku  p ozy tyw nego  społecznego czynu staje Że­
ro m sk i i z pasją naw o łu je  do dz ia łan ia . „C z y n  ty lk o  
nie b y łb y  z łudzen iem  um ysłu... T rzeba  n ie  g łosów, 
n ie  haseł i rad  i d rw in , lecz czynów .

D o czynu przysposabia  się N ienask i. W  górach, 
żegnając zacisze k lasz to ru , po raz trz e c i i  o s ta tn i od ­
rzuca b ie rność. „D o k ą d  idziesz? —  zapytu je  b ra t 
R a fa ł. —  W  św ia t. —  Co będziesz c zyn ił?  —  P ien ią ­
d z e !“  A  w ięc  jeszcze jedno p rzekroczen ie : ce l uśw ię -

oj- „Dzieje grzechu“ , t. I I ,  str. 194.
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ca ś rodk i. P ieniądze po trzebne  są R ysza rdo w i do 
re a liza c ji w ie lk ie g o  zam ysłu, ide i, k tó ra  ma ,,z łą ­
czyć sz lachetnych  w  o jczyźn ie  w  w ie lk ą  obóz deten- 
syw y narodow e j i  o fensyw y społecznej ■ Lecz s io  
k i  te  (p ien iądze O grodyńca) czyż n ie  p o w s ta ły  z p a ­
so ży tn iczych  speku lacy j —  c z y li ze źródła z łe g o .
I  czyż n ie  na te j samej drodze pow iększa  skarb  n a io - 
d ow y  s ta ry  G ran ow sk i?  A  je d n a k  ce l uśw ięca śro 
k i.  W a r to  p o rów n ać  tę  sytuację  z h is to r ią  d ra  P io tra  
(ze z b io ru  „O p o w ia d a n ia "), k tó ry , ja k  pam ię tam y, 
odrzuca pom oc o jca (p ieniężną) ze w zg lę dó w  m o ra l­
nych. W  danym  w y p a d k u  w zg lędy  te  zdają się nie 
is tn ieć. ,

D laczego? C zym  w y tłu m a c z y ć  to  trz y k ro tn e  od­
żegnanie się od b ie rnośc i W schodu? Żerom ski m ów i, 
że inne u jęc ie  te j samej k w e s t ii (w a lk i ze złem ) dy,< 
tu je  „p ro s ty  c h ło p sk i rozu m “ . Lecz p rzec ież ów  „10 
zum " jes t ty lk o  k o n k re ty z a c ją  bardz ie j św iadom ych 
e lem entów  p sy c h ik i lu d zk ie j, ta  zaś ksz ta łtu je  się 
■w zw iązku  z h is to r ią  i  społeczeństwem . ,

R óżn ica w  u jęc iu  te j samej sp raw y p rzez l o ł s  oja 
1 Żerom skiego to  n ie  ty lk o  sku te k  odm iennych oso 
bow ości tw ó rczych , a le  i  re z u lta t innośc i determ m u 
jących  obu p isa rzy  ś rod ow isk  oraz h is to ry c z n y -
momentów.

Przeddzień w ie lk ie j w o jn y , co może k ra j w yzw o- 
be, przew aża szalę na rzecz agresji. „T a  od paru  po- 
v° le ń  oczekiw ana c h w ila  —  św iadczy P io łu n  o /  

szewski nie zaskoczy ła  Żerom skiego ja ko  Po laka. 
Chociaż „W a lk a  z S za tanem " p rócz drug ie j części 
>’b h a rita s "  jest, ch rono log iczn ie  rzecz b io rąc, clz_m 
lem  p rzedw o jennym , to  p rzec ież ca ła  try lo g ia  !a2 
^ s p ó łtę tn i i  gra w  a tm osferze n iepoko jów , zna] uje 
?'5 w  Psychicznym  zasięgu tych  zm ian i n ™ zie1’ 

le 2 oczek iw an iem  w o jn y  w ią z a li Po lacy. °®° * 
ch w ila  dz ie jow a n as taw ia  m yśl Żeroms ie^o a 

0r dz ia łan ia ; kon ieczność czynu staje się meo zow  
n a - Czyn u rasta  do ro zm ia ru  żyw ego i  naczelneg , 
nab ie ra jąc jednocześnie c h a ra k te ru  agresji / 101 ?. 
''VC)' Chodzącą do tąd  samopas jednostkę  Żerom^*
Pr2Ytracza do o rgan izac ji i  s tow arzyszeń^ wię^c aKcj^
P3 -go  narodu. „N ie n a s k i 
Judasza"

czy tam y w  „N a w ra ca n iu  
—  -w iedzia ł dobrze, że... n ie  m a  m iejsca na 

ycerst-w°i na w d z ię k , na poezję czynu. W ie dz ia ł, 
na jbezw zględn}ejsze b oh a te rs tw o  jest tu  odbarw ione  
*  urt°k u , 0da r te z p ió ropusza  s ław y, w k lm o w a n e  

’ stow arzyszen ia, w  p a rtie , g rupy, w  ko ła , w  zw iąz-
d ’ W Prawa, rów ne  d la  „cz ło n kó w " i p rzy tw ie rd zon e

swego p rzęsła , k tó re  gdzieś tk w i ja k  sztache 
P e a n ie " .  N ic  b ow iem  n ie  znaczy sam otny czło- 

'¿e, u " :  Za. sym bo liczne  w reszc ie  p oczy tyw a ć  na czy, 
nn ° ba te r Żerom skiego zm ienia  swój d ługo p ie  ęg 

zaw ód le ka rza  na in żyn ie ra  -  a rch ite k ta , 
p o u c z y ła  się f i la n tro p ia  -  z serca, z p rzypadku , 

as w z iąć  się do dz ie ła  ko ns truo w an ia  p rzyszłości, 
im ania  przęse ł, o k tó ry c h  m ów i auto r,

alsze to m y  społecznej try lo g ii k o n k re ty z u ją  i  «ę 
czynu nozv tm ,m „r f„  „  od jednostek do

lu lu y społeczne iry io g u  
P °zy tyw n e g o  z p rzesun ięc iem  od jednoste 

m row ośei. W ła ś c iw ie  „Z a m ie ć " i  „C h a rita s  są po 
tu c Ciand bez b oh a te rów . Bo postac ią  nacze lną  je' 
ia k b- jZOsol30wa idea p ra cy  d la  o jczyzny.  ̂W id z im y ,
te ś c ia
ia k ^ - jZOS0^ owa idea p ra cy  d la  o jczyzny. W id ; 

m ea ta  ko le jn o  w c ie la  się w  serca ludzk ie ,

pa la  je  entuzjazm em  w a lk i,  w ęd ru je  z duszy do du ­
szy ja ko  k o le jn y c h  e tapów . Ludz ie  giną, lecz idea 
ostaje się i  zw ycięża . D o ko n a ł się w ie lk i czyn. A le  
czyn n ie  ty lk o  jed no s tko w y, lecz zb io ro w y . T o  jesz­
cze „jedna ba rdzo  is to tn a  zm iana w  św ia topog lądz ie  
Żerom skiego. P rzezw yciężen ie  b ie rnośc i W schodu 
o dby ło  się na  drodze od pojedynczego czynu a ltru is ty  
do zb io ro w e j dz ia ła lnośc i narodu.

N a leży  raz  jeszcze pod kre ś lić , że zw yc ięs tw o  to  
n ie  p rzysz ło  odrazu i  n ie  dało  się ła tw o  osiągnąć. 
Ż e rom sk i przez d łuższy czas szuka ł d róg  w y jśc ia  z te ­
go b łędnego ko liska , w  ja k im  zam knę ła  go bezdzie- 
jow ość. P ró b o w a ł różnych  w ia r, m. in. T o łs to ja . A le  
ja k o  zw iązany z postępem  in te lig e n t reagow ać m u­
s ia ł inaczej na spraw ę n a p ra w y  społecznej. O barczo­
n y  dość św ieżą tra d yc ją  szlachetczyzny, sumą w in  
w obec ludu  p oczuw a ł się do eksp iac ji, lecz ty lk o  do 
pew nych  granic, T o łs to jo w sk ie  sprostaczcn ie  w ysz ło  
ze s fe ry  posiadającej, Żerom ski n ie  m ia ł się czego 
w yrze kać . S tąd  odrzucenie  ca łe j p ra k ty k i to łs to jo w - 
sk ie j, a le p rzyśw iadczen ie  czyste j te o r ii „n iesp rze- 
c iw ia n ia  s ię", w  k tó re j z resztą  d o s łu ch iw a ł się cech 
sobie b lis k ic h , w ię c  pośredn io  p rzez T o łs to ja  n a w ią ­
z y w a ł n ie jako  do tra d y c ji po lsk iego arian izm u. E ty c z ­
n y  u ltra in d y w id u a liz m , b o jk o t rzeczyw is tośc i w  w a ­
ru n ka ch  obcego najazdu m us ia ły  Żerom skiem u szcze­
gó ln ie  odpow iadać.

A u to r  „L u d z i bezdom nych“  szedł d łu g i czas samo­
pas. N ie  w idząc  s iły  tw ó rcze j w  masach, szuka ł 
p u n k tu  opa rc ia  w  jednostkach, w  czym  u tw ie id z a i 
go jeszcze rom antyzm . T w ó rc a  postac i C zarow ica  
w ie rz y  w  zbaw ia jącą  ojczyznę moc jednostek  w y b ra ­
nych. A le  rzeczyw is tość, odczucie  a rty s ty  d ia le k ty k a  
zadaje k ła m  rom antycznem u w yznan iu . Ż erom ski bu ­
dzi do boju, a zarazem  w ą tp i i  rozpacza. R o z te rka  ta  
w y ra z iła  się też w  zakresie  s tosunku do św ia ta ; 
a u to r „D z ie jó w  g rzechu" ch w y ta  się na jsp rzeczn ie j­
szych w yznań. Od m an iche izm u do chrześcijaństw a. 
Od k u ltu  c ie rp ie n ia  w  u jęc iu  D osto jew sk iego  do pan- 
te izm u. Od id e i n iesprzec iw iam a  się z łu  za pom ocą 
s iły  do prześw iadczen ia , że można św ia t ś rodkam i 
re a ln ym i u lepszać. Od w ia ry  w  m oc ide a lis tyczn ie  
pojętego ducha do p rzekonan ia , że zbaw cza jes t po­
tęga te c h n ik i i  nauk i. . . . . ,,

P rze łom  d z ie jow y  czasu w ie lk ie , w o jn y  p o rzą d ku ­
je ten  chaos m yś li o ty le , że Ż erom ski p rzezw yc ięża  
to łs to izm , od b ie rnośc i przechodząc do agresji od 
jednostek  do zb io row ośc i. Zostaje zbudow ana filo z o ­
fia  po lsk iego czynu pozy tyw nego : dobro  na leży czy­
n ić , w szys tko  inne jest z łudzen iem  um ysłu.

Ż erom ski m arzy sobie czyn  społeczny jako  ideę, 
k tó ra  by z łączy ła  w szys tk ich  w  w ie lk i oboz defensy­
w y  narodow e j i  o fensyw y społecznej. Ż a rliw a  ta  pa­
sja rozsadza w ięzy  a rtyzm u  i ob jaw ia  się juz bezpo­
średn io  w  pub licys tyce . Polsce po trzeb n y  jest czyn, 
lecz pom yślany n ie  w  ka te g o ria ch  m eta fizycznych , 
n ie  jako  b ie rn a  kon te m p lac ja  ducha... M us i m m  b yc  
na jrea ln ie jsze  dz ia łan ie , co b y  chatom  garby  w y p ro ­
s tow a ło , w ic h ra m i pasów  tran sm isy jn ych  ro b o tn ik a  
w zw yż  p o rw a ło . „N ie c h  to \b ę d z ie  re fo rm a  ro lna , 
s tw o rzen ie  n ow ych  p rze m ys łó w  testu je  w ie lk i p i­
sarz —  ja k ik o lw ie k  czyn ". ,

Grzegorz Timofiejew

81



W ł a ś c i w y  t w ó r c a  f i l m u /

F ilm  jest M tu k ,  na jbardzie j złożeń«. P o  50 latach istn.cn.a k i­
nem atografii n ie  trzeba udowadniać, że człow iek odpow iedzialny 
r t  f i lm  musi nie ty lk o  um ieć kierować aktorem ., mc ty lko  rozu­
mieć właściwy sens scenariusza, nie ty lko  znać się na ośw ietleniu 
i na w ie lu  innych szczegółach, ale ponadto w in ien  hyc człow iekiem  
m uzykalnym  i znającym się na malarstwie. Samo zestawienie (bar­
dzo pobieżne) ty lu  różnych dziedzin wskazuje na to, ze nie łatwo 
jest znaleźć człowieka, k tó ry  m ógłby wziąć pełną odpow iedzia l­
ność za dzieło film ow e, szczególnie od ch w ili wprowadzenia f ilm u

dźwiękowego. _
Panuje u nas dość powszechne mniem anie, że r e ż y s e r  jest 

odpow iedzia lny za wszystko. W  istocie -  z w yją tk iem  tak ich rze­
czywiście wybitnych jednostek, jak  D uv iv ie r, C la ir, C haplin , po­
n iekąd Lubitseh i  k ilk u  innych —  reżyser odpowiada w y ł ą c z ­

n i e  za aktorskie sceny film u .

C Z ŁO W IE K  C ZY E K IP A ?

K o le jn i twórcy film u  to : scenarzysta, jeden lub k ilk u  specjali­
stów od przeróbek „surowego scenariusza“  na wykończony sce­
nariusz film ow y, człow iek, k tó ry  pisze scenopis, czy li ostateczny 
wygląd wszystkich scen wraz z ich  uporządkowaniem w kole jności 
zdjęć, producent, k tó ry  angażuje reżysera i artystów, reżyser, k ie ­
row n ik  fo to g ra fii, k ie row n ik  dźwięku, montażysta, wreszcie „w y ­
dawca“  film u . Ostatnia rola przypada często producentowi, reżyse­

row i lub  nawet montażyście. .
W tym  spisie lud z i nieodzownych illa  powstania film u  można 

w yróżnić ilość ła two takich, któ rzy wnoszą raczej czynn ik i a rty­
styczne i tak ich , któ rych  praca ma charakter hardziej techniczny. 
I)o  n ich należą przede wszystkim nadzorcy fo to g ra fii i  dźwięku 
oraz montażysta, chociaż i oni muszą doskonale znać nie ty lko  
techniczną stronę swej pracy, ale i sposoby, ja k im i uzyskuje się 

artystyczny-poziom  film u .
Jeśli wszyscy w ym ien ieni — wraz z artystam i — b io rę  udzia ł 

w konferencjach poprzedzających film , zaznajamiają się dokład­
nie z film em  i b iorą  odpowiedzialność za f ilm  — to powstaje e k i­
pa, zespół. W  takim  wypadku cała ekipa zbiera laury lu b  gromy. 
Is tn ie ją  jednak lak ie  wyjątkowe wypadki, w k tó rych  jeden czło­

w iek  jest bezwzględnym - dyktatorem  film u .

S TY L W IE L K IC H  TW ÓRCÓW

W idz film o w y  pozna bez trudności styl f ilm o w y  w ie lk ich  tw ór­
ców film u . N ie  ulega wątp liwości, że najw iększym  stylistą film u , 
na jbardzie j wszechstronną indyw idualnością jest Charlie  Chaplin, 
k tó ry  m im o różnorodnej i  bogatej tem atyki ma w swych film ach 
zawsze jedna i tę sama postawę m ora lną : walka z wyzyskiem ; 
i jeden i ten sam „chw yt“ : wyśm ianie posiadających, bogatych, 

możnych.
Jeśli jednak f ilm y  Chaplina noszą lak  silne piętno indyw idualne, 

to nie dzieje się to przypadkowo. Sądzę, że cały geniusz Chaplin:., 
tw órcy scenariuszy, reżysera, aktora, kom pozytora i  producenta włu- 
snych film ó w  nie wystarczyłby na to, aby w yb itny  f ilm  m ógł uka­
zywać się co rok. N orm a lny odstęp m iędzy film a m i Chaplina — to 
trzy, cztery lata. Zrozum iałe, żc w tym  czasie można zebrać mate­
ria ł, skonstruować myśl przewodnią f ilm u , napisać scenariusz 
i  stworzyć pamiętne dzieło film ow e. To też od czasów słynnej 
„G orączki złota“  i  „Brzdąca“  n ic by ło  zdecydowanie nieudanego, 
f i lm u  Chaplina. „D y k ta to r“ , k tó ry  w Ogóle ukazał się . . . r o k  za 
późno (ju ż  po początku agresji n iem ieck ie j), dzisia j może jest 
niesmaczny, ale by ło  to dzie ło ciekawe wtedy, gdy m ia ło i mogło 

być ostrzeżeniem.
C haplin  jest jednak zjaw iskiem  wyjątkow ym  i przez w iele la t

jeszcze kinem atografia  nie zdobędzie się na tak potężną m dyw i- à 
dualność. Śladami Chaplina kroczy w Ameryce Orson Welles, k tó ­
ry  przedstawia n iew ątp liw ie  wysoką klasę (C hap lin  zdecydował się 
poprosić go na współreżysera swego najnowszego f ilm u  „Pan 
V erdoux“ ). Orson W elles n ic w zbudził jednak specjalnego entu­
zjazmu w Paryżu ; jest m nie j ogó lnoludzki, bardzie j „am erykań­
sk i“  i przez to oczywiście n ic może równać się z Chaplinem.

Wszyscy in n i indyw idua ln i twórcy film o w i, k tó rzy  albo sarni p i­
szą scenariusze, a lbo p rzyna jm nie j pracują nad n im i od pierwszej 
c h w ili, kręcą c o  n a j w y ż e j  jeden f i lm  rocznie. K o le jne  f ilm y  
D uv iv ie ra : „Je j pierwszy ba l“ , „W ie lk i walc“ , „U  schyłku dnia , 
„U n ic i père et f i ls “  — to dzjeła bardzo różne, ale odznaczające 
się dodatnio na tle  szablonowej p rodu kc ji. Słynne f ilm y  Eisen­
steina, Pudow kina, C lair'a stanowią mocne pozycje kinematogra­
f i i ,  m im o że C la ir szczególniej ostatnio p rzerzucił się na tematy 

w-yraźnie błahe.
Można śmiało powiedzieć, że twórcą film u  jest ten, k tó ry  stwo­

rzy swój styl i  —  bez względu na opracowywany temat —  trwa przy 
n im , dochodząc do pe rfekc ji i  trzymając wszystkich m iłośn ików  
film u  w nieustannym podzi.yie d la  swej twórczości.

Na tym  tle  n iew iele dało by się powiedzieć w obronie systemu 
hardzie j rozłożonej odpow iedzialności. W yn ika  on —  ja k  się zda-
j c __ ty lko  z b raku w y b i t n y c h  talentów film ow ych, gdyż bez
żadnej przesady powiedzieć można, że era największego rozw oju 
k inem atografii jeszcze nie nadeszła i  wątp ić należy czy stanic się 

to w najb liższej przyszłości.
Realizatorzy amerykańscy należący ilo lepszej klasy, ja k  Cła- 

rence Brown, F rank Borzagc, Sidney F ra n k lin , H enry  Hathaway 
i in n i, nie szukają w łaściw ie nowych dróg i o i le  w systemie, ja k i 
stosują wobec „gw iazd“ , widać pewne piętno ich «tylu i ich  indy­
w idua lizm u, ogólny poziom film u  amerykańskiego jest ogrom nie

m onotonny i je d n o lity . . . . .
G łównym  postulatem, k tó ry  stawia się reżyserowi amerykańskie­

mu jest uzgodnienie z wykonawcami jedno litego  sty lu  gry, aby 
k iż ily  nie „g ra ł na swym ba lkon ie “  n ie  oglądając się nu partne­
rów Stąd p łyn ie  m iła  dla w idzów całego świata harm onia, k tórą  
t ik  często podkreśla się jako jedną z na jw yb itn ie jszych zalet f i l ­

mu amerykańskiego.
Jest to n iew ątp liw ie  dużo, ale samo osiągnięcie pe rfe kc ji w ogól­

nym stylu gry aktorsk ie j n ie może jeszcze podnieść reżysera do 
ro l i wybitnego tw órcy film owego. To też każdy reżyser amery­
kański dąży do tego, aby się usamodzielnić, aby samemu produ­
kować własne f ilm y . W tedy on ma prawo angażowania aktorów, 
montażystów i  całego personelu i  w tak im  wypadku jego odpowie­
dzialność za f i lm  jest całkowita. Rzadko jednak w idz i się amery­
kańskie f i lm y  z napisem „D irec ted  and produced by....“  —  „reży­
serowane i  wyprodukowane przez....“  Na o-gół w ytw órnie  amery­
kańskie nie lub ią  zbyt w ie lk ie j indyw idua lizac ji, gdyż prowadzi 
ona nieuchronnie i konsekwentnie do wzrostu am b ic ji i  do chęci 

wykazania się dziełem  n iezw ykłym .
Tymczasem... we wszystkich częściach świata publiczność w o li 

dzieła zwykłe i podczas gdy prawdziw ie wstrząsające f i lm y  wy­
świetla się przy pustej sali, na sznurach niestety bywa tłoczno,

a u t o r a  F ILM U  1’AM IĘTA s ię ...
Dyskusja na temat właściwego twórcy f ilm u  nie jest nowa. Z a j­

m ują się nią na jw yb itn ie js i publicyści f ilm o w i, szczególniej w« 
F ranc ji, n ic zawsze mogąc uzgodnić swe stanowiska

Wszyscy bywalcy k ina  słyszeli w ie lokro tn ie  takie  zdanie: „B y łem  
na f ilm ie  C rc ly  Garbu“ , nie „z  Gretą Garho“  a wyraźnie „G rc ty  
Garbo“ . I le  jest -prawdy w tym  tw ierdzeniu? Na pozór nie ma J1 ■>
wcale. Artystka nie jest odpowiedzialna ani za scenariusz, antii z.a

82



reżyserię, ani za dekoracje, ani nawet za swą własną grę. Za grę 
odpow iedzialny jest ty lko  reżyser. W  wym ienionym  wypadku «pra­
wa la jest tym  jaśniejsza, że Greta Garbo dosłownie nie postawiła 
Sini jednego k ro ku  przed kamerą samodzielnie, cała je j masita 
opracowana jest każdorazowo przez reżysera i zawsze tego samego 
operatora Danielsa. A  jednak publiczność całego świata nazywa 

film y , w  k tó rych  występuje, „ je j f ilm a m i“ .
Jeden z pub licystów  francuskich wysnuwa z tego i podobnyc i 

faktów  następujący wniosek: „Tw órcą właściwym f ilm u  jest t.u , 
którego pamiętamy.“  D okładn ie  „ee łu i, qu i »‘ impóse“  (,jten, k tó ry  
się wyróżnia, nasuwa“ ). In terpretacja  ta jest dość dowolna, op.u ta 
nie tyle  na danych faktycznych, ile  na in tu ic ji publiczności, pod 
chwyconej w ciekawy i  nowy sposób przez autora.

Jednakowoż taka dowolna klasyfikac ja  prędko sprowadziłaby 
nas na manowce. Powiedzmy, że i .reta Garbo największa z 
tychczasowych indyw idua lności na ekranie —  ma istotn ie pewm 
prawa do tak jednostronnego nazywania je j film ów . . Załóżmy, 
reżyseria i  ' scenariusz n ie  by ły  n igdy tak przekonywujące i tak 
świetne, b y  przesłonić siłę, z jaką oddziaływała na widzów. A le  
czy należy to zapisać na dobro je j film ów ? ¡Nie. W  1921 ro tu  
Powstała w H o llyw ood Akadem ia F ilm owa, k tó re j głównym zada­
niem jest nagradzanie reżyserów, scenarzystów i gwiazd za n a jh p  

8ze dzieła i kreacje roku.
Od tego czasu Greta Garbo wystąpiła w tak ich  wszechświatowo 

znanych film ach, ja k  „A nna Karen ina“  (dw ukro tn ie ), »Arma 
C Hria ic«, „M ata H a r i“ , „Lu d z ie  w ho te lu “ , „K ró lo w a  Krystyna , 
olla,ma Kam eliowa“  i „P an i W alewska“ , ale nigdy nie otrzyma a 
żadnej nagrody A kadem ii. Z  pewnością nie dlatego, że J 
iśOtzej n iż  inne artys tk i w tym  samym okresie, ale dlatego, że i my 
w których występowała —  nieraz piękne —  nie m ia ły  jednak 
**6 0  zasadniczego znaczenia dla k inem atografii, n ic wskazywa y 
»‘owego k ie runku  i  —  tak pod względem scenariusza ja k  i  rezysc- 

by ły  raczej szablonowe. W szystkie f ilm y  Grely .araczej szablonowe, w szyw ce  -
j  ■ n iektóre  („Rom ans“ , „N atchn ien ie“ ) bez n ie j nu m 

y S!f  w ogóle pokazać na ekranie.
0 film ach „Pasteur“ , „Z o la “ , „Juarez“  m ów i się, *e » i "  

“ wla M un i, o „B łogosław ione j z iem i“  —  f '1"1 ^ u lzy ,f .’ 
^szystkie te określenia zawierają ziarno prawdy, ale ta persom 

lUJ‘l jest dość niebezpieczną.

f  ZY M  m a  K IE R O W A Ć  się PUBLICZNO ŚĆ?

C ykl artyku łów , k tó re  p u b liku je m y , ma na celu m iędzy im iym 1 
«Popularyzowanie zainteresowania sztuką film ow ą wśród mozl.w . . 
Najszerszych mas. Dlatego nie należy taić, że poważne zainteres ;

Natwe film em  w  Polsce praktycznie praw ie nie 
foka puhp - ’
nie twe

* ICZJIOSC, ani inc iiczua  H>ŁUl,ł* -------  „ , . .
worzą jeszcze w łaściwych zaczątków przyszłych, bar ziej 

r °b ionvch w idzów film ow ych . Publiczność nasza uczęszcza na 

n t ’ 2 l,Peh iie  bezkrytycznie, albo do najbliższa „o
*>a f i [ r . , . 3 J i i . _ interesując

istnie je. A n i aze-
ce pru'Kiyuzim«- i »*m----
n ie liczna grupa lu d z i oddanych U rn ow i

na fi)
ogól

niy 2

. *•» po lsk i -  Choćby i  najstarszy -  rzadko k ie d y  interesując
f  rccenzją i  k ie ru jąc  w ybór według n ie j. Zresztą -  z wyżej

danych powodów —  właściwie ujętych recenzji jest bardzo mało 
i w ie lu  w idzów czytając je  i  następnie oglądając f i lm  musi dojść 
do wniosku, że sprawozdawca się nie zna.

Wystarczą tu ta j dw ie  cy fry : Polska ma 21 m ilio n y  mieszkańców 
i  17 k in , Czechosłowacja — 10 m ilionów  mieszkańców i  ponad 

1.600 k in .
N ie  chcę na podstawie tego tw ierdzić, że tą dysproporcja zain­

teresowania publiczności k inem  jest powodem, że Czechosłowacja 
p roduku je  od dawna dobre f ilm y , podczas gdy m y produku jem y 
najczęściej złe lub  wcale ich nie p roduku jem y. Jednak faktem jest, 
żę d o b r y  f i lm  może powstać ty lko  tam, gdzie istn ie je  chętna, 
liczna i  chociaż w  pewnej m ierze wykształcona film ow o pub licz­
ność. Jeśli u nas ogromna ilość osób wali „d rzw iam i i oknam i“  
na f ilm y  w  rodzaju „R obert i Bertrand“ , a w samym centrum 
Warszawy w ygw izduje się „U  schyłku dnia“  —  to nie jest to atmo­
sfera, k tó ra  sprzyja powstawaniu dzieł film ow ych. Bo w takim  ra- 
zie isto tn ie  lep ie j kręc ić  „Co m ój mąż rob i w nocy .

Publiczność więc k ie ru je  się przeważnie na z łe  P lm y. Jest to 
w Polsce tak głęboko zakorzenione, że wszelka walka z tym  na­
łogiem  wydaje się na pierwszy rz.ut oka walką z w ia trakam i. N ie­
m n ie j wydaje m i się właściwe przyna jm n ie j dążyć w tym  k ie runku .

N ie  mam zamiaru n ikom u wmawiać, że is tn ie je  golowy p r u ­
p i i  na dobry f ilm , istn ie ją jednak przesłanki, na podstawie k tó ­
rych można tra fie  na f i lm  wartościowy przyna jm n ie j z 80% pew­
nością. Przesłanką numer 1 jest tu ta j k ró tka  notatka z każdego 
oglądanego f ilm u , k tóra  składa się z ty tu łu , rodzaju film owego 
(dram at, komedia, farsa), nazwiska reżysera i ewentualnie arty- 
stów. Na podstawie tych notatek będzie się później chętniej uczę­
szczało na f ilm y  tych realizatorów, k tó rzy  p o tra fili już  wykazać 
się w yb itn ie jszym  dziełem. Oczywiście, że nie chron i to od złego 
gustu. W  tym  wypadku przychodzi, o raczej powinna przychodząc 
w sukurs prasa, k tóra  in fo rm u je  o film ach  w yją tkow ej wartości 

i  fo rm u łu je  gust publiczności.
Chociaż nazwiska realizatora film u , scenarzysty, wykonawców me 

zawsze gwarantują wysoki poziom film u , po pewnym doświadcze­
n iu  można jednak z całą pewnością uniknąć oglądania sznury i  pa- 

czenia tym  samym swego gustu filmowego.
Doświadczenie wskazuje na właściwego twórcę film u . lo k ,  

„gw iazdy“  będą stanow iły dla publiczności f ilm o w e j główne zam- 
teresowanie, p ó k i n ie zwróci się uwagi na tych, k tó rzy  -  zh.oro- 
wo czy bez żadnej pomocy -  f ilm y  tw ó rz , -  poty powodzenie 
b ęd , m ieć zgoła przypadkowe film y . Gdyż z ca l, pewnością s iw ieć  
dzić można: dotychczasowe doświadczenie wykazuje, ze najlepszy- 
m i twórcam i film ó w  są ci, k tó rzy  łączą w sobie wszystkie ta le n ty , 
„ ,ż  za n im i idą samodzielni reżyserzy. Zasadniczą wartość film u  
w in ien  stanowić scenariusz, ale twórcą dzieła film owego n igdy me
była  i n ic może być gwiazda, chociaż zw yk le  właśnie wykonaw y

w «ilrayności od ich udzia łu  słane stanowią największy magnes , w zależności ou
f ilm y  odnoszą nieraz zupełnie niezasłużone sukcesy.

Leon Bukowiecki

C Z Y T A J C I E  i P R E N U M E R U J C I E
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U źródeł teraźniejszości
, Form a szkiców, w któ rą  u ją ł H . Jab łoński poszczególne zaga­

dn ien ia  składające się w całości na książkę „U  źródeł te raźnie j­
szości“ * ) ,  jest w wypadku omawianego tematu szczególnie trafną, 
n ie ty lk o  z punk tu  w idzenia naukowo-historycznego, ale także 
popularyzatorskiego. Znana w  naszej lite ra tu rze  h istorycznej, sto­
sowana przez szereg wybitnych h istoryków , służyła zawsze dla 
szerszych kó ł, przenikając ła tw ie j poza szczupłe grono fachowców 
n iż  aparatem naukowym obciążone większe prace. G ładki styl 
i  jasność w ykładu przy interesującym temacie i treści, dobry 
i  p rze jrzysty uk ład  zalecają książkę do czytania i  rozważań na j­
szerszym kręgom  społecznym.

Bogactwo tematów, u ję tych odmiennie n iż w dotychczasowej 
lite ra tu rze  problem ów, wreszcie oryginalne w nioski i  sądy autora 
sprawiają, że książka staje się lek tu rą  nader interesującą.

Ź ród ła  teraźniejszości w id z i Jabłoński w  faktach, które  kształ­
tow ały dzieje narodu polskiego od po łow y X V I I I  i  przez X IX  w iek. 
Inaczej mówiąc współczesność tk w i korzen iam i w przeszłości od­
leg łe j o b lisko  dwieście la t i  to zarówno pod kątem widzenia p o li­
tycznym, społecznym ja k  i gospodarczym, m im o że tym  ostatnim  
autor poświęca na jm n ie j uwagi.

H . Jabłoński chwyta i  śledzi bieg wydarzeń oraz przem ian prze­
de wszystkim  od strony wykształcenia i realizowania m yśli społe­
czno-politycznej w Polsce, b iorąc za punkt wyjściowy przemiany, 
ja k ie  zachodzą z końcem X V I I I  w. Charakteryzując spadek, ja k i 
w iek  X V I I I  cedował X IX -m u, tra fn ie  określa różnice, ja k ie  zacho­
dzą m iędzy n ie  ty le  prądam i społecznymi, ile  ich  akcentami, które  
inaczej rozkładają się w  Polsce, a inaczej np. we F ranc ji. Jest to 
czas, w k tó rym  dojrzewa i  dochodzi do głosu nowa klasa społeczna 
—  mieszczaństwo. Okres ten, nabrzm ia ły szeregiem nowych ide i 
czy pomysłów, szczególnie jasno rysuje się we F ranc ji, by stamtąd 
emanować na resztę kontynentu Europy. Nowa doktryna społeczno- 
polityczna, k tó ra  w Polsce na skutek u tra ty  niepodległości n ie zdo­
ła ła  zjednać szerokich mas, okazywała jednak siłę poważną, k tó re j 
wagi p rzy rozpatrywaniu dzie jów  końca X V I I I  w. n ie można nie 
doceniać. W  tym  świetle nie bardzo zrozum iały jest sąd' autora, 
k ie d y  przeprowadzając analogię m iędzy Polską a Francją w osta­
tn ie j ćw ierci X V I I I  w. pisze: „W e F ranc ji naród walczy o swój 
b y t spokojny, o demokratyzację swego życia i  w  konsekwencji 
przem ian społeczno-politycznych staje się narodem w nowoczesnym 
rozum ien iu  tego term inu. W  Polsce chodzi o uratowanie tego 
zw iązku państwowego, k tó ry  is tn ie je , przeplatają się nawzajem 
prob lem y społeczne i  narodowe, n ie  ma m ożliwości do dostatecz­
nych przem ian ustro jow ych i,  wysuwając na czoło w paradoksalny 
sposób zagadnienie narodowe, jako  naród nowoczesny nie możemy 
się wykształcić“ . A  da le j: „...Stąd też przy zrozum ia łe j wielce, 
a przez nadużycie wolności szlacheckiej spowodowanej tendencji 
do podkreślania solidaryzm u społecznego, przy m ałej faktycznie 
sile mieszczaństwa, idziem y w praktyce na bardzo daleko idące 
kom prom isy, końc:*ące się, rzecz prosta, zwycięstwem stanu do­
tychczas panującego.“  P om ija jąc bow iem  fakt, że w łatach 80-tych
X V I I I  w. w  Polsce przekonanie o b lis k ie j katastrofie  państwa by­
na jm n ie j n ic  jest powszechne, chciałbym  zwrócić uwagę na kwestię 
mieszczaństwa polskiego. Łączy się bowiem  ona w  szerokim  u jęc iu  
z zagadnieniem mieszczaństwa w  Europie jako  klasy, udzia łu  jego 
w .re w o lu c ji francuskie j oraz w pływ u jego na prądy zarówno spo­
łeczne ja k  i  umysłowe ju ż  nie ty lk o  w końcu X V I I I ,  ale także
X IX  w. Jeżeli zatem idz ie  o mieszczaństwo polskie d rug ie j po łowy 
X V I I I  w., to  -— wbrew starszym poglądom — nowsze badania nad 
mieszczaństwem i m iastam i w Polsce wykazały (P taśn ik), że sta­

* )  H en ryk  Jabłoński. U  źródeł teraźniejszości. Spółdzieln ia W y­
dawnicza „W iedza“ . Warszawa, 1947, str. 157.

now iło  ono ssłę poważną i  w klasowej walce, k tó rą  w tedy rozpo* 
częło, mogło się stać czynnikiem  bardzo ważkim , a może nawet 
zwycięskim . P om ija jąc bowiem  działalność Staszica czy K o łłą ta ja  
wraz' z jego „K u źn icą “ , występujących w  obronie miast, m ia ło  m ie­
szczaństwo swoich własnych lud z i p ióra, k tó rzy  współcześnie roz­
w in ę li silną akcję propagandowo-publicystyczną przede wszystkim  
wewnątrz i  na użytek własnego obozu. Szereg znakom itych zresztą 
p raw ników  a typowych mieszczan, ja k  M icha ł Św iniarski, F ranci­
szek B a r . - A n to n i  M ianowski czy Adam  M ędrzycki, n ie  mówiąc 
ju ż  o zawodowym publicyście J, Baudouin de Courtenay, w sze­
regu broszur i  pism  u lo tnych  wysuwało i  uzasadniało tezę, że 
mieszczanom należą się równe prawa ze Szlachtą. „U znajc ie  prze­
to, że k ilka k ro ć  sto tysięcy ludz i, k tó rzy  się m ienią potom kam i 
pierwszych k ra ju  zdobywców n ie  s(¡ n a ro d e m , lecz czternastą czę­
ścią onego: że naród składa się z siedmiu m ilio n ó w  ludz i, w  k tó ­
rych liczb ie  ch łop i i  mieszczanie są w p ro p o rc ji: czternastu do 
jednego, jeże li n ie w ięcej“  —  woła broszura z 1789 r. A  głosów 
w tym  sens.e prze mawiających można by przytoczyć bardzo w iele.

Obóz mieszczański w Polsce żywo reaguje na te hasła. Rozpo­
czyna się intensywny ruch w k ie run ku  wewnętrznej organizacji, aż 
wreszcie idąca w awangardzie tego nowego prądu społecznego 
mieszczańska Warszawa zdobywa się na k ro k  r e w o lu c y jn y  w  tych 
czasach, zwołując na 24.XI.1789 r. zjazd delegatów wszystkich p o l­
skich miast. Jakko lw iek ustawy polskie takiego zjazdu zabraniały 
i  szlachta w przygniatającej większości by ła  mieszczaństwu prze­
ciwna, to jednak wobec wypadków We F ranc ji bała się otwarcie 
protestować i  zjazd 294 delegatów reprezentujących 141 miast, pod 
przewodnictwem  piezydenta Warszawy J. Dekerta, rozpoczął swo 
obrady. W  dokonanym  zjednoczeniu miast, a co za tym  idz ie  
w  zorganizowaniu się jawnym  klasy mieszczańskiej dyw ersji do­
kona ł K raków , odciągając k ilk a  m iast m ałopolskich. Czym była 
ona spowodowana, zazdrością czy obawą, trudno  rozstrzygnąć, lecz 
ja k  oceniali to dywersanci w yn ika z lis tu  ra jcy  krakowskiego, 
k tó ry  pisze, „że zjazdy takie uchodzą za początek niespokojności 
w  k ra ju .“  Pod adresem Krakow a i  adherentów um ieścił zjazd 
w sporządzonym akcie charakterystyczny ustęp, k tó ry  b rz m i: „Chcąc 
interes lak w ie lk ie j wagi dać poznać innym  miastom, nin ie jszem u 
dzie łu  n ieprzytom nym , p rzyłożym y najusiln ie jsze starania, ażeby 
ludz iom  nicoświeconym, nie znającym praw  i  swobód swoich, 
a przeto w niezdolności służenia ojczyźnie zostającym, sposoby 
oświecenia się podać, na dobro ojczyzny i  wszystkich stanów.“

Zostawiając na uboczu przebieg i  rezu lta ty samego zjazdu, rodz i 
się pytanie: dlaczego tak rew olucyjn ie  rozpoczęty ruch mieszczań­
sk i w Polsce zeszedł gdzieś na boczne d rog i, rozładował się 
w kom prom isach i  w kcńcu  strac ił swoje oblicze. Przyczyn jest 
n iew ą tp liw ie  k ilk a . B rak powszechnej prężności rew7o lucy jne j 
o temperaturze wrzenia w szeregach mieszczańskich, w k tó rych  
śmierć Dekerta (1790) spowodowała wyłączenie bardzo istotnego 
ogniwa, ma na pewno pierwszorzędne znaczenie. Reakcja szlache­
cka, początkowo przestraszona w idm em  rew o luc ji m ie jsk ie j, prze­
chodzi dość szybko do ataku uderzającego w  żądania mieszczan, 
ataku zyskującego pomoc postronną. N ie  bez znaczenia jest tu ta j 
krecia robota posła pruskiego Lucchesifiiego, przysięgłego a zręcz­
nego wroga polskiego. W  raporcie z dn. 5.XII.1789 r. donosi 
swojemu k ró lo w i:  „C hron iąc się od jawnego wystąpienia, staram 
się po cichu przeszkadzać mieszczanom. Ucisk, w k tó rym  szlachta, 
polska utrzym ywała dotychczas klasę m ie jską (a w  n ie j na jw ięcej 
jest N iem ców ), n ic zachęcał n ikogo do przybywania tu ta j z za 
granicy i  wstrzymywał zakładanie fabryk. Lecz gdyby ta klasa 
przyszła do udzia łu  w adm in is trac ji k ra ju , m ogłoby to w ie lu  
mieszczan zagranicznych sprowadzić do Po lsk i, a nadto p rzyk ład  
ten stałby się zaraźliwym  dla państw sąsiednich.“  N ic  trzeba do*
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dawać, że takie  postępowanie Łuechesiniego zyskało całkowitą 
aprobatę jego w ładcy, w y ra a m j na piśmie.

Przytoczyłem tych k iłk a  fragmentów, związanych z ruchem 
mieszczańskim w Polsce z końca X V I I I  w., jako  ilus trac ję  nic 
ty lk o  tendencji, ale przede wszystkim  rea lne j siły. Oczywiście, 
że tradycja późniejsza będzie w Polsce słabszą i  n ik łe  ślady pozo­
stawi w źródłach, lecz w iną będą tu  w ypadki od ruchu mieszczań­
ski ego niezależne.

W  szkicu »Polski rom antyzm  i  po lsk i idea lizm “  podkreśla autor 
zasadnicze lin ie  rozwojowe, po któ rych  biegło życie narodu p o l­
skiego w  X IX  w. P iętno „szlaeheckości a czasem szlaclielczyzny“  
dostrzega autor n ie ty lko  w prądach umysłowych, ale także we 
wszystkich poczynaniach po litycznych, traktowanych jako roman­
tyczne przygody, do k tó rych  „pchała m łodych fantazja szlachecka.“  
le n  romantyzm po lityczny tłumaczy autor chorob liw ym , n ienor­
m alnym  rozwojem  P o lsk i w  w yn iku  n ie w o li po lityczne j, widząc 
lego przejaw „w  nieokie łznanym  pędzie do własnej wolności, 
k tó ry  nas pchał naprzód w szeregi każdego walczącego o wolność 
ruchu“ . W  tym  m iejsca dotyka autor m imochodem  kw estii frapu­
jącej —  wad względnie przyw ar narodowego charakteru, kw estii 
dyskutowanej w ie lokro tn ie  w  lite ra tu rze  i  publicystyce lnstorycz- 
nt‘j. W ypowiedziano na ten temat w ic ie  tez, k tóre , z w yją tk iem  
szowinistycznych, dają się sprowadzić do osądu, że jak iś  b liże j 
2resztą nie określimy indyw idua lizm , właśnie romantyzm i  fantazja 
z Przymieszką dum y czy nawet zarozumiałości —  to elementy 
''a żk ie  v/ narodowym charakterze polskim . W tak u ję tym  sądzie 

r “ k  jednak głębszej analizy.

dobrzyński w swoich „D z ie jach  P o lsk i“  omawiając X IX  w. nic 
szczędził ostrych słów dla twórców i  działaczy choćby obydwu 
Powstań, przeciwstawiając zasadzie „ lib e ru m  conspiro“  działalność 
*’P. Łabęckiego czy W ie lopolskiego, /d a je  się, że Dobrzyński by ł 

tskim  praw dy, choć je j  wyraźnie nie sform ułował. Źródłem  wad 
b ro dow ych* a. więc życia zbiorowego, b y ł przede wszystkim  brak 
w>ksziałce,ii» i  oświaty szerszych mas, a n ie  jakieś narłprzyrodzo- 

* u lrybuty, 'Stanowiące jakoby stały i  niezm ienny skład niw życia 
arodowego. W ykształcenie wytwarza poza wiedzą fachową dyscy- 

Jl umysłową, pozwalającą na obiektywna, a w  każdym razie 
°dną j rzeczową ocenę sytuacji. lic z  n ie j pozostają od rud iy .

^ J e ż e li z tego p unk tu  widzenia zechcemy spojrzeć na społeczcń- 
Polskie, zwłaszcza pierwszej po łow y X IX  w., to istotny obraz

dzv”  l *a ZUd«łn ie  żie, Wśród wojskowych Dąbrowski H enryk, Prą- 
cal! ' *’ n,0* c ŁŁrzasiorwski stoją na pewnym poziom ie, in n i są
nit>ilŁm  p rie c i«ln *. W  naukach czy lite raturze była garść ludzi 
d i  Proccn 'owo znikom a wśród powszechnej ciemnoty. N ic
nie |Ẑ  tU ' ‘ ' ’ i i i  o przyczyny takiego stanu, ale o stwierdzc-
n ‘ 1’ ak,u- Na tak im  podłożu trudno o jednos tk i czy grupy zdol-

P ilityczn ie , natom iast urodzajna gleba dla „wodzów czy „mę- 
*O ty  s tm * .«

m wyposcżonycii w naiwność i nieuctwo.

j ^ 'katiaście la t trwająca „epopeja napoleońska**, udzia ł w n ie j 
^ 8 ‘ onów, a więc k ilkudz ies ięc iu  tysięcy ludz i, pod względem po- 

n ie  ty lk o  nie przynosi korzyści, ale wpływa na kom- 
J ^ a  dezonemaeję w  poglądach i ustaleniu jak ie jś  l in i i  l>»litycz- 

tv.J , awda’ P<wl wodzą Napoleona przeszła spora ilość Polaków 
vv( •' I *  s*k ®łę żołnierską, wynosząc z n ie j nawet um iejętności 
sk'/ . ,>' Ve’ a^c na skutek egoistycznych celów im peratora w po!

niasie żo łn ie rsk ie j za tracił się właściwy sens walki. v' 
g Ig j  najlepszym to goryczą zaprawiony wiersz M o lsk itgo

którego werset m ó w ił:

„T a k  m y nie myśląc, co będzie dalej, 
' *PZ żadnych nagród za pracę,
P to  się naw inął, to tny go p ra li 
me Wiedząc po co i za eo.“

Naród po lsk i na przełom ie X V I I I  i  X IX  w,, po szybkim zała­
m aniu się ruchu mieszczańskiego, n ie b y ł zdolny do wytworzenia 
własnej koncepcji po lityczne j. Chłop i  n ie liczny jeszcze rob o tn ik  
nie liczą się. Mieszczanin zepchnięty na peryferie  wchłania ele­
m enty szlacheckie zdeklasowane —  stanowi powstające tworzywo, 
bez wyraźnego oblicza klasowego.

Z  poprzednim  łączy się ściśle następny szkic, napisany nadzwy­
czaj w n ik liw ie , pt. „U  ko le b k i polskiego socjalizm u“ . Zaraz na 
wstępie zwraca autor zupełnie słusznie uwagę na b łąd popełniany 
często w  dotychczasowej lite raturze, polegający na pom ijan iu  zja­
w isk pierwszej po łow y X IX  w. p rzy rozważaniu początków socja­
lizm u  w  Polsce. Przytacza p rzy tym  jako  dowód program „L u d u  
polskiego“  gromad Grudziąż i  Humań, sform ułowany w 1835 r. 
Jak wiadomo, program  ten podpisali przede wszystkim  chłopi, 
b y l i  żołnierze. Do te j ka tegorii faktów  zalicza autor późniejszą już  
działalność ks. Ściegiennego i Dembowskiego.

Do najlepszych stron książki zaliczyć należy ustęp „Czerwoni 
i  B ia li“  jako  próbę nowego ujęcia problem atu od strony najw ła­
ściwszej, bo społecznej. Oczywiście, że zachowują swoją wartość 
badania dawniejszych h is to ryków  nad epoką 1863-4 roku, stają się 
one jednak bardzie j zrozum iałe, gdy zostaną spięte klam rą poglą­
du Jabłońskiego.

Podstawowym zagadnieniom dia X IX  a także X X  w., n ie ty lko  
z punktu  w idzenia rewołucyjno-socjalistycznego, ale także m iędzy­
narodowego współdziałania i  współżycia, poświęca autor osobny 
rozdzia ł pod ty tu łem  „Solidarność ludów “ . U jm u jąc je  właściwie 
ty łk o  z po lsk ie j strony k reś li przebieg i  rozw ój po lsk ie j m yśli so­
cja listycznej, która, choć nieobce je j b y ły  marksistowskie teorie  
naukowe, przepojona była elementam i ̂ e lig ijno -m esjan is tycznym i. 
K o n k lu z ja  autora streszcza się w tw ierdzeniu, że ten po lsk i socja­
liz m  na em igracji tworzony b y ł w  gruncie rzeczy szukaniem no­
wych dróg ku  w yzwoleniu politycznem u wiodących. Z perspekty­
wy h istorycznej sąd ten zawiera istotną prawdę. Stąd też wypływa 
in n y  fak t, że załamanie się hasła wspólnoty ludów deprym uje po l­
skich demokratów, k tó rzy  szermują n im  jeszcze w  1864 r., nie 
mogąc znaleźć oddźw ięku w żadnym z ruchów europejskich.

Idea solidarności ludów  załamuje się i znika przede wszystkim  
na odcinku mieszczańskim w połow ie X IX  w., n ie tyle  jednak ja ­
ko przeżytek, ale w konsekwencji zwycięstwa reakc ji po 1848 r. 
Jako przeciwstawienie propagowane są przez nią hasła egoizmu 
narodowego, przekształcającego się szybko w  szowinizm. Ma to 
m iejsce przede wszystkim w Niemczech, choć i  caratowi lata 
1848-9 przynoszą wzmocnienie.

Ostro rozp raw ił się autor z programem „L ig i narodowej“ , k tó ra  
była ko lebką obozu narodowo-demokratycznego, mającego w  P o l­
sce duży w pływ  po lityczny przez z górą czterdzieści lat. Słuszność 
stanowiska autora po tw ie rdz iło  życie, szkoda ty lko , że ustęp ten 
n ie w ie lk i, a temat wymagałby szerszego rozpracowania. B yłoby 
to uzupełnieniem  obrazu społeczeństwa polskiego, zwłaszcza 

w pierwszej ćw ierci X X  w.

W  p ięc iu  ko le jnych  szkicach ześrodkował autor swoją uwagę 
na rozw oju  socjalizm u na ziem iach polskich, w  szczególności 
w  zaborach rosy jsk im  i  austriackim . Zarówno tcoretyczno-ideowa 
ja k  leż organizacyjna strona zostały tu  dokładnie  omówione w  ra­
mowych ogólnych rzutach. U w ypuklone są w chronologicznym  po­
rządku najważniejsze, na jbardzie j doniosłe momenty. N a jw ażn ie j­
szemu z nici), to jest sporowi, ja k i powstał m iędzy dwoma odła­
mami polskiego obozu socjalistycznego, poświęca autor szereg 
nadzwyczaj trafnych spostrzeżeń. Isto ta  tego sporu polegała na 
stosunku do zagadnienia odzyskania niepodległości, przy czym 
zarówno jednostk i ja k  i  grupy krysta lizu jąc swoje poglądy prze­
chodziły  całą skalę ew olucji. Ten h istoryczny spór m iędzy 
SDKP i  L  a PPS w  rozważaniacłi Jabłońskiego przedstawiony zo­
stał tra fn ie  i  jasno. Uważając, że antyniepodległościowe stanowi­
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sko SDKP i L  by ło  błędem, autor stwierdza, że nie odeszła ona 
n igdy od program u klasowego.

Jednak i w łon ie  samej P o lsk ie j P a rtii Socjalistycznej, w miarę 
pogłębienia w iedzy socjalistycznej, opartej na m arksizm ie, z d ru ­
giej strony na skutek napływu elementów, k tó re  z program u je j 
b ra ły  ty lko  hasło niepodległości, przyszło do rozłamu, ł ło k  1906 
jest datą, pod którą  rodzi się zalążek późniejszego obozu strzełe- 
cko-legionowo-peowiackiego. Jego genezie i  strukturze poświęcony 
jest osobny szkic, tym  bardzie j zajmujący, że z tego właśnie obo­
zu powstaje tzw. „sanacja“ . Przytacza autor sporo m ateria łu  staty­
stycznego, wykazującego skład społeczny legionów i PO W  oraz 
płynące stąd oczywiste w nioski. Zestawiające są również taktyczno- 
polityczne metody tego obozu ja k  i jego tw órcy Józefa P iłsudskie­
go. Samej jego osobie Jabłoński n iew iele poświęca uwagi, cytując 
opin ię B. K o ji na podstawie pam iętnika, choć i w tyą i wypadku 
temat wart poszerzenia. M ate ria łu  jest dosyć, a pominąwszy kadzi­
dlane monografie, spostrzeżenia St. Thugutta czy L. W asilewskie­
go, a wreszcie praw ie nieznane u nas in fo rm acje  Rungego dają bo­
gaty substrat do historycznej oceny.

W ydaje m i się, że autor przy ocenie obozu legionowo-peowia- 
ckiego, zwłaszcza w okresie la t 1917— 19 k iedy obejm ował władzę, 
za słabo podkreś lił momenty stwarzania m itów  i legend o nadzwy­
czajnych zasługach, Łączą się te fak ty  z późniejszym k ie runk iem  
wychowania, zwłaszcza szkolnego, a także z wpajaniem zakłama­
niu w społeczeństwo polskie. P rzykładów  można by przytoczyć bar­
dzo wiele, ograniczę się do jednego. Narzucono przekonanie, żc 
w 1918 r. POW rozbro iło  N iem ców, tzn. arm ię niemiecką, k tó ra  
okupowała ziemie polskie, z dom yśln ik iem , że także i te wojska, 
k tó re  stały na wschodzie, a więc na U kra in ie  i  na B ia ło rus i. Le­
genda ta —  kolportowana szeroki) —  oparta była na k ilk u  spo­
radycznych wypadkach, w k tó rych  pojedynczy żołnierze czy też 
n iew ie lk ie  grupki, pod wpływem  zresztą haseł idących z R osji po 
R ew o luc ji Październikowej, dobrow oln ie  właściwie oddawały 
bron. O dbiła  się ta legenda fa ta ln ie  w 1939 r. Realnie rzecz biorąc 
POW  konkre tne j s iły  nie posiadała, a w  żadnym wypadku tak ie j, 
w  jaką wyposażał ją  m it idący z konsp irac ji i  propagandy.

Ostatni szkic obrazuje rozw ój ruchu ludowego w Polsce, ściślej—

dążenia chłopa i wsi. Stwierdzając słusznie, żc pod względem hi­
storycznym jest to temat właściwie nie poruszony, przechodzi autor 
do omówienia roli i znaczenia w ruchu chłopskim Wincentego 
Witosa. Sylweta jego w ujęciu Jabłońskiego jest wręcz kapitalna, 
Autor uchwycił 'wszystkie te cechy charakterystyczne, które złożyły 
się na właściwy i realny portret tego przywódcy chłopskiego ostat­
nich czterdziestu lat, którego głos słuchamy był uważnie także 
i przez jego wrogów klasowych. Stwierdza autor, że w dążeniu do 
władzy, którą zresztą kilkakrotnie osiągał, kierowała Witosem 
raczej obrażona duma chłopska, której był przedstawicielem, ani­
żeli konsekwentny i przemyślany program. Jakkolwiek Witos dą­
żył niewątpliwie do zjednoczenia ruchu ludowego i uczynienia 
z niego obozu przewagi w sensie politycznym, to równocześnie, 
jak wskazuje Jabłoński, kwestionował prawo powszechnego gło­
sowania, co stało ze sobą w rażącej sprzeczności.

Niemoc ruchu chłopskiego widzi H, Jabłoński w niedostatecz­
nie ugruntowanej analizie liistoryczno-filozofieznej, z której zro­
dziły się mętne teorie o posłannictwie wsi. Jedynie niewielka 
garść ludowców przed 1939 r. zrozumiała, że istotna przyczyna 
zła leżała w wadliwym ustroju społecznym i ci tylko stanęli do 
walki w jednym froncie z klasą robotniczą.

Ilustrac ję  czy też dowód stanowić tu  będzie zarówno udział 
działaczy ludowych ja k  i  samego Witosa w form ow an iu  się p ie rw ­
szego rządu ludowego w L u b lin ie  w 1918 r. oraz osądy działaczy 
ludowych typu pro f. F r. Bujaka czy Szczepańskiego, tyczące 
przede wszystkim tzw. p o litykó w  chłopskich. Oceny te, pochodzą­
ce nie od wrogów przecież, w ypadły tak ostro i  druzgocąco, że 
w  ich  świetle staje się nawet zrozum iałym , dlaczego h is to ria  ru ­
chu ludowego leży odłogiem.

Cenna książka Jabłońskiego wprowadza czytelnika w krąg za­
gadnień historycznych, jednak tak silnie z teraźniejszością zwią­
zanych, że bez ich znajomości nieeposób znaleźć wytłumaczenia 
zjawisk współczesnych. Gruntowna znajomość tematu i szerokie 
horyzonty tła ogólnoeuropejskiego dały autorowi możność umiej­
scowienia i odnalezienia toku dziejów polskich w splocie historii 
powszechnej.

JózeS S k rzyp e k

Ekonomika przedkapitalis£ycznych formacji
Praca K . W. Ostrow itianowa * ) ,  członka korespondenta A kadem ii 

Nauk ZSRR, na temat .dziejów gospodarczych ludzkości od czasów 
przedhistorycznych aż po koniec epoki feuda lizm u zawiera zaled­
w ie sto osiemdziesiąt k ilk a  stronie.

A u to r, w  tak skondensowanej fo rm ie  szkicując ekonomiczną h i­
storię ludzkości, operuje tym i ty lko  faktam i, k tó re  są szczególnie 
typowe dla opisywanego zjawiska. Z n ich powstaje obraz syntetycz­
ny, w któ rym  z konieczności opuszczone zostaje to wszystko, co 
stanowi detale tła. Obraz jednak stanowi nie sztuczną, leez log icz­
nie zwartą całość. Oczywiście decyduje tu  ogromna technika w opa- 
nowaniu rzemiosła historyka. D opiero um iejętność koncentrowania 
rzeczy najistotnie jszych i odwaga pom ijan ia  m nie j istotnych, od­
waga wyboru i w rezultacie jego trafność charakteryzuje m iarę 
um iejętności i  ta lent autora. Co zaś się tyczy m ia ry  i  przydatności 
pracy samej, jest to ju ż  inna sprawa, k tó rą  należy potraktować 
odrębnie.

W pracy tego typu n ie  może być miejsca ani na dociekania ba­
dawcze, ani na dyskusję, ani wreszcie na' uzasadnienie założeń dia­
lektycznych —  ho wówczas praca nosiłaby odm ienny charakter 
a przy tym odmienne posiadałaby wym iary. K to  by więc tu szukał

") K W. O slrow itianow . Zarys ekonom ik i przedkapi tal i stycznych 
fo rm acji. „K s iążka“ , 1947, str. 186.

materiału do rozwikłania własnych lub cudzych wątpliwości, wyni­
kających z zestawienia poszczególnych fragmentów historii ekono­
micznej z nauką marksizmu, niech z góry zrezygnuje z poszukiwa­
nia odpowiedzi u Ostrowitianowa. Wartość tej książki wyraża się 
IV- czymś innym. W tym mianowicie, że jest ona doskonałym wpro­
wadzeniem, doskonałym wstępem do zapoznania śię z tym, w jaki 
sposób po marksistowsku podchodzić należy do historii gospodar- 
ki. Ta właśnie jej wartość pomnożona jest przez fakt rzadko spoty­
kanej dostępności ujęcia. Język książki jest zwięzły i jasny, a za­
gadnienia zawiłe wyłożone są prosto.

Tak więc pomimo skrótów i uproszczeń książka jest pożyteczna 
dla celów szkoleniowych. Podana bowiem w łatwo przyswajalnej 
formie doktryna matcrialistyczna nie odstraszy czytelnika nawet 
nie zaprawionego w myśleniu kryteriami socjologii i ekonomii.

A le  czy na tym  wyczerpuje się je j praktyczna wartość?
Raczej nic. Jako lek tu ra  dla zaawansowanych ma praca O strow i­

tianowa także bezsprzeczne walory. Dobrze jest w skondensowanym 
skrócie przyjrzeć się raz jeszcze panoramie dzie jów  p rze d ka p ila li-  
stycznych, choćby dlatego, że synteza tu przedstawiona może. uwy­
p u k lić  to, co się samemu pom inęło łu b  zapomniało, lub  też, że 
zmusi do skonfrontowania własnych wniosków z wnioskam i poda- 
r.ym i przez autom.

O etrow itianow  dz ie li przedm iot nu trzy okresy. Pierwszy z n ich
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to u s tró j wspólnoty p ie rw otne j, d ru g i -— u s tró j n iew oln iczy, trze­
ci -— ustró j feudalny. Zarówno pierwszy okres ja k  i  przejście od 
pierwszego do drugiego należy do czasów przedhistorycznych. P ry­
m ityw izm  gospodarczy wspólnoty p ie rw otne j n ie  pozw o lił na pozo­
stawienie ścisłych danych o tym  okresiie poko leniom  następnym. 
Praca, która  cechuje rozw ój człowieka w  odróżn ien iu  od ew o luc ji 
zwierząt, leży też u podstawy jego historycznego bytu. Rozwój me­
tod pracy przesądza o rozw oju  ustro jowym  ludzkości. W spólnota 
pierwotna odznaczała się po pierwsze bardzo p rym ityw nym i me­
todam i p rodu kc ji, po drugie (co z pierwszego w yn ika) ko lek tyw ­
nym w ładaniem  przez cały ród zarówno narzędziam i ja k  i owocami 
p rodukc ji.

D opiero większa grupa jednostek m ogła sprostać czy to polowa­
n iu  p rzy  użyciu k ija  lu b  kam ienia, czy to pracy na ro l i p rzy za­
stosowaniu zakrzywionego sękacza i  ręk i jako  jedynych narzędzi.

W  pewnym momencie pierw otna wspólnota ulega rozkładow i. 
Powstaje nowa fo rm a społeczeństwa, oparta na nowych zasadach. 
Jakie są przyczyny te j p ierwszej w  dzie jach człowieka rew o luc ji 
1 ja k i jest m oment je j powstania? Przyczyną upadku pierwotnego 
ustro ju  społecznego b y ło  to  przede wszystkim , że stosunki w -pro­
cesie p rodukcy jnym  rozw ija ły  się. i  w yprzedziły  stosunki społeczne. 
Proces p rodukcy jny  rodowego społeczeństwa pierwotnego opiera ł 

wprawdzie na ko lektyw nym  współdzia łaniu członków rodu j ir z y  
l >-i;eiu wspólnych narzędzi i  na rów nym , ko lektyw nym  podziale
dóbr ■wytworzonych i osiągniętej zdobyczy, ten częściowy ko lekty-
^ iz m  p ro d u kc ji społeczeństwa pierwotnego nie b y ł jednak wyni- 

16,11 uspołecznienia środków p ro d u kc ji, lecz wyłącznie tego faktu, 
indyw idua lne s iły  jednostk i p ie rw otne j nie wystarczały do wy­

warzania indyw idualnego. D opiero  kooperacja całej grupy jedno- 
*,<?k, Przy  p rym ityw izm ie  narzędzi, mogła dać pożądany efekt czy 
*o w  m yślistw ie, czy w  rybołów stw ie, czy też w  ro ln ic tw ie . N ic więc 

piwnego, żc gdy przyczyna kolektywnego działania odpadła, odpa- 
a też i  jego p ierw otna konsekwencja, to jest równy, ko lektyw ny 

P°dział wytworów . Przyczyna r.aś odpadła wówczas, gdy rozwój na- 
-tdzi pracy doprow adził do tego, że jednostka mogła sobie, radzić 

- -una. Ody polowano k ije m  lia gruheg-
gdy

go zwierza —  szła gromada, 
zas p o ja w ił się łu k  i  oszczep —  mogła polować jednostka. To 

“ m° działo się w ro ln ic tw ie , gdy zaostrzony krzyw y k i j  został za- 
■1 lony przez p lug  i  zwierzęcą siłę pociągową.

^  } t in  NiosóL rozw ój te ch n ik i wytwarzania rozsadza pierwotne 
. ! zenst'vo rodowe. Oczywiście te j rew o luc ji niesposób ujtno- 

- jednego zjawiska w przestrzeni lu b  czasie. W  różnych
. ° 'V!Skach przebiegać ona m ogła w  odmiennych form ach i  w od- 

m i jd i  czasokresach; dokonała się jednak na ogół na średnim 
^  Pu barbarzyństwa wraz z powstaniem hodow li bydła i rolnictw a, 
k  '* y  też powstaje własność prywatna, a ponadto wyzysk człoiwie- 
^ 1  Pizez człowieka. Własność prywatna zjaw ia się bowiem, gdy 

'Pszone m etody wytwarzania pozwalają n ie  ty lk o  na zaspokaja- 

pa / >0t,Ze^  le ż ą c y c h , lecz także na gromadzenie dóbr. U  p lem ion 
gy p r ^ ' Ĉ  DOjnwiły się stada, Stanowiące żywy zapas mięsa i odzie- 
W j .° " *ctu'o p rzy użyciu  zw ierząt pociągowych i p rzy stosowaniu 

ijm e j-zych  narzędzi dawało p lon przerastający potrzeb^ spo-
Z-Vw« c  ro ln ika ..

oczywiście nie (powstała nagle. Powstawała ewolucyjnie 
j r ‘lu  s łowy rodu do dysponowania m leniem  rodowym.
. lll(,j a własności pogłębiała się i  konkretyzowała dz ięki wy- 

tluk ’■* ^  Z3  ̂ rozvvinęła się w w yn iku  powstawania nadwyżek pro* 
«>k ^  ^ ° na^  potrzeby konsumcyjne, w m iarę specjalizacji i  do-
dt ]- * n*a tc<‘ł l l l lk i  wytwarzania. T ak  więc rozw ój techn ik i pro- 

. j u j  n ic  ty lko  spowodował upadek kolektywnego ustro ju  ro* 
((i . “  ’ Iecz także wyznaczył podstawowe, ew olucyjn ie  powstające 

y ,lovvego u s tro ju : rodzinne m iast rodowego, a polem  indyw i- 
’ * władanie środkam i p ro d u k c ji i  w ytw oram i p ro d u kc ji, wy-

n‘ ittne towar
' f  zależ

°wą, nierówności w  posiadaniu mienia, wreszcie pra-
zną i  wyzysk człow ieka przez człowieka.

Go do pracy zależnej i  najjaskrawszej je j fo rm y  — niewolnictwa, 
zjawia się ona także dz ięki udoskonaleniu metod wytwarzania. Jak 
długo p rym ityw na gospodarka rodowa wystarcza zaledwie na u trzy­
manie członków rodu, n iew o ln ik  jest zbędny. Sam spożyłby to, co 
pom ógłby wytworzyć. D opiero gdy praca człowieka zaczęła dawać 
p ro d u k t dodatkowy, powstało zapotrzebowanie na siłę roboczą. N ie ­
w o ln ic tw o zjaw iło  się wtedy, gdy zaczęło się opłacać. Obiektem 
n iew oln ictw a stawał się bądź jeniec wojenny, bądź ubogi krewny; 
bądź d łużn ik . „Ludzkość wkroczyła w  nową, długotrwałą epokę 
swojego istn ienia —  epokę, klasowych, aintagouistyeznych fo rm a c ji“ .

Prócz wzrostu wydajności pracy warunkiem  powstania n iew ol­
nictwa była także nierówność majątkowa. Utrzymać n iew oln ika 
m ógł ten, k to  posiadał nadwyżkę przedm iotów  spożycia na jogo 
utrzym anie i  środków p rodukc ji do zaopatrzenia n iew oln ika w na­
rzędzia pracy. Tak więc początkowa nierówność majątkowa z chw i­
lą  wprzęgnięcia n iew oln ika do pracy na rzecz zamożniejszego sta­
wała się przyczyną dalszego wzrostu te j nierówności.

Początkowe n iewoln ictwo typu patriarclialnego, gdy n iew o ln ik  
b y ł pomocniczą silą wytwórczą rodziny, przeradzało się- stopniowo 
w  ustró j n iewolniczy, którego produkcja opierała się wyłącznie na 
pracy n iewoln iczej. U stró j ten, skutkiem  gromadzenia śię coraz 
większej ilości p roduktu  dodatkowego, powoduje rozwój wymiany, 
początkowo przypadkowej, wreszcie już w  rozw in ię te j postaci, przy 
użyciu stałych i  powszechnych. m ie rn ików  wym ienianych wartości, 
k tó rym i to m ie rn ikam i stawały się bydło, sól bądź wreszcie metal.

Rozwój wym iany powoduje następny poważny podzia ł pracy; 
Pojaw ia się klasa kupców, wraz z nią zaś, wskutek ich przewagi 
ekonom icznej nad drobnym- • producentem i nabywcą —  wyzysk 
w procesie wym iennym ; kupiec - nabywa poniżej, sprzedaje zaś po­
wyżej wartości.

Równocześnie ziemia, będąca dzięki pracy niewoln iczej źródłem 
powstania p roduktu  dodatkowego, staje się poszukiwana, wykształ­
ca się prywatne nią władanie i  pojęcie je j wartości — ceny. Z ie­
mia staje się przedmiotem obrotu. Można ją  sprzedać bądź zasta­
w ić. Obok lichw y handlowej wyrasta je j nowy typ : lichwa ziem­

ska —  hipoteka.
Wszystkie te zjawiska stym ulują się wzajemnie. N iewoln ictwo, 

brót towarowy, lichwa i  obró t nieruchomościam i sprzyjają pogłę- 
i arii u się nierówności majątkowych, k tó re  znów, dzięki gromadzę- 
iu coraz większych środków w rękach jednostek posiadających; 
rowadzą do rozszerzenia zarówno stanu posiadania n iew o ln ików  
k  i dóbr wytwórczych oraz ziem i, a także do rozszerzania zakresu 
brotów handlowych. Konsekwencją te j ew o luc ji jest rozkład ustro- 
. rodowego. „O rgany kierownicze rodu tracą swój ludowy, demo- 
ratyczny charakter i  przekształcają się w narzędzia obrony wła- 
lości w łaścic ie li n iew o ln ików  i ich  panowania nad ludem...“  M .e j- 
:e organizacji rodowej zajmuje organizacja państwowa. „Pome- 
aż państwo -  m ów i Engels -  powstało z potrzeby utrzymam a 
rzec-iwicństw klasowych w pewnych granicach, a jednocześnie sa- 
,o narodziło  się pośród k o n flik tó w  tych klas, jest więc z reguły 
jństwem najpotężniejszej, ekonom icznie panującej klasy, która 
rzy pomocy państwa staje się również po lityczn ie  panującą . 
Teorię  jakoby źródłem  niewolnictwa by ły  wojny, a me przyczy- 

y ekonomiczne, zwalcza autor skutecznie cytowaniem faktów  u- 
o-rycznycli. I  tak w G recji w okresie V I I I  i V I I  w ieku przed Chr. 
.wstaje n iewoln ictwo właśnie na tle wzrostu s ił wytwórczych 
ro ln ic tw ie , intensywniejszej uprawy i powstawania większej wła- 

mści ziem skiej rękach eupatrydów. Reforma Solona zmosla 
5 9 4  r p rawo wierzyciela do „czynien ia  n iew oln ika z niewypłacal­

n o  d łużn ika, k tó rym  się ten d łużn ik  stawał n ie  w wym ku woj- 

Y lecz skutkiem  lichw iarskiego wyzysku.
Na przykładzie  upadku starożytnego Rzymu autor m aluje kry- 
s a wreszcie chroniczność kryzysu ustro ju  niewolniczego która  
)ciąga za sobą upadek państwa. Tak jednak jak  nic upadek p o ił­
o ś  Rzymu, lecz schorzenia ekonomiczne ustro ju  niewolnictwa
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stuły się przyczyną śm ierci jedne j epoki, tak też przyczyną naro­
dz in  następnej stał się n ie  m ilita rn y  i  po lityczny  przewrót, ja k i 
spowodowany został -przez najazd barbarzyńców, lecz wykształce­
nie się nowych fo rm  gospodarczych —  feudalizm u. „Pochodzenie 
jego —  wg słów Marksa i  Engelsa — tk w i korzeniam i w organi­
zacji barbarzyńskic)i w ojsk, is tn ie jące j podczas samego podboju, 
ktgra  dopiero po podbic iu , dz ięk i oddzia ływaniu w podbitych kra­
jach s ił wytwórczych, rozw inęła śię w prawdziw y feuda liz in “ .

E lem entow i stopu, k tó ry  się stał na d ługie w ie k i (od  V  do 
X V I I I )  podstawą nowego ustro ju , by ły  2  jedne j strony najeźdźcze 
plem iona barbarzyńskie, znajdujące się sanie na przełom ie ustro ju  
wspólnoty rodowej i  us tro ju  patriarchalno - niewolniczego, złączone 
silną organizacją wojskową, z d rug ie j zaś społeczeństwo podbite, 
będące w fazie zwyrodnienia us tro ju  niewolniczego.

Zwyżka cen na n iew o ln ików  w  epoce późnego cesarstwa, wywo­
łana osłabieniem przewagi m ilita rn e j Rzymu, sprzyjała tworzeniu 
się na pó l zależnej klasy kolonów, czyli dzierżawców rolnych, 
z czasem coraz s iln ie j uzależnianych od właściciela ziem i, którzy, 
w miejsce brakujących n iew o ln ików , za jm ow ali się uprawą ro li. 
Obok tego w miastach p rodukc ja  w n iewoln iczych zakładach mala­
ła na rzecz p ro d u kc ji wykonywanej przez wolnych rzem ieślników, 
k tó ra  jednak n ieprędko osiągnęła wyższy poziom.

Z biegiem  czasu podstawą stosunków p rod u kc ji w  ustro ju  feuda l­
nym  staje się całkow ita własność pana w stosunku do narzędzi 
p ro d u kc ji i  niezupełna w  stosunku do w ytw órcy — chłopa pań­
szczyźnianego, którego pan nie ma prawa już  zabić, lecz może 
sprzedać lu b  kup ić.

D opiero około X I  w ieku następuje pełny rozwój feudalizm u 
w  środkowej i  zachodniej Europie. Powstają miasta jako  ogniska 
p ro d u kc ji rzem ieślniczej, oddzie lonej ju ż  od ro ln ictw a. Rozwój 
m iast stał się też przyczyną późniejszego upadku systemu feuda l­
nego, na razie jednak przebiega on w  ha rm on ii z całością us tro ju  
i  ar n im  bierze swój początek, in ic ja to rem  powstania miasta jest 
bow iem  pan feudalny.

Proces krzepnięcia us tro ju  feudalnego odbywa się na korzyść 
nowej k lasy rządzącej: szlachty oraz kościoła, zaś na niekorzyść 
chłopa, którego zarówno pan ja k  i kośc ió ł wyzuwają z ziem i 
i  obarczają coraz now ym i powinnościam i. W ładza panującego jest 
jeszcze w tym  okresie słaba. W  miastach odpow iedn ik iem  feuda l­
ne j s truk tu ry  własności ziem skiej jest własność korporacyjna, — 
feudalna organizacja rzemiosła, odznaczająca się bardzo ścisłą re­
glamentacją p ro d u kc ji oraz monopolem  cechu na dany rodzaj pro ­
d u k c ji lu b  usług. Podzia ł wewnętrzny zatrudnionych w  rzemiośle 
nie b y ł podziałem stałym, lecz czasowym w  zasadzie, co łagodziło  
ostrość sprzeczności interesów. Czeladnik b y ł niegdyś term inatorem  
i  m ia ł szansę, że z czasem zostanie m ajstrem . Reglamentacja pro ­
d u kc ji i  nieznaczna ilość zatrudnionych w warsztacie powodowały, 
że nie następowało nadmierne bogacenie się m ajstrów, a celem ic li 
w ys iłków  było  raczej osiągnięcie odpow iedn ie j «topy życiowej n iż 
gromadzenie i rozrost m ajątku.

M ajątek grom adził się natomiast w rękach kupiectwa zorganizo­
wanego w g ild ie  i walczącego zarówno o m onopol dla swych 
związków ja k  też i  o reglamentację obro tu  w  stosunkach m iędzy 
sobą. Kupcy i  lichw iarze, stanowiąc k ilk a  procent ludności m ie j­
sk ie j, skup ia li w  swych rękach od 50 —  75% m ajątku m iejskiego.

Stosunki m iędzy m iastem a wsią w epoce feuda lizm u układa ły 
się na zasadzie politycznego panowania wsi nad miastem p rzy  rów ­
noczesnym odwrotnym  stosunku zależności w  sytuacji gospodar­
czej. Oczywiście stosunki handlowe, jak ie  powsta.y w w yn iku  wo­
jen krzyżowych, sprzyjały dalszemu rozw ojow i przewagi ekono­
m icznej miasta nad wsią. Rozwój operacji p ieniężnych, akum ulacja 
kap ita łu , k tó re  się odbywały w mieście, w p łynę ły  na powstanie 
zmian w gospodarstwie feuda lne j wsi. Dotychczasowe powinności 
w  naturze m alały, coraz szerzej m usiał chłop przekazywać je 
w  pieniądzu. W  poszukiwaniu pieniądza, którego źródłem  b y ły

miasta, chłop zwiększał podaż swego towaru dla m iast, co go od­
dawało w dodatkową zależność ekonomiczną od ludności m ie jsk ie j.

W zrost s ił wytwórczych oraz pogłębiający się społeczny podzia ł 
pracy w us tro ju  feudalnym  wraz ze wzrostem wydajności pracy 
w  w yn iku  doskonalenia się techn ik i charakteryzują końcowy okres 
średniowiecza. O dkrycie  A m eryk i, a eo za tym  idz ie  nowych ryn­
ków , wzmaga nie ty lko  handel, lecz i  p rodukcję . Reglamentowane 
i monopolistyczne rzem iosło średniowieczne n ie  by ło  już  w stanie 
pokryć  zapotrzebowania rynków , a nagromadzone -z nowego świa­
ta zapasy złota dawały możność uruchom ienia p ro d u kc ji i  obro tu  
w szerszym n iż dotąd rozmiarze. D o jrza ła  ekonomiczna koniecz­
ność przejścia od d robne j p ro d u kc ji rzem ieślniczej do w ie lk ie j 
p ro d u kc ji kap ita lis tycznej. Feudalizin  w stąpił w okres swego roz­
k ładu , k tó ry  trwa od X V I  w. aż po w iek  X V I I I .  P ro  ¡a a gospodar­
ka towarowa, oparta na sprzecznych wewnętrznie zasadach s p o łe c z ­

n eg o  podziału pracy i  p ry w a tn e j własności producenta, m usi prze­
kształcić się dz ięk i owej sprzeczności w gospodarkę kap ita lis tycz­
ną. K o n f lik t  m iędzy wartością wymienną tow aru a indyw idua lnym  
wkładem  pracy indyw idualnego w ytw órcy w  p rodukc ję  dobra 
przezeń wytwarzanego pow oduje  w konsekwencji, że ten, k to  wy­
twarza ekonom icznie j, pozostaje na rynku  jako  zwycięzca w walce 
konkurencyjne j, zaś gorzej zorganizowany wytwórca ustępuje. Bo­
gacenie się jednych i  ruina drug ich prowadzi do tworzenia się no­
wego kapitalistycznego ustro ju  gospodarczego. Sprzyja temu zja­
w isku rozwój kap ita łu  handlowego i  .wyodrębnianie się jego z ka ­
p ita łu  produkcyjnego. Finansowanie p ro d u kc ji przez kupców, k tó ­
rzy w . ten sposób stają się dysponentami szeregu drobnych war­
sztatów, prowadzi do powstawania m anufaktur, k tó re  podziałem  
pracy i  w ie lkością zaangażowanego kap ita łu  górują nad zakładami 
rzem ieślniczym i. W  stosunkach w ie jsk ich  b u n ty  chłopskie, wywo­
łane pogarszaniem się ekonomicznej sytuacji włościan, nadwątlały 
ustró j feudalny u jego podstaw, uderzały bow iem  w  polityczną 
i  ekonomiczną supremację pana feudalnego.

Oba te procesy sprzyjały powstawaniu p ro le ta ria tu , zarówno ze 
zrujnowanych mieszczan ja k  i z włościan pozbawionych gruntu. 
Równolegle w  miastach w  rękach coraz m n ie j liczne j grupy jedno­
stek grom adziły się w  w yn iku  szczęśliwej w a lk i konku rency jne j co­
raz większe rezerwy dóbr, powstawała nowoczesna' bnrżuazja 
w oparciu o wzrastający kap ita ł, św ia t począł wchodzić w  nową 
fazę rozw oju  zaznaczającą się jaskrawszym wzrostem kontrastów 
klasowych. Tem at ten jednak, stanowiący h is to rię  gospodarki ka ­
p ita lis tyczne j, wychodzi poza ram y pracy O strowitianowa.

A. K,
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Z ŻYCIA PARTII
X X V I I  KO N G R ES  PPS

W .d n ia c h  od 14 do 17 g ru d n ia  1947 ro k u  ob radow a ł 
w  s to licy  z iem i do lnoś ląsk ie j i  je d n ym  z na jw ażn ie jszych  
ośrodków  Z iem  Zachodnich —  W ro c ła w iu  —  X X V I I  
Z w ycza jn y  K ongres PPS.

Kongres m ia ł w ie lk ie  znaczenie zarów no d la  ogółu 
cz łonków  PPS ja k  i  d la  całe j k lasy  robo tn icze j i  narodu 
Polskiego.

D oniosła ro la  K ongresu  W roc ław sk iego  w y n ik a  p rze­
de w szys tk im  z fa k tu , że s tanow i on zam knięcie  d w u le - 
tn iego okresu dzia ła lnośc i p a r t ii,  okresu, k tó rego  ciężar 
g a tu n ko w y  n ie  ma chyba ró w n ych  sobie w  przeszłości 
W  okresie tym , decydu jącym  o k ie ru n k u  dalszej d rog i 
do soc ja lizm u w  Polsce, PPS w n ios ła  w ie lk i w k ła d  
w  budowę podstaw  po litycznych , społecznych i  gospo­
darczych życ ia  w  k ra ju . D la tego też Kongres po łoży ł 
szczególny nacisk na analizę osiągnięć ubiegłego d w u le - 
Clai co znalazło w y ra z  zarów no w  bogactw ie  re fe ra tó w  
sp iaw ozdaw czych ja k  i  w  szerokie j i w szechstronnej d y ­
skusji, k tó ra  się w o k ó ł n ich  w yw iąza ła . Dośw iadczenia 
u leg łych  dw óch la t  w  o lb rz y m im  s topn iu  wzbogacają 
P artię  i  ca ły  naród.

in n a  p rzyczyna  szczególnego znaczenia K ongresu 
l0 c ław skiego tk w i w  obecnej m iędzynarodow e j s y tu - 

J '? 1 P °lU ycznej. S y tuac ja  ta  nak łada  na PPS szczególnie 
lelk ie  obow iązk i. D la tego też p rz y  om aw ian iu  zadań 

a ®^res następny K ongres p o ło ży ł o lb rz y m i nacisk na 
, r °  lem y p o l ity k i m iędzyna rodow e j, na zadania p a r t ii  
t Ggrup  szczerze soc ja lis tycznych , na znaczenie je d n o ii-  

g0 i r ° n tu  k la sy  robo tn icze j w  ska li m iędzynarodow e j, 
nv  ,,Potrzeb<? ko n so lid a c ji w szys tk ich  s ił dem okra tycz - 

c 1 i Postępowych w  św iecie d la  ob rony  p oko ju  i  b u - 
0VvV  Postępu.

g0^ m a ł e  osiągnięcia PPS i  pepesowców w  budow ie  
k ra jo w e j ja k o  m ocnej podstaw y n ieza leżno- 

W r S£l także  p rzyczyną, d la  k tó re j na Kongres
pOC awsk i  zw rócone b y ły  oczy społeczeństwa. 

ok r o 'm daWał a reszc ie  znaczenia K ongresow i fa k t, że 
0,pr ° s on- szczegółowo porządek dalszej p racy  nad 
PstalC° Waniem Pr °S ram u  p p s  oraz u c h w a lił s ta tu t 
StJ ":iP!cy, w  o p a rc iu  o dośw iadczenia ubiegłego o k re - 

^n o jw ła śc iw szą  s tru k tu rę  o rgan izacy jną  p a rt ii.  
s k ie 'l p?:dek dzienny  X X V I I  Zw ycza jnego K ongresu P o l- 
zoszv 'i a r t i i  S oc ja lis tyczne j poda liśm y ju ż  w  poprzedn im  
typ r  C!e »-Przeglądu Socja lis tycznego“ . Kongres n ie 
Po,vr : ; udz ił d011 zm ian i  ob rady  to czy ły  się w ed ług  za- 
się e zlanego p lanu. W  przededn iu  K ongresu  odby ło  

Posadzenie R ady N acze lne j; p rzedm io tem  obrad b y -  
P rob lem y kongresowe.

°T V /A R C IE  K O N G R E S U

ń n iatW aiC ie. 00rań  K ongresu  nas tąp iło  w  d n iu  14 g ru - 
800 Ł|V. sa** / t e a t r u  D o lnośląskiego p rzy  udz ia le  ponad 
sPond<'r e^a td w ’ lic z n yoh zaproszonych gości oraz k o rc ­

i e  Łn t° W prasy  k ra jo w e j i zagranicznej. 
tow 0rf es o tw o rz y ł p rzew odn iczący R ady Naczelnej 
R p oK zwołbe, odczy tu jąc  p ism o v odręczne P rezydenta  
grgSlI ^olosława B ie ru ta , nadesłane do P rezyd ium  K on - 
p rz y ; ’ t ° la z  ńeyeszc P rezyd ium  do ob. P rezydenta, co 

e zostało przez zgrom adzonych b u rz liw y m i o k la -

skam i. Tow . Szwalbe w y g ło s ił następnie przem ów ien ie , 
w  k tó ry m  zana lizow a ł pokró tce  znaczenie Kongresu, 
uczc ił pam ięć o f ia r  te r ro ru  h itle ro w sk ie g o  oraz p o w ita ł 
p rz y b y ły c h  p rze d s ta w ic ie li rządu, p a r t i i  p o lityczn ych  
i  zagran icznych p a r t i i  socja lis tycznych. M ów ca og łos ił 
K ong res  za o tw a rty .

X  ko le i, na w n iosek przewodniczącego C K W  PPS tow . 
R usinka, pow ołano do P rezyd ium  K ongresu  to w .to w .: 
Józefą C yrank iew icza , D robnera , G ra jka , H o ch fe ld a ,K e l- 
les K rauza , K łuszyńską , K u ry ło w icza , K u rze lę , Lange­
go, Obrączkę, O sóbkę-M oraw skiego, Packana, P iaskow ­
skiego, Po łow ą, Polanow skiego, O raczewskiego, Ś w ią t­
kow skiego , Szczerbińskiego, T rąba lsk iego, W achowicza 
i  Żerkow skiego. Ukazanie się w  P re zyd iu m  tow . C y ra n ­
k iew icza  p o w ita li zgrom adzeni d łu g o trw a ły m i ok laska - # 
m i. N a przewodniczącego K ongresu  na w n iosek  tow . 
R us inka  pow ołano tow . Szwalbego.

N astępnie  Kongres w ys łu ch a ł p rzem ów ień  p o w ita l­
nych. W  im ie n iu  rządu i  odrodzonego W ojska Polskiego 
p rze m ó w ił M arsza łek P o lsk i R o la -Ż ym ie rsk i, życząc 
K ong resow i na jpom yś ln ie jszych  obrad i  pow zięcia n a j­
lepszych u chw a ł d!a dobra i  ro zw o ju  n iepod leg łe j P o l­
sk i L u dow e j.

Po p rzem ów ien iu  M arsza łka  Ż ym ie rsk iego  zab ra ł głos 
w  im ie n iu  K C  PPR . tow . G om ułka, k tó ry  w  d łuższym  
p rzem ów ien iu  zana lizow ał znaczenie w spó łp racy  PPS 
i PPR. „P o lska  P a rtia  Robotnicza —  zakończył m ówca—  
je s t g łęboko prześw iadczona, że w szys tk ie  uchw a ły , ja ­
k ie  pode jm iecie  na W aszym  Kongresie , w zm ocn ią  nasze 
w spólne s iły , u ła tw ią  nam  w yko n a n ie  w spó lnych  zadań 
na poży tek  k las ie  robo tn icze j i  narodow i,na  pożytek na­
szej w o ln e j, n iepod leg łe j o jczyźnie. Tego, towarzysze, 
życzę X X V I I  K ongresow i P o lsk ie j P a r t i i  S oc ja lis tyczne j“ .
Po p rze m ó w ie n iu  tow . G o m u łk i Kongres postanow ił, ce­
le m  uczczenia pam ięc i żo łn ie rzy  radz ieck ich  po leg łych  
w  w a lce  o Z iem ie  Zachodnie, w ys łać na ic h  m o g iły  de­
legację, w  sk ład  k tó re j w esz li to w .to w . K u ry ło w ie z , 
Ś w ią tko w sk i, P o low a i  P iaskow ski. K ongres uczc ił m i­
n u tą  ciszy pam ięć żon ierzy W ojska Polskiego i  A rm ii  
C zerw onej, po leg łych  w  w a łka ch  o Z iem ie  Zachodnie.

Z  ko le i n a s tą p iły  p rzem ów ien ia  p o w ita ln e  p rzeds taw i­
c ie li zagran icznych p a r t i i  socja lis tycznych. W  im ie n iu  
czechosłow ackie j p a r t i i  socja lis tyczne j p rzem aw ia ł tow . 
Lauszm an, w  im ie n iu  fra n cu sk ie j p a r t i i  socja lis tyczne j 
tow . G rum bach, z ram ien ia  w ęg ie rsk ie j p a r t i i  soc ja li­
s tycznej —  tow . Marossan, z ram ien ia  a u s tr iack ie j p a r t i i  
soc ja l-dem okra tyczne j —  tow . Rosa Jochm an, w  im ie n iu  
b ry ty js k ie j P a r t i i P racy  —  tow . Denis Healey, z ra m ie ­
n ia  szw edzkie j p a r t i i  soc ja lis tyczne j i  w szys tk ich  p a r t i i  
soc ja lis tycznych  S ka n d yn a w ii— tow . L in d s tre m , w  im ie ­
n iu  ho lende rsk ie j p a r t i i  p racy  —  tow . Jocke l, przedsta­
w ic ie l soc ja lis tów  fiń s k ic h  tow . V ir tá n e n  oraz przedsta­
w ic ie l E A M  —  tow . G. Vasos. P rzedstaw ic ie le  zagra­
n icznych  p a r t i i  socja lis tycznych  p o d k re ś la li szczególnie 
osiągnięcia PPS w  odbudow ie  k ra ju  i  w ska zyw a li na 
znaczenie w spó łp racy  m iędzyna rodow e j-soc ja lis tów ..

P rzew odniczący K ongresu  odczyta ł następnie depeszę 
z serdecznym i p o zd row ien iam i od sekre tarza  genera lne­
go w ło s k ie j p a r t i i  soc ja lis tyczne j tow . Basso oraz tow . 
F io r lin g e ra  z C zechosłowacji, od h iszpańsk ie j s o c ja li-
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stycznej p a r t i i  robo tn icze j i. b u łg a rsk ie j p a r j i i  so c ja li­
stycznej.

Po p rze rw ie  p o łu dn io w e j n a s tą p iły  w  dalszym  ciągu 
p rzem ów ien ia  pow ita lne , k tó re  .w y g ło s ili: poseł S zu lden- 
f r e i ( „B u n d “ ), ob. w ice p re m ie r K o rz y c k i (S tro n n ic tw o  
L u d o w e ), przew odniczący K C Z Z  tow . W itaszew ski, w i ­
cem arszałek B a rc iko w sk i (S tro n n ic tw o  D em okra tyczne), 
tow . Ż e rko w sk i w  im ie n iu  spółdzielczości p o lsk ie j, se­
k re ta rz  genera lny S tro n n ic tw a  P racy  ob. Id z io r, p’os. 
Banach (P S L ), ob. D u ra  (Z S C h), tow . K ry g ie r  (T U R ), 
tow . L e w in  (P oa le j S jo n ), tow . R a ta jczyk  w  im ie n iu  
sekc ji PPS we F ra n c ji i tow . M icha lska  w  im ie n u  pepe- 
sowców w  W e s tfa lii.

Po p rzem ów ien iach  p o w ita ln ych  p iękne  w spom nien ie
0 w ie lk im  pisarzu soc ja lis tycznym  A n d rz e ju  S trugu  
w  dziesiątą rocznicę śm ie rc i w y g ło s ił tow . Jan N epom u­
cen M ille r .  P rzem ów ien ie  to b y ło  w yrazem  łączności 
PPS i pepesowców z życiem  k u ltu ra ln y m  na rodu  i m a ­
n ifes tac ją  znaczenia, ja k ie  p rzyw ią zu je  p a rtia  do ro z -

# w o ju  rze te lne j i  ideow e j tw órczości a rtys tyczne j.
N astępnie przew odn iczący tow . Szwalbe odczyta ł sze­

reg lis tó w  i depesz, nadesłanych do P rezyd ium  K o n g re ­
su im. in . przez tow . S tańczyka z A m e ry k i, p rze w o d n i­
czącego R a d y  Naczelnej P S L ob. K ie rn ik a , C en tra lną  
Sekcję Pocztow ców  PPS, Zarząd G łó w n y  Z w ią zku  Espe- 
ra n tys tó w , cz łonków  K o ła  PPS z odbyw ającego re js  
s ta tku  „B a to ry “ , tow . O strow skiego ze S ztokho lm u, tow . 
M icha łow sk iego  z Londynu , P o lsk i Z w iązek  Zachodni, 
przez liczne  ko ła  zakładow e PPS z fa b ry k  całego k ra ­
ju  itd .

O dczytan ie  ty c h  depesz zakończyło o fic ja ln ą  część 
obrad Kongresu. W ie lka  ilość obecnych na K ongresie  
p rze d s ta w ic ie li k ra jo w y c h  o rgan izac ji p o lityczn ych
1 społecznych i  p a r t i i  soc ja lis tycznych  z zagran icy  oraz 
nadesłanych depesz i  ł is tó w  może być uważana za ze­
w n ę trz n y  w y ra z  powszechnego zrozum ien ia  doniosłe j 
ro l i  PPS w  życ iu  k ra ju  i  na te ren ie  m iędzynarodow ym .

I I  D Z IE Ń  O B R A D

Robocza część K ongresu  rozpoczęła się następnego 
dn ia  w  a u li P o lite c h n ik i W ro c ła w sk ie j. N a w stęp ie  zgo­
dn ie  z tra d y c ją  odśpiew ano „C ze rw o n y  S ztandar“ . Z ko ­
le i u chw a lony  został re g u la m in  obrad.

D ru g i dzień K ongresu  s ta ł się dn iem  b ilansu  osiągnięć 
PPS na p rzestrzen i dw u  os ta tn ich  la t. O b rady  tego dn ia  
n ie  og ran icza ły  się je d n ak  do suchego zestaw ienia  fa k ­
tó w  i  c y f r  ob razu jących  ro zw ó j p a r t i i  w  ty m  okresie. 
Z a rów no  w  spraw ozdaniach ja k  i  w  d ysku s ji bardzo 

•s iln y  nacisk położono na w skazanie  trw a łe g o  znaczenia 
praktycznego, ja k ie  m a ją  d la  PPS i  ca łe j k lasy  ro b o tn i­
czej dośw iadczenia ub iegłego okresu.

Z tak iego p u n k tu  w idzen ia  u jm o w a ł zw łaszcza, p ro ­
b le m y  w  spraw ozdan iu  p o lity c z n y m  sekre ta rz  gene ra lny  
C K W  PPS, tow . Józef C yrank iew icz . Spraw ozdanie  to 
s tanow iło  czo łow y p u n k t d rug iego dn ia  obrad. Tow . 
C y ra n k ie w icz  p rze p ro w a d z ił szeroką i  wszechstronną 
analizę w ydarzeń  p o lityczn ych  z okresu osta tn ich  dw óch 
la t  i w  opa rc iu  o tę analizę oraz o dośw iadczenia wcześ­
n ie jsze j przeszłości —  okresu przedw ojennego i  okupa ­
c j i  n a k re ś lił podstaw ow e bieżące zadania po lityczne  
PPS. Obszerne «stępy p rzem ów ien ia  pośw ięc ił sp raw o ­
zdawca zadaniom  PPS na te ren ie  m iędzyna rodow ym  
i  ro l i  je d n o lite g o  fro n tu  k la sy  robo tn icze j w  ska li k ra jo ­
w e j i  m iędzyna rodow e j. Spraw ozdan ie  b y ło  w ie lo k ro tn ie  
p rze ryw a n e  b u rz liw y m i o k la ska m i i  ow acjam i. Szcze­

gó ln ie  s iln y  oddźw ięk  znalazło w śród  de legatów  s tw ie r­
dzenie, że PPS jes t i  będzie po trzebna na rodow i p o l­
skiem u. Spraw ozdanie  tow . C yrank iew icza  zaw iera ło  
szereg now ych  w skazań po litycznych , uzupe łn ia jących  
dotychczasowe postanow ien ia  w ładz  naczelnych p a rt ii.  
W skazania te  zna laz ły  m. in . w y ra z  w  uchw a łach  K o n ­
gresu,.

K o le jn y  re fe ra t w y g ło s ił tow . O skar Lange, k tó ry  
o m ó w ił w  uzupe łn ien iu  do spraw ozdania po litycznego 
zadania PPS na te ren ie  m iędzyna rodow ym  na tle  szcze­
gó łow e j ana lizy  u k ła d u  s ił p o lityczn ych  w  świecie.

W  następnym  punkc ie  porządku  dziennego sekre tarz 
C K W  tow . A dam  R apacki w y g ło s ił spraw ozdanie o  sy­
tu a c ji gospodarczej, w  k tó ry m  p rze d s ta w ił osiągnięcia 
PPS w  życ iu  ekonom icznym  k ra ju . R ów nież to sp raw o­
zdanie poza analizą p rac ubiegłego okresu obe jm ow a ło  
zadania PPS na następne lata.

P rzedpo łudn iow ą  część drug iego dn ia  obrad zakoń­
czyła  w zruszająca uroczystość w ręczenia p rze d s ta w ic ie l­
ce a u s tr ia ck ie j p a r t i i  soc ja l-dem okra tyczne j, d ługolet-r 
n ie j w ięźn ia rce  R avensbrueck tow . Rosie Jochm an odzna­
k i  polskiego Z w ią zku  b. I^ ię ź n ió w  P o lityczn ych  H it le ­
ro w sk ich  W ięzień i  Obozóiy K o n ce n tracy jnych . W ręcze­
n ia  odznaki dokona ł tow . K u ry lo w ic z .

Po p rze rw ie  ob iadow e j n a s tą p iły  spraw ozdania  o rga ­
n izacy jne , k tó re  z ło ż y li sekretarze C K W  tow . tow . W ło ­
dz im ie rz  Reczek, Tadeusz Ć w ik  i  H e n ry k  Jab łońsk i. 
Spraw ozdanie  tow . Reczka do tyczy ło  ro zw o ju  o rgan iza ­
cyjnego p a r t i i  i w zros tu  je j w p ły w ó w  w  życ iu  społecz­
n ym  i gospodarczym  k ra ju . S praw ozdanie  tow . Ć w ika  
obe jm ow a ło  sp raw y  propagandy soc ja lis tyczne j, dz ia ­
ła lnośc i pepesowców w  zw iązkach zaw odow ych i  samo­
rządzie, ro zw o ju  ro b o ty  soc ja lis tyczne j na w s i i  w śród 
kob ie t. Spraw ozdanie  tow . Jab łońskiego zaw ie ra ło  da­
ne o ro zw o ju  szko len ia  socja listycznego cz łonków  p a r t i i  
i  o dz ia ła lności pepesowców na n iw ie  ośw ia tow e j.

N astępnie  dzia ła lność O M TU R  i Z N M S  p rzeds taw ił 
p rzew odn iczący K C  O M TU R  tow . L u c ja n  M o tyka .

O sta tn ie  w reszcie spraw ozdania  z ło ż y li p rze w o d n i­
czący K o m is ji R e w izy jn e j p a r t i i  tow . P io tro w s k i i p rze ­
w odn iczący C entra lnego Sądu P a rty jn e g o  tow . G órecki.

W  ten sposób delegaci na Kongres o trz y m a li wszech­
s tro n n y  m a te ria ł do p rzedysku tow an ia  i zana lizow an ia  
w y n ik ó w  p racy  p a r ty jn e j w  okresie  la t  1945 —  1947. 
W ażnym  uzupe łn ien iem  do spraw ozdań us tnych  b y ło  
obszerne d rukow ane  spraw ozdanie  S e k re ta r ia tu  Gene­
ralnego.

Toteż dyskusja , ja k a  w yw ią za ła  się po re fe ra tach , b y ­
ła  bardzo w ycze rpu jąca  i  obe jm ow a ła  szeroki w ach la rz  
zagadnień. Do głosu zapisało się oko ło  90 delegatów , 
czy li ponad 10 proc. ogó lne j ich  liczby . M im o  że ob ra ­
d y  to czy ły  się bez p rz e rw y  w ieczo rne j do godz. 3 -e j 
nad ranem  i  m im o że ograniczono czas p rzem ów ień  —  
dyskus ja  n ie  została ukończona w  d ru g im  d n iu  obrad 
i  przen iesiono ją  na trzec i dzień.

P rzed dyskus ją  o d b y ły  się w y b o ry  k o m is ji ko n g re ­
sow ych: m anda tow e j, m a tk i, p rog ram ow e j, s ta tu tow e j 
i  w n ioskow e j.

W  d y s k u s ji za b ie ra li ko le jn o  głos następu jący to w a ­
rzysze: D robne r, O sóbka -M oraw sk i, H och fe ld , K łu s z y ń - 
ska, Ś w ią tko w sk i, G órecki, K ośc ińsk i, T ro ja n o w sk i, Ba-« 
ra now sk i, W udzk i, K a m iń s k i, N iczm an, Z ió łk o w s k i, T y -  
bo row sk i, Z yg le r, O brączka, M u la k , A rs k i, T a rn o p o l­
sk i, P a łk a -K a rp iń s k i, O ciepka, Z if fe r ,  R um ansdorfe r, 
Z d z ia re k -M irs k i, B u łakow ska , D ie tr ic h , Laskow sk i, K a -
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lam an  T., K a lam anow a, K ru s u c k i, E łczew ski, W aczkow - 
ska, K a rn io l, D o b ro w o lsk i H., S taw ińsk i, D un iak , K ru -  
p a -S k ib iń s k i, M etera, S ta tte r, Ju ch n ick i, K o ra l, D ew or, 
Sztarko, K u ry ło w ic z  B., W ołek, Gołąbowa.

D yskus ja  w n ios ła  w ie le  in te re su ją cych  i  now ych  
szczegółów do całości obrazu osiągnięć p a rt ii.  Poziom  
je j b y ł w ysok i. D ysku ta n c i trz y m a li się przew ażnie  
ko n k re tn ych  sp raw  p racy  p a rty jn e j i o m a w ia li zadania 
stojące przed o rgan izac jam i te re n o w ym i oraz poddaw a li 
rzeczowej k ry ty c e  n iedociągnięcia.

TR Z E C I D Z IE Ń  O B R AD

W  trzec im  d n iu  obrad po w ycze rpan iu  l is ty  zapisa­
nych  do d y sku s ji zab ra li głos m in is tro w ie  i  w ic e m in i­
s tro w ie  soc ja lis tyczn i, k tó rz y  p rze d s ta w ili działalność 
PPS w  pod leg łych  im  resortach oraz o m ó w ili szereg 
spraw  poruszonych uprzedn io  w  dyskus ji. P rze m a w ia li 
ko le jno  to w .to w .: m in . K . D ąb row sk i, w ice m in is tro w ie  
Salcewicz, K o w a le w sk i i  G ros ick i, m in is tro w ie  Osóbka- 
M o raw sk i, K aczorow sk i, B ob row sk i i  Ś w ią tko w sk i oraz 
w ice m in is tro w ie  K ożuszn ik  i Jab łońsk i. Na zakończenie 
d ysku s ji w y g ło s ił p rzem ów ien ie  to w . Ć w ik , k tó ry  udz ie - 
ń ł  w y jaśn ień  w  im ie n iu  se k re ta ria tu  generalnego C K W  
w  spraw ie  szeregu poruszonych zagadnień.

1 o sp raw ozdan iu  tow . K o ra la  z p rac k o m is ji m anda- 
°w e j, p rzystąp iono  do rozpa trzen ia  następnego p u n k tu  

Porządku dziennego —  sp raw  p rog ram ow ych . Po spra­
wozdaniach re fe ren ta  k o m is ji p rog ram ow e j tow . H och- 
e da i  przewodniczącego k o m is ji tow . Langego Kongres 
c h w a lił następującą rezo luc ję  p rogram ow ą:

U c h w a ł y  i  r e z o l u c j e  k o n g r e s u

s^U '°n8les PPS s tw ie rdza , że p rzem iany  po liyczne  i go- 
Pro aiCZe’ '*ak ie  s*ę doko n a ły  w  os ta tn im  10-leciu, do­

w odz iły  do re a liza c ji w ie lu  podstaw ow ych  tez p ro - 
^ U m u PPS, uchw alonego w  ro k u  1937 na Kongresie  
ją c  h ° m iU ' R ealizacja  p o s tu la tu  w ła d zy  d la  mas p racu - 
c ' j C dokonała  się w  Polsce w  w y ją tk o w o  s p rz y ja ją - 
Pol ]’ • c iloc^a^ okup ionych  o lb rz y m im i o fia ra m i narodu 
jg eSv’cS°> okolicznościach. S tw o rzy ło  to d la  mas p ra cu - 
Posp0 ■W ^>0̂ sce now e w a ru n k i sp raw ow an ia  w ładzy, 
k ią  dw U ° przed n im i nowe zadania, narzuca jąc p a rtio m  

?Sy r °ho tn icze j nowe m etody dz ia łan ia . 
c’2eil rnarks is lo w sk ie j an a lizy  rzeczyw istości i z dośw iad- 
słus? l.UCllU r °dotn iczego w  przeszłości w y ro s ła  jedyn ie  
do s na W naszych  w a ru n ka ch  koncepcja  po lsk ie j d rog i 
staw ' CJa 12mu- W  te j sy tu a c ji zachodzi konieczność po- 
Polsk611̂  prze<  ̂ Pai’tią  p rog ram u, k tó ry  pop ro w a d z iłb y  
s°c ja li-  robo tn iczą  poprzez n o w y  etap re a liza c ji

zw iązku  z ty m :
0p,,. K ongres PPS pow o łu je  S ta łą  K o m is ję  dla
z0 rr : OWania P ro je k tu  p rog ram u  PPS oraz poleca C K W  

2 â lz °w a n ie  s ta łe j obs ług i te j ko m is ji.
P roi a ° n®res odsyła  do S ta łe j K o m is ji P rogram ow e j 
j jo g u /* ’ ^ez’ op racow any na zlecenie C K W  przez tow . J. 
ją c . ^ i ako podstaw ę do d ysku s ji, n ie  w yp o w ia d a ­

ją S1P co do szeczcgólowych jego s fo rm u łow ań . 
co \y  ° n®res z^eca S ta łe j K o m is ji P rog ram ow e j op ra ­
ny  san i°  Pr ° i ek tu  p ro g ra m u  PPS, k tó ry  zostanie podda- 

4. p i ° U e j  d y sku s ji w  ram ach P a rtii.
Pr&«. ~ '\ lla  k o m is ja  P rogram ow a m ieć będzie p raw o  za- 
k tó r v 'i '  '1 d°  pornocy w  sw oich  pracach tych  tow arzyszy,

c 1 uzna za po trzebnych  ja ko  ko n su ltan tów . W szy­

s tk ie  ins tanc je  p a rty jn e  oraz cz łonkow ie  P a r t i i m a ją  
p ra w o  przekazyw ać S ta łe j K o m is ji P rogram ow e j w szel­
k ie  u w a g i i  w n io sk i w  spraw ie  p ro g ra m u  PPS.

5. Rada Naczelna PPS zatw ierdza i  ogłasza tezy, 
p rzedstaw ione przez S ta łą K om is ję  P rogram ow ą w  to ku  
p rac nad program em .

S ta ła  K o m is ja  P rogram ow a ’ma p raw o  postaw ić w n io ­
sek do R ady Naczelnej PPS o zw o łan ie  nadzwyczajnego 
K ongresu  p a r t i i  d la  uchw alen ia  p rogram u.

D o K o m is ji P rogram ow e j pow o łan i zosta li przez akla- 
m ację  to w .to w .: Lange ja ko  przew odniczący, H ochfe ld, 
A rs k i, R apacki, Jab łoński, T op ińsk i, B ob row sk i, R yb ick i 
i  J. S trze leck i. U poważniono kom is ję  do kooptow an ia  
dalszych cz łonków . W  ten  sposób usta lone zostały szcze­
g ó ły  dalszej p racy nad program em  P o lsk ie j P a rti i So­
c ja lis tyczne j.

Z  ko le i poza porządk iem  dziennym  zabra ł głos tow . 
C yrank iew icz , k tó rego  w ystąp ien ie  poświęcone b y ło  
sp raw ie  zerw an ia  lo n d yńsk ie j ko n fe re n c ji czterech m i­
n is tró w  spraw  Zagranicznych w ie lk ic h  m ocarstw . Tow. 
C y ra n k ie w icz  p rzeds taw ił K ong resow i apel PPS do 
św ia ta  postępu i  rezo luc ję  w  spraw ie  gran ic  Polski. 
P rzy jęc ie  apelu i re zo lu c ji p rzem ien iło  się w  potężną 
m anifestac ję .

A p e l PPS do św iata  postępu b rzm i ja k  następuje: 
„P o lska  P a rtia  S ocja listyczna do w szystk ich  p a r t i i  so_ 

c ja lis tyczn ych  i  kom unis tycznych , do Ś w ia tow e j Fede­
ra c ji Z w ią zkó w  Zaw odow ych, do w szystk ich  o rgan izac ji 
robo tn iczych  oraz do w szys tk ich  lu d z i m iłu ją cych  pokó j 
i  postęp:

W  ob liczu  niepow odzenia ko n fe re n c ji m in is tró w  spraw  
zagran icznych w  spraw ie  n iem ieck ie j X X V I I  Kongres 
PPS stw ierdza, że zaw arcie p o ko ju  i s tab ilizac ja  św iata  
u le g ły  n iepotrzebnem u i  szkod liw em u odroczeniu. O dr 
pow iedzia lność za s k u tk i takiego odroczenia ciąży na 
tych , k tó rz y  dążą do odbudow y re akcy jne j n iem ieck ie j 
po tęg i gospodarczej i  p o lityczn e j ja ko  p rzec iw w ag i s i­
łom  k la sy  robo tn icze j i postępu społecznego w  Europie.

X X V I I  Kongres PPS ape lu je  do w szystk ich  p a r t ii so­
c ja lis tyczn ych  i  kom un is tycznych , do Ś w ia tow e j Fede­
ra c ji Z w ią zkó w  Zaw odow ych, do w szystk ich  organ izac ji 
robo tn iczych  oraz do w szystk ich  lu d z i m iłu ją cych  pokój 
i  postęp, aby się p rze c iw s ta w ili p róbom  nowego M ona­
ch ium , w  k tó ry m  in te resy  narodów — o fia r agresji i  oku_ 
p a c ji N iem iec h itle ro w s k ic h  zosta łyby ponow nie pośw ię­
cone p o lityce  pop ieran ia  n iem ieckiego nac jona lizm u 
i  im p e ria liz m u  ja ko  narzędzia zwróconego p rzec iw ko  s i- 
ło m  postępu w  Europie.

W zyw am y do p rzec iw staw ien ia  się po lityce  nowego 
irdonu  sanitarnego, k tó ry  podz ie li Europę i  św ia t na 
He części P odkreślam y potrzebę jedności E u ropy  i  za- 
aczamy, że jedność taka  może powstać p rzy  ta k im  
la tw ie n iu  p rob lem u  n iem ieckiego, k tó re  uw zg lędn i 
iszne in te resy  narodów  -  o fia r n iem ieck ie j agresją 
óre w y e lim in u je  z życia po litycznego i  gospodarczego 
emiec w szystk ie  e lem enty h itle ro w sk ie , n a c jona lis ty  - 
le  i agresywne, a oprze b y t narodu n iem ieckiego 
Hem enty rze te ln ie  dem okratyczne i  pokojow e.
O poparcie w  naszej walce, o ta k ie  rozw iązan ie  spra- 
, n iem ieck ie j, k tó re  jedyn ie , p o tra fi zapewnie poko j 
E urop ie  i na świecie, ape lu jem y do w szystk ich  
szczególności także do k ó ł postępow ych w  Stanach 

ednoczonych A m e ry k i Północnej.
Ostrzegamy w szystk ich  lu d z i m iłu ją cych  poko j przed
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zgubnym i sku tka m i to le ro w a n ia  budzących się pono­
w n ie  do życia  s il i  p rą d ó w  faszystow sk ich  i  w zyw a m y  
do zjednoczenia w  w a lce  o dem okrację , po kó j i  postęp 
społeczny“ .

U chw alona równocześnie re zo lu c ja  w  spraw ie  naszych 
g ran ic  m a następu jący tekst:

„Z e b ra n y  w e W ro c ła w iu  X X V I I  K ongres PPS w yra ża  
ludności Z iem  O dzyskanych sw oje  uznanie  za prace w y ­
konane w  dziele odbudow y ty c h  ziem  i  ich  zespolenia 
z Polską.

D okonane w  ciągu osta tn ich  2 la t, ca łko w ite  zespole­
n ie  Z ie m  O dzyskanych z Polską p rzekreś la  rachuby  
re a k c ji m iędzynarodow e j, k tó ra  u s iłu je  poddać w  w ą t­
p liw ość  całość te ry to r ia ln ą  R zeczypospolite j P o lsk ie j.

P ró b y  te skazane są na n iepow odzenie wobec je d n o li­
te j i zw a rte j postaw y całego narodu po lskiego, p o p a rte j 
przez Z w iązek  -Radziecki, k ra je  d e m o kra c ji lu d o w e j 
oraz w szys tk ie  s iły  postępowe na świeeie.

K ongres ostrzega ty c h  w szys tk ich , k tó rz y  “p ró b y  tego 
ro d za ju  pode jm u ją , że gran ice Rzeczpospolite j na Odrze 
i  N ys ie  stanow ią  g ran ice  bezpieczeństwa w szys tk ich  
k ra jó w  m iłu ją c y c h  pokó j, s tanow ią  gran ice p o ko ju  
św iatow ego...“

Po ty m  m ocnym  akcencie s iły  PPS oraz je j  zdecydo­
wanego s tanow iska pokojow ego, an ty im pe ria lis tycznego  
i narodowego Kongres p o w ró c ił do dalszego ciągu obrad. 
Spraw ozdaw ca k o m is ji s ta tu to w e j to w . Gross z re fe ro w a ł 
p ro je k t s ta tu tu  P o lsk ie j P a r t i i S oc ja lis tyczne j, stano­
w ią c y  owoc w ie logodz inne j i  żm udne j p racy  k o m is ji 
s ta tu tow e j, k tó ra  opracow ała  go na podstaw ie  p ro je k tu , 
przedłożonego przez se k re ta ria t genera lny C KW . Po 
o m ów ien iu  przez tow . Grossa poszczególnych rozdz ia łów  
p ro je k tu  s ta tu tu  tow . W achow icz zg łos ił w  im ie n iu  de­
le g a c ji łó d z k ie j i  w a rszaw skie j w n iosek n a g ły  w  sp raw ie  
w y b o ru  tow . C yrank iew icza  sekre tarzem  genera lnym  
p a rt ii.  Sala odpow iedz ia ła  na ten  w n iosek  potężną ow a­
c ją , k tó ra  b y ła  w yrazem  uznania d la  w ie lk ie j p ra cy  
w łożone j przez tow . C yrank iew icza  w  budow ę i  um ac­
n ia n ie  s iły  P o lsk ie j P a r t i i  S oc ja lis tyczne j oraz w yrazem  
osobiste j sym p a tii, k tó rą  m asy p a rty jn e  darzą sekretarza 
generalnego C KW . Tow . C y ra n k ie w icz  w y b ra n y  został 
ponow n ie  sekretarzem  genera lnym  p a r t i i  przez a k la m a ­
cję. D rugą  w ie lk ą  m an ifes tac ją  zw artośc i p a r t i i  b y ło  
pod jęc ie  na w n iosek de legac ji szczecińskiej u ch w a ły , że 
us tępu jący  C e n tra ln y  K o m ite t W ykonaw czy P o lsk ie j 
P a r t i i  S oc ja lis tyczne j dobrze zas łuży ł się p a rt ii,  k las ie  
robo tn icze j i  Polsce.

-Po tych  dw óch m an ifestac jach  K ongres p o w ró c ił do 
obrad  nad sta tu tem . W  d ysku s ji nad p ro je k te m  s ta tu tu  
zab ie ra li g łcs to w ,to w .: H och fe ld , E is le r, Lessel, T a rn o ­
po lsk i, S zan iaw ski i D ob row o lsk i.

Z  k o le i w y g ło s ił p rzem ów ien ie  końcow e tow . Rusinek, 
reasum ując w y n ik i obrad i  p rzedk łada jąc  w  im ie n iu  
P rezyd ium  rezo luc ję  p o lityczn ą  Kongresu, k tó ra  została 
jednom yś ln ie  uchw alona. R ezolucja b rzm i:

„ X X V I I  K ongres PPS stw ierdza, że PPS dała i  da je  
w ie lk i w k ła d  m y ś li i  czynów  w  odbudow ę i  przebudow ę 
P o lsk i. PPS je s t po trzebna na rodow i po lsk iem u.

X X V I I  K ongres s tw ie rdza , że postępuje  pog łęb ian ie  
w spó łp racy  obu p a r t i i  robo tn iczych , jedność tw órczego 
w spó łdz ia łan ia  na drodze do soc ja lizm u  w  Polsce.

X X V I I  Kongres s tw ie rdza , że ro z w ija  się k o n tro fe n ­
syw a m iędzynarodow ego k a p ita łu , zm ierza jąca do co­
fn ię c ia  E u ro p y  z d ro g i p rzebudow y społecznej, do pod­
porządkow an ia  sobie na rodów  E uropy , do izo la c ji

Z w ią z k u  R adzieckiego i  k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o w e j 
oraz do podz ia łu  św ia ta  na  dw a b lo k i.

D la  P o lsk i ko n tro fe n syw a  m iędzynarodow ego k a p i­
ta łu  łączy się z groźbą odrodzenia ag res ji n iem ieck ie j 
oraz groźbą odbudow y gospodarczej N iem iec przed od­
budow ą k ra jó w  zniszczonych przez h itle ry z m .

Polska klasa robotn icza  m usi p rzec iw s taw ić  się te j 
o fensyw ie  przez w zm ocn ien ie  i  pog łęb ien ie  jedno litego  
fro n tu  oraz skup ien ie  dookoła  siebie całego narodu  we 
w zm ożonym  w y s iłk u  w  k ie ru n k u  odbudow y gospodar­
czej i  społecznej, zm ierza jące j do podn iesien ia  stopy 
życ iow e j mas p racu jących.

K ongres s tw ie rdza , że ko n tro fensyw a  k a p ita liz m u  
w ym ąga  skup ien ia  w szys tk ich  św ia tow ych  s ił postępu 
i  dem okrac ji. S taw ia  to przed klasą robo tn iczą  pos tu la t 
jedności dz ia łan ia  soc ja lis tów  i  kom un is tów  w  ska li m ię ­
dzynarodow e j. D oprow adzić  to  pow inno  do stw orzen ia  
M ię d zyn a ro d ó w k i Jedności R obotn icze j, skup ia jące j ca­
łość ru ch u  robotn iczego na świeeie. W  re a liz a c ji tego 
ce lu  w ie lk ie  zadanie spada na lew icę  socja listyczną, 
a w  szczególności na PPS.

W obec zadań sto jących przed PPS na te ren ie  w e­
w n ę trzn ym  i  m iędzyna rodow ym  X X V I I  K ongres PPS
zatw ie rdza :

U chw a łę  R ady N aczelne j z dn ia  30 czerw ca 1947 ro k u  
oraz

U chw a łę  C K W  z dn ia  21 paźdz ie rn ika  1947 roku .
U ch w a ły  te  usta la ją  słuszną lin ię  dz ia łan ia  d la  PPS 

i  w szys tk ich  je j cz łonków .“
N astępnie K ongres u c h w a lił jednom yś ln ie  p rzed łożo­

ną przez tow . R us inka  w  im ie n iu  P re zyd iu m  rezo luc ję  
w  spraw ie  ra ty f ik a c ji  u m o w y  o jedności dz ia łan ia  PPS 
i  PPR  następujące j treśc i:

„ X X V I I  K ongres PPS w e W ro c ła w iu , w idząc w  je d ­
ności dz ia łan ia  obu p a r t i i  robo tn iczych , w y ro s łe j z t ra - -  
g icznych  dośw iadczeń ru c h u  robotn iczego, na jw iększą  
zdobycz k la sy  robo tn icze j, w idząc w  n ie j gw aranc ję  n ie ­
podleg łości P o lsk i, u trzym a n ia  w ła d zy  lu d o w e j, u rze ­
czyw is tn ie n ia  p o ls k ie j d ro g i do soc ja lizm u i  jego  osta­
tecznego zw ycięstw a,

—  ra ty f ik u je  i  p o tw ie rd za  w  całe j rozciąg łości um ow ę
0 jedności dz ia łan ia , zaw a rtą  w  d n iu  29 lis topada  1946 r. 
przez C K W  PPS i  K C  PPR,

—  zobow iązu je  w szys tk ie  ins tanc je  p a rty jn e  oraz ogół 
cz łonków  P a r t i i  do ja k  najściślejszego je j p rzestrzegania
1 wykonywania.

X X V I I  K ongres  PPS uważa um ow ę za decydu jący 
k ro k  na drodze do usunięcia w sze lk ich  rozbieżności 
w  ło n ie  p o lsk ie j k la sy  robo tn icze j i  w zyw a  P a rtię  do 
konsekw entnego kon tyn u o w a n ia  i zacieśniania je d n o li­
tego fro n tu  k la sy  robo tn icze j poprzez w spó łpracę p o li­
tyczną, o rgan izacy jną  i ideo log iczną PPS i  PPR .“

N astępnie  tow . P iaskow ski, p rzew odn iczący k o m is ji 
w n io sko w e j, zg łos ił w  im ie n iu  k o m is ji k i lk a  re zo lu c ji 
i  w n iosków , k tó re  zosta ły  uchw alone. • N a jw ażn ie jszą  
je s t rezo luc ja  w  spraw ie  p rzodow n ic tw a  p racy , k tó ra  
b rz m i ja k  następu je :

„ X X V I I  K ongres PPS, odbyw a jący  się na p rogu  d ru ­
giego ro k u  re a liz a c ji trzy le tn ie g o  p lanu  odbudow y, po­
leca w szys tk im  sw oim  członkom  oraz zw raca się do. 
sym p a tykó w  w śród  mas p racu jących  m ias t i  w s i o n a j­
ba rdz ie j w ytężoną  i  a k ty w n ą  dzia ła lność na p o lu  z w ię k ­
szenia w yda jnośc i p racy  i  u dz ia łu  w  p rzo d o w n ic tw ie  
p racy. A k ty w n y  u d z ia ł mas p racu jących  w  ruchu  p rzo ­
d o w n ic tw a  p ra cy  n a jle p ie j u w y d a tn i ich  re w o lu cy jn e
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dążenia w  procesach, k tó ry c h  osta tecznym  celem jes t 
u s tró j socja lis tyczny. A k c ja  ta  w ykazu je , że m asy p ra ­
cujące i  polepszające organ izację  p ra cy  i  gospodarki n ie  
ty lk o  fo rm a ln ie , ale i  fa k tyczn ie  s ta ły  się gospodarzam i 
na swoim .

Przez k o n s tru k ty w n ą  pracę, zw iększenie p ro d u kc ji, 
odbudow ę k ra ju  po lsk ie  m asy p racu jące  da ją  odpowiedź 
M a rs h a llo w i na jego p lan , zm ie rza jący do odbudow y 
im p e ria lis tyczn ych  N iem iec.

Zw iększen ie  p o te n c ja łu  gospodarczego P o lsk i, a w  ko n ­
sekw enc ji je j m ocy, oraz s i ły  w szys tk ich  państw  lu d o ­
w y c h  będzie na jlepszą odpow iedzią  w szys tk im  Im p e ria ­
lis to m  ka p ita lis ty c z n y m  na ich  w y s iłk i, zm ierzające do 
Zaostrzenia sy tu a c ji m iędzyna rodow e j, pod trzym an ia  
u s tro ju  kap ita lis tycznego  i  zaham ow ania postępu.

X X V I I  Kongres PPS przesyła  w szys tk im  bohaterom  
pracy, p rzodow n ikom  w  g ó rn ic tw ie  i  przem yśle , serdecz. 

ne socja listyczne pozd row ien ia .“
N astępnie Kongres u c h w a lił w n iosek w  spraw ie  p rze ­

s łan ia  pozd row ien ia  i  podziękow an ia  ro b o tn iko m  po lsk im  
w  W e s tfa lii za n iez łom ną w ierność i  z le c ił k ie ro w n ic tw u  
P a rtii kon tynuow an ie^ w y s iłk ó w  o u ła tw ie n ie  W e s tfa l- 
czykom  p o w ro tu  do o jczyzny. P rzy ję to  także w n iosek 
°  opiece nad Z w ią zk ie m  W eteranów  W a lk  R e w o lu cy j­
nych 1905 —  1919 r. oraz zalecenie d la  Sp. W yd. „W ie ­
dza“ , aby opracow ano w ydan ie  popu la rne  dz ie ł A nd rze ja  
S truga.

Na podkreślen ie  zasługuje  rezo luc ja  ośw ia tow a K o n ­
gresu treści następu jące j:

j,Szanując wolnośi? sum ien ia  i uw aża jąc re lig ię  za 
spraw ę zaspokajan ia  uczuć re lig ijn y c h , ru c h  soc ja li­
s tyczny dąży do oddzie len ia  K ościo ła  od Państw a i bez­
względnego odsunięcia kośc io łów  i  stow arzyszeń r e l ig i j ­
nych  od u d z ia łu  w  w alce spo łeczno-po lityczne j.

Uważając, iż  przyszłe  losy  św ia ta  zależeć będą p rze ­
de w szys tk im  od tego, ja k im  będzie cz łow iek, i  w  czło­

w ie k u  w idząc rę k o jm ię  swego zw ycięstw a, PPS dąży do 
zapew nienia na leży te j o p ie k i m łodem u p o ko len iu  przez 
u m oż liw ien ie  w szys tk im  dzieciom  rów nego s ta r tu  ż y ­
ciowego. O p ieką Państw a i  sam orządu otoczone być m u ­
szą m a tk i, k tó ry m  u ła tw ić  na leży odpow iedn ie  w ych o ­
w an ie  dzieci.

■ty. ce lu odpow iedn iego p rzygo tow an ia  ogółu  o b y - 
^  u c i d0 tw órczego u d z ia łu  w  życ iu  społecznym  PPS 
W ^m  d°  ^ w s z e c h n ie n ia  ośw ia ty  przez obow iązkow e 
w_yc °w a n ie  przedszko lne dziec i od 4 -go ro k u  życia, po - 
^wcechne, obow iązkow e i  je d n o lite  pod w zględem  orga - 

zacyjny m  j  p ro g ra m o w ym  kszta łcenie, rea lizow ane 
i  y 02 Podstawową i  ś redn ią  szkołę do 18 ro k u  życia 
Sz m z liw iem e  m łodz ieży  w a rs tw  p racu jących  ja k  n a j-  

szego dostępu do ucze ln i wyższych. W ym aga to za- 
r ia T n ien*a Ze s tro n y  Państw a w yd a tn e j pom ocy m a te - 
akcnGJ Przez rozbudow ę dom ów  akadem ick ich  i  szeroką 

ię  s typend ia lną . Jednym  z zasadniczych w a ru n k ó w  
^ s z e c h n ie n ia  o św ia ty  je s t je j bezpłatność, 

ca ■ Ce,U ideowego zw iązan ia  m łodz ieży  z d o k o n y w u ją - 
n ia Slę re w °^ucJ^ społeczną PPS domaga się w p row adze - 

^ n a u k i o soc ja lizm ie  do szkó ł w sze lk ich  ty p ó w  i  stopn i, 
ezo k u l tu r y  na rodow d j u w a ru n k o w a n y  je s t w łą -
ty  ,'ern w  i ej  o rb itę  ja k  na jszerszych mas o b y w a te li 
ty  , teyze n ie  ty lk o  konsum entów , ale i  czynnych
że n - w< r̂cńw  w a rtośc i ku ltu ra ln y c h .D o k o n a ć  się to m o - 
d0 ro r  n a le ży ty  ™ zw ój in s ty tu c ji o św ia ty  i  k u l tu ry  
C2anjS yc '1’ k tó ry c h  celem w in n o  być bezw zględne zwal,- 

ana lfabe tyzm u, u m o ż liw ie n ie  do ros łym  osiągnię­

cia w yksz ta łcen ia  na w sze lk ich  poziom ach i  różnych  
k ie ru n k a c h  oraz sta!' go podnoszenia k w a li f ik a c ji  zaw o­
dow ych , u m o ż liw ie n ie  dostępu do ks ią żk i przez pe łną  
rea lizac ję  u s ta w y  b ib lio teczne j, w s tępu  do p racow n i 
i  w a rsz ta tó w  dośw iadcza lnych i  in s ty tu c y j życ ia  k u l­
tu ra lnego .

R ozum ie jąc w ie lk ą  społeczną ro lę  p ra co w n ikó w  ośw ia ­
to w ych  i  k u ltu ra ln y c h  PPS dąży do kszta łcen ia  nauczy­
c ie li szkó ł w szys tk ich  ty p ó w  i  p ra co w n ikó w  ośw ia ty  
d la  doros łych  na poziom ie w yższym  i  otoczenia ich  nale_ 
ży tą  op ieką przez popraw ę b y tu  m ate ria lnego  i  zapew­
n ien ie  w ła śc iw ych  w a ru n k ó w  pracy.

D ocenia jąc .ro lę  n a u k i w  o rgan izow an iu  życia  i  rozu ­
m ie jąc, że podstaw ą w sze lk ich  osiągnięć naukow ych  są 
w y n ik i p ra cy  badawczej, PPS dąży do zagw arantow an ia  
w o lnośc i badań naukow ych , ja k  rów n ież  ogłaszania ich  
w y n ik ó w , oraz do otoczenia specja lną op ieką p ra co w n i­
k ó w  na u ko w ych  i  w a rsz ta tów  p racy  i  zapew nien ia  im  
dogodnych w a ru n kó w  p ra cy  naukow e j.

PPS domaga się p lanow e j odbudow y nauk i, a od p ra ­
co w n ikó w  n a u k i zrozum ien ia  społecznej ich ro l i  i  dz ie ­
le n ia  się w y n ik a m i swej p racy  z szerok im  ogółem  spo­
łeczeństwa.

S tra ty , ja k ie  poniosła k u ltu ra  po lska w sku te k  os ta t­
n ie j w o jn y , i  konieczność ja k  najszybszego, p rzezw yc ię ­
żenia k ryzysu  k u ltu ry  w ym aga ją  uw zg lędn ien ia  w  ogó l­
n ym  p lan ie  odbudow y sp raw  k u ltu ry  w  ja k  na jw yższym  
stopn iu .

O rgan izu jąc  życie  k u ltu ra ln e  dążyć na leży do p rz y ­
śpieszenia re a liza c ji is to tn e j dem o kra c ji k u ltu ra ln e j 
przez podnoszenie i  w y ró w n a n ie  poziom u k u l tu ry  a r ty ­
stycznej mas i  przez udostępnien ie  w y tw o ró w  sz tu k i 
w  je j n a jb a rd z ie j szczytow ych osiągnięciach.

PPS dąży do otoczenia zw iązków  a rtys tycznych  
i  tw ó rc ó w  na leży tą  opieką, udostępn ia jąc w y tw o rzone  
przez n ich  dzieła, o rgan izu jąc  zam ów ien ie  społeczne, 
tw o rząc  s typend ia  i  specja lne fundusze d la  n ie  m ogących 
pracow ać a rty s tó w  oraz pow o łu jąc  tw ó rcó w  do czynne­
go u d z ia łu  p rz y  rozs trzygan iu  sp raw  zw iązanych 
z k u ltu rą “ .

Ponadto uchw alono w n iosek w  spraw ie  powszechno­
ści ubezpieczeń społecznych, k tó re  w in n y  być a d m in i­
s trow ane i  zarządzane w y łączn ie  przez ubezpieczonych, 
w n iosek  w  spraw ie  rozszerzenia a k c ji podniesienia bez­
pieczeństwa i  h ig ie n y  p racy, w n iosek p o tw ie rd za ją cy  
słuszność stanow iska po litycznego PPS zgodnego 
z u ch w a ła m i R ady N aczelnej i  C K W  PPS oraz w n iosek 
w  sp raw ie  jedności Z iem  O dzyskanych z macierzą.

U chw a lono  da le j szereg dezyderatów , m. in . w  spra­
w ie  p o p ra w y  b y tu  ko le ja rzy , zniesienia m ilita ry z a c ji ko ­
le i, zm iany  p o l ity k i persona lne j w  przem yśle  ltd . ;

ifYBÓ R  W Ł A D Z  P A R T II
Po u ch w a len iu  przez aklam ację  w szys tk ich  w n iosków , 

ezo luc ji i  dezyderatów , zabra ł ponow nie  głos tow . Gioss, 
:tó ry  v/ im ie n iu  k o m is ji s ta tu to w e j z re fe ro w a ł ostatecz- 
y  p ro je k t s ta tu tu . K ongres jednom yś ln ie  u c h w a lił no­
ry s ta tu t P o lsk ie j P a r t i i  S ocja lis tyczne j, p rzystosow any 
o ro zw o ju  je j szeregów oraz zw iększonych zadań 
w p ły w u  na życie  państw ow e i  społeczne.
O godzinie 23 m in . 55 w  nocy tow . f  u ry ło w ic z  w  rm ie - 

iu  k o m is ji m a tk i p rze d s ta w ił lis tę  140 ka n d yd a tó w  na 
s łonków  R ady N aczelnej P o lsk ie j P a rtu  S ocja lis tyczne j 
raz ka n d yd a tó w  na cz łonków  K o m is ji R e w izy jn e j 
C entra lnego Sądu P arty jnego .
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P roponow any przez ko m is ję  m a tkę  sk ład  R ady N a ­
czelnej został przez K ongres jednom yś ln ie  uchw a lony .

O to lis ta  now oobrane j R ady N acze lne j:
A j  nenk ie ł Eugeniusz, A n d rze j ak  E dw ard , A rs k i S tefan, 

B a ranow sk i F e liks , B a rtczak  Czesław, B e lońsk i Józef, 
B o b ro w sk i Czesław, B rom boszcz H e n ry k , B u tlo w  G u ­
stav/, Caban F e liks , C hodk iew icz  K az im ie rz , C h ro m ik  
S tan is ław , C y ra n k ie w icz  Józef, Ć w ię k  A n to n i, Ć w ik  T a ­
deusz, D ąb A d o lf, D ą b ro w sk i H e n ry k , D ą b ro w sk i Jan, 
D ą b ro w sk i K o ns tan ty , D ew or W ładys ław , D ie tr ic h  T a ­
deusz, D o b ro w o lsk i S tan is ław , D ro b n e r B o lesław , D ro - 
b u t Jan, D u n ia k  S tan is ław , F la ch t P io tr, F o tek  S ta n i­
sław, G acki H e n ry k , G a jew sk i P io tr, G łow ack i Luc jan , 
G ło w a ck i T e o fil, G órny  A lfre d , G ra je k  Czesław, Gross 
S tan is ław , G rosfe ld  L u d w ik , G ruszczyński A n to n i, 
G rzecznarow ski Józef, H a łoń  E dw ard , H och fe ld  Ju lia n , 
H o ffm a n  M ieczys ław , Ilc z u k  Paw eł, Jab łońsk i H e n ryk , 
Ja b ło ńsk i Tadeusz, Jęd rze jew sk i H e n ry k , K aczm arek 
W ies ław , K aczm arsk i W ilh e lm , K aczo row sk i M icha ł, K a ­
m iń s k i A n to n i, K a raczew sk i A r tu r ,  K az im ie rczak  Józef, 
K ępczyńsk i W incen ty , K łuszyńska  D oro ta , K o ra l T a ­
deusz, K o w a lc z y k  S tan is ław , K o w a ls k i Jan, K ożuszn ik  
Bogusław , K ra k  Eustachy, K ra w c z y k  S tan is ław , K r y ­
g ier. A lfre d , K uczkow ska  H a lin a , K u ry ło w ic z  Adam , 
K u rz e la  G w idon, K u ź n ik  H erm an, K w ia tk o w s k i S ta n i­
s ław , Lange Oskar, L ip ie c  Tadeusz, L iso w sk i Jan, L o ­
renc W ładys ław , Laskow sk i K az im ie rz , M achno Józef, 
M a lin ia k  Ju lia n , M a lin o w sk i K a ro l, M a n te l F e liks , M e - 
te ra  P io tr, M ile w s k i A n to n i, M ire k  Jan, M o ty k a  L u c ja n , 
M u la k  Jan, N o w ic k i M a rian , O brączka R yszard, O ra ­
czew ski P io tr, O sóbka-M oraw ska  W isła , O sóbka -M oraw - 
sk i E dw ard , Pasem kiew iez K a z im ie rz , P e tru czyn ik  Fe­
lik s , P iaskow sk i S tan is ław , P ie tru s iń s k i Józef, P iła c k i 
Fab ian , P o la ko w sk i Eugeniusz, P o low a M aria ,. P raga R a­
fa ł, P rag ie row a  Eugenia, P rze łączn ik  Eugeniusz, Raabe 
H e n ry k , R a jko w sk i W ładys ław , R apacki A dam , R a ta j­
czak S tan is ław , Reczek W łodz im ie rz , Rogala W ito ld , R u ­
s inek  K a z im ie rz , R y b ic k i M a ria n , Salcew icz Józef, Sa- 
lo n i Ju liusz, Salska A dam ina, S iem ek Józef, S ie radzk i 
A leksy, S okó ł B o les ław , S tachoń Roman, S tank iew iczo - 
w a  S tefan ia , S tańczyk Jan, S tarostecki W a len ty , Staśko 
Jan, S ta w iń sk i W incen ty , S trus ińska  K ry s ty n a , S trze le ­
c k i Jan, Szwalbe S tan is ław , S zym anow ski Z yg m u n t, 
Ś w ią tk o w s k i H e n ry k , Tom orow icz W ładys ław , T rą b a l-  
sk i Franciszek, T u rs k i S tan is ław , W achow icz H e n ryk , 
W aczkow ska M arce lina , W aw rzon  E dw ard , W eber M a ­
c ie j, W in n ic k i B ro n is ła w , W łodek  B ro n is ła w , W o jeńsk i 
T e o fil, W ojew oda W ojciech, W o łek  Józef, W ó jc ik  W ła ­
dys ław , W ró b le w sk i Zdz is ław , W u d zk i Leon, Z a jączkow ­
sk i Z dz is ław , Z a k rze w sk i H e n ry k , Z a le w sk i Józef, Z a ­
w adka  M ieczys ław , Z d z ia re k  Jan, Ż e rko w sk i Jan, Ż u ­
k o w s k i W acław .

K o m is ja  R e w izy jn a  w yb ra n a  została w  następu jącym  
sk ładz ie : tow . tow . , K ru p a -S k ib iń s k i, B ień , Jag ie łło , 
R ak, B ile w icz , P io tro w s k i i  D om agała oraz ja ko  zastęp­
cy  tow . tow . Bęben, G ro n k ie w icz  i  Z aw adzk i.

W  sk ład  C entra lnego Sądu P a rty jn e g o  w esz li tow . 
to w .: G órecki, Z ie liń s k i, B u k a ty , D o b ro w o lsk i H ., S top - 
n ic k i, Szer, Jaczew ski, D o b ro w o lsk i K ., M a rko w sk i, B a ­
g ińsk i, N ow icka , L e b k iih le r , N a n tk e -N a m irs k i, D ra b o w - 
sk i i  B ie ln ik  o raz ja ko  zastępcy to w .to w .: B a ra n o w sk i 
H., Kos, Paszkę, A d ria ń c z y k  i  B a ran iak .

K ongres u p o w ażn ił Radę N aczelną do pow o łan ia  
10 -c iu  p rze w id z ia n ych  s ta tu tem  zastępców cz łonków  
R ady.

N a ty m  w ycze rpany został porządek dz ienny K o n ­
gresu. P rzew odniczący K ongresu  tow . Szwalbe w y g ło s ił 
końcow e przem ów ien ie . Na zakończenie obrad delegaci 
w  skup ien iu  odśp iew a li C zerw ony S ztandar oraz h ym n  
O M TU R .

P O S IE D ZE N IE  N O W O O B R A N E J R A D Y  N A C Z E L N E J

Bezpośrednio po zakończeniu obrad K ongresu  o go­
dz in ie  1-e j w  nocy zebra ła  się now a Rada Naczelna p a r­
t i i .  Rada w y b ra ła  na  przewodniczącego tow . S tan is ław a 
Szwalbego. N astępnie Rada pow o ła ła  kom is ję  m a tkę  
w  składzie tow . tow .: A rs k i, D un iak , G ra jek , Lange, P i­
ła ck i, S ie radzk i i Ś w ią tko w sk i, d la  usta len ia  sk ładu  C K W  
i  w iceprzew odn iczących Rady. K o m is ja  m a tka  zapropo­
now a ła  na w iceprzew odn iczących R ady to w i tow . N o w i­
ckiego i  M eterę. S tanow isko 3-go w iceprzew odn icząćer 
go n ie  zostało obsadzone. Rada jednom yś ln ie  z a tw ie r­
dz iła  tę propozycję .

N astępnie Rada Naczelna na w n iosek k o m is ji m a tk i 
pow o ła ła  do C K W  następu jących tow arzyszy : A rs k i, B a ­
ranow sk i, C y rank iew icz , Ć w ik , H och fe ld , Jab łońsk i, K u ­
ry ło w icz , Lange, M achno, ^M otyka, O brączka, O sóbka- 
M o ra w sk i, P iaskow ski, R apacki, Reczek, R usinek, S ie­
ra d zk i, Ś w ią tko w sk i, Szwalbe, W achow icz i  W łodek. Se­
k re ta rzem  genera lnym  je s t w y b ra n y  przez K ongres tow . 
C yrank iew icz .

★
T a k  p rzedstaw ia  się p e łn y  obraz X X V I I  Zw ycza jnego 

K ongresu  P o lsk ie j P a r t i i  S oc ja lis tyczne j. W y lic z y m y  po ­
k ró tce  na jw ażn ie jsze  w y n ik i tych  obrad: K ongres p rze ­
p ro w a d z ił szczegółową i  w n ik l iw ą  analizę dw u le tn iego  
okresu dzia ła lnośc i p a r t i i  z la t  1945 —  1947; u s ta li ł k o ­
le jność dalszej p racy  nad opracow aniem  p ro g ra m u  P o l­
sk ie j P a r t i i S o c ja lis ty czn e j; u c h w a lił no w y  s ta tu t p a r­
t i i ;  w y b ra ł now e w ładze p a r t i i ;  sprecyzow ał w  szeregu 
re z o lu c ji i  w n iosków  zadania na okres następny.

W y n ik i obrad X X V I I  K o n g re su  PPS będą n ow ym  
m oto rem  a k ty w n e j dz ia ła lnośc i w szys tk ich  o rgan izac ji 
p a r ty jn y c h  i  ogó łu  cz łonków  p a r t ii.  Posłużą one za d ro ­
gow skaz dalszej dz ia ła lnośc i p a r t i i  i s tanow ić będą je ­
dną z w ażnych  podstaw  je j zw artości i  s iły .

K ongres zadem onstrow ał w span ia ły  dorobek p a r t i i  
z okresu u b ieg łych  d w u  la t  i  w ykaza ł, że k ro czy ła  ona 
i  k roczy  po jasno w y tk n ię te j drodze, że je s t zjednoczo­
na i  zdyscyp linow ana.

M A N IF E S T A C JE  K O Ń C O W E

Po zakończeniu obrad K ongresu  w  d n iu  17 g ru d n ia  
o d b y ły  się w e W ro c ła w iu  dw ie  potężne m anifestac je . Na 
p ie rw sze j z n ich, k tó ra  odby ła  się na p l. G ru n w a ld z k im  
pńzy udzia le  60 tys ięcy  .pepesoWców z całego k ra ju , 
p rzeds taw iony  zosta ł now oobrany C KW . Po zaga jen iu  
uroczystości przez przewodniczącego W K  PPS w e W ro ­
c ła w iu  tow . P iaskow skiego p rzem ów ien ie  w y g ło s ił sę- 
k re ta rz  gene ra lny  C W K  PPS tow . C yra n k ie w icz , po 
czym  p rze m a w ia ł tow . R usinek. U czestn icy u roczysto ­
ści u fo rm o w a li następnie  pochód, k tó ry  p rzem aszerow ał 
p rzed try b u n ą  uda jąc się do H a li L u d o w e j. D e fila d ę  
p rz y jm o w a li cz łonkow ie  C KW .

D ru g a  m an ifes tac ja  odby ła  się w  H a li L u d o w e j. PPS 
zaprosiła  na tę m an ifes tac ję  tow arzyszy  z PPR, eo b y ło  
n o w ym  w yrazem  je d n o lito fro n to w e g o  s tanow iska  n a ­
szej p a r t ii.  N a m a n ife s ta c ji te j, k tó ra  odby ła  się p rz y  
udz ia le  uczes tn ików  m a n ife s ta c ji na p l. G ru n w a ld z k im  
oraz lic zn ych  tow a rzyszy  z PPR, p rzem ów ien ia  w y g ło -



s i l i  sekre tarz gene ra lny  C K W  PPS Iow . C y ra n k ie w icz  
i  sekre ta rz  gene ra lny  K C  PPR tow . G om ułka . Obaj 
m ów cy p o d k re ś la li doniosłe znaczenie jed n o lite g o  fro n ­
tu  k lasy  robo tn icze j i  w spó łp racy  PPS i  PPR.

K A M P A N IA  P O K O N G R E SO W A
K ongres W ro c ła w sk i o k re ś lił ro lę  i  postawę wobec 

n a jb a rd z ie j a k tu a ln ych  zagadnień w e w n ę trzn ych  i  m ię ­
dzynarodow ych . Wobec doniosłości jego u ch w a ł i  posta­
n o w ie ń  oraz celem p rzysw o jen ia  poruszonej p rob lem a­
t y k i  p o lity czn e j i o rgan izacy jne j szerokim  rzeszom człon­
k ó w  p a r t i i  —  pod ję ta  została w  m iesiącu styczn iu , za­
k ro jo n a  na szeroką skalę, kam pan ia  pokongresowa.

K am pan ia * pokongresow a ro z w ija  się w  dw óch k ie ­
ru n ka ch : drogą w ew nę trzne  - o rgan izacy jną  przez ze­
b ra n ia  a k ty w ó w  w o jew ódzk ich , pow ia tow ych , m ie jsk ich , 
dz ie ln icow ych , gm innych  itd ., aż do ogó lnych zebrań kó ł 
p a rty jn y c h , oraz drogą m asow ych zgrom adzeń i  w ieców , 
o rgan izow anych  przez Polską P a rtię  S ocja lis tyczną d la  
ludnośc i m ias t i wsi.

K am pan ię  w ew nę trzno  . o rg a n iza cy jn ą  zapoczątkow a­
ły  kon fe renc je  a k ty w ó w  w o je w ó d zk ich  PPS, na k tó rych  
re fe ra ty  sprawozdawcze o łw yn ika ch  obrad K ongresu 
i  jego uchw ałach w y g ło s ili cz łonkow ie  i  p rzedstaw ic ie le  
w ła d z  naczelnych p a rt ii,

W  d n iu  7 styczn ia  odby ła  się kon fe re n c ja  w arszaw ­
skiego a k ty w u  w o jew ódzk iego  z re fe ra te m  sekretarza 
C K W  tow . Ć w ika , w  d n iu  13. s tyczn ia  —  a k ty w u  
stołecznego p a r t i i  z re fe ra ta m i sekre ta rzy  C K W  tow . 
tow . Ć w ika  i Jab łońskiego, p rz y  udz ia le  przew odniczące­
go R ady Naczelnej tow . Szwalbego i  przewodniczącego 
C K W  tow . R usinka. W  d n iu  17 styczn ia  o d b y ły  się ko n ­
fe renc je  w e W ro c ła w iu  z re fe ra ta m i tow . Ć w ika  i  cz łon­
ka  R ady N aczelnej tow . Tom orow ieża i  w  L u b lin ie  z re ­
fe ra te m  członka R ady N aczelnej tow . red. T e o fila  G ło ­
w ackiego oraz w  Rzeszowie z re fe ra tem  tow . Z aw adki. 
^  d n iu  18 styczn ia  o d b y ły  się kon fe renc je  w o jew ódzk ie : 
w  G dańsku z re fe ra te m  tow . R usinka, w  K a tow icach  
2 re fe ra ta m i cz łonka K o m is ji P o lityczn e j C K W  tow . L a n ­
gego i sekretarza C K W  tow . Reczka, w  Poznan iu  z re- 
er'atami tow . tow . Ć w ika  i  Tom orow icza, w  O lsztyn ie  

le fe ra tem  w iceprzew odniczącego C K W  tow . Ś w ią t- 
°Wskiego oraz w  B ia łym s to ku , gdzie re fe ra t w y g ło s ił 

K a rn io l. W  d n iu  24 styczn ia  ob ra d o w a ły  a k ty w y  
e jew ódzkie  w  K ra k o w ie  z re fe ra ta m i to w .tow . Szw al- 
ego i ć w ik a , w  Bydgoszczy, gdzie u ch w a ły  Kongresu 

e ero w a li: w iceprzew odn iczący C K W  tow . K u ry ło w ic z

i  cz łonkow ie  R ady N aczelnej tow . tow . Gross i  D ąb oraz 
w  Łodz i z re fe ra ta m i członka K o m is ji P o lityczne j C K W  
tow . O sóbki-M oraw skiego  i  członka C K W  tow . W acho­
w icza.

P rzebieg ko n fe re n c ji a k ty w ó w  i  uchw alone przez n ie  
rezo luc je  d a ły  w y ra z  g łębok iem u  p rzekonan iu  cz łonków  
o słuszności u ch w a ł K ongresu W rocław skiego, so lid a r­
ności z nakreśloną lin ią  po lityczną  oraz pe łnem u zaufa­
n iu  do w ła d z  p a rt ii.

Po kon fe renc jach  a k ty w ó w  w o jew ódzk ich  akc ja  po­
p u la ryzo w a n ia  u chw a ł kongresow ych przenosi się k o ­
le jn o  na niższe szczeble organizacyjne. R e fe ra ty  spra­
wozdawcze w yg łasza ją  cz łonkow ie  w ła d z  te renow ych  
p a r t i i  oraz delegaci na Kongres.

W  ram ach ka m p a n ii zgrom adzeń pub licznych  na k i l ­
kudz ies ięc iu  w iecach przem aw iać będą p redstaw ic ie le  
C KW . Ponadto odbędą się liczne wiece, organizowane 
przez w o jew ódzk ie  k o m ite ty  p a r t i i  i  organizacje  p a r ty j.  
ne niższych szczebli.

N O W E  W Ł A D Z E  C K W  PPS
W  d n iu  11 styczn ia  1948 r. odby ło  się w  W arszaw ie 

p ie rw sze p lenarne  posiedzenie C entra lnego K o m ite tu  
W ykonaw czego P o lsk ie j P a r t i i  S ocja lis tyczne j, w yb ra n e ­
go przez Radę Naczelną p a r t ii  po X X V I I  Kongresie  PPS 
w e W roc ław iu .

N a posiedzeniu ty m  dokonano w y b o ru  przew odniczą­
cego C K W  w  osobie' tow . K az im ie rza  R usinka  oraz w ice ­
przew odn iczących C K W  —  tow . tow . Adam a K u ry ło w i-  
cza i  H e n ryka  Św ią tkow skiego.

C K W  p rz y ją ł do w iadom ości ustąp ien ie  tow . S tan is ła ­
w a Szwalbego ze stanow iska członka C KW . Tow. Szw al- 
be m o ty w o w a ł swe ustąp ien ie  n iem ożliw ością  łączenia 
s tanow iska Przewodniczącego R ady N aczelnej z cz łon­
kos tw em  C KW .

N astępnie  C K W  w y ło n ił K o m is ję  P o lityczną  w  sk ła ­
dzie : tow . tow .: Józef C yrank iew icz , Oskar Lange, 
E dw ard  O sóbka-M oraw ski, A dam  Rapacki, K az im ie rz  
Rusinek.

Ponadto C K W  pow z ią ł następującą uchw a lę : „C K W  
w zyw a  K o m is ję  P o lityczną , aby na podstaw ie a rt. 52 
S ta tu tu  zaprosiła  do udz ia łu  w  sw ych pracach P rzew od­
niczącego R ady N acze lne j“ .

N a w n iosek Sekre tarza  Generalnego p a rt ii,  .tow. Jo­
zefa C yrank iew icza , w yb ra n o  do S ek re ta ria tu  G enera l­
nego tow . tow .: Tadeusza Ć w ika , W łodz im ie rza  Reczka, 

H e n ryka  Jabłońskiego i  S tefana A rsk iego.

KSIĄŻKI nadesłane
Poradnik ro ln ika —  K a le n d a rz  na ro k  1948, n a k ł. „K s ią ż k i" , 

wVd. „Chłopska droga".
sj u^ usz Fuczik —  Reportaż spod szubienicy, „Książka",

 ̂ azimierz Niem ski —  Teoria i technika księgowości przed- 
^jl ° rs '̂V| ^Książka", str. 410, Warszawa 1947 r. 

nich"iS * ^ omorze w dziejopisarstwie polskim w ieków  śred- 
ę  "Książka , str. 49, Warszawa 1947 r. 

yprian K am il N orw id  -— Poezje wybrane, „Książka“,

Juli20’ WarSZawa 1947 r -
sir i n "  ^ rSyn Niem cewicz —  Ś piew y h is to ryczne , „K s ią żka ",

' ,06> W a rs za w a  1947 r.

B erna rd  Z a b ło c k i -  V iru sy , „K s ią ż k a ", str. 110.
W ła d y s ła w  G om u łka  (W ies ław ) -  H ila ry  M in c  -  Nasza 

gospodarka na z iem iach odzyskanych, „K s ią żka  , s ir. 45
Z ygm unt K o p a n k ie w icz  —  N ow e sądy ubezpieczeń spo łecz­

nych, „K s ią ż k a ", s tr. 67, W arszaw a 1947 r.
D r S tefan R udn iańsk i -  Techno log ia  p racy um ysłow e,, 

S pć łdz . „Ś w ia to w id " , s tr. 268, W arszaw a, 1947 r.
L e w  K ass il —  M o i d rodzy ch łopcy, „K s  ązka , str. 204. 
F ry d e ry k  Engels —  Pochodzenie rodz iny , w łasności p ry ­

w a tn e j i państw a, „K s ią żka  , str. 213. . . . . . .
K a ro l M a rks  —  W o jna  dom ow a we Francp , „K s ią żka  ,

str. 98,

95



K a ro l M a rk s  —  Praca najemna i kapitał, „Książka", str. 51.
E liz a  O rzeszkow a —  D z iu rd z io w ie , „K s ią ż k a ", s tr. 244, 

1947 r.
K a z im ie rz  B randys  —  Miasto niepokonane, „Książka", 

str. 287.
H anna M o rtk o w ic z  O lczakow a  —  Dzień Krysi, „Książka", 

1947 r.
E w a  S ze lbu rg -Z a rem b ina  —  Ziarno gorczyczne, Państwowy 

Instytut Wydawniczy, Warszawa, str. 196.
P ola  G o jaw iczyńska  —  Ziemia Elżbiety, str. 205, „Wiedza".
R u d ya rd  K ip lin g  —  Kim, str. 341, „Wiedza".
Z o iia  Petersowa —  Liczyrzepa duch gór, str. 130, „Wiedza".
H a lin a  G órska  —  O księciu Gotfrydzie rycerzu Gwiazdy 

.Wigilijnej, str. 145, „W ie d z a ".
K a ro lin a  B e y iin  —  M y sami, str. 105, „Wiedza".
E m il Z o la  —  Germinal, tomy I, II, I II ,  „Wiedza".
J e rzy  B ro szk le w icz  —  Oczekiwanie, str. 296, „Wiedza".
A n d rz e j S trug  —  Ludzie podziemni, str. 215, „Wiedza".
Balzac —  Historia wielkości i upadku Cezara Birotteau, 

str. 329, „Wiedza",
Gustawa Ja re cka— Ludzie i sztandary, Tomy I, II, „Wiedza".
D. G ayów na  — Sosna, str. 64, „Wiedza".
Z o fia  B ohuszew icz —  Jean Henri Fabre, str. 117, „Wiedza",
Ja n  S o k o ło w s k i —  Orzeł król ptaków, str. 56, „Wiedza",
M , F araday —  D z ie je  św iecy, str. 149, „W ie d za ".
Marian Grotowski —  Michał Faraday, jego życie i dzieło, 

str. 156, „Wiedza".
M ie c z y s ła w  Z aw adka  —  Stefan Okrzeja, str. 41, „Wiedza".
A d a m  P ró c h n ik  —  Kobieta w polskim ruchu socjalistycz­

nym, str. 77, „Wiedza",
* * *  —  Adam Próchnik, str. 32, „Wiedza".
K a r in  M ich ae lis— Dzieci z Nyhawu, str. 202, „Wiedza",

W . Kisielewski —  Dyw izjon  Lancaste rów , s tr. 173, „W ie ­
dza".

Jerzy Seweryn —  K ie ru n e k  na E lżb ie tkę , str. 220, „W ie ­
dza",

W acław  Sidorowicz —  B ie g i d ług ie , str. 158, W ydaw n.
„P rasa  W o jsko w a ".

W acław  Sidorowicz —  B ie g i średnie, s tr. 150, „P rasa  W o j­
skow a".

W acław  Sidorowicz —  M ara ton , s tr. 59, „P rasa  W o jsko w a ".
Zygmunt Bfełczyk i  W łodzim ierz Drużbiak —  N a rc ia rs tw o  

d la  w szystk ich , s tr. 8 6 , w ydaw n, „P rasa W o jsko w a ".
Kazim ierz Goździewski —  Na ku rs ie  270°, str. 62, w ydaw n. 

„P rasa  W o jsko w a ".
ZSR R  w cy frach , s tr. 32, w ydaw n. „P rasa W o jsko w a ".
W andą W asilewska —  Legenda o Jan ie  z K o lna , str. 1 2 2 , 

w yd a w n . „P rasa  W o jsko w a “ .
H . C. Engelbrecht i  I.  C. Hanighen —  H and la rze  śm ierc i, 

s ir. 376, w ydaw n. „P rasa  W o jsko w a “ .
M ichał Żym ierski, M arian  Spychalski —  W o jsko  p o lsk ie  

1944 —  1947, w yb ó r rozkazów , p rzem ów ień  i a rty k u łó w , str. 
317, w ydaw n. „P rasa W o jsko w a ".

E R R A TA

W  N r. 12 (26) „Przeglądu Socjalistycznego“  zauważono nastę­
pujące b łędy ko rekto rsk ie , k tó re  poniże j prostu jem y:

Str. 3 szp. 11 wiersz 4 od góry zamiast „budow ania“  w inno być 
„budow aniem “ . '

Str. 54 szp. I  w wierszu 1 a rtyku łu  „Kongres czeskiej pa rtii so­
c ja ldem okratycznej“  zamiast „W  Pradze“  w inno być „W  B rn ie “ .

Str. 79 szp. I I  wiersz 31 od góry zamiast „paźdz ie rn ik “  w inno 
być „ lis topad“  i wiersz 38 od góry zamiast „październ ikow e“  winno 
być „lis topadow e“ .

K a ż d y  c z ł o n e k  P P S

udziałowcem  „W iedzy"
Z a p i s y  p  r s y | m u  i ą  w s z y s t k i e  K o m i t e t y  P P S

I
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N<
20. X II.

21. X I I .

22. XII.

23. X II.

24. X I I .

27 .X II.

2<!.XII.

2'XXII.

30.XII.

I

2 . I. __

3. I. _

4. I. __

U 1 . __ 

8- I.

5. I .  Z
10. I. _

> t a t n i k r e f e r e n t a
—  Roczny plan wydobycia węgla w Polsce został 

osiągnięty.
■ Grupa „Force Ouvrière“ z Jouhaux na czele wystąpiła 

z CGT.

— W republikach radzieckich — Federacji Rosyjskiej, na 
Ukrainie, w Armenii, Mołdawii i  w  Republice Karelo- 
1'ińskiej —  odbyły się wybory do rad terenowych.

— Oddziały chińskiej armii ludowej doszły pod Mukden.

— Włoskie Zgromadzenie Narodowe uchwaliło kon­
stytucję.

—  Bułgarska rada ministrów uchwaliła dekret o upań­
stwowieniu większych przedsiębiorstw przemysłowych.

—  Francuskie ministerstwo obrony narodowej zakazało 
czytania pism komunistycznych w wojsku.

—  Francuskie Zgromadzenie Narodowe uchwaliło anty­
inflacyjny plan Mayera.

— Ge.n. Markos utworzył rząd demokratyczny na tere­
nach wyzwolonych Grecji.

—  K ( . / / ,  i ZUS podpisały umowę w sprawie ubzpieczeń 
społecznych.
1 anamskie Zgromadzenie Narodowe odrzuciło układ 
o wydzierżawieniu baz wojskowych St. Zjednoczonym.
W Moskwie został podpisany układ handlowy radzie- 
cko-angielski.
Strajk powszechny na Sycylii zakończył się.

Rząd grecki Sofulisa wydał dekret o delegalizacji partii 
komunistycznej.

Henry Wallace zapowiedział utworzenie trzeciej partii 
politycznej w USA,
Roczny plan produkcji został przekroczony we wszyst­
kich dziedzinach przemysłu polskiego.

Sejm Ustawodawczy u c h w a lił budżet na ro k  1948.
Kroi Michał rumuński abdykował.
Rumunia została proklamowana republiką ludową.

Włoszech został utworzony Ludowy Front Ilerno- 
kiatyczny Pracy, Pokoju, Wolności i Niepodległości, 

ram ja podpisała układ ze St. Zjednoczonymi o „pomocy 
doraźnej“ USA dla Francji.

Austria i Włochy podpisały ze St. Zjednoczonymi układ 
°  «pomocy doraźnej“.
Rtirma «lała się państwem niepodległym.
W Mediolanie rozpoczął elę Kongres włoskiej partii ko- 
muni stycznej.

Na konferencji premierów niemieckich w Frakfurcie przed- 
Sław,ciele USA i W. Brytanii przedstawili projekt reorga- 
Uizacji anglosaskich stref okupacyjnych Niemiec.
W Krakowie zmarł przewodniczący Miejskiej Rady Naro- 

°Wcj i członek Rady Naczelnej PPS, tow. Zygmunt Za­
sadzki.

<- Wrocławiu odbyło się spotkanie sekretarza gen. CK W 
premiera Cyrankiewicza, z b. przewodniczącym cze 

p 'partn socjalistycznej, tow. Fierlitigerem.
, ament brazylijski unieważnił mandaty posłów komu

tu stycznych.

' a Nadzorcza „Społem“ wybrała nowy Zarząd „Społem“. 
’ ri|pa „Ba tai Ile Socialiste“ wystąpiła z SFIO.

Londyn¡e rozpoczęły się obrady komisji informacyjnej 
t 1 z) n.u udowych konferencji partii socjalistycznych, 

-unie (Peru) rozpoczęła się konferencja rozłamowych 
„nip zw. zawodowych Ameryki Łacińskiej.

20.  X II. 1947  -3 1 .1 .1 9 4 8
R ' I-  —  Na posiedzeniu w Warszawie ukonstytuow ały się w ładze 

Centralnego K o m ite tu  Wykonawczego PPS.
1 2 . I.  —  W  Warszawie rozpoczął się Kongres Zw. Zawodowego

K o le ja rzy .

13. I .  —  Delegacja Rządu R  P z tow. prem ierem  Józefem Cyran­
k iew iczem  wyjechała do Moskwy.

—  H e rr io t został ponownie w ybrany przewodniczącym  fran ­

cuskiego Zgromadzenia Narodowego.
—  W  Pradze o d b y ł się zjazd dzienn ikarzy czechosłowackiej 

p a rt ii socjalistycznej.
—  H o lend rzy  u tw o rzy li w In d on e z ji „tymczasowy rząd fe ­

dera lny“ .

16. I.  —  Leon B lu m  w  a rtyku le  zamieszczonym w „Popula i.re“  za­
p roponow ał um iędzynarodow ienie Śląska.

! ’ • I- —  W  B ataw ii został podpisany u k ład  o zaprzestaniu działań 
w ojennych pom iędzy rządem ho lenderskim  a rządem Re­
p u b lik i Indonezyjsk ie j.

—  W  n ie k tó rych  okręgach W łoch c h ło p i poczęli samorzutnie 
przeprowadzać reform ę rolną.

18. I .  —  R um unia  i Bu łgaria  podpisały trak ta t o wzajem nej po ­
mocy.

—  Przywódca n iem ieck ie j Socjalistycznej P a r t ii Jedności, 
G rotew ohl, oświadczył, że granica po lsko-n iem iecka nie 
może być „ ju ż  dyskutowana przez N iem ców“ .

—  Przedstaw icie le społeczeństwa warszawskiego w ręczyli p ię ­
c iu  p u łko m  I  D y w iz ji W . P. sztandary, ufundowane przez 

ludność Stolicy.

19. I.  —- W  R zym ie rozpoczęły się obrady Kongresu w łosk ie j p a rt ii

socjalistycznej.
2 0 . I .  —  Organizacja „O byw a te li postępowych U SA“  opowiedziała

się za programem  wyborczym  W allace‘a.

21. I .  —  W  B iz o n ii s tra jku je  220 tys. robo tn ików .
—  Chińska armia ludowa rozpoczęła ofensywę w kierunku  

Nankinu.
22. I. —  Inauguracyjne posiedzenie Rady G łów nej do Spraw Nau­

k i  i  Szkolnictwa Wyższego.
—  U konstytuow a ł się Centra lny Sąd P a rty jn y  PPS.
—  Rząd Ira k u  n ie  za tw ie rdz ił um ow y o budow ie baz lo tn i­

czych z W ie lką  B rytanią.
—  W  B aw arii s tra jk  o b ją ł ponad m ilio n  robo tn ików .

2J. I. —  Rząd P o lsk i domaga się wydania p rem iera  D o lne j Sakso­

n ii,  K op fa , sądom po lskim .

24. I. —  Rząd francuski og łos ił p ro je k t dew aluacji franka.

—  Kongres w łosk ie j p a rt ii socjalistycznej zdecydował two- 
rzyć wspólne lis ty  wyborcze z pa rtią  komunistyczną.

26. I.  —  Podpisanie um ów .gospodarnych m iędzy Polską i  ZSRR. 

o;. I.  —  P rem ier rządu ZSRR, Józef S talin, w yda ł p rzyjęcie  na 
cześć po lsk ie j delegacji rządowej z tow. prem ierem  Cyran­

kiew iczem  na czele.
28. I. W Zagrzebiu rozpoczął się kongres dziennikarzy państw

słowiańskich.
2 9 . I. — Sejm ra ty fiko w a ł umowę gospodarczą i ku ltu ra ln ą  z Cze­

chosłowacją.
3(1. I.  — Mahatrna G andhi został zamordowany przez skrajnego na­

cjonalistę hinduskiego.
3 1 . I.  —  W  Budapeszcie została podpisana umowa ku ltu ra ln a  p o l­

sko-węgierska.
—  Rząd grecki Sofulisa uznał całą Grecję za teren dzia łań 

wojennych.
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OSTATNIE NOWOŚCI
BALZAC —■ Historia wielkości i upadku Cezara BiroUsau.

P rze ł. i wstępem o patrzy ł Boy-Żeleński.
S tr. 329 - f  nib..................................................... zł. 600 —

GOJAWICZYÑSKA P. — Ziemia Elżbiety, Wyd. 3.
Stron 204 +  1 nJb. . ......................................... 430.—

KIPLING R. — Księga Dżungli. P rzek ład  autory­
zowany J. B irkenm ajera, W yd , 4. S tr. 201
*4“ 2 nlb. . 2 8 0 __

ORZESZKOWA E. — Nad Niemnem. Tom 1 —  3.
W stępem  opatrzy ł J. Krzyżanow ski, Tom  1. 
str. 208, tom 2 — str. 225, tom 3 —  str. 289.
Pisma zebrane tom X X I —  X X I I I ............................  850.—

STRUG A. — Ludzie podziemni. W stępem  opa­
trzy ł dr P. G d u la . Str. 214 (Pisma pod red.
H . Szypera, t. 1) ......................................... .........  „ 260.—

WINOGRADÓW A. —  Potępienie Paganiniego.
Przeł. W , Słobodm k. Str. 462 . . '  „ 700.—

Z O L A  E . G erm inal. T łum . M irándola . T . 1— 2.
Str. 259, 189. 750__

BIBLIOTECZKA
POPULARNO - NAUKOWA „WIEDZY"

DYAKOWSKI B. —  Badacz dalekiej północy (Be­
nedykt Dybowski). W yd . 2. ,S tr. 9 4 + 3  nlb.
S e ria  P rzy ro d n ic za  N r . 6. z\t H 0 .—

F A R A D A Y  M . —  D zie je  świecy. Sześć w yladów
po p u larn ych . S tr. 149. S eria  P rzy ro d n ic za  N r. 5 „ 125.__

G A Y Ó W N A  D. —  Sosna. Str. 63 +  2 nlb. Seria
P rzy ro d n ic za  N r. 4, , __

SOKOŁOWSKI J. — Orzeł król ptaków. Str. 56
+  2 nlb. Seria Przyrodnicza N r. 3, 65.__

W Y D A W N I C T W A  „ W I E D Z Y “ SĄ DO N A B Y C I A  
WE WSZYSTKI CH K S I Ę G A R N I A C H  W P O L S C E
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